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Jlie iviei]| , czy z ubolei^aliui nad zauiedhamem 
wiedzy o przeszłości , tak świetnie prze minionej 
na rodzimej ziemi, którą rok po roku coraz gruli- 
szą rdzy powłoką pokrywa, czy z tej jjorącej mi- 
łości swojszczyzny, która Z9d;^iedzicza|;| w roi^jLie 
» moim, utkwiła mi w sercu mociiiej iijmI: wszel- 
kie inne uczucia ; wziąłem się do badaii nad dzie- 
jami Litwy drogiej , poświęciwszy temu przed- 
miotowi wszelką staranność, bezstronn, esumnien- 
ne dociekanie prawdy i rzeczy istoty. 

Jeżeli natrafiłem na czasy niesprzyjające prą- 
cj poświęconej narodowi^ ledwie z imienia istnie- 
jącemu; okrzyczanej poniekąd przez głosy zawisil- 
ne i złowrogie, jeżeli podołać nie potrafiłem przed- 
sięwzięciu w myśli nowoczesnej filozofij historycz- 
nej , niepraeto ustałem w wytfwaniu , w nadziei 
ie i tę trochę przydarzy się ludziońi wyższego u- 
sposohienia przepatrzeć. 

Uzupełniając karty dziejów rVarodu Litew- 
skiego, przezemnie ogłoszonych, nowonastręcza- 

jącemi się postrzeżeniami , poprą wując krylycz- 
T. Narbutta. 1 



nie róino niedostatki lub uchyliienia, w celu nio- 
ie nowego wydania, gdy się nadarzyły i wprzód 
i teraz rzeczy wspomnień i uratowali od zatra- 
ty warte , albo takie Szczegóły, któreby nie dały 
się wprowadzić do ogółu dziejów, takowe w zbior- 
ku niniejszym pomieszczam. 

T. JSarhutL 



Pisałem w Szawrach 1852. 
Grudaia 21. 



I. 

WZMIANKA HISTORYCZNA. 



Sunt lacrima rerum, et mentes mortalia 
tangunt ! Firgilius. ■ 

Naczynia do zbierania łez na pogrzebach napłakanycl/, 
znane u rozmaitych narodów, w pogaństwie niegdyś pogrą- 
żonych , po polsku iale^ po rusku Sleinica, po litewsku Js- 
saruwe , nazywane. 

W zabytkach pmlań lub śpiewów na litewskiej ziemi, 
nie udało się mi znaleźć cokolwiek o tym przedmiocie do- 
kładnego. Styfzatem tylko opowiadania o jakimś litewskim 
śpiewie, opłakującym śmierć Kiejstuta W. Ks. Litew. w któ- 
rym była wzmianka, że hid po nim tyle łez wylał , że moź- 
naby je mierzyć na szklanki , a przy popiołach jego posta- 
wić do grobowca flasze łez, zamiast naczyniek Assaruwe^ 
zwykle stawianych w grobowcach innych panów. Mimo obie- 
tnicy opowiadającego , nie otrzymałem spisania tego śpiewu, 
mającego być w pamięci wieśniaków, w okolicach Stokliszek, 
w powiecie Trockim. Bliższe Vpgo dowody mamy w tych na- 
czyiikach, znachodzouych niekiedy w mogiłach ludów litew- 
skich. Mnie się przytrafiło , w ciągu moich badaii, następne 
łzawnice prawdziwie litewskie znajdywać na ojczystej ziemi. 

1. Plaski garczek , do miseczki podobny , w kształcie 
spodka od fdiżauki dziecinnej , tkoło półtrzecia cala w prze* 



miarze, głęboki niero^ a czasfłm lejkow;i(e bez otworu dno 
mający, z prostej gliny garncarskiej roboly wyp.ilony, rzar- 
ny. Najzwyklej pokruszone lakie łzawnio** znajdywano; u mnie 
była jedna cała, lecz zatraciła sif. Takie są uajpowszecL- 
niejsze. 

2. Naczyńko do kubeczka podnbne, z pionowemi ściau* 
kami, mocrące mieścić w sobie ptynu około pńłlory łyżki sto- 
łowej, z dołu okrągłe bez płaskości do postawienia, a niekie- 
dy owalne, do łuski orzecba ^łło^kiego kszlałtem zbliżone, to 
je-t w jednym końcu wyższe. Z gliny wybornej , lulkowej 
kd(»ru światIo-ct^alte^(} , ' czyfi żóHawego weir/k|trz wypo- 
lerowane , zewnątrz tak(»ż gładkie , z nicjakiemiś ozdobami 
kuloru bialawefa, ab» jak płdiwa g^rncurska nałożonemi. 
Znalezioną nie wiem gdzie, tylko że w powiecie trockim; wi- 
działem w Druskienikacłi u pana Oskierki, dość całą okrągło- 
owalną. U mnie jest kawałek do<skonałego wyrobu, znalezio- 
ny blisko Drijskienik, pod wsifj Śzandubrami , gdzie i więcej 
okruszyn podobnej formacji zdarzyło się widzieć , na sfaryth 
bardzo mogiłach, w grobowcach z piasku, rozwianego, przy ko- 
ściach ludzkich walających się. Wszelako dość rzadkie tego 
.e:alunku są łzawnicp , indziej niefM)strzeźoue przezemnie. Je- 
dną zupełnie całą znalazł ś. p. Pan Marcin Ciepliński oglą- 
ddbśmy w Rotriicy z ciekawością , lecz była wewuętrz pełna 
mułu czarnego^ stwardniałego ; chcąc oczyścić włożono do 
wody wrzącej , w momencie się rozsypała na drobne części. 

3. Flfli<zeczki stkłańne pękate u dołu , z szyjkami prze- 
dłlitonemi , lia wierścliu otwór flakgztalt lejka sfiłaszozotiego, 
owałnej fo^my, odpowićidćijące^) długości oka ludzkiego, tak, 
źe podłototie zupełnie je ogarnia, przyjmując łzy płynące; n 
spoda płatek ze szkła gruby, okrągły, na którym wybornie 
stoi, przemiar tego krętfta około cala wynosi, wewnątrz blizko 
uricij idyou mote fiasz^czka mieścić , szkło białawo-^ieloue. 
Takie łzawnice dwie miałam: jedną z lejkiem choć troeh)? u- 
szbodzohym, ta u m^ie zśgiiicł^, dnigą hez lejka, który ź golo- 
ną częścią szyjki odbify, wewnątrz bnid czarnego koloni, 
do szkła przyschły. Obiie odkryte w pojedyriczycli mogiłach 
przyi^adkowie odkopauyeh , w powiecie Łidlźkim , niedaleko 
wsi łhoj^j Szawry. Jedną przy kościotrupie w nogach znale- 
ziono, drugą z kośćmi pomieszanemii widać że na tern miej- 



scU kopane tiprieJmo M\ na kartofle f ttihhibzj kości iHfh* 
kip, znoiłU ta«4y|jano, dla łeg» lejeczka z częścią szyjki orf- 
IłuczoDą zosfiiła. Indziej nie ifdarzyło si^ podobnych łżawnic 
widzieć. Na jedrtc^j r*vcinie slćtrożyłności efruskie i rzymskie 
wyobraźająr(ij , coś bardzo poflobnego poslrz^gł^m. 

4. Znajdywano w mogiłach, jakoby na Żmujdzi, naczyń- 
ka melal(»wH, niejakiej podobieństwo do łzawnic mające. Tych 
mi się widzieć nie zdarzyło, tylko z ust obcych słyszeć się dało. 
Nie Umiem przeto dać opi^^ania dokładnego. Miała się laka łżaw- 
uica znajdywać u ś, p. Jt^rzega flr. I^latera Marszalka Ros- 
sieńskiegu , mająca kształt pólkulisty, ze spodem wewnątrz 
i zewnątrz gładkim, cynowa , zozdohkami kwiaty wyrażająr 
cpmi, w wieniec do lioła otaczający. Jakiej była ol»jclości, nie 
dowiedziałem się. 

5. Kntki ^zklanne, wewnątrz próźlie, zanitowahial wy- 
raźae w jednem fnł^jścu okiazujące ; w nich się zhajduje płyn 
czysty jak Woda , ^ to łzy na pogrzebie napłakane. R^euz 
dziwna : że po znalezieniu w grobowcu i przechowywaniu lego 
płynu widocznie ubywa. W tóoim zbiorze żoajflują się dwie 
takie łzawnice^ Jedda zdalezit^da w powiecie Trockim, majątku 
V. Ta ństiiego > po wyjęciu z ziemi , gdzie przypadkiem od- 
Jtrj to bardzo dawny grobowiec , w dość znacznćj głębokości; 
było wnrej płynu większa polowa objętości pi^óźni Wewnętrz- 
nej, wiat kilka mi się dostała^ tetiiu już rok siódmy płyn 
blisko połowy zajmował, a dziś ledwo część trzecią. Postrzegł- 
szy to ubywanie I mały ryś, czy od pęknięcia , czy skaza w sa- 
mem szkle, powlokłem grubo bkierem przezroczystym, wraz 
fio pierwszym r<»ku oddały nabycia; lecz to nie przeszkodziło 
ubywaniu, trzymałem przez rok prawie w szklance wodą 
fwłppłnienej , toż samo ubywało. Przemiar kulki cal i% zu- 
j)ełnie prawie okrągła, s/'łaszczeuie mało znaczące w miejscu 
gdzie znak zalutowania, szkło ciemne. Druga odkryta na mo- 
giłach ningdyś borem {»oro<łych, po którego wycięciu piasek 
lotny wiatrami miotany odkryj wiele erobowcóty , pod wsią 
Pojtgrymią w Lidzkim powiecie, gdzie iniędzy wielu inuemt 
zabytkami, tę łza wnicę znaleziono. Próżna wewnątrz, zupełnie 
przezroczysta , spłaszczona w miejscu zalutowania , cal 1 V* 
przemiani większego, a w spłaszczeniu cal i%. Otarta, po* 
wierzchni trochę cbrapowatćj, widać przez ta(7.anie po pian 



sku , kolor szkła biafo.zielonawy , pełnego bąbli droboiuteii- 
kich. Z początku jakdosUłem, płynu już w niej niebyło^ ale 
{(dy bywała ogrzaną, drobne krople, czysle jak wodaflecz 
farłina, osiadały wewnątrz i trwały nawet po ostudzeniu przez 
kilka godzin , czasem króciej , rzasem dłuiej, choć przyczy* 
Dy tego dojść nie inoźna było: teraz i tego potnienia nie oka- 
zuje, lat 12 już u mnie. Wieśniacy we wsi Druskienikacb 
i pobliź^zych, (wierdzdi, że za dawniejszych czasów, łzawni* 
ce gliniane, szklaune i nawet kulki ze łzami wewnątrz, nie- 
rzadko znajdywano, na mogiłach starych, od niepamiętnych 
cza«ów opuszczonych, lasem zarosłych , a po wytrzebieniu la- 
su , że się na piasku lotnym znajdują , grobowce wiatry od- 
krywają, takich mogił w bliskpści Druskienik dwoje się znaj- 
duje. Za polskich zaś jeszcze czasów, różni ciekawi, przyby- 
wający dla zwiedzenia wody mineralnej, pozabierali mnóstwo 
uaczyniek łzawych i rzeczy raetallowych. Z wieśniaków rzad- 
ko Jilo co wziął, wystrzegając się własności należących do lu- 
dzi zmarłych naruszać. Obywatel jeden opowiadał w Druskie- 
nikai h , że on ztamtąd w j wiózł kulkę szklanną z płynem we- 
wnątrz zamkniętym. Powróciwszy do domu pokazywał go- 
ściom s^oim tę rzadkość, razu jednego przy podobnem oglą- 
daniu łzawnicy, jed^n z gości upuścił na bruk, bo to się dzia- 
ło na ganku , dla lepszego przed słońcem przypatrzenia się. 
Co się stało za dziwo? Za roztrzaskaniem się szkła na drob- 
ne kawałki , para biała się podniosła , a na kamieniach wil- 
goci, ani śladu nie postrzeźouo. Czy była jaka detonacija, tego 
powiedzieć nie umiał , ą kiedy lekka^ się wydało , dosłyszeć 
nie można było, ponieważ w okamgnieniu krzyk upuszczające- 
go z rąk i dźwięk szkła pękającego zakryły przed uszyma 
obecnych. Takiego gatunku łzawnice nie są zbyt rzadkie, 
lułm najciekawsze , szczególnie co do płynu w nich zawarte- ^ 
go , którego ulotność jest tak subtelna, że przez szkło paru- 
je , może dowodząc, że i ta substancija tak zsiadła ma nieja- 
kiś rodzaj porów, przepuszczających subtelne ciała. Może mniej- 
szy lub więk^^zy stopień tej własności od gatunku szkła same- 
go 2ależy , we łza^i^icach u mnie będących szkło drugiej 
bardzo wiele ł)ąblów drobnych zawiera w sobie, przeto mógł 
się płyn łatwiej z niej ulotnić, niżeli z pierwszej, która wpraw- 
dzie z bardzo ordynaryjnego szkła zrobiona , lecz uie ma, ani 
bomblów,, ani przynajmniej golem okiem dojrzanych, ani u\9^ 



równości na powierzchni, co dowodzi, że spokojnie leżała 
w zierai, do chwili jej wydobycia; tamfa zaś przpz wywia- 
nie piasku \z nad grobowca, została wysławioną na wpłvwy 
atmosfery farzaną była wiatrami po pia^sku, z tego powodu 
płyn z niej dolniJ się do chwjli posirzeźenia i wzięcia, a to 
tern prędzej, źe szkło ma w sobie wiele pęcherzjków powietrz- 
nych, zapewne pory sprawujących. 



II. 

O PlŚniE IiITC:i¥8lilE]fI. 



w dociekaniu rzeczy historycznych, nie będąc ani zbyt 
łatwowiernym , ani przesadzonym niedowiarkiem , czyli sce- 
ptykiem zawziętym , trzymam się pośredniej drogi. Upływy 
czasu i niesczęsne zmiany na tej ziemi naszej przeminione, 
stawią badacza dziejów na drodze ciernistej, którą aby uto- 
rować, potrzeba niemało pracy i cierpliwości, zaledwie czy- 
jej ochocie wystarczających. Skreśliwszy byt przemiuiony 
naszych przodków Litwinów, narodu starożytnego, w upad- 
ku , na drodze cywilizacij , przez historją już poznanego , a 
z lej przyczyny okrzyczanych za niemych, barbarzyńskich 
i prawie dzikich ; nie dla tego że naszych , choć i to nie małą 
jest rzeczą; ale dla tego, że wykrycie każdej prawdy histo* 
rycznej jest zabytkiem drogim , dla ogółu ludzkości ; ponie- 
waż wyświeca postęp usiłowań rozumu ludzkiego , ulatwid 
i prostuje drogę do jej wyższ^ doskonałości , drogę najpe- 
wniejszą , bo po śladach przeszłości; tu się zastanowimy 
nad umysłową kulturą. Rozważanie początku pisma, czyli 
zostawienia w znakach skreślonych pamięci myśli i rzeczy 
ominionych , jest jeden z najciekawszych postrzeżeu ; udo- 
skonalenie zaś tego tworu najważniejszego rozumu ludzkie* 
go , należy do badań wielkiego znaczenia w postępie dójrza* 
łości ukształceń towarzyskich. 



wionie za. czasów przfdehrześcinml^icb u sre{)ie ksif^g pisa- 
uydi zwycżajneoi zu ji^go wieku pis^mcm nie miełi, ale z kar- 
bów i iwrznięć wyc?.ylywaó iimidi myśli swoje ,. zoslawio- 
ne <lla pamięci potomnej (1). Z tego wymka pewnik, że 
póioocno- wschodni Stawianie mieli |)ismo runiczne, podo- 
bne iło zabytków na skałach syberyjskich znapbłjijcych si^(2). 
Ci znowu, klórzy mieli bliższą styczność ze Skandynawiami, 
pisali pismem zupełnie do run skandj^nawskich podohnem (3). 
Znowu południowi 5 czyli ci, klórzy góry karpackie mieli 
w są<{iedztwie , używali pisma jakiego ślady na skałach Kar- 
patu postr^eźorto (4). A te ostafnie }UŁ się zldiżajti do Ki- 
rylicy, abecadła z greckiejco i starosławiańskiego ubiżonego, 
przez apostołów Ohrześciaristwa między SJawianami , połu- 
dniowo-wschodnimi byłymi. 

Litwini mieli swoje udzielne pismo, od runicznego po* 
cząfek bionice. Mamy ślad w dzienniku krzyżackiego po- 
selstwa, odbytego w n^ku 1397 przez wysokiego urzędnika 
zakonu hrabiego Kubary, kfóry wspomina., że mu w Wilnie po- 
ka«y Wilno pismo, oryginalnie litewskie, podobne do zabyt- 
ków tego rodzaju w Prusach jeszcze (wzoslałych. Kroni* 
karz Grunau przerysował z oryginału widzianego naocznie, 
albowiem zaWjtek odnoszący się do wieku Irzynaslego, mógf 
jeszcze za ci:asów Grunaua w koiicu piętnastego, trwać 
w którymś kościele krzyżackim. Dwaj późniejsi nawet kro- 
nikarze Henneberger i Łukasz Dawid , z(»stavvili nam kopie 
tego napisu, zapewne wzięte z kronik dawnych, każdy in- 
nych, gdyż; są widoczne w nich waryanly. Pan Tade- 
usz Wolański , znająry jeżyk litewski i będąc doskonałym 
slarożytnikiem wytłumaczył ten napis, i z porównań odkry- 
tych gdzie indziej częściowych napisów , ułożjł abecadło li- 
tewskie (5). 



(t) Nieimiechu knih , no czertami i rezami cztechu i Iiadachu, 
pohani suszczy. 

(2) Dzienuik wilpiiski wyżej przytoczony. 

(3) Bulharya. liossya Czaśt I. 

(4 Macifjowski. Hist. prawodawslw sławiańskich. T. I. sir. 
f)0 z podróży Kucharskiego po krajach sławiaiiskich,. Obaczyć Po- 
wszechny Uzienuik krajowy w Warsź 1820 N. 38. 

(5) Pana Tadeusza Wolaiiskiego, lisi do mnie adresowany 1844 
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Księgi rznięte' na deskach były i u naszych prż<nlkó\v 
Litwinów, oczem oh<»k niektórych napomknień u slaroźy^ 
tników nowszych', da! się wjkryć ślad następny: ' 

,, Kopia listu Ignacego H'olskiego ^ regenta sąaiio pod- 
komorskich Pow. Lidzkiego i Adwokata Subseliów , do JO. 
Księcia Adatna Czartoryskiego » generała ziem Podolskich^ 
pud datą jako n/:^//' 

„Janiie Oswiertmy Książe , Paiiip Dtilirndzipjn!" ,S'Zy- 
niqc zadość [askawie ua mnie wtożooemu ohowitizkowi, matu 
honor donif ś(5 , nas^tępuą, wierną, powzicL^ relacyi| : — Na- 
wieży zamku lid J:kiej;o, od slroriy miasla ekzy^lująceJ, wznie- 
sionej z cegły, na murzie i'i»g(łWfgo ohwoilu , klóry jest 2 ka- 
mienia, znajdowały się izby sądowe i depozytu antiiwalne- 
Za czasenł wszysfko uiszczanym, jHzez iakursye krajowe, 
a bardziej ręki ludzkiej przytożnaiem, t-ikfłwe grnarhy npa- 
dły i poszły w zaiiiei-hiniie, Siiina tylko doskonałość mate- 
riału i kon^lrnkcyi, dolr^vaoie ruin tycli dt* naszycli cz;i!*ów 
zakonserwowały, A do lego, kio iiiedu-ial, ton nie brat 
cegieł i kamieni z owe;;o rumowiska. Zdarzyło ^ię przed 
pięciu laty, źe JP. Nowakrnvski, Irzymajicy w Lidzie arędij 
dworek , zwany Uo(nt.'rowsczyzuii , nifijąc [Jotrzebę ccgie( 
poszedł z p^irobkiem do zamku, gdzie na vvi^ży powyżej' 
wspomnionej, zacząt rozliierać upadłe sklepienie, w górneiU 
piętrze. Zdarzyła się » źti w w^gU jednym , dttbrawszy się 
do pawimenfu, poslrzej^li oldamki drzewa, żel;Ma t resztki 
szmatów pipierowycli, zupełnie [)rzel)nlwiale, Cmerząc [>o- 
wiedzy tenii śniiecinnii, znalazł JP. Niłwakuwski, w kwe*tyi 
będący fr-igment slarowicczuego zabytku; o klórym wiajo* 
mość doszTa Jaśnie Oświeconego Książęcići Pana. Z jakuwego 
powodu chlubny dla mnie n^isląpit obowiązek. Przyslępuję* 
do opisania rzerzy odkryLk^j, Deszczulki z drzewa cypiy^O' 
'wago, dtugie po cali 13 ^^zerokie po Ctili 6 b»^z niala, gru« 
1)8 pół cala niespełna. Zrze(łiouc niOiiję^.uerni zawiAs^kamip 
po triiy przy każdej deszczutek parze , na zewnątrz przybi- 
temi ćwieczkami, takoż inosiężnemi , w ten sposób, że roz- 
chylone formowały in basis figurę gzygzakową taką ąą^, 



Gniezno 4to od str. 9. Obaczyć na rycinie ten napis: abecadło , a 
przy nieui uwagi. 



14 
OBJAŚNIENIE UYCINY. 

UWAGA NAD NAPISEM. 

, ^ Nifi^ cIicPiTiy ZiH zciKĆ panu Wolanskiemu nielrafnoścj 
wyczyfjiijia łkSiUliiiepi wyr.izii, ra«/.ej irnitnia wtasuego 
Ikenea, pi tez. wzgląd iiruwr^lisz;! tlileko oil uasze], znAJ(inioś(5 
izerzy Łiikiclh J^^iJiiakżt! nam m^ wydaje, że czylaćby ua- 
Iri.Tlo ^Viiene^, Ponieważ w [rrzyIo7.ouem abecadle lilewskiem 
jłierwsza gluska li^g^t wyrazu izyfa się F cie zaś L\ jak w 
j*^st w wyirizie Żmuogóin , u Giunaiia i w abecadle. Prze- 
ciwnie gfoska f/Jiniy ma znnk wcale., Zkądinąd Uleoes żyć 
jjrz^i^fat w 1213 rokn , kiedy Krzyżaków j^^szcze nie było 
w Prii^sncli, tiifł nionlhy mwA mieć dowództwa nad Pius- 
Fcikanji, ani zniemi Iłlizkicb stosunków. A zaś Witeneszuiini 
już Ijywiil [jOiifKilij w zajśuJacli ki"zyżacki(h , zapewne jeszcze 
wtześnipj uiiii zc &lal wielkim ks^i^ciem litewskim dowodził 
Pnj?i!>in, w dniijiii] iłótiMvie trzynastego wieku; do lej więc 
qjokł tlionigiew z uajjisem odnasic się powinna. 

Z re*zk\ pismo lii n;i lyłinie wyobrażone ma sześd 
gtas^ek c, d. g. |. r. t, [łodubujch do biarmijkich ; sześć gło- 
sek aj ą, k, o, o, Vj pfulidiTie do rnnów skandy na wopółno- 
cnytlu Inne iiiniój wiccpj ze w zmienionych rodzajów pisma 
zd^ijcj się pochodzić; ratzej arygiuiiluie wynalezione. 



III. 

Wiadomość o starożytnym dzwonie , znajdującym się przy 
cerkwi pobazyliamkiej , w Nowogródku Krewiczańskim; udzie- 
łona przez 6. pmfessora , w b. Uniwersytecie wileńskim 
pana Józefa Jaroszewicza, w r. 1846. Pęknięty walał się. - 



s 



„Zasługuje na uwagę bardzo starożytny dzwon, będący 
własnością iiiouasleni Bazylianów, w Nowogródku, który 



PISMO STAROŻYTNE LITEWSKIE. 

— ^^i— — — 

^ Symona/ &nmawa : 

^£^H m-0T5iTI> nrhbK^fł^OJ!(}(I>'r^x' 
^gK/aOAT/^Arłi^łH-jiłiOi^^ 1^^' 
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jrtko iH^ktticly o(l jlóUi Jo gł<^'j', jni (kr&iaj flo (Izwouieiiia 
nie jesl niywauy/\ 

„Podliic miejscowej trfliJycyi, dzwon ten miał fey(5 8pro- 
waJzonyin z wenecyi, przez jakąś księżnę liteuską , jeszcze 
za czasów j)Ogań*^(wa w tym kraju. Napis , znajilująry się 
w około głowy «l/.woini , k(óry przytaczani, czyla się: Sa):,- 
VB. Fątibntu, Gu)ru)$a. yiuGU. Maria, Jesus. Nazarcnus, 
Rex Jube^rum. Vem. Rex. Cum Patientia 893. Pochodze- 
Hie jego >vy jsaśnia nad to na czterech bokaci dzwonu iniiie- 
sz<*zotte wyobr^iżeiiie lwów, będ<jcycli herbem Wenecyi, co 
pochodzenie j^go podaniem wskazane , stwierdzać zdaje się. 
Najciekawszą jedi^k przy lym dzwonie jest rzeczą, liczba 
893 w napisie tym umieszczona. Powszechnie utrzymują, 
że {)ierwszym (w Europie) wynalazcą dzwouów, był S* Pau- 
lin, biskup Dolański , zmarły 431, r. Jeżeliby żalem Ywz- 
by w napisie umieszczone oznaczały roje ^ry chrześciań« 
skiej, dzwon nowogrodzki nałeżećby powinien do najstar- 
szych dzwonów, a. uastęfnie możnaby Wnosić, źe za.l^en- 
fkiga lub Giedymina iUi Litwy hył sprowadzony. Lecz gdy- 
byśmy owe bczby wzięli za rok <id stworzenia śwjala, zojui- 
szezetiteai cyfry tysiąców , (o je&ł 6853, owe zaś Iwy za 
przypadkowe ozdoby, to i lĄ data wylania dzwonu, dusię- 
galaby V. 1385, w którym właśnie Jagiełło był królem pol- 
skim , a Litwa chrześciańską. iNie mam pod ręką alfahetów 
z różnych wieków , jednakże zważając kształty niektórych 
liter, a inianowieie I). E. X., napis do b.'łrdzo odległych 
czasów odnieść naieźy. Możeby jaki ślad bi,st(>i'yi tego dz,wov 
nu można było -odkryć , w starożytnych księgach lilurgi- 
cznych, które, jak mi mówiono, znajdowały się, może i do- 
tąd jeszcze się znajdują w nowogródzkiej Bazylianów cer- 
kwi , za ołtarzem wysoko złożone. Wiadomo bowiem , że 
był zwyczaj zapisywania czynionrjch ofiar cerkwiom, na l^ar- 
tach lub okładkach ksiąg lakowych. Warto byłoby zrohić 
tę kwerendę na micjsciL" 

,Xubo napis w około dzwonu umieszczony nie wyka- 
zuje wyraźnie początku i korica; sądzę jednak, że od wy- 
r^ązu Sahe^ zaczynać czytanie należy. Według lego dzwon 
się nazywa Palienłia.^* 

,, Dodać tu wiuienem, że w tejże cerkwi Bazylianów 
nowogródzkich (jak mnie upewniał, ks. prałat Bobrowski) 



j^jil niemało na|iim^w gtarołytnycb slawiaiisklch , wyrylyrh 
ii;i plitacli marmurowych, z których jeilue fą w poillii^ęt 
ilrugie w kianę murowaną wpuszczaue. C^y me warto 
byłoby i te napisy skopijować?** 

Uwagi, baię wieku IX potwierdta lo, te Wówczas 
nie byto jet^zcte zwyczaju nadawać dzwonom imiona ćwię* 
tych Pańskich , bo to nastato at wieku Xtn i powstechoiej 
w XIV. 

Lwy jakim ksszfałtem wyraione , opisy warz nie wspo- 
mniał, tylko ie są weneckie. Więc w leżącój postaci, imi* 
że z księgi Ewan^ett S. Marka. Bo jełeli stojące na tyl- 
nich łapach , mogłyby należeć do eze6ki€it[o , lub czerwoDo* 
ruskiego herbu. * 

Kfsztatt głosek niezaprzeczenie odnosi siię do wieku IX. 

Ulany dzwon w Wenecyi mógł się dostać, przez Czar- 
ne morze, do którego z portów z Litwą mających związki. 
Jak wnosić wypada przez Kijów do Lubcta, gdzie założo- 
na byłt^ katedra biskupstwa rusko • litewskiego , pi*iez Bło- 
gosław. Wiła. Do czego pewnej Księżny htewski^ moż<» 
Marty , łony Memioga , gorliwość pobożna, dopomogła. Po 
upadku zaś biskupstwa wzmienionego , musiał przedesio- 
nym zostać do Nowogródka. Podanie zaś pewne głosi, żo 
był przy kościele księży Dominikanów , iłóry uległ ruinie 
przez Tatarów dopełnionej w r. 1506, a następnie przenie- 
sionym był do miejsca, gdzie się obecnie znajduje. 

Dołącza się zupełny skład głosek , zdjęty, z napisu na 
dzwonie starożytnym Nowogródzkim. 



IV. 



Od r. 1804, ciągle przez lat cztery, użyty byłem w obowią- 
zku inżyniera przy komnussyi rossyjsko-priiskiej, wyznaczonej 
przez oba państwa dla ułatwienia spławu na Niewniej 




WićUfky Ostry Brcuity odi wja/xdu/d4) mia^Uc. 
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^ pra;eciągu którego czasu ^ nie fylko że miałem zręczność 
zwiedzić lę^zn^komitą rzekę , od jej źródeł do ujścia w h> 
doku hidrograficzDym , ale jeszcze w towarzystwie uczonych 
inzyuierów , rossyjsklego inżynier -jenerał -majora Jalkonie- 
go , pruskiego radcy tajnego Ejtelwejna i innycb , robili- 
śmy rozmaite poslrzeżeuia tyczące się liiśtoryi i etnografii ; 
z tego źródła poczerpniętc wyłożę tu niektóre uwagi. 

Rzeka Niemen niżej Tylży o mil dwie, przy wgi Jur- 
^iśzkach , rozdziela się na dwa koryta: Ićwe pod nazwanieni 
Gilii » w litewskim języku znaczenie głębiny mającem, zwra- 
ca się ku południowi ułatwiając spław do Królewca przez 
kanał Fryderyka, tudzież dzieląc się na mnóstwo odnóg 
wczuje fiię wolnym nurtem do baffu kurońskiegp. Praw6 
zaś koryto przybiorą nazwanie Russ , u naszych szyprów 
niemeńskich Ruśnta , u Litwinów tamecznych Ruśnit) zawra- 
ca się nieco ku północy, płynie korytem szerszem od tam- 
tego i w przeciągu przeszło mil trzech do Amtu czyli włości 
królewskiej i przy nim miasteczka nazwanego podobnież Russ. 
Ztamląd rozmaicie i^idtując się, nakoniec czternastu znaczniej- 
szemi odnogami, ledwie dostrzeżonym biegiem wody, po- 
woli dor haffu wpływa; jedna z tych odnóg zatrzymuje na- 
zwanie Ruśnit ; inna nieco szersza przybiera napowrót na- 
zwę Memel czyli Niemen. 

Gała posada miasteczka i amtu Ruśni , nosi ślady 
najdawniejszej starożytności. IMlieszkaucy nawet tameczni za- 
chowują szczególniejszą oryginalność dawnych Litwinów w mo- 
wie , ubiorach i obyczajach. Położenie Ruśnijest na kępie, bło- 
tami otoczone, która przy wyższym stanie wody, musiała 
niegdyś być wyspą. Bałtyckie bowiem morze , najmniej o 
dwie stopy w przeciągu wieku się zniża, Linneusz zaś ze 
swoich postrzeżeii na skałach nadbrzeżnych Sżwecyi czyniof- 
nych, wniósł, że do stóp nawet czterech opadać musiało. 
Przynajmniej z pewnością powiedzieć można, że dawniej fiu* 
śnią od wszelkich napadów lądową drogą, wyjąwszy tęgą 
zimę była bezpieczna; wody zaś większe statki tylko prźeż 
świadomych łocmauów doprowadzone do tego miejsca,, od 
strony morza, być mogły, z przyczyny krętych nurtów za- 
lanych morskim wylewam. Handel, rybołówstwo, chowanie 
trzód i rolnictwo, miały więc tu naturalną ochronę, przeif 
zewnętrzną napaścią. Kopalnie bursztynu tuż pod ręką; aK 
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howfeni wzgórza Kirhsłierg i Aigola na rypUi Nełirung, za 
najdawniejsze k<»palnie l^go pn^rfuklii mieó należy, na sainyrh 
IKłlacIi Ruśni znajdnjii óblamki bursztynu. Po ^^padnieniii 
wód wiosennych, poslrzegłfm w podmylej ziemr nadbrzeż- 
nej dzłarstwiny czerwone z ł)ia)emi pomieszane, Miżej ^ię 
im przypatrzywszy, poznałem, że to były odrobiny cegieł pa- 
lonych, i Mapua z muru. Szukając dalój na polach upra- 
wnych tu i ówdzie, takie same <d)łamki znajjJuwałera ; ko- 
panie zaś głębsze nigdzie śladu massy muru nie oka^cało. Mi- 
jam podania wieśniaków o byłych tam sklepach i podzie- 
miach murowanych, ponieważ ich uikl pokazać nie był 
w stanie. Lecz te oldamki drobne muru , na znacznej prze- 
strzeni porozrzucane, dowodzą o byluości slaroJawnych bu- 
dowli rozległych; a znałezif)ne tamże dawne numizma, z któ- 
rych jedną widziałem w ręku mego kolegi p. Szyllera krigsrata 
kamery bialostcckiej , z popiersiem Nerona srebrne ; drugie 
u tamecznego Deich inspektora, z popiersiem Klaudyn^za 
l)rąz«iwe, trzecie z wyobrażeniem Herkulesa, greckie, srebr- 
ijb; te mówią, każą domyślać się o mieszkaniu tam ludzi 
bogatych z dawnych czasów , mających stosunki z Rzymia- 
nami. 

Znajdujemy w zbiorze starożytnych dyplomatów zebra- 
nych przez Muratorego (1), że z wieku dziesiątego pamią- 
tkach wyraźne jest nazwanie tej Sfimej odnogi Niemna i uro- 
czyska Russ. Dusburg w swojej kronice, wymieniając gra- 
fice Pruss, kładzie rzeko Russ po morzu Ualt\ckiem, a po 
niej Niemen; niekłńrzy wykładacze tego autora kładą wprzód' 
Miemen a potem Ru<s j zkąd biorą powód do znalezienia 
rUsko - sławiańskiej kraina' nad dolnym Niemnem. Sam 
Niruszewicz nie znający miejscowości , w ten błąd wpada. 
Ko w istocie była kraina Russya w tej stronie , ale wcale 
nie sławiaiiska. Od niej i z niej poszli Russ-Waragi i od 
niej najbliżej z pravHlą ca!a Fru^^sya biorą nazwanie. Wy- 
wód Ru'is-Waragów znajdzie czytelnik w dziejacb Daro(«!u 
Litew.^kiego: tn powiemy o powstaniu nazwania Pruss. Z po- 
strzeżeń topograficznych każdego kraju a w szczególności 
Litwy, dowiedzioną jest rzeczą , ż*) najdawniejsze osady są 



(1) Anliąailales lloJicac uiedii aevi etc, Vol. !V. 
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iioil rzekami, osobliwie te, klóre oil rzek dawoo znanycfc 
iKizwaiiiłi wzt^ly : |)'oslrz<>gamy ł)oui{łin zwyczaj u sltM'(Kla- 
woych Litwinów, że pierws/ca ziiacz/łiej^iza <)sa(ła niiłl rzeką 
u^zM^ę tój rzeki przybiera^ jako najłatwif^jsze do ozilaczenki 
p()tożema swego. Mogfly nawet {Kikolt^nia Litwinów zami*- 
^zkale w okolicach rzek) Riiśni , czy to od UłfZwania głów- 
iiej owdy, czy wprost od sairiej rzeki wziąć nazwanie Po- 
russów, Poruśnie po Iitewsk«i ; z czego powstało przez wy- 
rzutnia j^*dnej samogłoski Priissów nmno. W litewskich na- 
rzeczach nielrułhio postrzedz namianowanie micszkaiiców 
nadbrzeżnych jakiej rzeki przez dodanie zi^łoski Po, do jej 
nazwania np. Poszwentos , Pojuros , Ponewiaios, co znaczy 
ludy z nad Poświcty, Jury, Niewiaży. Zląd nazwanie Prus- 
saków zdaje się najpodobniej od Kuss rzeki pochodzić. Ja- 
koż za dolnego Niemna lewym brzegiem poczynają się 
właściwe Prussy, czyli kraina aż do Wisły dolnej ciągnąca 
się, już od wieku X |ło ChrystUvsie nosząca takie nazwanie; 
zapewne nie oil imi{»n własnych . jakich tam książąt narze- 
czoną ona została Prussami, lecz ze zwyczaju miejscowego, 
dla oznaczenia ogółu krainy przez plemię .litewśku-|»rnskie 
osiedlonej, dzielące Kię na dziesięć czy jwJetiaście pi^wiiicyi 
przez szczepy udzielne tegoż ludu zamieszkanych. 

Je.st rzeka Rusa w Niemczech, nad którą, powiadają 
dzieje, cesarz Albert L pidegł w bitwie roku 1308. Jefc;t 
takoż !)a wyspie Mon , miasteczko złiwiące się Rusin. Czyż- 
by i tam wszędzie prowadzić Ru&inów do zakładania, osad ? 
Nazwanie miftjsc i ludów, wyprowadzane zblizkoznacznego 
lub podobnie brzmiącego wyrażenia, zaprowadziły niejedne- 
go zkądinąd szacunku i wiary godnego badacza do śmiechu 
wartyrh zacieków. 

Niektórzy z moich towarzyscy prac nadniemnowych 
byli mocno za zdaniem następnem : — Że przed erą. cbrze- 
ściańską morze Bałtyckie przypierało do płaszczyzn wznio- 
słych pod Tylżą jak położenie kre^jii pokazuje. W takim 
wód stanie, albo przez Niemen w górę , albo od strony la- 
sterburga przez bU)«a i jeziora Angerberga, i niziny za Bia- 
lymstokiem do Bugu i błot pińskich, dalej Prypecią i Dniep- 
rem, była wodna kommunikacya z morzem Czarnem. Przez 
laki spo«ób da się wyłożyć zagadka, jaką drogą Argonauci, 
I>r2epłynfli z mw^za Czawegg oa Ocean ? zkąd wzięła się na 
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f)?o(acb piiiskich kotwica okrętowa o której mówi Suro^Pi^* 
cki? Lecz z drugiej strony barJzo dawno taki slaii wikl 
być miisiat Da naszej ziemi , poniewai ani Herodof, ani nikt 
ze starobytnyrb (|ziąjopisów ofęm oienamieoia. Ja to zda- 
nie przywodzę prosto jako domysł na poslrzeżeniachfaidrati* 
licznych oparty , ale tylko jako domyst. 

(Drukowape w Tygoi Wileii. T. III, str. 357, 8cqui.) 



PeSTRZEŻENIA NAD OGRANICZENIEM KKAINY POLSKIEJ , 
W EPOCE PRZEDCHRZEŚCIAŃSKIEJ. 



W numerze 27 Tygodnika Wileńskiego , T. II. ulr. I 
Bequ. rok 1816, przy artykule, pod tytułem: Zdobycze Bo<r 
lestawa Wielkiego ^ w przypisku na s(r 5, położony jest 
wyjątek z dyplctinatu pod tytułem. Donatio civilatis Schinęf . 
Juan. XV, apud Muratori. Aotiquitates Italicae medii aeviy 
T. V. p. 831 e(. Ditm.IV. p. 357. 205. 206. następnego 
brzmienia: 

.... sieut incipit a primo lałfire longum marę , /ine 
Pruzza, usgue ad locum gui dictlur RussJ et fine Russe , 
ęxiendente , usque in Cracoa. Et usgue ad ftumen Odere^ 
f;ecte in locum Alemut^e, et ab ipm Alemura^ usgue inier-- 
i;am Milzae , recie inlra Odere. 

Cobym tak tłumaczył: — „Zacząwszy z jednc^j strony 
(t. j, od ujścia Odry) wciąż po za morzy , ftż do granicy 
Priiss ^ którą idąc aż da miejsca zwanego Russ. (t. j. do 
Niemna dolnego , gdzie dotąd jest uroczysko I\uss , potem 
wziąwszy za przedział linię od Ruśni, ciągnącą się at do 
Krakowskiej ziemi (1), i, aż ku ązece Odrze,, prosto do 



(1) W epoce doAacyi, którą Mieczysław zrobit na rzeet kościoła, 
i^ymskiego , t. j. oko|o roKu 99l , ^^anka pruska oi Ruśoi ,. (^z^li 
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lXM>jsdff zwanego Alemure (1) i od samej Alemiiry, aż do 
cietui Milzy , prosto do Odrjr ... 



VL 

WIADOMOŚĆ HISTORYCZNA O LISZKOWIE NIEGDYŚ NOWO- 
GRÓDKU NADWEMNOWYM CZYU NAUEiNPILLE (I). 



Upowszechniło się było zdanie dziejopisów, idących m 
liezkrytyrznościami kronikarzy naszych ^ że ki»ronacya M^^ii* 
doga odbyła się w mieście i dziś nazwanie N<»wogródek no- 
szącem « będzie więc przedmiotem tego artykułu wyka&aoiie 
błędów kronikarskich w tej mierze. 



dolnego Niemna , po nad tą rzeką w górę, chociaż stykała się ze Źm|i- 
dzią i Lilwą , lecz owe kniny, nie miaty wyraźnie oznaczonych prte- 
dzia(6w z lej strony; poniewat i za lewy brzeg Niemna sięgały i Ji- 
tweźów kraina , spólbratniego narodu , mogła się liczyć w jobręb tam- 
tych , albo podbojami Kiisinów była uszczuploną ; przeto podobne na- 
iwanie wpadło pod pióro piszącego i zdmąciło rzecz. Gdyż dalej na 
Mało > Polsce, czyli Krakowian krainie, Kuś Czerwieńska odgraniczalia, 
się od Polski. 

(1) Coby to było za uroczyska Jlemure i sama Alemura^ 
aiemamy pewnego oznaczenia. Domysły o Ołomuńcu, upadły podług 
bliższych wywodów rzeczy. Lecz była rzeaka jakaś wpadająca z pra<- 
wego brzegu do gómćj Odry, nazywająca się iifur, czy też Murg^ 
(r. I031 u Baczka : Codex diplomaticus , I. 11 5.) Mogła więc nad 
samą tą rzeczką znajdować się osada Alemura. Więc od ujścia tej rie* 
czki do Odry, szła granica biegiem sam^j Odry, oddzielająca krainę 
iHilzyą, dziś Luzacyą od Polski, aż do jej wpadnienii do morza. Arty- 
kuł nrnifejszy, z obszerniejszym wyłuszczeniem znajduje się w Tygodni- 
ka Wileńskim T.III. 8tr.2«. 257 i dafeie, rok 1817. 

{i) Ten szczegót byL drukowany w Ondynie na rok 1^8*. 
Zeszyt IV. Tu z przyd;aniem oiektóryck rsfczy htadzremy. 



r 
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W Mizl^ości JDrnskiPoik , tuż przy miaj^leczku hl^ihdh 
wie nad lewym brzegiem Niemna leżącein, uieou niżej wzglg- 
At^tn biegu rzeki, znajduje się znaczna wyniosłość: miejsce 
niegdyś w dziejach ziemi litewskiej bardzo znakomite, lubo 
jnż dzisiaj zapomniane, tak dalet^e, źe prawie zagadką bę- 
dąc , potrzebuje rozlegiejszego Uilowodnienia, aby przekonać 
niedowierzających o [>ravvdziwoś<i tego, cośmy o grodzie st(»- 
łecznym książąt litewskich , właśnie na tern samem miejscu 
niegdyś istniejącym, w opisaniu ijtaroż.yluych dziejów Litwy 
namtenin. Nie chcemy jednak przez to zaprzeczać, że i No- 
wogródek krewiczaijski, niegdyś wojewódzkie dziś powiato- 
we miaslo, był czas niejaki rezydencyą władców Litwy; lecz 
prawdą historyczną jest niemniej oczywistą, jak się nam wyo- 
braża, takoż na stronę badań, objętych niniejszym artykułem. 

Góra nadniemnowa, o której mówimy , jest panującą 
nad całą okolicą po obu brzegach rzeki , odosobniona od 
pół przyległych głfljokim wąwozem, obiegającym ją ze trzech 
i»łron, czwarta dosifga Nif^mna pochyłością cokolwiek wfccćj 
Dad czterrfzieścJe pięć stopni mieć 'mogącą. Wierzch góry 
płaski, prawie poziomy, owalnej figury, około dvvó{^h morgów 
mogący mieć powierzchni. Na nim' p(»zoś>!ały dotąd ślady 
zabudowań , ścian obwodowych i rozmaitych szczątków by- 
łł^go grodiL W jcz)ku i narzeczu miejscowćm górę tę na- 
zywrtją Pitkalna^, to jesf Zamkowa góra. Na jej majesta- 
tycznej, ził*luiiośrj^ portjslej pochyłości ku Niemnowi , wzno- 
szą się jeszcze ocalałe szqęty wieży okrągłej , przeslronue- 
gt> w średaicy roziniaru, z ogromnych kaaiieoi na wa- 
pnie murowanej. Lud (.iniecźuy nazywa ją: MibziosGinłuwej 
oUfrzymów baszla , czyli wieża: dla tego jak mówią wie- 
śniacy, żł? tak ogromnego rozmiinrkainieme , do znacznej 
wysokości podnieść i w ścianę ułożyć olbrzymów być mu- 
pfato pracą. Ta wieża byta przfd wiekiem, jak podanie 
głoMjeszcze dość wysoką, gdy tlziś led«o kilka sążni w górę wy- 
mm; ksęta bowiem DomiiiikaniP, murując w Liszkowie ko- 
ściófj klasztor i dalsze swoje budnwy, przy niedostatku w bliz- 
kości kamieni jednych , [^dinili rozwaliny na górze byłe i 
h\^i[ę znacznie zniżyli » tak dale* e, że co tylko z ziemi do* 
być jnużna było , poszło na fundamenta pod ściany nowych 
.I9urów, iż ledwo teraz dociec można śladu bytności dawnych. 
Dokładnie oglądana baszta Moi na trzeciej prume częśd 
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pochyłości góry, licząc od wierzchu ku dołowi nad Nieiiinem 
zniżona i w sironie przeciw biegu rzeki. Miata podług ,po- 
dań podziemia ciągnące się wgón; ku zamkowi i na doi ku 
rzece, sklepione cegłą, czyli rridzaj tunelu (1), niektóre łia- 
Jania chcą nawet potl dna rzeki przeprowadzać. Niezawo- 
dnie zaś była lo galerya podziemna, si^^zająca do wodozljio- 
ru na dole urządzonego , zkąd \codę wczasie oblężenia twier- 
dzy dostawać można było, a baszta broniła timel od zepsu- 
cia ręką oblegających. Było więc i bronią tunelu i stano- 
wiła ostateczne shronienie dla załogi zamkowej, w razie za- 
jęcia twierdzy przez nieprzyjaciela Do ni(5j nie prowadził 
żaden wewnętrzny otwór przy ziemi zostawiony, nawet okna 
w zuaczoej poczynały się wysoliości, a zatem lylko przez pod- 
ziemne wejście, albo za pomocą wiiwly przez górny otwór 
okienny, można się było do jej wnętrza doslać. Tera? otwór < 
jak wleźć człowiekowi nad ziemią wyłamany, a wnętrze gru- 
zem i kamieniami do znacznej wysokości za-^ypane. Po«lo- 
l)ue takiego utworu wieże znała odległa starożytność: w Ale- 
ksandry! egipskiej, Kleopatra, na podidmej warowni, znalazła * 
przed Rzymianami 8chronieuie i Antoniusz na windzie do 
Diej tylko zdołał się dostać , tak więc i pomysł rzeczy i ro- 
dzaj budowy i położenie miejscowe , każą odnosić i wieżę i 
zamczysko do epoki czasu bardzo odległej. My ś-ledząc za- 
bytki przeminionych nad Litwą wieków, powiemy nasze. 
w tej mierze badawcze [UKstrzeźenia. 

Na górze, o której mowa, leżał warowny gród staro- 
żytny strzegący nurtu Niemna i miasta irad jego brzegiem 
położonego. Samo utworzenie naturalne tej góry i miejsca 
dogoilność dały powód do wzniesienia warowni, tak jak 
góra Zamkowa w Wilnie, zupełnie do w mowie będącej po- 
dobna, była powoilem Giedyininowi do przeniesienia stolicy 
państwa^ również i ta obraną została Ufi twierdzę przy mie- 
ście , niemniej przed czasy znakomitem. Trudno wszelako na- 
znaczyć i epokę założenia pierwotnego i zagadnąć imię zało- 
życiela , gdyż bezhistoryczność czasów odleglejszych i klęski 
krajowe pokryły mgłą zapomnienia, mnogie wypadki ua zie-' 



(1) O tych |)odsiemi«cb jest rniH^sIwo bajni miqsc(A;7ych, kt6re 
się oduoszą do zaklętych skarbów, panien, kogutów i t. d. 
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mi naszej pr^eminioDa; musimy przeto ciekan^ość nasze ogra*" 
niczyć na j)ewniejszych domysłów wyłożeniu. Gdy w ruku 
10i4, w. książę kijowski Jarosław szerząc swoje panowanie 
nad Sławianami nadniemeu^kiuii , pomknął granice państw 
aiż do przedziałów kraju przez ludy litewstiiego plemienia za- 
mieszkanego^ czyli do Peluzyi, którą zawojował w epoce tu 
przywiedzionej; musiało więc i to miejsce poddać się podjpgo 
panowanie. Następnie Grodno stało się stolicą udziału Igora, 
najmłodszego syna w. ks« Jaroslowa^ syna Włodzimierza. 

książętach grodzieńskich to tylko wiemy, ź€ Igor zosta- 
wił syna Dawida; tego syn Wsewołod panował w Grodnie 
około roku ll32, i z córki Włodzimierza Monomacba miat 
trzech synów, tamże koleją władzę najwyższą piastujących: 
n mianowicie Borysa około roku 1150, Hleba około r. 1168 

1 lUścisława około n 1183, w którą te epokę pogorzenie cał- 
kowite Grodna^ z cerkwiami mnogiemi od ognia piorunowe- 
go , dało powód do zapisania w kronice tego wypadku. Ostatni 
zaś książę grodzieński Jerzy ^ Uleba syn , starzec około lat 
70 liczący , poległ w bitwie broniąc kraj swój od najazdu 
Mogołów roku 1241 (1) ' 

Najpodobniejsze więc będzie do prawdy przypuszczenia, 
ię któryś z pierwej tu wymienionych książąt grodzieńskich, 
wznowił opuszczoną przez peluzijskich Litwinów, a^bo cał- 
kiem wzniósł na nowo warownię , na tej górze tak już z po- 
łożenia swego do obrony korzystnej; nadał jej nazwanie iVozt*e- 
GrodnOj Nowy Gród, z czego później utworzyło się narzecze- 
iiie Nowogródek , jakoby Nowe Grodno mniejsze ; po litew* 
sku t9 się przekłada Naujas Pillis z czego poszło NawnpUle. 

Około roku 1065 , Erdźwil Pierwszy , syn Montwiłły, 
rozszerzywszy władanie nad obszernemi krajami Litwy, gdy 
odzyska! od sławiańskicb książąt prówińCye Neromę i Pelu" 
zyą^ niezawodnie odebrać musiał od książęcia grodzieńskiego 
igoraj lub syna jego Dawida, ów Nowogródek, gdyż wiemy 



(t) Króofika wołyńska, w druku Ipatiewską nazwana, str. 12^. 
S4, 55, 94, 127, i28, Raramzio Hist. Pad. Ross Tablice gene^ 
alogicziue % 1. Mąti Nar. ŁHew. T. III, tir. 292. IV, stk*. 35. 
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z dziejów , że w nim pobyt s^i^ój założył i począł się pazy- 
wać ksiąiccieiu na Nowogródku Litewskim (1). 

Z tfgo więc samego wiJziray , że ów Nowogródek da- 
leka jest dawniejszym oi Krewiczabskiego Nowogródka dziś 
jeszcze takowe nazwanie noszącego, który założył Jaropełk 
s^n Wlodz^^imierza Mł»nomacha w r. tl16 (2). 

Erdzwił 1. panował na Nowogródku litewskim po rok 1089 
syn |*»go Ming^jJo tam dokonał żywota okofo roku 1192 w bar- 
dzo późnej siaroki , również znakomity Wielki Książe Litew- 
ski Ridgolt tamże umarł. 

Wiemy z dziejów litewskich takoż , iż przyległe Pełuzij 
ziemie właściwie Sławrańskie, wyjąwszy małe Księstwo Daj- 
nowskie^ nie wpr;2Ód przyłączone zocfały do Litwy aż po zwy- 
ciężeniu przez Litwinów Mi>gotów, jut władających temi zie- 
miami. Wtedy to Erdiwiłł II, czyli Igiumis syn Ringolia^jut 
wyra:^oie otworzył wstęp do panowania bralu swemu Meia- 
4ogowi nad GroJnepi , Wolkowyskiem , Nowogródkiem Kre* 
y^iczańskim i dalszemi wydziałami , wytępionych przez Mo- 
goUw panków 8!awiaii,skich. Mendog przemieszkiwał więc 
w Nowogródku Krewiczańskim , gdzie ^m swego Wojsiełk^t 
os9(Jzit z władzą i tytuł^^m Książęcia Nowogródzkiego. Tę 
wiadomości powziąwszy Z Kronik ruskich, cJzy jakich mnych, 
późniejsi kronikarze nasi, iiiewyrozumiawszy krytycznie dzie- 
jów zmieszali w jedno dwa Nowogródki i dwóch Erdżwiłłów* 

Za panowania Meodoga Nowogródek Nadaiemnowy nie- 
przestał byó głównem miastem państwa litewskiego jak na- 
stęony wykład wydarzeń przekona. Powiedzieliśmy w dzie- 
jach narodu litewskiego, że Wielki Książe Mendog, był ko- 
ronowanym na króla wraz z żtmą swą Martą , nie w Nowo- 
gródku Krewiczańskim , ałe w obozie pod Nowogródkiem Nad- 
niemnowym czyli ti(e\vfikim Nauenpitle; dziś na poparcie te- 
g», obok pr^ywieiiziooy^h tam dowodów, jeMeioiy wstanie 
ihifji dyplpimtycsine świadectwo. Mamy przed sobą dekret 
Arcybiaktipa Ryckiego Jaspara Linde, pod d^łą ISH i^okii« 
18 Upia ogłoszi^py , w sporze między pby watelami li^fląpt- 
skiemi , o ziemie w domiueum arcybiskupiem położone^ 



(i) Diiej> Nar. Litew. T. Iii, lii i dalsze,, 
(2) Tamże his. %7i. 
T. Narbttlla* 
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Gdy strona odwodowa składała stary pergamin, datowa- 
ny Riga» Anno 1252 w Caiendis Augiisti (37 Lipca) niicniąc 
to być nadaniem Arcybiskupa ryzkiego Alberta Suerbeer nie- 
jakiemuś Ambrożemu de Zmnert , od którego spadkobierców 
w późuem pokoleniu nabył ową 7.iemię sporoć) Jan de Tiep- 
hen, dziad spór wiodącego, Arcybiskup Jaspar w ten sposób 
rzecz rozsądza: mniemane dyploma pergaminowe uszkodzone 
i bez pieczęci, jest wprawdzie starej daty, jednakże widocz- 
nie zmyślone czyli podrobione , gdyż pomimo wytkniętych 
przez stronę powodową dufektó w samego pergaminu, wyraźna 
pomyłka wtem zacbodzi : Najprzód, że Arcybiskup Albert Suer- 
beer w roku 1252 niepisał się Arcybiskupem ryzkim , ale li- 
woiiskim , estońskim i pruskim. Powtóre źe w tem samem ro- 
ku, w miesiącu Lipcu w Rydze się znajdować uiemógł, ponie- 
waż na początku Majłi wyjechał był do Prus , zkąd wracając, 
przez litwę, 21 Lipca by! obecnym na koronacij króla lifew- 
^iego Mendowga (Menduga) odbytej na Litwie w obozie pud 
zamkiem i miastem iVauen. Scbloss (Naiieopille) , o mil nie- 
mieckich 65 od Rygi odległem. Takowe twierdzenia zaś o- 
piera na świadectwie kroniki kościoła ryzkiego, dyarjuszu rzą- 
dów arcybiskupich, oraz na literze aktów kościelnych, z któ- 
rych brzmienia widać, że od 1 Maja do 21 Sierpnia w cza- 
ąie nieobecności w Rydze ordynarjusza rządził kościołem pro- 
boszcz i dziekan kapitulny Nicolaus de vol(ziu<« i t. d. 1). 
Z tego dotykalny mamy dowód, że koronacija Mendoga nie 
w Nowogródku Krewiczaiiskim , jak dofąd rozumiano , ale 
pod Natienpille , jak się wyżej rzekło po niemiecku dosłow- 
nie Neue-Scbloss , dziś Lisków , mieściną właśnie na szpść- 
ifziesiąt kilku milowej od Rygi odległości nad Niemnem le- 
żącą miała miejsce , w królewskim obozie. 

Względem fstnienia w późniejszych epokach tej warow- 
ni mamy świadectwa Krzyżackie. W końcu XIII i w XIV. 
iltrieku napady Krzyżaków opierały się nieraz o te miejsca, 
ponieważ w Dróżnikach oni swoich położenie i drogi tam wio- 



(t) Autentyk tego dekretu t prywatnego Archiwum w Iiiflan- 
tack pochodzący znajdował się wzbierze rękopismócv ś. p Anaata&e wi- 
eża^ w Petersburgu, od którego kopiją otrzymałem. 
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Aące piliie zapisywali, badając je przez f^Vgó«ir (1). W Kro* 
uice aaś Wij^anla (2) liiamy ślad rzucający niejakie światło 
na dzieje naszego Nowogródka czyli Nauenpille. Owoż wy- 
jątek z tego autora : „Z rozkazu Mistrza, brat Kunt Marsza 
Jek wyprawę w<)jfnną do skutku doprowadził w roku 1,38^ 
(1381), a z nim Koudandor. Obrócił się ku Krainie Wygów (3) 
nachodzi! po uieprzyjacieUku tę krainę przez połowę nocy i 
znowu stał na jednem miejscu. Polem do Nauenpillen (4) 
przybywają , gdzie przednie straże konne wielu męszczyza 
pomordowały. Nadciągnęło wojsko; stanęło przeciw zamkom 
mri i przyprowadziło z sobą działa. Dnia następującego strza^ 
}y rzucają ; wielu tamże pogan trwogą się przeraziło, gdyt 
dawniej Krzyżacy nieprowadzili z sobą narzędzi do rzucania 
pocisków przf^ciwko poganom (Lj. kul prochem z dział ,wy«^ 
rzucanych). Z tego więc powodu poddali się ^żonami i dzieć- 
mi 9 obiectijąc wieczne posłuszeństwo zakonowi. Dnia trze<^ 
ciego wojsko z rana ruszyło i przednie s(raże konne poszły 
na dro{^ę , którą szli Litwiui , gdzie wielu zabiło. Wojsko 
zaś przybyło znowu nad Niemen, (a więc pod Nauenpille było 



(t) Droiniki Krzyżackie Wcgewciser czyli topograficzne oLitwSi 
DOtaty z drugiej polowy XIII i w XIV wieku, znajdują się wstarowiecz- 
nćj Księdze w lajoym Archiwum Królewieckiem z której mam kopiją 
dokładną 

{t) Ogłoszona drukiem przez Edw. Hr Raczyńskiego i Toigta 
Konserwatora tajnego Archiw. Królew str. 247, SIU — 253. 

(.)) P. Voigt mniemał, 2e tojestWejgów nad Niemnem w śtro« 
nie poludnio wschodniej względem Kowna. My tam niemogliśmy wykryć 
żadnego miejsea tego nazwania. Zreszlą tu nie jest mowa o OHadiie» 
ale o krainie , powiecie lub chorąstwie, która według badań naszych 
przytykała od południa do chorąstwa Lejpuu i sięgała do Niemna i Łi- 
szkowa. 

(4) Co się tycie Nauenpillen. P. Yoigt, Gesch. Preuss. T. V. 
T. 35S, mylnie takoż mniemaf, że to Nowopaiice dzisiejsze, wieś mc 
meznacząca i śladu żadnego horodyszcza nieokazująca , niewiedzial teo 
zaeoy dziejopis o Liszkowie i górze Zamkowej. Oprócz Kraniki Wi. 
^Dta i Dróżników, mamy jeszcze wzmiankę o tym grodzie w jednym 
z listów W. Mi8U'za gdzie nazywa go Nuwenpil. U LmdenUatta jest 
Nowenpille (str 47.) i mylnie do nowego miasta na4 Szessopą odnie* 
sione, gdzie niema takoż śladu horodyszcza. 
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Ju* rflfe Diid Nwnwwn), pfki zam^k tirmfhtti (t), kit*y fth 
ghwe fiaitit spalili uciekając e zamku i całe wojslo %rr(kiłś 
he«pw?««nfe do rfomn, (jrowadząr, z sobą 4,000 odrowych jt*ń^ 
ców/* Dalój powtarzając tęż sarnę wy|)rawc mówi. „'B^at 
Kun Katf€D8teio» Rntger de Eloer Wielki Kortiandor, wraz 
z iimyrai znnkomiU^ynii Krzyźak^fni ipi'krarzają 'do Łilwy 
"w dzmi 8. Walentego (1381) Wcbodzą do krainy Lekerti^ 
fifcen (2) , a ztamtąd pod Miejsce ed gihimi NaweopH źsfMt^ 
i gzturinują z dział do itamku. Poganie więc pragną rozejnni 
tr«klając z Marszalkiem ; któremu się dobrowolnie wniewol^ 
mddali ; porzucili oni zam^k bez oporu , a byk) ich 3,000' 
ludzi. Niektórych (akźe zabito, a stali Ki-zyżacy Wiej kroi"* 
Ale przez sześi doi. Potem zapalono len zańiek i bracia tanu 
dalej szkody nieponiłślf/^ 

„Od rzeczonego zamku Nowenpil pośpieszyli pifd mi! 
i przybyli do miejsca zwanego od gminu Sunepil i st^alili 
je (3)." 

,»Byli tam także panowie deLe-keide Jewenbtirg, kie- 
dy pustoszone krainę Laukisken i zamek Nawpil../^ 

„Tegoż czasu w^imie, Kynslqt wdiodzi z Nawenpillea 
do nieostrzeionego powiatu Zakonu pod Welaw i niszczył i 
tnordował ^' 

Z tego pokazuje się że zdmek Nauenpllle był murowa- 
ny gdyż niezostał całkowicie ogniem zniszczony i mógł być. 



(1) Dorsunistki , dziś mieścina z kośdof^kn parafialoym wyżej 
Równa, nad prawym brzegiem Niemna. Wyprawa kr/yźacka była w Lu- 
lytn , wi^ po zamarzłym lodziie przystc|i da zamku byt łatwy. 

(1) Lefceniskeo , niiej lepiej Laukiszken. P. Voiat rozumie tt 
to %ą Laukiszki B.id a^Jemnem, miejsce o którem w ahtacb Zakonu czę* 
sto bywa wzmianka (Gcsc/^. Process. T. F, 359). To jest wdfo*. 
uikacK ; leoz te Laukeszki ieźą w bliskości Bagnity i dt> nioiej^^ij wy- 
prawy niestosują się. Obactye Droźaiki w mojej kopij str 94^.. We-. 
dtag tego byfe to niejsce powiatowego Zwierzotioiclwa i Diecbykiiit fifi 
odnosi do dzisiejszych L<»jpea , około dwóch mil aa zachód Litokawa 
It^cych mieócity., co tem bardziej na wiarę zasługuje, ie w nuifft 
etempUrzii r^kopisnem Kroniki Wigatta , jest warjota odznaczona Oa. 
bokn: Łajpuaiskea 

(3) Sunepił właściwie SzunupiUiSi, lo jest psi somek, dtiń Seyay* 



M prfrfc* ;da fiłanii ofcrtmy Jiiry^iedKronynt jfrrti lato, p<^ 
B^ew;lż s jef*:o Kf$iąź« Ki<;}ś(ut iłtistcprrei zimy zrobił .w yci^cs* 
kę (ło Pnrs. Krzyżacy teżiii^fniHU rza«ii zniszczenia dokonfi(^/ 
^ż nai] dwa dfii pcnJ twierdzą, a dtii sieś^ w jp] okolicach 
Dit^gośoili. 

Wrażenie i przestrach jakie sprawify kiil^ tiimf Cży 
bomby t moździerzy wyrzncami z ftadbtzeża diertińowego, fii-zc*- 
civr Nauenpflie, łrtva d(>lcVl w podaniach hidii. On6 po\^iA- 
d^ją, że ku!e ogromne przez Krzyżakói^ wypuszczane t taili- 
tąd sicńaly ża brzeg prawy Nlem»a, aż blisko ku gościńćiK 
wi z Merecża do Rotnicy wiod4cemu , na łych zas miejsCclch 
gdzie upadfy , na pamiątkę były sbjpy murowane; dfa teg6' 
leż karczma przyległa dotąd $ic Po^tupia bazywa. odlngli^ść 
^ prostej bilij około 500 sążni może wynosić j k YłięC z moż- 
dz^rzów strzelano. 

W latach następnych , po upadku Kiejstuta, kraj za le- 
wym brzegif^na Niemna, później Traktem — Żdrp\iszczańskira 
zwany , aftipełnerau prawie podfes;! wyludnieniu , przez bez- 
rząif krajowy i ciągłe najfJady Krzyżaków , do czego !ako2 
prżyczyłiiły j^ię emigraci(^ Witolda. W tej to więc epoce opii- 
szezoda warownia Nauedpille, musiafa zbliżyć się dó ostatecz- 
nego zniszczenia. 

Co sf^ tycw dfcisfe^jsii^ifo Łi^zŁo^a , mamy pod ręką 
ślad jego założenia j w początku wieku XV. Kf6t Y^fadyrfa^^ 
Jagełfo tiadłrf fo ttiiejsce koło rzeczonej epoki , Łi#zk^#t Zy<- 
bintowi, kl<ify to dżiedzk; żiałoi^ył luieściznę nazwawszy ją Od 
$wojego nazwiska czy imienia Liszków (1). Po'żoiejsze prze- 



(1) Hoomnenta yaria de louis diver$is et porsonis a Śalomone 
llisinio capbsita, Łubecae od Chromim io Łitwagia (w Suberu) i8l.l 
edlt posferior , in officina Petri Plasii Niewielka in 8*vo broszurka 
od str. f36, dość zajmująca uwagę badacza d£iejów. W oiej w licz- 
bie horodyszcz to słę znajduje: Liacowr ubi arx d28tructa Nowogrodno, 
olifH dicta , in mdrite s«}unctae , TetUstrfsima s«de», sereisidentia iN M, 
Diicutn Łitoaaiae Li8CdViAm< faodieriara, obteotain jurę baeredilwie a 
Regę Ylad^laor Jagelbad ćoudidit Lissko Zjbihta eirea^an \ MGCCCtX> 
Czy nie będzie tojeden BzdbójcdwKiejfttota na zamkiF Hr^wskiftl^? Kto*' 
rego Kronika Litewska Ry^hoitrcza (wdruku str> 26)i olazywa, Lisica 
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chodzeme Listkowa z rąk (ło rąk niewiele uwac ąastręcta ck 
naszego przedmiotu, a względetn dal wyższych wcale nie są 
viadame prócz t^^go co Nicsiecki w swoim herbarzu przyta*' 
cza (1): ,,Stanisław Zajęczyii^^ki , herbu Korczak , oby wateł 
powiatu grodzieńskiego K^iściotowi Nowogródzkiemu, w ekor 
nomij grodzieńskiej , ołtarz i ambonę wysławiwszy, wieczue- 
mi czasy fundował na Liszkach w powiecie grodzieńskim le- 
cących swych dobrach, pewną summę i t. d/^ Zsyła się na 
rękopism Kojałowicza , niewiadomo jaki , bo w moim exem* 
plarzu herbarza koj.dowiczowskiego rękopisnego tego artyku- 
łu niezoajduję. Niewiadoma nawet dita istnienia tego Sta- 
nisława Zajęczyiiskiego. Że zaś była w grodzieńskim familija 
szlachecka tego n4Zv%'iska , wiemy z badań miejscowych świe- 
żo uczynionych, według których ostatni potomek tpgo domu 
trzymał niedawnemi czasy dzierżawę w Wojlow^twre Sołac^ 
kiem , a dziś po sobie śladu niezostawił. 

Niemniej też miejscowe poszukiwania okazały, że w ca- 
łym powiecie grodzieńskim , o innym Nowogródku niema śla- 
du y prócz Nauenpille. Źe majętność Liszki dziś należąca da 
P. Jana Yiriona , nigdy w posiadaniu Zajęczyńskich być nie 
mogła ponieważ od wielu wieków należała do starożytnego 
domu Jundziłłów. 

Stosownie przeto do Niesieckiego podania, w warowni 
Nauenpille, czyli Nowogródku w późosejsiych jeszcze czasach, 
(w wieku Xyir/) istniał Kościpł, przez Zajęczyuskiego uposa- 
żony , a Liszków należał do dziedzictwa fimdatora. 

Niema też wątpliwości ie przed panowaniem Króla Ale- 
xanflra , grodzieńska . ekonomija sięgała za lewym brzegiem 
Niemna , aż do miejsca tego horodyszcza. Z papierów bowiem 
miejscowych ma się wykrywać że Liszków w początku XVL 
należał do Michała Glińskiego, Marszałka nadwornego rzeczo- 



Zybiotej ? Że Liszków familija kwitaaęła w wieku XVI w okolicach Bie. 
cza , mamy dowód w liście urzędników miasto Biecza do Marciaa Kro- 
mera 1 58 2 Styez. 18. Dzienoik Wilel r. T8l7. T. V. sit. 546. 
Macićj Lisika byt krewnym nawet Kromera tamie str. 55(K 
(I). Wydanie Bobrowicza T. X. str. 28 



31 

nego Króla. Zapewne po emigracij tego lliiiii^tray Ż)({mHBl 
>tary nadał Liszków Zajfczyńskiemu , wyłączywszy z ekonom 
mij grodzieńskiej , a tą koleją i Nauenpille burodyszeze zna* 
komite pozostało przy własności prywatuej. 



VII. 

OBRYS ŻYWOTA BŁOGOSŁAWIONEGO WITA , BISKUPA LUB 
CZAŃSKIEGO, NA RUSI UIEWSKIEJ ( > ). 



Szczegół o Błogosławionym Wicie , nie będąo należy- 
cie w dziejacli objaśoiobym , siał się powodem do błędów 
historycznych » u nim powtarzanych już niejeduokrolbie; prze- 
to dla ich sprostowania z poszukiwad naszych co się wy* 
kryło nie od rzeczy będzie opowiedzieć. 

Czas, miejsce urodzenia i a nawet pochodzenie rodowe 
Błog. Wita jest niewiadome; to tylko wiemy, ie był ro' 
do witym Polakiem, podług słów Długosza. Ubrał stan du- 
chowny i zapewne zalety jego, w tem świętem powołaniu 
zwróciły nań uwagę pobożnego monarchy, Bolesława Wsty- 
dliwego, ie go sobie przybrał za spowiednika (2). Zasługi 
u dworu otworzyły miejsce do godności kościelnych, gdyi 
około roku 1230^ liczył się już w gronie kapituły katedraN 
uej krakowskiej, w dostojności Prałata (3). Gdy począł 



(t) Artykuł ten bjt drukowany w Pamiętniku umyslowyoi T. 
III, rok 1&46. str. 33 — 24 sequ. Tu z niektóremi poprawasi po- 
wtarza się. 

(2) Pruscz, forteca monarchów Wjd. 1737. str. li 8. Ofl 
poćóerpnąt z Anoalistów DominikaDskich 

(3) W nadaniu wsi Błonia , pnes Humberta Archidiakona Kra- 
kowskiej Kapituły, kościołowi P. Maryi w Wankoie i Bintehom przy 
»im będącym* D. in Ecciesia S. Weuzoslki lS30. Nonas Octobris 
(29 Września). Druków, w St. Prtezdiieekiego. Podole, Wołyń i Kkra* 
ina. T • 11. Tam jest za świadHa podpisany^ fitus PraepQsiws$ 



i^i witać w poilsę^ «aKpn K^oodziejski , Blog* Wit poci^- 
goi^ly ią(l24 posługi ducbowuej i apostotowauia między lu« 
441X11 pc^rą^oj^emi w l)l§dach cieo^poty, albo balwocbwaUt^rp,, 
połączył się ze świętyfu Jac|iiem; ^d^iat babit zakonny i 
zojitał jego uczoiem, oraz współpracownikiem wypraw apo- 
Ftolskicb, przez zakonników DoQ)iuikdński3b , po śladacb S. 
Jacka na Rusi ódbywauyrb. Niezawofinie z Kijowa wysła- 
nym byt. do Rusi Lilewskipj ^ czyli zacbodniej , klóry kraj 
uie był nieznajomy samemu S, Jackowi , gdyż z Kijowa 
odbył drogę do Pniss i Gdausk nawiedzał , przeto konie- 
QWiPy jetfli nie cięśe Litwy właściwej, to Riiś ił^ l^i^f 
należącą , musiał praeby^ad, W taintej mń epoce Nowo- 
grudek Krewiczaiiski , słynął stolicą owej krainy sławiań*- 
skiej, podzielonej na małe księstwa udzielne. 

Miasto Lubcz, nad Niemnem, kwilnęlo także bandlem 
n«lełało do Andrzeja Kijana y znakomitego Miigranta z Ki- 
jowa , upodobanego bajarzyna WieHłlemu Księeiu Litewskie- 
mu Aleudogowi (1). tam apostołujący Dominikanie; a z nimi 



między ionytni ciłonkaiDi kapituły Kraków. Podtug ecasu i dalszych 
}f06trzeleu teo sam, • którym mowa. 

(f) Lubcie, dziś w poplecie Nowogrodikiip , nad itwym brze* 
|j^W Nidemna miejścioa nalega .^a^czenio , ma doląd b^ni^ją/ce »am- 
CiyskPł wi«lcc stareżylnt. Zę«|y P. Stanisław Adamowicz Łyty Pc/J- 
^$ Zie^. Łid^ki , ppwiadal mi : U sąj^t jakąś sprawę konkursową 
^Q której w płożonych papierach inalar! się hirtorycujy wywód n.^ 
slęppy : -r- Lubcz z priynależnemi dobrami, pojożpoemi w Wojewódi- 
)wie Nowogrpdz. powiatach Lidzkim i Uszmiauskim , z nadania w wie- 
ku XIII przez Hendoga W. |{s. Lit. należał pierwotnie do Andrzeja 
Wasilewicza Kijana , bojarzyna Kijowskiego, klóry uszedłszy od. tatar- 
skich spustoszeń Rusi Kijowskiej , slużyt w bojarskiej dostojności WieU 
Ks. ttsndogowK Jakowy baj^zyn przyjąwszy rzymskie wyznanie wia- 
Tyi fMdiowjąt w Łiibezu Dominikanów , iłe pamiętat opowiadać*, okofe 
roku 1250, czy temu bliskim, nadawszy im majętność teraz w p(^- 
"wiecie ' Oszmiańskim potośoną Ługomowkze, t kilku folwarkami. Ten 
fundusz w następnych cza^acli upadł; za panowania zaś Gedyminą 
wskrzeszonym zostat , ale Dominikanie jui z Lubcza do Nowogródka 
swój pobyt przenieśli : £e zaś dobra Łubczańskie przeszły do skarbu 
Wiełkodzterżąeego przeto iunemi maiętnościarai byli uposażeni. Przeciei 
do panowania Aleksandra mieli swoje filią wLubezuJ posiadłość Swi- 
daewicae w lirabslwie ł^iatfskiem. 
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Btog. WU ZKUtołf payivm>it9 przjgHrm^fAel opielę i za* 
cbętf <{a prac s^wpgo pQ^<))(lllia• Co zajść muAiało wciFŚnie 
pued rokiem 1250, koto której epoki załotom w Luhczu 
kościół katolicko-Rzym^i i przjr ako Domidi kaliską 1Ąm\ę* 
Ziąil jiowóil do nadaiei iignintowaaia DjecPifi Łitewsko-ru- 
skiej, w tej stroDie piui^twa MendogowegcK Nie był l«ż obrą 6* 
sobą Blog. Wit ua dworze tego wlaiiźcy, a nawet wiemy, że się 
znajdował przy obi^bodzie korootacyi Mendoga na króla litew*. 
skiego (1); z{iperwt|e niebędąe bezczynnym w nawracaniu ta^; 
koż i rodowitych Liiwiiów.- Król zogiawzzy cbrześeijanineia 
wyznania Fzyai,skićgo « liy^ nie mógł frzeciwoyin założeniu 
w Lpbczu biskupstwa Litewi^ko^ri^U^^go. Zaszły wifc zno- 
szenia ze stolicą Apos^tolską^ I, Aru^bi^kitp Goieźnt^iiski Fol- 
ków ^ do którego źwierzcłioictwa Ruś ^ała się przylii^ła, 
w roku 1253 j wyświęcił w Kozłowie, Dominikańskiego ka- 
płana Wita, m Błfikupa Luhrz^ńi^kii^go (2). W następnyat 
roku 1254, dnia 8 Maja, li. Wit, \ut W dostojeństwie Bi- 
skupa Litewhki^go ^$copus LitfwamrUm y wespół z Ger- 
baudem- Biskopeiu Riiakim, Epkwpun Rulhenorum ^ byt 
obecnym przy kanonizacyi Świętego Stanisława Męr^aioika^ 
Biskupa Krakowskiego. Niewifłmy z pewair)śdą gdzie miał 
katedrę na Hii^i, ów Gerbaod Biskup, widocznie łacińskiego 
obrziiilku. boby iuaczej eie mógł się znajdować w gronie dii- 
cbowił^ństwa łacińskiego; wszelako nie zuaj^iująe śladu na 
Rusi Czerwińskiej, przycbodzi wnosić, że była w Kijowie^ 
wraz po uspokojeaiu się stron tamecznych od Mongołów^ 
wzniesioną i krótko trwała. 

Co się zaś tycze Błogosławionego Wita, należy się wczy- 
lać w miejsce^ wyżej przytoczone u Długosza, gdzie powie- 



(i) Kłoroer, Siryjitowsii; K()jat<ywicz i ifini; 

(2) Kozlow , Diieściua na Basi Czerwieńskiej , dziś w Calkyi, 
w Cyrkule Ikz^iaiUkioi. Pniscz piszący ps polsku, wyraioie oazywa 
B. Wita Eiskupem Lubcząóskim. . Baszkoo wyd^ Załuskiego p, I3&» 
Dliigosz wyd. Lipskie T. I. p. 733 735. Ruszej, in Paneg. S. Hy- 
aćiulhi. Yiluo ,tH4l. p. 18, 24 Kójatowicz Miscellanea p. 1- Jego 
rękopisDf przy Ht^rbarzu, pisząc po łacinie nazwali Lubcensts^ z czego 
Fryderycbowicz zrobit Biskupa Lubuskiego i dał początek błędowi far^ 
storyczoemu. 

ŃarbuKa. Ś 
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iltjano: FUnm Pffłonmn, fratfem Ordinis PratiUcniornm^ pro 
IJiirunk in E^itcopum nomini»$um .^. JUatuattonyto iiięc^ 
bjrJy |irze« (ijra Święirgu, na Biskupa Litewskiej fcraitiy^ ra* 
czej |H)(Ut*^iej litew&kieimt paiiowaBiu , |ako^»e nażnactenie 
stor aię Bie' mogło bez zateeeoia prtec Króla Mentftiga, jut 
ukofobowaiiego, w(a«lżcą całej Litwy z j^j i^iiskieioi nabycia- 
mi, hkot w poprzeilzającym bltsko roku t Chrystian, ka- 
ptan KrtyiSLckieffo Zakonu, zotftał wyświęconym naBiskii- 
|Ni Liteiyskie^. Z czego widai! , ie Papiei qie mifgl 
pa^^n dw4k;b Biskupów na jodną katedrę kazać wyświęcać. 
Pierwsty przeto być tmziat przezuaczenym dia Rusi iitew* 
skiej, aiłrugt dla Litwy właśeiwej. Wit miał katedrę w^Lub* 
eia nald Niem^eai gótiiym, Chrystian w Nauenpiile, stułę* 
csuyin gix)dzie Lf(ewi»kiui, nsA Niemnem środkowym, 
który ze slawiaitska Nowogródkiem zwano. Zrąd dwa łtlędy 
historycsne prostują sif. Naprzód ie gdy B. Wit/ zosfat 
vryświęcn»ym na Bic^kupa w roku 1253, tern samem na ko-^ 
FOttacyi Mendoga odbytój w roku 1252. nie mógł się w tej 
ioatojności znajdować* Powtóre ie w żaden sposób nie mógł 
się ^ułMwać Biskupem właściwej Litwy, ozyir Litewskim, 
gniewał blisko przed jei^e wyświęceniem, z woli stolfcyApo- 
fttolt^j, Arcybiskup luflantski, Estoński i Pruidti Ałbert 
Sauerl>tr wyświęcił naBiKkupa Litewskiego, czyli Litwy w ła- 
iziwej Chrystiana. Zg<idnie zatćm z podaniami dziejoptsar- 
$kieiiii, BiogosiawioDy Wit był Biskupem I^u|[>czai^kim, inpar^ 
tibus LUmniae; % czego urodziło się u, Długosza wyrażenie 
LiUvanicui. 

Nie mieszkał przecież B. Wit ciągle w partstwte Litew- 
skimi, pooi^waż w roku 1262, Lipca 29, widzimy go w Po- 
znaniu, konsekrującego chór w kościele lam,ecznym katedral- 
nym, w godności Biskupa in partibus Lithvaniae (1) właśnie 
pod ept)kę zamieszek wewoftr2Dycb na Litwie, kiedy króla 
Meiidoga nawet o apostazyą posądzono. 

Nast^ie, gdy śmierć ti^giczna zakończyła życie ktnila^ 
a Krzyżacy głosić się poczęli panami znacznych upo- 
sażeń swego Zakonu na Litwie, zaledwo nie spadkobiercami 
całego królestwa, jakoś około roku- 1264, B. Wita postne- 



(1) Obraz historyczDo-statyst. Poznania, przez Łukaszewicza T. L 
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gamy w kraju lilewskim , g<hie znalazł jcmiańc rzpczy reli- 
gijnych najsmtjlniejszą ; zapewne i fiiuilator Biskupslwa boja* 
rzyu Kijan , już nie źył. Zawzięło się [lowszechne odstęp* 
st^o na RiiHi od reyniskii^go ot)t*2ądku, na Litwie od chrze- 
ścijaństwa. Biskup Wit został zflżouyui, zranionym i z kraju 
wygnanym przez Lit <^ino -Rusinów, gdyż Zakon Krzyiacki 
nie byi w »id»oie popierać Kprawę chrześcijaiislwa rzymskiego 
otirząiiku, lUiiicfl s^woj«) na Litwie nalrycin i ua^ritea|^ytfi 
•góiny h»t»» pdolmy. jaki sp(4kał B. Wita, ^agrozif. 

Po fak ftmMUiej dla oświaty chrześcijańs^kiej ka(a8lrofi(», . 
gorliwy pasterz swej noviej dyecezyi, widząc jej eałk(JrWłty 
iifiadek; doświadczywizy dla wiary tmłesnyh rierpipii na n- 
Riyfile I Na ciele, unió^ stargane zdrowie do KraFkf>wa) gdzi* 
w klasztorze 00. Dominikanów resztf fokoiupgo Żywota do* 
koeal, w r#kn 126^, w iioźnój st^roki. Pogrzphiony w gro* 
ińe & Jacka. Słynie młziałem łask Boskich , proszącym ttt 
}rg9 przjTzyną (1). 

P«i&)Hlało fK) nim episaoie smutnego pdiOitefifa clvr2^- 
ścijatt rzynskipgo wyznania w państwie Litewsklem ,' prze* 
Mwróceniem się Mendi^ga^ skreślone w liście do iMoceolego 
Pffpie4a IV/klórefi,o knfia była w bibliotece bsiciy Domini* 
kaoów krakow^kkb (2)- Jeieli ten rękopism zagin^, stra* 
cAiśaiy lapejfi^Be wainy dla dziejiw nabytek. 

Żł^by lepi«j wyjaśnić stan ówczesny kośiiołaKtewsfciego, 
przytaczają się: trasy Bułle papieskie ^ W materyi BibkupslwAi 
Littfwskiege* 



(ł) Rinael, KojatewicZs wyiej przyloeieił. 

(2) Vm Michał Wisioiewski , w hist. liler. polsk. T. II flr; 
458, 159^ iiwi«d««Mając o lem rękopiśmie, z niepewnością, się wjra^a 
o jego istnieniu, priytacza tjlko tytuł: De chrittianorum in Li-, 
ihonia [tJthovia) conditione deplornbili j ad Sanctiaimum 
et beaiinimum pairem , dominnm Innocenlinni Paparfi 
ąnarium, fr. VUi Ordine Praedicatornm , Epitcepi Litho* 
nien, epistoła. Pisał więc nieiawbdnie wraB po swojem wyświęcę- 
Uli na Biskfip*, pr/.ed śmiercią iendoga , którego Papież Innocenty IV 
poprwdzfl do wiecznośui r. iiH Gfudtita 7 , czyli o hi ośm i tóe- 
więc mitsięey. 
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1-e) f^illa lonocenlego Papiała IV, polf*c«fąr.a Areylii^r 
skiippwi Infianlskieiau i ^ruskiemu (Albertowi Sauerbeer) 
wyświęcenia na Biskupstno LiLewAkiA, praeilf^awionego pnes 
Króla M^^niJoj^. księdia Zakonu Krzyiaekiego Kry$(jaua. 
Roku 1253, Sierpnia 21. 

I^noceutius E|ii8nopus servu9 servorum d**i Yeneraiiiii 
fralri, Arcbi«'pisc()po Łiyoniae ac Pruscie, salutem et aposto* 
licaiu hfuedkkKmem. InsinuaYit nitbi» pridetii CariMiaiu^ io 
Ciirislo filiu8 nosler, Illustris R**x Lilhoniae de novo c(i»ver- 
sus ad cullMOi fl*lei cbri^tianae, qued ferventer ia noto pe^ 
rebat, ut Episcopalis sedes in suis partibtis baberelur ma- 
xiaie cum ipse de novo/im erpeosis mh fmrtAM eeset eri- 
gere catbe^lralem eccl^siam, ac tpsam tntaret nEiagoifice pro Dei 
gloria et bonore. Nos (|uideo) |ui$ ejiis itesideriis anoiieolk: 
tibi ceria forma dedipius nostris litleris in mandatis, lU per- 
soaam idoneam ad requisiti6nem ipt^iuś Regis, eideoi eccte- 
sie auctoritate no^tra preficeres in Epiaoopum cl pastorem. 
Poslmodum aułem idem Rax p^r bUerafi afF»*ctioM plesus 
petuit anobis ut de fralre Gbrisłiano de domo tbeiątoDtcorum 
in LiYonia viro uimne liderato, provido et bonesto, ąiiem 
secum (empore sue cooversionis babuit et juxta se in futu« 
rum habere de«ideral, predicto providerl ecciesie faceremus. 
Quia vero derens et digmim esse diooscilwr, ut sepedictus 
Rex beiiignilat^m sedin apoHolice gratiosum et atfabilem sibi 
gaudeat inveni$se. Fraternifaii ttie per apostulica scripta 
maofiamns ąuatinus de |»redicto fratre, cum ^iiper boc ab 
eodem Regę recjui^jifus exlilens , aiicCorilale not^tra , ecrłpsie 
memovate proyideus^ et a^sociatis tibi duolnis vel tribus 
cojiYiciuis Episcopis, ei munus consecralionis inpeodus, fa- 
ciens sibi a subijitis obedientiam debitam ex^iberi. Recep- 
tiirus ab eo paslmodum pro oobis et eccl^sią Romana (Mi* 

tatis solile jiiramenlum, juxla formam nostra HiillL-^ 

miis interchisam , formam autem jui amenti quod ipse presta- 
l^it, de verbu ad Yerbum oobis per ejus patentes liiteras...*. 
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Diintiiim qu3iTł tothis d^^fclinare procifres. Nos enirri nihiło- 
minii^ irritum decernitóus et Inane 8J (jiiid siip^r hoi: contra 
m:iiidati nosili l^noi^e^n ccmtigeril all^^mptriri. Datiim Asisij 
XII kał. Septembris, PnntifrcaCus nosfri atino umlecimo, 

Kopia te zbioru dyplomatów ^ w archiwum obywatel- 
skiem , Ryskiśrn. V Ńupierskiego Index, corp. arch. ect. 
N. 112. (] mnie odpis, Zbiór ryski, Księga /. iV. 5. fol. 2T. 

Po wyświęcfDhi B/skiipa Liiewskiego Chrys^jana, zna- 
lazła się nif>dogj»(lui)ść w jego zależności , oil władzy Arcybi- 
skupa Liwoiiskiefi:o; przeto Król Mendog, wvjVdnal u Ojca 
Świętego dwie Bulle następne. 

2. Bulla Innocentego Papieża IV. (^znajmuJHca Chry- 
8tjaQowi Bi^kupowi Litewskiemu, że na żijdanie Krńla M^^n- 
dogrt, uwolniony jest od pr^ysi^gi Arcybiskupowi Inflantskle- 
Diu wykonanej, lecz ma takową złożyć na ręce Biskupa Neu- 
eńlairg$kic{>o , na uległość wyłączną stolicy apostolskiej. — =- 
Ruku 1254, Września 3. 

Innocenlius Episcopus servu5 servorum dpi. Ycnerabili 
fi-atri Cfirisliano Episcopo Littonie salutem et apostolicam 
benfdiclion>*m. Inclinati precibus Carissirai in Cbrislo filii 
DdSlri, Illustris Rpgis Lethonie de novo conyer-si ad culium 
fiiłei cbristiane, Ynnerabili fratri nosiro Archiepiscopo Liyo- 
ni^ ac Pruscre, prout accepimus sub c^rla forma dedimus 
noslris lilteris in mandatis, ut Cathedrali Ecciesie quam diclus 
Rex in partihus suis de novo sub propriis exppnsiR erigere ac 
dotare magmfice intendebat, te tuuc fratrem PresbiterumHo- 
spitalis Sancte Marie Teuthunicorum in Livonia, ad requisi- 
tiuuem regis cjm^dem auctoritate nofetra preficeret In pasto- 
rem, et libi munus cousecrationis inpenderet, ac debitam 
obedientlara et reverentiam faceret a subdills exhib<>ri, rece- 
pturus a te postmodum pro pobis et ecciesia Romana fide- 
iitalis solite juracńentum juxta formam ąuarn sibi sub bullai 
nostra missimus rnterciusum, Saue itera Archiepiscopus priu^ 
quam ad ipsum bujusmodi nostre littere provenissent, de te 
providit Ecciesie memoratw juramentum fidelitatis suo et 
ecciesie t^ue nomine a te recipiens livet hoc de intentione uo- 
strk Dullatenus extfllssef, maxYme ciwn ferra Lithorie sh jijfris 
et proprrefatrs beati Petn , ac prn ejusdem Regis honorei 
quam a sue convei-sionis initio assumpsimu§ in fifium eccie* 
sie ^peciaiem et regie dfgnitatis titulo fecimtis irisigiiiri, liul- 
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Iiim il>i e«se vMimus Episcofum qiii alii qiiam Romana Poo- 
lifici sil $ubj(łclii8. Qiiia vero iilcm R^x poanoiiaiii per 
»ITec/iio8as litlenis pU£UiIaviŁ^a uobis^ ut super boc |ii'ovide* 
re de circumsppcliode sedis uposlolirit ciirareiuiw No» epw 
precibiis auDiieiiles le ad obseryantiam piedicli juramenti 
Uitalitei pnstiti dfcerBitiius, al;qujitrniui iioDleneri. Ceteriiin 
V4jiiBius et non niandamiis quBtemi.s Yenerdbdi fralri Msiro 
Episcopo NiienUircejisis cui fsiiper h#c $cripta uosira dirigi- 
mus pro nobis et ecciesia romana juramenluai sobte fafeU*" 
tatis exbibensjuxta formam lilteraruin quaai super boc trans- 
inissimus Arrhiepisropo memoralo, Dnlum Ana^cnie, lerlio 
uouas Septemliris, Ponfifiraftis iiostri anno diiudeciroo. 

a. Butla Innoreiitepo Papieża IV» Polecająca Bi^ku- 
powi Dorpackicłim (Bernardowi), ctuwaqie nad le», aby 
JBisfciipowi Ltlewskiewu Chrysljaiiovi , ndit nie przei^zkaikat 
do W) kimania przysięgi, w powyższej Bulli pr^pisanej. — 
Roku 1254, Września 20. 

Inoocenfius Episcopus servu8 seiYoruą Deiw Yen^rabili 
fralri Episc(»po Tarliafensi falul^n et apostolicam beaedictio* 
nero. Iriclioali precibiis Caris&iini in Chrislo fdii noslri. ©• 
lustris Regis LUbovie^ de n^Yo cunv»isi ad cuUum fidci cri- 
sliane, YenerabHi fratri no8tro Arcbiepiscopo Uvonie ac Pni* 
scie priiut accepimus mh certa forma dedunus nostris bltehs 
in mandafis^ ut Calbedrali Ecclefiie qyam dictua Rex in par* 
tibiw suis de iioyo sidi propriis expeBsi8 erigere et dolare 
niaguifice infendebat Yene rabilem fratrem noslrum Cristiamioi 
Episcopum LilhoYie t^nc fratrem pre^biteruoi buspilaliti san- 
ct« Marie, thł^uluoicoruiu in LiYonia ad rcqui'^itioaem Regi)» 
ejusdem auctoritate nostra pr^ficeret in pastorem et sibi nm- 
mis consecrationis impendiret ac detiitam obedientiam et re* 
Yrrenliam f<if eret a Kubditis exbii)eri recepturu* ab łpso 
joetmodum pro nobis et ecciesia Romana fidfehlatis coiilc 
juramenlum juxta formam qudm sibi sub butla nostra misi- 
nuis in(^rdu$:am. Sanę idem ArcbiepiscopiWB |uius. quam ad 
ipsum bujusmodi nosire lilterae perYenissent, de ifso^ pruvi- 
dii ecclfsie memorate, juramentam fidelitatis, suo et ecciesia 
sue nomioe ab ipso recipiens Hcet boc de intentione noalrą 
nullatenus extitisset, maxime cum terra LilUoYie sit jniis et 
proprielalis beati Peiri ac pro ejusilem Regis bonore qwefU 
a sue conyersioois initio assumpsioms iu filium Ęcdesie spe^ 
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ciałem, el Rogie dignitalis litulo fecimus insigiiirt, millcim 
itii esse Yelimui^ E|ii8copum qiii alii qiiaiii Romano PoDtifici 
sit stibjerlus. Qiiia vei'o prpiljcto Regę a Dobis pof^tmodum 
per affecluosas lilleras ponlulaule ii( super boc proYJdere de 
ciictimspectiooe sedis apustolice curaremiis. Nos ejiis preci- 
bus aoDuentes ipsum ad observantiam predicti jiiramenti ta* 
liter preslili decreyiraus alicjuafeniis ood teneri. Nos provi« 
«iioDem de ipso faćtam per An bippiscopum memoratum qiietQ 
propter boc id {»ersouam ip^am Dutlam iurisdicliouem volu* 
mm obtinere, ralam et firmam babeoleis ipsam per btteras 
Dostras duximu!< coufirmaudam deceroentes irritum et inane 
si quid quam (1) posląuam litleias noslras super provisioue 
de ipsa faci<^nda roDccssimus sioe speciali maadato oostro fa^ 
cieote de illis pleo.iriam meotiocem fuit ab a]iquo , vel de 
cetero fuerit attemptatum, quo circa fr^teroilati tue per apo« 
stolica scripta mandamus quatiDUS non permiltas eundem 
Episcopum super biis contra confirmaiionis ncstre tenorem, 
ab aliqui8 iudebite molestari, molestatores bujusmodi per 
censuram ecclesiastJcam appellatione postposita conpescendo 
ut>n ob^tanle, si aliquibus per^onis locis ytl dignitatibus « 
sedes aposlolica sit indulluni quod suspendi vel interdici aut 
excomnmuicari non possint nisi de induH^ bujusmodi sibi 
concesso ptena et e^pressa seu de verbo ad verbiim in do- 
^tris lilteris menlio babeatur. Dalum Auągoie Duodecimo 
Kalendas Octobris* Ponlificatus nostri anno duodecimo. 

Ostatnie dwie Bulle z Irarsumptu, uczjnionpgo w roku 
1388, Mija 26, przez Notarjusza ce.sarskiego Mikołaja, Kle« 
ryka Warmińskiego; w zbiorze dyplomatów w arcbiwiioi 
iibywaleiskiem ryskiem, Index corp. hi^t dij)L NapienJiiega 
N. 453. Kopja u m&ie^ zbiór ry^ki, Ksifga L N. 48, 49, 
ful. 211— 216. 



(1) Co znaczy (a n*ta? niewialona z pewiokią, zaj^ewoe od-* 
»}{acz do osóbaćj ceduły, przylej Balii załąt:Koiiój« w klórfj M rcfczf 
wymienione, tfiA secreio. 
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IX- 



Dla bliższego zrożninieMia rzeczy ^ Bullach Pdpieisi 
Innoceutegii fispoiiinronycli, przytaczamy wasifpne ilyploiiiafri: 
Naiianie Króla Mpoih^ga Biskupstwu Litewskiemu rozmaitych 
posiadłości ziemnych. Roku 1254, Marca 12. 

1.) Mindove Del gratia Rf'X Leltoniae, omnibus Christi 
ndelibus ad qnos presens scripUmi pervenpril, salutem iri 
Domino lesu. Uniuersitatem vestram seire yolumus mioj 
DOS (ie muturo cousilio nostrorum, recipimns Yenerabilem 
patrem dominum Cristianum, quem consacrari postulavimas 
Id Episcopum regui nosfri mitlenies ipsum Id corporalem 
pussessionem assignantes etiam eidem pro dole: Rossegeue 
liiedietalem , Betegallen medietatt^oi, Lokowe (?) medietatem. 
In cujus rei (lerhennem memoriam presł'nlem puginam sigif- 
lo nostro fecimus communiri. Acta sunt hec presentilMis et 
coD<^entieD()bus fitiis nostris Repten et Gerstuchen, Parbsen 
ftdeli uostni. Anoo domini miliesimo duceo^e^imo (}uiuqua- 
gesimo quarto, Idus Marcij. 

Pi«»czcć przy tym dyplomacie wyobrażaj Na okrągłej 
pieczęci , przywieszon<y na pergaminowym pai^ku . w puszce 
wyciśniętej na białym wosku starożytnym kszfałlem, tłkolnf 
ndph: Mindowe. Dei. Gracia. Rex. Leltowie. We srzedzi- 
nie wyrznifta osoba królewska, siedząca na Ironie, z koroną 
na głowie, w prawej ręce tizymająća sceptrum królewskie, 
w lewej jabłko z krzyżem na wiprzfhu , uogi oparte na po« 
stumencie, na barkach płascz królewski. 

Cbrysijan Bit^kup Lilewski postępuje dziesięciny zdófcr 
sobie nadanych przez Króla Mendoga, Zakonowi Krzyżackie- 
mu w Inflaiiciech. Iloku 12S4, Kwietnia 6 w Rydze. 

2.) YniTersis Grisri fidelibus ad quo8 presens scriptum 
|>erveBerit^ Frater Cristianus Ordiuis fratrum theutiinićo- 
ruro, dei gratia Episcopus Lithovie salutem in filio Dei vivL 
Cum uniyersalis matris Ecciesie inter ceteras Christifideies 
potissime simus df^bitores, eo aniplius Ecciesiam LittovieDo- 
bis commissam adhuc novellam et teneram sollicitudine ncB 
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pif;Da debeiDu^ premere (1), qTO dilationem iptius et prospe- 
ntafeni amplecli cogimur iacessanler, cogrtantibiis itaque iio* 
bis quid ad fjiis })rofnotioneni eip^diref, ociilis ooMris aspe- 
itmiis, qii4fd me adjutiirio se^^im, vi|jee( Fralriiin doinus san- 
rid Marie IbeUdioieonim de qUoruni aHiiliii fides in parłibus 
Estouitf i Liyooie , Ciirooie et Pniscie multipliciler est pfo- 
motiH ei od buo freq4ieDler promoir^tiiri e$4m Ecdesia acci- 
pen wn poaset ia«ri«iej)hi0i ^ Dec efiam persiMere tiileret 
uUo modli ul ipsi taśto bWotim nos et noslram Ec^leauM 
tMetutur <ib bealiiun inauHibtis el negoliutti fidei eo Talidilis 
proaeąiii va]eaiil in e^iieaais « eis djmitliinua decimani t^rra-' 
mm iłlarum qiias ab Iltiistri Pipcipe dominu Miodore Regę 
ŁiCtouia pos^ideut sieul iu siiis liKeris fiiiper hoc confectid 
ideDHis coflftiieilur jura perpeluo po«sid( ndam. Si etiam a pt^ 
dieto Regę vel ab aliqaibiii8 aliis nemorati^ Fratribus aliqu« 
terra cooferatur , eos gaudere jur^ tułatnus f^upnadicto, eam 
DPOio propriis cogatiir stipeudtis miłitare. Nibd oobis id eisdem 
terris Juris re«erTantea preter ea, que dm poMUBt ntsi per 
£pi$€opuin exerceri^ Cum aułem ratiune offidi noitri Ec- 
desuf^ porum Vi8itabifiius N<4hs cum duodedm equilatarti 
yenieotibus arcbidiacoae tero not^ro cum sept^m seJnel iii 
aoDo oecesgaria muiisIrabuiM. lo cujus rei perbeoiiem me« 
moriam ne qua super pretti^sis id postertim qtte8tio ve] aoi* 
higuitas oriatur preseutem p^ginam tMgiUi noetri nwimUDe 
dusimus r^borandam. DaUim fu Kiga Praeseulibus : domiao 
Jubanoe BaaoDe oostro Capelaoo , Fratre Hel*rmaoDo Doistro 
Fralre, Friitre Ludovico Commeodatore de Riga, Fratre Bur- 
chardo Commeudatore de Yiada , Fratre Georgio CommeD* 
datore de Segpyulde j ei quam pluribus aliis , anoo domini 
millesimo ducentesimo quiuquagesimo quarto, oclaYO Idus Ap« 
prilis. 

Pieczęć przy tym dyplomacie wyobraża : na owalnej pie* 
częci, pr2ywies2ouej na sznurze jedvirabnym^czei*wonym zsi- 
nim , w puszce na biiiłym wonku Wyciśuięiej , okólny napis: 
CrUUanus deigraiia Epii UUonie. We srzedzioie wyobra- 
żenie biskupa siedzącego na katedra i nogi aa postumenoii 



(i) Melius fromoyere. 
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opaife, w ubiorze |)0Dtif tkalnym z iufutą na głowie, w pra* 
wty ręce {lastorał , a w lewej kształt ksifgi. 

Papież Aleksander IV, poleca Biskupa Litewskiego Cbry* 
słjana i jego Kościół Mczególnej opiece i obronie Króla Men- 
doga. B, 1255 Mar^a 7. W Neapolu. 

3). AIexaBder Epif^copti^ feryus servoruin dei. Cariiri* 
010 in Gbriftto , filio , lllustri B^gj Litb<ivte sałutem et apo- 
stołicam benedirtionem, in tna ojente verMri eoDfvdrinugquod 

io divioe majestatisoculis płacas per opera pietati^ maxrfne 

biłi bemgoilate |rervenerit, quod ad fidei catbolice peryeni- 
8ti titubmi; relicta perfidia. Cum itaque Yenerabilis Frater 
Doater Gristianus Episcopus Łittoute Ordini^f -*- bospitaiis aan- 
cte Marie teulhunicomm pro eo potis^iroe apiidte faroris 
benigni grattam d»4>eat inrenire, quia tuis olim seryieo.H fi. 

deliter astitit, et-pro ooDTerstone tua ail noticiam omnis 

pront accepimas sollicite labiirayit , Serenitat<»m tuam affec* 
\}at^%e Fogandam dttximus et monendam, in remissionem tui 
peccaminum injungenteg. Quatinu8 eundem Epi«copiiai . nullo 
laedNauta Apostolice sedi subjectum pro divma et no^trare* 
yerentia io Rneis bessitatibu^ nabeus rommendatum , eumque 
contra Paganomm luam diocesim undique inpungnantium, et 
aborum iDyasoruni incunms ila contra luc Jurisdiotione su* 
bieeloa protegas et defendas, quod ipse in exeru(ione Pai^to* 
rabę officii po^sit iuxta ratum , auctore domino prosperari, 
ae tłbi eximle benedictionis divine premium et a nobiscon* 
digoa proYeniat actio gratiarum. Datum Neapoli Nonas Mar* 
tii Poiitificatus nostri anno primo. 



X. 

Papiet Aleksander IV, potwierdza zakonowi krzyżackie* 
mu w Infiantacb, nadania Króla i Biskupa Li(e\y. r. 1260 
Stycznia 24 w Agnani. 

4). AlexandtT Episcopus serYus servorum dei. Dilec- 
tis filiis Preceptori et fralribus Hospitalis ^ancte Marie teii- 
tbunicorum in Livunia salutem et apostolicam beuediclioneffl. 
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Si>let annn^re sedes aps(olica piis votis et boneslis pefeolium 
prł»cibu8 favoreiii beoiYolum iupertiri, pxbibita si (|uideiD Nobis 
yesira pelitio cootrnf bat, qur)(J cum Carissimus in Cbristo fi* 
lius n(>8(er lllustiis Rex Liitovie, coDsiflerans se de spurci- 
ciis Pa^anoriim per iu^piralionis divliie grafiam et studium 
D(*«tre (1) salliciludinis yenisse ad cultum Calbolice purita* 
tis ac pn*pter boc vos proseąuens pie b^nigoitatis affi*ctu 
quo^<łaui terras luno ad fum perlibentea v<ibi8 pia liberalita- 
U dooassel. Yeaerabilis frafer oo8fer £piscopU8 LiltoTie 
loci dioccsanus , qui nullum Capitulum optinet, diligenter at- 
tpnd«'ii9 partes illas que f^unt oovella plaotatio , sine Teslre 
defcDsioDis subsidio uon posse subsistere contra impefuspą- 
gauunim , omnes decimi'^ proveafuras id lerris eisdeih, vo- 
bis prout spectabanl ad ipsum diligenti preh ibita deliberatio- 
ne conce8!^it, sicut in paleDtibu<^ ii((en> cuDfeefis esindeple- 
nia^ dicifur contineri. Nos i(aque ypstris suplicafionibus iii- 
clinati, quo>4l ab eisdem Regę ac Episcopo super premissis 
proTide facUim est, ralum et firmum habentes, id auctorita- 
te apostolica confirmamus et preseolis scripti patrócinio com- 
muntmus. Nulli ergo omnino houiinum Iiceat bancpagiDom 
nostre coDfirmationis infriugere , vel ei ausu f emerario coh- 
Iraire, si quis autem boc attemptare presumpserit , indigna- 
tioDem omnipotedtts Dei et beatorum Petri et Pauli Aposto* 
lorum ejus se DOYeril iocur^um. Datum Aguanie uctava Ka- 
leodis Februarii. Pontificalus nosłri aoDO sexto. 

Wszystkie le cztery dyplomata przepisane z Tranzuiń- 
ptu, roku 13S8, dnia 16 Maja, Notarjusza cesarskiego^ Mi- 
kołaja , Kleryka Warmiiiskiego ; których kopije są w zbio* 
Tze arcbiwu obywatelskiego w Rydze. Obaczyć : Index corp. 
hist. dipl. Napierskifffo N. 454. Ztain^fąil otriymaue kop^e 
n mnie: Zbiór ryski Ksifga J. K 52. 53. 50. 51. 



(i) Potius Tcstrc, 
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XI. 

PAWNIĘJSZA T0P0GRAFJ4 WILNA. 



PrmtYzeń kraju uaszego, oiemająca żadnych skat fit 
tych , jest płaszczyzną , uad której poziom, żadne znaczpiej- 
»9e, %e wnętrza ziertii nie podnioi^ły się wysokości, mass f^kry- 
stalizowanych. Lecz natomiast zalewy wód i słonych i słod- 
kich gościły w rozmaitych epokach; czego dowodem są sta* 
je ziemi oaoośnej, rozlicznego składu i rozlicznie popiętr^- 
ne, wiedzy któremi zn<jyduJ4 sif skamieniałością rzadziej moi:- 
skiclt istot , częściej z wód słodkich, a najczęściej bryły skat 
jednorodne z górami Finlandyi i Szwecyi. Co przywodzi oa 
domysł , że rewolucje ziemne , parły jakowąś niepojętą siłą 
prądy wod z pótoocy-zachodu, kiedy poziom dno morza Bał- 
tyckiego , mało się różnił od poziomu naszych płaszczyzn, 
ponieważ duo tego morza usiane jest podobn^mi okruszyna- 
mi zaokrągłonemi skał , jak są nasze polne kamienie ; a im 
bliżćj morza, tem są częstsze ich bryły i znaczniejszego roz^ 
miaru ; które tak dobrze jak i mniejsse kamteuie były tarza- 
ne i podźwigaoe , ponieważ wszystkie większe i największe 
kamienie , są z otartemi krawędziami , i leżą nadół obróco- 
ne podstawami nąj^zerszemi , czyli odpowiadąjącemi ^ środr 
kowej ciężkości. Warsty nithlej ziemi rotmaicie popiąirzotie 
dowodzą , że wody wielokroć raiy zalewały nasze krainy i 
lipadały na przemian, 9 zawrze z gwałtownością, nie i^in* 
nej przyczyny, tylko że w 6tr<»nach gdzie dziś m<»rza BaUyft- 
kie i Czarne , poziom się raptownie zniżał. Osychały wyniot 
ślejsze przestwory, na których jeziora pozostały nroiej wię- 
cej przestwór ne i z podziemnych wód zbiorów albo żył krą- 
żących , źródła wytrysnęły j które wespół z jeziorami dały 
początek rzekom. 

Dziwnym sposobem porlniętą, znaczną przestrzeli ziemi 
nanośuej , postrzegamy w okolicach Wilna ; wzgórza doliny 
połamane wrozma4t)m kierunku, zawsze jednak nachylonym 
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ka spadowi riekt Wilii , doworfti raptownego i silnego dtia* 
}«oia pęddw rotliczno czasowych wpzbranyt^b wód , które się 
przelewały do koryt Wilii i Wileiiki, jut zagłębionych pod po* 
zioro znakomicie w rpoce kiedy morze Bałtyckie jut w 8wtif> 
ich brzf^gaf h się mieśeito , cbociat jego poziom żwrerciddfa 
wody dawni(ij bjł wyts^y od obecnego (1) Im się przeto mo- 
rze bardziej źaitało i odstępowało od brzegiW naszych, tćm 
się głębiej koryta Niemna i Wilii ^klęsaty, płynących po 
ziemi nat^of^n^j. Gdyż w tych rzekach nićma rap z lilej skały 
utworzonych; pod Rumszkami bowiem rapy, składają s^ę 
z rumowiska pojedynczych ,- otarte i zaokrąglone krawędzie 
mających kamieni , od wielkości bobu ziarna, do kilfcu^^et stop 
sześciennych. Zagłębienie koryta Niemna, stało się przyczyną 
tagłębieii rzek, jego systema hydrauliczne szkła dających. . 
Co zaś do okolic Wilna , najnierówniejszych na cał^j 
Litwie, domyślać się można^ ii pomimo śdeków do rzek wód 
deszczowych, były jeszcze raptowne i bardzo silne spady wód, 
w jakowychś niedalekich ich zbiorach f^lojącyc h , czyli w Je- 
ziorach. Zapewne niejakieś wzruszenie ziemi podniosło raptem 
dno tych hollin, i przez to runęły wody z nich do rzek. Albo 
jakoweś na«vodnienie gwałtowne inne jeziora pobliisze rzek 
przepełniw8Zy , sprawiło odpływ wód , który porył te wklę- 
słości, wzgórza i doliny potworzył. 

Do składu wzgórzy, porowów, dolin Wilno otaczających, 
wchodzą same nanośoe gatunki rucbłćj ziemi » warstami mni^j 
więcej grubemi ułożone » w których znajdują się okruchy skt^ 
rozmaitego rodzaju , zawsze zaokrąglone ; mniej więcej , (o 
)ub ówdzie obfitej same nawet skamieniałości są zawsze 
oszorowane. 

Do takowej formacyi balety Wileiiska Góra Zamkowa, 
diialaniafUi Wileńki , od ionych wzgórzy odosobniona , te 



(t) Z postrieień Utfnenstowikidi , opadanie jc^ ciągłe źwier. 
ciadla w Morzu Baltyckięm, wyooszące w przeciągu wieku, jednego oko/ 
ło 4 stopy paryskie. Że zaś wyniosłość średnia poziomu kraju łitew- 
śkiego, wynosi dSOstop tąkiob, zaledwo więc Litwa po upływie 8750 
Jat czaiu , przesUta być i(xm morza. Jeżeli przerwanie K^egalu, tej 
epoki nieskrócito. 
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W^i^ch 8tron mogąca być wodą oMapą; aiim s^metn 119J* 
przydatniejsza D4 warownię. Jakoż gdzie tylko p^dobue wy- 
niosłości, zvF[aszczą uad hrzpgami rzek, ua Litwie postrze- 
gamy wszędzie na nich są ślady odwiecznych warowni. To 
mając na uwadze, łaU o się zitodzimy z Długosza zdaniem, za- 
pewne pocz^rpniętem z ruskich kronik* źe Wilno daleko wcze- 
śniej przed Swyiitorogieni istniało, pod postacią osady potuźa- 
Opj przy miejscu warownem , będącem jej ostoDieoiem od 
napaści nieprzyjaciół. Gerinund, 8yn Swyntoroga, około. roku 
1260 świątynię ognia wiecznego, czyli znicza przy (ej opa- 
dzie , wzniósł ńa pamiątkę ojca swojego. Lecz niewiadomo 
kiedy Wilno, Wilnem zwać się poczęł« • S imi kronikarze nic sta- 
Dowczef^a w tej mierze nie wiedzą, zdiije się źe rzeka tak wielka 
jak Wilijcf, niebyła bez nazwania, jak tylko człowiek się nad 
jej luiegami osiedlił. Jeżeli z Litewskiej mowy od WilluSy 
zdrada (l)s wyprowadzić się godzi, przeto nie możcaby prze- 
czyć , źe Ind litewski pierwotnie jej wybrzeża poznał i za- 
sił^dlit, a to aż do samych jej źródeł, ponieważ od tego miej- 
FC(ł , nazywa się tern samem namianowaniem i tam j,esl wieś 
Wilejka. W dolnej dopiero części, daleko poniżej Wilna, no- 
siła nazwanie my tyczne iVi?m. Przeto słusznie wnieść można 
łe od najdawniejszych czasów , osada pod Góry zamkowej 
osłoną leżąca miała Wilna nazwanie ; co się potwierdza mno- 
giemi przykładami narzeczenia osad podobne położenia nad- 
rzeczne mających , których żródłoslowami są rtazwy rzek. 

Nie można i temu zaprzeczać, że po wzniesieniu świą- 
tyni Znicza , na cześć Swynloroga, to n^iejsce Swyntoroźem 
zwano; co ma swój takoż źródtosłów w mowie litewskiej, 
rfwięly Ołtarz wyrażające, Roha ołtarz , miejsce na kiórem 
pałał ogień święty. 

W następnym czasie kiedy Arcykapłani , Krewe-Kre* 
weJiOi zamieszkali przy tej świątyni, miejsce czci bogów po* 
święcone i pomieszkaniu kapłanów, któryś z nich obwarował, 
włączając i górną warownię; takowe więc obwarowanie zwać 
»ię musiało A>ett'ti/;i7t« (2), Krewy twierdza, po rusku Kre* 



(t) Słownik Syrwida Wydanie ^3t3, str. 446. 
(2) Piłis , gród, twierdza, warownia; o jedną głoskę różni się 
od greckiego Polis. 
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wy-horod , od czego pTosrfo Kry wyj horoJ. Jakoż w rzf ciy 
samej sporą krzywizną, pod świetne czasy i.4Dł«nia swpgo o- 
bejmowai Górę Zamkową, nawet rozlegle się przedUiłat ku 
placom meiropolilaloym , po nad brzegiem Wileiiki. Osada 
wifc przyległa tej warowni obszernej , mającej już postać 
miasta obwarowanego ^ nazywała się Podzamczem, Powiłaś^ 
lo jest przed Wilno a\ho Pameaie: przedmieście (1). Wzrort 
lego miasta był już znakomity, p^d panowaniem VVi(eneza: 
zakłady bandlowe i rękodzielno, niemałą liczbę c iidzoziemskich 
mieszkańców i dwa Kościoły rzymskokatolickie, z mieszka- 
niami przy nich księży Franciszkanów i Dominikanów (2). 

Wielki Książe Gedymin , zważywszy t« okoliczności i 
dogodność miejsca położenia, porównał Wilno w prawarh 
z Rygą 1321 roku, a w rok czytrocbę później przeniósł doii 
stolicę państwa swojego. Zapewne to spowodowało ubszer-* 
niejsze obwarowanie dolnego zamku, czyli Krewygroda, któ- 
re obejmowało i gaje święte przyległe świątyni Perkuna,jut 
żMcziiie ozJobniejszej. Jakoż ogród szpacerowy Beroartły- 
oów , ciągnący się w górę po nad lewym brzegiem Wiieńki\ 
z dawien dawna gajem oazy waoo. Za czasów (brz»'śi:ijaDstwa9 
Da placu tego gaju wyciętego, stanął Kościół ś. Anny, i le« 
żal w obwodzie dawnego Krzy wogrodu , o czem na mnycli 
miejscach niniejszego zbioru, dowoduioj mówimy. 

Stosownie do wszelkich postrzeżeń , obwodnica staro* 
dawnego zamku dolnego , ciągnęła się od strony przedmieść 
stanowiących stolicę Gedymiua , czyli miasto : poczynała się 
u nadbrzeża Wilii, gdzie wpadało lewe ramie Wileńki, w gó- 
rę nad tem ramieniem ku bramie głównej zamkowej, jeszcze 
istniejącej za świeżój pamięci. Od tej bramy szło obmuro-> 
uranie zpewnemi załamaniami, do rogu placu dawnego zbo* 
ru kalwińskiego , gdzie dziś konwikt uczniów fuoduszowych 
i zaułka wiodącego wprawo na ultcę Zamkową obejmując 
plac teraz przed kościołem Swiętomicbalskim będący. Na ro*' 
gu prawym tego placu, jak się poczyoa drugi zaułek w gó« 



(t) Słownik Syrwida str. 293. 

(2; Listy Gedymina do Jana XXII Papicła. 



r9 na ulicę wielką wiodący ^ była obszerna Baszta , zwaną 
u pospólstwa dawniej Bakszta i w zabytkach piśmiennych 
wspominana (1). Podobno s jćj murów została wzniesiona cer- 
kiew Pokrowska (2). Jeszcze za mojej pamięci , stał na tćm 
miejscu przymurek, wysoki na dwa piąlra, zczerniałym tyn* 
kiem pokryty, mający u wierzchu ślady blanków. Uziś tyl* 
ko część dolna pozostała grubego wielce muru» naieły do 
placu konwiktowego Od t^j baszty , obwód w prostem za- 
łamaniu dosięgał do brzi^gu Wileiiki^ jak się dziś odgraniiza 
ściana obwodu klasztom Swiętomicbalskiego, od domu Puzyny. 
Szczędy tego muru, przypierające do rzeki , są mnie jeszcze 
pamiętne , mur był niewysoki ledwo łokci kilka mający nad 
zwierciadłem wody ^ składał się z cegły i kamieni polnych. 

Nie umiemy z pewnością oznaczyć epoki , kiedy obwód 
zamku krzywego, zamkiem dolnym jut pi^zezwanego, uszczu-^ 
pionym został dopoiolenia w jakim go czaf^y ostatnie zasta- 
ły. Niezawodnie po którymś pożarze to zaszło , pd panowa« 
iHem króla Kazimierza Jagełlonczyka , w drugiej połowie XV 
wieku. Jul bowiem na początku następnego wieku, oprawo- 
dzt^niu Wilna murem obronnym, od łn^amy ^paski(^j czyli Za-* 
rzecznej, |>rowad/ono obwarowanie po nad brzegiem lewym 
Wiłeńki , aż murów obejmujących Górę Zamkowe , które 
przypierały do tej rzeki. (8). 



(1) Dziennik poselstwa Hrabie^ Kybi^rg, w iriiiiej$xyttl zbiorze. 

(2) Nie mogę sobie przypomnieć leraz^ gdzie ZBakukm ślad dy. 
plomatyczoyi śe Cerkiew Pokfowska stała na Bakszcie, a ao itj cerkwi 
placu, zbir tteformatów Ewaqg. wybwdowano, po nabycii jego od Hor- 
^oslajów , w kiórycb władanie przesMdt , jakoś pa upadku wspoowio* 
nq Cerkwi i jej probostwa. 

(3) Obaczyć w zbiorze niniejszymf , opisanie ol^uroWaiSt Wifna. 
1^ Kygmunt I. polepszył obwarowanie , jut uszczuplonego obWodn* 
Zamko dcdoego. Oratio tunebris in fanere Sigisnitindi Kegis , Gromeri 
edit« Coloniae p. 474. Pałac na zamku wspaniale wyerygował, wktó« 
rym bibliotekę miał liczną z rzadkich ksiąg ztołonat. Zeiłkr Newe Be«* 
schreibung etc. Dim. 2 Anflage. S, 196. ' 



cudT^e 



T^m p^łoi\pA opisanie iopogra/iezne starej Wilna 



„W dawniejszych czasach, podobno za Gedymina jeszcze, 
miasto Wilno podzielone b; to na dzielnice, stosownie do o- 
siedlenia i zamieszkania hulzi rozmaitego narodu: różniących 
się wierzeniem religijnem." 

„Właściwi Litwini j nieg«lyś bałwochwalcy , zajmowali 
główną czci<5, najbliżej zamku położoną. Obejścietego li- • 
tewsfco- narodowego miasta , czyli podzamcza było takie i od 
Bakszty narożnej, stanowiącej koniec południowo-wschodni, 
dolnego czyli raczej krzywego grodu , właściwiej mówiąc : 
od brzegu Wileiiki > gdzie mur zamkowy przypierał , idąc 
uliczką w górę, zostawiwszy naprawo B^ksztę i place Po* 
krowskiej cerkwi, aż do Uliry wielkiej. Tąż uKcą w górę, 
aż do rynku starerjbnego; odkąd podszedłszy błiźćj kuRatu« 
szówi, kręto na priiwo mimo cerkwi Woskreseiiskiej (Zmar- 
twychwstania Pańskiego) , która na prawej ręce przypada; 
w tym kierunku nieprostą uliczką, do ryneczku Pdatskiego (1), 
dziś szklarskim zwanego. Znowu z t*>go ryneczku na prawo 
ulicą wiodącą d^irogu kościoła ś. Ducha; jakowy Kościół i 
klasztor 00. Dominikanów , zostawująe na prawej ręce, A* 
lica obszerną , aż do bramy Trockiej, nad którą, jest kapK- 
ca S. Antoniego , należąca do posługi 00. Franciszkanów. 
Z tego miejsca sięgnie się w prawo murów roiejskicfa obwód, 
oblany ruczajem Wingry » sączącym skąpo wodę, j^bywającą 
od rurmusów, na miasto prowadzących, rticza} teo płynie 
po dnie kopanicy ciągoącij się pod ścianą miejską , aż do 
ściany dolnego zamku, gdzie się łączy z kijrytem lewem Wi- 
lenki , okołującem od strony miasta Zamek. Części miasta ob- 
ivodnicą takową objęta, była najdawniej zasiedloną, dlatego 
i3azywała się starem miastem , Siemisze , albo Podzamczem 
PrapUle.'' 



(I) Co autor nazywa Palatii^ nie jest to pochodzeiiiem pd pa- 
latium, pałac , ale od imienia własnego, C^ecliów , szklarzów i hiHai- 
ków f Palatskich , którzy tu mieli składy swoich wyrobów. Przy. 
Tłumacza. 
Narbutla * . 7 
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„D^iga częśi^ miaMa, zamioFzbana przez Rusitiów, roia* 
ła laką obwodnicę: Od poprzedniej oddzielała się . czyli od* 
granit zala obwodnicą wyżej wymienioną: od BakFziy, do cer- 
kwi Woskreseiiskiej , kiiną zoslawiwszy na prawej stronie, 
wściąż w górę ulicą Wielką na prawo ralusz pouiioąw^zy, aż 
za bramę Miedoicką, czyli Ostrą; dalej w lewo ciągiem ścia- 
ny miejskiej do Bakszty Sultockiej i na dół do Wileńki, któ- 
rej brz^^giem lewym idąc, na powról do muru zamkowi ego, 
i do Baliszty narożnej zamkowej. Za tym obwodem i przed- 
mieścia du Rusinów należały. Dzielnica ta nazywała 8ię Po- 
}owicą*Ruską. Gudiszka *' 

,, Trzecia dzielnica dla kupiectwa zagranicznego była prze- • 
znaczoną : w niej domy, składy, sklepy , kramy , Rościnnice, 
targowiska się potnieszczaty , wyłącznie dla kupców cadz<j- 
ziemski^^h: Polaków, Niemców, Moskwian , Siewruków, Or- 
mian, Greków, Wołochów, Turków, Tatarów i dalszycli. 
Obejście tej dzielnicy, niewielkiej w sobie, lecz ludnej i bo- 
gatej r łakie było : od bramy Miednickiej do ratusza, na dół 
Wielką ulicą, kióry zostawiwszy na prawej rę<'ę kręto w le- 
wo ulicą wiodącą do bramy Miejskiej, czyli Rudnickiej (Por* 
ta Urbana). Za tą bramą w lewo, ścianą miejską, napowrót 
do bramy Miednickiej. Dzielnica ta nazywała się kupiecka 
Prekinia^ po^lług zaś akt miejskich Gościnna^ Smeciszka.'^ 

„Czwarta dzielnica prz<eznaczonąbyła, dla osiadłych z daw- 
na Niemców. Obejście jej takie : Od bramy Rudnickiej , na 
prawo wRciąź po za ścianą mi^^jską , aż do bramy Trockiej, 
praez , którą prosto w miasto, ulicą Tn»cką, do ulicy Niemiec- 
kiej , tąż ulicą do placu pr^edratuszowego; ratusz na lewej 
ręce zostawiwszy do ulicy wiodącej iŁi bramy Rudnickiej. 
Ta część miasta nazywała się dawqiej Gasztołdawska^ nastę|»« 
Dte Niemiecka, fFuokilinia.** 

„Była i piąla dzielnica, dla Karaimów i Żydów prze- 
znaczona. Jej obwodnica taka: — Od ryneczku szklarskiego, 
do ulicy idącej w górę ku Trockiej bramie ; tąż ulicą do rogu 
lewego iflicy Niemieckiej; polem z Niemiecką, do zaułka na 
lewo, prowadzącego do tegoż ryneczku. Lud tę dzielnicę na- 
zywał* Czarne- miasto, Juodu mesta. ** 

„Szósta dzielnica, czyli raczej wydział na skarbowe gma- 
cby, poezyjjala się od r(»gn praw-ego ulicy Niemieckiej przed 
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ratuszem; wśriął (ą ulicą, do rogu prawego zaułku z niej 
na ryneczek Szklarski idącego; pot^m na prawo ulicą ilo cer- 
kwi Woskreseiiski^j wiodącą; dalej na prawo poza placem 
przedraluszowym, na powrót do rncu prawego ulicy Niemiec- 
kiej. Tu dzielnica nazywała się Skarbowa , albo inaczej Men- 
niczka^ Menniciu mesta.-^ 

O Mennicy i podziemiach. 

•,W części miasta Skarbowej, mieściły się gmachy, na 
potrzebę skarbu publiczuego : zbrojownia miejska , miernica, 
ważnica, więzienia, koszary poch(dków, czyli straży miejskiej, 
naostatek zamek menniczny : — Na obszernym placu, obwie- 
dziony m wysokim murem, siała budowla na jedno piąfro wznie- 
siona , w czworobok podłużny, ze czterema wieżyczkami po 
rogach. Dtużs/ą wyslawą gmach ten obrócony był do ulicy 
Nieraicckrej, od której oddzielał się obmurowaniem i na którą 
wychodziła brama, jedna w całym obwodzie. W samym gma- 
chu na dole były warstaty mennicze , na pięlrze toż samo i 
izby mieszkalne, w sklepach składy. Wszystkie okna za moc- 
nemi kratami i źelaznemi okieiiicimi.^^ 

„Dziwne a trudne do uwierzenia opowiadają rzeczy, o 
podziemiach wileiiskieh, jakoby z dawnych wieków trwających, 
podług jednych pod gmachami roennicznemi , podług drugich 
pod ratuszem, jeszcze podług innych pod' górą Bakszty Su- 
bockiej. W jakowem podziemiu jakoby czarownicy, czarowni- 
c€f i djabli sułiotki swoje zwykli wyprawować ; od czego i 
Bakszta Siibockąsię nazywa. Są nawet wiadomości, źe w po- 
dziemiu takowem, Bdzyliszki się byty zagnieździły, które 
zstępujących tam ludzi spojrzeniem s^^ojem zabijały na miej- 
scu. Po odkryciu owej śmiercionośnej otchłani i nieszczęśli- 
wych doświadczeniach ; posłano razu jednego , człowieka od- 
ważnego, a był to zbójca, wskazany sądownie na karę śmier- 
ci. Temu na plecach zawieszono zwierciadło , i dano w obie 
ręce pochodnie gorejące. Idący zawsze tyłem zbliżył się w koń- 
cu do miejsca, gdzie był Bazyliszek ; który sam siebie w zwier- 
ciadle oko w oko ujrzawszy , zawył okropnie i zdechł. Bu* 
do^niczy miejski. Pan Jan Skowroński, opisujący ruiny mia- 
łka, po pożarze roku 1610 przypadłytp, wymieaia w swym 
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iowentarzu ten szczegół , o podziemiu z pod góry bakszciii- 
Fkiej ciąguącem się do niezbadanej diiigoś(!i. hsi je^zeze 
podanie , że w jt^dnem z podziemiów wileńskich, znajdują cię 
ukryte skarby ogromne ; lecz zaklcle : strzeżone przez zaklę- 
1ą pannę , psa i koguta. Niebrakio nawet na ludziach, któ- 
rzy na żywe uszy szczekanie psa, pianie koguta i płaczliwe 
jęki kobiecie wychodzące jakoby z podziemia słyszeli. Nie- 
braknie nawet na podaniach twierdzących, źe podziemie mu- 
rowane , j^^dnyni ciągiem przedłuża się z pod góry Bakszciń- 
skiej, ai do Trok. Najfatszywsza ni^pniwda ; mniej nawet 
godna uwagi , nad powieści o cudactwacli Twardowskiego, 
'zawotanege czarodzieja ; który orał djabłami, a pisał się Ro^ 
horhis de Fidibas.^^ 

Uwagi I. Wzięliśmy ten ustęp topograficzny z dawne- 
go rękopismu, pomieszczającego w języku łacińskim , odry- 
wek z jakowł^jś hisloryi miasla Wilna. Descriplio hUiorica 
brevis cwitalis mlnensis^ nadpis podobno mającej. Jakowy 
rękopism znalazł się między zarzuconymi szpargałami w skła< 
dach klasztoru księży Augiistyauów Eremitów; ś. p. Ksiądz 
Koryckie były prowincyat t*»go zakonu , wytłumaczył po pol* 
sku i mnie ud/ielit przed rokiem 1831. 

II. Źe były p^Niziemr^ Innele w Wilnie , których ślad 
dotąd poil górą Dzieciątka Jezuft znajduje się , niema wątpli* 
wości , wysokość sklepień , i cały skład % zagłębieniami, r«a 
w jedną, drugi raz, dalej nieco postąpiwszy, w drttgą stroj- 
ne, dowodzi że przeznaczone były dti komunikacyi ptidziemnej, 
aby spotykający się w nich mogli usunąć się na bok dla łatwiej- 
szego omijania się. Nie mrżna takoż zarzucić, jakiejś prawdzi- 
wości podaniu osutmikaeh podziemnych, tylko me 2 czarta'* 
mi, ani czarowniczych , Ic^cz bardzo naturalnych, przez iu* 
dzi złych wyprawianych, których kryjó%»ką zwykle takie u- 
bieżyszcia l»ywały i bywać nieprzestają. Pamiętamy czasy, 
fciecly otwór pod górą do podziemia ilekroć zamurowano, zawsze 
dziurę wybijały r*»ce niewidome. Wyraźne dzieła nowych li> 
tróWfc Za dawniejszych czasów, jak*f)i»wtadano, w tych po* 
dziemiach była bardzo obfita efłoresceacya saletry, którą zbie- 
rano doużycia w fiilirjkach prochu strzelniczego. O Bazyliszkti 
to samo zbajał Ksiądz NaranioWski (Facits rerom etc. T. ł. p* 
145)) jakby rzecz n^yprawdziwszą ogtaszaL Nditiiraliści w szkiM 
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łacfa jezuickich wierzyli «r rzee^wiste istiuenie takie] poctwsi* 
ry s2ko(ilivfej. Debrze ft^rnięlam, że w gabiofłeie bi^ttoryi na* 
furafnej fKijezuickim, w byłym Uniwersytecie Wileńskim, znaj- 
dowało się coś pttCBwarliwego , z jakiejś ryby marski^ i 
koguta , zasuszone zwierze pod nazwaniem Bazyliszka, Profe- 
sor ówczes^ny historji naturalnej Szpicmigiei ukazywał na lekcij 
publicznej nam ten wymysł i za taki tłumaczył. Zmyśleniu 
o naszym Bazyliszku wileńskim, dać musiaf początek g^zńn^ 
szący, nagromadzony w podziemiu » który* w okamgaremu za* 
bijat osoby tam wstępujące. 

HI. 4>i>)ik lej krńciucbnej topografii Wilna, zapewne na 
idaaie z wi^^ku XVII nakreślonej , ni^nriedzieć z jakicłi żró^ 
deł pofzerpnięlej , a na czele bistoryi miasta umieszczonej, 
której zatraty żałować przychndzi, nie od rzeczy bidzie wspo- 
mnieć o dziele dość rządkiem : Urbium praeoipuamin totttis 
imiadi (deliueatio) Goloniae Agrip 1509, folio majori. Jesttd 
zbieranina rysanków i planów miast, poznanych na kuli zieif»- 
fikiej, wydane z 0])i6aniem łacińskiem przez Brauna i HmiF- 
Dagela, Zawiera atlasów czyli Ksiąg sześć, każda po sześć*> 
dziesiąC i wi^ej kartonów zawiera ^ ną których tablice wiel- 
kiego rozmiaru, ryte na mkdii. Zdejmowanie domysłowe, ry- 
sunek gładki , pracowicie oddany, jalne w perspektywie ha- 
s/aftowej , inne z lotu ptasiego , niektóre geometrycznie na 
planach , ale b^z podziałek, w opisach skrckonych łacina do- 
bra. Mając to dzieło pod ręką winienem wymienić przedmio-*- 
ty dzieje nasze obcbo^łzące: 1) Miasto Biecz, w perspektywie 
(Lib. VI, Nr 50. 2) Góra Kałwaryi pod Krakowem , w jrer* 
spektywie. Lib VL Nr. 45). 3) Kridlów w perspeity wie, dwa 
razy z różnych punktów zrysowane, Lib. VI Nr. 43 i 44. 
na dwóch arkuszach 4). Ki*ośno w perspektywie , Lib VI Nr. 
46 5). Grodno w Litwie, w perspektywie z winietą ubiory 
wojsko%ve pokazującą Lib. II. Nr. 48. 6) Lwów w pers|»ek- 
ty wie , Lih. VL Ńn 49. 7). Lublin w perspektywie , Lib. VL 
Nr. 48. 8). Poznań na planie , Lib. VI. Nr. 52. 9). Sando^ 
mierz w per.«:pektywie, Lib. Nr. 50. 10). Warszawa w per- 
spektywie. Lib. VI. Nr. 47. 11). Wilno w perspektywie zlo^ 
tu ptasiego. Lib. IIL Nr. 49. Jest to ów pliin , w wtzerun** 
fcacfa (T. XXIV (rtr. 1 i dalsze), zagadkowym nazwany. Woo- 
szą znawcy, że zamki dokiy i górny są z późniejszej <laty zde)^ 
mowauia) przyjńęle do planu ttależącego do wieku XV, a tann 
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łe do XVI, irawel ailnigipj półwf 12). Zamość na.jplaiii<*y 
Lib. VI. Nr. 53. Przy nieklórych iylko rycinarh, epuki icb 
zdt^joiowania są uznaczon* , a le za najdokładni^^jsze uważać 
«iożna, zresztą lak obszerna zbieranina rysunków nie zdoła- 
ła tein samem zawierać w sobie szczegóły dzisiejszym wy- 
maganiom odpowiadające ze ścisłością. Są jednak przedmio- 
ty do dziejów jii^ ściągające wyraźnie: Nad Grodnem jest 
wyubrażpny herb, pod koroną królewską: Tarcza p«>z;oino 
dwódzieJna , pole górne przedzielone na dwoje pionowo, na 
prawem polu Orzeł polski w koronie , na lewem Pogoń lilew- 
ska. Na dolnym przedziale, podzielonym pionowo na troje 
pól i wpierwhzem od strony prawej Airbaniół z l)erłem kró- 
lewhkiem w prawej ręce ; w środkowem niedźwiedź czartoy, 
na Ijinyrb łapach wspięty, w lewo tarczy obrócony; na le* 
wem krzyż z rozwachlerzonemi końcami, biały. We środku 
głównyd) podziałów , mała tarcza czworodzielna , mająca na 
piawem górnem polu trzy lilije białe ; na lewem górnem ko- 
gul w lewo tarczy obrócony; uadolnem prawem delfin; na 
doluem lewem trzy lilije. Nade Lwowem są cztery herby: 
1) Mur miejski , czy leż brama, jak w Grzymale , z tą tylko ' 
różnicą* że w otwartych wrotach stoi Lew, na tylnych ła* 
paeh wspięty , w prawo tarczy obrócony. 2) Orieł biały pol- 
ski w koronie, na piersiach u jego mała tarcza, na której 
snopek Wazów. 3) Lew w koronie w lewo wstępujący po zie- 
lonej górze. 4) Lew bez korony , ^ na tylnych łapach wspię* 
ty , w prawo tarczy obrócony. Nad Warszawą są dwa herby 
królestwa Pidskiego, to jpst Orły białe: u jednego na tarczy, 
Da piersiach będącój , cyfra związana z liter A. S. u drugie- 
go itęby witeze na lakiejże tarczy, herb Batorych. Z ly<*h po- 
strzeleń widać: że Grodno pod Henrykiem Walezyra ; War- 
Mawa pod Zygmiinfem Augustem i Stefanem Batorym, a zaś 
Lwów pod Zygmuntem 111 królami polskiemi, były zrysowa- 
ue. Pod Grodnem jest u didu obszerna winieta , wyobrażają- 
ca dwa oddziały jazdy . które się zeszły przed mostem nad 
Niemnem, stroje wojenne, dawne wieki Litwy przypominać 
zdają się. Pod Wilna ryciną znajduje się kilka figur, ubiory 
dawnej daty mające na sobie naczynie z ogniem Znicza i ga- 
dy święte: Pod Warszawą jesyt sześć osób w ubiorach starej 
bardzo daty ; żołnierz , szlachcic , a raczej panisko i cztery 
niewiasty wysokiego stanu, bardzo, strojne, wszyscy w zi* 
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mowydh sukniach. — Są ekzempLirze ko]nrowao(>. — Braun 
był wydawcą i podobno aulorem opisali , Houfoagel rysow- 
nikiem. 
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łJŁAMEK Z WĘDRÓWKI PO PRŻYLEGŁOŚaACH WILNA. 



....... Dziwić się potrzeba jak u nas czas prędko zaciera 

siady przeszłości. Litwa nasza , niebogata prawda w zabyt- 
ki sztuk trwalszego utworu , i, te jakie miała sponiewiera- 
ne dźwigać musi, albo je zżąłem włouieswojem zagrzebu- 
je. Jesteśmy w tyra względzie marnotrawni synowie *skrzę- 
tnyek rodziców. Ileż bowiem zatraceń pamiątek historycznych 
przypisać trzeba samemu niedbalstwu , albo gnuśuej obojęt- 
ności i ciemnocie gminu ; zaledwie nie więcej jak wojnom do- 
mowym , najściom nieprzyjaciół i pożarom ! 

Wezmijmy w przegląd przyleglości Wilna , ile tam za- 
bytków przeszłości zapomniauemi zostało , ile świetnych przy- 
pomnień zagrzebano w niepamięci I Tu góra ze sterczącym na 
iiiej kurhanem, jaką natrafiamy idąc z Z^irzecza na Antukoł, 
po lewej ręce ; pięknie w płaski oslrokrę g skopana, na niej 
usyp, małą równiciką poziomą w koło otoczony. Widocznie 
ręka ludzka kiedyś nad tem pracowała. Lecz na jakiż cel? 
Bo bez <:elu praca się żadna niepodejmuje. Podanie p^iwzię- 
te prz<j2 nas , mieni to być pogrzebiskiem popiołów Wielkie- 
go książęcia Gedymina. Dół na wierzchu kurhanu iwiailczy, 
źe kiedyś szukano pod nim, kto wie, czego. Zaprzeczali te- 
mu podaniu nasi skeptycy historyczni. Bóg z nimi. Niech 
sami znajdą co pt^awdiiwszega. 

Wszakże niema zgody i na oznaczenie góry, na którćj 
Gedymin Tura spolował. Zamkowa , jak chcą jedni, podług 
nas nie mogła się do tego stosować , ponieważ zbyt stroma, 
odosólmiona , rzeką i głęboko wrzniętem jej korytem od przy- 
ległych wzgórzy , a do tego bliska świątyni Swyntoroga i 
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mieszkali ludzkich , nie mogła l)yć ubi^ys2CZ€fii , tek dzikie^ 
go zwierzęcia. Ci którzy podajct górę triecb krzyżów^ za miej- 
sce tego idarzenia , równy zdaje się* biąd popełniają. Zwa* 
no ją łysą, dla tego że ogołoconą zawsze była z drzew i przyle- 
głą osadzie zamieszkanej, a tern saniem nie legowiskiem Tu- 
rów. Nam się widzi, że góra , znajdująca się na prawej rę- 
ce , idąc drogą z Zarzecza na Antokol, wyższa nad inne przy- 
legle ; w podaniach starych zwana Górą Turzą, najstosowniej 
przypada dorzeczy. Leżała w głębi głuchego lasu , w zwierzę- 
ta obfitującego i k\(4y royśiiw^two Gedymina, zrobiło obta- 
Ti^ę, samolny Tur musiał się schronić na tę leśną wysokość (1). 
Niedaleko góry Trzykrzyskiej, takoż nad prawym brze- 
giem Wdeńki^ wznosi się góra, znacznie od poprzedniej piż* 
sza, odosobniona po bogach głębokiemi parowami^ zirzeciej 
strony, podmyta stromo przez rzekf. Jej wierzchołek dawaiej 
musiał bjć uterównie rozleglejszy, w podłużnym kształiie u* 
tworzony. Na nim wieżyczka wzniesiona, stać muMata blisko 
srzedziny tej płaszczyzny. Ona była najbardziej wydatną ku 
rzece; cała się e^ kła tła z piasku rucblego, bez żadnych warstw. 
Czy góry lej wierzrtulek służył niegdyś za cmęlarz , dla 
chrześcijan nienależącyib do żadnego wyznaniu, mającego 
w Wilnie swoje otwarte istnienie , jak mniemano (2). po- 
twierdzić się nie daje, źaijnemi śladami , ani piśmiennemi^ ani 
postrzeżeniem kości ludzkich przy osypywaniu się samej gó- 
ry, albo przy kopaniu trafunkowem kiedykolwiek (3), Hzecz 
inua co się tycze grobowca , na tej górze wzniesionego , nad 
mogiłami rycerzy; Wadasza Panońrzyka, pod Połockiem po- 
lę^ł^go, a zatem w roku 1579. W roku zaś następnym t. j. 
1580, umarł w Grodnie Kasper Bekiesz, słynny w dziejach 
naszych wojownik, skąd ciało jego przeniesiono do Wilna i 



j(l) Obaczyć dzieje Nar. Litwa. T. V. str. 28. 

(2) Wilno. T. III. str. 352. Obszerniej a tej górze. Birutand 
r^k 1&3S, str. 1 23. 

(3) Na górze Trzykrzyskiej, podczas zakładania warowni, odkry- 
to w niewielkiej głębokości , koście ludzkie, okazujące urodę niepo- 
spolitą i wiek aójrzały. Widziałem je u P. Józefa Juudzitla Professora^ 
Botaniki, mieszkającego w ogrodzie botanicznym, w roku l832. 
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obok Waikisza mogiły pognębiano, z roaskaiN kr^a Steftiiia, 
Niezawodność tych wypadków, spółczesoy pisarz Sulikowi»ki» 
w pamictiiikacb swoich 7.apewuia. Historya ubu tych rycerzy 
przyiicza do wyzuauia AktyIrynitarjiHzów. Król Batory chcąc , 
uwieczuić pamięć tych zashiźonych waieczoików, wźoieść ka* 
zał , nad ich groliami ponioik nuiiowany. Z okohczności ta* 
kowych górę zaczęto nazywać Bekieszową, nie zaś Bt^kieszów*^ 
ką » jak to chciano wrazić. Pomnikiem tym była wiełyczkai 
z cegły w ośmiubok zmurowana, w przemiarz*" z murem \ckck 
sześć i fó\ , rzyli stop paryskich siedm, wysokość z gzemsem 
stop 31, bez żadnych ozdób zewnątrz lub wewnątrz, i tadoe* 
go otworu, ani do wnijścia, ani do wpuszczenia światła nie- 
mająca ; zasklepiona w górze baniasto, otynkowana zewnątrz; 
jakie było na niej pokrycie, painięć ani podanie wcale nie^ 
donosi; sklepiku pod nią, ani śladu niedosirzeiono. Otwór jaki 
za naszej pamięci od strony góry Trzykrzyskiej widziano, byl 
prostym, nieforemnym wyłomem. Podanie dawało się słyszeć, 
że w czasie najścia na Wihio Kossian czy Szwedów , w wie<^ 
ku XVII, nieprzyjaciel szukający skarbów ukrytych, ten wyż- 
łom w murze zrobił. Jakoż nislci i niekształtny ze wszystkich 
stron len utwór , niedozwalał wnosić o istnieniu drzwi, któ- 
rych ^ około śladu na nietynkowaoych ścianach wewnęlrz nie* 
było widać. W środku wieżyczki znajdował się dość głęboki 
dół; mimo osypania się piasku, jeszcze do spodu fundamentów 
dosięgający zagłębieniem. Żadnych kości, ani w tym dole , ani 
przY obrwieniu się góry nieznaleziono. Czy dla tego ie wyrzu^ 
cone byiy przy odkopaniu mogił przez jakowyś fanatyzm re« 
iigijoy > czy z jakiegoś innego powodu ; słowem , znieważono 
|u*ochy walecznych mężów. Cegła użyta do tej budowy, była 
wielkiej ręki, długości 12, szerokości 6, gi*ubości 3 cale, 
doskonałej strycharki i wypalenia, z gbny białawej marglowej; 
iwięzłość cymenlu zadziwiającej mocy. Pamiętam jeszcze, 
kiedy Gubernator Bułhaków , pozwolił żydom rozebrać tf 
wieżyczkę : oni nadpłaciwszy coś z góry, poczt'li rozbijać : wyi> 
łamali sklepienie i gzems z wierzchu nadbili , ale dla zby- 
tetzoej twardości muru, znalazłszy niekorzysinem przedsię* 
wzięcie , zaniechali. Dociekahsmy nieraz , czy niebyło na tyn^ 
ku , hib we sredzinie jakiego napisu, lecz niemcana było nic 
takiego dopatrzyć. Na cegłach u dołu z tynku obnażonych, 
wajdowato się mnóstwo nakreś)eii eaibleniatycznycb i napi* 
Narbulla 8 
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&44r :w >ódoydh leurdpfjskicli jęz^bacłi, prosfoćwrekłfm albo 
Qołe«i wyrylTcb. Dały iiaj«iarste meiirzećbodziły początek 
wiekii XVIII, uiŁzystkie Di^jakoś źnaierzały do Uvści ponintka. 
W postępie caa&<lw ^ rzeka Wileńka córa? bliżej DuHująci 
pod gMę Bekies^owę, podmyuała jej posadę, ciśnioną bc* 
dąe z lewego brzegu oparkanieni^mf gaju Bernardytis<kiego, 
któremu przestMTorii przyczyniała. Taką koleją pomnik, co- 
raz Wiźej się ^oajibwai urwistej krawędzi góry. Jeszcze' 
w roku 1805 dwóch jeźdźców na k^miacb, pil^rfcz wygo- 
dnie pomnik do koia objeżdżało, w roku zaś 1818, już ten- 
prsestwór ledwo dwócb łokci dochodzi 1. Po tej (łacie <isypy- 
wanie %\ę góry szyłiko wzrastało r powódź zaś Dailzwyczaj; 
wieika w rokii 1837, z kwietuia 5*--7 trwająca. Już do sa* 
ni«go muru górę podmyła, źeDiebawnie zr«mia usuwając się 
ciągle, prawie trzecią część fundamentów bez podpory zo^ia* 
Włfe. Dziwna tylko zwięzłość krzepkiego tmiru opierała '^ię- 
jBssim^ jego upadkowi. Lecz ni^bawnie mur się począł ryr 
sowa6 w tej części od góry do dołu. Wszelako rozpadlina 
zwolna się powiększała, ^legośmy nieraz byii świadkami, zwie- 
dzając to miejsce, \V roku 1838, Maja 17, bez źadtiej u- 
sti»ODiiq przyczyny, około godziny szóstej rannły, runęła część 
wieżyczki , odszczepiona z wielkim łoskotem; pozostało stoją- 
cych pięć ósmych jej części w cał^ wysokości. Miestkaric^ 
Wilna za przebudzeniem się iijraceli rozwaliny na gót^e zaj<^ 
mującego pozoru. Wówczas przekonać się dało najk(.«i^j; 
że ant sklepiku , ani śladu kt)ści ludzkich , pod pomnikiem^ 
niebyło. Rumy te stały jjeszćze dość krzepki) kt do roku 
1843, gdy 17 Stycznia po ulewnym deźdżu , |riasek raptów^ 
nie wunąUię z pod reszty fundamemów i w czasie mocnym tk 
stiulek pomnika tipadł. Sie tran$ił gloria mundi! Wtedy przy- 
^edłlnam na pamięć teńfia|Ms, najedoćj z cegieł wyi^ty wła- 
dnie nii pomnika podstawie, iki co miał wiekopomną pamięć 
r^cerzjf głosić i chwałę ich przypominać) trwał tyłko 26 laft 
piespełna III 

Wieież to nasdmym Antokolu napomniano ślaiłÓwfrze«. 
szlaśctl Tam były śmiątynie zą pugaiMwa , pałace zamiej- 
skie znakomitych męiów^ w których wypoczywali po pracach 
wojennych, czego by^ świadkietb wspaniały pałac Sapieźyrtski, 
^ naiJpisem od urohodeoi : Cuies hitroum , prsy rozkosznym 
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<$p,\^)Atie. We^tAe prtHlrtetiiĄ n?i Wiersziipc^, stvbne loldilń 
|)ol»y(efn fcfólńw i latlegUm zwierzyńcem. WerWi ^^^^ tak 
przedźit^nie uf»ifkttioTił» , przebywanie przed czasy Biskupów 
i*^Heń>kich, Kalwarjd, Szysźkińskfe rówoiny, czekajii na swe- 
ga dziej(?pi8ś. 

„Siiiplsiki (2) je*st przeilrnteśrie , nitasta Wilert^kłego 
położone za prawym brżegi^jin rzeki Wilii , słyune garncar- 
skieiiii , reglarskiettii i wapienniczemi zakfaihtni. W miejsrCi 
^dzie pr-zeprawa po fHuście dawnej struklut^y, przez rzekę 
ii«i tniti^fd prowadzi « broniący tej przeprawy nieprzyjacielo- 
wi , WZfiiisil się niewielki zameczek , na wzgórzu dokufa o- 
fcopAtirai rowern głębokim ni^gilyś , do któfeg j koniecznie 
trzeba byłd zbliżyć się , uiniej sla krcików , aby przyi^tapić 
do przeprawy. W ciągu wojen w wieku XVH. ten drewnia- 
łiy zameczek Upadł i poszedł w zaniecbanie. Że zaś wzgórze 
leiy na rozdrożu mJfdzy Wilkomieffikim i Swiccianskim Irak- 
łaml , siał zawsze ha tenl zamczysku krzyż. Później klóś 
ż obywalelów SnipisKich, zuiurowal na mlejsiMi przez *;tarość 
upadłego krzyża słup ceglany ł na nim nmreścił statuę Ś. Jana 
Nepomucena; z wiekiem slahia drewniana zgniła, słup roz- 
walił się. Na począłkłi bieżącego stolecia (KYHF) JW. JP. 
Michał Kosczyć , Pisarz Ziemski Wi^jewódzlwa Wileńskiego, 
fiieprzebian^j fortuny posiadacz , którą {![o Bóg ni to obifa- 
Itył , aby przez ręce jego jako wi(*lkiemi cnotami i poboż- 
nością słynącego Ułęża , nai<z^go z.lkonu fiolrzeby i wsparcia 
zaopatrzyła na porńtiożenii? wfęksźej chwały swojej świftej, 
Tefi tedy mdgriat, przez skromność \vrudzóną, piaslujący nie- 



(i) Między rękopismami po księdzu s p. Aolooiną Jasiuskim Pi- 
jarze, Adrninistralorze Parafii Nackiej pozostafemi, znalazł się fragment, 
rozmaite nolacfe zawierający , przez kogoś z Jezuitów , w pierwszej po- 
łowie XVIII wieku, jak widjć z pocfrigu pióra, pisany. Pochodził r. Pó- 
łncksi, gdzie ptł Jezuitach Pijarowie gościli. Z i^go rzecz do Daszego przed- 
ittioiu ńaleiącą, wypisuję ddiłowaie. Była to ksfcjJtka oprawńa rtiegdyS, 
kottpibcjd dse^tyczae i rozmaite inne z pamiętników zakonnych wycia- 
gi' Urywek t^j książki który miałem pod ręką, tatować kaU reszty 
Mtracooej. Odkrycie Aonryki Uikot w calku dochowane , pod ionym 
Ariyku{6«ft osobo- lu&ic uBijeści* 
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li^ysoki , ale zDamieoily urząd w Litwip, fundował obok ifgo 
ittarego zamczyska, czyli zameczkowego wzgórza, Kościół i 
Doniicilłum dla naszych braci terliae probationis, pod lytii* 
}fni i wezwaniem i. Rafała Archanioła. Ojcowie wznosząc 
nakładem swego Dobrodzieja mury gmachów wspomnionych, 
odnowili słup murowany na wzgórzu, w miejscu podupadłe- 
go, naktór\m, jakośmy rzekli, b}ła słalua ś. Jana Nepo- 
mucena. Ta b^dąc wystawioną na wszelkie zmiany powietrza^ 
zapewne, nie długo trwać mogła. Chcąc więc nowej erekcyi 
statuę od tej niedogodności zabezpieczyć, słup nowy ubszer^ 
niejszych rozmiarów wznieśli , z altanowem oa czterech słup- 
kach narożnych sklepieniem i przyzwoitem pokryciem* Sla- 
ranie o sporządzenie nowej statui przeciągnęło się do lat kilku 
i słup skoiiczony wprawdzie , lecz prócz krzyża żelaznego 
na wierzchu, nie miał nic w sobie, coby świętość jego prze- 
znaczenia oznamionowywato. W n»ku dopiero 1719 (metra- 
fię jak nazwać snycerza) kfóry niewiadomo przez kogo z prze- 
łożonych naszych, miał poruczcnie wyrzełania zdrzewa sta* 
tui ś. Jana Nepomucena , zgłosił się, że robola jego jest goto^ 
wa byleby mu zaplata umówiona zaliczoną została, wyno- 
sząca 8 talarów bitych , z pomalowaniem. Kiedy przełożony 
w Domicilium Świętorafalskiem , Ksiądz Płak , posłał brata 
Stanisława do miasta dla obejrzenia statui , ten doniósł, że 
nie ś. Jana Nepomucena, ale Pana Jezusa Nazareńskiego, 
niosącego krzyż na górę męki swojej , ona wyobraża. Sny- 
cerz przeto był rekwirowanym do Kollegium i zapytywany: 
dlaczego statuę nie lak, jak mu polecono, wyrzezał. On na 
to terai prawie słowy odpowiedział: Wielebny Księże Rekto- 
rze , poleconoć mi wprawdzie przed dziesięciu laty , statuę 
ś Jana Neponiucena wygotować; lecz zaszły z razu przeszko- 
dy » gdyż musiałem dla robot kościelnych jeździć do Grodna 
i tam więcej roku załtawitem. Następnie miałem przy pomnie* 
nie od poprzednika waszego, względem w) śpieszenia statui 
zamów loućj; w Um nastąpiła klęska na nasze miasto, mor 
straszliwy i zaraza szeroko po kraju ro/poj-tarta. Chciałem 
już przygotowany materjał na statuę i dóin opuścić , pospo- 
łu z żoną i dziećmi, kiedy mi się ukazał Chrystus Pan, iite- 
wiem tego i nie pcjmuję, czy we śnie, czy na jawie, mówią* 
cy do mnie te słowa: — Janie, sporządzaj rychło statuę z te* 
go kloca drzewa, ale laką, a nie inną jak mię tu widzisz. Ani 
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tiiMe , «)ii itotnii (wpgo teiina zaraza ni<»(k)tkme , j^ly tni(f 
usiuibasz. Pamiętuj!--*- Ja ti'i tek zrobiłem : począf^m pra* 
coVać kolo ilaltti Zbaniciela, krzyż iIźm tsająre^o ; ł)yłł>lti 
idrów i w ilonm moim wszysry ziitowi. Dzji kipdf obawa 
zarazy bfz powrotu usiała, upraszam przyjąć tę slalirf , ilfci 
pobtauifDia w allam e na słupie , przed kościołem. Nawet 
z zap'a(y coś spusiczę , jf^źeli fak zechcerie. Wszelako niezaro- 
dzouo >i^ na fo, z przyczyny, że koniecznie slalua ś. Jana Ne- 
pomucena jiolrzebną była, stosownie do dawnego przeznaoze- 
nia. Tymczasrm j^^den pobożny I wielce szanowany w zjrro- 
madzeniu nHSZem ka|dau , starzec mocno wiekiem porhyłony, 
otrzymawszy objawienie we śnie, pr/.yszpdł do księdza eko* 
iioma Sjpmpii)>kiego , zapytując, dia Czego niechcą o<i sny- 
ctrza przyjoiować statui Pana Jezusa Nazareti^kiego , którą 
oglądał i wieke doskonale utworzooą znajitiije. Kt^iądc Sem- 
piński ukRiogąc dać zaspokojającej odpowiedzi , idzie z tym 
kai^aoem do przełożonego Ksi('dza Ptaka. Temu przybyły 
kapiau opowieiJział, rzecz, klór^i dora^łza i objawił swoje w{- 
dzelHe we śoie. Stanęło na lem, że statuę przyjęto i snycerz 
lapłaronym została |KistawioiK) ją tymczaspwie w składzie rtt* 
rcy kościetoycb, nim się naradzą ze zwierzchnością zakonną, 
gdyż szło o fitafuę wcale inoą. Poszło to^jak^ś w przewłokę 
i rok bti«ko czasu upłynął , kiedy brat zakonny Antoni Rycli^ 
tef , krzątający się czegoś w tyra składzie, posłysz?! głos jak* 
łiy z ust ludzkich wyrhodzący. — Dopókiżmię więzić będziecie 
w tej jaskini ? —^Obejrzał się i pocz;)! szukać osoby, w miej- 
scu ikąd głos pot^hoiiził, ale nie znalazł niko^^o żyjącego prócz 
statui Pan;i Jezusa. Oznajmienie o tem zdarzeniu przełożo- 
nym, dało powód do naradz«>nia 9ię względpm umieszczenia 
fiiatui na slupie świętojańskun. Co rzeczywiście nastąpiło roku 
1720, Maja 9, w dzieił Wniebowstąnenia Pańskiego, za prze- 
loźeiistwa u ś. RaCata , Księdza Hyacyotpgo Ptaka, przy asy- 
filencyi całego zgromadzenia naszego w Wilm*e pod tę porę 
będącego , na czele którego znajdował się , ' wielce uczony i 
zasług pełen Ksiądz Tobiasz Arendt, Rektor w Kollegium 
Akademickiem u ś. Jana. 

Zastanawia n^jednego powabne polołenie folwarku Za- 
Biecflek zwauego, zprzyczyny, że na wzgórzu ze wszech Blron 
odosóbnionem , nad ruczajem są ślady zameczku, szczupłego, 
jakby w miniaturze > ale z ca^ powagą obronności. Kto t^ 
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myil powzią] i AU rzpgo? tradoa sgadtt^ć. Miiże j^ki pAn^k 
^tfjt^cfci y przed dtlwnomi dzasy , idrrat to poidżeoie tn(lcti<», 
w udludfł^j kniei i dzikieiil pofożeimi , gdtie się iikry w^t ze 
skafhanii sWoji>tiii ; bo ó skarbriih najwi^t^ej powieśfći idot^go 
Ali^jseti coś podobnrgo się wiąże. 

Ale prżf^jJimy znowu na brzeg lewy Wilii. 2<ijrnująCą 
nomiatką przeszłości, byt patac Jagielloński na zamku, dolnym 
Wileńskim, klóiy za mojej pamięci stai w opustoszeniu. Ś,cią» 
gająrą się do tego przedmiotu gawendć) zajmą uwagę czylel* 
Inka. Gmach to byl ogromny, trwale zbudowany z.cegly, aa 
półtora piąira Wj^sokości. 

Za młodych lat itioich , pód sam bonk^c wieku upłf- 
niODfgo, nieraz w towarzystwie szkolnych kolegów, pod wtl- 
Ile godziny od n^uk, przebiegułKśmy te gruzami sa^ute kotn- 
naly , grabohUśmy nię po opadłych wschodach , dla dostafiin 
^ gniazd młodych krnguicdw , aby z nich utworzyć ptaki Id- 
.wje(kie« J^ikoi licznie ^ię gnieździły po murach krogułce i 
liowy^ których wyłąeade tam było panowanie, ani wróbeł, ani 
jaskółka Dieśroialy do nich się zbliżać, iękając laę zostania 
pastwą tamtych. W ciągu naszych wycieczek poznf^omiJiśmf 
się ze 8tarusj^i^m ^ przebywającym w tych rozwalinaeh; M«- 
zywano go Marty ftgajlio. Byt to człowiek średniego wzrv^ 
stu, odziany aawsze ochędi^inie; choć ubogo. Zimn w kn»> 
źms^ku, latem w kappcie sukiennej, koloru ciemnego ; ciągle 
kapelusik dziwnego kształtu na głowie, w zfbacb fajka na 
króciuchnym cybuc^ku. (^zer^twego zdrowia , iwar^ rumian 
na 6ciągla> wąs długi, zakręcony w górę, broda krótko po4» 
f^trzyżnna^ nieco rzaiikawy włoa na głowie^ ale wszędzie si^ 
.wy , aż do białości. Czem żył, albo kt^ jej{o potrzeby rtpa* 
trywał^ było źagarlką pow^zechną« MDtemano że zdulazł ^karb 
ukryty w murfJrh , którego pilnuje, i bierze sobie leń {^o 
trochu ija codfiieiiUe potrzeby ; albowiem już od bar^lzo dnw« 
.uego czasu mieszka w tych rozwalinaeh. Nic nigdy ois rob); 
ani sit zajmuje czemkolwiek , coby ma korzy^^ przyoośiicK 
Nie prosi jałmużny ani przyjmuje, prawie nie oddala się « miej- 
iCd iibranego sobie pobytu. Wesołego humoru , śpiewa psaU 
my i święte pieśni, albo ć^ilnierskie diimki nóci ; rad w ro* 
zmowę się wdaje z każdym , samotny, gdjt oprócz pieska i 
i kilku kur niema żywej istoty pny dobie. Dakze wiadoBAOr 
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ćei, za^łyfizatie tft sirony jprtez oas, o tym o4łu(IKti tiyły n.i* 
8lfpoe. W niesipamiflauym czasie zjawił się oauazamkn i za-^ 
mieszkał w opuszczonym pałacu, w tyhiłe niby jego dozorcy ; 
gdyż dćmiiiej część gmacłiu t^-go zajętą była na kuźnie i ro* 
zniaite prac(Hfnie przy arsHiale , co przyśpieszyło jf»go osła* 
teczne opustoszenie, gdyż mkt o poprawie nie myślał. Czas 
trawił swoją kuleją , a ręka ludzka d«ipomagała stokrotnie, 
cegły, kamienie ciosane, marmury, metale wydzierając na 
swoje potrzeby. Tymczasem IVI.irlyngalu$ nieopuszczał swojej 
posady, elloćiaż niemiał siły opierać się zniszczeniu pałacu, 
ałe Dfedopu^zc^ał zagnieżdżenia się w nim i w jego sutereniacli 
złym ludziom. Dla lej przyczyny był od miejskiej zwierzchno- 
ści protegowanym. Zkądiuąd rozwałiny zamkowe żadnemu 
nadzorowi urzędowemu niepodległe, były jakby własnoierą pu-* 
bliczną, kto chciał i m6gł rozbierał stare mury i klecił swój 
kąt gdzie mu się zdało ; taką koleją powsfało mnóstwo lepia- 
nek po dnigiój stronie drogi, na Antokol wiodącej, bez ża^ 
dnejro pofządku p<»uaslawianycb , które rOEel)rano w roku 
1812, z rozkazu Cesarza tNapoleon*. ubodzy wyrobnicy i próż- 
niacka hołota pijatyce oddana w nich mieszkała. Teraz zno* 
wu o Martyngolusłe i jes;o gawędach. Ilekroć zabiegaliśmy 
pomiędzy rozwalł«y zamkowe, najczęściej ów dziadek zwykł 
się zjawiać i krzyczał. Panowie studenci, ostrożnie |)o murac|| 
olinHeatycb ; ż^łiy klÓ!7 karczku nie nadłamał ! — Ostrzeżeni 
życzliwie , schodziliśmy na dół i często przychodziło ze star-' 
cem ih pogafJanki. — Ola czego mię Martyngajłłą , czy Mar* 
tyngdlusem nazywacie ! Ja mam dzięki Bogu cłirzestne imię 
Marcin, a rodzicielskie Jagełło. Czy Waćpan nie|iochodzis» 
ze kfwł ligelłonów , którzy pjinowaK nad rozficznemt krajan 
mł? — Czefmiźł)y to być nie mogło ł-— Sądy Boskie niezgłę-* 
błone, w jego świętej wolt Rami^lam , że mój ojciec zo;» 
stawił tui herbowny sygnet, z Pogonią litewinką na kamie- 
niu sinim wyrżniętą. Jedno nazwisko , jeden berb. Któż to 
wie czy który z Jagełłonów , nie zaszczepił gdzie na Litwie, 
of lak sobie z miłości bliźniego , mojego naddziada. Bo pro^ 
8zc , zkądby mu przyszło do głowy, ałlio wołno było , taić 
świetne nazwisko prżyWerać? — Czy \^P. fu w Wdme je- 
steś nrodzooy, czy gdzie indziej ? — Czy tu, czy tam gdzie, to 
nir. niestanowi. Wiem tytko, że są Jagiełłowie, uczciwa szlach- 
ta i osićidta. Byli nawet i Jagiełłe^wicze. Więc proceden^^ja 
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nasza nie dzisiejsza^ mai [moowie. Jagieiłowicz syn Jagielłyf 
lak jak WP. |»auicz, syn paDa.— Taką rzeczą^ przerwał mu 
łiiunc j<*deii z uas^zyrh, macz WP. praw<» dziedziczne dotycb^ 
umrów Jagtellońsku h. — Mam i mieć będę do śoiierci, a pouie- 
waż potomka po sobie nie zostawię, to i tym murom Amen 
zaśpiewają. Notabene, po mojej śmierci. Chciejcie pamiętać, 
kto lego dożyje. Po mojej gfowie, amen. Oj gdjby tylko 
skarby ukryte w tych gmachach , niedostaly się w ręce ruj- 
nującycb. A ludzie powiadają że są, nie na śmiech I — " WP. 
musisz o tern cokolwiek wiedzieć. Naucz nas ,, a my poszu« 
kamy.-^ Niedostauą się w niczyje ręre, boć ich niema ; wszysU 
ko co było czego warte, ztąd wydobyto, wybrano, wydarto. 
A cegieł tychnieugryziecie. Kto za nie weźmie pieniądze, nie- 
pocieszy się niemi , tylko na duszę swoje weźmie śmierć 
niejednego murołomcę. — Trafnie poniekąd przepowiedział; 
może z resztą wiadomy był mu projekt , zbicia do szczętu 
tych murów, dla odslonienia placu przed arsenałem, nowo 
odbudowanym, z rozkazu Cesarza Jegomości Pawła I. Chciano 
leszcze w roku 1707, prochem powysadzać ściany, lecz archi* 
lekt Gucewicz zrubii uwagę , że za wstrząśnieniem ziemi, 
mogą ściany kościoła Katedralnego popękać, a nawet i skle* 
pienie się nadwerężyć albo runąć, ponieważ cały grunt pla- 
cu zamkowego jesl błotnisty , zdrojami przesiękty i trzęski. 
To sprawiła czasowe zaniechanie projektu. Później rząd po* 
racbowawszy się z potrzebującymi starej cegły, której sprzedażą, 
koszl na zburzenie murów, mógł być pokryły. W roku 1799 
przystąpiono do dzieła, wówczas Marty ngalus już nieżył. Dru« 
ga część jego przepowiedni takoż się sprawdziła , albowiem 
mejeden robotnik życiem przypłacił , nierozważne postępowa* 
nie, ź rozwalaniem murów. — Innego razu w ciągu rozmowy 
przyszło do zapytania : Prosimy powiedzieć , czy za pamięci 
WPana , nie byty wyraźniejsze ślady na murze pałacowym* O* 
wego aiłodzieja , czy jak chcą inni sołdata , jakie i dziś po» 
kaiują; ale z tych plam gdzie niegdzie w krwiste wpadają* 
cych, już niczego odgadnąć niemożna. *-« O moi panowie, do^ 
brze żeście mi przypomnieU ; opowiem wam obszernie,, wy 
młodzi, będziecie dobrze pamiętać, a polem dzieciom awoim.. 
daj Boże, wnukom i prawnukom opowiecie, dla czci i chwi- 
ły Najświętszej Bogarodzicieiki. My wiemy, że Najświętsza 
Panna, której obraz łaskami słynie nad Oslrąbramąi pojlrą^ 
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aU ^uttlata cbeącego oidoby j^j odiierać ilodiifjukini sposci* 
bem , a len na powieiriii przes cale miasto prieleciawscy^ 
rozbił się na murze pałacu Jagielloriskiego na szmale; tego 
to właśnie rozbicia ślad pokazują. Po.Uiiibajcie tyłko rzerzjf 
porządku. Mur o którym wiedzieć chcecie , jest-lo baszta, 
|»o prostu wieżyca, na prawej ręce wchodząc w główną bra* 
mę pałacu, dziś należycie ocalciła, lubo jej wierzchu brakuje. 
Ooa, jak widzicie, jest czworokątna, przez połowę za ścianę 
gmachu wyctkNlząca. W niej żadnego otworu, ani okien z przo- 
du nie było. prócz dwóch okien podłużnych msi piątrach od 
strony brainy , znacznie poilniesionych, dotąd należycie wi« 
docznych. Otóż te otwory służyły do rażenia nieprzyjacie* 
h chcącego wedrzeć się do bramy , bo z tych ok^n można ' 
bybi nań strzelać, rzucać pociski , kamienie i lać wrzące pły- 
ny, naprzykład smołę z siarką zfnieszaną i zapaloną, gdyt 
nawet aą ślaily pieczyska w które były kotły wmurowane. Na 
tej tedy baszty ścianie frontowej, gładkićj , i bez okien , są 
ślady wyobrażenia jakby człowieka z rękoma rozpostarlemi 
krwiste , jakby rozpłaszczonego. Ile moja pamięć zasięga ten 
kotrefekt był wyraźniejszy, fjrby widoczniejsze ; ale gdyby 
nie podanie ludzkie, tnidno byłoby zgadnąć, że to ślad czło- 
wieka roztrąconego gwałtownie. Zresztą czas zatarł już du- 
żo , albowiem do mego tu przybycia , więcćj jak pół wieku 
upłynęło, od owej katastrofy; jeżeli się niemylę (!)• Ja sam 
przed zbiciem tej pólbaszty, przypatrywałem się nieraz j^ 
ścianie przodowćj; tynk był Cizcz^rniały mocno, a biorąc w górę 
od ziemi miarę jakby na stóp dziesięć, postrzedz można było 
ślady jakiegoś jakby malowidła , podobnego do postaci kolo- 
salnej człowieka, kolory były ciemne, częściami czarne, czę- 
ściami w krwiste wpadające , i kiedy deszcz zmoczył ścianę, 
wyraźniejsze było podobieństwo do ludzkiej postaci, ręceroz- 
krzyżowane mającej, poziomie. Nigdzie zaś indziej na zewnętrz* 
nych ścianach śladu malowideł nie było; przeciwnie wewnątrz 
pałacu, na wielu miejscach dawały się widzieć upiększę* 
nta: kwiaty, festony, i brodate głowy. W gruzach znaj- 



(I) Ten cud edoosią do roku 4708. Obaczyć : Relacya o cu- 
idwoyin obrazie Njijświętuej Maryi Panny , w Wiloie na Astrej ftra-^ 
;aiie, przez Księdza łblariona od S. Grzegorza, Wilno 1813. sU*. IS. 
Narbttlta. 9 
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dywauo i sam w ręku inialciD tafeiki\ tnahgo formatu czwiarlfci 
l^apieru , z biajiej glinv , juk onłynaryjoy fajans , białą )«ole- 
wą powli»czuD8 , na klórej błękitne były rysuoki rozmaite. 
Dziś Je8zcze widzieć roożna wmurowaną w ścianę , budowli 
byłej uniwersyleckiój, obok t>bserwatur}um astrouomiczoego, 
od wcJK)du na dipiedzińczyk po prawej stronie, z takich czte- 
recb ta&lekzioźouą pogoii Litewską^ bardzo pięknie oildaiią. 

Czartowa czyli Bmifdłcmska góra, leży ku «trorrii praeił^ 
tnieida Pobuliiiki, na prawo kti rzece. Zrównana z wierzdwi 
wyniosłość, bardzo «łogodny widok na miasto i przylepłońci 
dająca. Powód do nazwania Gzartinrą inusi^iiy diic jakieś tMk 
^i o szabasach złych duchów na niej odprawowa«ydi. Boiii* 
fałowską nazwanie nadane od jH^siadtości « czy fnie8skania na 
^iej jakiegoś Bonfała. Jest bezdowodną, dła tego w opiiBzceo- 
»ii(u zwlaje, 

^ukiszki wesołe , urozmaicone , to dzikością poloi^^nia^ 
.^0 rozliczpyoi zatpieszkań mrokiem , nadbrzeże Wilii ; słyn%- 
jcym przystaniem ślatków spław4>wych osada w dru;$iej połowie 
XIV wieku Łuki Pietrowicza, bogatego negocjanta^ od kló- 
rągo ioHenia nazwanie wzięło, ą te przeszło i do przedmie* 
icia • przy ś. Jakóbie. W łaściwie zaś ono się ścią^^a do miej- 
sca ddiś Zakrętem zwanego, od aakręlu rzeki w l)lizkx»ści bę; 
dącego. Tu byl pałac Radziwiłła Cz^aego , mieszkanie za* 
miejskie i łowieckie , w nim nasamprzód publiqzne n»bożeil-* 
.^two, nowotnego wyznania Kalwina, 3a|)rowadził len ma- 
|[Dat litewski: w sali kirem wybitej, przed stołem na któ- 
rym trzy Gracie mylologii greckiej, świeczniki fąłęzisle trzy* 
Dające stały , Czechowicz z Wędrychowskira , księża kału* 
,Iiccy wprzódy^ nauczali z kazalnicy szlachtę litewską- Wsze- 
lako pozgimie Radziwiłła, Jfozuici otrzymali górę nad tą no* 
W4)tnoścją i na znak tryumfu swego, ów pałac od wnuka 
ods(ępcy» iiawróconego » w darze otrzymali. Oni (idmieniw- 
szy nazvvanie aiiejsca, wznieśli na niem obseerny z murU 
klasztor , z piękną kaplicą na lewem skrzydle od główne- 
go wnijśćia, w której był obraz prześliczny, wyobrażający 
Trzy Alaryje iiiące do grobu Zlnawiciela, pędzfe włoskiej 
sĄ<4y. Ten obraz Biskup Masakki po kasacie zakonu prza- 
ziió^ł do swojej kapbcy w Workacb; gdy palie iamecawj 
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1^ rfi^otacyi 1793 roku by} opikucz^ny, kioi wyr^ngl zram^ 
mal^wii)^, i uifwtefkieć g^iiie-fif t» aicy ijftielo i^odzialo. 
Md «li'ugi|{i9 $ l^rzydio Kbsztoru zakret&kiego była sala , od* 
powiadająca zfwiiętrznytu iiSii(a{teiii kapbcy^ pif kna, jąsąa^ 
1^1 ^Uze, a zotfj [uzeikiwny widok pa Vi^kę f[irzy4egio- 
ści. Caiy teu gm^eb otaczał og^ód obszerny y około dw^cb^ 
włók gitiolu obiiuu'owaa^go wysokim \\s^vksijfiem zawierajątyt 
ckplaroie, połazęrniey owocowycb ikze.w .rzHy» dzikie p^z^e- 
cbadzki „ zbiory wód i podobno wodotry^^ki. iVa wewuęlr^ną] 
slrooie iDuru obwa^owegf we fraipiigairh były ipałi^widla: 
źwkrząl, ptiików , płazów ^ ró^iycb siworzi'U rąj Aiiai^a 
zanneszkująi:y<!h. Furtka prowatłząca <k> ogrodu, od. przyjścia 
proslo ze strony miasta- mii^h aa podwoj^ii^o odinalowaue* 
go attioła, z> mieezćin oguislyni w prawicy, jakby na 8lr^y 
Kąju ^ijącpgo. Z (ycb przyczyn ogrody Zakrt^fu nazywana 
Rajeni , a piwblebcy jezuitscy przyrównyw^i len pobyt do 
Wersalu. W czasie w.tkacfjnyni Jfzuici «tudja.pdby)fający 
V Witoie, tu bawili prawie przez dwa n»ieiiiąqe> przycJKuizą** 
cy do ^({rowi^ po chorobach utykali świeżego powielrzai, 
przeł#źeni przepędzali niekiedy chwile f*ozry>vki ■ wypoczyn- 
ku po pracach rządzenia podvi ładnymi. O l^bliofece niema 
wieścił ale podziemne sklepy świadczy, że nią na darmo, tak 
starannie były urządzone; 

Po prawej stronie drogi prowadzącej z miastka do Za- 
krętu stał i)9k maiem wzgórzu stup murowany z krzyżem na 
ivi«!i*zcbu, na tym stupie były znaki miejsca, gdzie wmuro. 
wana tkwiła tablica z napisem, przypomioającyąi, te na tern 
miej&cu, w ^^zasje zarazy morowej w poi^zątk^h wieku XVIII> 
pogrzebieni byli klerycy Jezuici, w liczbie, szesnastu podobno, 
s^li oni do Wilna z innego klasztoru, zapowietrzyli się po bro- 
dze, kilku z nidi w podróży umarło , przeto . niezostali przy- 
jięci, aiii wmieście, ani w Zakręcie. Oniedli w szataszii wła- 
sjiemi rękoma sklecotym na tern wzgórzu i wszyscy wymarli. 
Jut w wieku bieżącym, stanęła tam kojdica,. osłaniająca zwło- 
ki Księżnej JRepninowej, z pięknym obrazem Zmartwychwsta- 
nia pańskiego, pędzla Smuglewicza ; ale i ten ktoś wyrżnął 
« ram w r. 1812. 

Zbliżając się do miasta przed Pobalanką , postrzegamy 
jwzy gościńcu słup murowany missyjny , czyli przypominają- 
cy missyą Dominikaiiskę , odbjftą w. roku 1762, na nim sta- 
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Ilia S. lacka i ii dołu napiK na fablfcjr marmurowi^, tle ^o 
jeszcze pozostało umieścił P. KraKzewski (Wilno lY. 375). 
Rzeei zasfanowienia godna, ie nie na trakcie z Kijowa, gdzie 
ten i. Apo8tol zaszczepiał naukę kościoła jsacbodniego. 

'Nad samćm miastem z Uj strony , z podnóla wzgdrzf 
wybijają obfite zdroje przewyborn^^ wody , to miejsce zdroju 
i dav»niej i nieb wypływający ruczaj nazywają się Wingra, 
co znaczy po litewsku krynica^ zdrój z pod ziemi bijący. Ob- 
ficie woda ztamtąd zasila miasto , rurami prowadzona. 

Na wj«»tdzie do miasta , traktem Rudnickim, równo ze 
cmftarzem ś. Slef<4iiskim, była brama, Mleczną bramką zwa- 
na, jakoby dla tego, łe z poboru od mleczarek, czy z ich skła- 
dek została zbudowaną. Czworoboczna jak spód wieży jakiej, 
I wchodem przestronnym na przestrzał, zasklepiona w ^Arte 
i dachem namiotowym |N)kryta, nigdzie nieotyokowana. Je- 
szcze w końcu wieku prze»złiego stały jej rozwaliny. 

Na lew^ stronie przeriw Kościoła ś. Stefana, czyli na 
rogu ulicy doli prowadzącej, stoi kamieniczka o jedn^ pif«- 
Irze, zachowująca skład i pozór zewnętrzny bardzo dawnej 
struktury , jeszcze przed jej obecnem przerobieniem. Frzed 
półwiekiem, czyli przed końcem upłynionego stulecia, była 
nietynkowaną i jakieś wieżyczki sterczały na j^j rogach zao- 
krąglonych. Domek ten niewielki , był długi czas w poszano- 
waniu u Wilnowców i miał swoje podanie, wu^tarh ubogie* 
go gminu trwające, może do dzisiejszej pory. Mnie się zda- 
rzyło je słyszeć od starego majstra stolarskiego kunsztu Ka- 
rasińskiego. Powiadano , kiedy Król lagiełło już pod późdą 
starość ilni swoich zjechał do Wilna, przy asystencyi wiełn 
senatorów , wtedy był zjazd gości zagranicznych i książąt, że 
miasto ledwo f oniieścić ich mogło. W tej tedy kamieniczce 
należącej wówczas do jakiegoś ogrodnika, przy rozległym ogro« 
dzie, bo Kościoła ś. Stefana jeszcze niebyło, zamieszkał w tę 
porę Biskup Krakowski , Oleśnicki. Lud ubogi na jakim ni- 
gdf w naszej Litwie niebrakło, każdego^ ranka, tłumnie się 
przed to mieszkanie zgromadzał, dla otrzymania jałmużny kró- 
lewskiej. Bo dawni królowie nasi mieli zwyczaj, gdzie tylko 
przybędą, hojoiejałmużnę pomiędzy lud rozdawać kazać, przei 
ręce którego z prałatów senatorów. Mówiono mi, że to sa- 
me podanie, potwierdzać ma jakiś akt urzędowy, o spad- 
kobierslwo tej kamieniczki zawarty przed czasy. 
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Dal^ idąc miim prteiliiiieść pntz wigArsa, »a8(r«fiają 
się osiaiicowaiiia bardso starój daty ; gmiDM pmlaoie priy* 
pisuje 8zw^diłiii. Leci plan tyrh okopów, jut weale niewie- 
le wyraloy, niepotwit^rdsa, łeby do taktyki wojenn^ nowo* 
łytn^j nakiei wiały. Musiało to by^, podług naszego domy* 
atu, obizowitko Krzyłaków, poilczas któr<>goś oblężenia Wiłoa, 
które wamocniwszT okopaniem zasoby i łupy w nićm skła* 
dali. Nie wielka odległość od zdrojów, zao8tr(»bramftki€b, mó* 
wi M stronę tego mniemania. 

Obok gościńca pocztowego , pięknie urządzony cmętarz 
wyznania Prawoslawm^go , z kaplicą pif knćj architektury. 
Grobowce na nim, są warte widzenia. Mój Bołe, jak nie- 
dawno, od 1815, to |iogrzełM)W!tko istnieje, a jak juł przepeł- 
nione , na sporój przestrzeni, mogiłami 1 

Za gościikem pocztowym , ku Rosie , dziwny widok 
pnedstawiają oku, wzgórza połamane w roiliczne kształty, 
doliny i wąwozy, zielonością n«ijły wsią pokryte, tak urozmai- 
cone, te iadnaby ludzka fantazja wyobrazić sobie nie mogła, 
nie są to okropne ł utrudzające poilróźnika skał urwiska isa- 
głębienia straszliwe , jakie się indziój nastrę< zają , ale przy- 
jemne, niedostępne na pozór, lecz łatwe do zwiedzenia igrasz* 
ki natury, samej Litwie tylko właściwe i nader ujmujące 
kałdego , kto ma uczucie piękności niekunsztownej. Pośród 
tych wertebów, jest cmętarz Rzymskokatolicki, założony przez 
ś. p. Księży Misyonarzów. Kaplica niedawno na nowo pięknie 
restaurowana p. Prof. Jana Waszkiewicza. Budowa jej, tru- 
dno zgadnąć, w jakim stylu i smaku. Nieprzeliczone mnó- 
stwo mogił, mało znaciące grobowce, ale to wszystko na 
planie tak urozmaiconym ręką przyrodzenia ^ że trudno nie- 
uczuć jakiegoś zachwytu serca. 

Przedmieście zwane Rosą, od przyległych wzgórzy zbie- 
gowiska , których , przodkowie nasi, święto Rosy odbywali, 
w dniu S« Jana Chrzciciela, i jeszcze późne ich potomki nie- 
zapomniawszy rozrywki , w tej pięknćj ruku porze , eói po- 
dobnego naśladują , mając pod bokiem cmętarz , czyli Me- 
meniomoru Przedmieście samo stanowiło przed wieki, para« 
fią ruską ś. Jerzego, mającą cerkiew ze cmętarzem , pod we- 
zwaniem tego rycerzy patrona. Było to coś nakształt osobnej 
juryzdyki, mającej swoją zwierzchność oddzielną i akta, któ* 
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TB prMSity |ie wi^jaie u Jaoa Kakimieria i z|[ot*leliiti talego 
przedmieścia , lio archiwmu r^tusKoego , a tam lalraeia iite-f 
gły. Z^tfpfo fowofJu |irzycbodii .w«f>MmkHf oMUitoym »taiŃe 
owego arcbiwuni. Za najściem oteprsyjacieia , rasprif^nr 
DAdgislralowy iiriąd, aosła^ił wtzyalkie piśaaieuaa |Miiii4tk» 
od dawnych polarów ocalałe, na Boskiij tifii^ct. WKaelako- 
urc(dn<cy cuektór^y przygarnfłi kskgi aktów i po donacii 
prz«cbo\vywali« Kiedy |»orz4ilek po roku 1663 ustaHł sic» 
Diekfóre księgi powróciły do ratuasa. Co aaś zuick taoa u^ 
cal^ło od luyszojedzi, w roku 1781 gdy wieża ratuaiewa za- 
padłći i później raiusz przestawiuno, akta walaty lię bez źap 
daego porządkii , na poddaiszii jabiegpś m^gazyniu Nasiępnie 
przenosząc do nowego skfailu w ratuszu noHo^^rygowauyiDt 
o najstarsze najmniej dbano, jako niepotrzebne obecnemu 
pokoleniu. 

W ^fębi Rosy, mliia w orzy brama ^ z napisem Po- 
tet Cordi J&su; prowaiłząra na dziedzimec przed Kościół f 
furlf khniimi Piicjit-n wizytek. Brama ta jest dla mnie pa- 
miąiką > gĄjt moja r^ka rysowałri na nią p/an i wystawę,^, 
pod oktenj ś p Mit bala Sailca, Professora anbrteklury w U- 
niwfrsjfecie. Trzeba lu jł^s^cze przypomnieć czytelnikom moTro, . 
te wlaśrffwy Riijek, f^t^rego Wiloa , leźął na wzgórzu , tuż 
za feraźiitejszym kbszlmem Panien Wyzyfek i obecnie w ogro- 
dzenie jib ogrodu wszedł całkowfrie, Dawniej lud się tam 
zgromadzał, przypatrywał się Iwj^m, słonfom i małpom, na 
niinze w zagfcbteiiiiich malowanym, wesebł się pod cieniem 
drzew przy pi^ku Pana Szwarca ^ zawołanego w swoim cza- 
sie piwdwara. Następnie gdy klasztor mniszek stanął w bli- 
fikiem Hą<;feihNif> , przykro im bjło słyszeć gwar świalowy 
i z f^h^n Vkhli\eć ziihiy luhnhioty-, Rajek przeto za sŁćiraniem 
pobożnem, został Mniszek własnością. 
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o LIZDEJCE ł JEGO POTOMKACH. 

Wspomnienie hisiBrynzne mające związek z relacją p0^ 
sełsiwa od Krzyiakóuf dn Wielkiej ksiąłfcia Htew. Witulda^ 
sprawowanego przez Hrabiego Kyburg. 1307 roku^ Z ker* 



%anf^ Ei>jahtlnćtn Art. Lhdej^o Vinnyvk dtiejopisarsiiet 
4róieł , (frnz papierów fąmiKjńych. * 

Po śmierci W. Ksiąłęcia Trabnsa w roku 1280 2akr«- 
-eioBĆj ) wsiąpil M troo Wielki^kst^ź^y Marymaud, pao Die- 
wielkiej taletf woiowDiciej , laci rząii^y i itJibro fauMifa yh 
nnaźae umiejący. Bral jego DuUmtinil mająey utkial ienniety 
na Ucianie^ byt iMWl^m z M0htr4 ic^ay Naryiottiida , kMiię 
obie były cóikami^ jakiegoś fMnk» loflaolftliiego, uaywają* 
M^ się Fbodrh Zdarzyło f»% te gdy Ksif toa Doiumiii«ioiva 
umania, fiiosird jej Wkl. Ksi^sia Narytmiado^a^ ajecbau^ 
FZj, zaproszoną będąc na pogrzeb, gwałtem zafrzymajoą zo« 
stała przez owdowiałego Ksiąźęcia! Źtąd urosła wojna domo* 
wa : zamek Uciański gdy zosial ściśoiętym przez wojsko Na* 
rymuoda, bez nadziei oparcki się szturmom , Doumund jednej 
Docy^ spuściwszy sie po sznurze z muru, za Dźwicę uciekł do 
Dtiumunda Pgkoirskiego , Książęcia na cbrzcie przezwanego 
Tymofejem. 

Narymund w r. 1282 żvć przestał. Wówczas Doumund 
zagroził Litwiie libjęciem władzy najwyższej, zamordowawszy 
TrajdiM Jakioi śpaeaaaemi ihrótaitii i za wjparoient Pęko- 
-wiaa folralłi ubieUć slolioę fN^4iva , Kieraów, i, ą\vwfw$ 
anaoil «ę uad przeeiwDikaoii swDJeiBi a oą^btisdzićj nait fajM- 
liją Narymunda. Dzieje nam przecie lego okrucieństwa 64ca4»- 
4(^ów aieioHawiły ; wiemy tylko» że j^den % synów Mary- 
jnuttiłowycb, Pelas, zapewne w wieku już należylego jiozuaoia 
jadący, umknął od rzezi i.dostal sij^ doKrzytakńw pniskicb. 
Pragiego piastunka uratowała przez ucieczkę do gaju świę* 
4^f , gdzie przyjęlff przez Arcykapłana , ogtoszonyiu loslał 
za dziecko znalezione, w gnieździe orłem, zapewnie na któ- 
jremś z drzew g£^u śwjęfego. Ztąd nadr«nę miał imię jLizdej- 
ko 4)d liziia gniazdo, po 'Ulewsku. Pod opieką ArcykapłaiM, 
którego iraie niedoszło naszych czasów , młodzieniaszek wziąć 
musiał wychowanie sto$$ow,ipę do uiodzenia $wegQ. 

Następnie gdy się okoliczności krajowe uspokoiły 1 no- 
wa ilytia«stya panująca, obiecywała Wszfłką jiomyśloość dla oj- 
czyiay , Arcykapłan , odkrył przed wielkim ksiątęctrai Wl- 
tepesem , tajenmkff wrodaMia t wyebtmimia Lizdejki.. Frty- 
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jfty ftMoi Mletaifo ni ftopiM iiilwonh Bitbawsie P«tM 
w malteństwo, siostrę ^'iteoeM, imitoieni Suijatę. Z ti§ 
spłodiil syna jednego Wirssyllę ciyli Wirsiub , i c^rfcf 
Pi^atę. 

Gdy lai OMi łooa Księinieika Surjala odumarla, a Krewa- 
KreWejte, opiekun jego, lakot przestał ly^, został Litdejko 
Arcykapłanem. Sprzyjał Gedyniinuwi , był dorady j»*go pr^y* 
fiuszczanym , wsławił się doradzeniem temu monarsze, prsa- 
niesienia stolicy padstwa s Trok do Wilna, ludziei przepowiedz 
nią o słynn<iści na cały świat wielkości lego miasta. Umnrt 
Lizdejko pod panowaniem Olgierda wpodesztćj starości. 

Synem Wirszula był Syrputis , czyli Svrpuć z tego ro- 
dzi się znamienily mąż stanu Grzegorz Ostyk, który na sej- 
mie borodelskim przyjął herb Ti;iy Trąby , dla ws|iólnictwa 
z Jordanem, kasztelanem Wojnickim, bratem rodzonym Ar* 
cybiskupa Gnieinieiiskiego. Miał dwie łony, pierwszą ZmóJ* 
dzinkę niewiadomego imienia, krewne matki WitoMa, drugą 
Gzeszkę rodem, Helenę Hrabiankę de Fissek. Z pierwszej 
rmlzą się Bak , Tokar (właściwie Oltokar) , Niewiar, Radsi« 
witł, z drugiej Hanko, inaczej Czasny, u drugicb Curnf. 

Z tych poszłe wiele znakomitych domów Utewskirh, o 
czeoi genealogiści nasi rozprawiają z dokładnością historycz- 
ną. My tu po#iemy tylko to, czego jeszcze w ich pismaiA 
niedostaje. 

Z synów Otokara Mikołaj Narbult , miał synów dsie* 
wicciu jak chce Kojatewicz : służył gorliwie na dworze Wieł* 
kich Ksiąląt Witolda , a potom brata jego Zygmunta. Po 
zgonie tragicznym tego ostatniego, ubieiał zamek górny Wi- 
leńA\, na rzecz ksiąięcia Michała syna Zygmuntowego. Lecz 
gdy ten submilował się, nowo wyniesionemu na Wielkie Księ- 
stwo Kazimierzowi Jagellończykowi , ustąpił a zamku , w na- 
gr4Klę jakowej powolności otrzymał od Kazimierta pomnote- 
nie ziemiami i hidnością w majętności Łyngmieoiach , którą 
miał w darze od Zygmunta, z Ormianami i Kołtynianami 
na wieczność nadane. 

Następnie Ksiąłe Michał, zawsze niezadowolony swojero 
Młołeniem , po rótnych bsu próbach ^ umyślił otwarty ro- 
fcost podnieść za pomocą Żmujdzkich oby watelów , do których 



tiaielal ilromiclM^ i a podtkne glówapA h^\ Aiiahnem UW 
kotaj NArbutt. 

Zamach ten wc^^śnie został odkrytym i doniesimiym 
królowi Kazimierzowi bawiącemu na sejmie W Piotrkowiei 
O lim odkryciu oiewieilząc przebywający # Naeowstu Ksią- 
że Michaił I udrfl 8ię do Krzyżaków prosząc w<9lneg<i przejścia 
przez Pr(is8)r do lofiant. Gzpgn nie tylko ie mu ndmuwiono^ 
uiemo^ąc zrywać pokoju z król^m^ ale go je^zc^ f i!n»»wa<no 
i#by %\i* z Mazowi^za prze^ Galiudyi pu«^zcte nipfH^z^brał na 
Żmójdź^ Jak»ż w ruku 1447^ Z(i<(ahijf ty przez pod/a^d kr zy* 
Mcki samostódmy nie bez zranienia : wszekiko Krzytacy nie wy^ 
dali go wręoe Litwinom^ ale wypuścili wziąwszy okup. Lecz 
znalezione przy nim papiery do Uilo^ przesiali ; to spowodo- 
wato ukaranie stronników tego nieszczęśliwego Książęcia, Nar^ 
bntt utraci! dobra nadane mu poprzednio przez Wielkich Ksią- 
tąt. Lf*dwo at po śmierci króla Kazimierza, Wielki Książe A« 
lexander powróci! takowe posiadłości isyiioro eztórero Ndrbut* 
ta^ pozostałym przy życiu; i)ttbroi|to»towił StanMai^wł, Miko- 
ligowi i Wojciechowi w roku 1498. 

(Źródła do tego artykułu Hr^nika Liłeiv^ańtińkma^ 
głostotia 1846 Wdoo. Stryjkowskiego , Kronika K(rjaloWfcz» 
HiUwia ar&z Fasii Radimiliani. Tegol Herbarz rfkopimtf. 
Herbari pohki Niesieckiego wyd. Lipskie^ Dzieje Nar. UieUK 
T. IV VII. VIII. W Meiryha Litm. Kniha zapisy. VI fol 226. 
Z niąj prtymlej lV/Ks. Aleksandra ^ htoreyo kopi ją kładzie^ 
my. fiawtalek papiery famUij Narhuiiom, heriu in^ Trąhg), 

Potwerzeoie Panom Narbutlowiczom na roioyje htdi i 
zemli , na OrmiaDactl i Koltynianach ku Łyjkmenskoj Wotostiw 

Alpxandr etr. 

Bili nam rzoiom pan Dobrobost , a Stanisław , a Miko- 
łaj, a Wojfech Nabultowiczy i powedili pered nami, szfo We- 
likij Kniaź Źykhimont dał utcu itb panu NafbutUi daniki na 
imia Orniany i Koltyniany i z łuknom medu i toż Welikij 
kniat Źykhimont panu Narbutu dał czotyry czeło weka w t^nk- 
roenecb na imia tkfntiania , a Nosta , a Kuzmu, a Sadejka i 
zemliu na dworeo. Takoż ulec nasz Król Icho Milosf dał 
panu NarbuKu siem rzolowekow u Łyukhmeoskuj wołosti: 
na imia Wiaża Kołtiaoan^obo, a Ejskirla, a Benutia, a Szej- 
monta , a Jakubowicza , a tysia » a Slropa i i oe$(enew|cza< 
iStefcbojłonców, i zdaniu medowoju, a pradiszczo na imia Swor- 
Narbutta. i (I 
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tr,'M redę Da Jńsioie, i oa ^ (fi Kittfi i na dani i na 
zemli pered nami ukazywali Iif>ty welikobo Kniazia Źykhimon* 
ta i otca naszoba Korola Ebo Młlosti. I otf c nast Korol Ebo 
lttiIo6ttyj icb liudi i zemH wiiał był na sebe i oni bili nam 
czołom abycfamo knim lat4u naszu wczyuili a tyj bychmo 
liudi ini' zasia oldali i my wyt^łucbafiszy ios^molrewszy lietow 
Welikobo Kniazia Źykbimuniowycb i otca naszobo Korola Eba 
M2lo8ti, liodi i dani i if^mli wyszej pi«anyje dali jeśmo im, 
podlub listów Welikobo kniazia Zykbimuutowycb , i otca na- 
szobo korola Ebo milosti , i dali to izmo im weczuo, i icb 
żonam i icb detem i na twerdost' tobo i peczat' naozu kazali 
eśmo pryłożyti k semu naszomu listu. Pisan Wilni w leto 
7006 (1498) mesiaca Juń, 26 dei^ indyki. 1. 



Wyliczenie epok tej familij. 

Narymund W. Książe Litewski *yć przesta! roku 1282. 
Jego synowie Feluś, skarany śmiercią przez WKs. Gedymi^ 
na roku 1319. Lisdejko w roku 1321 miał lat wieku oko- 
ło 42, umarł 1350. Jego i^yn Wirszul mógł przyjść na 
świal , około roku 1297. Tego syn Syrpuć , o którego da-^ 
cie urodzenia i śmierci , nie moina nic wiedzieć^ ; tylko za- 
kwitnął około r. 1350. i zostawił syna Grzegorza Osl^k, któ- 
ry w roku 1413 miał lat wieku 64. lVgo syn Tokar, ra- 
czw Oltokar, musiał się urodzić 1368 roku , gdyż w 1397 
podług krzyżaekicb pamiętników miał lat około 29. Oltokara 
syn Marbutt umarł 1480 maląc lat wieku 77. 



XIV. 

O WILEŃSKIEJ CERKWI ŚWIĘTEJ PARASCEWII. 



Kiedyśmy poraź pierwszy wyłożyli dokładniejszą wiado- 
mość o nastaniu i istnieniu w Wilnie, starowiecznej cerkwi 
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pod wezwaDtem świętej Panny i Męoz^nniczki Ikoue^ski^j 
Parascewii (1), znalazły się gtosy, nie tak z krytycznego rze- 
czy, rozbioru , jako rai^ej z othoty prac naszych poniżania, 
Hystępujące 8 niedowiarstwem usaciypliwem. Niewohodząc 
wsąil zpotwariiwą ramotą, który nałWy do potomności, aoi 
narzucając konieczność ' wierzenia i przyjmow^ania podanych 
przez U4A fakiów za niezbite, uraz historyczne badania i ba- 
dań wykłady za prawdy religijnie uświęcone ; ubolewamy tyl' 
ki», ie rezultat nagany niewytknął nic takiego, coby przecknio* 
ty godne wiedzy narodowej w świetle wyraiuie^zem. pęsta- 
wił«i. Dla tego , jak tylko się nam nastręcza coś więc<^j oi 
poprzeduio (powiedzianego dodać , oiewahamy się umieszczać 
w naszych zbiorach. 

Niezaprzeczoną jest rzeczą , iż Wilno przed przeniesie- 
niem do niego stolicy państwa przez Gedyraina , było juz 
ludną osaJą , przy świątyni Perkuna, najpóźniej licząc oko* 
ło połowy wieku XIII , wzniesionej przez Germunda , syna 
Wielkiego Książęcia Swynloroga (2). Sta wszy się zaś stolirą 
potężnego narodu , prędko zakwitło w ludność na osadnictwo 
z różnych prowincyi sprpwadzoue. Crtż dziwnego żewtakiem 
mieście, wszystko się zbiegło, co religia i obyczaje dobrego 
lub złego miały ? 

Ragutis bóg pijaiłrfwa i j^go towarzyszka Ragutene- 
Pati^ znalazły swoich wielbicieli w Wilnie, zapewne dość 
wcześnie. Ludzie rozwiązłości przychylni, zbytków -n)]t(»śnicy, 
musieli sf^rowadzić kapłanów, PoUnikas zwanycb , co przez 
podobieństwo do łacińskiego potus , napój , można wyłożyć o- 
pojów ; były też kaptanice zwane ^o^u/iVm>, poiidugaczki czci 
bogini Ragułene-Pati. Słowem |K)gauizm naszych przodków, 



(1) Diieje Narodu Ulew. T. I str. 231^ 

(2) Kronikarz . 0a6z Stryjkowski trzymając się źródał swoich,, 
prawi u zatożeoiu jedooczesnem Trok i Wiloa przez Gedyoiioa. Jedoak- 
źe dzisiejsza znajomość źródeł historycznych , zostawuje tylko temu. 
monarsze zbudowanie przy tych ludnych osadach warownych grodów, 
w czasie przeniesienia pobyta swego z Kernowa : najprzód do Trok, a 
potem do Wilna/ co samo przez się dowodzi, i% Wilno później nieco 
$d Trok slit9 się stolicą Utwy f niezawodoie pie raniii od roku yilHi 
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' mkl całe bractwo padiiiycia i\pąo \ tolerowane przez rjąd^ 
|)0 religijności fUszciem ostouione. 

Wielki Kfiiąźe Ol^rerd k)ł wsfraeiTHiUwoAoi wiórem, 
w niateryi użyiia napiii^w: gd)ż udM-Dwany fiiocnśm nlote^ 
wm eiata, zdhaHttwaDy w |»rararh ,wojow*Diczy<b i ło^iiee* 
kich, pan bogatej krainy wnajlfpne mi^Nty, Kłynn^j wybór* 
wem piwem zwauero jHus , nigf^ Bi<^ pr^ct wndy nlepijał. 
Kroniki ruftkl^ na podiiwicoie ten prz^kt^il wyMnwują. Ź^my ' 
niiał obif rhraeśi ijanki , D)Of;to więc wypaść ziinrzeoie dają* 
ee powód do zaniknięria świątyni, w kiśi ej pogańskie obrząd- 
ki Rogiiłysowe si^ę odbywały. Czy dla tego aby nadal, w tym 
środkowym ptiokcie oiiasta , nieodnowiła się znowu bałwo- 
chwalnia Kagutysa , czy z powodu zwyczaju zakładania na 
Oii^jscarb. uniesionych b<iżnic po$;aiiskif'h , cbrześrijjiiiskich 
świątyń: rzecz pe^^na, i| zastaraoiem Wielkiej Ksi^^znej Ji|«^ 
baony, OlgerduHej, właśaie wd^irlnicy miasta Kiisimim, uy« 
znatzonej na muraib opuszczonego Ragutysa przybytku, i^tą* 
nt^la cerkiew, poświecona pod wezwamem świętej Parasct* 
wii. Szczegół ten po8trzeglłśaiy w paoiif mikach Księdza t«a^ 
działy, Crohoszeza Raduńskiego (1). Miowi on wprawdzie, 2ą 
ibna Olgerda Julianna, była założycielką, jakoby najpierwuel 
cbrześ( ijańskiej świątyni w Wiloie ; opiera teł swoją wiadk^^ 
mość na zródiacb archiwalnych, metropolitańskich ; lecz nie* 
mylną wziął le źródeł swoich skazówkę co do imienia Wiel- 
kiej Ksifinej, i datę wzniesienia Cerkwi około roku 13^1, 
kiedy pierwsza żona Olgerda jui nie żyła , w tem tylko wy« 
raźny błąd popełnia, że grzebie ją w tej nowej fundacyi cer* 
kwi , co »ię do Julianny odnosić nie może , której ciało spo« 
częło w Kijow^kicb pieczarach (2), Jeszcze i to należy do o« 
myłek, jeżeli dosłownie wziąć, że C»»rkiew ś. Parascewii, by- 
ła najpierwszą świątynią chrześcijańską w Wilnie, Gdyż wie- 
my dowodnie, że kościoły cbrześeijaD Katolików rzymskich, 
były już tam zaGedymioa, może znalazł Ksiądz Łodziata w ar- 
chiwum nietropolitallski^m, że ta cerkiewka najpićrwszą była 



(ł) P^ Nar. Łitew. m\lą prtytacioao. 
(2) O itcioach W. Ka Lit. Olgei^ia patnyć osobpy artykuł wni- 
i^ym il^me i w Oodf im rok t^i^ 2f»}t. i ab*. 13> sequ. 
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le świątyń obrządl^u Greto-rusj^iego, albo pajpierw^zą ę nnfi- 
rowauych. 

Miejsce islnifjąc^j dotąd w rojwatioach Cerkwi Ł, Pa* 
rascewit, jest oa zaiitku prowadząrym z Wielkiej ulicy ną 
Łotorzek , w katińenicy monasferu Przf «ajświf tszej Trójcy 
N. 350; w części miasta najludni^j^zeji Dajbardiiej urzęszczaiiej^ 
Tu byl rjbiiy ryiipk^ tu się poczynał plac przedrafusii^wjf^ 
tia którym dawpiej wszelkie produkta pr/eda^auo ; rpidkó 
wrfc kto sie znalazł w mieście, aby cboć raz nadzień tamtędy 
DJeprzeszedr. Lecz i d;iś tam samy środek zgiełku^ natłokii 
n)iejskiego , przechód czynne] i próiniackiej ludności. Naroż- 
ny dom ua zawrocie w zaułek wzmieniony i wraz za nini 
cerkiewka w mowie bę<ląca , stały dawniej prosto rynku ry« 
bnego, póki nie było domu zastaniającogo im widok odpi^yj- 
ścia z pod kościoła ś. lana, w którym ćomie dziś apteka poc) 
Lwem. Ten więc punkt był jeszcze donaszycb czasów parnie-^ 
cią ogarniętych , najdogodniejszym do utrzymywania domu ną 
odwiedziny dla publiczności przezuaczojiego : gdzieby można 
zaiść , odpocząć , popróiuiaczyó albo pomówić na swobodzie 
z kim potrzeba, zaczekać na. rbnwitędf 'godną wychylenia się 
na t^rg , ogrzać się zin^ą , ot błodzić fatem^ pokrzepić się na- 
pojem, zapić borysz zprzedawcą it. d. Jui tym. samym po* 
łożenie z dawien dawna uświęciło to miejsce , na pi*%ybytek 
próżniactwa i nadużycia zeń pocbodzącego. Pogańscy speku^ 
latorowie cbwycili się opieki ftagutysa i jemu fdm bafwocfa wal- 
nie założyli, stowarzyszenie lego boga z osób płci oboj^sa zło^ 
źone , przyciągało próżniaków zgraję i robiło odbyt obfity na 
miody i ału««y. Mite pro6ty domysły ab oparty M oilgadnie* 
niu rzeczy byłych niegdyś, z porówsania s niedawno kinni* 
jąeemL Wi4a )eszcae w Wiiate starych k^ii pamięta, dofO 
wstępu publicznego poł<*łony wtem obejściu, słynny z prze^ 
dąży kawy, wódek i daisayrb napojów , a swego czasu pn« 
słiiiych zafcą.96ky -bióre w kilku izdebkach dóloycb, slo«ow«^ 
nia do stMU i zupotrzebawań gości kyly urządzone. Go^« 
darzem , a raczej odwiecznym spadkobiercą tego zakładu, 
był Pan Kulik: pół Polaka, pól Litwina, pół Niemca, sta« 
rzec zwinny , zawsze ir szkfmycy ua głowie ^ mieszczącej 
w sobie parę oczu małych rucbawycb, pod czaroemi brwia- 
mi nawisłemi, z nos^n orlim i fcu podbródkowi zadarte- 
mu I w górę schylonym, ohndy^ iiry9iiiiiUó| ^o^ei^ dość spo- 
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r^j , w kaflaoiku krótkim, półuwy udów dosięgającym, roan- 
sze3trowym I podobno niegdyś sinim, gdyż dla staroki iza- 
szmelcowauia niełatwo dawał się jego koior rozpoznać^ z far- 
tuchem zielonym » w spodniach zamszowych krótkich do ko- 
lan , w pońizoib dl h kolorowych w paski, na trzewikach dwie 
ognunnn s(TZ^tżki, Zawsze U|»rz»»jmy, zawsze gadatliwy :* po 
pnlski] t po litewsku , po niemiecku gości swoich witający, 
znal łowiłam każdego na pierwszy rzut oka do jakiej nacyi na*, 
leiał. Izby zai j''go od samego ranią, jak tylko ruszać się za* 
częto w mjpśi t^»^ i\o późnej nocy niebyły próżne, a w innych 
goilzioach kisikiem zawalme. Pożegnał P. Kulik ten świat, 
ja^oś na puczfilku wieku bieżąrego. Pamięć zaś tego na Ra- 
giitysijwf^m ihAu pracGwuika , widzieliśmy niebardzo dawna 
ożywioną n.i ryrinie, wcale dobrze oddanej na blasze, z zu- 
pł'Inoin piHb)bieii>twem Iwarzy, w całf^j postawie, ze zwykłem 
uiozeiiiem i iibioi era , na pótarku^zowym formacie , zapewne 
przei jpłkiegoś Niemca, gdyż na Anie był napis, po niemiec- 
ku wierf^z^mi : Piin Kulik jest zacnym człowiekiem, ma wy- 
borne szynki; kupuj, kto je masz za co kupić, one wzbu- 
dziiją f^cbotę du (licia (1). Tak więc pomimo zniesienia bał- 
wothwiiliji Ra^ulysa, przed pięciuset laty, pomimo założe- 
nia na jpj riunacli cerkwi , samo położenie miejsca nastrę- 
czało lam umiesz^:zenie zakładu, o którym teraz mówiliśmy, 
klniejąc5go aż do czasu , kiedy urządzenie rynków miejskich 
inne uasfi^piło, a może do zgonu bezpotomnego bezżeńca 
Kulika. 

Przytaczamy do tego artykułu idealny plan wnętrza i 
widok od dziedzińca cerkiewki, jak ona jest obecnie (1849). 
Samo przypatrzenie się tym rysom, przekona czytelnika, że 
nasze postrzeżenie oparte na pamiętniku Księdza Łodziaty^ 
nie ')eiht bez zasady. Ściana północna na planiku leży przy 
ZJMiłku, ale nie jest prostą; lecz wydatne na zewnątrz ma zi-' 
krzywienie , wcale nieforemne, lubo zaułek deść prosto idzre.^ 



(I) Hefr Kulik ist ein braver Mann, 
Er hat sehr gutte Schrnken ; 
Es kiiufe , wer da kaufen ksmo. 
Sie macłien Luśt zum triofcen. 



ROZWALINY CERKWI S.PARASCEWIJ. 




Widuk sciai^ połucinlowej. 



fohufc 



'Łokci/ lUemskich/ ZJf-^—) 



J 



JdealnL obrjrs sciau wewnętrznych. 

XdtJnvowMt TJr. 18k9 rohii.. 



/■ 
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Ścńoąioowii wseImbiU, esy li oUar;(o^a,^praeciwiii6 jc^wjfpa-* 
ktą 09 wewoątu, w łuliu Dieforemoyoi. Sciatia poludoiowa ma 
ziłamania we wo«)li z, jakich zewnątrz oie widać. Sciaoazacbuiluia 
jjpst w Imii, prostej, z puiudoiową kąt prawie prosly tworząc. 
Woijście ferdźoiejsze jest w ścianie, poludnioweji Wewnątrz ' 
na ścianach południowej , zachodniej i pótoocnej , dostrzedz 
możaa ślady cboru, czyli galeryi, część prawie trzecią wnę- 
trza zajmuj«|cej niegdyś. Tynk wszędzie gruby, ponawi:iny 
nieraz; wysokość południowej i północnej ścian wyn^tsi t^ra^ 
około 15 stóp, dwie inne mieszkali dotykają. Wyraźny ną 
dwóch pierwszych ścianach jest ślad , że dtugo st^ty w opur 
szczeuiu, bez nakrycia, okruszyly się były z góry do nierów^ 
nej wszędzie, wysokości , później Baprawiąue , uadmurowane; 
potem znowu zostały opuszcz9ne i to nadu)urowani« okruszy*^ 
ło się częściami, potem znowu raz czy dwa razy nądmUfo* 
wano ; to wszystko z odmiany wielkości cegieł i różnicy w nich 
gliny daje się widzieć oczom znawcy. Zkąd iuąd przypatruj 
jąc się składowi raaterjalnerau samego muru , w miejscach 
z tynku obnażonych, daje się postrzegać materyał , jaki w naj- 
dawniejszych murach wileńskich widzimy, czyli raczej widzie- 
Kśmy przy ich rozbijaniu. Obok tego gdy nie znajdujemy przy- 
czyny nieprostości wewnątrz ścian trzech, wyraźny nastrę- 
cza się dowód , że ta cerkiewka i bardzo dawna i z nijirów^ 
na inny cel początkowie wzniesionych była przerobioną, ta*, 
koż w odległej epoce. 

Widok na rycinie , choć w zdrobnionym rozmiarze ścia- 
ny zewnętrzu^ południowej , czyli od dziedzińca kamienicy, 
zdjęty przez nas wruku 1049, zasłoguje na osobne zastano- 
wienie. Wierzch od strony bramy wiodącej do kamienicy 
z zaułka , zachował kawałek gzemsu ostatnićj restauracyi; 
dalśj widać nadkruszony z wierzcłni mur^ z najpóźniejszej stry- 
ciiarki cegieł, tworzy nadmurowanie niewysokie. Niżej zno- 
wu niewysokie, czyli na kilka rzędów cegieł, było dawniej- 
sze jeftzcze nadmurowanie, sądząc po fomie cegieł i ich skła- 
dnie materjainyoi. Niżćj jest sześć dziur nie ua wyl(»l wyłiitycb, 
dla oparcia końców belek rusrtowania przy naprawie, za* 
mierzuoej , ale nieuskutecznione}^ Dwa okna foi^mnp, półko- 
lami zasklepione , zachowały jeszcze wiązanie krzyźuwe ram- 
drewnianych; co dowodzi że nie, po zgorzeniu biutoi* la- opu- 
stoszała, boby drzewo do szciętu wygorzato* Od zaułka ta*, 
kie same są trzy okna lecz zamurowane.. U dołu na kwo 
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ilki^ńkietń |H)dchóh)#ćfD| Utnt od Wttttt*^ zamofówadli. Wnłj^ 
śtie dziś KOajdujące się jpsl wybile w ctystym mitrze, bek 2a« 
skhppienia t góry i niediiśtS foremne. Palej widoeine dwa o* 
twory, C2ylł drzwi wielkie , wysokie , pólkolowo w gófze tA^ 
sklepiooe, cegl^ tó^ne] siry^barkt, jaka w ^ci^dach ; później 
fadiitrowatte ceg(4 <idmi^nnej strycharki. W tych otworach, 
częścią tajmując kianc, wybite były dwoje drzwi oiżkich, jak 
W dfrieszkauiu, prostokąloycb, kfórycb df^zdki 2 cierikifgó drże^^ 
wa jteszcze tkwią wyrażat^ , i le zadiurowane cegłą uajdów- 
sti:} ^ttydihrki , zatćm di^jh doocześdie t widkiemi oiWofattiL 
Naostatek t opadłego miejscami tyuku widać , ie cała teiadft 
kilkakrotme tyokiem bywała powlekana, a pierwotdie ^ob)o- 
oa die pod tydk, czyli dagie cegły miała dkazywać, jak iii 
^are miit-y. 

t^oniewał śćiada południowa zewnątrz niema iadne go za« 
łamania, któreby odpowiadało wewnątrz będącemu, przeto 
tiaur być musi bardzo gruby w lem miejscu i może zawierać 
jakieś zamurowania. 

Nam się zdaje , te te zagadkowe otwory półkołowe za- 
sklepione w ścianie południowej, są bardzo dawnego utworu 
i Baiełeć muszą do pogańskiej epoki istnienia tej budowy^ 
zrobione na cel nam dziś niepojęty. Przy przetworzeiMu zaś 
jej na cerkiew , zamurowane zostały , a drzwi czworokątae 
wybito w miejscach dogodnych, raz w jednem, to potem 
wdrugiem) gdyż jedne niższe, drugie wyższe. Musiał teżj)yó 
przy tej ścianie babiniec, jeżeli głównego wnijśiia nie był<^ 
w ścianie zachodniej; czego dla pokrycia jej tynkiem dustriedi 
nieuiJało się. W takim razie możuaby przypuścić^ że otwory 
wcześniej, a później drzwi czwond^ątne prowadziły Ą wewdę^ 
tr2a gmachu do pobocznego przybudowania jakiego, czyli ka^ 
pitcy. 

Sklepów pod cerkwią nie można df^jraeć śladu, jeddak» 
t$ mówionf nam , ł« rąbiąc w ni^j drwa , Ik) teraz da tell 
skład służy, za mm:nem uderzeniem słychać dźwięk, ezyfi 
tf t]M«^Bie podziemne , jakby n próżnen pod spodem larej^ca 
sif działo. 

Liczne przerabiania , i^eśfanracje i dadmurowadfi , ptf 
wielokrotnych upadkaeb t^j cerkiewki , zdać dają, jak wy^(H 



te (€^0 pon^ pierwotnego cbrześcijaiistwa w Wilnie afn\{ 
umiano, kiedy tyle cerkwi, lepiej up'>satiinycb , i przestron* 
niej z muru wystawionych , jak naprzyktaj Wosllretieńska^ 
przy rogu Sklanuej ulicy, pD pożarach niepowstaly. 

^ prapckniocie tiAzwsnia 4^j eerliwi : "Ptatńiclni, T^ioih 
kowska i alho Piacionka^ myitt^ lnyli v^zięli wywozi nazwa- 
nia od pogańskich kapłanów Poiinikaj zwanych. Później bez- 
imi«*nny autor w Wizerunkacn inne pochodzenie tej nazwie 
naznacza. Nieupierająo się przy swojeni, użyjem wolności 
freyteczenia wywodu owego aitlora: Parascete znaczy uGre* 
1ł(>w fiiątek , iud więc świętą Parasnewetf, po łacinie itowiąca 
^f^^Pra3iedi%, nazwał uosobionym piątkiem i świataja Piatui- 
IM, 2 tego po$9zto Fiatułcka C«^iew i jeszcze krócej l^iadon* 
4mi. ^Była ona restaurowana raz pod wezwaniem Bobjawleojal 
Bo$(poduia, >ale swoje prerwolne iiHirzeczeni« przy tern zacbo- 
wata do dni na^^zycb. 

Hfstorya tej loorkiewkf mat^* z. pożoga , afe wi^iiy tu 
onaczenia Ao^] przywią^aoff^o, aobecnie zagrzebanego w za* 
ipoDmieniU , jest faistoryą wsuy^tkicb kłę^k Wilna ; poiarf , 
Tsezie, spustoszenia niedbali^twHnt rządu nawieikione. Ona 
wiata swoje upos^atenie dość doi^atoie i kapłanów 'świeckich 
ihi fioshigi. W końcu przeszła wie władanie Księży 'Bazylia* 
tfiów « Przenajświętszej Trójcy mieszkających , Jiiórzy ji^ o* 
•atatecziiHigo upadku dókcmaii ; gf^iy «ti»jąc z podeinrawiotiem 
nakryciem |n*zez zaciekanie pułap zgniły gd^ rtmttł w roktt 
179K , jttł oiHąd nie itfa restawa^yi (I). 



( ( ) Ofcsteroi^jszB ^tatfmtooić w Wne^uiikacli t. 1X11 itr. 37 M, 
m. T. XXłlI Itr. 12-^12—64. T. XXłV.«tr. 2tl Tikofe wtb«- 
rze dawnych dyplomatów i aktów str. LX- LXVI. Wilno 4-to l.^lJ. 
Jest tam i rycina Cerkwi Piatnickiej , ale z 1)anlzo nietrafnego tryso^ 
waaia wzifitą. 



ttarbuttai 44^ 
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XV. 



o IMIONACU ŻOM WIELKIEGO KSIĄZĘCIA LITEIWSKIEGO OŁ. 

GERDA (I). 



Pomiędzy siedmiu syuami Gedymiiia , Olęerd się oA- 
luaczśl wysokiemi udarowaDiami umysłu i uriniy ; kieily zaś 
najmłód:izy z ,t)cli braci, Jawmut , ulubieniec ojca, ciyli 
bardzjej matki suej Ewy (2), przezuaczonym zostił m na^ 
slępcę Ironu Wielkoksiążęcego, Olgerdoni dostała się z po- 
działu przez ojca wyznaczonego , kraina Krewiczauska , od 
Oszmiany ku Dnieprowi i Dźwinie rozciągająca sjp ; d» któ- 
rej przybyło Księstwo Witebskie , po pierwszej żonie Maryi 
Jaro^ławówHie , ostatniej dziedziczce domu Książąt Połockicb, 
od Rocbwolda pocbod2ących. Gedymiu , idąc za zwyczajtm 
wieku swego , przez podział państwa między s^ynów, osłałiit 
jiotęgę mouarcbyi Litewskiej ; prawda że podległość udziałom 
wych książąt, zapewnić pragnąt wiadzy Wielkiego Książę oia; 
lecz zostawił Oigerda przy posiadłościach krainy najobszerniej- 
szej i najpotężniejszej, Kusko-Iifewskiej ; zapewne w nadziei 
Utworzenia przedomrza dla catej Litwy, od strony Rttsi |»ól- 
uocnowscbodniej. 

Gdy śmierć na polu waUi^i, w roku 1339, przecięła pa- 
smo dni bohatera Litwy , po krótkieo) zawłaszczeniu władzy 
najwyższej przez Montwilia, Jawnut zasiadł na Ironie ojcow- 
skim, z kt^n^go, (Ha nieudolności w rządzeniu zegoany, zmu- 
i^zony był Ołgerdowi u^stąpić panowania. Wypadek tea siał 



(i). Artykuł ten był drukowany w Ondynie wód Druskiedickich 
r. 1844. 8lr. 1 3. sequ. Tu z poprawką się umieszcza 

(2) Jest słuszny powód do domysłu, ia Gedymio miał dwie 
zony, jedjią po. śmierci drugiej. Pierwszej imię i pocłiodzeuie ifiriado- 
niemi nie sq. Druga miała imię Ewa. Że zaś w kościele wschodoim, 
takich imion nie dają , jeżeli tylko dawniej uiedawano , wypada mnie- 
mać y źe Pdfltci, albo Kiemkinią była. i 
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się powodem do i^rzył^e^iria dbss^roydb kffiffiw '.Krtmktmi^ 
fkich doLilwy; sics^ólnie gdy Olg^tA po imnxi toiiypi^r-^ 
^i^iej, |Kiją( w zamęśeie Juli^aiię Ai^^amirównę , Ksifżiiict* 
kę Tvi^rską» mającą w uposateiitu uieflMte ziemie , pctyki;!^ 
KrewiczawsuczyżDJe. 

Marya Olgerdowa umarła w WUoea, pod sam kooiac 
pierwszej połowy wiekq XIV , pogrzefoiona ta»te, w cerkwi- 
Piatoickiej , czyli Piacionkow^kif^j ^ kł^rej była założycielką* 

W jedoem slarej daty rękopMmie , inaleziooo pidiołao 
wsposinienia niektórych olób z panującej rndziny oa Litwie,, 
tam o lej Wielkiej Księżnie powiedziano: fVelihaja Kninina 
Maria Joroshwawna^ usopsie m pamiaC ptepodobnoho Iłario* 
na. (21. Pdźilzi^roika y. 8.) O dni^iej żome Oigerda Julian- 
uie, matce Jagełły , Skirgełły, bwidrygełty, Korybulfa, Dy» 
mitra Trubeckiego i. Wtgunta nafnsaoo : Welikapi Kniaina 
Juliana Aleksandrowna ^ wo iwiatoj sckymie , Marya^ utop- 
sze na pamiai^ iwintoho Apostoła Semeona Zilota (10 Maja 
▼..sO (1). 

Tymcza«tem4nne podanie znaj^liijemy odświeżone w Wize- 
runkach : (Poczet 2gi , nowy, Tom XXIII , str. 44), Z powo* 
du , że w czasie przerabiania był^j cerkwi Przeczyi^teiisdŁieJ,* 
czyli Spaskiej w Wilnie, na teatr anatomiczny w roku 18łO, 
ZDalezioRO w sklep<ieh tablicę srebrną z napisem ruskim, ja«* 
koby Ba^eźącą ibi trumny Wielkiej Księżnej Jullianny Olger* 
dowej , pofUug mniemania P. Antoniego Marcinowskiego. In« 
DO podanie głosi, że ów napis ściągał się do królowej Hele-* 
Dy, żony Aleksandra. Tablica się dostała ówcZiisowemu za- 
rządcy budewań uniwersyteckich P. Szymonowi Malewskiemu 



(/) Ta notacja znajduje się we msza łe , (Ewanhelia) ruskim, bc- 
(l«|cym obecnie własnością pewnego miłośnika rzeczy krajowych histo^ 
rycinych , pisanym na papierze , niezawodnie w wieku XV , może ko- 
pija z dawniejszego , klół^ przynaleź/it cerkwi Przpc/.ysteriskiej , wileii- 
hkiej. Wspomnienie OUerda brzmi lemi stówy : Welikij Kniaź Oodrej, 
Medyminicz, wo światoj scłiymie Aleksij, usopsze, u.i p.tmiaf SwL-ilych 
Muczeników Płatom i Ritmioa (18 Listop.ida v. s.) Owe zaduszne wspo- 
minki kończą się napisem : VVelikaja Kniażua, Korolewa, Eleoa Iwa- 
nowna, usepsze na pamiat' Prepodobnoj Maleri Ksenii (24 Stycznia v. s.) 
Rok nigdzie uiewyraźony. 
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i- w)#f» vtkw pmlebm^ siifiiifhi. SzticNl]if tftko^ i^ postt^^gar 
cie II9M10P, k#pfi Qafim m^adjfłi^ aibf n^imą^aib rfzisioj^ 
Mf o Ri^ wątplii^ość; \Vsz«»ł»kn sn (Migi^ pcńtobneni pirar^ 
8tę wmiłprzyikKtii: pniMuiaft Wielko KhifinaMianna Olgei^ 
dowa, po swojćm owdowieniu, dłu^o ź>jąo, obrałil wkoń^^ 
cu^ doi' 9woi<*lk ty wol klaszt^iray, w jedopfB ustroniu dtiewiT 
aieai , klófffg^ nńffsoe doląd niezbadaop: witiosfkt jest te 
htóto Biif^by Bohacsewem i Mobrlrwem. Tani przyjęła z fu^ 
kiN4 0»koiłiK|<iini^'Mar)i. Pogrtebiodą sa^fOKtaf^ , me wWiN 
|it«, alfe w^ irtetzar/ith kijpwfikicb roku 1392. W^pomniełłitoif 
O' lem w Diii>jach Narodu Litewskiego (T. v. str. 502^593) 
opierając $if oa krotiikarb nif^kirb! (yStepennaja Koib* T. l^ 
ftil. 512). Owot wyjątek z^eirb, znajdujący sif i u Harani<* 
zioą (T. V. Nota N; 254). „W roku 69CO (t3«2) umarła 
w Litwk JiiIiaDDa^, tona Olgerda, w zakonie Htar^ja r po- 
e}i&|»aną została w pieczarze, w Kijowie. i^jPrzekład poff^ki). 

Właśoię to objaśnia plątaninę imion żon Olgerda^, od^ 
Łrentfcarzy na^^ycb u^outą. Oni jiiHannę rasywają Maryą, 
zapewne dosł^^saw^zy o jej imieniu zakoODm, które przed- 
zgonem luisila. Cbcąe z«ś rzeez pi»g«dzić zkisMoryją, p^^dlii^ 
której wiaib po ,. że Olgerd miał iJimB żony, Maryą i Julian«> 
Df I iiii4e cbrze^tne drugiej przypi$wiii pierwszej. nieagłębiwM. 
My bryfyciuie t%^vij. (^ba«'X>ó jes^ze ku tt^mu, Wiierum- 
ki (płiiz^^t DOł»y %i T. XXHI J**r. 110— Ul pzypist pf)d 
|MAtą (!)).« gdzie ta sama pl4taiiioa w duwćiB' piśmie biata-* 
|:jl€Ziietiii mił^j^e zualązłąv 

Sądzimy, że ten wykład rzeczy nie jest bez wagi, dla 
U^unit^cią niedokładnych wiadomości u Stryjkowskiego i Hief- 
ekiego. Pier^^zy powiedział fałszywie, jakośmy wykazab*, 
drugi (i*bpciaż przyznaj** za pierwsz-ą, żonę Olgerdowi Atapyj^;! 
Księżniczką Twerską ją (ytuJujn i ma za jfdy>iią ż«mę Wip|*> 
fciegd Książęcia , matkę dwimm^tiui synów ! ! (I^onika polska' 
K«J^' HJv fitr. 257 wydanie pierwotne). 
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XVI. 



e.SaS IIĘ<:ZKlłNIKACH;iA WIAl!ĘCH«ZtóCMAŃSKJ^, wschód- 
BIEGO' ROŚCibŁA POMOUDOWANYCH W WILNIE (1). 



Nari dzifjopi^i»^'ą ihąpi na' rief zy re|{gijn(>, wcafe ore- 
iB4«9tą^ 0'iDfC2ei]9(^ie^ itmth śiwiftyeb J&na , AoCoofe^o i Eii« 
«teckł*g«i*, m wiarę chrz4>śctjaiisfcą pooiordowanyctr w Wilnie* 
Mpeifoer le w sródte krontkarskUni^ lilew^hiem, nk otem 
meirsfHitiiiifaao (2). h4mkte sródła ruskie, z fttdrycB puczer^ 
pnięto są nartypcj^ogrje Kościoła wschodniego, uwiadomiają 
wypaioie o fyiA wypadła, to jest rzadkim przykładzie wy^ 
tnaoiaj w wierze Cliry^tusowej trrech zoakoniitjcb Litwinów, 
T«o przedmiot weźmiemy pod rozbiór. 

Nu samym (locjDąlkii panowania W. Ksrątfeia Olgerda, 
około rokir 1^45, moicb Pii»ki iftiiemem- Nestor , Kielan 
Włotti^l K<iiipAi9e| Maryi^ Ołgwdo^łn ^j , nawrócił dochrzeki* 
joii^lwai ni^kffta^tb Litwinów irzeiz ta przeciwmr hfdącpra^ 
womkrajewym, dziaid sif mtitiiaia bardfeo (^krycie, iakoż-dwócif 
dwuraui Wtf*lko>K5iążcryeli braci nnfeonycb, m^je^cjch imio^ 
n« w |Mig)aństM»ie' Kfikleji r Mthłej^ szrzegróinyc b npodobańców 
Oi^HiUt, priyjHd' ckrzent śn? i^ty z rąk wspomnifmego kapłh- 
lUb Lnbt H' nawrócenie było w śct^lćm ukryciu , przecież 
sAnmieaie od zgpomaddeli religijnych pof;ai]<4lich , nienźfywa* 
nie |i|oiiarm4w> mifsoy<»ii w dni' pewne, zwiedbanie oildawa* 
nia czci bałwanom , słońcu i ciatom niehieskim , podało rcfr 
w podejrzenie; wkońeo: odkryto, źesię dali |M)chrzcić i przy- 
jfH wiarę ^breeścijańską, pf»dł]ug wsrbodmego wyznania. 
Ifeniooa ich w tóm wiif^ozemu przybrane hyiy : Jan i Anfoiii. 
Poi^fpek lakii zwłascscza popełołony przez łudzi bliskiej oso- 
by Wielko- Ksiątccej , wymagfit przy ktladnego ukarania ; prze- 
to Olgvrd kdżał obu braci wtrącić do więzienia , z kt^kega 



(i) Artykof teit d^ufcoWasy wdkiejatb Nar. Eit: T. ¥. Dodatek 
X* to p^nmirieji 

(ti) Obirajii: śrokaWaMF wi Wiloie 1840 4 Kromkę I;it«mkqc: 
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nie mogliby być oswobodzeni, tylko za pov*^ró(em do pog^iui- 
stwa. Lecz ani le kary, ani fiii-oźłiy, ani żaiJno namowy, nie 
naklonity ich ilo wyrzeczenia się chrześcijaństwa. Jednakże po 
roku przepędzonym w więzieniu, Jan zatzął słabnąć w świc- . 
tern poslanowieniu, zapewne będąc osobno ud brata uwięzio- 
ny; po<iłaf przeto do Wielkiego Książęcia z uwiadomieniem, 
że chce być posłusznym woli jego, byleby wolność otrzymał. 
Olgerd przypomniawszy sobie wówczas tych sług wiernych 
i upodobanych niegdyś: obu wolnością udarowa!. Antoni by- 
najipniej nie chciał powracać tlo poganiznou; Wielki. KjH)śe 
sam z tasJiawością począł go namawiać d(» naśladowania fcr»- 
tą starszego : nie szc/ięd/ii ani względów, ani obietnic iwie*, 
tnych^ byleby go mikłonić do swego aamiaru. Lecz ni€ nie*, 
zdołało odprowadzić go od wierzenia w prawdziwego Boga.<, 
Ka^ał przł^to wrzucić go do ściślejszego jeszcze więzienia t 
wszelkieuu udręczeniami pokonywać ten upór* Cierpący cie^ 
szył siebie, powiada aulor duchowny, słowy apofi^totefcieini: 
fViemy^ jako Bogii kochającym wstykkę idzie ku dobremu. 
Gdy JSóc z nami, kie przeciw nas ! Tacierpłi«»oŚ€, te m^- 
dre mowy , ta w niedoli wesotość umysłu , zadziwiły dwór 
cały. Wszyscy biegli oilwiedzać nieszczęśliwego Mifaieja) 
wszyscy powzięli wysoki ku niemu szacunek. Przeciwnie Kn* 
klej powrócony do świetności dworskiej, «fai się pog^nbca^' 
uieni i dworu i miasta. Szczególnie Rusiui chrześcijanie pa«. 
(rzyli nań jako na apostatę , okiem pobaiibiania ; sami poga- 
nie zarzucali mu niestałość i płocbość ; u w^ystkicb przyjaźó 
i zaufanie stracił. Nawet W. Książe powi«idat o nim: „leieii: 
kto dwie religiję porzuci > czyż może być wiernym sw^jroMi. 
luonarsze ?** 

Ten dworak w kouru ludzką pogardą i wyrzutami wlas* 
nego cumienia t^kruszony , poczuł w sert u zgryzotę i żal m 
przestępstwo, którego się dopuścił pri«d Bogiem. Po^edł 
do W. Ksiąźccia i upadłszy mu do nóg powiedział: „Parnie,. 
zrznajp przed tubą jawnie , że powracam znowu do wiary 
chrześcijańskiej , rób ze mną , co ci się podoba ; już jej nie* 
odsiąpię nigdy. Daruj Monarcho, że przenoszę podzielanie 
z brałem ciemnicy i udręczeń, nad świetne izby pałacu two- 
jego !^< Ta mowa do tyla obraziła Olgerda, że go bił włas* 
nemi rękoma , kazał zakuć w ciężkie kajdany i wrzucić jJo, 
więsuenia razem z Antonim. Tu oba bracia przejęci anielską 
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radośck) , poczęli pospołu eliwalić Buga i ogłaszać cuda od- 
kupieuia ludzkił^go rodu. OdSąd iob Mjczieuie stało się przy- 
tiytkiem uwielbiania Chrystusa. Lud uieprzesfawał w dzieii 
i w nocy zbierać się pod okno ciemnicy, dla słuchania ich cu- 
downych nauk ; nawracało się bardzo wielu i biegło do śwją. 
tyii chrześcijańskich, prosząc o chrztu świętego udzielenie^ 
Gdy to coraz wyrainiejszen) dziać się poczęło » gdy Litwini 
tłumami Chrystusa wyznawać zabierali się, ka|dani pogańscy 
obruszeni, poszli do W. Ksiąźęcia prosząc go usilnie, aby uie- 
dozwalał upadać religij przodków swoich , wzruszonej aż do 
zasad przez tych dwóch zapaleńców chrześcianizmu , zapewne 
przez Czary jakoweś nieczułych na cierpienia i poniżenie, 
w którem zostają , przy tem umiejących dziwnie omamiać lud 
i przywodzić do przyjęcia chrześcijaństwa. Doka^ali w końcu 
tego , że W. Książe , tych cierpiących braci ,oddał w ręce 
kapłanów krajowych. Ci zaślepieni zwolennicy błędu , wy- 
wlókłszy udręczonych z więzienia, stawili przed oblicze bał- 
wanów i zmuszali pokłon im oddawać ; lecz próżne i bezsku- 
teczne były usiłowania i nic niepotrafiło zachwiać wiary 
w prawego Boga. Natychmiast więc Jana, wlekąc za szyję ii- 
wiązauyro |K>wrozetn udusili i zawieisili na dębie , rosnącym 
Tia wzgórzu w końai miasta, gdzie karano śmiercią przestęp- 
tów nielitewskiego wierzenia, dnia 14 Kwietnia. Antoniego 
zaś uwzięli się dłużej i^ięczyć , w zamiarze pokonania jego 
stałości, nie mogąc w ostatku dokazać swego postanowienia, 
powiesili go na tern samem drzewie 14 Czerwca. Niespodzie* 
wając się, mówią dzieje świętych Pańskich, te następnie przy 
tem drzewie i na iem wzgórzu, stanie świątynia Bogu w Trój- 
cy świętej jedynemu (1). Działo się to podług najbliższej z praw- 
dą rachuby w roku 1346 (2). 



(1) HeTT* Mnaefi. Takoi Ekocij Op^OBX, HaMATHuK-b ce- 
óbiTifi. MacTb II. cTp. 204.207^, Biop >j34aHie. Kościół prawe- 
sławny ruski, pamięć tych S. S. Męczenoików obchodzi ua Litwie 1 4 
Rwieluia. 

(2) W dacie co do roku są warjauly : KulayH«ki : Mouologima 
Cazyliańskie , połotył rok 132^, lecz lepiej obezoiiwsjty się zdzi^aoi, 
w Specimeu Ecdesiae Rulh. P: I, popwwit datę i Ht. Widać z Kojo- 
łowicza Miscellaoea p- g. lecz w rękopisoych Miscellaueacb przy r^kop. 
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Trzecim męczeDoikiein był krewny dWóch tamtych, na* 
zwaoy w pogatisłlwie fJiźyło, który ea ich przykładem na- 
wrócouy, przyjął na thrtde świętym imię £usta<!i)y (Ostafi). 
Należał lakźe do przybocznych urzędników dworu Wifiko Ksią- 
żęcego , jdkową rfostojdość nazywano po rusku Kruhlec. Ott 
nieustraszony męczeńiitwami i śmiercią, swoich krewny^jh, po- 
czął odkrycie wyznawać Chrystusa i do tjla oburzył na sie- 
bie prześladowców , te był oddany takoż na ukaranie , zst 
tnawracanie ludu i chrzieścij«ńslwa przcijęcie , w ręce tym za- 
wziętym kapłanom pogańskim , męczy^li go dluge i niemiło-' 
siernie , w koiicu cay okrutne smagćmia niczadhwiały , póła- 
mtAi mu golenie, zdarli skurę, z włosami z głowy żywemu, 
yonieważ obyczajem pogańskim podstrzygać siebie nie pozwą- 
*la(łosic, poczem powiesili uatYm samym dębie, ^Grudnia, te- 
goż roku 1346 (1). 

Ten święty męc^zennik, podług Latopiscd^ ^ pmytoozi^- 
.pe^go, pqgrzebi^xuym izostał, -ua miejsooi .gd^ie ciała jego^lfirew 
jjj-cb, pnpraednio umęczauych spoczjęły, w Wilnie frgyjje^ 
.k^wi ,S. Mikosa, ,y.óm ipod we^waruem tą&m Ś.Miiołajir 
JSii^kąpa Mireo^t^iego^, była jedna z n^jdawDie^zych w iem 
cieście,, wpra^rilzie z drzewa,, miata dzwonnicę nfniron^iuMb 
Miia na lewym rogu dzisiejszego Łokiczka , przróem ńo ry* 
«hnęgo rynku, po r»sku zwana Dąpensko Nł4<^^k^a, była ^pfl^ 
rafialną i trwała do daty ]^66 Toku^, czy nieco później (2)« 



{leikama a on popravrit daty ta rok iSi^. Umyiki le ^ifiryBikly init*' 
jDak^tągo ibadaoia daty objęcia rządów Wielkiego Ksifistwj ^rolm 134^ 
jfnn Ulgerda , ponieważ w starszych źródłach .znajduje sit, łe<tQ 9ft*' 
szło w rok po wyższej dacie. 

(1) W Latopiscu wyd, przez DaDitowicza Wibo 1827 , str, 
169 — i70. W opisaniu umęczeoia Eustachego, pcrtoźona dala IIHT, 
jakowa podfug dawnej rachuby ruskiej « ^zgadza się z 134$ poniewai' 
Grudnia 13 2aszto i^czcńslwo , a rok poczynał się u Kusi wUdy od' 
l!Vrześnia, więc już po ukończeniu roku 1346,, czyli w 1347, tan' 
flzień przypadał, Obaczyć ^oskreseńskt spisok , wyd. Hr Rumiańca- 
wa str. 33 f. HeTi» MHHeft supr. cit. Przypomnieć , potrzeba szcze* 
^ z Mytologij litewskiej , le ]iostrzylyoy w pogatódlwi« , hyły aktem* 
utwieńkenia w wierze: 

(2) Wzenmfci, t. XXHI, itr. 9*. 88. 90. &I. 



Po oslaleczoym up&Jku lej cerkwi ciała świętych trzech 
fnę^^zeoiitków, za takich i za patronów Litwy tisuanycb, przez 
Hit»pdlita Palriarchę KooslantynopoUkiego i Aleksego Metro- 
połłtę całej Rusi, podi/boo przeniesione zoj^tały do monaster- 
śkią cerkwi Przenajświętszej Trójcy, za świadectwem Koja- 
łowicza w drokowanycb Mistellaneach (1). W rękopisnycfa zaś, 
przy herbariu znajdujących się , wyraźnie twierdzi , ze lA 
i-tflikwte w Katedralnej cerkwi tireko-unitskiej się znajdują. 
Po tyhi zaburzeniach jakich Wilno doznało, szczególnie w naj- 
ściach za Króla Jana Kazimierza; dziwić się nie można, że 
są inne podania w mMeryi relikwii wspomnionych , w' ro- 
zbiór ttórych , ani wchodzić , ant ich wiarogodności uwłat* 
zać, nie naszą byłoby rzeczą. 
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o CHRZCffi JACELŁY W KRAKOWIE roku f386 Lutegol^s 



Jn lucubralionibus historicis ni prae- 
ter Ycritatem ąuaeri , Dominen liłgito 

I V. fiantkie io prdfat. «, Galii 
Cbronicon p. XVIL 



Dziwną rzeczy koleją spotyfcan^ się f opowiadaniami je- 
itoego z najważniejszych wypadków historycznych ; dziejopiso- 
wie bowiem niechcą się zgodzić na jedno, czy chrzest Ja- 
giełło i^zyjmował w Krakowie z rąk Arcyhiskupa fiodżenty, 
^0 członek wschodniego kościoła chrześcijaństwa, czy jako 
^ganin? Została przeto niepewność at do dni naszych, któ- 
rą będziemy się starali jakkolwiek iisunąć. 



(1) Rojalowicz. Miscellanea wylej priy toczone. Aleksy Melropo. 

lita, za świętego poczytany, siedział na stolicy metropolitalnej od roku 

laei po datę śmierci 1378. Stebelśki. Żywoty SS. Panien i I d. T łll 

str. 1 82. ' 

Narbutta 12 
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Jpżeii przypiiściY, ie lenznatomify ^ladacz Li(wy ilat 
dziecinnych nyctiował 8ię w pogauizmie i Irwał w lem wierze* 
uiu, aż do chrzlu w Krakowie przyjęcia, mający wledy witku 
lal ii5, temby większa była chlała dla męża, k((Jry prze- 
zwyciężywszy zastarzałe przekonanie i nawyknienia do tuuie- 
mau zupełnie obcych nauce Chrystusa Pana, potrafił je pi^- 
zmyślenie odrzucić i zostać najwierniejszym synem Hościoła 
rzymskiego. Jako gorliwy i pracowity Apostoł 8wojpgo naro- 
du, położyć wiekami niezrównaną zasługę w chrzc.ścijaiistwie. 
^ Cóż bowiem większego można przypisać monarsze samo- 

władnemu, w obliczu ludzkości ? Co )iowiedzieć na większą 
pochwałę? Co za wielkość męża, gdy miliony w bałwochwal- 
stwie pogrążonych ludzi, za jego przykładem wolą i usilno- 
ścią wiarę zbawienia dawczą przyjmują , bez żadnego ucisku 
i ani kropli krwi przelewu? 

Rełigija bałwochwalcza Litwinów opartą była na naro- 
dowości i samoistności narodu^ dla tego też trzymano się jej 
uporczywie, ile tylko czas i okoliczności polityczne dozwalały; 
cierpiąc naw^i w pośród siebie rzymskie i greckie cbreścijaii- 
stwo raz mocniej , drugi raz słabiej krzewiące się , ani wy- 
łączając chrześcijan od współobywatelstwa, ani opowiadaczom 
świętej Ewangelij, przeszkodę ciągłą stanowiąc. Lec:? to wie- 
loboźnicze, wierzenie dalekie było od chwalenia żywego Boga 
w duchu i wprawdzie, a zatem niezupełnie przyjazne postę- 
pom oświecenia , do którego dragę tylko chrześcijaństwo to- 
ruje. Za runięciem więc ołtarzy bogów litewskich, nastąpić 
J)yło pow inno przenarodowienie się ludu , czyli dążność do 
zrównoważenia się z oświatą Europy chrześcijańskiej. Itak sfę 

stało. 

Opatrzność w której ręku są losy narodów, stopniowo i 
łagodną koleją, doprowadziła Litwę do źródła wiary i oświa* 
ty europejskiej , promień tych uszczęśliwień wiecznych i do- 
czesnych wyniknąwszy z łona chrześcijaństwa, rozproszył po- 
woli ciemnoty błędu wieloboźnictwa, Z tein wszystkiem chrze- 
ścijaństwo zaszczepione na Litwie w wieku trzynastym , za 
znakomitej pamięci Króla Mendoga , nieprzyjęto się w naro- 
dzie ; ponieważ możni panowie , a nadewszyslko krewni mo- 
narchy inne widoki mieli. Król innego systematu ludźmi da- 
wał się powodować, ludźmi znienawidzianymi u narodu, mia- 
uymi za ujłu*zmicielów i tyranów, nie zaś za przewodników 
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Da drogę lepszości, ta j^st Krzyżaków. Chrześcijaiłst^H) po- 
dług Mschoduiego wyzuania , jakby dawno l)ardzc» uie było 
zoane i wyznawane u ludów przyłączonych do Litwy, oraz 
na dworach wii^hi możnych obywateli rodowitych nawel Li- 
twinów i w rodzinach panujących nieobce. Ale to wyznanie, 
przez jakąś falalność mniój poważane i nitMiIrwal^ne przez 
nawracanie , prawem czy wolą Wit*lkich Książąt wzbronione, 
co wskazuje mcczeńslwo traech dworzan Olgierda, wpraw- 
dzie nic z jego rozkazu s|)e?nione , lecz na mocy jakie;^oś 
prawa przeciwnego dla Litwinów rodowitych , do przecho- 
dzenia ua greckie wyznania, nie mogło, mówię, ono przyjąć, 
się powszechnie na Litwie, chociaż wiele innych rzeczy od Rusi 
przyjęto. 

Spokrewnienie się przez pfjęcie żoo wniosfo^na dwory 
Wielko Książęce i w ich rodziny wychowanie młodzieży Chrze- 
ścijańskie, z lem większem odznaczeniem się , im które z żon 
wyraźniejszy wpływ nad kierowaniem wolą mężów miały. (1). 
U Olgierda były dwie żony jedna po śmierci druijiej , obie 
Kusinki , obie pobożności zostawiły dowody , oparle na fun- 
daćyach przybytków chrześcijańskiego Boga chwalenia. Nie 
wiemy re^^zfę o pierwszej Maryi jaki wpływ miała iia męża; 
co do drugiej Juliany Księżniczki Twersiiej, powiedzieć anoż- 
na, że obuk pobożności chrześcijańskiej, umiała silny mieć 
wpływ na wolę męża, który Inbo politycznym okolicznościom 
ulegając nieuchylai się wyraźnie od wierzenia w bogi Krajo- 
we, lecz był ^tez całe tycie pokłonnikiem Krzywa święte- 
go i skoń:zył Eywot na łonie chrześcijaństwa prowadzony do 
końca przez żonę bogobojną. Jakżeby ta Wielka Księżna nie 
miała mieć^ starania o zbawienie duszne fi^lasnego potomstwa? 
Ona i Witolda , gdy powrócił od Krzyżaków będąc według 
rzymskiego obrządku ochrzczonym nawróciła do greckiego 
wyznania. 

Już w drugiej połowie czternastego wieku , zaledwie, 



(1) Tu trzeba przypomnieć sobie, co Kraszewski nic bez zasady 
twierdzi, f Litwa T II sir. 2 f 6) że Juliaona Aleksandrówna powtór- 
na łuna Olgerda, z tym tylko warunkiem poszła za oie;^o, że jej wolno 
będzie potomstwa z siebie irod^ooi w cbrześoijaDŚkiej wierze wycho* 
wywać. 
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Łti^ra ze zoakoniifycfa rodzin w Górtipj Litwie (Aiixtfte) Irzy- 
fiiała się poganizmu , lud nawet |>ros(y niewiele się odkiania 
o i Chrześcijańskiego wierzenia. Poganizm powiedzieć można, 
że tylko na Źmójdzi wyłącznie panował Za daleko byłoby 
Mr (ej rozprawie zaciekać się w udowodnienia bliższe , rzeczy 
teraz wspomnianych, czytelnik znajdzie to w dziejach na^^zych 
Narodu Litewskiego, przystąpimy do^krótkiego wyłożenia ma^ 
t*ryi założonej. 

Nasamprzód wypada powiedzieć przeciw twierdzeniu naj- 
nowszemu o pogaństwie Jagiełły, wyrażonemu przez czozigo- 
dnego i wysoce przez nas poważanego fiunacza Dziejów Wa* 
powskiego (T. I. słr. 63). gdzie znajdujemy obok tego mnie- 
mania , ciężki przeciw nam zarzut, żeśmy pisząc Dzieje Na- 
rodu Litewskiego , fałszywe obieli o rzeczy w mowie bęrfąrey 
pojęcie, oraz przekrzywiliśmy przytoczenie Kroniki Ro.^law-^ 
skify. Niecbcemy wchodzić w piśmienną walkę zmężen^, krtó* 
rego potężna znajjomość rzeczy historycznych, może znaleśćr 
na frikta pojęciem naszem niezgłębione upodobane sobie du-^ 
wodzenia; lecz gdyśmy zamierzyli ustalić prawdę bislorycz^ 
ną , musimy szukać wystawienia jej w świetle bezslronnem^^ 

Będziemy mieli przed oczyma dwa źródła, piśmienne i: 
plastyczne.O dmgiem powiemy niłej, co ih pierwszego zaś, gJów^ 
nem i najważnięjszem jest Długosz i w części znacznej Ki^o^ 
nikapze po tmkik piszący, inni ledwo na* wzmiankę easluiRi^,. 
ffilyi nie mają tej dokładnoścf, ani w datach, rai w wymienię^ 
niii imion własnych , któraby ufność w kb opowiadania p#- 
twierdzata. Owoż Długosz , który wszystkie źródła z epoki^ 
chrztn Jagiełły miat pod ręką, kreśląc dzieje tego monarclf 
Jiezsitronnem piórem, dalekim się widsi od^ czynienia go czy*' 
stym bałwochwalcą , gdy wyraźnie tylktf mu przypisuje nie- 
które guślarności. z powodu, że z pieluch przez matkf w grec* 
kim obrządku by( schowany (1). Więc ine))Ogailiikie guślarno- 
ści , ale greckie postrzegał. 

Myśmy pawet w Dziejach Narodu Litewskiego powie- 
dzieli , żb równo z urodzeniem, podług zwyczaju narodowe- 



(1) amłlre Graecorum riliis, ea agort eilociuł. Łib. 

XI. p. 660. 
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coy miar sobie naifanie imię y,h^e\to*^ które zoslafo przy nimt 
cŁociaż do pogańskiego wierzeiira nimsleisit, t:»k jak wszyscy 
bracia j^^go dwoiste namianowanie lakoż mający* Przyjmując 
zaścłirzest, podhig wschodnieg^o obrządku, wziął iiiiie„Jakób/^ 
OTpieramy się w f ym wzgłfdzie na świadectwie Sdecera z Kro- 
nik ruskich poczerpnictera (1). Dalpcy jtprI eśmy od powtarzania 
dosłownie cudzoziemskich wyrażeń, ani się spuszc^rać chcemy 
n>i frazpsa nawet kancellaryjskie , w barbarzyńskiej łacinie 
częstokroć nitreilone. Bo gdy pierwsze są wybrykami nie- 
życzliwej Jagpłłbwi dypfomacyr, tak równie drugie bfcdń^ 
cedię Doszą. Sam Długosz m^^wi, że się Wielki Książe Li* 
tewski, zostając krdl»'m pofskim wydobył z ciemnoty ludów 
(de tenebragentlum). Te wyrazy objaśnieniem bliźszem nie* 
poparte, rfaty powód nie jecfnemu z pisarzów bistorycznycb, 
do zamitczenia o tym cbrzcre ałbo wynurzenia zdania pddtug' 
wtasopgo widzrmisię, bez rozbioru źródeł wykrywających fakt 
w sposób najwiarogodniejszy , Karamzin któremu prawie 
wszystkie fródta nam dziś wiadome tajnemi nie były, twier- 
rfzi z'Oł>ołewamem niejafcremji, że Jagełło przed chrztem Kra- 
kowskim będąc wyznania greckiego zwolennikiem t opieku* 
nem , potem stał się jego prześlado^^cą, ponieważ dwóch zna- 
koftNtych Łitwrnów gdy nie mógł z greckreeo na łaeińskie wy- 
znanie w żaden sposób nawrócić , męcz^eńiską śmierci'ą u* 
karał (2), 



(t) Geschichti>v Liltauen ftir. Halle J 485 4-10. T. 92. Szcze- 
gół teu pomieściliśmy w Dziejach Narodu Lit V sir. .^84—- 385 lecz 
wymienione w przypisie zestaoia się oa udowodnienie w Dodatku przed- 
o^aiDtffl , nie miało miejsca, przez opuszczenie omyłkowe tego Dodat- 
ku w druktt. 

Ci) Rarattdn w poJskiem tInmaczeDin T V. str. 85-^8©. No- 
ta 109. Zsytiisic co (fo chrztu Jagiełły oa Kromkę Kostowską. Przy* 
toczyłem ten wyjątek z KroniM wymienionej w D/ieJAch Narodu Lit. 
str. 354—385. Lecz n» nieszczęście zaszła omyłka druku niedostrze- 
żona popramijący-m : Zamiast (z ruskiej), położono (rruskoj. Umie- 
szcnjac len wyrafz polski między nawiasami, diciałem w krótkości po*- 
kazać to, co w tekście u K^ramzioa powiodmoo. Omyłka ta i z tegoi 
widoczna, że jedno ramie tsjlko jest nawiasu, czego w źródle mim^i 
Wszelako czczi godny tłumacz Wapowskiego , wziął len traf^ nie z wi^ 
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Szczegół o racczenulkach «a grecką wiarę, jeKt' mylnie 
przypisany Jag<*Howi ; zapewne z niedobrze wyrozumianej wia- 
domości , o trzech dworzan męczeństwie , za pierwszych lat 
panowania Olgerda przydarzonem w Wilnie. Albowiem w na- 
szych źródłach nic o fem niesłycba^ sam Dhigosz tok dro- 
hiazgowie o wszyslkiem pamiętający, który najmniej nieszczę- 
dził Jagełłę, ani stowemUego niewspomniał. Mimo to prze- 
cież pustrzegauiy , że ruscy Kronikarze , byli przekonani o 
trwaniu lagAly w wierze chrześcijańskiej, podług wschodnie- 
go wyznania, przed chrztem Knikowskim (1). To cośmy do- 
tąd wyłożyli , nam się zdaje, że dla bezstronnego krytyka, 
byłoby już dosiatecznem do przekonania. Jednakże aby wszel- 
kie uiedorozumienie usunąć, zajrzyjmy jeszcze do historyi 
Długosza. Tam jest powiedziano : „Wielki Książe Litewski 
nasamprzód sam, polem bracia jego, Książęta Litewscy, Bo- 
jarowie i Szlachta, w wierze Katolickiej i jej dogmatach na- 
leżycie byli objaśnieni ; świ§tą wiarę prawdziwą ^ odrzuciw- 
szy błąd pogaństwa, wyznali i przyjęli, oraz w Kościele Kra-, 
kowskjm przez Bodżantę Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Jana 
Biskupa Krakowskiego z wielkiem zadowfdeniem powszechno- 
ści ochrzczeni (2). „Tu widoczna jest ciemność w stylu, Dłu- 
goszowskiej łacinie właściwa , może przez opuszczenie wyra- 
zów niektórych w rękopiśmie , niebardzo poprawnem, z któ- 
rego wydanie 1711 nastąpiło, sam nawet Wapowskiego tłu- 
macz nadmienia o tej niepoprawności rękopismu. Z resztą, 
error gentilis^ nie jpst samym poganizmem. W tamtej bo-, 
w^iem epoce, u chrześcijan zachodniego Kościoła zapewne po- 



ny autora powstały, za orci przeciw udaniu prwz nas przywiediiope- 
mu , i jakby ua węgieloym kamieniu okuł swoje dowodzenie. 

( ) Karamin T. V. Nota HO. Latopisiec Danilowicza sir. t05, 
(?)... Dux Magnus Lilhyaniae Jagello primum , deiude Iratres 
sui Lilhvaniae Duc«s , Boiari et Nobile« ia fide Calholica et ejus arliculis 
ad liqvuidum edacli, fidem Sanctaon orthodoxam . genlili errore obiecto 
profilentar et suscipiunt , et in Ecciesia Cracoviensi , per Bodzanlam 
Arehiepiścopum Gnesnensem , Joaonem CracoYJensem Episcopum , cum 

magna alacrilate baprisanlur Dług. Lib. X. p. ł04. Wyraźne w lym 

okresie opuszczenie wyrazpw naprzjMud cum alacritaU^ dodać publi- 
Ca, nakźalo« 
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flhig Krzyżaków jako najbliżsiyeb są^ad opowiadali , wyzna- 
nie greckie na Litwie i w Husi Lit^w^kiej kładziono na jednej 
szali z poganizmem , zwłaszcza dla sektarstwa jakiegoś , ma- 
uicljyjskim nazwanego. Miało (o być wyznanie chrześcijaństwa 
wscbodniego, pomieszane z błędami pogauizmu panującego na 
Lilwie. 

To Uż właśnie było przyozyną powtarzania clirztii na 
wyznawcach wscboJoifgo Kościoła, nim Hieronim z Pragi, nie- 
oświecił wlej mierze Witolila i Biskupów, że chrzest podług 
przepisu prostego' Ewangt^bj wykonany, je^t chrztem waż- 
nym i powtarzanym być niepówinien (1). Dodajmy jaszcze, 
postrzeżenie, źesam Długosz wyraźniej na innem miejscu rnó* 
wi o powtarzaniu chrztu, o spełnieniu czego na osobie Maryi 
Jarosławównie , Księżniczce ruskiej, którą drugi raz cbrzezo* 
no przy jej zamążpójściu za króJa polskiego Kazimierza w roku 
1041 (2). 

Mówiąc takoż o niejakimś Teodoryku Rusinie dzierżaw- 
cy zamku Bydgoskiego, który zdradziecko poddał Bolesławo- 
wi Książęciu Kaliskiemn, uważa go za zrzekajcicego się poga- 
nizmu, to jest narodowego wiary wyznania i przyjmującego 
dobrowolnie chrzest rzymsko-katolicki (3). 

Długosz jeszcze twierdzi, z niejakiemś podziwieniem, że 
chociaż Jagełło od lat dziecinnych miał greckie wychowanie 
religijne i upodobanie, zacliowywał zawsze do tego wszystkie- 
go co tchnęło greczyzną, niewykraczał jednak przeciw nowo 
przybranemu wierzeniu bynajmniej (4). 



. ( 1) Hieronim z Pragi uczony do zbytku teolog czeski podług Wisz- 
niewskiego mówiiic: Hisl. Literatury polsk T. I. sir. V|H miał być 
jednym z pierwszych urządzicielów Akademii I?rakowskiej. On podróżu- 
jąc był przejaodera na Litwie w począlku wieku XV. Obaczyć Dzieje 
Har. Lit. T. 1. sir- 398. 

(2) Non solum autem ritum Graecorum in quo educala fnit Maria 
Reginę Polooiae reliquit . sed de rilu Calholicae Romanae Ecciesiae el 
ftjus puritale sufficienler ab Ecciesiasticis ?iris edocla , rilum Graeco- 
rum exosum habens, sacrobaptismalis fonte deiode in Ecclesia Cracovieasi 
oblecŁa est. Dług. Lib. III, p. 2>8. 

(&) Dług. Lib. VII. n. 785. 

(!) Ibid. Lib. XL p. 6j9. 
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Uwałmyż jeszcze szczegół bisiorycznj; D?ii{:osz wyli- 
czfljąc pooddzielnie braci Jagełty z nim razem cbrzest przyj- 
omującycti, wymienia im dane JLatołickie imiona: Witold Ale^an* 
drem, Kory geiło Kazimierzem, SwidrygeHo Bolesłafwem. Nie- 
mam wątpliwości, te dwaj osfatni, będąc synami z Julianny 
redzącymi^ię byii wgreckiem wyznaniu scho^rani z lat dzie«> 
cinnycb. Ale dla czego byio cbrzcić Witolda, kiedy on jut 
m roku 1383 przyjął cbrzest Katolicko-rzyfBski w Tapla wie 
u i^rzytaków? Oto lUa tego, że powróciwszy 2 Pru^s, po 
jHijedoaBtu mę z Jageltą do kraju, za wdaniem 9\ę Wielkiej 
Księżny Julianay, maiki lagełły , (irzeszedł na rut^ko-greckie 
wyznanie i imię Wiganta przemienił na Aiek^ndra, jafkośmy 
udowodnili z dyfiiomatów oa imióm miejscu (1). Kiedy więe 
in^ecbudził z itego wyznania znowu na Katolickie, musiała 
zajść jNtrzeha^ pi^wtórsenia cbrztu, podług mniemania tamto^ 
czesnycb t^oiogów^ którzy nieimeli za ust^rk xfeficić jpiowtór^ 
nie, ale naw^t i potrzykroć. 

W następn<^ kolei ppowiadaii swoicb dodaje Bługosz: 
^^Dal&i Litewscy Książęta, hracia Książęcią i^ełłf , eo tiprse^ 
dnio grti;ckim obrządkiem byli pocbrzezeoi , do ęowtirztmiir 
f^)'[i wyraźuiej m^^wiąc^ do dopeŁuieiiia ehrzlu wemogli hj6 
doprowadzeni (2). „To miąjsce za|>ew^ d^ me jediiamu ba«* 
daczowi dziejów j)Owód do utwierdzenia się w mnienffaniu, te 
tylko tycb Książąt wespół z Jagettą cbnzezpuo r którzy byii 
w pogaństwie, a wyznaoia-greckiego łrzymą)ąeycbsięmebyłą 
potrzeby powtórnie cbrzcić. . Tu jest równie ciemność w l\^ 
maczeniu się Długosza, albo opuszczenie wyrajów w pnzepi* 
sywaniu jego rękopismów. Ponieważ gdy sam twierdzi na 
innem miejscu, że powtarzanie, czyli dYtpełniante ebrztu na 
zwołennikacb wscbodoiego wyznania miejsce mało , ^prze- 



(!) Oodyoa wód Druskieoickich rok ift44, Zeszyt I «tr. 16 i^ 
dalsze Dzieje Nar. Lit. wyżej przytoczone miejsce. AooBym AFdmiiakoir 
GoieiDHłński , chrzci tylko jednego brata Jagiełło wego WIgaDta , imię-- 
oiem Alexander^ 

( I ) iteliqui LitbYaaiae Doces , fratres Sucis Jai^eiloms , ciiii 
dudamaiiie Graecorum riftu baptisma sortiti foeruat ^drteraodam vel 
ut sigoificatiori verbo utar, ad suplefidum i>aftisnia nofr potennl iiiducr 
I. S. ciU ^ 

/i 
t 
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rzalłry się SMM|em d^H^t^indaniem; ani (eż.w^itził kto z (yrh 
Książąt Gbrace.icijattsiwa, a kto się poganiismn trzymał « gdyt 
lu wiasnie niipjsce ku teuHi byle. Lecz Stryjkowski ze swo- 
ich' bogatych źród«t objawia len szczegół ciekawy, albowiem 
wymienia ioiioiia sześciu Kniaziów Wazalów Litewskich, nie- 
naJeźących do przyjmowania chrztu , ani obecnych w Krako- 
Yfia ^ a mianowicie: „Fiedor Uibart Sanguszko, Ksiciźe Łuc- 
ki, Wołyński i Włodzimierski; Dymitr Korytnitt, Ksi^^ 
Siewierski, Zbarażski, Wiszniewieckidi przodek; Włodzimierz 
Olgierd^wicz Kijowski Książe , jaćnte oświeconych Książąt 
Stuckich roimożyciel; I^larynHint Wastli, Pioski ; Siemion 
Lingwia Mścisławski, Siewierski, lur^ Douguf i inni Ksią- 
żęta Litewscy (1) ,,0 ich bytności iv Krakowie w epoce będą- 
cej w mowie, nigdzie niema wzmianki, nie mogli pngeto, czy 
nie chcieli być przechrzczonymi. Taka jest myśl naszego Kro- 
nikarza Litewskiego , Z2^y bowiem , których on wzmifnh 
kuje , czyli listy tych Kniaziów z wyzaamem hołdowmct\¥a 
Królowi nowemu polskiemu przesłane noszą późniejszą datę (2). 
Dodać jeszcze należy z innych iródeł powziętą wiadomość o 
wysokich osobach przyjmującydi cbr^^st rzymsko-Katoiickt 
razem z Jagiełłą , a ci byli. łwan Alg^imtowicz Książe 01- 
szański i dwóch synów Ka2imiei*za Ołgierdowćcza : Iwan Biel* 
ski Siewierski i Audrtej MohilewsŁi Ksiąźi>fa (3). Z rzędu 
zaś dalszych w Krakowie ubecaych Jtczą się Jerzy. Borys; i 
Michał Jawoutowicz. ^ pierwszym i ostania tylko jest do- 
mysł, że byli rzymskiego wyznania. Borys zaś jak wiadomo 
histoiycznie^ miął dawniej |;a*zyjęte to wyznanie z imieniem 
Henryk (4). Ze stanu rycerskiego nie mamy wyraźosyct^ imion 
osób kto był w Krakowie przy Jagielle. Nam się udało tylko 
dostrzede jednego Dowgiałłę, przodka zacnego domu Narbut- 
tów berbu Zadora, który z bałwochwalstwa chrzest przyjął (5). 



(t) Aryjkowski wyd. Bohomolca str. 44 1 . 

(2) Index archivi regii cracoviensis, rękop. Kromera. 

(3) Obaczyć Dzieje Nar. Lilew. wyżej wspomniooe miejsce. 

(4) Albertrandy , Panowanie Jagiełły. Wrocław 1S45 wyd Ra* 
czydskiego 

(5) Kojalowicz lieAsn rękopisay- Nie^ecfci Herbarz polski wyd. 
Bobrowicza. T- lii. str. 392. 

Narbulta f3 
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Powiemy takoż słów kfika objaśoiajcicych Bullę Url)a< 
na VI Papieża , w której ziml.izłszy ^wyrażenie ogólne do na- 
rodu bardziej niżeli do Jagieity ściągające się ^ stronnicy do- 
mniemania o jego pogaństwie, biorą za niezbity na swoją 
stronę dowód. Ojciec święty w tym dyplomacie powiada: „od- 
rzuciwszy bałwanów niewolnictwo i ślepoty błędów, zwlekł- 
szy z siebie zardzawienie , przyszedł do poznania prawdziwej 
wiary w zdroju chrztu świętego odrodzony (1). Cói to innego 
chciano wyrazić , jeżeli nie ohydę pokłiinnictwa bałwanom i 
ślepotę hłęduego, chrześcijańskiego wierzenia, od czego wszyst- 
kiego zdrój chrztu w prawdziwej wierze odrodził ludy i mo- 
narchę. Jagiełło panując nad narodem bałwano pokłonniczym, 
chociaż sam Chrystusa wyznawał , musiał ulegać zwyczajom 
] prawom zasadniczym państwa , a (ą koleją znajdować się 
ua obrzędach narodowych, gdy tego zwyczaj i prawo wyma- 
gało. Nieśmiał wschodniego chrześcijaństwa narzucać Litwi- 
nom., gdyż prawo temu było przeciwne, ani się odważył orę- 
downictwo Krzyżackie przyjmować, dość dobrze z polityką tego 
zakonu obeznany i przykładem Mendoga nauczony. Pragnął 
on w duszy chrześcijańską oświatę wprowadzić do swego kraju 
] upowszechnić, li^cz choćby i mimo zastarzałego prawa, grec- 
kie wyznanie za panujące ogłosił, nieuszedłby zawziętej woj- 
ny z całą Europą za powodem Krzyżaków, Katolickiego zaś 
przyjęcia bez sUnej łar<:zy osłaniającej przeciw zakonowi , tru- 
dno było uskutecznić , gdyż mmchoryMrze w mniemaniu ca- 
łej Europy byli naczelnikami apostolstwa na północy, zarazby 
się z opiekuństwem swem nowym chrześcijanom nastręczyli, 
czy Litwini chcieliby albo niechcitli. 

Plastyczne udowodnienie rzeczy w mowie będącej zależy 
na następnych dwóch odkryciach. Prezes Towarzystwa przy- 
jaciół Nauk w Warszawie ś. p. Staszyc na posiedzeniu w roku 
1823 , doniósł publiczności : że Józef Hrabia Kuropatntcki od- 
krył niedawno w Kościele Staryża , w cyrkule Sandeckim, 
starożytną płaskorzeźbę , wystawiającą chrzest Jagiełły. Sta- 



(f) Bulla I3SS r- If. Marca, obiecta idolorum seryitate et coe- 
citates errorum detracU caligine , agailionem yerae Catboiicae fidei 
perrenisset saero baptismati fonte renatus. 
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ralem się hliiej oświadomić z tą ważną wiadomością , leez 
sau^szii cli jbne były moje stonnia u literatów Warszawskich. 
Naosirttek prryszła do mówienia o lem i Panem Albertem Da- 
nlleckim , kiedyśmy my się starali o pomnożenie artykułów 
do Ondyny Wód Drii^kieuickicb. On mając tara kogoś 2 o- 
sób oznajomionycb z arcbiviim Towarzystwa , którego jnż 
w Warszawie nie była, <>trzymał następną tylko wzmiankę. 
„Nad chrzcielnicą w mur wpURz<;zoua sztuka marranru ; na 
niej w Diev7ielkim rozmiarze (liczbę cali nie pamiętam) są wy- 
obrażone, pięć czy szeńć osób; z jednaj strony Arcybiskup i Bi- 
skup , z drugiej W. Książe Jagiełło z obnażoną głową , obok 
mający, trochę na tył usunięte dwie osoby, z prawej ręki 
męszczyznę 2 lewej niewiastę. Książe wchyła głowę trochę, 
w prawej ręce trzyma krzyż grecki, krzyżowaniem na dół 
obróconem, jakby mający się uronić pod stopnie ołtarza, na któ- 
rych stoją prałaci, lewą rękę przykłada <ło piersi. Arcybi- 
skup leje wodę na głowę K^iążęcia zampuły, a Biskup wznosi 
nad głową jego krzyż pojedynczy z wyrażeniem Chrystusa 
ukrzyżowanego. To jest treii uwiadomienia przez Hrabiego 
Towarzystwu uihielonego. *' Rzeźba ma być staruteńka, le- 
dwie niespółczesna zdaieeniu. 

Zdaje się , jeże]i rzetelny, to dość wyraźny obraz chrzstu 
z greckiego na rzymskie wyznanie. 

Drugi szczegół taki : Po zniesieniu Klasztoru, Księży Ber- 
nardynów w Trokach, znaleziono rękopism notacyi zakonnych, 
między któremi prawie żadnega znaczenia historycznego nie- 
mającemi , to co następuje na uwagę Zrisługującem oceniono 
i mnie 'przesłano: „Dzwon odlany Roku Pańskiego 1675* 
kosztem Jaś. Oświeconego Księcia Jegomości Marcyaua Ugiti- 
skiego Wojewody Trockiego Starostę eltr. eltr. ettr. przez Ja- 
na Delamari Ludwisarza , w którego konstrukcyą między in-' 
nemi wszedł stary dzwon rozbity; średniej wielkości, funtów 
circiter 645 wagi Królewieckiej , ale dziwnie kształtny i ozdo- 
by na nim prześlicznie wyrobione. Niewiedzieć^ jaką drogą 
dostawszy się leżał w pewnym składzie kościelnym , aż J. O. 
fundator nabył go , niewiadomo za jakie praetium. Osoba na 
nim wyrażała Bogarodzicę w całej figurze , u dołu napis cer- 
kiewnemi charakterami takowy : „Se aa rab boży Jaków On- 
drewiczsmateroja swojeju Ulianoju Aleksandrowa... W.K.Ł. 
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ki , piiłoł^uiem swojem «JaIeLo « yg^idaUjsze i roskoszotejsEe 
od starych. 

„Wszelako przygoda, czy chęć rozrywki łowami, zapro- 
wadziły tego nionarcLę, w^ojownika, nad wybrzf^ża Wilii, 
gdzif? była starożytna świątynia ognia zawsze gorejącego. To 
miejsce i szczególnokią położenia i wygodą pod wszelkim 
względem, zastanowiło uwagę tego wielkiego człowieka. Bo- 
gowie sami byli za tern, i czy to snem rzeczywistym i wróżbą, 
czy innej pobudki natchnieniem, bwiętoroże, stało się stoli- 
cą państwa pod nazwaniem Wilna. 

,,To Wilno z Trokami prawie było jednem miastenn 
Mieszkańcy Wileńscy w Trokach, Troczanie w Wilnie mieli 
domy i krewnyrh , wspólnie święta i obrhody bałwochwal- 
fkie odbywali. Że zaś Wilno siało się stolicą Litwy i poło- 
żenie ma poniekąd wygodniejsze, dla spławu na rzekach, wiel- 
ki napływ mieszkańców , z uszczerbkiem Trok otrzymało, tak 
dalece , że w póżniejszój porze , oprócz twierdzy i pałaców 
Książęcych, to miasto prawie wioską się stało ,.. (1)/^ 

Ten ustęp historyczny , widocznie ppczerpnięty z Kro- 
niki dziś nieznanej , zasługuje na njkład. Nazwanie Troki 
rzeczywiście litewskiem nie jest (2), znaczy w slawlańskiej 
mowie : rzemienie za siodłem u myśliwego przymocowane, 
któremi przywiązują zwierzynę , co się zowie w tecbnicznera 
wyrażeniu Utroczyć. Być może, iż dla dostatku zwierzyny 
w okolicach dawnej osady łitewskiej Gurghani zwanej, gdzie 
osiedli byli poborcy daniny, na Książąt ruskich wybieranej, 
którzy odbudowawszy warownym sposobem to miejsce, nazwali 
je Troki. PoiMeważ U myśliwych i teraz mówić się* zwykło o 
miejscu, w którem pewna zwierzyna się znajduje: jak w Tro- 
kach. Nigdzie więcej na ziemi właściwie litewskiej , niesły- 
cbuć opodobuem uroczyszczu. Są jednak niektóre w Liilzkim 
i Oszmiańskim powiatach : las Troki i Trokiele mieścina, ale 



(() Kronika rękop, niemiecka I. J Ririasa. 

(2) Wiemy o twierdieoiu jednego x nowszych pisarzów, że nazwa* 
nie Trok ma być oryginalne litewskie. Wsiyslko to być może; prze- 
cież nam z podobnego nazwania źródło słowowym wyrazem , w mo- 
wie litewskiej spotkać się nie zdarzyło. 
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aż po>Łebrxpgi Wilii, trokf stały się miej^een pobytu rządi^ 
cćw ruskich , < żyli poborców dauin, u» Książęcia- Kijowskie^ 
go wybieraiiyeb. To dato i«i powód do^ zajoćeiiia twierdzy: 
gdy Kieruów byt do szczttii zaiszczony. Że zaś dauloy skt»- 
ihty się z produkt(Vw Łesn^ycb aajwiccćj „ bd rołe dki brakti 
Jiukiości mzproszoiie] i za Wiliją zbie|;te|, odłogiem ł^taty;^ 
dl^ tego polowaiue Da zwierze dzikie, zalrudnleatem i wiadr 
cńw i krajowców byl^*, Z tej przyczyay i od lej |K)ry uar 
zwauie Trok powsUto Później Książęta litewscy intwypar* 
ciu Ru^^inów z tego obrębiA kraju 9 (ę twierdzę zatrzymali, 
gdzie lud w pokoju i swobodzie przebywając btogi^^go bytu 
długo doświadczat , czeg^ świa<lkiem, hvty : miasto, gród i 
świątynie bardzo pięknemi i zadziwiającemi budowlami słyn- 
ne. „O świątyni boga Jllajbos, widzieć w Mtftologii)^^^ Kier- 
nów jakeśmy wspomnieli, dalej rzecz prowadzi kronika, był 
w zupełnym upadku przez wojny .z Rusinami i zajścia domo« 
we, ale warownie jego przyszły z czasem do. należytej obra- 
ny, świątynia jednak już wznowioną nie była. Ze zaś (o miejsce 
miało ^dawna przeznaczenie na zjazdy narodowe, więc w tern 
znaczenin pozostało : jakoby sloUca Litew5ikiij i Żmójdzkiej 
ziemi , wspólna. Nic więcej nieprzedśUi^iało nad osadą nie- 
wielką (Na strzeżeuia cafości zembu, i, było raczej obozowi- 
skiem w czasie zgromadieii politycznych narodu , niżeli mia- 
stem, „Tymczasem za upływem lat nie małej liczby, bo aż na 
początku XIV stulecia , Krzyżacy Pruscy , niespodzianie Tro- 
ki uliieźawszy spałtłi, a później wiat parę, niewiadomo jakim 
trafem Krzyżacy Inffartiscy, dotarłszy aż do tego miejsca, 
miny Jeifo dokpnali; fiodlug innych raz się to tylko przyda- 
rzyło, ale przez połączone siły 'rycerrów z obu prowincji, 
czyK Krzyżaków f Mieczowników pod dowództwem Gotlfrieda 
Kumtora. Cokolwiek bądź, już stare Troki nie były miejscem 
pobyeu Wielkiego Ksiąźęcia Wilenesa , ale Kiernów i inne 
grody." 

„Wielki Książe Gedymiu objąwszy władzę najwyższą, 
nad Litwą, po zgonie ojca swego Witenesa, szczęśliwie oswo- 
bodził kraj od krzyżaków , przytartszy ii:b potęgę w kilku 
bitwach zwyrięzko. Zawojdwai Rui pałudliiowią z Kijowem; 
a powróciwszy do Litwy, zamyślał' o jej wielkości ustaleniu. 
Nasamprzód więc w raku 1331 , założył swoje rezydencję, 
nad jeziorem Gelwą (sic) ; czyli budiywać począć Nowe Tro- 



80 wciemi dochody. Takoż i Reczyca wsią. i Mieś doobod i . 
dai). Takoż Liibecz wieś i lud i zemlala i wieś docliud i wgia 
dań serebranaja. Także i Łuboszany i s datiiju i ludmi i ^emia 
i wieś docbod. Także Iburnena i wsią dań i ludi i zeiiila i 
dochód wieś. Także Łoboźesk wieś i RyłowadubHudi i^iela 
i zemla i dań Rytowa i wieś docbod Także Łuboźskaja daii 
i Itidi wieś docbod , szto Wojszwied derźat ,' czto jeśma .po 
słowu czyDili i do^pieli jeśwa: lunnastyr cerkwie swialobo 
Iwana i pryłuczyti, jeśwa k cerkwi ua wicki^ światomu Iwa- 
DU Preteczy i dat raoj brar kniaź Skirykbajlo usiu iMjn dań 
ssto me jest dochoda dań serebranaja., bobry ^ belki i łukiia 
wsią i lud i usi , a szto otbiczyb jeśwa światoj cerkwi dań 
s Uidmi so wsiakim docbodoni tobó nami Biej^eruszyti , ni 
kutorym dietom, ni pryobiditi od aich koiaiem a cbto pry- 
obidifi iii otimiet\ ot swiatobo Iwana , luju istimi ceirkwi, 
i tot budel proklat usij wiek i w buduązczyj; a to je^a u- 
czynili sobie na pamiat % a światomu Iwanuw czest' i w sta- 
wu. Takoż seto Lebedewo , szto i k Lebejlewu tiabt<i i tia* 
hnet i szto lebedewskitja wotostka, iudi wsi, i sieta tają oko- 
lica. Takoż Dmitrjewo sieto Hruzdawica, Aocyporowo sietp i 
Skutubino i Turlieniewo sieto tyje Iry sieJa ^ i ssto k qiin 
tiubłnje byto i tiabuet'« Tymi borody i siely i w^it^mi łud^fut 
wofodieti kniaziu Skinkbajtu. A około Troków tyje ssuesta 
po Waku po staryj rtibeż , a po Wilii u niz takoż po staryj 
robeż tolko oprocze Żejraów i Kuiwy. A na siu stronu .pi» 
Skolwu Dzitwa rzeka (1) borod Raduuia i usia tiija waiosC, 
80 wsiakoju sł(iżI>oju i usi Judi , sieło i usiaki dopbod, Sol- 
niki {Druskieniki) i wsi ludi i usia tyją sieto ązto w Solni- 
cecb , i w toi wolosti toje seto Iwan<i , szto Aodrej der£ał 
Borysowicz, a nynie Kniaziu Skirykbajtu. Takoż i Mentwioo 
(sic ?) 'sieto szto .fac derzał to je kniaziu Skirykbajtu. Także 
szto na Wace sieto szto Borys derźata nynie kniaziu Skiryk- 
bajtu i s tym szto k tomu (iabto i tiabnąt. A ot Troków 2a 
Nemen rubeż ot Mereckobo boroda pokola Mereckajn wułost^ 
ot yda w niz po Nemny , aliż i do Nem^c oba j^ Neoiiia i 
puszcza po staromu i borodki : 1 , u Nenmoek i wotostka ; 2, 



(1) Zródtpsto w dzisiejszego nazwaaia pomstal w^arzęcui Łotew- 
skiem. Dzitwe żywot. 
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u Olity i wolostka j 3, u Pani i wi^ostka, 4, u BirszfdD i 
wołosika. I wojkawo i steło Rumszyszki i Szlowo|sziiwa alii 
i do Kowna. A ot Kowna dalej u oiz^ a za Welio za Ne- 
wiaziu i po Newiaź i u Werch Lobunowa , Arwisłowa i Pia- 
di , a ot tola aliź do Szatiejew a ot Szatiew u werch , aliż 
do Churmo kboly i do Lepiników, a ot Lepiników po toje 
storonie Wilij , u werch aliż i do Waki. A około Troków 
sieło Liejpuuy i s woło8tiju ; druboje Perełai i s wołostiju, 
Nawiniki, faja wołost Somiliszki i Sfrjaweniki, wołost Tro- 
ki 5 Poporti i Nowoesieło , takoż Nowyj horod na Welij pro- 
tiw Szatiejew postawili jeśmo kniaziu Skirykbajto bratu fi^o- 
jemu. Ą stereczy i poroahatJ nam u siem so odinoho, a tyje 
łudi szto żywot' ot Nemec {straż pograniczna na Pruskiej 
granicy) , podmą hatt kh nam usiem za odno. A nynieczy 
Bob natn dał borod Połtesk {Połock) a brat nas kniaź Ski* 
rykbajło Bożijii pomoczju i naszeju wsiiał swoje mesto i n 
swgi ruki szto jeszcze otec jemu udielil takoż i my jemu 
dajem i dali jesmy tot horod Poł(esk a inomu nikomu u Pot- 
tesk nieuslupatisia, tolko kniaziu Skirykbajtu wolodesti hero- 
dom Połockom , i usiemi tymi mesty' i faorody i woło8t'mi 
1 ludmi usieju taju z^nleju szto koli tiahfo i tiabnet' k ho* 
rodu Połocku. Na siem na wsim dał jeśm prawdu krepkuju 
bratu swojemu kniaziu Skirykbajłu aźby to było nieizmiesza* 
no na tożdali jeśmy siju hran^ofu i pod naszuju pieczatiju 
zawesistojwa przy tom byli czesnyje ludi pon Chrszn (Krystyn) 
Koziehłow^kij. (1) Doktor Hosław {Swiętosław) (2). A kon- 
czeno i napisano w łowech {na łowach) Skoisterskicb^ w per- 
wuju Niedelu po światom Marku ewanbeliste, pod liety Bo- 
żymi 1387 (Kwietnia 28). Kopija ze zbioru mojego Księga. 
F. fol. 430. N. 208. z kopij poświadczonej jak następuje (3). 



(1) Krystyn z Hozieglów Kasztelan Sandecki podpisał przymie- 
rze króla Władysława Jagiełły z Krzyżakami roku 1412. Cod. diplom. 
V«l. JV. fal. tt4. 

(2) K^ądz Swiętosław Mistrz i Doktor prawa kastosz kościoła 
8. ^oa w Warszdwie. Tłumaezyt z łacińskiego na polskie ustawy Wi- 
śirckie Kazimierza Wietkiego List Ignacego Potockiego do Czackiego 
t805. ostatt d. Czerwca z Klementowic, O życia i pismacli. T. Czac- 
kiego przez Osińskiego str. 378 i dalsze. 

(3) Original znajdował się w archiwum państwa w Krakowie 
Narbultd. 14 
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5^ przerycu zrobionego przejeinnie zorygioahi na prt-- 
gamiDie pi^aDym, który posiadał wydawca Dziennika; Ote* 
czestwennyja zapiski j nielmszczyk Radca stanu Pawe! Świ- 
nio, i w tym Dzienniku i\ 1829 N. 1 wydrukowanego' z do- 
łączeniem w N. 9 i santego przerysu sz(ycbowanego. Za- 
świadczam. B. Anaslaszewicz Rad. Stanu. Ketersburg 1842, 
d, 29. Paździer/*^ 



O KOŚCIELE HATEURAŁNYH WILEŃSKIM. 



Przy tomie YII Dziejów Naroilu Litewskiego , umieści- 
łem dodatek XII, pod tytułem: Cokolwiek z historyi kościoła 
Katedralnego Wileńskiego i fu się kładzie ten sam art\ kuł 
poprawDiejszej treści , za zgłębieniem później nadarzottych 
materyałdw, szczególnie czego w nowszych pismacb niema, albo 
niezupełnie wyłuszczouo , z opuszczeniem tego , o czem inni 
z dokładnością naleiną pisali. 

Wyłożyło się takoż w Tomie I, Dziejów Nar. Lit. str. 
226 — ^229, o miejscu i epoce nastania Katedry Wileńskiej, 
Dziennik poselstwa Wielkiego szpitalnika zakonu Krzyżackiego, 
Hr. Kyburg, w roku 1397 odbytego do W. Książęcia Lit. 
Witolda , który się znajduje w zbiorze niniejszym , czyniący 
wzmiankę o tym kościele, w epoce blizkiej jego nastania i 
wzniesienia na murach pogańskiej świątyni, postać jego we- 
wnętrzną opisuje. 

Powiemy rzecz od samego początku. Jak tylko na sej- 
mie wileńskim, rozpoczętym po Niedzieli Wstępnej, 1387 roku, 
to jest 10 Marca, postanowiono zburzyć balwocbwalnie po 



poniewai Kromer w Iudexie tego archivum pod N 391 wymienia : Wla* 
dislaus Rex faclus ioit cum Skirgeloue fratre et promiUit ei non 
oblaturum se Troceusem ditioDem, cuius limites describuutur. Item cora- 
dit ei Grodno {Tu niema wzmianki o Grodnie ale o Mińsku). 
Swislocz, Bobroysko , Reciyca , Lubiąc, Propoysko , Luboszany , Hu- 
mienno , Łohojsko , et Potocko quod ei pater altribuerat. *Rok na bo- 
ku położony 1387. 
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całym krdjii , poctątek lalcowego dziefa Diezawodiiie od świą- 
tyni Perkuu.i zamkowej Dtistał. Poczem wzięto się do budo- 
wania, ua tych samych ścianach, Kościoła Katedralnego. Do- 
brogost zaś Biskup Poznański udał się do Ojca świętego, Urba- 
na , Papieża Vi, gdy jednak rzecz do potwierdzenia podana, 
rozmaitych ruztrząsaii wymagała , zaledwie w końcu roku 
wzmienionego, ów Biskup Bullę otrzymał żądaną. Skutkiem 
której ' zjechawszy do Wilna w dostojeństwie Wikaryusza apo- 
.stolskiego , przemianował Biskupa Andrzeja Wasiłłę, z Cere- 
seń<kiego na Wdeńskiego. Następnie za ukończeniem budowy 
Kościoła, Arcybiskup Gnieźnieński Bodzęta poświęcił go w roku 
13BU Maja 7. (1); nazajutrz wdnin S. Stanisława Biskupa, 
Męczennika , pod którego wezwaniem stanął przybytek 'Boga 
żywego, wprowadził na stolicę pierwszego Biskupa Wileń- 
skiego Andrzeja. 

Jaki był zewnętrzny kształt pierwotnego Kościoła ka- 
tedralnego , przytacza się wizerunek na Tablicy I. Z którego 
daje się widzieć prosty w guście bizantyńskim, ale udatny wi- 
dok gmachu , znacznej szerokości , bo trzy okna wielkiego 
rozmiaru, są na wystawie naczelnej, sześć takichźe okien z bo* 
ku w znacznych odstępach , każą wnosić o długości przeszło 
dwa razy dłuższej od szerokości. 

W takim stauie kościół niedługo przetrwał, albowiem 
Diebawuie po śmierci Biskupii, w roku le398 Grudnia 3 przy- 
darzonej , pogorzał do szczętu, w wielkim pożarze zamku dol- 
nego, wszczętym od stajen Wielkoksiążęcych, w roku 1399 (2). 



(f) W tym doiu bowiem obchodzono najpierwsze poświęcenie Ko- 
ś^oła. Źaalaztem w książce pod tytułem: Conslituliooes Syuodorum 
Dioecesis Vilo. etc. Yiloae MDCXXXII1. 4.to sigo. K. przypisane 
ręką starej daty : Dedicatio primevae Eccl. Cath Yiln. ińcidit in diem 
VII Maij, qua commemorare rite debet. 

(2) Wiadomość o pożarze zamku doloego 1399 roku mamy w li- 
ście KumtOYa Dynaburgskiego do Wiel. Mistrza D. Liksna. Piątek przed 
S. Gertrudą Co wyłożył Napierski : Ind Cod. dipK Liv. N. 633, na 
diień 17 Marca, a za nim poszedł M. Baliński, Hist. Wilna T. I str* 
194, drukując ten list, w catku. Lecz mylnie, ponieważ dzień S. 
Gertrudy Panny i Męczenniczki , przypada na sam 17 dzień Marca, a 
piątek przed tym festem w 1399 byt 14 Marca, W liście jest mowa 
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pod otebytDość Wielkiego Ksiąięcła (1) jakoś, ku końcowi 
tegoż roku. 

Nieugięty pod brzemiem okropnych klęsk, w tym uie* 
szacśliwym i*oku praydartonycb , bohater swojego wieku, 
nieśmierteloej godzien pamięci, Wielki Ksiąte Witold, zna- 
kut środki podźwignieBia z ruin zamku Witeiiskiego, a w tej 
ki^Iei wespół z totą swą Au^ą odbudował Kościót katedra!^ 
Dy , nierównie okazalszy, w smaku gotyckim. Dobre stosuo-. 
ki z Niemcami , ułatwiły sprowadzenie rzemieślników z za- 
granky. 

Zewnętrzfly wizenmek tego Kościoła, erekcyi Witoldów- 
skiej , przedstawia wizerunek na Tablicy 11. Jakie zaś byłu 
jego* wnętrze, nie momj wiadomości. 

Godną jest uwagi legenda o ołtarzu Świętego Krzyża: 
Gdy bałwocbwalnia Wileiiska , na^ Swytorożu , zniesioną zo- 
stała, we średzinie j^j murów postawiono znak odkupienia, 
Krzyż iwięty. 0(tt)U(lówu^c na tern samem miejscu Ko- 



o okolicznośeiacb zaszłych w późniejszych datach , jal^o to : ie Witokł 
około Rwietoej Niedzieli byt w Grodoie, gdzie się widział z Moniwiden, 
mowa a nich była o pogorzeniu Wiloa; dalej donosi, że W/ Książe oko-, 
lo Zielonych Świątek kazał kupcom niemieckim z Litw; się wydalić. 
Naoslatek, te już zawarł przymierze pokoju z Wielkim Hanem tatarskim, 
który przystał w darze da Wilna wielbłąda, więc mówr o rzeczy zaszłej juz 
po bitwie nad W«rshtą 1399 Sierp. 1 4 przypadłej , o samej zaś bitwie 
nie wspomniał , jako już dobrze W, Mistrzowi wiadomej. Słowem, ie 
rzetelna data listu odnosi się do 14 Listopada, w piątefc, pnypadający 
w r« 1399 w samą wigilią przed dniem innej S. Gertrudy, którćj fest 
święci się 1 5 Listopada, [cf. Nomenclatura principalium sancto- 
rurriy Farsoviae , 1844. 8, VII). Mowa o pogorzeniu Wilna, mu- 
siała się odnosić do innego pożaru w samem mieście , niedawno przy- 
darzonego. 

(1) Notacje WierGińskie|;o , rękopism , zapewne ze źródeł nieo- 
mylnych : gdyż dowodiie namiema y że >,Na pamiątkę wielkiego po- 
gurzema Zamku , stał słup kaooienny wmurowany w kościelną ściaiię 
od strony miasta , na którym była tablica z napisem ; lecz gdy fmm\ 
w roku 1530, powtórnie zgorzał, tablica rozsypała si^;, ale data nasiej 
ułamku, była w pamięci ludzkiej pozostała r. l399. Spisanie klęsk 
fol. 18. 



^.J^ 
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ściol katedraby , ow^go Krzyża 2 roipjsca oieruieono , po*- 
2ios(dwai lwice aa średanie gmachu , aż do pogoreenia pier* 
wstęgo Kościoła, zawsze tkwiąc między środkowćoii fiłaraim, 
czwartym i piA^yni. Za odbudowauiein powtóntrgo kości&la, 
zaoieebaDO z raicu, krzyż odnowić na dawn^ iniejtcu, czy 
przez nieuwagę jakąś , czy dla tego, że }ui oieprzypadał Ba 
środku Kościoła , gdyż wuętrze sklepianiem pokryte , miało 
już tylko dwa rzędy filarów, przeto miejsce tkwienia S. Krzy- 
ża , znalazło się między fibrami od wnijścia po prawej ręce. 
Jednakże po ukniiczeniu Witoidowskiego Kościoła w roku 1407 
i poświęceniu na czwartej Niedzieli po Wielkiejnocy , jakoś 
w niebawttym czasie , jeden pobożny kapłan, jakby przy- 
były ze wsJ, stawił się przed księdzem officyałem Walentym, 
opowiadając swoją radość i zadowolenie, przy oglądaniu no* 
wegQ Kościoła uczute , ale obok tego wyraził ubcdewauie, źe 
zapomniano najgłównlejszej pamiątki, to jest krzyża, jaka 
pierwszego znaku panowania słowa zbawienia nad Litwą. Ma- 
ło ksiądz ofTicyał z razu dawd uwagi na to posirzeienie, po* 
cbylonego wiekiem kapłana, ani nawet Biskup Mikołaj, a 
niem nie wiedział. Zdarzyło się : razu jednego, gdy ów Biskup 
znajdując się na rannym nabożerisfwie w katedrze, klęczał przy 

Sjlpicie , sen go jakby raptowny zmorzył, w tym śnie ujrzał 
iskupa ś. pamięci, Andrzeja, który wyniósł z zakrystyi krzyż/ 
drewniany sporej wielkości i utkwił na środku kościoła, po- 
czem skinąwszy na Biskupa klęczącego, zniknął. Następnie 
zdarzyło się, że Biskup opowładał swoje we śnie widzenie pi-zed 
wyższego stopnia księżmi katedralnymi, wówczas z nich jeden,, 
ksiądz officyał Walenty , przypomniał sobie , że pewny ka- 
płan , wcale mu nieznajomy , st/iruszek , przed niedawnym 
czasem i to na jawie , przypominał mu o krzyżu , tkwiącym 
pośród starego kościoła, przy takidk, a takich okotieznośei 
wymienieniu, dodając , źe uchybienie wznowienia owej pamiąt- 
ki , wielce uwłacza świętości kościoła. Wkrótce rzecz doszła,, 
do Wiel. Książęcia Witolda^ który zezwolił i koszt naznaczył 
lia wystawienie ołtarza S. Krzyża pośród kościoła , na wzór 
katedry krakowskiej. Postawiono więc prosty drewniany Krzyż, 
ciemno pokostowany, z figurą ukrzyżowanego Zbawiciela, wca^ 
le miernego rozmiaru , lecz przedziwnego rznięcia z kości 
słooiowej , dar sameg<^ Witolda. Przed krzyżem stała, menr 
sa, na podobieństwo urny, saiłwa stopnie podBiesiona, stić^ 
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jiica tlokiiloą balu3tra'lc brązowji. W nasfępoycb pożogach 
i zniszczeuiacb kościoła, la figura, jakhy cuilowuyin sposobem 
uratowaną zoslała. Ołlarz ś. Krzyża zawrze trwał cboć oie 
zawsze na jedoem miejscu, aż d(r ostafuiej restauracji Kate* 
dry. Figura zaś ukrzyżowanego Zbawiciela , z kości słonio- 
wej 9 trwa doląd , i jest na krzyżu drewnianym, za proces- 
syą we dlii paschalne noszonym (1). 

Gotycki katedrahiy Kościoła sfał przez cały wiek po 
śmierci założyciela swojego; gdy w roku 1530, został obie- 
ty wielkim pożarem Wdna , przez co przyszedł do całkowi- 
lej ruiuy. 

Widoczna zaszła potrzeba dźwignifnia na nowo kate- 
dry : za obmyśleniem nakładu KróJa Zygmunta I, przy sfa- 
raniu tamloczasowego Biskupa Jaoa , z Książąt Litewskich, 
kttiry sprowadził z zagranicy architekta Bernarda Zenobi* Za- 
częto uprzątać gruzy około roku 1533, poczem fabryka w ro- 
ku naslępnym się rozpoczęła ; szła z dziwnym na tamte cza- 
sy pośpiechem , ponieważ w roku 1538 Kościół już byt go- 
towy do poświęcenia, mimo to, źe cały gmach rozszerzono: 
ścianę południową , wzniósłszy na nowych fundamentach, po- 
dług innych podań ściana północna została nietkniętą. Naczel- 
na wystawa, w guście tamtowiecznym stanęła, bez źaduej 
wieży , jak widać na tablicy III. Ponieważ zaś źródła miej> 
scowe namieniają o dwóch wieżach , podług rysunków Zeno- 
biego, wnosić należy , ie w roku skoiiczenia^ Kościoła , tako- 
we nie były jeszcze wzniesione, dla przyczyn niewiadomych. 

Jakoż wizenmek kościoła na tablicy IV, tu znajdujący 
się , w ry^ie architektonicznym z podziałką , przypomina od- 
nowienie daleko późniejsze, bo w r. 1632. Widać wieże wy- 
niosłe i nazbyt lekkie , niedługo podobno trwające , gdy dla 
wątłości fundamentów na wilgotnym gruncie , przez ich u- 



(t) To powziąłem z opowiadań ś. p. Franciszka Edwarda Pilec- 
kiego b. Prezesa, b. sądu Ziem. Powiatu Lidzkiego , kióry był klery- 
kiem Jezuitą przed samą kasatą zakonu , potem geometrą dla pomiaru 
dńbr kapiluioych , i podobno archiwistą. Żyć przestał 1844 roku, po 
89 leciech cnotliwego żywota. Ostatni na Litwie Exjezuila. Twierdził 
przytem , że to podanie, z autentyczaych pism kapitulnych pochodzi, 
i bjto niegdyś powszechnie wiadome. 
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simiccie się, potrzebowały zniesienia, niewiadomo nam w ja- 
kim czasie. 

Cokolwiek bądź, już wiek XVIII zastał Kościół, z jedną 
tylko wieżyczką, zegarową, tkwiącą nad kaplicą Imienia 
Najświętszej Panny , opartą na dębowych tramach, podpai*'- 
tych gdzie niegdzie słupkami murowanemi , czy drewnianemi, 
jak chcą inni , slojącemi prosto na baniastem sklepieniu ka- 
plicy. Jakowe tramy gdy spróchniały, w roku 1769 dnia 7 
Września , o rannej dobie, przy silnym wietrze zachodnio- 
potudniowym , w chwili gdy klerjk prowadzący księdza Wi- 
karyusza ze mszą świętą, pociągnął sznurek od dzwonka, we- 
wnątrz kaplicy, przy drzwiach zawieszonego, wieżyca raptownie 
runęła w kierunku poprzecznym kościoła. Czterech Wikaryu- 
szów, kurs śpiewających zabiło na miejsru sklepienie kaplicz- 
ne, kleryk poległ we drzwiach, kapłan za nim idący, wy- 
rzucony został parciem powietrza z kaplicy wytrąconego, kro- 
ków kilkanaście na kościół i sklepieniem kościelnem zgrucho- 
tany , które zapadło między ostatnią parą fdarów. 

Zastanawiając się nad rysunkiem na ostatniej tablicy 
znajdującym się , który przypomina odnowienie czoła kościel- 
nego w roku 1632, za biskupstwa słynnej pamięci Abraha- 
ma Wojny , widzimy bokowe kaplice : przy ścianie północ- 
nej, pod wezwaniem Niepokolanego poczęcia Najświętszt^ Ma- 
ryi Panny, wzniesioną zfundacyi Biskupa Eustachego Woło- 
wicza ; przy końcu zaś południowej ściany kaplicę pod we- 
zwaniem ś. Kazimierza. O nich p#wiemy szczegóły, drobne 
zr siebie, lecz dla ciekawszych badaczów, może przydatne. 

Kaplica Wołowiczowska, stoi dotąd nienaruszona w ca- 
łym swoim składzie , z latarnią nad sklepieniem , baniastym 
. dachem pokrytem , ciemna dość , z przyczyny dokolnego ob- 
murowania , perystylem bofcowym, tylko latarenka wygląda 
powyżej pokrycia tego perystylu , którego szerokość w linii 
kaplic innych , obejmuje jej ścianę tylną, że jest dość prze- 
stronny przechód. Otóż w tej ścianie kaplicy , znajduje się 
wmurowana tablica marmurowa, z napisem : Fiolaior hujus 
operis infelix esto. Z uwagi, że zbyt ciemną wypadnie ka- 
plica, Biskup Massalski, postanowił ją kazać przerobić, jak 
inne dalsze; lecz architekt Gucewicz, zapewne przez wzgląd 
na zaklęcie, wyżej przytoczone, nietknąt jej w uajimuejszej 
części. Czy rozkazodawca był szczęśliwym? 



Nad kaplicą święto-kazimierską , daje się widzie<; nad 
latarnią , pud krzyżem spora gałka , dętej robol y z miedzi, 
w ogniu suto pozłocona ; między poftpólstwem słynęło niegdyś 
podanie , że jest szczerozłotą. Zasłyszawszy o tern Szwedzi, 
w roku 1706, chcąc doświadczyć prawdy podania, z okien 
sal nad bramą zamkową będących , strzelali do tej frałki ku- 
lami: w kłlku miejscach, zadraśnięta, w innych schylona bla- 
fha , lub podziurawiona ; co dotąd jest widocznem. Powia- 
dają, że sam Szwedzki Pułkownik Diekor, przez perspekty- 
wę przyglądał się temu uszkodzeniu t przekonał się o fałszy- 
wości podania. 

Tak zbierając to z pism , to z podari ustnych materyały 
dla przyszłego dziejopisa świątyni narodowej litew^kiej, win- 
niśmy zresztą zostawić do sprawdzenia kiytycznego, albo 
bliższego udowodnienia, rzeczy tu powiedzianych , albo za ich 
śladem wykrycia nowych. Żeby zaś usunąć wszelkie niedo- 
rozumienia powinniśmy nic takiego nie opuścić , cuby rzecz 
w mowie będącą objaśniało. 

Niema wątpliwości , że pierwsz/ kościół katedralny był 
murowany ; lecz krótki czas jego wzniesienia byłby zagadką^ 
gdybyśmy nie przystali na zdanie, źe stanął ze ścian bałwo- 
ch walni Perkuna. W roku 1387, Marca 10, rozpoczął się 
sejm apostolski w Wilnie, wyrokiem którego pogańską świą- 
, tyuię przetworzono na chrześciańską i w roku następnym Ma- 
ja 7, poświęcono, więc w^miesięcy niespełna 14, od tych od- 
trącić trzy na zimowe, do murowania niezdatne , zatem bliz- 
ko po roku fabryki skończoną świątynia została. Nasze w tym 
zbiorze materyały historyczne i rycina, przekonywają o tym 
pośpiechu, niewytwornej budowy. Nie powtarzalibyśmy tych 
wspomnień , gdyby nie wnioski , dziejopisa Wilna (wydanie 
A. Marcinowskiego, 1836 8vo T. I, str. 111—112), któ- 
rónii chce nam wmówić , o istnieniu na Swyntorożu drew- 
niano j świi|tyiii Zlicza , do strzeżenia nieprzerwanie goreją- 
cego ogniska; o parkanach drewnianych otaczających zamek 
doluy , mających ogromne i wysokie wieże z blankami , a ca 
dziwniej takoż drewniane ! o górze Zamkowej usypanej, za- 
pewne ziemią wziętą rękoma olbrzyniów, i to jeszcze z prze- 
kopu Wilejkf, gdzie jej naturalne zawsze było koryto, od stro- 
ny północna 2amku. Nigdzieśmjr indziej nieznalfźli śladu 



wież i Mokó^ drewniaoycb ii^.LU^iei gro(|y nje parkanami, 
ale ostriikofdnii zaMsźe officjząi^o^ bp przez parkan rozi^piie 
fię ogrodzftiie sztukami drzewa poziomie mifij^y slupy za- 
hranemi, łatwy do wywrócenia iprzasła przesfroun^^go utwo- 
rżenia, Które czyniłoby o(wór ^.ygodny do wpadflienia w wa- 
rownię. Lewe zaś ramie. Wi)ejki / oblewające południową 
stronę zamku dolnef^o , czy naturalne, czy przekopane, wie*: 
dzięć niemocna, szło opodal od góry zapikowej, pod którą 
z tej strony stały gmachy, upadkiep, ściapy zaipkM górnego, 
w tej części za oiRunięciem si$ samćj góry zrujnowane^ Ta* 
koi o planie dawnego Wilna, nie ^ie^zieć zkąd pochwyconym. 
Są to niewielkie krzywizny w dz)ąle z. wielu wzglęclóif sza- 
cownóm, których wymienienie wypadło sprostować^, aby na* 
stępni po nas dzJejopisowie kościoła katedralnego, i miąstA 
Wilna , jeżeli ich Bóg kiedj nadarzy, umieli krytycznie ma- 
teryały rozważać i nasze.i cudze. 

Koiicząc ten artykuł , powinniśmy powiedzieć o auten- 
tyczności czterech tablic d^ ijiego przydanjchr Podpisy na nich 
świadczą, że należą do rysunku j. B. Knaffusa. Był on ar- 
chitektem w Wilnie osiadłym, ile się wywiedzieć udało. Nie- 
miec rodem ; czynnie się zaimował pQ$ługą publiczną : podług 
jego rysunku stanęło astronomiczne obser^atoryumi uwgiih 
nie wystawa z napisem. 

Speroitur hic humilis telas. 
Sic itur ad astra. 

Do rzędu innycb znaczniejszych budowli , podług jeg( 
takoż planów dokonanych ,* liczą paface ; tiopapi^skicb prz\ 
Skopówce, Dereusów przy placu dwo/cco^w^m inąco^qy prz} 
PTiemieckiej i Trockiej ulicach, należący przedtein do iią 
aerałowej Fitynghoff. Umarł ten artysta w Wikiic. około wó 
ku 1490, w podźyłym wieku. Nięoia wiadomości zkąd vfziąl 
wzory tych rypuuków czterech przęrobiei^ kościoła : przecież 
gdy ic^ kształt i po(bisy porównanie z faktąąii bi^toryczoem 
wytrzymują , zasłużyły na umieszczenie obecne , >f kopiaci 
wiernie zdjętych, przł^z jedaego a; naszych ziomków, będące- 
go właścicielem rysowanycb przez ^e$złęgq Knaffas^. Nabył 
zaś je od żyda księgo !jąn(|iarzą w Wilnie przed kjikupostff 
Jaty (1836?) razem z pjeklópin^ k^iążkąlf^i^ pQ ś. p. księdzu 
Narbulta. ^ " ' '^ U 
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kanoniku Czarskim. PrziBdawca miał fe rysunki na pognie- 
cionym papierze za fraszkę i za małe pieniądze ustąpił. Gdy 
nabywca, będąc miłośnikiem sztuki i badań dziejowych, chciał 
się bliżej dowiedzieć względem tych zabytków przeszłości, i 
cźyliby nie można było więcej wyrąleźć ; dobry żydek, przy- 
znał 8ię po kim i od kogo nabył książki, między któremi 
była dużego in folio formatu księga nie gruba, z textem ła- 
cińskim i sztychami , jak nazywał , nie bardzo licznemi, któ- 
rą kupił u niego ksiądz jakiś przyjezdny, a te cztery tablice, 
były widać między kartami tamtej książki i zawalały się u- 
sobno j pośród makulatur do zawijania przeznaczonych ; ale 
więcej podobnych rysunków nie miał i nie ma. Takowe opo- 
wiadanie i rysunki pozwojił czcigodny ich posiadacz , umie- 
ścić bez wyrażenia swego imienia. 



Dodatek do tego artykułu. 



Jak liczne było duchowieństwo na usłudze kościoła ka- 
tedralnego Wileńskiego, za biskupstwa Michała Zienkowicza, 
ckoło roku 1743, następne zliczenie z akt; archiwów dye- 
cezaluych poczerpnięte wykazuje. 

1. Sam Biskup diecezalny. 
7. Prałatów sześciu. 

19. Kanoników dwunasta. 

20. Mistrz obrządków. 

21. Penitencjariusz katedralny. 

22. Regens seminarium diecezalnego. 

24. Dwa notarjusze : Konsystorski i Kapitulny. 
26. Poddziekani i Vice Kantor. 
36. Wikarjuszów dziesięciu. 

38. Proboszcz Kollegrum diecezalnego. Drugi szpitala RocŁi- 

tańiikiego. 

39. Yice regens seminarium diecezalnego. 

40. Archidiakon prowincji białoruskiej. 

42. Sufraganów, Biskupów , in partibus : Trocki i Kuroń^ki. 
50. Kaztiodziejów. Różnych obligatów przy kaplicach i altar* 
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jacb , uąjumiej ośmiu kapłanów liczono, ciągle postugu^ 
jących. 

Dawoiej zaś altarystów bywało z gc^trą czterdziestu i nie- 
mała liczba kleryków , codziennie posługujących ; tak^ że 
w wieku XVII, przed wojoą za Jana Kazimierza Króla, licz- 
ba duchowieństwa katedralnego dochodziła do sta osób'; oprócz 
świeckich psaltarzystów , zakrystyanów , biuzyków. 

Kościół był dzień i noc otworem stojący i głosy chwa- 
łę Najwyższego opiewające nigdy nie ustawały. Oprócz zwy- 
czajnych mszy śś. śpiewanych i czytanych, nie minął dzień, 
aby wielka Msza ś. solenna przy odgłosie muzyki, za pokój- 
ne, albo z innych obowiązań, niebyła odprawowaną. Ognie 
nigdy niegasnące gorzały po różnych ustroniach (irzybytku 
Bożego. W Kaplicy zaś S. Kazimierza , ciągle się paliły dwie 
lampy : jedna szczerozłota królowej Konstaucij, żony Zygmun- 
ta ni, zapalona raz pierwszy dziewiczą ręką jej córki, An- 
ny- Katarzyny, przed samą trumną świętego zawieszona ; dru- 
ga ogromnej wielkości srebrna , na srebrnym łańcuchu, 
z wierzchołka kopuły na środku kaplicy wisząca, z ofiary 
Cecyiti-Renaty, żony Króla, Władysława IV, którą ta kró- 
lowa na trzy tygodnie przed niespodzianym zgonem swoim, 
własną ręką zapaliła w obecności męża. 



XIV. 

o WILEŃSKIM KOŚCIELE ŚWIĘTEJ ANNY. 



Każdego zastanawia w Wilnie budowa kościoła S. 
Anny , szczególną pięknością swoją odznaczającego się , od 
wszystkich innych w gotyckim stylu gmachów, gdziekolwiek 
bądź widzianych. Tu zarzuci mi niejeden czytelnik, za śmia- 
łe nader wyrzeczenie zdania. Cierpliwości, łaskawy czytelni- 
ku , niech tylko opowiem, co założyłem. Przodowa wystawa 
jest siatką gotycką , cała w oknach , okienkach, otworach na 
przestrzał, w cieniuobnym na pozór porobionych murzei, a 
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jednuk winiesionym ilo znacznej wysokości. Same gzemsy, 
gzemsiki , pasy figurowane nad paskami , połamane, pogięte 
rozmaitym sposobem : a mimo to nagromadzenie ozdób i ozdo- 
bek : wszystko, na sam pierwszy rzut oka , wydaje się tak 
lekkie, tak harmonijne , tak pełne miłej prostoty, tak śmia- 
ło wykonane, tak moc i bezpieczeństwo części wyrażające, 
że trudno zgadnąć 9 co bardziej podziwiać: czy genialny po- 
mysł ar(ysly» rzy cierpliwość i niepospolitą umiejętność w wy- 
konaniu. Widziuiy wprawdzie gmachy gotyckiego stylu wEu- 
ro(>ił; ^ ogromem i kunsztownością ten kościółek przewyż- 
szające tylokrotnie (1), który nie może iść w porównanie, pod 
tym względem z kąteilralnemi kościołami , w Sewilli, Sala** 
munce, Amieii», Reims, Strazburgu, i tym podobnemi* Ależ 
te gotyckie ginacby, ile kosztu, ile rzeźby na kamieniach, 
.marmurów, ciosów żelaza, ołowiu, .miedzi i innych materya* 
łów , Ol Sit robót wielkiej ceny, w sobie nie pomieszczają ! Ta 
taś 6bok tamtych poVtawipna, jest jakby kapliczką modelem, 
wzorkiem piękności swojego stylu. A w tym całym utworze 
arcydzieła , nic więcej nie znajdziesz , prócz cegły i wapna. 
Arabeski , rozety gotyckie nawpt wyrzucone, aby się oho na 
drobuo4kaclj zastanawiając, ogółu piękności nie uroniło. . Wej- 
rzenie zadziwia artystę , oko jego szuka podpór na których 
się trzyma to napowietrzne wzniesienie wystawy, i z zadó* 
woleniem widzi wszędzie równowagę i harmoniję. Cała^ztu- 
ka na wynalazku, cała moc na równowadze, cała trwałość na 
przysposobieniu cegieł, cegiełek, w osobnych formach strycfao- 
wanych , stosownie do każdego kształtu upięknienia. Co za 
dobór żelazem przejętej gliny (2) : jaka strycharka i wypale- 
nie doskonałe! Podobno po dWafcroć kładziono j^ do pieca, 
dla otrzymania lepszej mocy. Przygotowanie też cymentu wa- 
piennego , nosi cechę wysokiej doskonałości, nie tylko w spo- 
jeniu , ale i w tynku , gdyż nim pokryte strzałki wieżyczek, 
prawie skamieniałą twardością i przylgnięciem do cegły, opar- 



• . ■ . * 
' (t) Kościół ś AoDy ma szerokości około 40, długości około 100 

slóp litew. z grubością muru licząc. 

(2) GHoa żelazna w blizkości Wilna się znajduje, chyba w Bur- 
biszkach. Tulej8(za cegła robi się' z gUny bialawij, czyli marglowej i 
jest wyborna. 
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się p.iźarom i (hiałanlom odmian afnlo«ifery, tak iiis/.czą- 
m w naszym Mimacie, a to jeszrze przez ciąg tylu wie* 
liw. Dosifzeiono, że cale pokrycie tych strzałek, wydatno- 
i gzemsowyeh, wyskoków i dacbu byto począfkowse 2 bła- 
hy miedzianej, kłóra się stopić musiała w pożarach. Przy 
kopaniu fundamentów na przyległą budowę dzwonnicy, znaj- 
dowano kulki stopionej miedzi, w kształcie kropel i ułamki 
szybek z bkien, malowane starowiecznym sposobem (3). Wnę- 
trze kościoła, widocznie było uietynk(»wdne , gładko z cegły 
ułożone , jak są ściany zewnętrzne. Zapewne po kiórymś po- 
żarze , widząc Je poczernione , tynkiem pokryto. Ołtarze być 
musiały drewniane stiyćerskiej roboty, w smaku budowie od- 
powiednim ; po ich zgorzeniu inne dorobiono, w stylu zu- 
pełnie innym. Tak, że dziś wnętrze świątyni różni się stylem 
ozdób od zewnętrza. Okna wielkie dawały przystęp łatwy 
ogniowi do wnętrza, gdzie wiele drewnianych szczegółów być 
innsfało, a przeto natężenie ognia nieztoierne; przecież przo- 
dowa^ wystana ,' siatkowa prawie, te wiązania cienkie cegla- 
ne , w crktKaeh , oparły się dziataniu ognia powiększonemu go* 
behieni dachu i topieniem się miedzi. Potem 'stojąc długie 
lata bez nakrycia, nie dały się ymszczyć potędze atmosfery. 
Co do tilocy sklepień : te n.idweręźone byćtausiały upadkiem 
krokiew,- poźrfiej nagromadzeniem śniegowó| i deszczowej wo- 
dy rozmoczone, która w zaklęsłościach , jak zazwyczaj w go- 
tyckiej budowy sklepieniach , głęboko stać musiała ; zostało 
tyłko\v całości 'pit»rwutnej sklepienie nad ()rezbileryum , nad 
nawą śfaś, powtórnie Wzniesione. Tatnlo było z nowa tynko-. 
wane , pociągnięte' kolorem niebieskim , na którego tle roz- 
rzucone błyszczały gwiazdy złociste. O czóm przekonał się. 



(3) Gdzie teraz wielka diwonnica , była szczupła kapłiizkaf w zie- 
mię zaziębiona, ze statuą Paoa Jbzusv ubiezówauego. W ^ r. 1803 na 
miejscu lej kapliczki , wpót suŁereDiu będącej , kopaoo fundameflta ob- 
szernej wieży dzwonuicznej Będąc wtedy uczniem w Uniwersytecie 
Wileń. i pomocnikiem ś. p. Michała Szulca, Profes. Architektury, któ- 
ry zarządza! podług własnego abrysu tą biidową , sam widziałem te 
krople miedzi i ułaoiki szyb, z malowaiiieni , 'obrazków świętych pań- 
skich , dziwnie trwałem. 
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jak powiadał, zeszły Profossor Szulc, z własnego obejrzę* 
ma zbłizka. 

Tu przychodzi jeszcze zwrócić uwagę na całość budowli^ 
przypominającej doskonalą znajomość szfuki budowniczego. 
On zrobił wprawdzie cackę , modei gmachu gotyckiego, w cha- 
rakterze lekkim, niewieścim, ale też nadał mu powab i moc 
nie mogące się porównać z żadnym w zorem, gdzie indziej wi- 
dzianym ; gdyż przesada nagromadzonego rzeźbiarstwa nuży 
oko , metale ogień topi , kruszy kamienie , lub na wapno 
przepala ; sam długi wpływ odmian napowietrznych i naj- 
twardsze marmury rujnuje, granity i porfiry rozkłada : tym-^ 
czasem cegła należycie przysposobiona i na dobrej zaprawie 
wapiennej będąca w związku , tym wszystkim zniszczeniom 
skutecznie się opiera, tak w Rzymie runęły purtyki, skle- 
pienia , kopuły z ciosów kamiennych wzniesione ; kiedy Pan- 
teonu bania ceglana, na ścianach ceglanych wznosząca się wy- 
soko i w ogromnym rozmiarze, trwa doląd nienadweręłona: 
mimo ogniów i atmosfery działania, bbzko dwadzieścia wie* 
ków. W istocie trwałość , efł^kt zachowujący , udatność wy- 
tworną, niewieścią, obok prostoty i napowietrznej lekkości 
połączyć raz^m w budowli, jest nąjwyższem arcydziełem sztu- 
ki budownictwa. Porównajmy nasz kościółek ze świętą kapli- 
cą byłą w Paryżu , tak niezmiernym nakładem S. Ludwika 
Króla francuzkiego wzniesioną, jej wystawa przodowa była 
zbiorem ozdób gotyckich, jakie tylko sztuka wynaleźć dozwo- 
liła, o czem z rycin przekonać się można ; a jednak dla znaw- 
cy prawdziwej piękności w budownictwie, obudzą się żal> 
że piękny rys wystawy, obciążony drobiazgowością ozdób, nad 
miarę i potrzebę , nie czyni wrażenia , jakie pomysł artysty 
wystawić oku zamierzył Kościółka zaś S. Anny wystawa przo- 
dowa, jest czystym rysem wielkiego pomysłu, prosto i wy- 
raźnie wejrzenie uderzającym, obok podziwienia, z jaką sztu- 
ką , i umiejętnością ta przezroczna massa muru, trzyma się 
w harmonijnej całości i mocy ! Tam zbytek i talent rzeźbią* 
rza, budowniczego pomysł zagmatwał , tu on stoi w dziewi- 
czej powabności przed oczyma i koniecznie musi więcej o- 
klasków otrzymać od ztiawców. 

Uważmy jelcze jak na nizkim gruncie stanęła ta bu* 
dowla. Podłoga wewnętrzna dzisiejsza, znajduje się wznie- 
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sioną yvylel odpiemrszej blizko Da pifć ćwif rei łokcia , cze* 
go dosłrzeiuuo przy poprawieniu, po oMatoim pożarze. Daw* 
niejsza zaś podługn musiała by<f cokolwiek wyższą od powierzdn 
ni cmeola< za , dziś ta powierzchnia leży o łokieć i cali kil- 
ka wyżej teiaźniej^zej piidłogi, a zatóni więcej półtora łokcia 
od pierwotnej. Taką rzeczą fundamenta kościoła sięgać mu* 
S2ą do tej głębokości, w której woda się znajduje. Była pr*ze* 
to trudność w zakładaniu fundamentów , potrzebująca ntema* 
łfj znajomości sztuki. Kto był budowniczym? Kiedy wznie* 
siono ten śliczny pomnik ? Uczyńmy badania. 

Wilno w kolei klęsk swoich jakich doznało dotąd, z nie- 
wypowiedzianemi następstwami nieszczęść swoich, i to jeszcze 
liczy , że pamiątek historycznych , piśmiennych , mało bar- 
dzo może okazać. Czy dla tego że mu brakło na dziejopisacb, 
czy dla tego,, że losy zawistne wielkości tego miasta , zawsze 
zgubne wypadki sprowadzały, ilekroć wznosząc się do szczyttt 
wyrównywającego innych mia^t świetności, zgromjidzało w sie- 
bie archiwa i biblioteki. Ogieu, woda, srogie nieprzyjaciół 
goszczenia i prywatne i publiczne składy i same przybytlu 
czci Boskiej bynajmniej nie oszczędzały. Dla tych przyczyn, 
ani fundacyi, ani daty zbudowania, ani nazwiska bude>wntcze- 
go Kościoła S. Anny, nia mogli dzfej(»pi^owie Wilna odszu- 
kać w Wilnie. Czcigodny autor historyi Wilna, wydanej roku 
1836 i 37 we dwóch tomach , same domysły pomieścił nie- 
poparte żadnym dowodem wyraźnym. Albowiem bytność drew- 
nianego kościoła S. Anny , na tern miejscu, żadoo piśmienne 
podanie przypominać nie zdaje się; zbudowanie zaś jego, jako- 
by w drugiej połowić XVI wieku należy do prostego wnio- 
sku (1): Mamy przeciw temu dyplumatyczoe dowody , o ist- 
nieniu już w 1394 roku porządnego kościoła S. Anny przy 
zamku ddnym, wileńskim; gdy bowiem Wilno oblężone było 
w tym roku od 22 Sierpnia do 19 Września przez Krty^ 
żaków 9 którzy powodem swojej napaści zarzucali apostazyą 
Litwinom, czyli wyraźne poganizmu trzymanie się. Ducho- 
wieiistwo chcąc przekonać o nies|rrawiedliwości tego zarzutu, 
odbywało dnia jeddego solenną processyą z Kościoła katedral- 



(1) Hist. Wilna H. Balińskiego T. U. str. 95. 
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nego do Kościoła S. Anny. Lecz nieprzyjaciel mając osą 
cizone wzgórza I) za |)rawym brzegiem Wilfjki , poslrżegłsz) 
tea obtliód , strzehłi do niego, z kusz i dział (1). Diugin 
d^wodeoiy ie ten Koćdot w r. 1397^ był jiiź zmurowany^ 
iififżyczk^ii s\ąenii^ s^trzelistenii górował po nad drze wy w bl; 
skości ząsa^izonemi , mamy w Dzidfiniku poselstwa Krzyżac- 
kiego (2)» Biskup Wileiiski Andrzej Wa^iłlo w tesfamencie 
8woi^ 1398. Paźilzieroika 17 sporządzonym, czyni legacye 
niektóre na Kościół. S. Anny, mieniąc go wyraźnie w obwo- 
dzie zamku położonym. (3). Co też i dziennik posehki dał 
do wyrozumienia. A nadto Jianonik katedralny Wilei^ski isiądz 
Berwahl w Dzienniku jako proboszcz Kościoła S. Aqny wspo- 
mniany , jest w testamencie powyższym takoż wymieniony. 
Obok czego padanie WitoldowskieaUaryi,, przy koś^iejeką-. 
tedralnym Wileri. potwierdza to samo położenie kościoła, 
S. Anny, w obwodzie zamkowym (4). Bp gdyby, lei^ł^ ^ ob- 



(I).... Item ponit et probare intendiU Ouad cqm djcti Crupi*. 
feri casirum Yilneuse circua3vallasseqt , et Christianos, neophytos, pa-, 
ganos DuiKMipaBseot, presbyteri, praelati , canooici et clerici lam secu- 
ląrjBS quain: religiosi eoclesiafr et ciYitatis Vilaensi8 , exoraDtes diyiDam 
cleaieii^aiD , pro puce danda et hobtium ferocitate et crudelilate miti* 
gap4d d(s ącciesia cątbedrali ad ecciesiam Sanctae Annae^ saeris ve^ 
stibus et supąrp^liciis ioduti , morę. sacerdotali protessioualtter cum 
canlu d«vQto ląqdis sacrqm corpus CbrisjU et pignora , seu reliquas San- 
ctorum publice in tnanib/is deferentes : prajefali Criieiferi , cootra dictos 
presbyteros et clericos, io fidei cootemptutn et cootuą^eliam Creatoris, 
diyersis telift^, et tandem pixide, sive Biimbarda sagittarunt €i|jus e bum- 
barde, seu lapidis, de ipsa emissi iclu, uous sacerdos religiosus, opmi- 
ne Yenceskus de. Grecz, ordiniś Sancti Francisci est iuterfectu^ et 
quam plures alit Yulnerati, pałam publice est notarium. '^ 

Jest tajedea z punktów zaskar/en ze strony Króla Jagiełły i 
V[. Ks. Witplda , przed są^em Beoedykta de Makra , zesłanego pr7< 
Króiji l^zym. Zygauiata, n% rozsądzenie sporów z Krzyżakami. Podał 
te skargi prokurator królewski , roka 1413 Lutego j, w Wilnie. W^ 
ją^tek z kopij , udzielonej z ąrckiw. Tajja Kióiewskiego 1) mnie zbić 
Krplewiecl^i księga B. N str. 247. 

(2) Widzieć ten Pzieąnik w zbiprze liiijoięjszynii, pomics^czony. 

(3) Widzieć ten testament w zbiorze niniejszym pomieszczona. 

(4) Widzieć to Nadanie , Dat, 1499. Lipjca 22. poiwierdzo 
p. W. Ks Aleksandra ; w zbiorze oiniejszym pomieszczpue. 



woi^ zamlu dotnego , jaki się rozciiigaf ta poźoiejszycb cią- 
gów , to I gór przyległych nie moioaby wewnątrz zamku ni- 
kogo razić ilrzatami z kusz , lub kulami dzialowótni , gdyt 
górny zamek osłaniał go całkowicie , od strony gór nad tam- 
tym panujących. 

Co się zaś tycze wzmianki w testamencie króla Zygmun* 
la Augusta, o Kościele S. Anny (1) tam wyraźnie powie- 
dziano: że Król założył nowy Kościół S. Anny , na zamku 
Wileii. gdyż stary Kościół tego imienia świętej , już w tój 
porze leżał za obwodem zamku , zmm^szonym znacznie, po- 
dobno po którymś wielkim pożarze za panowania poprzedni- 
ków tego Króla. Nadto przeznaczał Król, ten swój nowy Ko- 
ściół na grobowców w nim umieszczenie, żon swoich Elżbie- 
ty i Barbary oraz swego , jeźelib) umarł na Litwie. Ów 
projekt królewski śmierć przerwała , a w następności został 
lupełoie zaniechany, gdyż pamiątki żadne nie wspominają 
w wieku XVI, o żadnym innym kościele S. Anny na dolnym 
lamku. W dzisiejszym Kościele S. Anny , żadnych nie było 
pogrzebień , ciał zmarłych , oprócz Sabinza Sekretarza Kró- 
la Stefana, Wójta Wileń, jak chce P« Kraszewski. (2) Ten 
lacny dsiej^iis Wilna, przytacza jeszcze podanie gminne o 
kościele w mowie będącym: Majster stawiał wielki Kościół 
Bernardyiiski, a czeladnik w tymże ciasie Kościółek S. Anny, 
którego tamten, przez zazdrość, strącił z rusztowania i za- 
bił. Cafai bajeczneść podania jest w tem : że to oba kościoły 
nie w jednój epoce zmurowane , jak to i położenie ich nie- 
szykowne, jednego względem drugiego przekonywa. Jakoż 
z całego planu zabudowań bernardyńskich widać to samo i 
my niżćj udowodtiimy. Myśmy słyszeli dawnićj to samo po- 
danie, ale trochę odmienne: —Majster z czeladnikiem przy 
bndowaniu Kościoła S. Anny, wzięli się jakoś za łby, i spa- 



(!) ftiililhki wytój ptitytoft. sti'. 162. 

[i) Zsyła się na Niesieckiego , w któfjfm pad nrt. Sabiitek^ 

toi^itaa aic ^ pogrteUenid , ani o bracie wójta Wileó. tvlko łe Stani- 

shw fiabin^k l^f Sekr. Król. Wójtem Wiled. i Dozorcą mennicy. Wi^ 

drieć Krasiewskiego Wflno« T. 11. str. 326. Herbarz polski T.YIH, 
nr. Im* 

NarbatU. fl6 



122 

dli z msztowaDia , pierwszy uwiązl w kupie żwiru u dole 
będącej, a drugi spadł prosto na niego, zabił a sam został 
przy życiu i fabrykę dokończył. Być musi w tyjph podauiach 
czfść niejakaś prawdy, pooiewat wieści gmiooe są zawsze 
odgłosem rzeczywistości , tnuiej więcej z czasem przeioaczo^ 
Dej. My w dziejach Nar. Lite w. wyłożyliśmy co się naówczas 
udato zbadać w tćj mierze (1). Tu obszeroićj rzecz przed* 
stawić mamy w zamiarze. Anna , Swiatoslawa Książęcia 
Smoleńskiego córka, żona W. Książęcia Witolda, urodzona 
we wscboduiem wyznaniu wiary chrześciaiiski^j ^ P''xyjęłd 
w Prussif eh u Krzyżaków, przy chrzcie męża swojego wyzna* 
nie Rzymskokatolickie. Pobożności jej oraz wielu cnot wy- 
sokich mamy wyraźne w dziejach dowody. Jćj (o winne Wil- 
no założenie i uposażenie Kościoła S. Anny , wraz z probo- 
stwem: chcąc ona pod patronki swćj wezwaniem chwałę Bo- 
ską pomnożyć w tćm mieście stolecznem, sprowadziła z Pruss 
mistrzów budownictwa i wzniosła ten piękny przybytek Bogu. 
Jakoż Kościół Wileński S. Anny, jest w stylu i smaku wiel- 
ce zbliżony do wystaw zewnętrznych Malborskiego zamku, 
jakie się widzieć dają w dziedzińcu wielkim, można nawet 
powiedzieć, że zupełne naśladowanie i cechę rysunku tćj sa* 
mćj ręki nosi na sobie (2). Lecz delikatnością roboty i wy- 



(1) T. VII Dodatek XTII str. f64. W tamecroym wykładzie 
pomieściliśmy wiadomość poczerpniętą z archiwów sapieżyńskicn, jakie 
byiy wDereczynie. Jest tam omyłka druku rok i39H, zamiast 4392 
(sir. f 64, wiersz 9). Otrzymaliśmy naganę, ieśmy nie preytoczyti sicie^ 
golów tego źródła ; poniekąd słuszną ; należy się więc usprawie<(liwić. 
Byl czas, w którym zręczność mieliśmy szukania materyatów historyci*" 
nych, we wspomnionóm archiwum. Wówczas do samych dziejów nars< 
du odnosić się mogące rzeczy zajmowały uwagę nasze, mniij było cza* 
su do wynotowari obszerniejszych, reeczy do historyi miast odnoszących 
się. Późoićj okoliczności nie dozwoliły, ponowienia takowych .poszukiwiań, 
Z królkich więc notatek, a bardziej i przypomnienia, neczsię powie« 
działa, wyjęta z inwentacyów gmachów i zabudowań Sapieiyńskich w Wi]« 
nie, podróżnómi datami spisywanych. 

(2) Kto nie oglądał w naturze zamku malborskiego , przekona 
się z rycioy znajdującej się przy Tomie IV Pana YoigI, Geschichte 
Preussens. Tam niema tako£ , ani kawatka marmuru , lub brązu. 
Cegła i cegta sztucinie wyrabiaBa. Jak to stare przysłowie kribwfli* 
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mostością pomysfu Dierównie ten Kościół jest iidatoiejszy. 
Starożytny zamek dolny stanowiąc gród warowny , pod zasło- 
oą zamKu górnego^ uajpodobniej do prawdy nazy wat się Kre- 
wowym grodem; Krewaj-pilis^ fo litewsku, stąd ze sławiań- 
8ka Krywoj'horod f a z polska Krzywy- zamek; obwodem on 
swoim obejmował dzisiejszy klasztor Bernardynów » Kościół 
S. Anny i plac Kościoła z Klasztorem S. Michała ; o czem 
jeszcze w końcu XIV i początku XV wieku mamy piśmien- 
ne dowody , (przytoczone w naszych zbiorach). Tu był wła^ 
śoie gaj bogom pogańskim poświęconyi a później ogrody zam- 
kowe (1). 

Przy stosunkach z Krzyiakaipi , była wszelka łatwość 
sprowadzenia z Pruss , mistrzów i rzemieślników sztuki bu- 
downićzej; niezawodnie więc roku 1392, rozpoczęło się bu- 
dowanie Kościoła S.Anuy (2). Wszystkie zaś wileńskie bu- 
dowie w smaku gotyckim , sdawna się nazywać przyzwycza- 
jone Krzyiackiemi (3), nie dla innej przyczyny, tylko ie 
krzyżacy budowniczowie, pierwsi ten styl budownictwa wnie- 
śli do Litwy , liejszy i ozdobniejszy od staroruskiego, czyli 



cze świadczy': ^^Marienburg ex luta ; Offen exsaxo, ex mar^ 
morę Mailand.*' Niewiadomo ze ścisłością kiedy wystawa kaplicy 
samku Hali^orskiego stanęła, lecz DierówDie późoiej od głównego gma- 
chu czworoboczny dziedziniec okrążającego. Podobno okoto roku 1337. 
(f) Dla czego ogród Bernardyński dotąd się gajem nazywa? 
Podobnie i w Kownie między Wiliją r Niemnem, błoń obszerna takież 
naiwaiie nosi ? Bo tam byty poświęcone gaje za czasów poganizmu. 

(2) Miałem sobie udzieloną wiadomość , że się znajdują dowo- 
dy piśmienne, tyczące się sprowadzań do Litwy rzemieślników i mi- 
strzów budownictwa z Pruss, jeszcze pod koniec wieku XIV i na po- 
czątku XV. Niewyraiono jednak w jakiem archiwum czy bibliotece, to 
odkryło. Poszukiwania moje, w tajnem archiwum skutku nie wzięto ; je- 
dnak w innym składzie aktów, lub bibliotece, może się znajdować; 
do wyszukiwań dalszych środka mi zabrakło. Zkąd inąd nie wątpię, ze 
może się odkryć , gdyż niemało rękopismów i ksiąg , z biblioteki Jezu- 
ickiój , z Wilna , w czasie wojny za Jana Kazimierza, do Królewca za- 
wiezionych tam pozostało, jak świadczy Naramowski , Facies rerum,^ 
T. I p. 279—280. 

^3} Grzybowski, SAarb nieoszacówany ^ etr« 15 i. 
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hizmtyńskiego \ . o c^m przypomioa dziś stojąca cerkiew 
w Grodnie Da Koloży i okoto r. 1806 , przerobiony tamie 
Kościół farny na cerkiew (1). Nasze krajowe źródła iiwia* 
damiają, że budowniczym Kościob S. Anny był Jan Pubr- 
bach , mistrz mularski , konwentoi^y z Malborga , kióry fa- 
brykę rozpoczął, w r. 1392 i w przeciągu lat czterech do- 
kończoną została (2). Źródła przez nas zbadane królewiec- 
kie, dają wiedzieć o bytności w Wiloie majstrów mularstwa^ 
z Pruss sprowadzonych. Takim był niejakiś Niemiec Relke, 
o którego żony wydanie upominał się W. Ks* Witold u Krzy- 
żaków; zapewne z powodu niechcenia jego samego powra- 
cać do Pniss (3). Zesiły Adam Hr. Cbreptowioz posiadał 
rysunki , frontu i boku Kościoła S. Anny, zidjęte z najdokła- 
dniejszym wymiarem, nie wiem przez kogo , zdaje się że to 
była kopia roboty Żakowicza, ucmia Gucewicza Architekta, 
który w r. 1803 umarł w Petersburgu. Obok tego pokazy- 
wał mi P. Hrabia , na osobnym papierze nakreślony napis 
pismem starogiermaóskiem , {U6nch$cMefi\ jakoby znalezio* 
ny w kościele, w mowie będącym , niepewno na jakiem miej- 
scu wyryty, prosto na cegłach; Hrabia twierdził że wewnątrz 
być powinien jednej z bokowyofa wieżyczek. Brzmienie tego 
napisu było takowe. Me fecit Rehthkeus. A. D. M. CCC: KCYI, 
jeieli dokładnie wyczytać się dały powykręcane głoski, szcze- 
gólnie w dacie (4). Cokolwiek bądź rzecz się d<^ć szykownie 



(1) W podoboym stylu bizaDtyńskim, były iw Wilnie zapewne 
stare budowle , lecz prseioaczeniu dawno ule^jły. Oprócz grodzieńskiej 
cerkiewki , w Owruczu i Polocku ^ jeszcze zabytki tij budowy, bardzo 
dawne* 

(2) Z Archiwum Sapieiyńskiego w Dereczyoie. 

(3) List W. Ks. WitoMa do W. Mistrza Michała Kuehmejster. 
D. Troki 1415, Sobota przed S. Agnieszką (19 stycz). Niemiecki, 
kopia u mnie , ibm królewiecki , Księga B. N. 46. 

(4) Tajemniczy ten napis ledwieby na wspomnienie zasługiwał, 
gdyby się nie znajdował w ręku , tak światłego miłośnika rzeczy ojczy- 
stych. Sam się zgodziłem na wyczytanie tego powiliłanego pisma. Z resztą 
zgadza się w nim rok , z dalą ukończenia budowy. Prosiłem jednak 
Hrabiego , aby postarał się odszukać miejsca znajdowania się tego zą« 
bytku^ nie wiem czy uskuteczniono. 



r 



|2B 

wiąże ze źródłami wyiej i^rzytoCEonemi , nawet z podaDi^m 
gmiDiieiu. Pubrbacbifiój^ być mistrzem^ Retke czeladnikieiD, 
czyli uczoieu), gdyt w tamtym wieku mularzmistrz był ar- 
chitektem ; zdarzyć tiię musitio, te pierwszy przed zupełoem 
ukończeniem Kościoła ^yć przestał, a drugi doprowadziwszy 
budowę do końca, wyrył rylcem na cegłach swoje aoaagra- 
mę i datę położył. 

Śliczna ta ozdoba stolicy htewskiej^ zachowuje więc pa« 
. mięć wielce za)»łutonej krajowi naszemu monarchini: ona to 
nieraz wyrwała ze zgubnej toni bohatera Litwy, i gdyby 
nie przewrotność Krzyżaków, byłaby po nim potomstwa 
matką, yf dwóch synach otrutych w Królewcu. Słusznie uwiel- 
biić powinniśmy wspomnienie tej zacnej pani, ^oglądając na 
dzieło jej pobożności. Mądra, może za nadto uprzedzona dla 
chytrych nieprzyjaciół ojczyzny, Krzyżaków / sprzyjała przez 
uaucia ipi reUgijne , jak niewiasta niedaleko wzrokiem w po- 
litykę zagłębić się umiejąca. Jej namowie przypisać nawet 
należy , że po Grunwaldzkiej bitwie, nie chciał Witold osta* 
tecznćj n^uby zakonu. Wiele jest bowiem śladów dyploma- 
tycznych , potwierdzających tę religijną skłonność Wielkiej 
Księży dla Krzyżaków , o czem za długo byłoby tu rozpra- 
wiać; 

Zgon W. Księżny Auoy przypadł w Trokach, roku 1418. 
Lipca 31, w Niedzielę. Długosz, spółczesny temu wypadkowi 
dmjopis f mylnie donosi , kiedy datuje śmierć jej na dniu 
pierwsizym Sierpnia w Niedzielę, bowiem w tym roku Sim*- 
pień się zaczynał od Poniedziałku: nawet miejsce pogrzebie- 
nia niewyraźnie oznacza (1). Mamy pod ręką bliższy dowód 
. historyczny w tym przedmiocie : Mistrz inflanfski, Sifert Lan- 
der ze Spanhejmu ; no odebraniu listu od W. Ks. Witolda, 
uwiadamiającego o śmierci jego żony , pisze do Wiel. Mi- 
strza Michała Kucbmejster, pod datą 11 Sierpnia, dołącza- 
jąc tę wiadomość w słowach : „Umarła żona Witolda w Tro- 
kach, w Niedzielę przed S. Piotrem w Okowach (t. j. 31 Lipca) 



(I) Die Sdis prima y^ugusti ^ Xnndi Ducissa, Ducis Magoi 
LitłraaDiae Alezandri coosors io Trok; moritar, et ia FUnensi Bccle- 
sta sepelitur. Dłuj^z. Wyd. Lipskie. T. I p*392< 
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i została w kościele swojej fundacji, u S. Anny pogrzebio- 
D4, o eżem Książe Witold sani do nas pisze (1)/* W Dzie- 
jaeb Narodu Litewskiego poszliśmy w tćj mierze za Dlu« 
goszem / zapomniawszy sprawdzić datę w tym liście położoną; 
aleśmy takoż bezkrytycznie miejsce, pogrzebienia naznaczyli, 
przeciw powszechnemu zdaniu i tradycyi kościelnej, wedtug 
których Kościół Katedralny Wileński za to się miejsce uwa^ 
ża, słusznie poniekąd. Bo gdy Mistrz Inflantski wraz pozgo* 
nie W. Księżny Anny, list od jej meta otrzymał , zapewne 
w nim nie mogło być wzmianki o pogrzebieniu , które tak 
prędko nastąpić nie mogło. Witold musiał pisać, że ciało zmar* 
łej żony jego , postawione jest obecnie {bejgelegt)y w Wilnie 
w kościele S. Anny , jej fuodacyi; co Krzyżak wziąść m^ł 
za pogrzebienie* Obrząd takowego stawiania ciał ftindatorów, 
w kościołach przez nieb wzniesionych, nim się przygotują przy- 
brania do obchodu pogrzebowego w miejscu pogrzebienia, by- 
wał w zwyczaju, w kościele Katolickim. Tu przeto i to u- 
chybienie , w naszem piśmie, poprawujemy. 

Obaczmy dalsze kuleje dziejów kościoła S. Anny. Było 
przy nim probostwo, zapewne przez założycielkę należycie u- 
posażone, gdyż kanonik katcdraloy trzymał tę prebendę, Ksiądz 
Berwald, a Biskup Andrzej w testamencie swoim pewną le- 
gacyą na probostwo przeznaczył. Dóm probostwa stał o kil- 
kadziesiąt kroków , naprzeciw drzwi głównych Kościoła, ma- 
jącego po bokach i z tyłu obszerne cmentarze. Ulica w. dolnym 
zamku , mimo gasztoldowskich placów , do mostu na Wilejce 
wiodąca, który był na spuście straro-młynowym, przecbcldzi- 
ła między przodową wystawą kościoła i probostwem (2) 



(t) Ukończywszy ione doniesieDia, dodaje pod koniec listu. Auch 
gerecht zu wisseo, das Herzog Wilowds Wip gestorben ist za Troken^ 
am SoBtage Tor Yiocula Petri, und is zur Yille in syne StifluDgs Kir- 
che, zur SeDt Aooen begraben, ais Herzog Witowd uos selben schrieb-etr.. . 
List Mistrza loflantskiego do W. Histrza D. Biga, am Tage nacb Laa- 
reotii (Sierpnia 11) Aodo l4f8, Autentyk w Arcbiw. tajneofi Króle- 
Więckiem. Szufl. X N. <>?. Kopia u moie zbiór Królewiecki, Księga 8* 

N 98. . . ..r 

(2) Ta ulica nazywała się Bernardyńską. Widzieć przywiUjRr. 
Aleksandra aa place duchowne , tu przytoczony niż^'. 



przy mej obok probostwa byl ogród do niego nakiący , po 
drugiej stronie jćj i u cmentarzero, w uliczce doWilejki wio* 
dąc^j na lewo^^^^y domy drewniane,, na placach probostwa, 
czyli juryzdyczne , opłacające mu dochód pewny. Za próbo* 
irtwem z drugiej strony , szła ulica wiodąca od wielkiej zam* 
kowej do wspomnionego mostu , zwana wówczas Droga pły- 
nowa (i). Ona z rzeczoną wyłej łączyła się przed kościo- 
łem S. Anny i w tern połączeniu ulic był niewielki ryne- 
czek (2) , za którym na prawo ku rzece leiały ogrody zam- 
kowe, warzywne (3). 

Za panowania Króla Kazimierza Jagiellonczykai zsikon* 
nicy reguły S. Franciszka Serafickiego, Minoryci ściślejszej 
obserwancyi, sprowadzeni zostali do państw jego , za otrzyj 
maniem pozwolenia od stolicy Apostolskiej (4). Jakoż w roku 
1469, wnieśli się do Wilna: gdzie im na prędce pobudowa* 
no klasztor i Kościół z drzewa, tui naprzeciw ryneczku, wy- 
łój wymienionego. Nad samym lewym brzegiem Wilejki, wy- 
ti] młyna królewskiego, naprzeciw placów Radziwillowskicb, 
po drugiój stronie rzeki będących. Miejsce dla nich przezna- 
czone, było puste i dość obszerne , po wygorzałych już dawno 
ihałupach, na ogrody warzywne obrócone. Nie można było, 
zdaje się placu dogodniejszego i przyzwoitszego na pobyt za« 
konnikom upatrzyć w Wilnie, raz że osłoniony, wówczas je- 
szcze istniejącym obwodem dolnego zamku, po wtóre że ogro- 



(1) Hoie to stare natwanie tej ulicy , dziś zaułek Berpardyóski 

(2) Dziś Da tym ryneczku stoi kaplica Pana Jezusa Nazarań* 
^kiego f słynącego łaskani , fundacyi Mirkiewiczowskićj pod którą są 
groby w sklepie. Poiar w r. 1848 uszkodził tćj kapliczce znacznie. 

(3) Zrękopismów Sapiełyńskicb, Ohorody włoszskije^ coim^ 
cźy warzywne. 

, (4) Paweł ^ Papież tl, upoważnił Opata mogilnickiego , Dyece- 
zyi Krakowskiej do iostaltowania dwóch klasztorów w Polsce i dwóch w Li- 
twie,* zakonników Minorytów, obserwantów, Reguły S. Franciszka, 
czyli Bernardynów, tak nazwanych od Kościoła S Bernarda, który 
Aasamprzód zajęli w Krakowie. Bulla D. Roniae ap. S. Mariam. An. Sa- 
hitis N. CCCLXVII1 Decimo Kai. Aug. (23 Lipca) Pont. An. IV. 
Drukowana w Historica Russiae MonimenU* T« L N* CXXU. p. p^ 



ij mieli pod rfką wariywne i mole owocowe; drMWa etV 
oisle i tuł rifka płynąca. Lecz ło ich osi^dletlie atato aif 
Uffiką dla Kościoła S. Anny : gdy wszeięty pożar w tym 
liamym klasztorze, w r. 1475, Kościół, probostwo t wszelkie 
salnidowaoia na placacli jego poebłonął. ZakoDoikom odbudo- 
wano niebawnie mieszkanie, te składek obywatelflkieh i Ko* 
ścioł murować poczęto nad samą rzeką. Ta fabryka szła 
zwolna i zaledwie mnry w stan człowieka podniesiono ^ gdy 
wielki wylew Wilejki , na wiosnę w r(Au 1477 zdarzony, 
zniósł fabryczne urządzenia, podmył ziemię i obruszył w snąca* 
nej części fundamenta now^j budowli; nawet młyn tak zepsuł 
i zrujnował, że pustkami pozostać musiał i nie był więcej na 
tern miejscu odbudowany. Wszelako falirykę swoje Bernardy* 
ni prowadzili do końca , stojąc zai na błotnistym gruncie i 
słabych fundamentach, niedługo począł grozić ten Kościół u* 
padkiem. Następnie zakonnicy, za staraniem Mikołaja IL Ra« 
dziwilła , Priscu$ przezwanego , dziedzica na Goniądzu i Me« 
delach, Wojewody wileiiskiego przeniesieni zostali na drogą 
stronę Drogi młynowej, za skupieniem, przez przyłoźeme sif 
innych fundatorów placów probostwa ś. Anny, w tyle ?a ko« 
ściotem, ku zamkowi i Wilejce ciągnących się. A* W. Ksiąłe 
Alexander,| powiększył tę przestrzeń placem młynowym (1). 
Przedawszy potćm plac, pićrwszego osiedlenia swojego , Ber* 
nardynr za konsensem przez Króla Alexandra , danym roku 
1502, Janowi Sapiete, staroście Drobickiemu, byli wmot* 
ności , na obszemem i wygodnem miejscu załotyć z muru 
mieszkanie swoje , mając w części gotowy roaterjał po roie* 
braniu nadwątlonego Kościoła. Sapieha naswojćj przykupili, 
załoiył roskoszną rezydencyę, które to miejsce poinićj syn 



{{) P. fialifiski flist. tniasta Wilna. T. II. tt^. 44^4$^ looosl 
I ttkopisnklw hlasitotnych, opnywileja, Rrila Akiandra. D. Bor?* 
s(Sw j 1601, feria V i'n octava visit. B. T. Udriae (7. Lipca). 
Wtdj 00 jeszcie nie bji królem, bo sejm elekcyjny rozpoczął się # Piotr« 
kowie 29 Lipca, a koronacya bastąpita 12 Grttdoia ł&OI. r. Ijjalii 
powieić, ie mtya bukiem i trzęsieniem stkodtil koidoło#i SemardynóWi 
co się niezgadia z nasićm podaniem. 2c^go widać te pttywilśj myl* 
nj) albo mylnie prtytoicsoay) lecz oadanitt nie sapftecńitiy. 



j^goJLew Wojewoda Wileilihi) obrMł OfcfIbiMbeyą mniszek 
owi{tomicbałskicb (t)« 

Przybudowali się 00. Beraardjni bliiko spusfosit- 
łego Kościoła S. Anny > będącego w tym slMie jui od lat 
blizko trzydziestu : bez nakrycia, z zapadłem w części sklepie- 
niem, zapewne w nadziei zajęcia pod swójzariąd tćj świąty- 
ni. Lecz kapituła Katedralna niecbcąc, czy nie mogąc, z pod 
władania świeckiego ducbowieiislwa wyjąwsąy fufiidasz nao- 
narcbiczny, oddawać zakonnikom, wynagała osobny ob formal- 
ności , o które aż u Stolicy ApostoUki^j starać się traeba by- 
ło, a moie szukane skutku nie przyniosły. To tylko pewna, 
ie w tćj samej epoce, około roku 1502, znaleziono środek 
naprawienia Kościoła Ś. Anny, za przeniesieniem do niego na- 
bożedstwa bractwa niemieckiego, czyli pod ty4u(em J patron- 
stwem S. Marcina w języku niemieckim odbywającego sif, 
z kaznodzieją i kapłanem, co było i przed zgorzeniem, a po- 
tem miało migsoe w jednej z kapWc Kościoła Katedralnego. 
W rokn wspomnionym wylej statiął <iath i następnie wnętrze 
pr^zwotte wyperządzenie olrtyroało, podobno w większej czę- 
ści ze składek niemieckieb lLUpc<^. W dalszym czasie Kró* 
Iowa Elżbieta, łona Zygmnnta An^dsta, aajęłasię była ozdo- 
bieniem tego Kościoła, gdzie zwykła bywać nanabciłeiistwie 
i kazaniach niemieckieb. Ale krtilkie j^ pneh^mńe w Wil- 
nie i wydalanie się z kraju, przesake^ły dalszemu uskutecz- 
niemu tego zamiaru. 

Nabożeństwo jednakże odbywało się z przyzwoitą wystaw* 
Dosoią , ponieważ Król Zygmunt August polecił w roku Je^ 
szcze 1548, aby Królowa Ba^bai^a uctę^ctata na^Mszę Świę- 
tą, raczej do tego Kościoła , niłełi do Katedralnego, gdzie 
wówczas częściowe naprawy się odbtywały: z jakiego {K)wodu 
rusztowanie nad wnijściem urządzone niebezpiecieii6tw0m pnoe- 
chodzącym groziło (2), 



f4) Place tt i ogrody W łtjm były bafdte stenie , w czasie tm- 
bycia pries Sapiehę. Z archiw Safieiyń. 

(2) List Kr. tygttuDta Augusta 4o Mikol. RatttiM^itia, Podcza 
slego Litew., brata redlonego Kr. Barbary. D. Kraków 1548, GasefWtar 
16. drokewmy o Balińskiego POiniętniki o KtólowiJ Bnrbarze. 
Wyd. Diirwm T; H. str. 13^1Sh 
nartatta ' ł7 
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VI rAh 1550, Jan Winkler, podług innych WiWefem, 
nie ti ifdzif ć ta co, nazwany, może, iż go posadzono za sekf a* 
rza WiUf fletów angieUkicb, noszący sukienkę durbo\vną, przy- 
bywszy, nie wiedzieć zkąd, do Wilna, począł miewać kaza* 
nia po niemiecku, u Ś. Anny ; następnie gdy rozwijać usiło- 
wał mniemania religijne , niezgodne z wyznaniem rzymsko- 
kalolickiem , zakazała mu zwierzchność duchowna przystępu 
do amhon. On tern bardziej rozjątrzony, znalazł przycliyl* 
nych sobie Niemców Wileńskich niektórych, już Lutra refor- 
mie przyklaskujących, u nich więc w domach występował ze 
skórni uowolnościami ; mówił przeciw postom, obrzędom ko-' 
ścielnym i całemu duchowieństwu; aż w końcu zmuszonym 
f^ostdł postrachem od wzburzonego pospólstwa przeciw niemu^ 
do ucieczki kryjomo z miasta (1). 

* Ale to był czas raptownego szerzenia się reformy rełi-^ 
gijnej pomiędzy Niemcami , co fuitęinie musiało zsiniejszyć 
gminę niemiecką probohtwa S. Anny, a tern samem i do- 
chody. Z tych przyczyn Kościół nie mógł być z należytą ozdub- 
Bością ulr2ymywany ; aż naostatefc. gdy wi'oku 1563, przed 
fiamą uroczystością Świętej Patronki, reszta sklepienia sta* 
rei^o, trzymćyącego się jeszcze nad nawą kościelną mofta* 
w zamkniętym kościele, wyjąwszy nad prezbiteryum, zaszło 
nowe spu^oszenie. W Ićj właśnie porze 00 Bernardyni mkli 
już nową bazylikę, godną fundacyi Radziwiłłow^skiej, i znacz- 
ną czi^U Klasztoru (2) , nie było im przeto pilnej potrzeby 
troszczyć się o Kościół ś* Anny. Proboszcz zamieszkał wsfto* 
im fuiwarku Proborciaćh (Ponorć?) gdzie zbudował Kościół 
i ulworz)ł parafią wiejską^ 

Ledwo aż w roku 1581, Kwietnia 13 ża bullą Papież* 
J^ą, Arcybractwo ś. Anny wprowadzone ^o lego Kościoła, 
przł^z Nuncjusza Papiezkiego, Andrzeja Biskupa Bratyneryeii* 
skiegi i nabożeństwo swoje rozpoczęto, Z tt^go względu i za 



(1) Widzieć Dzieje Nar. Lit. t. I X. §. 2194 str. 
sequ. 

(2} Że klasztor przfbudowan0 poinićj M oddzieleie siojąi^d 
Roźciota S. AoDy , przekoiiywąjją ślady okieo KpmirowaBjih W pra- 
wćj ścianie jcgo« i i,.v/. 
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^nfes^ynknkmńę Krótewćj Amy Bd(orQw^j» Kościół wuo- 
wie bodący przyszedł do lepszego stanu (1). 

Yfnehko niedofZf czności z religijnych nowost^k i kłótni 
o dogmata wi>rzenia wynikłe, szeriąc się coraz bardziej p<»d 
rozmartą barwą, spowodowały wzbronienie miewania kazaii 
po Diemtecku, w roku 1593^ z rozkazu Biskupa Wileńskie- 
go, Befnedykta Wojny. Od ł^j epokf poczyna się całkowity 
upadek probostwa i o])Uszczcnie Kościoła, tak (łalfce, ie w roku 
1613 bractwo niemieckie S. Marcina, przeniosło swoje na- 
bnieil«two do Kościoła Przenajświętszej Trójcy , katolickiego. 
W roku zaś 1637, za pozwoleniem Biskupa Wileńskiego A- 
brakama Wojny, takowe bractwo przemieszczono do Kóścio* 
ła Jezuickiego , pod wezwaniem ś. Ignacego (2). 

Kościof ś. Anny tym sposoI)em osierocony i fundu^tzów 
prawie pozbawiony, aby nie przeszedł w całkowite opustosze- 
nie , Biskup i Kapituła, za zgodą Nuncyusza Stolicy Aposfol- 
skfej , oddali Bernardynom, / prawem zupełopgo posiadania, 
razem z resztkami probostwa, które się składały prawie tyl- 
ko z domu i ogrodu przy nim będącego. Zako/inicy sprze- 
dali ów dom z placem , zachowując przy sobie część ogro- 
du, a za te pieniądze, przy składkach Arcybrartwa , wypo- 
rząd^ili wewnątrz na nowo Kościół, w sposób wprawdzie 
nieodpowiedni sfylowi jego budownictwa gotyckie>»o. Dano 
sklepienie nowe nad nawą, wytynkowano i wybielono ścia* 
ny wewnątrz , wzniesiono trzy ołtarze , w stylu ówczesnego 
ismaku; lecz dość przystojnie, Dziś tego Kościoła wnętrzei 



(1) O Arcy bractwie oraz szczegółach don odnoszących lie wi« 
dzieć Kraszewskiego. Wilno. T. IL sir 328 sequ. 

(2) Wizerunki TiAi 1842. T. XXH, str. 45-46. Stare 
to jest bractwo, nastaoiein swojem sięgające początku wieku XV, pa* 
miętam, ie widziałem , u Księ^ Kamiuskiego, Wikaryasza przy Ka- 
tedrze Wileii. Kaocyonat niemiecki rękopisny oa pargamioie , który, 
ile przypornuicć mogę, nosił datę 1405, czy I4(»3 roku i był sporzą- 
dzony dla zakrystyi bractwa S. Marcina, przy Kościele Wileńskim S« 
Anny. ^ Synowiec tego Hsiędza byt moim nauczycielem języków fran« 
coskiego i niemieckiego, L p. Jan Kamiński, który potćm sklepzto* 
warami trzyma!. Dawał mi X% ksiąłk; do Czyt9pi|i-bar|M) pif lw«ip pispieBl 
Iraktornśtt pisiulą ezytelait, ^ > 



im 

tek 81$ rdżiif oi KtWDftrti^ te weliodiąey widr nuri się idsi^ 
m6j jakby wstąpif do ionego gmuchn , który pried chwilą 
zewnątrz oglądał. Cbociaż przes przymurowanie klasztoru 
okna z prawego boku zammrowaoa , jednak i tak, priei o- 
gromne otwory pozostałych okit n zanadto światła ma Ko* 
ściot. W pierwotuem bowieoi jego urządzeniu, ściaoy i cały 
zbiór ozdób. nie były zapewne w białym kolorze, a. żalem 
przyjmowały więcej oświetlepia* w okuacb szyby naprowadzone 
makmaniem starożytnym na szkle, nie tak mocną przezio* 
czystość dawały. Było wifc światło szczególnego wraienia, 
uroc^^e, efekt niewypowiedzianie przyjemny zachowujące ; ja- 
kiego nigdzie indzie tak dzielnie wyidać niepodobna było, jak 
w tym małym podziwie, sztu&i. 

Znalazły się pod zarządzam zakonników niektóre nie- 
wielkiego znaczenia legaoye, miedzy innemi Jakółrn Nappr* 
kowskiego i jego żony Anny Bieniasów ny , zmarłych od za« 
razy morowej w roku 1625, Września ;16. Ciała ich pogrza- 
bione z nagrobkiem w kościele Katedndoym , a pamięć dor 
broczyńców uwieczniło Arcybractwo napi&^em na wielkiej ta^ 
bljcy kamienbej w swoim kościele , trw2^\cej dotąd w ścianie 
prawej wewnątrz (ij. Z tego daru jest Ramienica bracka^ 
idąc z zaułku, Bernardyńskiego na lewym jogu Wielkiej uU* 
cy czyli Zamkowej , na jej ścianie znajduje si'ę mały obrazek 
S. Anny w płaskorzeźbie niezgrabnój z mannuru czarnego, 
pod którym napis następny : ^^Kamienica br€u,'tufa S. Jnny^ 
uj^rzywilyowana^przytm znowu rekuperowana, roku 1642." 

Kościół wielki Bernardynów, w czasie najs cia nieprzy- 
jaciół na Wilno w roku 1655, czy trochę poźm^f* flMmaf 
pogorzećalbo sprofauawanowaoym został, gdyż widoku 1676 
czy 1677 na nowo poświęconym był 30 Maja, prxOz6isku« 
pa Gracyonapalita^skiegjOf Księdza Mikołaja Słupskiego:* 

W roku'179^, pod czas bombardowania Wilna ^^rzei 
Rossy an z góry* Plantowanej, ostatni raz pogorzał Koft>ioł 
S. Anny,^ wraz z Klasztorem i Kościołem wielkim Bernardyń- 
skim ostatnie tylko w dachu a Klasztor nieco wewnątrz pQ«* 
niosłszy uszkodzenie, 



(1) Cały t?n napis jest tiRra8iew8kiej<<,;fi7fip, jryi^||j^^ 
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Po zniesieDia lakonu Jezuitów , długo jeszcze w Ko- 
iciele S. Ignacego, dla Diemieckiego bractwa S. Marcina i dla 
cafcgo narodu, w ich języku odbywało się naboteóstwo. Na- 
konttc g(fy teo Kośció! w roku 1796 z Klasztorem przezna- 
czenie na koszary wojskowe otrzymał, nabożeństwo niemiec- 
kie powróciło nazad do Kościoła S. Anny. Odtąd 00. Ber- 
oardyni utrzymują posługę duchowną dla Niemców przez 
włhspych Księiy. 



XXI. 

Dziennik poselstwa od Krzyżaków Pruskich , do Wiel- 
kiego Książęcia Litewskiego Witolda , w roku 1347 odby« 
tego , przez Konrada , Hrabi Kyburg , Wielkiego Szpitalnika 
Zakonu, z towarzyszami (nie wymieniony mi po nazwiskach). 
Przekład z rękopismu oryginalnego, ręką ś. p. Żegoty O ' 
Naeewicza » Magistra Filozofii , byłego Nauczyciela , w byłym 
Uniwersytecie Wileńskim pisany (1). 

Do Kownaśmy przybyli na statkach pod żaglami, ósme- 
go diria po wyplynienin z Jkognity. Do^odźca na zamku Ko- 
wieiisktm , ^n Iwan Fiederowicż, Rusin, przyjął nas gościn- 
Die i natychmiast wystał goitea i uwiadomieniem Wielkiemu 
Książęciu o naszćm zjawieniu się. Na dniu trzecim powiedział 
nam , te niebawgie przybędzie Urzędnik dworu , który nas 
ptieprowadzi przed cMicze monaroht. 

KWoo ^raeiłii wiele ze swojój wielkości dawnej : domy 
bardzo przensadzone , wiele w niinacb zostaje , całe podzam^ 
cze , tar niegdyś ludne, dziś po większój części ogrodami wa- 
rsywaćM zajęte. Niełatwo się z prędkością podniesie , gdyż 
liandtl z okoliczności obecnych zatrudnienia doznaje. Zamek 
tutejszy dziwnie pięknym smakiem zbudowany i' ozdobiony, 



(S) Ten 0«i«a*ik darował pi i p. O' Nacewici z iaot ni ma. 
t^rj^twii do dziejiipr Litwy q4iwiące»ii. się* Z jakiego archiwun, «if 
biUiottki wzięty, nie wymieniono^ 

Pnypi$ wydawcy. 
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(Wierdaka nader mocna niegdyś, czyli raczej obwarowane za- 
kłady handlowe obszerne i jako z muru Łezpieczpe odognia, 
owe dziefo Giedymina i Olgierda (1)» niemało tei stmcii na 
swojej okazałości ł mocy ; dziś zaledwie staby dać mógłby 
opór nieprzyjaciel' .vi. Żadoegośmy z dziaf, tak niegdyś głoś* 
nej wzictości , nie ^vidzieli. Prawda, że magazyny obszerne, 
dobrze utrzymane , i» jiowiadają* niepróżne , mogą przecbo* 
wywać mnóstwo 7 pasów i uzbrojenia. Część murów , ku 
Niemnowi obrócona pajcalsza, od rzeki zaś Wilii» gdzie głów- 
na brama , okropnego zburzenia nosi jeszcze dotąd ślady. Za 
stosami gruzów drewniany ostrokoluy parkan; wszelak obron- 
ny dobrze , bo niemoźe być z dala z dział rażony , poniewał 
gruzy, jakby wałem , go zasłaniają a na krawędź tego wału 
dostawszy się, znajdzie się lud na ogień muszkietowy i łucz« 
ne strzały wystawionym , niemogąc sam razić skutecznie o- 
blężonyt b , za parkanem ukrytycb. Załoga wynosi cztery 
tysięce ludu , częścią z Litwy , częścią ze Źmójdzi sprowa- 
dzouego. .Oni razem i pracują koło warowni. Przy nas od* 
kopy wali jakąś budowlę, wgnizach leżącą i ścianą tylną na- 
prawiali Famego zamku: ale nam tycb robót niepokazywano, 
Przeciw naszych okien, (bośmy mieszkali na podzamczu), za 
prawym brzegiem Milii, stała jazda obozem, być mogło do 
czterech lub pięciu tysięcy koni , łeez bufce rozmaicie uzbro- 
jone: trudno nawet opisać tę rozmaitość z samego przypa- 
trzenia się z daleka : pięć do sześciu rodzajów tego uzbroje- 
nia nalit żyliśmy : najpozorniej wyglądali na wzór ciężkiej 
jazdy polskiej zbrojni , inni wprawdzie w żelezie lecz nagie 
te zbroje, bez przykrycia zwierzchniego , coś jakby niewy- 
kodczonegu wyMauialy; były w czapkach niektóre oddziały, 
ale lak nieprzyjeiiiny widok i szpecący postawę jeźdźca robią- 
cych , ie poj7Jwiać Irzeba, jak ludzie na taki wymysł śmiesz- 
ny trafili. Jizda lekka , prawdziwie lekką nazwać się moto/ 
bo nic przy j^żilźcu niema, prócz prostego drąga w ręku, a 
koń laka (btuf^inkai ze i pruskiego wózka niepociągaąłfcy; 



(1 ) Dziś 2 uwielbieniem widztiny, jak Najjaśniejszy potomek tych 
wielkich monarchów , Cesarz i Król Nikirfdj I podniósł świetność mia« 
Sta , być powinnejo duszą handlu Litwy« 

Przypis wydawcy. 
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j^daak ubijają się śwawo. Był jesscte bufreo jeden zloiony 
s ludsi |U)di>larzałycb , z długiemi brodami i twarzami poro* 
słeiiii włosem: na nicłi widziet^imy płaszcze królkie, bur^, 
z kapturami wąsM^mi, śpiczastemi , wyglądał (en lud , jak 
br^ia Minorycie tylk^ kaftany i spodnia odzież różnobarwna, 
od lyęb rozróżniała. Na jaki ceł teo obóz zebrano , nie mo- 
gliśmy się dowiedzieć* Robiła ta jazda obroty, cz5li ćwicze- 
nia jakoweś, pod okiem jakiegoś kniazia Jurija ; niezawodnie 
aby powróciwszy do swoicb, była wzorem dla nauki wojsko- 
wćj ; a moie dla pokazania się tylko przed nami , gdyż nie- 
dawno się zjawiła* 

Na dniu trzecim pobytu naszego w Kowuie , pod wie* 
czór przybył jakiś urzędnik dworu i tejże nocy nadeszły po* 
jazdy, konie wierzcbowe i wszelkie przynależy tości do wy- 
godnej dla nas podróży , jakbyśmy mieli przed sobą mil se- 
ciny do odbycia. Nasz dawniejszy przewodnik Pao Milikonlb, 
przyprowadził do nas, jakeśmy już wstali ze snu i odmówili 
nasze pacierze , owego urzędnik.!. Nazwanie urzędu jego od- 
powiada laćiiiskiemu Pincerua (1). Nazywał się Ottokbar 0- 
stykowicz , człowiek blisko lat trzy dwieście wieku mieć mo- 
gący , mówi biegle po niemiecku : witał nas w imieniu śwe« 
go pana , oświadczył wiele grzeczoości i chciał wiedzieć z ja« 
kąśmy gościnnością byli przyjęci , za wkroczeniem w grani- 
ce litewskie. Poznaliśmy w nim od razu dworaka wytrawio- 
nego, tok zaś mowy jego okazywał, że w Rydze n.ihnlzua- 
jomości naszego języka. Pokazało się później żeśmy się nie- 
mylili ; jak to z dalszycb opowiadań naszych się wyjaśni. Pra- 
wością charakteru i uprzejtnem obejściem się z nami , ten zac* 
ny Litwin zjednał u nas pełny szacunek dla siebie. Cieka- 
wość jego lubo wszechstronna , tak była w formy grzeczno* 
śct nwinięta i tak nieznacznie, do wygadania się prowadzą- 
ca, żeśtny w każdej rozmowie ostrożność zachowywać mu** 
sieli. 

Tegoż doiaPanMilikonlh nas pożegnał i na statku swo- 
iai popłynął Nłemnem do Jurborka. Chcieliśmy wiedzieć o 



(1) Podczaszy, następca Czasznika , klóry /awiadi^e napojami i 
czasach uczt jodaje monarsze przy stole. 

Przjfpis wydawcy. 
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dniu nasiego wyjazdu i gdiie znajdzi«iy Wielkiego K8i4l^ 
cia. Naaz oiDwy przewodogk Mdał pićrwsie 'do woli limĄ^ 
uwiadamiając, te w kałdej chwiłt, wszystio ' będ^io gotowe, 
do drogi ; na drugie oznajmił łe Wiloo jiak iądaKśmy , hę- 
dzie kresem naszćj pedr6iy. Tyleśmy tylko zabawili, ile po- 
trzeba było czasu do updtowama na wozy ł juki rzeczy na* 
szych, podarunków i towarów, jakie naii kupcy z sobą na 
atalkacb mieli. 

Tak więc piętnastego dnia , po wypłyniemu z Rognity 
opuściliśmy Kowno , a ośmnastego : to jest roku Pańskiego 
1397, miesiąca Czerwca 22 dnia, przybyliśmy do Wilnie 
dwoma godzinami przed zachodem słońca. Spotykali nas u 
bramy miasta: Wielkorządca tameczny Albertus Honiwid i 
Marszałek Jamoolh , z orszakiem rycerstwa 1 przełotoiemi 
miasta. Mnisi S. Franciszka reguły. Minoryci (1), stali przed 
swego klasztoru bramą , z wodą święconą i krzyiem : przy- 
jąwszy ich powitanie wstąpiliśmy do kościoła Najjświęlszej 
Marij Panny , zwanego na piaskach. Gmach to jest wpraw- 
dzie murowany, ale nadwątlony polarem, stał Jeszcze bez 
pokrycia, część tylko tylna osłoniona tymczasowie dacbem> 
służyła do odprawowariia nabożeństwa, gdył sklepienia lioioc 
ognia wytrzymały. Złożyliśmy jałmużnę dla biednych zakon- 
ników, Mówiono nam później, że Wielki Książe, w nastę^uem 
lecie , postanowił swoim kosztem zrestaurować Kościół i kia* 
sztor , że już na ten cel wkrótce oczekują rzemieślników 
z Łucka. P bramy zamkowej powitani byliśmy przez dwo- 
rzan Wielkoksiążęcych, zwykłym obrządkiem : z chlebem, so- 
lą i kubkiem piwa , na złotej tacy niesionych. Zsiedliśmy 
z koni przed bramą i pieszo przeprowadzeni jprzez iiczoy 
orszak dworaków i rycerzy, poszliśmy ^o koedola Katedral- 
nego: u drzwi pokropieni wodą ś^s^ięconą i okadzeni . miih4» 
krótko pomodliwszy, się udaliśmy $ię do naszego, mieszkaniia 
w tymże zamku dolnym czyli krzywym będącego. Ten gmach 
z drzewa, nad wybrzeżem Wilii, na nowo pobudowany, na- 
zywa się poselskim dworem , a racz^' wieziepiefi zwałby się 
powinien , tak jest warownie okolonym. Tam wszelką dogo- 



(1) Franciszkaoie. 



ciał niebyła bynajnioi^ oiiłąeą. Nie^fedno |^«selśt«ro ib im- 
eariy zagraiucinych odbywać nam się tdarzyło, prsyztiić silę 
jednak wtnnićmy » ie ni^edzie takiej wygody, tak ifońeinkibgi^ 
priyjęcia^ takiego porzą^iku w etągmeniu i calem obejkiusif, 
jak teras nfl Litwie, nie malezli^y. Litwini dey^oścKiiiośti 
swojej łączą tę jfS7C2e priyjpmność, «e gośeiawi zostawują 
całą wolność, rozgoszczenia ^ię, fidilług[ jei;o upodobania: niM 
się nienawija niepotrzebny, natrętów nie ujrzysz, nawsztW 
kie skinienie jest posługa, lapotrzeko Warna spełnienie oeiMH 
cze. Nasi posfagacze tutejsi wszyscy po niemiecku razumin' 
li » byliśmy więc jak w domu , nasz tłumacz* niewkie nśśi 
był potriebny, lakol zachorował wraz- po prżybycin , po- 
sługacze nasi przy w(»łalł kk^Ta: by i to z pozoru prosty i^- 
śniak ; obejrzał chorego i nie pytając ani pi*2etńó#iwszy MM 
słowa- wydobył z torby, którą miał ogromną przez* płecy na 
rzemieniu szerokim zwieszoną^ jakieś zialko, wwętełkupti* 
cieanym zawiązane, i kazał podać wody, poczem garnek UMh 
ły z tejie torby wydostawszy, uwarzył mocno, wycis»|ł, 
zmieszał z miodem pitym , mocnym i dał szklankę aa cif pin 
wypić. Nazajutrz nasz chory wstat zdró^w , pozbył^się* swcgej 
gorączki , jadł i pił , jak zwykle obficie. 

Oznajmienie otrzytnaliśmy , że Wielkiego Ksiąłęcia nie- 
ma jeszcze w Wilnie, znajduje się w podróty i pc^utrze nk* 
zawodnie zawita. 

Czerwca 23 nadeszły nasze pociągi. Tegpi dnia odwff' 
dziliśay Biskttpa Wileńskiego, księdza Andrzeja^ Starzęe baf- 
dza pięknego wejrzenia, czerstwy, rumiany, trochę otyły, 
urody sporej. Mówi po łacinie biegle i dość dobrze po nie^^ 
miecku 5 jak na cudzoziemca, się tłumaczy. Przyjął nas z tt^ 
k4 wystawttością , grzecznością i pobożnością^ te śmy myśleli 
W oblicza PayiBifk się znajdować. Nieporównanie ma tu on 
większe znaczenie od naszych Biskupów, ą nawet w Niemi- 
czech będących wiehi. Rozmowa toczyła się o samych przed* 
miot^ religijnych: upewniał nas^ że Litwa jest jednym z naj- 
gorliwszyeb krajów cfarześcjaiiskich , co do ulegl<»ści śwjętój 
stolicy; Apostołskiój. On wiek swój/przepędził między Litwi- 
nami^ zna' przeto gruntownie ten naród icliętnie^ dający się 
prowadzili wrażei^ami z góryj ppohodząeómi. Wyrnii i to 
w szczerości pra^ nami,. że Litwa porzucmzy; erwoje dawne 
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iA8(y(iirye ri»Ugijoe, czyli bałwochwalstwo » które zasadą jćj 
parodowuśri h)lo , jest na droiize do przenarodowienia się, 
ale ta droga nii? jesl lyle ciernislą jak. dla Prussdw. Co za 
subtelność bifiotezy ! Uprzejmy starzec i słodkomówny , o* 
czarował nas przyjęciem swi^jem. W końcu posłyszeliśmy 
w przyl«*Klej sali , odgłos srebriys^ty dzwonka. Kskup z miej- 
sca powMał, m\śn)y lo samo spiesznie uczynili, ukłonił się 
nam ni^ko i proMł podzielić z nim ubogą uczfę, gdyśmy po- 
dziękowanie nasze ukłonem jaszcze gtcb>z)m objawili; powtór* 
nie dzwonek odezwał się. Za wnijściem do sali jadalnej po- 
dano wodę do umycia rąk, poczem sam Biskup jedzenie po« 
błogosławił. Mnie pierwsze mi«»jsce wskazał, a kiedy się wzbra- 
niałem zająć, mónił łe wmoj^j osobie widzi i chce uczcić 
Pana Wielkiego Mit^trza , a ta godność wyższą jest i zasłu« 
ieiiszą w kościele , nad Biskupa , łak młodej owczarni paste- 
rza. Siadło jeszcze do stołu trzech prałatów, i dwóch mni- 
chów Minorytów. Sala obszerna, czysto wybielona, na ścia- 
nach nic wi^cćj z ozdób nie b}ło, prócz obrazu Zbawiciela 
ukrzyżowanego , na głównej stronie. Zato wcale nie po za- 
konnemu znaleźliśmy stół ustawiony potrawami. Tuwalnia prze- 
pyszna , kolorowa, fręzlą srebrną oszyta , szerokości na pól* 
tory piędzi. Naczynia czystosrebrne ; jedzenie z samych ryb, 
ciast, owoców i smażenin w miodzie ; był bowiem dzień so- 
bolni i wigiija przed S. Janem Chrzcicielem. Zatośmy popra- 
wili nasz apetyt na napojach , które znaleźliśmy wyśmienite* 
mi. Po wstaniu od stołu, umyciu rąk, złożeniu podziękowań 
Bogu , potom gospodarzowi ; przy pożegnaniu prosiliśmy o 
pozwolenie oglądania kościoła katedralnego : odrzekł , te jego 
Kościół dzień i noc stoi otworem, dla chcących w każdej chwili 
w nim się Bogu pomodlić, gdyż i ognie bezustannie goreją 
] słudzy ołtarza chwałę Najwyższego głoszą* Wszelak po przy* 
byciu do naszćj gospody, zrzuciwszy wierzchnie odzienie mu- 
sieliśmy wypocząć nieco , dzień byt gorący. Ku wieczorowi 
przyb\t przewodnik od Biskupa przysłany, kapłan podżyły, 
na brodzie i głowie bialuteńki włos mający^ Kiedyśmy się 
z nim W) brali pójść do kościoła /już było blizko zachodu 
słońca. Nowy nasz towarzysz był członkiem kapituły mty 
wał się Berwaldus , Niemiec rodem z Augsburga podobno. 

Powierzchowność tćj katedry zadziwia ogromem t j^t 
tu aworobokpodłuźoy, wzmesiooj icegłf jl luuuieiiia ffohl^* 
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f^y ma rac2Ćj cameeiku, niieli świąfyDi poiór. Była to bo* 
wiem balwochwalnia litewska, zewnątrz w ścianach w niczeoi 
nieodmienioDa , prócz przodowej, ozdobionej w snfoka tera- 
ćoiejszym, wnętrza i liczby okien. Dach ogromny , odpowie* 
doi wielkiej szerokości budowy, wspiera się na fil^irach, 
przez sufit przeciągnionych. Na rogach cztery wieżyczki, po 
dwie z katdego boku , i trzy inne : jedna nad przodową wy- 
stawą , druga na środku dachu, trzecia na tyle. Ta przodo- 
wa wystawa jest trójkątną, źadoemi ozdobami nieokryla, w j^ 
oknach wiszą dzwony , ale nie wielkie. We środku trzy rzę* 
dy grubych filarów rozdzielają Kościół na cztery nawy. Wiel- 
ki ołtarz -stoi na miejscu pogańskiego, wiecznie gorejącego 
ogniska, od ściany tylnćj wznacznem oddaleniu; za nim fi- 
lar, przednim filar, z boku więc tylko stojąc można widzieć 
kapłana , Mszę świętą odprawiającego. Nie mało iest ołtarzy 
w głębi naw i przy fdarach ; ozdób wcałe niewiele znaczą- 
cyeh mnóstwo, są i przegrody nakszlałt kaplic, kratami obj 
wiedzione, bardzo nie wytworne. Wszelak lichtarze stojące i 
wiszące , podlampowe świeczniki (Gandelabri) , drogich me- 
tallów blaskiem połyskują, niektóre obrazy kosztownie ubra- 
ne, zakrysija dość dostatnia. Nadgrobków żadnych. Zmrok 
zapadający w tój z siebie dość ciemnej świątyni , jakiś melan- 
choliczny urok na^nas wywierał. Lampy tn i ówdzie ciągle 
gorejące, żywszy coraz odblask wydawać poczęły. Śpiew je- 
dnotonny cborystów , psalmy powtarzających w głębi jednaj 
nawy, ustał niebawnie i postrzegliśmy rzęsiste iświatło w koi)- 
CU prawej nawy; były to świece zapalone na ołtarzu S. Jana 
Chrzciciela. Lud chociaż licznie zgromadzony niknął prawie 
w tym ogromie gmachu, tylko niejakiś natłok dał się widzieć 
przed wspomnionym ołtarzem. Usłyszeliśmy śpiewanie kapła- 
na intonującego nieszpory ; potem chóralny śpiew bardzo har- 
monijny, po o Jśpiewaoiu psalmu , na górnej galeryi , jaką każ- 
da nawa miała ze stropy głównego wuijścia, prawie nad na- 
szemi głowami rozległ się odgłos muzycznych narzędzi : trą- 
by, oboje, bębny, kotły ogromne wydały taki dźwięk i 
huk, żeśmy rozumieli słyszeć wojennej wrzawy udawanie, 
lecz to wszystko, było jakoś harmonijnie, muzykalnie , ter- 
tes ów słabnął zwolna i na końcu spłynął się z pięMiym, 
męzkim śpiewem, mocno i wyrazisto śpiewającym: Gloria 
Patri et Filio etc. Wówczas wrażenie do9iło do najwytue* 
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gOijit^iiili. Zdaje 8i« te teD«i»QSÓb, przy tak dźwięoioejiiiu » 
zfce i tak li^biiifoefii śpienaniu , odprawiania oabożeństw^, 
Dą|$t08aw|ijejszym je&l dla ludu, który oiedawao bałwochwal- 
stwo Mdttuciwazy potrzebował zmysłowego wrałeoia, aby «ię 
piwjął umysłowie czcią Boga prawdziweg#. Lud oa wyrazy 
(Hąrpą JPairi , i»padai ua oblic^^ i myśmy to samp powtó- 
rzyli ; jakbyśmy widzialoą przylpmuuścią Trójcy Priseoajświęt- 
9^ .pzu)qięci zostali. Przy śpiewaniu MagiUficat^ dzwony się 
^eziwąly w >przodowycb nkiiacb kościoła , w liczbie cztery. 
iąfX wprawdzie wieża okrągła , \\xŁ przed wnijściem do ko- 
ieioł^, ł^cz na niej dzwonów piewidać, stoi bez wierzchu, ra- 
CK<|i do baszty obronne], niżeli do dzwonnicy podobna ; jakoż 
ok^a w niej wysokie a wązkie^ uiejednokształtne i nie regii- 
Jąr^e rozłożone. 

Ppwróciwszy do gospody, znaleźliśmy urzędnika przy- 
sł«iDągo od Pana Jamontba : który po grzecznych ukłonach i 
pi^mówieniu, w litewi»kim języku , przez tłumacza naszego 
npm wyłożonem, czynił zapytanie: Czy pobyt nasz w Wilnie 
jurzyjemnyną znajdujemy ? Mużebyśmy czego żądali ? N^osta- 
tek ilodał : Czy nie rozkażemy sobie towarzyszyć do pałacu 
Wielkorządzcy, na godzinę przez nas uprzednio naznaczoną? 
AYraz z tym urzędnikiem udaliśpiy się konno, przez doUię 
hiramę na pr^^edmieściu Łukiszki (Luscisci) cwane, gdzie miał 
swój pobyt letni P. Moniwid. Znaleźliśmy dużo rycers^twa 
ł^ajowego ; wszyscy podawali nam ręce; uprzejmość gościn- 
ną , jak u nieb zawsze we zwyczaju. Lecz ten rozbójnik Ją- 
nusius nie był obecny na tern zgromadzeniu, chociaż wiedzie- 
liśipy , źe się w Wilnie znajdował. Widać że sumienie nie- 
czyste go gryzie: ale zostawmy o tern sąd Bogu, a mówić 
należy co mamy przed sobą (1)/ 

Ucz (a &ię zaczęła ud muzyki , u nich zwyczajnej : pra- 
wie Dtłurziijącej bukiepi , wszelako między tem w pewnych 
przerwach graty instrnmeota ciche i śpiewy dość przyjeąin^ 
sły«z»ć się dawały, prawda w języku nam niezrozumiałym : lecz 
coś meloilyjuego i czule serce poruszającego tąmuzykfi mia- 



At) Ih» pieodgiubiioiiych sicze^otów naleiy wzmianka f tyi^ 
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h do mth\e. Stół ogromoy okrągfe|[0 ks/itłła, wpriMlroii* 
mi] komoaGie , oświeconej kroctenh świ^c woskowych , prsy- 
jął nas wszystkiej. Kaidy uńadt jak ebcial, poniewat w ko* 
k byliśmy równi wszyscy sobie. To rówiennictwo chrzęści* 
jaiisko- rycerskie, chwalebnie zachowają Litwini, od czasu 
powrdta do swoich W. Ks. Witolda , mote nawet ze ścisło- 
ścią więksi niłdi u nas. Jakeśmy zasiedli przy świecacb> 
takaśmy przesiedzieli tę krótką noc półoocnćj krainy, żeśmy 
i nie postrzegłi ]ak nam upłynęła. Uraczenie tei było rycer- 
lUfty Btepowiem, monarchiczne. Powróciliśmy o dobrem świta- 
nia 4o -gospody , wygodnie w powozach, draband nadworni 
nitfn €skortowdli, a z naszych nie pamiętam, ktoby konia do- 
siflftt, dmdsy aż nieprędko' wrócili. Załedvii^śmy gadzin kil- 
ka odpeeiynk«wi poświęcili , trzeba było wstawać i udać się 
na Mszę ś. do kośeiota ś. Anny. Wyszliśmy pieszo, bo ten 
Kościół leiy w obrębie murów zamkowych , między ogroda- 
mi .przedziwma pięknie urządzonemi. Ulica do niego prowa- 
daąca Jesi lipami wysadzana i mnóstwo drzew młodydi ku wy* 
bnaeśn rzecznemu wyrasta. Ta nowa świątynia, strzelistemi 
wjel^iBahami rozkosznie buja między zielonością, ich kolor 
eaarwYipy, a krzyie złociste. Ona niedawno wzniesiona, ale 
strojnie i ońłobnie, jak każdy pomysł niewieści. Miejsce tam 
nidfiiejafc isałego zamku, rzeka mniejsza kręto oblewa itni 
za ittą wysokie wagórza. Pod tym względem obrona zamku 
od tej strony mocna , a od strony miasta ciągnie się mur 
ceglany, miejscami kamiennym przeplatany. Są tu trzy hasz* 
ty, jdna przy załamaniu, naprzeciw tego kościoła , ku rzece 
skietrow«ne« , i ta tylko dość mocny pozór nosi, inne dwie 
małego znaczenia* U drzwi kościehiych przyjął nas proboszcz 
tameic«iy, aoajomy już nam dobrze , Ksiądz Berwaldus, ^ 
4al wo<)ę święconą i Mszę ś. odprawił. Powracając pokaza- 
no joam na prawej ręce małą świątynię czyli kaplicę, z po- 
gańskiej' bał wocbwaloi przerobioną; nic pozornego (1). Dzień 



(1) Kaplicą tą byćmasi dotąd istniejąca murowanka, starćj bar- 
lia budowy , w Ogrodsie 0. O Reroardyoów , o któr^ są rozmaite 
itięply^ (Witeruaki T. XXIVMr *3-W). 

PriyjHs wydawcy. 
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21 Czerwca był jarmarŁowy , mjimf przeto nie wychodnli 
z mieszkania naszego. Wcześnie przed południem Biskup Ab* 
drzej z przełożonym ojców Minorytów, Jakóbem , nas nawie- 
dzili. Potem Pan Ottokar i kilku innych urzędników, ci ostatni 
u nas obiadowali. Kiedy nasz przewodnik P. Pincerna, przy 
kuflu poobiednim wpadł na materją swojej biografii tyczącą 
się^dowiedzieliśmy się szczegółów następnych. Matką jego była 
Żmójdzinka rodem, powinowata z matką W. Ks. Witolda, 
tej brat rodzony, a wuj P. Ottokara mieszkał w Rydze, gdzie 
piastował urząd rezydenta , dla protekcyi Kupców litewskich 
i ich handlu, on się przy tym wuju wychował i przez to zo- 
stał prawie Niemcem. Rzecz jednak dziwna » że ojciec P. 
Pincerny, Grzegorz Ostyk mąż znakomite urzędy piastujący, 
był prawnukiem Arcykapłana , czy Arcy wieszczbiarza , któ- 
ry dorad2ił Gedyniiinowi Wilno zrestaurować , przez pr^enie* 
sienie do niego stolicy państwa, skłonił fUi& tego Ksiąięcia ku 
temu przez wyłożenie snu o Wilku, czy lwie żelaznym. Ten 
znowu Arcykapłan z książęcego rodu pochodził , znalezionym 
został w orłem gnieździe, był żonatym z księżniczką pocho- 
dzącą z domu takoż panującego ; potem owdowiał; został Ar- 
ry^iopem i wielkim czarnoksiężnikiem (1). Jakby to przyno- 
siło zaszczyt być potomkiem czarodziejów, ale każdy naród ma 
swoje dobrą i złą stronę. Po południu przybył Ksiąd;e Ber- 
waidus , z drugim Prałatem rodem Czechem. Była roasmowa 
o tym wieszczku, którego potomkiem jest nasz ziciiy Pan 
Pincerna Ottokar ; z czego przyszło do wspomnień o świąty- 
ni Perkuoa Wileńskiej. Otóż co nam zacny Berwałdus opo- 
wiedział. Na tem miejscu gdzie Kościół Katedralny stoi, przo- 
dem do wieży , było obmurowanie obszerne w kształcie za- 
meczka, mur nienadto był wysoki, w tem ogrodzenia rosły 
dęby bardzo stare i otaczały świątynię , mającą tylko cztery 
ściany murowane, bez pokrycia, a we środku ołtarz ofierny 
i inne przybudowania. Gmach ten dla tego nie miał dachu, 
że w nim palił się stos ognisty bez przerwy utrzymywany, 



(fl) Mowa tu o Lisdejce, októrege pochodzeniu i potoiMtwiepod 
osoboym artjkulem. Herbarz rękopisoy Kojałowicza obszernie miwi 

Przjffis wydaufcy. , 
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przed posągiem Perkuna, i innych bogów umieszwonycb z oso- 
bnych wyżłobiach (Niszach). Z tej to świątyni utworzono ni- 
niejszy Kościół katedralny, że zaś szerokość była nadmierna, 
musiano Irzy rzędy filarów wyprowadiić, klóreby i pułapy 
sufitowe i dachu wiązanie utrzymywały. Na tych filarach sto- 
ją trzy wieżyce szczytowe. Niszcząc bałwochwalstwa wszelkie 
zabytki, drzewa koło świątyni wycięto, mur obwodowy znie- 
siono ; posągi albo popalono , albo do rzeki , które z kamienia 
były wrzucone, kruszcowe połamano na szczędy. Wieża okrą- 
gła, niegdyś wchód do obwodu świątyni osłaniająca , stoi nie- 
zrestaurowana, mają na dzwonnicę obrócić, gdy dzwony więk- 
sze sprowadzą. Opowiadali nam ci księża o figlach djabłów, 
o cudach przy ostatniem nawróceniu Litwy, które Bóg poka- 
zać raczył dla utwierdzenia prawdy świętej , w oczach grube- 
go ludu bałwochwalczego. Pomijamy te szczegóły niegodne 
pisma, bez utwierdzenia stolicy Apostolskiej. Na miejscu gdzie 
8ię buduje nowy farny Kościół, stała takoż bożnica pogańska 
murowana z pokryciem , bożkowi jakiemuś poświęcona. Przy 
rynku mniejszym, gdzie ruska cerkiewka, była bożnica Ba<< 
chusa litewskiego. Za zamkiem na przedmieściu Nagóroem(l), 
znajdował się gaj wszystkim bogom poświęcony i w nim boż- 
nica drewniana. Gdzie zameczek od Smoleiiskiego przyjazdu, 
było coś nakształt bożnicy , dziwnie urządzonej. Taką rzeczą 
Wilno pogańskie stanowiło prawdziwe gniazdo czci czartow- 
skićj. Daj Boże, aby się ono w niem nieodnowiło więcej 1^ 

Ku wieczorowi przybył do nas R Ottokar, z kilku przy- 
jaciółmi swojemi; dosiedliśmy dzielnych rumaków i udaliśmy 
się na miejsce zabaw ludu* W dniu bowiem ś. Jana , Litwi- 
ni , t dawnych wieków , mają obchód wspólny z Rusinami^ 
nazwany Rossa u tamtych, u tych Kupel (Kupuła). Na wscho- 
dniej stronie miasta leży słoboda ruska Jurjewskoje, to jest 
Swięłojerska zwana. Za nią ciągnie się las po wzgórzach, mię- 
dzy któremi wesołe kryją się doliny , łąkowym kobiercem 



(4) Pmdmicścfe NdgdfDe, politew. AnUkatnaSs od an/ na, 
prsedioika i Kałnas góra, po kónkeolKs^ ztąd AntecoUis mianują w pi- 
smaeh łacii&skicb. 

Przypis sppdąwcy. 



kwiecittym usłane. Po tym lesie |. |k> wfgircacb roimaicie 
|K)}ainaQy€b i dolinach, ujrzeliśmy moóslwo salaszóW, na- 
miotów i ogni rozwied2:iooycif. Gwar ludu , śpiewy » taiieet 
odgłos narzędzi muzycznych, pijatyka, wesułośc^. Daiej.pomię- 
dly wzgórzami natrafiliśmy rzadkiej piękności dolinkę, wśród 
której gorzał wielki stóg drew , dokoła tego oświćcenia snu* 
ły się gmpy ludzi wyiszego $i(anu, mężczyźni osólmo, nie- 
wiasty osobno: jedni przeibadzali się, drudzy siedzieli na dar- 
ninie ustanej kobiercami, to przy niskicb stolach widzieliśmy 
posilających się, to słuchali jakichś śpiewnych opowiadań przez 
starców i baby ; stu2ący puchodoiami woskowemi przyświecali. 
Szczególny , jedyny widok I Na dopełnienie umilenia : wzgó- 
rze jednak stożkowatego wejrzenia, z dotu zarosłe gęstą krze- 
winą , było miejscem dla muzyki bucznćj , która przerwami 
przestawała, a na innem wzgórzu inna się odżywała. Jeszcze 
inne wzgórze wyobrażało górę ogniem buchającą , smolne 
beczki i drwa smolne służyły za pastwę ogniowi skry wyrzu-. 
cającemu , dość wysoko. Złudzenie choć niezupełne , jeddak 
prżyjeohny widok robiło. U nas w Prusiech podobne obchody 
były wezwjczaju, zpogańskiemi obrządkami połączone, dla 
tego surowie zabronione zostały. Tu trwa tylko zat)aw|^ bez 
zabobonnych obrządków. Mówiono nam, że teraz nic nieprzy- 
zwoitego się niedzieje. Lud jednak igra i śpiewa po pogad- 
sku , gdyż zachowując narodowość swoje, nie tak prędko za- 
pomni zadawnionych przesądów. Powracając widzieliśmy dre- 
wnianą cerkiewkę ruską, oświeconą, w nićj i koło niej tłum 
ludu modlącego się, ze śwjecami, bjło U> ich n«)bożeiistwo 
da dnia uroczystości odnoszące się. Brzydkie jakieś strojona 
głowach kobiet szpeciły do reszty ich szpetne twarze ; prze*" 
ciwnie Litwinki i ubranie głów i saoie głowf miaty wcale 
ładne, a młode wiejskie dziewice » żadnego strijju Bagłat^ 
wach nie nosiły ^ i tem lepiej im było do twarzy , zgrabnie 
włos ułożony a do tego śliczny^ więcój wart, jak oajurysitt^ 
Msze; ubranicf 

Nazajutrz , to jest Ź5 Czerwca , mieliśmy zręczność 0- 
glądać miasto. Zbudowane na gruncie nieriSwnym , zkąd ma 
konyść spadu wody łatwego , z ulewnych detdżów powsta- 
łćj, przeto ulice i ciyate i sueh*^ zawsze, ci^ aadKzyrłe filro- 
we. Zewnątrz położenie dziwnie militarne, hrowttif ^fMm 
można |irsy niekosżtownem obwarowaniu; wzgórza, między* 



wzgórza i głębokie parowy » nastręczają sposobność napadu 
na oblęgającycbi bardzo fortelnego. Przy takiej pozycyi moż- 
na wpuścić nieprzyjaciela do miasta i samego przycisnąć o- 
bieżeniem, odciąć od zasobó>v i w pieii wyciąć. Jak tylko 
załoga w mieście i na zamkach będzie mężna i wierna, do- 
brze przytem dowodzona , Wiluowi żadną miarą stanowczo 
szkodzić nie można. Z tego wnosić należy, żenię sen o wilku 
żelaznym , ani wróżba czarnoksiężnika , ale znajomość sztu- 
ki militarnej nastręczyła Gedyminowi myśl, założenia tu sto- 
licy państwa, jak tylko miejscowość rozpoznał* Był to bo- 
wiem wódz niepospolity swego czasu i godzien w naszym oia- 
śladowania ; jakby on poganinem i nie był. Co za obronne 
położenie zamków! Nie byliśmy w górnym, bo nam o to pro- 
sić niewypadało. Z obejrzenia jednak zewnętrznego , widać 
potężne umocnienie ; kościół tam jest murowany , jak znać 
po krzyżach i wieżyczce , strzelisto w górę patrzącćj , ścia- 
na jego od rzeki ma blanki na sobie. Dziwna rzecz , że ta 
góra odosobniona , leżąca na błoni oblanej w koło rzekami, 
ma źródło wody z niej spadające, niewiadomo nam jednak na 
jakiej wysokości wytryska. W mieście domy drewniane, gdzie 
niegdzie mur , albo niedawno ukończony , albo kończąca się 
restauracya. Dostatek drzewa czyniąc łatwość budowania się, 
mnoży te dla ognia niebezpieczne gmachy. W samym nawet 
dolnym zamku, oprócz domu biskupiego, zda wna jeszcze istnie- 
jącego , kościoła , wieży i magazynów , wszystko z drzewa. 
Wszelako mury są porządne i trwałe zarówno i umocnienia, 
bramy , baszty i t. d. Mnóstwo w mieście ogrodów prze- 
dzieła domy , drzewa owocowe dość często widać. Drzewa 
tego rodzaju dają się postrzegać bardzo stare, widać ztąd, że 
osada na tem miejscu , była przed Gedyminem jeszcze. In- 
nych gatunków drzew starych niema, wszystkie przy nawró« 
ceniu wycięte zostały, z powodu mniemanego czczenia za bo- 
gi , owocowe zaś oszczędzono , dla ich użyteczności. Najlu- 
dfliejsza część miasta jest w blizkości zamku dolnego, naj- 
budowniejsza środek miasta zajmuje. Napróżnobyś szukał pa- 
łacu panującego mocarza : gdyśmy bowiem o to pytali , po- 
kazano nam obszerny dziedziniec między kościołem i zamkiem' 
górnym, na którym prócz rozwalin, pogorzetisk i kanalika 
zielskiem zarosłego nic więcej niebyło, tu stanowiło posadęf 
pałacu Gedymina i Olgierda. Jagiełło nie mieszkał ciągle w Wil- 
HwtbaitM. 19 
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nie; ani iideii 2 braci Jego. Teraźniejszy Wielki K^ąie, albo 
w trokach, gdzie ma przepyszny zamek murowany na wy- 
spie jeziora, a drugi drewniany w Starych Trokach, albo po 
roziiiaitych włościach swoich przebywa , taką rzeczą w Wil- 
nie jest gościem i to rzadkim , wtedy zajmuje mieszkanie 
nad Wiliją, niżćj zamku, w pięknym domie drewnianym, wca- 
le nierozległym , gdyż dw()r jego niewiele wygód potrzebuje, 
składając prawie ciągle obozowisko wojenne. Myśliwstwem 
nierad się zajmować, uczty sziunnej nigdy niesprawuje. Sama 
Wielka Księina lubo najczęściej z mężem się przejeżdża po 
kraju , bardzo nieliczną trzyma koło siebie słuiltę. W obej- 
rzeniu zewnęlrznem miasta ślady spustoszeli przy szturmach 
jeszczis się nie zatarły. Szczególnie strona od kościoła Najświęt* 
szej Panny na piaskach i podzamcza wypalone były. Ale pręd- 
ko umieją odbudowy wać się Wilnowcy. Teraz obwód miejski 
wyporządzają i bramy murują. Domy się też wznosią ozdo- 
^ bniejsze i w lepszym porządku. Widać że w razie napadów 
nieprzyjacielskich, potrafiają w lasach ukrywać swoje mienie, 
mniej dbając o domy, kt5re tak łatwo przychodzą. Mała Wi- 
lija-, czyli właściwie tak się zowiąca rzeka , bo wielką kra- 
jowcy nazywają Nergis, płynie bardzo bystro, z górzystćj stro- 
ny, kamieniem koryto jej prawie jak zawolone. Młynów na 
nićj niema w samem mieście, ponieważ podczas wiosennego 
wezbrania, bieg ma bardzo burzliwy. Ale okolice miasta do- 
starczają młynów, na wielkićj rzece są też młyny pływające 
na tratwach. 

Oglądaliśmy fabrykę kościoła farnego , bardzo niewiel- 
ki > i prosto do magazynu kupieckiego raczej , niżeli do ko* 
ścioła podobny będzie (1) ; cmętarz za to ma obszerny. Dru« 
gi kościółek z plebanem, leży za pogorzałym klasztorem Mi- 
norytów , drewniany , jednak ocalał przy ostatniem Wilna o- 
bieżeniu, co winien swemu odosobnieniu, będąc otoczony do 



(1)' Kościół Fafny ma to być Świętojańskie jego (al^yka akofli^ 
czona w r. 142^ podtng Rostowskiego. Teraz stojący Jezuici dźwignę- 
li. W czasie tu w mowie będącym budował się zapewne na śdaDach 
był^j świątyni. 

Przypis, wystawcy. 



łołłi obszernym cmętarzem , najdawniejsze to w Wilnie po« 
gczebisko cbrześcian katolików rzymskich. Tytuły nosi S. Mit 
kolaja Biskupa Mireńskiego. Riisini mają więcej świąfyii, jak 
katolicy. Jednak takoż pod wezwaniem tego świętego znajdu* 
je się j gdyż to jest Patron miasta, ale wszystkie matę i li- 
Dogie. 

Ze starszej bistoryi Wilna, to godnem jest uwagi, że 
wtycb miejscach ustronnych, lesistych i rzekami oblanych, 
były od niepamiętnych czasów osady ; kiedy zaś w XIH wie- 
ku świątynia główna Perkuna stanęła , między ujściem Wi* 
lejki do Nergi , tem ludniejszą poczęła bydż osada przyległa, 
pod opieką kapłanów swoich. Gedymita to miejsce słobód zai- 
mienił na miasto , na wzór miast zagranicznych; osiedlił Ru- 
sinów , oddzielnie od krajowców , dla Niemców i Polaków 
wyznaczył część okolającą kościółek S. Mikołaja. Długa uli- 
ca, z przyjazdu Rudomiitskiego , ai do zamku ciągnąca się, 
nńdziela miasto na dwie połowy , od rzeki Wilejki , Ruska, 
z przeciwka Litewska, w której i Niemiecka część miasta się 
liczy. Ratusz wszyscy mają wspólny, przy tćj długiej ulicy 
zbudowany z drzewa i w części z muru , z kramami obszer* 
Dómi. Rozróżnialiśmy na pierwsze wejrzenie Rusinów od Li- 
twinów , tak są ich wyraźne cechy fizjognomiczne , ubiopo- 
we i obyczajowe. Rusini są za zwyczaj - niższej urody , kolor 
włosów czerwonawy do lisiego zbliżony , wszystkie ich obej- 
ścia się , rucfaawość i modlenie się, różnicę ich wykazują od 
Litwinów; handlarstwo, niektóre rzemiosła wyłącznem są ich 
zatrudnieniem. Litwini urodziwi, kolor włosów ciemny, cie- 
mno stomiasty , rzadko zupełnie czarny. Przypisują im wię- 
cej ufczuć moralnych od tamtych, pracowici , lecz gnuśni w o^ 
bejśeiu się domowem, lubią mocne napoje i biesiady, mmf^ 
przeto od tamtych zamożni. Mową pospólstwa Litewska, ga* 



(1) Podczas attaku Wilna w 1390 roku, miasto niewiele w bu- 
dowlach ucierpiało , czy dla tego, ie Witold o ich ocalenie dbał , czy 
dla wygodniejszego przybliżenia się do zamków pod ich zasłoną. Jakoi 
sami oblęieócy więcćf po(lzantC3;om uszkodzili, nijieli oblegający. To zin« 

Dych nm if^M, 

Prtypis tłumacza. 
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łąź pruskiej. Powiadano Dato , że są domy knpców obu na- 
rodów bogate bardzo; o tern się jednak przekonać nieprzy*i 
szło. Niemcy bandlarstwem i rzemiosłami korzystnie się zaj- 
mują , oni unikali zbliżenia się do nas , aby niebyć u rządu 
w jakiem podejrzeniu. Dla tego nie mogliśmy dociec co Ry- 
żanie tu robią, cbociaż wiedzieliśmy o icb znajdowaniu się. 
Kiedy w czasie jarmarku nasi kupcy zbywali swoje towary 
burtem , wyłącznie z Litwinami musieli mieć do czynienia. 
Taka to polityka rządowa. Ale wyszli pomyślnie. Ludność 
miasta ma wynosić 25000 głów z przedmieściami , obojej 
pici (1). Zapewne liczą w to załogi zamkowe i rycerstwo. 
Mówiono że 6000 ludu zbrojnego jest w Wilnie, sprowadzo- 
nego z prowincyi. Dajmy że ta liczba jest przesadzoną, zawsze 
jednak większą jej połowę przypuścić trzeba ; ponieważ i stra- 
żą i budowaniem są zajęci. Mają wyznaczone kantony (cbo* 
rąztwa) z klórycb lud obowiązany na załogi i do budowania 
zamków ciągnąć. Lud prosty idzie bez żadnego oręża, do- 
stając uzbrojenie na miejscu i żywność. Rycerstwo ma wła- 
sne lubrojenie, konie i pociągi. Te zaś kantony co kolei swo- 
jćj oczekują, przez cztery czy pięć miesięcy , dostawują ży- 
wność dla ludzi i koni, a mięso idzie ze skarbu Wiełkoksią- 
żęcego. Karność bardzo ścisła; porządek we wszystkiem naj- 
mocniej zacbowany; bezpieczeństwo po wszędy zupełne. O zbój- 
cach rzadkie wieści , kradzieże się zdarzają , lecz są mocno 
powściągane, i karane srodze. Magistrat uprzywilejowany przez 
Jagełłę , sądzi sprawy do miasta się ściągające ; prawem sa- 
skićm jest kat , zgroza dla przestępców, mówią: ie postrach 
tu więcej służy do powściąguienia zbrodni, niżeli dawniejsze 
karania sposoby. Widzieliśmy tego kata : nazywa się Ildefons, 
ma być rodem Wołoszyn , prawdziwa poczwara. Niepomiar* 
kowanie urodziwy , siły niedźwiedziej , gruby , pierś szeroka 
nad miarę , twarz przerażająca , czarną brodą zakończona ; u- 
brany w jakimś zawoju purpurowym , białą płachtą obwinie-' 



, (10) Taka ludność po klęskach niedawno przeniinionych , zda- 
wałaby się nie do uwierzenia , gdybyśmy nie mieli na uwadze latwośei 
schronienia, w gęstych lasach stare Wilno i blizka otaczających; kro* 
jĄ^ne pasi teł opisy §woje częstokroć przesadzają. 

Przypis tfumącT^ą. ' 
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(ym I z pękiem jakichś wieszftdef. Na kaftanie czerwonym, 
płaszcz miał krwawej farby , w ręku laskę żelazną nakształt 
cepa. Pijaiistwo tak powszechne, jak wszędzie. Rusini gęściej 
się szynkarstwem zajmują; u nich kobiety, ściślćj trzymane, 
mnićj mają zręczoośct do rosptisf y ; Litewki są wolniejszych 
obyczajów. Głośnych domów nierząda władza wyższa niecier- 
pi ; chociaż trudno dać wiary, aby miasto tak ludne bez bru* 
du było. O dzieciobójstwie niesłycbatf. Cudzoziemiec przyby- 
ły do Wilna tak jest bezpiecznym o siebie i swoje mienie, 
jak wdomie własnym. W tym kraju bowiem zachowuje się 
zwyczaj mądrą polityką wymyślony i najdawniejszych czasów 
sięgający; zależy na tern: cudzoziemiec wstąpiwszy na zie- 
mię litewską, gdy wejdzie w pierwsze domowstwo Litwina, 
za przestąpieniem progu staje się gościem jego. A gospo* 
darz opiekunem i przewodnikiem , dokąd zażąda przycbo- 
dzieii ; dopóty zaś ^o nieodsfąpi sam , lub kto z jego rodzi- 
ny, aż nie zawita do innego domu. Tam nowego dostaje o- 
pieknna i przewodnika ; tak więc ze wsi do wsi, z domu do 
domu odbywa podróż, przyjmowany ze wszelką gościnnością 
i przeprowadzany z bezpieczeiistwem. Zgwałceni tego zaś 
prawością goęłoby na winowajcę, jego rodzinę i całe domow- 
stwo srogą zemstą , a mścicielami są ci wszyscy, którzy po- 
znali przed tem przychodnia. Przykłady takowych pokrzyw- 
dzed ledwo w podaniach słynąć mają i to bardzo rzadkie. Kie- 
dy przybylec do miasta zamieszka w czyim domie , staje się 
jakby członkiem rodziny gospodarza, ten się za krzywdy jego 
ujmuje i za zdrożności odpowiadać musi, jeżeli sam gość za- 
dość uczynić nie może. Są takoż domy gościnne , w których 
przebywający, ktoby on nie był, w każdej porze znajduje 
przytułek. Lecz tameczny zarządźca domu obowiązany jest 
wiedzieć o nim i jego konduicie; kupiec! przybyły tam skła- 
da swoje towary i pewnym jest ich całości* Rusin staje w do- 
mie Ruskim , Niemiec w Niemieckim i tak naród każdy ma 
osobne gościnnice, Cudzoziemca gościa, w razie przestępstwa, 
nie karzą zwyczajną karą, chybaby mężobójstwo popełnił; lecz 
za wszelkie inne zbrodnie wysyłają za«gram'cę, uoiąwszy ucho. 
Jeżeliby powrócił i był znowu pościgniony, przy powtórnem 
wygnaniu traci drugie ucho ; złowiony bez obu uszu, podle- 
ga karze utopienia w worze kamieniami obciążonym. Pan Otto- 
fcar nam fen szczegół opowiedział : zapewne nideżący do daw« 



liyeb praw litew^kidb , gdyż u Prussóir , podlog kroniki bi^ 
sfcupiej , tego nie było prawa (1). Przedmieścia Wilenskppt 
są to słobody , albo raczej kupy domów, cbalup i wszelkie- 
go rodj;aja wiejskicb zabudowali, porozrzucanych bez porząd** 
ku i smaku ; każdy sit; budiye pod miastem , po wzgórzach, 
dólinacb i parowach jak cbce albo może. Obszary te pz{- 
śdą do osób prywatnych , częścią do miasla , lub do skarbu 
monarszego należą, podług tego zwierzchnictwo nad osadni- 
kami się rodziela. Kto zaś osiada w samem mieście, albo 
warstat rzemieślniczy założy, wyłącza się z pod opieki prywat- 
nej , nawet i książąt lennych , staje się przeto mieszczaninem: 
lecz musi miećpewnf kapilalik na zabudowanie się, l^b uczci* 
wy przemysł; szlachcic gdy się pobuduje, z osoby swoji^ 
należy do władz nad stanem jego przełożonych, a mienie jego 
i sposób utrzymania się, jest pod okiem zwierzchności miej* 
dtiej. Przedmieścia tego przywileju nie mają. Słudzy i lu* 
dzie z pracy rąk żyjący, któfzyby opuściwszy miejsca swe- 
go urodzenia podległe ziemskim posiadaczom , przenieśli nę 
na ciągły pobyt do miasta, tylko wtedy przechodzą do stanu 
woloycb mieszczan , kiedyby w głodzie ich właścicid nie prze- 
karmił, albo przez pewny przeciąg czasu nieupominałsię o 
ich powrót. Między przedmieściami a miastem stosunek jest 
określony prawami : w jednych zdarzeniach władze miejskie 
mogą rozkazywać przedmieszczanom, w drugich bez pośrednic- 
twa rządu krajowego nie mogą. Gdzie zaś kosztem aiesiczsn 
pobudowały się domy na przedmieściach, nad temi pełna wła- 
dza miejskiej magistraturze przynależy. 

Za zamkiem po nad Wiliją w górę ciągnie się przed- 
mieście , Antokalois zwane , bardzo przyjemną rozmaitość 
wystawujące : ulica długa prawie na pół mili , po lewćj rę- 
ce rzeka, po prawej wzgórza dziwnie urozmaicone, to od- 
wiecznym lasem, to uprawnemi niwami, to ogrodami pełno- 
mi drzew owocowych pokryte, Nakońcii tego szeregu cha- 
łup , folwarków , pałacyków letnich , domów zabawy , roz- 



(1) Czy nie mówi się tu o kronice biskupa pruskiego Krjstyami 
za zatraconą teraz uwałaoćj ? 

Przypis ilfydawcy. 



maicH! pororrtucaiiycb, znajdlije się ogromny las po którym 
84 polmdowaDe, wrótoycfa miejscach piękme ozdobione , o- 
p^rkadtenJami opatrzone, zwierzyńce i myśliwskie domy. By- 
liśmy tam w domie myśliwskim Pana Shedymuntha, gdzie 
nas przyjemnie ugoszczono. 

W i&\ po nad Wiliją, na jej zawrocie i lewym brze- 
gu , są domy kupców i magazyny , bo tam główna przystań 
dla statków. Lecz gdy u nich wszystko się z di ze wa* budu- 
je , szkoda kosztu i nakładu na te gromady palnych i zniko- 
mych materjałów. Prawda że po zgorzeniu wnet nowe po- 
wstają gmachy, ale zawsze uroniony kapitał, lub na codzien- 
ne niebezpieczeństwo wystawiony. 

Wróćmy się znowu do miasta. Na uwagę zasługuje, ie 
okna wszędzie są szklanne: małego wprawdzie szyby roz- 
ttian'tt^ba takie z fabryki wychodzą, ale same otwory okien 
za to przestronne, Cbołsi do chałup swoich mają szybki o- 
krągłe i, bardzo grube , zielonawe , jakąś sztuką w formach 
odlewane, przezrocze icli rzuca światło ponure. Szybki zaś 
czworograniaste i sześciokątne są bielsze i nierównie świa- 
tlejsze, osadzają się', jak u nas , na ołów. Szkło do naczyń 
mają od bardzo dawna krajowe, jednak wiwaty piją z rogo« 
wych pubarów, kosztownie oprawnych (1) ; naczynie sżklath 
ne teraz nawet w handel wywozowy idzie, jak prywatni przed-* 
siębiercy buty pozakładali , garncarstwo należycie udoskona^ 
lone.\ \Vyroby z metaUów są drogie, kowale nieosobliwi, ie* 
lazo w liraju właściwie litewskim wytapiają z nidy poddar^ 
niewej, ale niesfarczy go na potrzeby, więc przy wozowe ma« 
ją, i jest niestanne. Innych kopalnych produktów, prócz wa* 
pna i gliny wybornej , Litwa nie ma. Sól warzą gdzie nie 
gdzie, ze iródeł słonych ale w malej ilości. Miód, wosk, 
len, zj^ża rozmaite, wyroby lesne stanowią przedmiot głów« 
ny handhi wywozowego. Futra zbytkowy handel skłmlają,^ 
skóry surowe należą do miernego odbytu. Zagraniczni rze- 



(1) t) d^mmych Litwinow byt prtesąd, ie w rogowym ktikkd 
t^nriU iffiipdj taaoarowaoym być nie mołe , dla tego rogowe puhiry 
miały pierwszeństwo pried imiemi. ■ -^ 

Pnypis MfydaUfcy^ 
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mieślnicy dozoają tu wielkiej protekcyi, mają się przeto do- 
brze i gdy nie znają żadnego przymusu do ciągłego pobytu, 
łatwo zbogaceni powracają do swoich krajów , wywożąc pię- 
kne niekiedy pieniądze. Ale najczęściej zapędzonych nad zbio- 
rem śmierć ich (u zakraczą, a dzieci litewszczeją , bo mat- 
ki ich Litewki. Często też rozpijają się nasi Niemcy i tu gło- 
wy swe kładą. Bydlęta domowe w dobrym gatunku widzie- 
liśmy ; konie miernćj wprawdzie rośliny , ale mocne i wy- 
trwałe , bogaci właściciele dóbr chowają liczne stada , z któ- 
rych wychodzą wierzchowce rzadkTej '1 nieocenionej dobroci: 
a nadewszystko że są łagodne i najmniejszej dzikości niema- 
jące ; skoro bydlę to dojdzie wieku do użycia zdolnego , da- 
je się powodować i nakładać jak baranek. Wszystkie roboty 
pociągowe końmi się tu odbywają, wół nawet nie wszędzie do 
radła służy. Krów mieszczanie w samem mieście prawie nie 
trzymają , wszystkie po przedmieściach i w znacznej łiczbie»- 
Ani kóz f ani owiec w mieście nie widzieliśmy , za to ćwiii 
dosyć 5 co ochędostwu nie mało szkodzi. Mówiono nam, że 
Wielki Książe wydał edykt, aby te zwierzęta snujące się po 
ulicach, zabierano na rzecz ubogich, lecz jeszcze spełnienie 
oczekiwane , bo wprzód przestrzegające wyjść mają oznaj- 
mienia. Żywność w mieście i niedroga i wyborna : chleb, i 
dalsze piekarskie wyroby załatwiają kobiety; jatki mięsne po- 
rządne; świnie mięsa i z niego preparaty kuchenne w od- 
dzielnych się jatkach przedają, ludzie tern zajmujący się osob- 
ną korporacyą skt^dają, zowiąsię SzarkiUii (1). Zwierzyny 
zawsze dostatek^ ryb mnóstwo dobrego gatunku. Z ptastwa 
domowego kury, i gęsi tylko widać przedażne na rynku. Sól 
niekiedy do niezmiernej drogości dochodziła, gdy przywóz za« 
graniczny wodą ustawał. Teraz Wielki Książe ma ogromne 
składy soli , po miastach nadniemnowych , aby w razie nie- 
dostatku lud zaopatrzyć, obroty więc kupieckie na tym pro- 
dukcie upadły. Postrzegliśmy z wyliczeń kupieckich, że w Wił- 



(1) W powiede lidzkim,* parafii nackiśj, jest okoiiczka sila^ 
cheekt Szar Aucie ^ zapewne od rzemiosła iwindbojów; iiazWaDie o* 
trif mała. Dziwne zetknienie m z fraocuzczyzną ^ gdzie charcutieri 
to samo znaczy. 

Przypis wydawcy. 



Die, w miarę ludności, spożycie soli jest trzy razy większe 
lA w Malborgu. Spożycie za^ mfięsa mniejsze nierównie za- 
pewne dla tego, łe Riisini prawie czwartą część roku po- 
szczą. Litwini posty ściśle zachowywać są obowiązani, w cza- 
sie wielkiego postu wszelka przedat mięsnych produktów ta^ 
się zawiesza. Chwalebne postanowienie ! Biskup Andrzej ma 
tyle powagi , że jego edykta spełniają się ze wszelką aku- 
ratnością. Lud nazwyczajouy z dawna pogańskim kapłanom 
ulegać, ubóstwia prawie tego starca czcigodnego, przeto i 
duchowieństwo chrześciaiiskie mocno wpływa na nksztatcenie 
moralne ludu , tylko nieprędko to się upowszechni , aż nim > 
przybędzie światłych kapłanów, przemawiających do niego 
językiem narodowym, to jest zroztimtafe. Zaprowadzają. się 
wprawdzie, jak twierdzono przód nami, chrześciańskie szkół- 
ki tu i ówdzie , na wzór urządzonej przy katedralnym ko- 
ściele , w której bracia minoryci konwenfuali uczą. Młodzież 
wysyłana do miast Rusi litewskiej , mających przy klaszto- 
rach ruskich szkółki , niczego się więcej nienauczy , prócz 
czytać i pisać po rusku. Tacy otrzymują posady przy biurach, 
gdyż piśmienność ruska z dawna w wyłącznem tu jest uży- 
ciu, łacina tjlko do nauk duchownych , po niemiecku ćwiczą 
się podobno w Rydze ^ dla dyplomacyi. Po litewsku nie uży- 
wają pisma, jeżeli i mieli jakie to zarzmili, a za upadkiem 
poganizmu zupełnie zapomnieli. Nam pokazywano jakieś pismo, 
twierdząc że litewskie, litewskiemi głoskami wyrażone, lecz 
ani jednej głoski wyrozumieć nie można było. Brat Celestyn (1) 
zdjął przerys kilku wierszy, dla porównania z zabytkami pisma 
podobnego, znajdującego się na pogaikkich resztkach, ponie- 
których u nas miejscach. Podług tego cośmy słyszeli od lu« 
dzi iwiatłych: młódź litewska ma z przyrodzenia zdolność do 
wszelkich ukształceii towarzyskich i ćwiczeń naukowych. Bo^ 
gatsi panowie wysyłają swoje dzieci na nauki do Krakowa, 
albo zagranicę, żaden, powiadają, niezawiódt nadziei rodzi- 
cielskiej. Kiedyśmy zachowali sposób kształcenia młodzieży 
rycerski, w niemieckich krajach, po dworach monarchicinycb' 
zaprowadzony ; gdyż trawienie lat młodości na naukach sfzkAI 



(i) Kaptan , zapewne kapelan poselstwa. 

Przyp* O' Natewicza. 
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w;isiych« priysłatobjf fylko ludziom sposebiącytn się do sta- 
nu diicbowMgo ; w rycerskim ^ zas stanie inne ćwiczenia i 
wprawa za mtodu jest potrzebna. -Wszystko to bardzo dobre 
bydź moUy mów it, Biskup Andrzej, ale nie dla kałdego na- 
rodu jednakowe i powszechne ćwiczenie młodzieży przypa- 
da: tak jak kaftan musi bydź przykrojonj i uszyty podług, 
kaidego nrody i składu ciała. Litwini mają to wspólne t Po- 
lakami wswojem przyrodzeniu i darach umysłowych, że im 
potrzebniejsza inslrukcya ,. nad wprawę strategiczną, do ktf> 
r^j za wyjściem z lat dziecinnych szybko się biorą. Litwin 
rzec można rodzi się prawie rycerzem , jemu tylko potrzeba 
lał, wzrostu aby się nim okazał. Do ukszfałcenia zaś umysłu 
i serca bogobojnego ma szkołę w domu rodzicielskim ; naukł 
znowu wyższe tworzą człowieka prawdziwie oświeconego, 
w każdym, stanie i w każdem powołaniu, użytecznego i so« 
bie i ojczyźnie. „Następnie była mow^ o języku litewskim** 
Biskup go posiadając gruntownie , rozwodził się z jego po« 
chwałami ; żałował że zaniechanym został w piśmienności, dła 
tego że ruskie pismo , ma być doskonalszego ulwom , a ję« 
z;k ruski stał się dyplomatycznym i za takowe przyjętym na 
dworach panujących książąt, od daty jak uczeni Rusini przez 
Tatarów z la Dniepra wygnani , czy unikauąc od nich, prze* 
meśK swoje zdolności naukowe do Litwy. Tak zaś daleko u* 
móA się z wywyższeniem zalet litewskiego jeżyka , ie twier* 
dzU : gdyby grecki i łaciński języki poszły w zapomnienie, 
toby litewski ich stratę mógł zastąpić przez doskonałość swo- 
ich form, prozodyi i bogactwo. Myśmy przypomnieli, że gdy- 
by ftie dzieła dawnych pisarzów Grecy i i Rzymu, języki te 
starożytne , jak wyszły z popularnego użycia ,. takby i z pa- 
mięci ludów się wymazały.'^ Tak nie jest, podchwycił jeden 
z prałatów : święta rzymska liturgia , od czasów apostolskich, 
w jeżyku łacińskim odprawiana , nic dozwoliłaby wyjść z u* 
życia łacinii|« Na to Biskup, rzecze ; „Niezawodnie język ła- 
ciński jakim pisał Cycero i Horacyusz, nie był tak czystym 
tijgdy w ustach pospólstwa, i dla tego wyszedł. z popularne- 
go użycia i ę czasem się przetworzył na dyalekta zachodnio, 
europejskie. Co innego z litewskim , on czysto i nieskaienie 
dochował się w ustach ludu , pomimo kiiktl ^yalektycznych 
odmian, przez udleglejsze pnUlenia utworzotiyćD^ Jest prze- 
to wieczDia trwałyln i dopóki słanie jiarodu htem8kię$9i^ 
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Cói b}:{o mówić nam w mateyryi, tak mało nam inajomego 
jętyia? Tylko słuchać, i tak leż było, Trieba oddać spra- 
wiedliwość Biskupowi i jego kapitule : te to są m^iowie pet* 
m ^iczoności i prawości obyctajów , ani duma, tak właściwa 
iodziej prelaturze , aui chciwość bogactw , tak czepiająca się 
indziej gnuśoego moicbowstwa , u nich miejsca , jak sądzę, 
nie mają. Niezawodnie dla tej przyczyny , że ich wybór nie 
od zabiegów i intryg dworu , ale od poznania istotnćj po* 
trzeby dobrych pracowników w lej nowej winnicy Pańskiej, 
zależał. W^yscy Niemcy, albo Polacy i mowę krajową i du- 
cha narodu i usposobienia stanowi swemu przyzwoite posia- 
dający. 

Tegoż dnia (25 Czerwca) , niektórzy z naszych nawie* 
dzić chodzili mogiłę czternastu świętych męczenników, braci 
Minorytów KowenUiaiów : znajduje się to miejsce niedaleko 
za murem zamkowym , od strony głównej bramy , wiodącej 
z zamku na miasto. Nad samą ich wspólną mogiłą, stoi drew- 
niana kapliczka, mała i ciasna, drzwi do nićj kratowa ; we- 
wnątrz na przeciw drzwi, na ścianie jest obraz tych czterna- 
stu zakonników, stojących z pabnami w ręku, patrzących w Nie- 
bo otwarte , gdzie tron widać Przedwiecznego Aniołami oto- 
czpny. Pod obrazem mensa, na której we czwartek msza świę- 
ta się odprawuje. Przededrzwiami lud modli się pod gołem 
niebem. Na lewćj ręce , niedochodząc kapliczki o kroków kil- 
kanaście , jest małe źródło czystej przechłodnćj wody , albo 
raczej studzienka wcale niegłęboka , starannie drzewem wy- 
łożona, rękoma jeszcze tych świętych zakonników, woda w niej 
stoi zawsze w jednej mierze, na półtora łokcia niżej powierzch- 
ni ziemi, ani przybywa, ani ubywa nigdy, dioćby naj« 
więcćj wyczerpano, wnet do swojej miary dochodzi. Paedaw- 
jno daszek na czterech słupach, krzyżem uwieńczony, nad nią 
postawiono. Obwód mieszkania tych apostołów obejmował 
niewielką przestrzeń i dziś obwiedzioną nowym parkanem 
z drzewa , kapliczka leży po środku. Trsydzieście z górą lat 
upływa od ich śmierci męczeńskiej , są więc ludzie żyjący, 
których pamięć zasięga tej katastrofy, a jednak niewiele mo* 
gliśmy powziąć o nićj szczegółów. Ci zakonnicy już nie pierw- 
szy raz przybyli do Wilna , inni z pomiędzy ich samych, 
jeszcze od czasów Gedymina tu mieszkali i na tern miejscu. 
Rozniesie im powodziło; is razu tylko dla posług duchownych 



tutejszych cbrześcian łacińskich przebywać zwykU. Później pod 
Olgierda panowaniem nieliczni, upośledzani, jednak ewange- 
liję świętą Litwinom ogłaszali, w czem raz niejakiej opieki 
rządu, to znów niejakichś przeszkód doznawać musieli. Kie- 
dy zaś Gastoldus nawrócił się do chrześciaństwą, ów polii* 
bieniec Olgierda, pomnożył i liczbę i dochód braci nawraca- 
jących, bo oni z Mazowsza ciągle przybywali. W ostatnićj 
epoce było ich czternastu : pięciu kapłanów, pięciu missyona- 
rzów , jeden starzec od lat, mówią, stu wieku ^ a trzech 
braci serwitów. Kiedy się wszyscy zebrali do Wilna dla od- 
prawienia Wielkiego postu , a Gastoldus z Olgierdem byl na 
wyprawie wojennej natenczas, Ksiąie Wiadzimierz , podobno 
najstarszy syn Olgierda, był wielkorządcą w Wilnie zostawio- 
ny , który się takoż absentował. Powstała tym czasem jakaś 
zaraza wmieście i nagiej śmierci przypadki; ktoś puścił po-^ 
głoskę, że to się dzieje za sprawą tych biednych zakonników, 
którzy przez jakąś nienawiść rzucili nasiona trucizny między 
Wilnoyeów. Zgromadzona rada miejska , przesłuchawszy po- 
twarców, dała wiarę potwarzy i ogłosiła wyrok wskazujący 
na wygnanie zakonników. Oni temu wyrokowi zadość nie- 
czyniąc , prosili czasu do przybycia Książęcia Wtadzimierza. 
Między tem wszczyna się rozruch w mieście i lud tumultem 
domaga się wygnania zakonników. Rada się sprzeciwia i tem 
doprowadza do ostateczności rozjątrzenie ludu. Przestrzeieni 
zakonnicy, jedni puścili się w ucieczkę, drudzy zawarowali się 
w klasztorze ; na który lud napadł, odbił bramę i księży wy- 
wlókł na rynek, gdzie siedmiu ścięto mieczem i toporem, ro- 
ku 136Ś, na dniu 6 Marca. Innych doścignięto pod Anto- 
kolem , ubitych srodze zawlekli na górę, tam trzech zostawili 
na tkwiących krzyżach zawieszonych, drugich z góry do rzeki 
ukrzyżowawszy takoż strącili. Za powrotem Olgierda i Gastol- 
dusa , morderstwo to ukarano przykładnie. Niejakiś wysokie- 
go stopnia kapłan pogański , potom sześciu z rady miejskiej, 
dwódziestu kilku urzędników i posługaczy władzy zamkowej, 
trzydziestu mieszczan, tak Litwinów jako i Rusinów, wszyst* 
kich jako sprawców rozruchu „ morderstwa i zniewagi praw; 
znakomitszych na ścięcie głów , innych na powieszenie wska- 
zano. Załogę zamkową zmienionp i nowe dowództwo nad stra-, 
żą bezpieczeństwa naznaczono , inni na wygnanie z miasta 
wiązani zostali* Nienadto jednak Wilnowcy gorliwie grób 
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t jrcb S. S. męczeniiików uwielbiają: może dla (ego ie pamif^ 
ich męczedstwa , przypomina srogie ukaranie przestępnych 
mieszczan Wileńskicb ; gdyż Otgierd jeżeliby za natchnieniem 
swego polubieńca Gastoldusa i żony swej Julianny poszeifl, 
zaledwie nie wszystkich znaczniejszych uroidzeniem pogan Wi- 
leńskich , wyciąćby przyszto. Pewną jest rzeczą , że w \i} 
epoce Wielki Książe, wcale poganizmowi nie sprzyjał i był 
wyznawcą wiary Chrystusowej, podług obrządku wschodnie- 
go , w którym W. Księżna Julianna zostawała. Byłby nawet 
przyjął rzymskiego Kościoła wyznanie, żeby nie ona i nie* 
Które niesmaki ze strony Biskupów naszych ; może więcej wta- 
jemniczonych w politykę , niżeli w dobro ogółu wiary €bry<« 
stusowej. Ale dość tego, wróćmy się do uwag obecnie się 
nawijających. 

Pobożność ludu litewskiego wcale przykładna, chociaż 
pokolenie żyjące niecałkowicie wszędzie chrzest przyjęło, a 
ledwo dai pojęć cbrześciaiuzmu wszedł mędi^ lud gminny. 
Mocą jednak charakteru narodowego , oni są bardzo oddai^ 
uczuciom religijnym ; w przekonaniu że kasty oswiecensze 
bliższe są poznania prawdy, wiodącej do s;^częśliwości do 
czesnej i wiecznej , ponieważ Niebo ulubieńców swoich da- 
rząc (kstatkami i Wysokiem urodzeniem, objawiać im musi 
swoje tajemnice ; idą bez oporu za przykładem z góry wska- 
zanym. I toć to jest poH^odem dla czego bałwochwalstwo, bez 
wzruszenia wewnętrznego znikło z przestrzeni Litwy , albo 
zostało skrytym udziałem, najciemniejszych zakątów i ludzi. 
Dla cztego fiusim*, pod panowaniem Litewskiem będący nie są 
prawymi chrzeidanami ? Dlaczego ich nawrócić do jedności 
z Kościołem S. nie mogą , czy nie chcą ? Rzecz niedocieczoną. 
Moralnie zaś sądząc łatwićjby tych, już w znak zbawienia wie- 
rzących nawrócić , niżeli tamtych tego znaku odwiecznych 
nieprzyjadoł. Czyż ruscy książęta nieznaleźiiby się w obowiąz- 
ku pójść za wolą panującego , jeżeliby ten stanowczo tegoza^ 
żądał? Manicheizm, jestto obrzydłe kacerstwo ! 

Dochody skarbu Wielkoksiążęcego, składają się: z do 
chodów majętności ziemnych korony , z jezior arędą wypr 
szczanych , z danin wolnych rolników , z pewnych stałych o* 
płat opartych na majątkach zadzierżawionych wysokim urz^*- 
dnikomi z celnych poborów i ofiar niestałych od książąt 1»* 



m 

Ęfj/d^ ilóre niekiedy ai silą Jiyć muszą wydskaiie, Poio/jier' 
m .Olgierda, kiedy się zajął bezrząd {anarchia) w kraju, u- 
fi^czupliły się docbody skarbowe , lubo wyciągania z uaduł^- 
cjPM^i były większe. Teraz W. Ks. Witold w krótkim czaąie 
sypowładztwa swojego poprawił zarząd skarbowości, sam ob- 
jełdźa prowiocye, wgląda w ekonomikę dóbr korony, nawie* 
<lza ksiąłąt lennych i miasta acnaczniejsze , z jakiegp źródła 
wpływają znaczne docbody. Nikt zaś nie wie ani zliczyć po- 
trafi bilans roczny jego dotbodu. Tajemnicą to pokrywali 
dworscy przed nami, ale i dla icb samych jest tajemnicą. ' 
We wtorek (26 Czerwca), przed południem oznajmio* 
no nam, o przybyciu W. Książęcia : kazał joas w imieniu swo- 

Jem pozdrowić i oznajmić , że niebawnie przypuszczeni bę- 
ziemy przed jego oblicze. Jakoż za trzy godzin- przed za- 
chodem słońca, byliśmy przeprowadzani przez pysznie ubra- 
nej cfa urzędników dworu, rycerstwo i muzykę wojenną, wszyscy 
na koniach. Przed wnijściem do pałacu, spMkał nas wielki 
Marszałek z orszakiem dworzan pokojowych. Służba bogilo 
ubrana stała we dwa rzędy, po bokach na dworze , i w ogro* 
mnem przedsieniu. Gdyśmy się o pięć kroków zbliżyli d« 
drzwi sali posłucbalnej, podwoje się rozwarły , strzeżone priez 
dbrzymićj urody odźwiernych, po czterech zewnątrz i we- 
wnątrz , mieli w rękach srebrne berdysze, czy z polerowanej 
fńtUu Czapki na głowach futrzane czarne , wysokie na łi^ueć 
dobry, owinięte spiralnie łańcuchami złotemi, od których 4oA« 
ce pełne wieszadeł spadały im na ramiona, podbródki u cza^^ 
pefk, w rybią łuskę złociste; wąsiska ogromne, a brody o^ 
golone. W głębi sali siedział W. Ksiąłe Witold na krześle 
bogato ubranem, po bokach miał młodych paziów, po dwóch, 
całkiem w bieli ubranych , trochę dalej dwa stoły, (Aryte bo* 
gatemi dywanami perskiemi , za niemi siedzieli na bezporę* 
czowych siedzeniach ministrowie, radzcy, sekretarze it.d» 
Gdyśmy w pół sali zaszli, powstał W. Książe i wszyscy inni, 
myśmy nizki ukłon oddali jemu , a potem na prawo i na |e* 
wo. Wzajemne ukłony. Tu się odezwał jeden z Marszałków^ 
j|ł0ś«o wymieniając okolicznusć imszego przybycia i umib 
imio«a. Na co W. Ks. siedzący jii£ skiiiąt głową. Polem dru- 
gi Marszałek zaprosił nas , abyśmy 6ię zbliżyli do podnóża 
tflWP* Podeszliśmy, W. Ks. ifowslał, piłdał nam rękę i przy- 
j|| liet Wiel. Mistrza, który przy toly wszy do serca położyć 
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kazat nA m]e. IKiafem krótką, etykiefabą przeniosę, na mą 
w niewielu isło^ach, takoż elykietaioie W. Ks. ^am odpoiirie- 
diiał. Potem poufale zapytał o zdrowiu Pana Mistrza i kilku 
znajomych Jemu dygnitarzy zakonu. Po królkim jeszcze ce* 
remoriiale, gdy między f^m tajny sekretarz Mikołaj przeras- 
tał nasze poselstwo i z cfcba opowiedział w niewielu wyra- 
lacb (ceść onego , odebraliśmy zaproszenie do sali Marszał- 
ków i na tćm zakoiiczone pubirczne posłucbanie. 

I^rywatne posłuchania od środy zaczęły się, byliśmy po 
razy kilka nadzied wzywani. Izba czyli raczej pracownia je- 
go dyplomatyczna, jest to komnata obszerna, ze trzech stron 
oświetlona oknami , ściany pokryte kobiercami wschodnićmi, 
najwytworniejszego smaku. Ławy okryte adamaszkiem na ma« 
teracach. Przed główną ścianą stół wielki, paradny, pokryty 
kobiercem zlotem i srebrem przełykanym ;. na nim knicyiiks 
złocisty wysoki na trzy ówierci łokcia , przed którym mika 
ksiątęcia, miecz i łaska z/ofa, czy jakiegoś kształtu berło, 
bo die dłUłśza nad dwa łokcie, przyfem jeszcze cóś kosztow^^ 
nie ozdobnego , nakształt małe;' urny. Nad stołem na ścia- 
nie, między dwoma , wysoko będącemi kwadratowymi okfla« 
mi ) obraz jakiegoś świętego , w ramach srebrnych, md nim 
w płaskorzeźbie mało wydatnej , ze złota i srebra wyobra« 
ienie Najśw. Maryi Panny , przed którem gorzała w złotym 
koszyku przezrocznie w fiłogram robionym lampka raatetika, 
z kryształu rzymskiego , wisząca od pułapu na złotym hń* 
cuszku. Na prawej stronie stół drugi, pięknie nakryty, gtf to- 
nowaną, purpurową jakąś materyą z fręzlami sntemi; na nim 
papierów nie mało « kałanrarze , pióra i piszący przy nim se* 
Łretarz. Przy drzwiach Wchodowych stał paź, pilnujący kle* 
psydry , a za kaidóm jej przewróceniem uderzał pałeczką 
w dzwon sklanny. Wielki Ksiąle gdyśmy weszli wstał t za 
stołu sekretarskiego , uprzejmie nas przywitał , posadził na 
wygodnych poręczowych krzesłach i rozmawiał poufale. Ile 
razy wymai^iał imię Ujca świętego Benedykta Xin Papieża, 
powstawał nićco z siedzenia i zdejmował Kapelusz ; przy wy- 
mienieniu imienia Królów Ftzymskiego, albo Polskiego, nie^ 
wstając zdejmował, a gdy wyrzekł imię pana Mistrza nd« 
śz^go Uchylał tylko. Nosił na głowie lekkie, hiszpańskie som- 
brero , na sobie miAt kamizol żółtą jedwabną zapiętą petlira- 
nr! i gużamt iłotćmi, ai pod brodę. Spodnie różowe z Utmt^ 
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ska , z fiod których obuwie z czerwonej s^ry 9 z ostrogami 
zlotemi wyglądało. Na kamizeli pas złotem haftowany , ta- 
śmowy, nie szeroki, przy którym klamerki na przypięcie sza- 
bli ifiśialy, spięty na klamrę bogafą. Z wierzchu kaftan gra- 
natowy, litewskim krojem, tylko krótko podcięty. Z pod za- 
pięcia kamzola nad pasem , wyglądała rękojeść puginału ka- 
mieniami drogiemi wysadzona. Mówi nieźle po niemiecku i 
łaciny zarywa, jakby chcąc okazać swoje uczoność. Był bo- 
wiem wychowańcem brata zakonu naszego, Hanno z Winden- 
hejmu , który z razu jeniec , potem przyjaciel Kiejstuta, zaj- 
mował się w Trokach jego dzieci uczeniem ; gdzie i żywota 
dokonał. Była mo.wa o tym rycerzu; W. Książe uwielbiał 
jego cnoty i uczoność, zbijał dowodnie pogłoskę dawniej roz- 
sianą o jego apostazyi. Przy t(^j zręczności prosiłem o ro- 
związanie tajemnicy względem czterech braci naszych , zbie- 
głych niedawno do Litwy ; lecz przerwał mowę oświadcze- 
niem , że on nie wie nic o nich, prócz że byli przeszli gra- 
nicę litewską i gdzieś prosto powędrowali z oblubienicami 
swojemi. Komuż wierzyć ? Twarz W. Książęcia wesoła, wy- 
pogodzona , młodzieńcza. Nic się prawie nie zmienił od cza- 
su , jakem go* widział w Insterburgu , tylko wtedy nie byt 
tak rucbawy. Chorowito przecież wygląda , przy całej swo- 
jej otyłości. Ma jakiś uroczy wdzięk w spojrzeniu , który ku 
niemu serce każdego pociąga ; powiadają , że to po malce 0- 
dziedziczył. Lubi zobowiązywać ku sobie bardziej uprzejmo- 
ścią , niżeli datkiem. W tym ostatnim punkcie niekiedy by- 
wa bardzo oszczędny, a niekiedy nad miarę hojny. Wewszel- 
kiem obejściu się z ludźmi przyzwoitości postrzega, dwór 
jego zachowuje też oLyczajność i skromność. Niepijący nad 
miarę nigdy mocnych napojów: wstrzemięźliwość postrzega 
Ba wet w jedzeniu* 

Bardzo jest W. Książe czynnym : wszystkiem się zaj- 
muje w zarządzie krajem ^ o wszystkiem wiedzieć musi. By^^ 
waJ4c na pasfuchaniacb prywatnych, samiśmy widzieli jego 
czynność niezrównaną. Rozmawiał z nami o rzeczach całej 
uwagi potrzebujących , a między tem słuchał jakichś rapor^ 
tów czytania i dawał rozkazy rozmaite^ Lud ma wolny ftzp 
stęp do niego, ale ktokolwiek zbliżyć się pragnie , muSi byc 
przez oddzielnego ku temu dworzanina uprzednio badany, 
wtedy otrzymuje prośby swej na piśmie wyrażenie skróconei 



dla podania nidiiarsze) albo w towarzystwie przydanegfó tf^ 
rzędaika idzie sam na posłuchaDte ustne. Godzieii widzieliśmy 
mnóstwo ludzi przybywających z prośbami, lub jakiemiś po- 
niczeniami ze stron odległych. Pojąć trudno, jak mu star- 
czy czasu na tyle zajęcia. Codzieii Mszy ś. słucha, poczem do 
obiadu pracom gabinetowym się poświęca, obiaduje krótko, 
a po obiedzie bawi się niedługo w gronie familijnem , lub fi- 
glami trefnisiów nadwornych. Poczem, jedzie konno oglądać 
jaki zakład fabryki, budowli domów i statków wodnych. Gro- 
źny tylko w obozie, przylem pełen dobroci, umie w miejscu 
pobłałać i karać. Mało sypia , mało się śmieje, więcćj zimny 
i rozważny , niżeli popędliwy. Czy złe , czy dobre nowiny 
odbiera , odmiany na twarzy jego niedójrzysz. W tym pun- 
kcie odmienił się od czasu, jak Prussy opuścił. Żona ma u 
niego wiele do powiedzenia, ależ jaka to kobićta ! Rzadkość 
i wielka rzadkość w liczbie córek Ewy. Lubo W. Księżna 
znajduje się zawsze prawie przy mężu , oprócz wypraw wo- 
jennych, na ten raz do Wilna nie przybyła, mówiono, że ma- 
łe niedomaganie zatrzymało ją w Trokach. Dla nićj przeto 
przeznaczone podarunki tam odesłaliśmy. Wnet przybył dwo- 
rzanin Jej Wysokości, Pan Crinet, z podziękowaniem Panu 
Wiel. Mistrzowi , pięknem oddarowaniem się i dla nas z całą 
paką łakoci. 

Jeżeli był kiedy książę jaki , na którego los żona wpły 
wała , to zaiste nie dorównał, pod temi względami, Witoldo- 
wi. Za młodu ożeniony z Marją z Łukomli księżniczką (Prin- 
ce$s de Lucoml ?) , postradał ją po siedmnastu miesiącach po- 
życia, umarła bowiem po powiciu córkj. Powtórzywszy zwią- 
zek małżeński z Anną Smoleńską księżniczką {Princess de Smo- 
łeńsk) ^ jeszcze za żywota Olgerda , znalazł y^ niej Anioła, 
zbawcę. Ta sama pani wyrwawszy go zrąk siepaczów Jagełły, 
czyli z więzienia w zamku Krewskim, zjednała mu przytułek i 
względy u naszego zakonu. Zawiódł wszelak zaufanie w nim po- 
łożone i byłby zginął niezawodnie, gdyby nie żony jego przezor- 
ność (1). Teraz może znowu znaleźć w Jagelle , albo w któ- 



(1) Ten szczegół w życiu WiloUa , dotąd nie wyjaśniony. Widać, 
te przed , czy wraz po ucieczce ostatniej od Krzyżaków , zaszło jako**- 
weś niebezpieczne przydarzeniei 

Przyp. O' Nacewicza. 
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rfm % Jbimoi J0gO) Uilki\ pifsyjniń , jaka nu sio dab jui ras 
ure ĘW^k\ i ą^coA W. Księłna bynajmniej o lem nie wątpi. 
Niecblę Mg \irleje y/ serce jej, tę nieufność i ostróiność, mo* 
gfcft WOW^ dQ rątiiDkii jej męża posłużyć. Nadewszygfko sta* 
r4i|vśpiy się towrat^nie samemu ustnie, samej przez pisma 
1i$lt9V7||ie ipf sedstawić. I któ^ bowiem nie widzi , łe n^jmniej^ 
SRą :f^kiiW^e od Króla, iiiesf atego w swoich postanowieniacb 
i c:(S0o sApo^oinającego uczuć cnoty cbrześciaóski^^ powodu* 
jąpago si^ radami przewrotnych radźców polskich , dającego 
ą\ę ufvleka4 w kolei prowadzącą do ich własnego interesu do* 
pięptą, kt^, mówię, nie widzi, ile można się zgubnych in^ 
iryg ^pod^iPY^^^ć dla Witolda, nie mającego potomstwa w kian 
jiA, aQi br«ei rodso^ych, kt^rzyby mocni byli go wspierać^ 
Czy^ c^ęH^ść panowania nie jaąt dręczącym bodźcem ? Alba 
4ratQi9 milo^ i powinnoić, Bie ustępowała kiedy pFzedinąS 
4 Jagfłła mą duio rodzonych braci 1 

C|9«n!i(€a 30, w Sol^ę opuściliśmy Wilno, w ga^Biąadi 
pOllołudpipiKyjDhs ^^jadhzy na statlii wygodnie dU nas upoi 
r^ąisHkOwaw, pppłynęłiśiny Wiliją do Kowna , gdzieśmy %tah 
i^U pod saoą vifiQZÓr ffaua trzeciego Lipca. Bystra plyjiąoa 
r^Kli > yfff^^&m^hj Vfi9 postawiła na lekkich łcKlzi^ich , gdy^ 
liy^inf oi^ inuski4i ai«tr«ymy wać się ua noc ; poaiewat kamie* 
nie podwodne przy niskości wody i rozmaite rybackie* pt»e« 
gfQ^lwat, plynijsm^ nocne , niebeipiecznem. czyniły. 

W f(ownijie pożegnaliśmy się z panem Ottokarem^ a «• 
rfff^kilk UHiy nąuKwiskiem Monstobfais towarzyszył nom w da^ 
sjsej J^eghidztf, Ni^moem, aż do Jurborka, gdzie przybyliśmy 
dpa 7 Lipca w soboję. Tu czekaliśmy jeszcze na gońca z WU« 
ngj pedjFug poleoenia Wiel. Ksią^cia. Statki nasze od dni 
czterech JMi na nas czekały. Po ułatwieniu się zupetaetp wsiadła 
szy Qa nie przybiliśmy do Ragiiity, zdrowii tak jake^ęiy wy* 
j^c^li^, Lipca 12 dnia we czwartek , roku Pańskiego 1397. 

SeąnUwr ceduła clausą (1). 

I. Uwaga Wydawcy^ Poselstwo nitti^^M lua było wspo* 
tąpfM^ ff ^mm piśpiie ttijs^orycznem , przyti9}Qiąiej nam 



(t} Ta Cfliluta zai^r^ata zapewnie sekretni Sfrowadzaoie, w itu|. 



majdmóni (1). Z fńegu jetiniA oiAilidM^ci (MbfMMiBoyeii^ 
piriiaEUje aię , że być tMsiało waźoe^ i pn^to powiełzrae tak 
maboinitg em^bi^, jahą by} dyplomatyk cakrau Knytitdki^^ 
go Brabla Kyburg, Wielki Szpitalnik. Nfcsaifoifoie iaiat m 
bardzo sekretw zleceilie do WieAkiej Księ^^j Add^ WiWl- 
dowej i do sdoi^go Witołdą którego domy^Uć się tradno, ale 
idaje się podług miili rzuconych w DmMiŁuy ite wŁh o 
wzoięeeme iiiq«;daośei inędzy nieini, a Królem Jagc^Uą ijth 
g9 braetą. lakoź )po ln^idziBoiu stę kr<^owej JadWigi^ z Wieh 
MnlrMlki, wStarym Wlo«fówku {Alł-LeshAi)^ okol^ Zielóoycil 
Świątek w roku 13^; gdsiefgłómiyinprzednMoteni była mo- 
wa o ztemi Dobrzyilski^ wyswoktdteniu , na t&fei Koróiiy 
Polskiej {Ym^t Gesch. Pr^nss. T. VI. s. 82^»3). po^zi^H 
dyplomatycy Krzyżaccy jakąś obawę ze strony Lit^A^y, wywrą^ 
zać się maj(pąv jeżelM)y W. Książe cbcia) susertt zatnysłoói 
Polski pomagać. Co zdawało się być fconiecżnoćcią tak nie" 
odbitą f że cboćby szło , w razie oporu , o złożenie z rządów 
Witolda , albo pozbycia się go innym jakim sposobem , ry- 
skować mieli Polacy. Gbcąc przeto odprowadzić od wiązania 
się w interesa Polski, umysHIi Krzyżacy wrazić WHbldowi i 
jego żonie , całą tmciżo^ nieufności i obawy. Taki najzgo* 
dniejszy zl*ze€ią jest domysł o celu poselstwa) któregośmy 
deienntk) od aatracenia rattfjąc, do druku podali. Pozór je- 
go był prz^retwadzedia kupców Pruskich^ do Wilna, bajał** 
maił Świ^ojaóski, a może i powinszowania razem o^iągni^- 
tój władzy najwyiszćj wUtvferie, z jej dy^omatytenótu uźda^ 
niiem. Wiemy jeszcze z napomknień historycznych, ż^^treffti* 
ce powrotu peselstwa, W. Mistrz otrzymał pismo od W. Księ- 
cia, aarpiwaiające pokój i przyjacielskie stosnnki; lecz nieaik^ 
teMycMO) napisane pod datą i rokiem mestosott^nym ^orżó' 
czy (Vaigt 1. e. s. 84). Musiało więc być owóm oczeki^a^ 



tef7i traktowtttilj pr^es Hr. Kykar^. Nie snaluzioao jej przy rtkepisntńf 
oryginaliiem niakijssegp Deieoo^. * 

Przifp. O' Nmewicza. ' 

(I) W liście W. Ifistrfca do Mistnia loflant^kiego bez daty (l>9t 
w ftwiet). Iadex C, l^ipL Napierskiego N, 5126. Kopija a maie , tbi^ 
ryski ksi^ K 8(1 foL 377, jmąfduje 8i« wtmmaka q til» rtniik p»> 
»eUtwie« 
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ntem posehtwa w Jurborku, gdzie je goniec przywiósł. I by« 
ło to wybiegiem politycznym, dla pozbycia się uatrętDości 
zacnego posła ; on więc byt dręczycielem W. Mistrzowi tego 
szpargału. Nie mogliśmy uprzednio korzystać z niniejszego 
Dziennika, gdyż po wydaniu Tomu piątego Dziejów Nar. Lit. 
otrzymać nam go przyszło. Nie umiemy i^gadnąć gdzie się o* 
ry ginął tego Dziennika znajdował lub znajduje , gdyż nawet 
na zapytanie nasze w tćj mierze nie otrzymaliśmy odpowiedzi, 
już od chorobą złamanego ś. p. Żegoty O' Nacewicza; na* 
wet z jakiego języka przekład dokonał , z poeiągu tylko gło* 
sek pisma , widać , że w dawoiejszyszycb latach , nsoże za 
bytności swojej w Królewcu pisał. O' Nacewicz pod ostatnie 
lata życia swego pisał tak nieczytelnym charakterem pisma, 
że trzeba było wprawy i cierpliwości do wyczytania , ten zaś 
rękopism jest zupełnie czytelnym pióra pociągiem i młodszej 
ręki. 

Dodamy jeszcze postrzeżenia jednego z przyjaciół na« 
szych i znawcy dziejów ojczystych. 

.>Ten Dziennik poselstwa Hrabiego Kyburg, raczej re» 
lacyą » niżeli Dziennikiem , albo wyjątkiem z Dziennika, zro* 
bionym dla kogoś innego, nie zaś członka zakonu Krzyżaków. 
Nie można mu zarzucić nieprawdorzeczności, ponieważ wni- 
czem przeciw historyi nie wykracza. Data co do dnia i mie« 
siąca, potwierdza prawdę. W tej bowiem epoce wykręcali się 
Krzyżacy od powrotu Koronie Polskiej Dobrzynia, zastawio«> 
n^o przez Władysława Książęcia Opolskiego, za summę z \i^ 
chwą ogromną w liście zastawnym naliczoną 40000 czerw, 
złotych. Dyplomatycy polscy wiedząc dobrze o tym lichwiar- 
skim frymarku, chcieli powrócić okupno słusznie nateżne^to 
jest ile zaliczyli sami Krzyżacy Władysławowi Opolskiemu, 
lecz ten książę daleki od przychylnych stosunków z dworem 
polskim, nie wykrywał lichwy i nie można było trafić do koń- 
ca z Krzyżakami. Zanosiło się nawet na wojnę. Lecz królowa 
Jadwiga chcąc rozlewom krwi zapobiedz, zaprosiła W. Mi- 
strza Konrada na zjazd, o którym Pan w uwagach swoich 
wspomniałeś. Nie dali się przecież'Krzyżacy do słuszności na- 
kłonić. To tylko wymożono na nich , że wezwany Książe O* 
polski do Okupna będzie, i sanu ^likwiduje swój 4%* N9 
iem zjazd się rozszedł,'^ 
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„Nie było jednak szczerej cbęci ku temu w krzyżackini 
gabinecie , albowiein przewidywali , źe Książe Wiadj^sław 
wziąwszy pieniądze ze skarbu polskiego , gdyż swoicb mieć 
nie mógł, złoiy je i oprzysięż6> it więcej nie winien rzeczy « 
wiście. Taką rzeczą licbwiarstwo wyjśdź może na jaw, sto- 
lica apostoieka , zawłaszczy sobie pieniądze ; jako przez li- 
chwę utracone z prawa , a Dobrzyń za darmo będą musieli 
oddać y i to jeszcze Polakom. Więc aby zatargów zbrojnych 
uniknąć, trzeba było coś zintrygować na dworze litewskim; i 
to się stało powodem do poselstwa w mowie będącego. Żeby 
zaś zamydlić oczy dyplomatykom polskim, Konrad napisał 
wykrętny list pod datą 21 Czerwca, do królowej, niby źe 
nie ustaje nalegać na ksiąźęcia Opolskiego, o wypłatę zastaw- 
nej summy, ale niema jeszcze odpowiedzi. (Kodex dypl. 
litew. Raczyńskiego str. 81 , w tłumaczeniu polsk. u Mali- 
nowskiego. Wapowski T. I. str. 129. pt^yp. (2) y^. 

„Hr. Kyburg w relacyi swojej zamilczą ; po co jcfździt do 
Wilna , prześlizga się obmówieniami, co wskórał, samą tyl- 
ko historyczną część dziennika swego wymienia. Zapewne dla 
zaspokojenia żądania, czyli ciekawości jakiej wysokiej osoby, 
przyjaznćj zakonowi. Z tego wynikła potrzeba dla rozszerza- 
nia pisma, wdać się w szczegóły biograficzne i inne, dobrze 
zkądinąd wiadome krzyżakom/' 
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WERTÓRE SZCZEGÓŁY ŻYWOTA BISKUPA WILEŃSKIEGO AN. 
DRZEJA WASIŁŁY, 



„Błogosławionej pamięci brat Andrzej Wasilło, urodził 
się z ojca Jana Wasiłły , dziedzica na Wasilewie , herbu Ja- 
strzębiec , w kraju dziś zwanym województwem Podlaskiem, 
a przed czasy Jatwezją : z matki Beaty dziedziczki na Lubi- 
nie , hćrbu Lubicz , obojga przodkowie pocbodzili z Wielko- 
polskiej. W dostatnim a uczciwym domie wychowany mło- 
dzieniaszek, zwłaszcza będąc najstarszym w rodzeństwie, gdyż 
było icb jeszcze kilkoro dzieci ^ niewiadomo ile braci albo 
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8i08lr, aie te nńal dwie siostry : Beatę w zamękitk ti Stani* 
skwejp z Wilgowa, czyli Wilgowskim Podkomorzym mmo^ 
wieckim , drugą Krystynę w zamęściu za Jackiem ze Smcf o^ 
rowa Strażnikiem pieczęci Ksiąźęcia Mazowieckiego Siemmz- 
kł (Ziemowita). T^j drugiej znajduje się ślad dobrodziejstw na 
konwent nasz Wóleński pod wezwaniem przypomtiieii zk 4u^ 
sźę ś. p. Krystyny Smogorowskiej, zmarłej roku 1415, .dnia 
6 Października, siostry rodzonej Bisk. Andrzeja/^ 

„Wielebny brat Andrzej, młodość dalszą przepędził na 
naulAcli przy arcbikatedrze gnieźnieiiirkićj, gdzie miał wuja, 
jak i&tii wzmfeniają stryja Mikołaja Scholastyka , to jest Pra- 
łata kapitulnego. Dostał się potem do dni^oru Biskupa Kra- 
kowskiego, Piotra Fałkowskiego i przyjąwszy tonsurę duchow- 
ną, świeck^, czyli klerycką, urząd sekretarza przy nim spra* 
wOH^ał, z wiełkiem zaskarbieniem względów swego mecenasa.'^ 

„Z tymże Biskupem wyjechał do Rzymu i Awenionu; 
zkąJ po jego niespodziewanym zgonie powróciwszy do Rzy- 
mu , jiiż kapłańską dostojność piastując , przywdział habit, 
ojca świętego Franciszka, według reguły mniejszych braci Kon- 
Weiitualów , za blogusławieiistwem Klemensa Papieża VI, li- 
cząc sobie wówczas wieku lat 27. (1).'^ 

„Gdy powrócił do ojczyzny, niewiadomo z pewnością 
w jakiej epoce, lecz najpodobniej do prawdy około roku 1354: 
wtedy bowiem w konwentach na Mazowszu począł słynąć da- 
rem słowa Bożego przepowiadania. Następnie uprosił sobie 
u przełożonych , pozwolenie mfania się na prace apostolskie 
do Litwy, wówczas pogańskiej. Było to pod epoką, kiedy 
już niektórzy z panów tutejszych, albo przyjęK chrześoiQń9tw#v 
podtug wschodniego kościoła wyznania, albo mu jawnie sprzy- 
jali. Wszelak i na gorliwych bałwochwalcach między nimi 
nie zbywało.*' 

Zdarzyło się bowiem i że gdy w jednem mieśeie, czy 



( f) Takowe btogostawieństwo, było widziaaeoi, ale dawno w koo- 
wBBcie Wileńskim , oa pergaminie w ćwiartkę arkusza p^ipiera wielko- 
ści, oprawne W ramki za szkłem. Dota z Aweoionu, rokn i doi^nie- 
pimi^m ; dziś go nie ma , mu8ia{4 w którejś konfla^acii tasjnąć. 
PnypU wyjęty z tekstu. 



włości , kkl ubogi do pozDmia f rawdziwego Boga prtywo- 
drił : jakowy^ panek iitowski , uwięził go z socjuszem i o*- 
ftkariyt prae4 Wielkim Książęeiem Olgerdem , o podburzenie 
ludzi do oteposhiszeiist^ra władzom krajowym, ponieważ twier- 
dził , że przez chrzest i naukę jego godofejssymi stają się ludzie 
i wszyscy równi przed obliczem Boga chrześciańskiego. Z ja- 
kowego powodu srogie więzienie ucierpiawszy, brat Andrz^ 
z soejuszem Jakóbem, zaprowadzeni zostali do Wilna/* 

,, Znając dobrze język Ktewski i slawiańskim należycie 
mogąc się tłumaczyć , tyle dokazat przed dworzanami Wiel- 
koksiążęcymi , że go niewinnym uznawszy , stawili przed o- 
blicze samego monarchy; mowa i przekonywające dowody zro- 
biły wrażenie na umyśle Wielkiego Ksią^ęcia , aż do powzię* 
cia , ku niemu szacunku. Uwolniony ud prześladowania, zamie- 
szkał w Wiłeiiskiro konwencie przy kościele Panny Maryi oa 
Piaskach. 

Olgerd lubił, jak widać, ludzi rozumnych. i uczQQych« 
gdyż brat Andrzej znalazł u niego zachowanie i przystęp, tak 
dalece, że nieraz o spóźnionej , prawie nocnej dobie bYWal 
wzywany na zamek , dla pomówienia z Wielkim Ksią^ęcteoi^ 
czyli narady. Jego to staraniem nasz konwent Wileilski, w q- 
wę\ ^poce na nowo począł się wynosić, po upadku w Wf 
dawne] klusce (1); przyczera zgromadzenie zakonne przjrost 
i pomnożęme sposobu utrzymania się otrzymało. W konwen- 
cię Panny Maryi na Pińskach, zamieszkał do roku 1374,^ 
bez prz^ęcia żadnego przetoźeóstwa. Ten bowiem pobyt lat, 
Htórego liczba niewiadoma , niedługo trwać musiał , ponie« 
wai w dacie roku wyżej wzmienionego , opuścił Wilno, u- 
dąmc się do dworu królowej polskiej Elżbiety, wdowy po Lu- 
dwigu królu polskim i węgierskim, czy za wolą Olgcirda aJJia 
ą innych jakich pobudek, rzecz niewyjaśniona^*^ 

„j^cięście i Qp£^r;uu)ść Boska, w ti^j now^j k4dei żfp 
ląotAi YKielebnego brata Andrzeja nie opnściły, aU>owftem w m% 



(1) Post recentem cladem* ^Zapewne przez to rozamie au- 
tor wówczas niedawno przydarzone jakoweś pogorzenie klasztora, alEo 



. 108 

bawnym czagię piastował waine pórticieiuai nakdDiec go- 
doość sekretarza, kazuodziei, jałmuźnika u tij pobożnej mo- 
oarcbioi. Nieraz jeździł z pomczeniami dyplomatyczoćmi do 
Litwy , a nawet przebywał czas niejaki w Wilnie , zawsze 
wysoce poważany na dworze Olgerda. W roku 1377, został 
wyświęcony na Biskupa Cerretu, w Rzymie, gdzie się znaj- 
dował w poleceniach królowćj Elżbiety, do jakowej godności 
osiągnienia sam Ojciec święty Grzegorz, wezwał go i cbciał 
mieć przy boku swoim , lecz śmierć tego wielki<y uczoności 
Papieża, rychło nastąpiona, przeszkodziła do dalszej w Rzymie 
promocyi Biskupowi Cerrelu, a szczupła dyeceza (1) i z niej 
dochody, oraz przywiązanie do własnćj ojczyzny, skłoniły go, 
że przystał na wezwanie królowej Elżbiety i powróciwszy do 
jej dworu sprawował znowu obowiązek kanclerza , do spraw 
zagranicznych, albowiem wielu języków słynął znajomością/^ 
„Podług żądania tej monarchini i stosownie do woli jej 
rady , należał do liczby doradzców przydanych młodej kró- 
lewnie Jadwidze. Najakowem stanowisku będąc i przy dwo- 
rze polskim w Krakowie, najczęściej przebywając, niemało 
się przyczynił do wyniesienia Jagełły na tron polski , które- 
go znal już dawno, którego ojcowi był mocno obowiązany, 
oraz jako przyjaciel naszej Litwy i gorliwy o jej nawrócenie 
bogomodlca. Śmiało nawet należy twierdcić, że pierwszy krok 
do stałego nawrócenia , tćj Bogiem ubłogosławionój krainy, 
należy się do Biskupa Andrzeja. Zasługa jego, skromnością 
pokory zakonnej i chrześciańskiej pokryta za owego czasu, 
niesłusznie zapomnianą zostaje, u opisy waczów dziejów ojczy- 
stych ; a to tem niesłuszniej, że jej skutki tak są widoczne i 
błogie ; ponieważ jej ocenienie do tyla było świetne u trOnu 
i panów obu krain, że pomimo tylu wysokich dostojeństw mę- 
żów duchownych, jego samego spotkała nominacya na Biskup- 
stwo Wileńskie. Król Władysław Jagiełło, królowa Jadwiga t 
panowie radni, sam nawet Ojciec święty Urban Yl. któremu 
Biskup Cerretu Andrzój był dobrze znajomy, jednozgodnie 
potwierdzili to Boskie wezwanie jego, na stolicę piórwszego 
Biskupstwa na Litwie. ^^ 



(1) Cerretum t>. Seret, miasto Wołoskie, §diie byta katedra K" 
skupia , nim nie zostab przeniesioDą doBakowa- 



»,Skoro bowiem Biski^p Poioaiiski Dobrogost^ powrócił 
z, poselstwa od Ojca świętego , przywożąc Bullę potwierdza- 
jącą nommacyąi Biskupa Andrzeja na katedrę kościoła wi^ 
łebskiego, od, zrezygnowawszy Biskupstwo Cerreteiiskie, przy- 
jął z rąk Dobrogosta . jako na ten cel naznaczonego Wika- 
rya^źetn Apostolskiąi. przemianowanie na Wileńskie. Poczćcn , 
wprowadzotiym został łlo swojej katedry, nowo erygowanćj, 
roku 1388 maja 6 doia. Poświęconej dniem pierwej przez : 
Arćybistńipa Gnieźnieńskiego Bodzantę 

Na lem urywa się rękopism z koiicem p6\ arkusga ofacj* 
niujący, po czem następuje kazanie miane na obcbodzit.za* 
dusznym z óbligacyi za Biskupa Andrzeja Wasiłty w fcoćciele 
Panny Maryi na Piaskach w Wilnie, roku 16^» grudnia 3, 
z textu Propter qmd ahjicientes omnino imnmndiiiąm eta- • 
bundantiam maliiiae^ in manmeiudine mscipHe imiium per- , 
hum , qaqd potesf sahare anima$ vestras. Jacóbi 1 t« 21 '/ 
Wcale mierne, w stylu napusąonym, niczego nie pouczają* * 
ce we wifglf dzie historycznym, prficz tej wzmianki : te w dniu 
obecnym .liczy mówca lat232» miesięcy siedm bez dni trzech 
od daty wprow<ad2ieora Biskupa Andrzeja na hdedrę Bi^up- r 
stwa Wileiiskiego, a zaś lat oJkrągło 222 od śmierci jego. . 

Bękopism przyłożony do kazania ciągle jedną z nićm rę* 
ką pisany , pismem wieku XVII , drugiej potowy , musi być 
kopią ułamku dawniejszego nierównie pisma , biografią Bi- 
skupa Andrzeja Wasiiły zawiei!ają(5ego ; niezawodnie przeło* 
żony z łacińskiego , ponieważ sposób wysłowienia , mnóstwo 
makaronizmów i łac^skicli omówień w nim się znajduje, ai 
do ckliwości; cośmy się starali poprą wid, nie oddalając się z.r^- 
tą od porządku i sposobu opowiadania. Udzielony miałem od 
Pana Jakimowicza, który trzymał majątek po Fraociszkanadi 
Szejbakpolskiego , w Lidzkim, klasztoru i mieszkał w samem 
zabudowaniu klasztornem, gdzie znalazł, jak powiadał^* za- 
walany ten szpargał rozpruty starej daty, że zaś, jednaj ręki 
pisanie zeszył razem/' 

Vfoa§a. . Szesogśl o tym panu Jakiniowićza zasługuje na' 
wspcimni^i^ Un po zniesieniu klasztoru księży Franciszka- ' 
nów w Sźejbakpok , w powiecie Lidikim ,' objął w dzierżawę 
oi.skarbu ffilwfrk z nrtościaunmi, że zaś budowle g^spodar^ ' 
sU^ bfły,te)i pirsy: kbis^torae) przeto w nim 2amiet9tkał. *Ao*^" 



Narbutta 



;r 



biąc poprawki dfa uwoj^j wygody potrzehne, zóalizY , poIóŁna 
na poddaszu Uasztorpem, zawalona róinym niezdalpym b^ nic 
meblem, papiery i szczęty ksiiig drukowanych. Olot zliciby, 
tych, udzielifmi wyż^i przytoczony urywek Wograficąnyj^ przy- 
szyty przy kazaniu. Lecz do szczególności tego policzyć ną- 
le£y, pisanej; ICRięgi jakowćjś resztki od zbutwienia iimyszo-, 
jedzi pozostaife. Był to zbiór recepto w isek^retów.al^I^yiicz- 
nycb; jak mi powiadano^ gdyż (ego przedemną nie pokazy* ; 
wał. Stosownie więc do przepisu tam znalezionego^, chciał^ 
zr(^ jAkowyć balsam. Zastarał si^ o maleryały, potra W zna- 
leźć dtłewezynę od lat 18; w stanie niewinności jeszcze bę-, 
diicą. RAił Wjszelkie dalsze obserwacje przepisane w recepcie, 
rozwiódł ogieó ułamkami od trumien znalezionemi w oppsloszo- 
nyeh skiepach podóprótnionym kościołem, przy któt^yiti dgniu 
prtytrtawił flaszę, czy gęsiór szkłanny, sam zaś i ta dztó'- ; 
wezyna rozebrani do naga pilnowali tego naczym*a , napeinfó'' 
negQ wyskokiem i jdkiemiśinnćmi maferyałami pałnemi;* Tym- 
c^sem p?ka szkłame naczynie irobi tak silny wybuch* ognia,, 
żd i sam alctemista i dziewczyna zosfali srodze opiil^ni i or| 
tegp tyć: pnestałi; Było to w roku 1837.^ Jakimowicz Ifczyd 
mógł sobfe wdwcMs niewlęeej nad lat 35 lub 37; 
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XXIII. 

fitf dopethienie szczegółów biograficznych, tego znakomiiij \ 
pamięci meta kładziemy rozporządzenie ostatniój woli je- 
go. PFyjęte z archiwum Kapituły dyecezatnij wileńskiój, 
kopia z autentyku ^ na pargaminie dochowującego $ię. 

Testamentum Aodreae Episcopi YHnepsis, primi,, et de 
capella Capitulari. 

te ii|a«»iifl44WwiAmeii» NoMfint Qaiv«rsi ppMsentes et 
ftmiW : qłW*ł nw fratep. Aodiieas, Dei gratia * BpisMpfis Va'. 
nwiią g(>fA^si^e^ , sanameiitCi^ soifias /corpore «t fiiitut*a ^^ibfe >^ 
ratMW^, praeMitJai, s«^¥ati^.. CDB8ilfcr^nle8^^^H||^ ddfitfcili^ 
^oi;pMSał)lHiWWm tH mut»bA9^ omtiii^w aji^ną ńmHtiięe^^ 



f(ar» ae sua loir^ eo^niptiu^if <^MiJ», 'liM^ao I^mm /nwtff cffr 

tiludjneai miUu3 habeŁ, cupientes, igilur futuris pea^icAilłB ob- 
yiare, Ae decedere yaleamtis aut videreimir iateslati > o^truin 
ultimum Łęstameolum et oostram iiIliiBaop v(]4im(aleoi Dtm- 
cupaotes , ardioaiiooeai ęail disjpWtioDein cle b^ois n^tris et 
rebus ^ ordiuamus, disiionimus , ac scribi fecimus, petiouB 
et poslulamus pertę, Nicolaunii mfrascriphim ad habeodam 
perpetuam seu pereonam mejoioriacn ; iu futurum , iayocaa- 
tes ad boc testitiouiuin bic astantium persouaruAi , et si 4|U0d 
testaffleptua] , seu test^s^^ola cDdicrliu^ seu codieillos^ do- 
natioDeoi seu douationes vel ^uaąilibet aliara volubtatein, or- 
dioationem seu dispositioaetii , olun fecimus , condidimus, seu 
ordiiiaviD9Us> illauii illa, illum, illos praeseBtkestameoti testioia- 
oio cassamus^ reYocamus, aDulIainusi» irritamus peoHus et 
infriogimus et mllius uiooieoti esse volumus et vdoriS| sed 
Aoe praeseos et nuuoupatuai teslamendun et «ltiinaiii noatram 
Yoluutatem quod, seu «tuaffi duug fecimus modis ^lOiiiibua, 
volumus yalere, ac de booi^, quod se<i quae 6equafttur Id 
bunc modum. Iuprimis ąuiidrai concedamus aiimam oostratt 
Altissimo jCreatari et Gloricfs^ Yirgini Mariae , matri ejuf, 
tolaeque curjae ciyiuro superionmi et beato Staoislao et Ła- 
dislao , dictae ooslrae Vilułiisis ficclesiae patroms, aC beato 
l^raocisco Coofessorj gloriosoi dametquando ab biyus carm 
erjgaslulo fuerimus liberali, corpori autem otstro vohunu$ et 
ehgimus ecciestasticam cepultaram io capella nostrai qtiam 
fundayimus etcojis(ruxiinus circa Cątbedralem eoclesiaoi prae* 
falam , fuadata tameo speciaiiter in honorem Corporis Gfari- 
sti , omuium Sauctorum, et Frapcisci Confessoris yeseraudi. 
Circa yero dispositiouem et orduiatioDem r^rimi uatetraroDi 
eljgimus et ordinamus yeros et legitimoś exęcutores : hMe*' 
rabiles yjros.dominos: JbmisHum Decanum $ , Petrum Pkb^ 
Dum de Yartba, MicbaeJew AUaiistan)) Jacobum PrOdurato- 
rem io Ponary , fieruoldum et Maibiam praelatos et canoni- 
cos ecclesiae supradictae , praesertim e^ecutores hujus testa< 
menti , ut modum subscriptum, teneaut et penilus non exu- 
dfutj ei i^ma eliam de diclis ^oois et rebuls nofilri^ ultra 
dispolitiottem tiostram eimwcetttibiis praenoitlitiaft esfietktores 
juxta beneplacitum eorum ordineot et dispooaot prdiit e\i 
Abjssimuiii ktfi^rabit. fapri»is igitiir dbtłus «t l«i^itfift no- 
strae ecclesjae Yilneosi et ipsius capitulo perpetue posilłlMU' 



mi 

iht Dm Pbiitificalift mi^liorii In ptrgatłifno ser^to, uńam, ex 
m DOYum , secuD^um vetus , ejusdem rubrieae ut primum, 
tertium autem antiąuom rubrieae Romanae curiaer, et brevi« 
ier ałios ojsmes libros, quotquot babuimus, prout ćónliuen- 
tur nomiuatim expressae in CapHuli registro. Gtenodia quo- 
que argefitea et de ipsis quaedain deaurata , quae omula se- 
qatttitur summatiu in registro śpeciali. Primo se plein scutel- 
las (1) argeuteas, quanim Yideficet quaelibet alleri iiDpo- 
Biłtti', pelYim cum tectura, dtiodetim cocblearia argeotea, 
fiirtam (2) argenteam factam pro cibariis de scutellis recipien- 
dis; dentes y^prinps ex utrisque finibus argeAto deaurato 
circnmdatos, cum catenaargentea in toto deaurata (3); cubel- 
los seu cipbos argenteos septem in uno ntdo constructoś/cum 
tec(ura in circumferentiis deaurata ; insf ułam ampullam argen* 
iteam pro vino et aqua fabricatam et prodmójs bene dispo- 
sitam ; duos cubełlos argenteos, ambo uoius aequalilatis cum 
lenacidis deanratis, quorum unus alteri superpouitur ; ciphuoi 
de radice niicis inelusum argenfo; octo sculelias parvas, de 
qBibuB specJaliter comedere solebaifnas; lulleffos magnos men- 
fiałes pro una vagina et tertiuącultellus parYus circa eosdeto 
majores continetur, et allios duos colteDos simihter mensales 
^pecialiter inuuayagina; cubellum argenteum rotundum dead* 
ratum cum tectura ipsius deaurata ettam, in cąjus cubelli 
tectura supra est uoicorvu6 exsculptU8 et intra tecturae cer- 
vu8, et in fiindoejusdem cubelli intra leo; infniam gemmis 
et ceieris lapidibus decusatam , * 8eu curonam episcopalem; 
baculum argenteum seu curva(uram dfauratatn cum appeu* 
diii serkeo , gemmis in vertice appenditis ejusdem decora- 
tam; cbirofbecas episcopaies cum aunulis duobus aureis, in 
qiiorum imo est lapbyrus flaveus^ sed in secundo est gemma 
magna, quam cum annulo Siefreri^ Frin<reps dedft Anna Du- 
cjssa Litbtianiae, tertium annulnm magnąm, arcenteumrto< 



(1) Sdi/eUo,. pateoa is modam cavbaiis douti. B«cange. S. V. 

(2) Fotrum^ capsa vel iotriuneotain in qut scyphi fcmo- 
tur. Ibid. ; ^ 

: (3) Zffiewwe do.Hastfiita pa ssyi ntiał; faa mak mote jakiej 
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tuoi deauraUim in quo est lapis beryli (u$) et fiub eodem la- 
pide reliquiae optimae eonlinenlur ; Criicem deauiatam in t> 
(o 10 qua ligiuim vitae cum reliquis reliquii$ est iocluiiuii^; 
Corporale booum et cappa ejusdem corporalis e$t furiąush 
ter aura texlu, et duo noduli de geaunis cooformąli iuclai^ 
sura cappae; duo manutergia optima, auro texta et fii^it/^ 
data per supremam Ducissaro, et alia sex mauutęrgią iot al^ 
qiiibus locis serico cousuta pro eurvatura bene apta. Pra^ą^ 
pętla veró uostra', iu qua sepulturam eligimus , ut, 3upraex» 
presfium est , et altari iu ea fuudator : pro qua capella et 
altarisla ejusdem allaris dahius et legamus perpetue oroatiun 
presbyterale , videlicet humerale , albam , cinguluin » stal«ii^ 
et casulam oigram, quem ornatpm ex iulegro exceileos prior 
ceps domiua Anna eadem Ducissa Łithuauiae dedit nobis pro 
uusUu oroatu ammisso (sic) (1) , flalaiDlitias dtias BO^lrAS 
meliurei ^ tapetę melius , pukiiiar valeut!us , superpeUicium 
Dobis per ducuiuam ducissam daUiin , uruatum allaris iute- 
grum 5 videlicet pal las cum appeodili de Ndszyusiż (sic) , mis- 
sale uostruuł melius, nibricaeFratiuinMiuurum, ^eu KomA* 
oae curiai^ atl luodtim viattci seu br8viarii, et secundum vm^^ 
sale magoum, Dotatum, qtłod ha bet ar iu Nemeuciuuy ; duos 
calices argenleos deauratiłs minures excisos abf\lra gculptof^, 
iu auibus his emnihus jam diclis oouliuue legere et celebra: 
re mis^as solebamus; Psalterium oosttum ciniiie KomaDaę;. 
oappam uostram chorałem, duas qaoque puijujreas , utia quo» 
tidiaua ruf i coloris i u toto jii o sej)iilchro iioslra legendo dje*. 
bus siugulis ferialibiis, SL^cuudaui bruualici et glauci coloris, 
nui diebiis uobitibus debet stiperpuui uustiu sepulchru ^ ^.t.pr^ 
bis rebus umiiibus canservandjs, duas iadtilas meliores assi* 
guamus, et ad haec diios erjuos valeiłtiores inter omriec no^, 
6tros equos , videlicet poleudrum melmruoi iit quo suti equi- 
laveraiiiiis , valgariter Ltj&ay szrzabyetZy et alium t|uem iio- 
bis dedit Doster Filiasler Slauislaus Nemsta» pro laboribuset 
necessariis capellae aiUediclae damus et legamus ; qua per-- 
fectu et ex toto couslructa veudautur dJcti equi , et pro am- 
pliori decore convertanUir, liem pro sepultura iioBtia et e^e-? 



(!) Bectiuh a inis«ii, 



quii8 peragendis damus et legam^s primo : ad beatum Sfa* 
Disłaiim marlyrem et Ladislauiń coDfessorem , patronos pios 
tiostraie Yibeosis ecclesiae quinque uloas panui et uuiioi cur« 
«|1)1D cum teclura et duobus equis et uoam purpuram; ad 
'Saoctam Anoam iotra muros castri YiloeDsis (1) (}(iiDqiie lil- 
iia9 pauDi; ad Beatam Tirginem ia suburbio casiri Tilnensis 
5ad frali^s minores (2) similiter quiDque ulnas pafiai , iu 
Dschmanam quiDqiie uloas panoi et imam sexdgenaffl grosso- 
rum, iłem in Lidam quiDqu6 iilnas panni .cum una sexage« 
tfa grossorum , et in Medoyki tantum quinque uinas panni; 
msuper damus et legamus omnibus canonicis circa ecclesiain 
noglram ratbf dralem residenlibus , dum nos decedere conti- 
gertt , cuilibet eorum , per unam sexdgenam grossorum et 
Yicariis tunc etiam praesenlibus circa ecciesiam praediclam 
eorum cuilibet per mediam marcam grossorum ; item domi- 
no 1Peti*u canonico Yilnensi et plebano de Wartba togam bru- 
naticam siye rufam pellibus soboKnis subductam specialiler, 
et Mictaeli canonico et plebano de Nemeuczany togam ni- 
gram pIFibus mardurinis subductam quam nobis inclyfus PriU* 
ceps dooiinus Wiloldus dederat , etiam specialiter damus et 
praesentibus assignamus; item sororibus nostris germanis, 
scilicet Beatae pelles mardurinas nostras meh'ores novas, et 
CbrJstinae tecluram noYam mardnrinam panno griseo Łectam 
seu t€ral nogtri lecti; item damus et legamiis uuum curmm 
fdlcatum pro caemeu(o, lateriLus et atiis oęcessarii; proprae- 
dicta cap4^lla iJiicendLs* lu rfufbiis omnibus praemissis execu(o- 
re?, praemissorum coasciani ad fxseąLieudam exeetilioneni 
praebabilani, Altissiini praehat^ilo Eutfiagio ftrmius oneramus 
nt coinplednt inhvpi(le praenotala, in boc ailvoca(o consensu 
Feiierabtliuuą fiatrum nosUorum vidt?licet vilueusis Capi tu Ii, 
de i]uorum voliiutrile i!Ł cunseusu actum praesons uo^trum łe^ 
etameulum et ultimam nostram volualatem ipgam cupimusfo* 
re ratam. (u ciijiis rei testimonium nustruui et dicti Gapituti 
sigiiia praesentibus iuut appen^a* Yiluae iu vjgilia beatorum 
Simonis et Judae Apostolorum (27 Oclobris) Anno Domini 
millebimo (receutet^imo uunagesimo Gctavo. Praesentibus bo* 



(I) Kościół dsiś istuiejący S. Anuy. 
j[2) Najświ^tsićj Paooy, oa Piaskach 
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DorabilibuB Tiris dotitinis Jocoba Dei^no (I), Marliooi «n(<H 
de, Peiro de W^rlba^ JpaQq« Bohemo , Aliciiaele d^^NMBto' : 
czany, Bervaldb, MattNa d« Troky, Jacobo Proeurafore, Ni, 
coiao Snffraganeo, et Kpczf praela(is- et canooiciś dicttr- 
nostrae YilneDsis ecclę^iae, ii(erisqu9 qu4n),.plurini$ fidedi- 
gnis. 



XXIV. 
WIERSZ O BITWIE POD GBUNWALDEM. 



1 , , i 

Pas Micbał Wispiewski w Historyi.Łiterotnrf Pokki^^ 
T. IlI, 8tr. 365 i dalsze, oznajoiuil uas z tym zahyfkiein poe- 
zjł wi«liU.XVn,. mówiąc: „Włarfjslaw iagialh knia] hył na 
zaniku Krakowskim , połoiyi^ wierszowy napis , na pamiątkę 
zwfeifiliMi pod Grii»w»I.lem i Tamiłnbergipm 1410 rokił." 
Te wiersze ułożone przez kogoś zakademtków Krakowskimi 
zdparne, byty wypisane na murze w jednaj z sal zamku Kra* 
kowskiego, później gdy się zacierać poczęły , spisał je jafce 
miłośnik starożytności , lecz już z wielir oiedoslatkami, jako- 
wy, odpis przechował się w bibliolece Uniwersylclii Kraków- 
skiegó, który czcłgodny autor Hisforyi Literatury Pniski^j 
drukiem ogłpsić raczył. Ze zaś P. Radzeń Sl,inu i Vmfm 
aor Yoigt , wspoinnial o tyra samym wierszu (G«si*Mcbt 
Pr«u88. od yil.S. 99) udałem si^z prośbą dóniego" o kopija 
t rękopfsmu znajdującego się w Tajnem Archiwum Kł-óleV«iec- 
kićm/.,prse8yłaj4ttj mu kopią odpiM z dzieła P^ Wiszniewskie, 
go. Otrzymałem skutek żądaniu memu, przy liicie pod datą 
rob» łd43, Hfeja 5^własBorcczBym wielce szanownego au- 
tora Historyi Pruskiśji wielu innych prac historycznych: 
łasfciWM udziriajacegoswiJj pomocy ze źródeł jednego inaj- 
wainiejsiych archiwów europejskich; sądzę przeto s« nMt 

(I) dUm^ó Wji^j WMMBiaa Uaadsta dziekana , a tu iJalt^ł 
ttfmaą oqytk«< praopisywaezW. Z«c pnestif fSiS Ghrf. 3 m^ 
najltpsiyeb srddei i akt«Mlittalaycb! ' '^/^ 
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priyzwoifą wiersz Un w zbiorku niniejszym poloiy^ dla za- 
cboMrania gd pamięci. Pan Yoigt Uwiadamia, ie rękopism * 
Królewiecki jest z pWrwszej połowy wieku Xf , zbliżony bar- 
dzo do daty utworu swojego. Ciekawość krzyżacka więc mu* 
sitla być powodem do zdjęcia tij kopii. 
• Kładziemy tu oba obok siebie odpisy : 
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KRÓLEWIECKI. 

hta metra sunt de lite Prw 
tenorum et Polonorum^ et 
sunt conscripta in Castro Cra- 
cqviąe aś memeriam illius lUis 

Anao millesiiflo quadr(ogeB(esi- 

.mo deoo 
,Sub mensis Julii, die ąuiolade- 

cima ąaodam 
Infra missarum soleonia modo pa- 

rata 
Dirisionis que luxerat Apostolo* 

raiDj 
5 Ecce praefiumtaosa pomposa tor- 
ba virorum 
Cracifiguloraai , per multa nam 

ptutendrom 
Progredkur armis spem totam 
pooil 10 iilis i 

Spreto Dei soli, jurat yarie sut 

genti 
Tictoriam reliocre, promfios o- 
mnino triumphum 
10 Altissimi quasi , consiliis fit 
'- freta dominis 
Mitiil tegatos, nudos gtadios qUo* 

que binos 
Fiogens auxilium, ut terreatni*' 

mium 
l)t' lóciini eligat rex ęib pugoare 
• (jliceret ' ' 



KRAKOWSKI. 

Wiersz o bitwie pod Grun- 
waldem przez świadka naocz- 
nego z r. i4iQ. 

M. Wistńiewsktj I s. c . 

Anno milleno qiadrio^eiitesimo deno. 

Sub mansis Julii (faiotaderinia qtia < 

lofra missarum solemaia perMta 

die . ; 

DiyisioDis que iQxfrat Apostolomm 

illis, 
Eccee praestantuosa pomposa lurba 

virorum, 
Crucifigulorum perinixtu nam pru- 

tenorum, 
Progreditur^ armfs apecieiA totam 
' ponit io, 
Spreto De# ooeii jurant yarie ape. . -« 

Yictoriam retine primot ommii0 . 
triumphoi, i .( • 

AUissimiąue coasiiio fit freia dopiw^ : . 

Mittit legaioś nudos gladios quoqtte 
binos, . ..... 

Crncifigerum atiiiiium utteneatni- 



Ot qui \m eligal rex ipM pagna* 
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kmtmi itlfht^ , tarbł superba 
nimis 

15 Speroens omoioo , treugarum 

federa pacis 
Quas rex et extaoc : dare pa- 

ralus erat 
Ecce polonotum, Wiadislaus rex- 

que suorum 
Ut propbeta David olim Goliam 

superavi t 
Receptis gladlis, nudis binis sibi 

missis 

30 Sic aiit Deus scit , campi lo* 

cumąue prebebit 
Orator serviis, cunctos domioos- 

que precator 
En |ens io m\\k , nostris ini- 

mica nimis 
Forit ad pugoaiB) contemnit fpe- 

dera pacis 
1q BomiBe Domifii) precibus sau- 

cti StaDislaij 

łS Annis iustictei confortati pro* 
cedamus 
tim presuii]Auosa>€obors hec cru« 

ciferorum 
Łocaret acienii łieet łocis elevatis 

Ikiitaois ut S)C) yma cicios pre^ 

mat 
Cerbe Deus oiitts, quod faceret 

repetitis 

30 CoDgressus igitur , turbis luc- 

taotibus illis 
Ecce repentinam, dat gebs rótbe 

que ruinam 
Crucifigulorum , pariter curru- 

umque suorum 
Sept qaaterdenis, vexilis supera- 

tis eorum 
In eampo Tjmburg corruit prin« 

oepg Marienburg 

Narbatta. 



Monet, mstat torba Mipeitia nfioiri; 

Spernens ornuino treugam, federa, 

pacem , ' 

Quas rex et extuQć dare paratus 

erat , 
Ecce polonorum Yladislaus rex qui 

suorum , 
Ut prdpheta David olim Goliam su- 

peravit, 
Receplis gladis nudis binis sibi mis- 

sis , 

Quam sibi płacuerit quo pugne lu- 

eta patribit, 
Borta suos cupctos domiiM)sque..<» 

An gens irrite«.,«. inimica nimiSf 



• ••I., ad pognam contempnet federa 

pacem, 
In nomine domini precibus Saneti 

Stanislai, 

Armis iusticie coniortati procedimus, 

Nam presumpttto^..... hec cmci- 

ferorum 

Coliocarat aeiem licet io locis cle- 

Tatis , 
Montanis ot sit cujus ma premat, 

Ceroe Deus mitis qnid fecerk buc. h« 

Congressum igitur ....mi boctanti- 

btts illis 
Ecce repentinam dat gens,.* «.. 

Crucifigulorum pariter cemunl que 

suorum ruinam) 
Sept qualdeni8 tohortiUi9 soperatis 

eorum, 
In campo Thyoburg^ torruit prio- 

ceps, 

23 
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30 Ulricus ąoalig magister tórrd ge- [ Publicns qualU magiirt^r t^re gene* 



DeralJs 
I Sie hemo qui tumait primus ad 

i' yina ruil 
Sic homo qui tumuit cum sua 
turba rait 
In campo Gruophelt, gladiopro- 

stermtur UuDpferd 
Prostrati ąaorum milia permul- 

ta yirorum 
Atque cuDCtonim Ducum mar- 

salcus eorum , 
40 Preter capti?08 duces milites 

qaoque ciTeK 
Atque pruteDOS incolas innumeros 
Sed que pugnabat, parshac ho* 

stes superabat 
?ix duodena foit , qaam deus 

timuit 
Ooidam steterunt , alii fugam te- 

nuerunt 
45 Sola Dei bonitas. Sed Don hn^ 

mana potestas 
Texuit haoc seriem , belii prae* 

buitque triumphum 
Regni corone paratque turmeque 

polone 
Ergo sorgamus laudes domibo 

referamus 
Te deum laudamns teque domi- 

minum coufitemur 
&0 Gloria iaus et honor iibi sit rex 

Christe redemtor 



ralis Narienburg, 
Sic homo qui timuit primus . 



In campo Grinphol . gladio prae- 

strinctus 

Prostrati quorum milia permulta vi. 

rorum, 
Atque cunctorum ducum marsalcus 

eorum, 
Propter captivos duces militesque, 

cires , 
Atque prutenos incholas innumeros, 
Sed que pugnabat prius hechostes 

sperabat, 
...... duodena fuit quam deus 



Ouidam steterunt alii fugam, ternie- 
runt , 

Sola dei bonitas, sed non humana 
pietas. 

Texuit hanc spem belli prebuitqae 
triumphum, 

Regni corone peperit turmeque po- 
lone, 

Ergo surgas iaudes domino referas, 

Te deum laudamus teque dominum 

confitemur, 
.r... Iaus et honor sit rex Christe 

redemptor. 



Nie memj na jakim fund/iniencie p. Wiszniewski powie* 
dział, że wiersz leD był zapisany przez naoczDPgo świadka 
bitwy. Nam się wyraża, iż po szczęśliwie otrzymanem zwy 
cięzlwie oad Krzyżakami , Król Władysław Jagiełło rozsyła 
jąc uwiadomienia do różnych miejsc i osób. sobie przyjaznych, 
nie ominął obesłać i Akademią Krakowską. Wówczas uczeni 
mężowie tego zgromadzenia oprócz złożenia osobnego powin 
szowania I na obchód tej raduśnój okoliczności, wygotowali 
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wiersz poprzedzający. Jest bowiem świadectwo o tem dość 
wyraźoe u Kadymińskiego m Centuria primch, w tych sio* 
wach: 4. D. 1411.1uter manuscripta descriptiones factae a 
Miisis HelicoDis Academicis, friurapbi Regii de Cruciferis 
relatiy hoc anno viilgatae fuisse reperiuntur (sprawdzić M. Wisz- 
niewskiego ad fioein T. III). 

W swoim czasie nie mało kopii tych wierszydeł musiało 
się rozejść po kraju , a pczepisując z przepisaoćj , mogło na- 
mnożyć się błędów -^ dla tej i zatarcia się głównego uapisn 
miejscami , przyczyn, ta przytoczone kopie różnią się w wielu 
odmiennościach od siebie i mają grammatyczne omyłki. Ta 
zaś kopia którą widział Radymiński , mogła nosić na sobie 
datę przepisania , dla tego rokiem jakoby późniejszą mu się 
wydała. 

XXV. 

o WILEŃSKIM KUŚCIEŁE ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA. 



Mamy wyraźoe siady, że Cbrześciaństwo ftzymsko-ka* 
tolickiego wyznania , zaszczepione na Litwie , za króla Men- 
49ga, niezupełnie wygasło ze śmiercią jego, gdyż wdrugićj 
połowie XUI wieku, pielgrzymowali do Rzymu pobożni Litwi- 
ni (1). Z drugiej strony sama gościnność religią pogańską u- 
święcona , potrzeba stosunków z ludami sąsiedniemi , chęć 
zaprowadzenia rzemiosł , handlu i tym podobnych rzeczy, za 
przyrostem uobycz^enia europejskiego, nakazywały cierpieć 
pomiędzy sobą ludzi krajów obcych. Jakoż dokładnie wiemy, 
że za ustaleniem się porządków wewnętrznych za Witenesa 
i Giedymina, mieszkali chrześcianie, wyżćj wspomnionego wy- 
znania, między Litwinami, i z bardzo dawnyth czasów istniały , 
na Litwie domy czci Chrystusa Pana poświęcone, pod zarzą- 
dem kapłanów katolickich (2). 



(1) Dzieje Nar. LiU.T. IV, Dodatek IX 

(2) Listy Giedymioa 'do Jaoa XXII Papieta , drukowane tamte: 
Dodatek IV. Papiezkie odpowitd^i i iostrukcye I^egatom. OrwK. wDist 
Rossiae Honimeata, 
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Kiedjr GiedftniD w roku 1$S1 zwrócił uwags 'swojs na 
WilDo (1) , i następnie 4)rzeniÓ8ł tam stolicę swojego pan* 
stwa obszernego,ponaznac«awszy miejsca i wydziały dia osadni- 
kóyf; z róźnycb stron podwładnych sobie sprowadziwszy / oi|> 
znaczył osobną część miasta dla cudzoziemców katolików (2), 
tak osiadających , jako leż czasowie przebywających dla rze- 
miosł i handlu. Przez co stosunki zaprowadzona uprzednio 
z miastami Hanzy , z Inflantami i Rusią północną , ożywić 
usiłował , albo nowe zaprowadził. Miał przyjaciela osobistego 
w Arcybiskupie Ryzkim, Fryderyku Lobeustaedt, Tea zacny 
prałat , czech rodem, oświeceniem , rozumem i cnotami sti- 
nowi swemu właściwemi wyższy nad swój wiek^ nie nadto 
sprzyjał Niemcom , byt zaś otwartym przy{![aniaczem Krzyża- 
ków , jako wykraczających na drodze swych pówintiości, nie 
tolerujących obcej narodowościi przeszkadzających przez chci- 
wość zbiorów rozpostrzenieniu Cbrześciaństwa lunemi środ- 
kami, które się rozmijały z interesem ich zakonu, bogactwom 
jedynie hołdującego. 

Przy takim składzie rzeczy- nie ominiemy się z prawdą, 
przyjmując za fakt łiistoryciuy istnienie kośdołów i domów 
zakonniczych Franciszkanów i Dominikanów, po przedniej- 
szych miastach na Litwie , a wyłącznie w Wilnie za czasów 
Giedymina, który sam o tern poświadcza w korrespondtoeyi 
ze stoika Apostolską. 

Jeżeli po niespodziewanym zgonie tego mocarza wojo- 
wnika, rzeczy wewnętrzne w kraju doznały zapoitrężeń i za 
ustaleniem władzy najwyższej przez Kiejstuta w ręku Olgier- 
da, domy mnichów katolickich istnieć w Wilnie przestały, 
zapewne stosownie do żądań Kiejstuta zawsze Chrześciaiistwu 
mało sprzyjającego, jeżeli nawet nawracanie do grecko- ruskie- 
go Chrześciaństwa ściślej obostrzonem zabronieniem zagrożo- 
ne zostało, nie mamy przecież śladu, aby jakowe prześlado- 
wanie rzymskich katolików, ze strony rządu dotknęło. Owszem 
obok wzniesionych cerkwi, w Wilnie ruskićj dzielnicy, ka- 



(1) Baliński Hist. Wilaa T. I str. 172 o nadaniu prawa ryskiej;o 
Winowi 

(2) Obaczyć w sbione nioiejszym ; Topografia Witoa dawniejsia, 
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tolicy m swiijej i cnentart na pogrz«bieoia umarlyeh i dMi iM 
odprawjDwaoie oaboieństwa, przy tym ciuiitarzy itoją«y mieli; 
pooiewai swobodne przebywanie cudzoziemców samu zm^ 
bje (ego wymagało. • 

Jakoa cmentarz i Koścjpł katolicki pod wezwaniem S. 
Mikołaja, lełą w kwartale miasta dla Niemców i imych 
prsybyków zagranicznych wydzielonym. Przed przodem tego 
kościoła i mimo cmentarza szła ulica, do bramy Niemieckiej 
prowadząca y która przypadała prosto zdrojów Wingry (1). 
W końeu czternastego wieku, Mat tam jui bardzo stary ko» 
ćciołek drewniany , parafialny , katolicki (2). 

Łatwo nawet zgadniemy przyczynę , dla któr^ słynął 
pod wezwaniem Ś. Mikołaja Biskupa Mireńskiego. Gdyż nie 
ma żadnćj wątpliwości , że w Wilnie była bardzo dawna { 
spółczesna osadnictwu Rusinów najpierwotniejszemu cerkiew, 
pod tegoż świętego Biskupa zgonu wezwaniem założona, zwa« 
na Uspeńsko NikolskajOf o której miejsca położeniu mówi- 
liśmy, w innych artykułach zbioru niniejszego, była parafial* 
ną i w wieku XIV kwitnącą (3). Kościół wschodni i ruski 
wielką cześć oddawał z dawien dawna świętemu Mikołajowi 
cudotwórcy, za wystawieniem przeto w Wilnie domu czci Bo- 
skiej poświęcili ftusini go pod tego świętego wezwaniem, przyj- 
mując za patrona swej nowej osady. Kiedy znowu cbrześcia- 
nie rzymskiego wyznania, byli w możności postawienia so- 
bie kościółka, pod temże samem wezwaniem go poświęcili. 
Raz, że w obu wyznaniach cześć świętości ten Biskup odbie- 
ra , dnigi raz, aby uszanowanie i protekcyą swemu zakłado- 
wi religijnemu zjednać u Rusinów i zawiązać z nimi brater* 
stwo cbrześciańskie, pod opieką spólnego obu dzielnicom mia- 
sta patrona. 

Podanie dotąd niezagasłe w ustach Wilnowców słynie, 
że kościół S. Mikołaja jest najdawniejszym , z rzymskokato* 



(1) Obaczyć Brauna : CivitaŁes orbis terramm. Pars III. N. 59. 

(2) Dziennik poselstwa Hr. Kyburg , w niniejszym zbiorze. 

(3) Lalopisiec Litewski, wydanie Danilowicza , na sir. 170, 
wyraźnie wspomina pod rokiem l347, o istnieniu w Wilnie dawnćm 
cerkwi Nikolstój- Wizerunki T. XXIII. str. 50—51, 
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lickicb w Wilnie. Czego zaprzeczyć hiepodobna i poditig tęga 
cośmy wyłoiyli i podług wątku rzeczy historycznych, albo- 
wiem zakłady missyjne w młodem Wiluie, być jeszcze oie 
mogły stałemi^ a osiedli i przebywający czasowie cbrześcia- 
nie , przy samym początku , cipeDtarz i kościół mieć iiieod- 
zowoie musieli , jak się to wyżej rzekło , czego rząd im od* 
mówić nie mógł, kiedy dzieloioę wyznaczył. Żadnych wpraw* 
dzie ani kronikarskich » ani archiwalnych śladów nie mamy 
o dawności kościoła Ś. Mikołaja rzymskiego wyznania i sam 
tylko ksiądz Grzybowski, cz«rpający z zabytków piśmiennych 
franciszkańskiego klasztoru wileńskiego, zapewne bardzo de- 
fektowych, namienia pokrótce temi słowy : ,, Jest też w Wilnie 
kościół Ś. Mikołaja do O O. Franciszkanów należący , któ* 
ry lubo jest staroświecki , pośledniejszy jednak od kościoła 
P. Maryi: bo w lat po nim około 130 jest wymurowany i 
nadanyod szlachetnie urodzonego Hanula Nakiemny Namiestni* 
ka wileńskiego, który do tej fundacyi , oddał wszystkie pla* 
ce, około kościoła Ś. Mikołaja zostające, od królów uprzy- 
wilejowane i libertowane. (1). „Nie mówi ten szanownej pa« 
mięci autor ,0 drewniaąym kościółku » ani o ^arowiecznym 
cmentarzu, tylko epokę z murowania przez Hanula przywodzi; 
chociaż mylnie , ponieważ trzyma się chronologii , zupełnie 
błędnej, Stryjkowskiego. Powtóre niedokładnie wymienia ua* 
zwanie fundatora , co wszystko aby sprostować musimy się 
wdać w wywód biograficzny. 

Fundator murowanego kościoła Ś. Mikołaja nazywał się 
Jewno, po litewsku (2) , dziedzic na Kieniach : postawiony 
w urzędzie wielkorządcy wileńskiego z ramienia W. Książę- 
cia Kiejstuta, podał postępnie Wilno Jagielle w roku l382, 
przez co dał początek powodzeniom tego monarchy. Wzglę- 
dami którego okryty , został namiestnikiem wileńskim. Je- 
ździł w układach o swatowstwo z Jadwigą do Krakowa i do 
Węgier w poczcie braci Jagiełłowycb, do królowej matki Elż- 
biety (3). Następnie znajdował się przy boku Jagiełły w czasie 



(1) Skarb nieoszacowany 00. Franciszkanów Litewskich. Str. 140. 

(2) Herbarz Polski, wyd. Lipskie T» 111. str. 392, 

(\) Dyploma JagieHy D. Krewo 1383, (Sierp. 14), Druków, 
w Pamiętnikach Wiszniewskiego T, IV. str. 92 tam nazwany Han* 



prfeebrzcz^nia i wsiąpienła na trop polski. Przy Jakiej oka- 
zyi przyjął sam chrzest święty podług rzymskiego obrządku 
z imieoiem Amasz, z czego poszło przezwanie AmiloD, Ha- 
milon, Hanul. Nastfpuie na sejmie bocadelskim wziął herb 
Zadora (1). Data jego śmierci przypada na rok 1434, po- 
nieważ w tej epoce już widzimy, źe Lelusz po nim postąpił 
na województwo Trockie, które Jcwiio od roku 1413 zasia- 
dał lirzesło (2). Musiał uposażony przez siebie kościół Ś. 
Mikołaja, testamentem kazać zmurować ; albowiem poświę- 
cenie jego kładą w roku 1440 (3), to jest epoką ukoiiczenia 
budowli z muru. Czego fikazówką będzie sam styl budownic- 
twa. Lecz są ślady , które jeszcze przeJ rokiem 1812 , na 
piśmie widziano w archiwum klasztoru 00. Franciszkanów 
Wileiiskich , jak niesie podanie , słyszani przez wielu z ust 
wiary godnych zakonników, szczególnie księdza Kamiiiskiego 
exprowincyała ; źe ten kościół , nim przeszedł pod zawiady- 
wanie Franciszkańskie , miał swego prebendaryusza świec- 
kiego kapłana i był parafialnym , nim stanął kościół farny 
na. całe miasto, pod wezwaniem SS. Janów Chrzciciela i E- 
wangelisty; dopiero zaś około roku 1430, kiedy ten otrzy- 
mał tytuł arcbiprezbiteryalnego; po śmierci ostatniego preben- 
daryusza swojego Swiętomikołajski przeszedł pod zawiadywa- 
nie Franciszkanów. Ksiądz nawet Grzybowski czerp^aijący ze 
źródeł archiwum swej^o zakonu, wyraźnie fundatora tytułu- 
je, nie wojewodą Trockim, ale namiestnikiem Wileńskim, z cze- 
go mamy dowód, źe nastanie fundacyi Jewny herbu Zado- 
ra , sięga wyżej nad rok 1413, to jest, kiedy nie miał jeszcze 
krzesła Senatorskiego , któryż kościół Wileński , oprócz Ka- 
tedralnego i Panny Maryi na Piaskach , może się poszczycić 
dawniejszem ijposażcniem, nad Swiętomikołajski , jeszcze dla 
epoki, swego istnienia w Wilnie , słusznie się nazwał może 



na, itnie chrześciadskie , z cz«go wnieść trzeba , k pti9ti tą epoką 
był jąż chrześcianioem, zapewne w wyznaniu wschodniem, a w Kra- 
kowie powtórzył chrzest rzymskiego wyznania, jak sam Jagiełło. 

(I) Herbarz wyX4j przytoczony. 

(2| Herbarz polski wyd. Lipskie T. I. str. t49. 

(4) Kraszeit^sfci Wilno. T. II. str. 314. 



najpierwstym z nymsko-katoliekich ? Jakośifty w tk|gu ni'* 
ntejszycb poslrzeień wyraiać sfarałi się. 

Wizerunki kościoła Ś. Mikołaja znajdują mę w dtieła<^h: 
M. Baliiiskiego, w ryiic architektonicznym przy Bf Moryi Nia- 
8fa Wilna Tom I na koiicii ; w perspektywie bardzo dokładnie, 
oddany w P. Kraszewskiego, Wilno T. II. atr. 306. 
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OpUanie bitew pod Pobajshiem i fFiłkomierzem roku i 435 
Września 1, 2 t 3 dma przypadłych , miedzy fViel Ksią* 
ięciem Litew. Zygmuntem , i hytym łalumie Ksiąięciem 
SwidrygieUą^ oraz Knyiahami Inflantskimu Ktfpia ti* 
dzielona z Tajnego Arthiwum Królewieckiego, sprawdzO" 
na z kopią oryginalną przez Pana F^igia, Niewiadomy 
z nazwania świadek naoczny ^ zapewne ktoś % Polaków^ do* 
msi wysokiij osobie zagranicznej^ stanu duchownego. Rze^^ 
czona wyi^j kopia znajduje się w moim zbiorze papierów 
królewieckich. Księga D. N. 402 fol m Pisownia orygi^ 
nału zachowana. 



Yenerabile Domine , fautor singularissime. Premissa r6^ 
commendalionę et pro optentione nove promissionis, proqua 
pecii , gratiarum debita actione. Quia pnidentiam vestram ad 
sciendum nota presertim regno Poloniae felicia avidam tore 
non igooro, et boc efdem notom esse cupio : miomodo AUis^ 
simits de stia ioeffabili d^^mentia) regnom boc roloniae^ con« 
Ira potentissimorum bostium ipsum bedum diminuere , aut 
dampnificare , verum etiam delere totaliter ciipientium, ma« 
cbinaciones, insidias, invasione| et insultug, modo aatig mira- , 
bili con8ervat et fuetur. Ecce enim, ut de aliis imrabilibusi 
que prosui consprtatioDe acta suot, stieam; noTisaine dum 
illustris Princeps Domiuus Sigismundos, Magnus Dux Łitta* 
niae, congregationem gentium innumeruai , łieri per Dticem 
Bolesłaum Swidrigal vulgariter noncupalum, regno rebellem^ 
Magistrumąue Łivoniei de ordine Gruciferonim. nigrećru* 



iflB 

.ir^iW ft! PHflł^ipp JLiUiąnie , Poiuino Imjftrąfore nomatio- 
rfffA , .q|i^i ,f;^l^, djctis Dq^^^^ io, iwa liga ^tt . el non mipclr^ 
j^aaf,ip^.Mf![eg^ PploiMaę jn^jtorJHji.bimiciiF, prout id per 

t^lftę,,iii^)iil,\MiDib^ 1^ ąmjięr SHQS,fxpIoratores cerciopntu^ 
ęra^., jj^ufflf^itf s^ UPO (fosse. resi^teife c^fp siia potenlia H pmi- 
f;ią;]^9l(fi)»g|. i;ęf^qit'ex;ifitep|j^^^^ ęumeniB fna inilia 

frąti^ri^ip ,ppq e&tapdf^hat \ yfoer^iięm .yjnim dominum Ala^: 
tAipm pRc^pftMlpn^ .yilMiKi^iii , queiu anop prolerilo ridietii 
iq -safi^i^ iCpnfilliP. .Pariliąnsi (1),; mojj .ąd ipvjctissiamtfi t^mi 
ciRf!i9rA9nąMi|Vi« Jio^tnm gr^liosi^jwum,. regem PolDiiiae.ęt 
g^j|iiVD(iA^^ feteq3 sibi geiites p)ure9 ilrrit. 

8i'«iipe ipwm.i;:fi9pulMiaqM^ WiUn! ę( (łupalum dami^na pa1[» 
A^intalK tMfriii)<^9liliger0t:> ąiarAns..de,Q)ukiUidiQ8 coDtrast 
v^pjp«M^un^pr)qiai*ala^m.»o4ii»^ip()^i|)i^ hui non essel Im- 
WfliftlpsjWJIItęildiuPrefalw^ aiitem Jląreąi^simiH aląiie iuvi- 
fitiwimiiSil^rMfi^s Doniimis nofjter ;gr4f.i9'^i&simus ,eŁ i;egQ| 
giibermUffiBSkii j9^Mro de «Mper;iUaWA^ cppKilio, eo non ob- 
/»toptąqiiad iDomiouii Impfimtof.idb ^lij^ p^tibM;; f e ^ęgn^p) 
I^aloaiiM }lMtUiler, Jdyatlerd.miiiabatnr ; gp^pupi ^i^biliuQią!| 
yw^lins MtiltuiidaRUDi, et plwium^iaptonii^iuip minierp.T^U ąu^ 

lornn. pihjbMiimi^.nomaMium in limjdbpc r^gni;, in JqciB, 
pfifKqjUi^gfiqtea.;«ił6 iMraiie deberenlrCiistodm^^ Q^,ą(lveFSo ,el 
phB^ABionibus) atiffusi entil^us fidetisi neo 0)inusqua Ppl^uią^- j^n 
ieiiUtU8iifft<iMitteQttbu8.o^ diaiboslefi cno^ iny^Miitci fs^er^ilp^ 
mtffii ■MtMt XXV ,Uiifl6« , seu Pfriocipes i. d^ /fidiS;^!;^ cą D^-r 
tbąni.ślYJdelicaŁ.dt sismaŁici^ de dW^rais: |HV)yipcit9i ąt piirijn 
iMi tMii.tlM^Y4gii , |M*ełeri Ditt^em B.. alias SuJ46rg«lv^Xj$4vje(;*) 
soiiMbis ipnimipaleJa, lefc illft SiginaunAis Ćpi^jbulhii, qi9ftp^ 
i»J)aH);dadumj>?ir«ra hei^etiai& dasecU Bpl^^aipruu}, .li(}^ 



:i: :(l)iW rt)htf H3t odbiy)1o^9rc -^iial^oiiiite: l^ancylnm it.Baiyłef 
ijpr Ęogmittika :iV Piipieia <» CeMiną» J^ygtnuBta.i Ni Kti9fómrCeech(iB)» 
dasutłapo uAjpe^bielcb v pod wMirunkieoi^ jib; ipolj^dną port4ci% 

Karbulla^ - 24 



m 

A» dieto Litvaniae dcicistu ftriuodus, qu«iB ĆiwSferi dij Prus- 
cia eiercitum circa te lenuerunt; «l «ibi suttąufe .tuematN 
modum ab inhabitantibus Prussiatn mercałonbus ad wram 
nostram venie;iUbu8 sępim esl perlaCura, stipendi* dederunt, 
Bet i^tiim integrum annum et citra. Qii. *t Tartari paga.i 
Fmmanissiini et Magister de Łivonia, cum sua tóta pOlentra 
neC non stipendiarlispiritualesCnicifóruni de Prus«a, mttia^ 
"1» ttoUitudine, partes Litvaniae P«»*'»^Vfcort^t.rq„,^^^ 
vaKerunt Comqn« castro seu forłalitio Wołkomirska (Vilc6- 
tóWaVoiincups»to8ppropio(iirissent., fx.'i«(U8 nostri regnie* 

? 1 Svfni«q«' aggre7«l"^. «"*' «»«f « P"°«^P! f Jj^ 
minus busMichael, Mins Magm Ducis dirMor pfoftiit, hd^ 
Sus ips« diełouis, prima Sep.embris, seu .pso *e Sanc^ 
tl Egidii, occnrit « adverso et li*et loi,g« ifiinot^ bdh. 
rtrorum bominum conlinebat numerom, oA»»o«toi8(d.rf«- 
Ltibns?^ de Yictoria de super danda, unde cum ab iDrtio 
Soni« religionis Cbristiane noslrates 'descendere eredWe^ 
S Tmam babens l.dutlam. aciebus belH ordinaf,, parytet 
et iKtitictis, in DomiBeiłłws, q«o cegnifo reg««m MBmłm 
ad instar christianis.imi regni Franciae imoq«am *s««5 «* 
;„i non refert io nmllis. aut pauc.s Fg"'"^^!'^^* hi 
pacanorum, Tartharorum, scismaticorum , »»«'»«»««';' J^ 
Eetlcorum Huesitaru* et tetr* cructs signMula defereotinw 
de LlTonm et Pnissła, barba dttnt«xftt r^igioioWin, ItfDUłtte* 
tam moltitudiB*m bellieosowm cMrtinMlia ^gmlna, «5g««MJ* 
«8t et ratasif amimo sitate łeooina. AUisMmttsąue stk^aMu 
fil«nte suffragia, illa tota mulliłudioe, cumoOBtrommi ttftdi* 
JoInleS fotlliter prostrata et .onflicta, «"*J221*X 
Dbun reportavit! in quo cerlissime. forlnr, et «crtfcimr > «l«m 
auadringenta milia mortuorum remaoserant eadaT«ra./Dfl.quii 
Soer totum regnum «im puhiłth.ęe. camp«iar«n d** 
cantationi cantici: Te Deum laudamu*. et 'J^^iP J***?^ 
ram leWie cum jubilo feslioata est solempnitasisafca cofa* 
86 ćui etiam victoriae placeat congaudcre , et eandem fesli 
celebritate bonorare. Quia revera per eammala que regno 
i»eparabanlar inniimera Buot 8«WMarąue /*««»» J*^*'"?;^ 
Sr"tutura. Et ut ordo allqualłń «t modus bdlil«H«^(iicJ, 
« libet legere, ńo8 toUditer nooMcat, ferturper mtHmk 
eauites q«i dieto ioterfaeront prelio. et qui bas altiileniiit 
S«. «c ttiam scnbilar per Do«.ilmBl Sigi«ii.tod«ą 



Dtiorai MagotMii,' et ceteros odbiles^ tfaod ąnsmkdmofhkm UA^ 
mleanip diyisus erat exercitU6} sic etDostronun geutiumor* 
dioata fnit parlitio. Eieroitus eBim SigłSfauodi beretici miil* 
tłtudiiie curumn colligata morę Bohemico circumsepUis , di* 
recte ex oppotito nostri exercitus fuit ordiuitus tartaroniin 
ver& turtii« ad lahis ex uoa parte fuitposita. Ćruciferoruoi 
autem Magister de Lironia, ab alip latere castri ciiruum^ non 
equaltler, sed postcedendo procędebat. lo alia autem parte, de 
prope tam«u Ducis iiiwidergal , et aliorum Ducum , &iit ia 
numera seismaticorao) multitudo. £t quia geos Ula paganica 
Tartbarornm, prout uostris, ferocissima et iu belłicis aotibus 
eieetlątig^ipia est, prout et robies bussitica; ideo polonica 
straouitas, qiie veiud sagita Jooutbe , abire retrorsum nuo- 
quam \isi est , ad ioradendum Tartbaros , Hussitas , łiere* 
ti((osque, ac barbatos Cruciferos perfidos disposita fuit, et 
coo^ete ordtoata primi io aggressu. LitvaQorum vero exer- 
citus ad iiivade»dum exercitum Ducis Swydergal et aliorum 
scismaticorum fuit, quaDtum erat p^ssibile proportionaliter 
deputatus. Io primis itaque Polooorum ad prelia sitibunda ini- 
re ioveDta ^ iiia qaam oostris , preclara et fortis uobilium 
mililia impistu fulmioeo iu Tartbaronim, qui arcu frameaque 
pugoare cousyeuot, irruit rabiem, et non loi^ga coucerlatio* 
ne babita , Divo opijalamioe poganica iila seyicies, pugpa for* 
ti rebij^torum coacta fuit retrocedere, et adcastrum caruum 
hustsicici exercitus diverti ; sique Diviuo nutu » Tartbarorum 
exercilus iuter oostrates/ duriter ipsum impugnautes, etca- 
slrum curuum medius positus, a bombardicis offeusus, du* 
raute cum tartharis pugua , nostros non modioo protegebat, 
eo quod illi de caaif^o curuu|Q, ne^ partem earum, in medio 
pcsitanim offenderent , et jactu bombardico obstinere cege« 
baumr, quem dum flapiminera ensium poiouicalium deToras*. 
>4t aviditas, mox non obstautibus iofinitarum bombardarum 
lerribilibus tonitruosisgue sirepitibus caałrum illud, nmgjsfor* 
U quam uDqnatn iu Bobemfam visum est , curuum nunc ax*- 
tis circumseptam , i oborę , Polonorum diarupit audacia ; quo 
facto tam io veroe^, ijiian) simiilatas Hussitas el Bobemos, quam 
etiam io lelre crucis ijorlorihns, Cruciferos barHaros, visi- 
liter sibj iayicem t:uQ] berę lici s et Tartharis assistentes^ se- 
ue moi tis per eusesS securos preliates et baculos Polouorum^ 
adeo lala , realiler ejiecula ea sententia , cujus ^ex€Cutio ai 



imer qubs DttJć iłlehereticuH caplus y^łarieeaf hi' iD0<to;imtf»6^^ 
xll»i'et iłi^ ca^ib «l«a^lit€r^xtitif Wuteefattisl ' >Alii ^cttiMl^ dli* 

€«ptette Litvatiiś 'adhaccińifl'fc^erc4tibi«^'Sds!nlatici« d tm-^ 
(»MAnt\hm phliiś , dhiknse polomła ad ptkiiskA ftvidft^ef ^e-^ 
tlftm ^ImoriA lańi coutiia ' Tariharos ; Nitósitbs ^Mdt C^faclftertos- 
Łltvatii^ iphfó' solito YŚu^a kd»iii& btiitrii'«isid^at{cót<(Ai^'^te 
mim^^nśs geńti^s cf^łititieiitem ex^mtbm; ąuf lXV»'JWateNłl 
PriUc}p€ft, pretiofiucem SwkT^i^gal &^sórMfc<)ni« ArcfaipHff^ 
d^in; cKVi^rttyset, toońfóogo teriiporli łató^yalo WAttrth tófe- 
mi' Ho^ići ■ litYfetnfeiąue exer(iitus,^«ola! lUa fairttltttdfe '^ł«fe' 
WtóliWf siłcciibliit, 'de (juaKIlf Prliłteipebwniaiiin(>i*<r'śiafrt 
rtpel^i ,;ei Xii pret^ł* Sigisnoftinfem Heretttfuiii V tiHiń' e«*tó ' 
Diftcis^ , 'C£rptiv«f , miilći etiam et' seplUngeriti baronem ^-iiob^ * 
lidr^s' tiflełirtt mllłties ^t bbyarr eapłl reitiatóseirhńf . Alil bniMis ' 
trtśtte SplWitt* ekąlemteś iticampó pt^elii* itaWtiW tfitillferoht. 
Dte^-łhicisSwjrdmgal yitediMatur: equan8ieflłm'tUHfll^M«bat; 
im prdlitt, ^t artna ąiiihm usiis eśl riep^tia stiht :* cdr|Jni vte. • 
1^0 smiYfi iiiter'ddavera tmoHuorum łicfirt fjueśłtam sit, Wpef-^ ■ 
riHIattien bon pótuil. Geirtes verb Cnłciferórilbi «te Phis^^ 
^a que ab aliis exerci|jbas propter multitiidiDem iDoumeratn' 
divisi eranf, etsteternnt id alio loco aliątialifer elougalo, aliis 
pftignanlibus ipsis ferapei*łive iiisubsidiuui veDire negle^^rtmlr 
ififormatiąiie quod alii esercifus eoriim eBseut fere totaliter 
cóufticti , se ad guondam m proptnąiiatn parvumnemns re- * 
traxeniftt, el ul ad eos non esset facilis aditiis, arboribus 
citxniaq:!a«liie Buccisis se munivenitit , de f|UO cxercilus nd-' 
gfri non ig^nari mix post viclonacti, de aliis obtentam j rpsas 
t)bćideru|it et licet fortaliler restilisseot , nibilomimis temera [ 
atidacra ac^essus semotis obstanlibus ad Yindictam estuatis» 
ensium orila siccifa? cniore prulenico bumefacta maduit, et' 
sitini sanguJDia habandantia aliqiialiler temperaYit ; ubi Oec [ 
craciś nigre appareus religiOj nec elatis visa matutilas, neej 
dignitalis lelucens venerabililas j \eQiam obtioere va1uitj aul^ 
gratiara aliqiialtim, ąyi uymmo omnes, oullo excepto , era- 
d^Hs mortts dali simt voragini. Ex eoquia prutenici Cmci-'j 
feri cum regno ad Xanno3 ad buc dębu issentteneie treugus 
l>acisj €t Duci Swydeigal oullo quesilo colore asshtere, qMi 
tomeabus 0oii obstanttbus multiluijiaem g^utium ib succur< 



t 

siiiii'*i)im4Fydkrgati4ir«k»rUirt,<rd(iitroIub(ate'^ consUio Gril!»>i 
cifM^rUiii !Prussifi^treikgw p€r< f eoś^ fedta^ >teiMr«^i4ełBiiiiiVilob^i i 
8i»Vt|a«e^r|pogt:qwi tcpMfD' €iMii^i dnipftiti* yi pP^pt^finditmuMi 
siotien^et"rboileiitarii friMit^rum ' WuirpoteMititi rtgoongutr^n 
rAd^flMPireM iii |i8rfibii9> ntgi* iPi^fcoms^l^t >trc|Agi|8 dnUwnin 
pM* >e(fs ijfiitii ; iprout volebaiit'ti9C,q«erebatitv Ii»p«rdlDreB4si 
ad ^ihoe liwiigaute ' i infriliger^ bototout r ' ' ntliitoftiio*) ' ^ dodmia t 
rejgiM ^|ecte< i# aM pan^ *pei*geM(«S'iM< iopdtisas' Masiisiibi 
DOdiide^M^iitfi 4^ X!ivotimfy iit^ip^'treogas'*servai%>«ritł64^ 
refrtutf iper0tqiij y idirad9#e i «l 4iirtMire v d^ i qtii>} 'n^tri^ nbn du^ > 
bltM|ed'«ouU» pirpepiloi t^isH )ll^^'aliaAeto^ eaptiv4^ 
jiitiiaiiiiioltJ4>9apMicivgiibwM«0|, i||u«mlibMUvmttifi?todianpti 
d<ńv molitiair' j^^attknniM. hitell^^łocfMi i|u»di LfV<mta< ;niolili^{ 
ter -sit f spolUito , ^peridreiunr ooMHclutu i* ipsaAai ^d^femł^r^fo^i^ 
teolibii6iiłftK«rtsitm>ipsr tiiar»^'df«^ ^ampoł^ipelii^ 

mon pńHięnmi teigślmm pht^^nfH^^A^ purto^ I Ei^Miaic^ 
obtfttodiis.adt depopulMdtttf Mf^re>tWtO> profedtt^iill^; ](|«idl) 
ibi(>ągeliiltipoat«i|''«ciaiiliill-'^"' -' ^ i*^ 'M.'':>«; '''^^m* <'^'I ^"^'^ 

iitii! flee;tai]ntatv6oeriAiHlatfV(gł^d#gc^^ pydMt^pfersdrip] 
taiFitittoipitiQv >c^ iti^laU) •fid«dJgtMMaiiidi(fiei,iiid& <line»iM» 
ra est magoa de belliwrdi^e, ^^ir^tti <foi)td4lib^;iibihio4MeripNl 
to, 10 aliquo poss^ sAitfr ^^h^i^p^ ą^sęręre. Hoayjeuifii:#ilita- 
ti yestresufficiat. certissimecredere et scire: quod hec stra- 
ges taDta e^ et niit , qiianta noo fuit io memoria hominum 
et que magne XXV aonas id JPriitenis facte stragi , per ali- 
qao8 €Oinparatur, per aliquo5 vere major esse asseritur. £go 
eoiin tamen non audeo scrib^^merum, qiiem fertiir, oc- 
cisonim, oe forte partium iUat-atn ignari ficto scripta hujus 
modi repujjrent. Non tpo al;aui9 ^t^ l^/|, a^(}|l,?,d minus 
XG bostium milii mjrtdó esse^ nób asseriL Et secuodumbac 
indicare patestis , quaDtum preliam fuerit ! Yidete preterea, 
de quo etiam specialiter noo oulli gaudeaot , quomado Dorni- 
nwrfiefas, ifigił so^ri «e^e|^a|'iif|^llt}«to*ipllr^ilt^i0!t^ 
dair :d(ai Minr SigtenkiHMtte /he/eti^ii^ Oul^rd^Mklltt; *iqiliihv 
ioimici nostri, ad Bahemium missum et ibidem teoeri^er^ 
regem et regoum io succursum et defeosum Sofiemlce iQiquP 
terr«9sefflfaeirtmtv'^Qd tiiMQ> woqidkfil ^imittAiDiaieitin]! febrom. 
ad»iRi<u€iWvdcatiie^n^lt >er '(Srueff0mtqper lraK(|lt«i^[iciril?' M^ 
regoi offensaU} prout eyeDt^rt^t^^jit^^tj^te 



e%tf cum eh v6uU adreguuiii offeadkslufii. Et 4|(ieai Ih^ 
ticilm Cruciferi prout^ est alias apfNiUaruBti modo et^aatt 
pauca temfiora cum eo Ugus et federa pepigeruot, ipauoMim 
ID suum au^ilium reoeperoot » Poknas dicabaal faiilorea be* 
retkanmi, proptor ipsuan. Et taaiaB ipŃ per se el cimibih* 
retłCM. et soisioatioii^ ae pagaDis. unili , et coDfederati pałam 
reperli sunl; Dominus etłam IiBperator Romanoritu, qiii 
regem felici$ recordfliooU et Polouos hereticos» libet nm- 
stra notus occasiooe, fautaresu appellavit ; a» dob ipais liere-i . 
ticis et seiftmatici6 jayerit uod igooralur. £ece eDin cmdi eis 
certiasiiiifi^ ' ut comtat, asseritur federa pepigisse^ et qiiad 
pejiia. est, presulibus illarum partiuai Łivanie scripńt , ut auli 
pena amifisieois n^galiuiB, diclo Diici Swydeigal et suia coa* 
diutCHibus hereticis et tsciamaticis , premtsbis debereot asst- 
stere et cum lata eurum poteatia ip8os adjuTare contra re« 
gDum et Duoem Nagoum Litvaiiiae, qaod prohari posart eyi* 
deolff 9i esset oporlunum. DomiouB autem aoster, Omaipo. 
tens, per quam pietatem, diguetur uoseripere ip futurum, 
ab omoibus nobis insidiantibus, quemadmodum amultis tern- 
p^ibus bujiisqiiie dextera 8ua protegeute , a plurimis uidum 
Doetre vite , aed ad aiiimarum saluti multipMciter iwidiauti*' 
biis sttłBus miserabililer protecli. Amen. 

(podpisano) C. Concord. cum copia arigmali,. 

yoigt. 



xxvn. 

OPROWADZENIE WILNA MUREII OBRONNYM. 



Wyjątek zn^Aat rfkopianycb Antouiege Ryłfy, koiioc* 
9ika powiatu lidzkiega (1). Na wstfpie Uk pełotoMe „Nieba^ 



(1) Teo pan Aatmit Bfito czyait wymiary gcomcU^jczat wna. 
jUk^ak pradftiada mojego , po makie , Mickata Broiiievskie^ , w kMro* 
j^ |N^(a4 ^^lazl 9¥i ów rękopisnu 



stecyk |Niii At^ksandrónsics ttiarusaMk, »»tavi( W dnoiM 
ksiąg swoith wiMioręciny minuskrypt, ceyli ksifgę in Car 
lk» w której międay notaey«nii ttariJ^eneWsckkawy^frag^ 
meiiŁ bist^rycaiiy analaslem* Styl i narraeya |)am6ką4 roc^ 
^ekła, to nad potriebę mi się> zdała, prseto skróciwseyi a* 
Itoji sprastowRwsey słowa i Mk moWy do rzeciy, prsepiau- 
jf. Anno D. 1774, iit Jidto/' PaD*Koiiioroik z kłóregośnjr 
rękoptamu korzystaK, sam grzeszy miejscami ,ir swoim s(f - 
hi : już to wtrącaniem lactiłskick enówiei, już niewygła^ 
ditniem pisowni ; dla tego i my z: kolei poprawiać go musie- 
liśmy, nie wyrznoąjąc jedniik najmniejszego szczegółu. A na- 
wet n«biq byłoby, iiby nam zostawił ramotę pierirotworu^ 
w jej dziewiiczej postaci* Michał Ałexandrowicz Iraymał laskę 
marszałkowską powMulidzkiegawpocząUui tfpłynaiHMge> wie;- 
ku. Zalety jego przypoowniał nam pan Bobroi^icz w dodałkoi- 
wych szczegófeck do herbarza Nieaieekiego T. I^, strJ 23.) 

Szczegół ten ważny dta btstoryi Wilna nieznany nani 
z innych źródeł, nawet archiwalnych | zkąd niezła wo^fe z^« 
tracenie go wyrzuciło, wyfrzymiije wszakże sprawd^senle łii- 
Fforyezne i proslowai* zilaje się nieklóre nitpomkoif Din now- 
szych ikiejopisów Wiloa, Tti się dalćj ciągnie opowiathniei 

„MinHy czasy, kiedy groźny oręż litewski Irzymal w ohą- 
wie barhariyiiskich sąsiadów j ścigał nieprzyjaciół w ich 
własnych ustroniach. Przyszły z kolei lata trwogi i najaz* 
dów. Gdy bowiem po zgonie Witolda, Swidrygetto kjągat 
hufce Imrbarzytiskie w pomoc swoim przedsięwzięciom i z nie- 
mi pustoszył własną ojczyznę, szkodliwi sąsiedzi obeznali sfę 
z wnętrzem naszego kraju, zaochoceni zamożnością mieszkali- 
rów, świadomi słabości rząddj chciwi łiipów, pokusili się do 
napadów śmielszych ni i kiedy.** 

f,Panuwauie Kaziuiierza, odnowiwszy zoac/^enie energie^* 
ne Litwy^ Oprócz sadgraniczdych wycieczek, niezndlo dąlsziśj 
trwogi^ lecz długi pokój i niedbalstwo w utrzymaniu nale? 
iyt^m warowni zpowoddwały upadek wielu miast i ąame n»r 
t^et stolicy obwarowanie witoldowskie , zamnićj potrzebna u- 
waiann i poszło w ruinę/* - - 

iiZa. oldsctem tronu bflewskłego prz^z Al^ksandira ató* 
i^iejszebiirzei i OBJazdy jakoś powstały. Nieprzyjaciele ifkrś^ 
otwarły eoraz i coilaa śmielej, ptcifli *ię nrtlaieitać i u^btf^ 



fil okiiipiNe>iiiMTzęsl*i8aiięiłf4oiicf^rb^^ j^amit ^/^uak 

CM% hfukmf i^i^^a%\sAi\ ksiądi^WojoiecbiTaif8fV'l^ł J^^^ 
«n^iwiętobli«rośot{ miUioi ojozj^oy imiłośpii>pnawdy,fiiMNc-> 
-fsy ipn^moffif <Mk)< Więliiiego^lHsjąifeia! AłeKamiratsa ifetrie'^ 
fnif^ditlefc^le}^ ^lobtimro^aoiti miiisitii :ii k|6r^ lzoil}(ltfirafo s^f 
ifi-lyni' KUnłe , ogoineeDia r ^ifarony^' ie , ihdtaa \ hyloawfdiąi 
-ni Moełkryte "o i JBtarr * waramntl o^aaanik ca ^ią- 1 upatiłjt » scą^ści^ 
fMMłf ««ia TaBebrpiipei,: ifa^iyraekopffeli < iiakltoracMtpiitaBkail^ 
jMVedmiiiioirsiykal)^9if ^Mipęniąftii 4 sai^^ 
^ti)slał)foh !4iap]9CMh 9o^7/<i!^d8^^ MiaDpei Mik*Qpiaiiaiiiaf( 
lU>wblii;tiłrpaPili]k ppaffiietogiiiłoioiia la ubrotmcgf fifiNiHt^ijpiyc^ 
firi!yoi|iMiiovb(ai«liimra|vmK^^ Sliihiitaiiiaif ^kiriMeii-iaa^ 
irolrt!iii«^ozór.v Preelblidiw < ^iabapi> ^ > ftpoirta • pra^ą actokóróir^ 
Die^Uakriło 8^rz<cii»:łaiiślwa^'iif'4iroiKil;. 4sablafc>'Wialkix lUiąte 
W>iP^ri.'W|(inWifft«*a'i>ft«rt« Wl,to,pw0d8i»rziftg^ jrtyć ze 
efe"'**^. SpwHł Kitę WiWflłfc<^in»i^Wto,..a jiflcw!^ 

f^ łew^»;,;Wf,zE?af:^^ zeń.4»p^wlóv,; iW(i«<fl4ś 

piki- nifl obmin Łijł; fic. YfiĄ^woth Wikikki. Mikołaj RbJiU 
wiUjiprzyjat z całej rlijszy zamiarom łiiskiipa i działat zcatą 
mocą znarzeRJfi Rviojpg(L Na cz^^Ie miasła będący oaówczas 
irój(efii pan Mikołaj Oloczeriko nie maTo iię przyłoży! do u- 
)it2ąiiłieł)ia IrudiTosci: (d namową łagodną, to postraqfieoipo* 
wietrzą^ Inh Tatarów , to w koiicir przymusem, lak ci doka^ 
zano, ie w Inegu lafa 1497 iiprzątniono przedwala miastaiia 
całej przestrzeni obwodowej, nie mającej naturalnej obrony; 
io jcfit od zamku dnliiegii gdzie Wodny przy bramek (Mokra 
Minka?) Bi t\n Bakszty Subockiej idąc stroną ku Rudnikom 
obrdconą. Ta pizeslrzi^ii wyousila 4&5 pręlów/ ciągłej dhi- 
gości , szerokość przedwala nierówna wszcdiia , najwf źsza 
byliT iriii *yMrzał z łnkn, około 50 pręfijw. Na tej przestrze- 
lił naznaczono bram czffry ; f). WilejsŁa 2). Trocka 3). Rii*' 
dnicko, 4). Mipdnicka(Ostra)j Przy bramko w czl^ry i): Wo* 
dnfZ}, Tatarski 3). Niemiecki 4]i Bakszczariski (Sobocki), tlJ) 

*' ■ ■ *\';^l'Ul fi l>rA'.!f«j < 'iWi^Wiłl 

twtvlii#' odi^abb^i iirfiści^r;' li«4^ flalrai^f^^Ad^^Mj: tyrawyiwMiri^jitt^ 



Baksit eiyli rolidclów t których wielkie dtłała biły wzdłni 
ścian obwodowych , z dawna było pięć , teraz usUnowioDO 
riedm : 1). Dolny 2). Czerwony 3). Wingrowski. 4). Biały 
5). Gzorłowy 6). Załomowy 7). Bakszciaiiski. Ciągłego mu- 
ru 9 oprócz bram, przybramków i baszt , wypadało 450 prę* 
tów podłułnych. Wysokość normalna łokci 23. Od strony we« 
wnętrzoćj rusztowania z galeryami drewniane, takiei i wscho- 
dy ;i pod osebnćm katde przykryciem i zamknięciem warow- 
nym atbo wchodem przez bramy i rondele ; w których były 
składy na broii i dalsze potrzeby do obrony odpornej. 

Dziwnego składu widziana była machina rzutna^ z da- 
wieii dawna znajdująca się na baszcie Czortowej (1) , która 
wyrzucała kamienie, kilka kamieni wagi zawierającei na od- 
ległość do prętów czterdziestu, jak chcąc, albo bliićj, ato 
trafnie na punkt upodobany, przy umiejętoem nastawieniu. 
Pan Stefan Ławrynowicz , biegle w Krakowie i za granicą 
wyćwiczony w naukach matematycznych, odnowił tę.machinę 
będącą podziwieniem powszecbnem.^' 

„Roku Pańskiego 1408, w Poniedziałek po pierwszćj 
Niediieli po Wielkiejnocy (23 Kwietnia) na dniu S. Wójcie-' 
cha Biskupa i Męczennika, odbyła się uroczysta processya, po 
obwodzie miasta Wilna przeznaczonym do obmurowania. Na- 
saniprzód jechali konno trębacze i paukierowie, dając odgłos 
iścia przy biciu dzwonów siedmiu kościołów i kilkunastu cerkwi. 
Za trębaczami ciągnął hufiec drobantó w nadwornych, w świet- 
ne barwy przybranych, mając pośrodku wielką chorągiew mia- 
sta I obrazem S. Krzystofa. Dalćj Wielki Marszałek Litew- 
ski, P. Jan Cbreptowicz, za złocistą laską w ręku, na cie-^ 
le rycerstwa ziemskiego, ubranego w bogate zbroje, cboi*ągwte 
wszystkich Województw i powiatów prócz Źmójdai, nieśli cho- 



(I) Ta baszta podług fysjUtiktt widoków Wilna Smuglewiczow- 
skich (o nich Czytać Wizeraoki T. XXIV. str. 269) pnypadala wtśnr 
miejsca, gdzie jest dom narożny na lewćj- ręce idąc od kościoła P. P. ' 
fiarńielitanek na rynek zboiowy. W t^' baszcie za dawnych czasów była! 
więaenie dla rozbójników; siedział wniem jeden stawny zbójca pne^* 
zwany Czartów Baćko , od niego i Baszty pójść miało narzeczepie^ 

' NarbnUa. 25 



tifio^ : Tuż Daitępowało wielkie działo WitoM0Wski«y o)va 
Paladium Wilea, ciągnione przez dwanaście koni pray^lrijo* 
ny/ch w strasie pióra, ośinnastu puszkarzy mających pośnód 
^ehie starą zwiniętą chorągiew Witoldowską szb przy dzia- 
ło. Na&tf pDie szedł szlachetny Magistrat mając na ci^ wó|- 
ta, pried nim zaś korporacye miejskie z godłami swojemi* 
W ntejakiem oddaleniu następował wóz tryumfalny, na któ* 
rym niezwycięioną Pogoń litewskę misternie udiiałaną, otstn 
ccała kapeija , ciągle przegrywająca , za tym wozem zoowu 
hufiec konnych trabantów z chorągwią zamkową. W nie^ 
kiem oddaleniu duchowieństwo, na przedzie grono Kapłanów, 
odziaoych w szaty słułby Bożćj, z kadzieluicami i wodą świę* 
coDą, którą pokrapiali obwód miejski; za Dirai zakooy S. Fran- 
ciszka, kler i prześwietna kapituła. Zamykał to iście J. W. 
Imść Ksiądz Biskup Wileński Wojciech Tabor, w pootyfi-. 
kąlpyra aparacie, pod bogatym baldachimem. Za Biskupen), 
postępował W. Książe Alexander, otoczony senatorami, dygn^ 
tarzami wysokiem rycerstwem i dworem swoim. Zamykał iście 
oddział pięknych trabantów nadwornych, a dalej konny hu- 
fiec szlachty kilka tysięcy wynosiący. Wściąii całego Jścia, 
po oImi stronach jechali na koniach kozacy, race, pancerni, 
Imsąrze gęsiego, koń za koniem, aby lud zgromadzony w nie* 
przeliczonych tłumach nie wciskał się w ordynki procesayt. 
Przy każdjBJ baszcie JW« Ksiądz Biskup poświęcał kamień wf^' 
gialoy, gdy ta nowego założenia pofrzebowała. Najwaźnicdszem 
nałożeniem była brama Miedoieka , którą na nowo z funda* 
mentów rozpoczęto , posunąwszy względem starej o kilkan»> 
ście prętów ku przedmieściowi Ostremu, dla sprostowania' 
muru miejskiego, między Gzortową i Załamową basztami. 
Przy tej bramy założeniu , cała processya prze^ kw«« 
drans zatrzymała się. Spuszczono w dół ogroniny^ kamień na-> 
rożny , w którego wydrążeniu pomieszczono relikwie świę- 
tych pańskich, monety, napisy na blasie srebrnej. Processya 
doszedłszy do Bakszty zwróciła się na rynek. Ta^ przed ra« 
tuszem wystawiony był ołtarz z obrazem S. Mikołajia, patro- 
na miasta, przy którym J W. Imść. Ks. Biskup Wileński, od*^ 
prawił modły dziękczynne, za chwalebne rozpoczęcie obmii^ 
rowania Wilna i prosił Boga o skuteczne dokończenie. Pii^ 
czem z mównicy wysoko wzniesionej, Imść Ksiądz Paweł a ^ 
Immaculataa Con€q»tiem'$ ^.y.M. jpriemówił do igrotnadiCe« 



m 

m huki , BiAupa i Moiiardi]r« obu m fronadi tieAącycb, 
o wniocśd przedsięwzięcia i potrzebie jego wspierania ; kritko, 
wyimwDie i zacfawycającym sposobem , po polsku ; za cz^ 
drtigi ksiądz Bernardyn takoż powtórzył to samo po litewsku, 
Wciągtt i^iewania hymnu S. Ambrożego ustawione działa Wi^ 
toldowskie, na rybnym rynku przed cerkwią Piationkowską, 
od eiastt do czasu dawano grzmotowy odgłos , • temu działa 
przy pięcia bramach, po jednćm stojące odpowiadały : dano 
wystrzałów w ogóle 106." 

,,Po czem korporacye miejskie i lud podzieliwszy się na 
pięć partyi , udały iię ku bramom : Miednickiej , Trockiój, 
oraz baszcie Czerwonej , z których punktów w prawo i w le- 
wo rozpoczęto ściany murować. Gorliwość była niewypowie^ 
dziana : lud się kupił bez braku stanu i płci, kałdy w chęci 
przyczynienia się do roboty choćby podaniem jednej cegiełki.'^ 

„Ku wieczorowi i: do bramy Miednickiej IW. Imść 
Ks. Biskup, do Rudnickiej prześwietna Kapituła, do Wilej^ 
skiej JW. Imość Pan Wojewoda Radziwiłł, do Trockiej szla- 
chetpy Ittigistrat obu wyznaii, do baszty Czerwonej dwór WieU 
koksiąłęcy z Marszałkiem swoim przybyli i zachęcając do ro- 
boty ogól ludu , sami z orszakiem swoim każdy , podawali 
materyały mularzami. O zachodzie słoiica odezwało się wiel* 
kie działo na rybnym kodcu ; wtedy roboty zawieszono i krót- 
ką iDodlitwę odmówpwszy wzięto się do uczty , którą spro- 
wadzone wozy, odpowiednio do każdego punktu, kosztem 
przybyłych pauów , przywiozły i jakby czarodziejską ręką za- 
mieoione w kredensa pokarmami suto ustawiono , lały z pod 
siebie do cebrów napoje. Muzyka, śpiewy ożywiały całą {^ze« 
8tr2eś." 

«,W całym ciągu robot porządek ściśle był zachowany: 
wystrzał działowy oznajmował chwilę wzięcia się do pracy i 
poprzestawania. Czterech inspektorów , dwóch ze stanu du- 
chownego, dwóch od miasta, świeckich, dwónastu podrzęd- 
nych dozieraczów, szesnastu majstrów mularzów, Pod dy- 
rekcyą budowniczego Jaea Skiedela , 9S murujących rzemieśl- 
ników , 48 Msió^ , wszyscy pobierali płacę i stołowe rekwi- 
zyia , każdy stosownie do stopnia swego ; 300 do 400 ro- 
botników przy murach i zagotowaniu materyałów , 36 ftirna- 
lów , przy. tyluż par koni , oueli żywność ; w części odzie- 
nie i pła«ę#^< 



IW 

9iFiiiidu8z z ddcbedów miejdndi daleko ttichyAy wyfttar- 
czającym, ieby Biskup ze swego ńę uie przykładał. Rok 1498 
głodem powszecbnym słyony , podał sposobność jemu do la* 
latwienia tej potrzeby. Zapaśue od lat kilku stodoły i śpich* 
rze , po dobrach biskupich , dostarczyły zboia na źy wnoćć i 
spieoięźenie zapłaty dla robotników. Wiele dóbr prywatnych 
i duchowych dostawiło lludzi na lat kilka za przeżywienie wło- 
ścian w roku głodnym. Wszelak i tak bez pilnego zawiadów- 
stwa ^ samego Biskupa, całą ekonomiką robot, nieprzyszłoby 
tak prędko do ich końca. W roku bowiem 1|03, w Ponie- 
działek po Niedzieli siedmnastej po świątkach, 2 Paździprni- 
ka, stanęły mury i fossy okólne; ostatnia ręka do roboty lo* 
stała przyłożoną. Cały obwód miasta z bramami i basztami 
poświęcił sam Biskup pod wezwaniem Aniołów stróżów, Ile 
to przedsięwzięcie w ogóle kosztowało, niewiadomo, gdyż Bi- 
skup kazał spalić wszelkie księgi rachunkowe, nie(»*zyznaw- 
szy się do ilości składki ; a tym powodem i wojewodziiiskie 
i skarbu W. książęcego, kupieckie i korporacyjne ofiary nie* 
zostały publiczności wiadome. Magistrat ze swojej strony ści« 
ślej i sumienniej, jak zwykle bywało, wnosząc dochody miej- 
skie do kassy budowniczćj , niechciał zapewne ogłosić ogól- 
nych summ wybranych przez lat siedm z dochodów rzeczonych. 
Jednakże niemały to byt koszt i fabryka, jakiej od czasów 
Gedymina Litwa nie widziała; gdyż następqi po tym prawdzi- 
wie wielkim monarsze i jedynym w Europie za wieku swego, 
we wszystkich szczegółach działaczu , nie mieli upodobania 
w murowanych gmachach, ani twierdzach, wyjąwszy Kiq- 
stuta , co trocki zamek na jeziorze zbudował ; albo może do- 
kończył od dziada swego napoczęty. Co napomknąłem o Ge- 
dyminie, przesadą nie jest: bo gdyby czyny jego wszystkie, 
były opisane piórem jakiego dziejopisa spółczesnego , albo je* 
żełi i tak było , doszły do nas w całości, każdy zgodziłby się 
na moje zdanie.*' 

„Powiedziano wyżej , że część obwodu Wilna oblana 
Wilejką , jako naturalną poniekąd obronę mająca , tak dla sa- 
mej rzeki , jako 4eż miejsc nierówności , niewchodziła z ra« 
zu w rachunek obmurowania, teraz opisanego. Wszelak su* 
wagi ludzi wojenne sprawy znających : że w zimowej porte 
gdy wody zamarzają , a przyległe tuż góry, pełne wąwtzów, 
ułatwiają skryte przybliżenie się do miasta nieprzyjacielowi, 
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do tego gd; czas inkursyjoy dodawał trwogi, przeto w roku 
1504 wyrobiło miasto nowe potvfierdieDie i postanowienie, 
jtti od króla polskiego i W. Książęcia litewskiego, Aleksan* 
dra , na obwarowanie dalsze obwodu , ud Bakszty ał kn dul* 
nenii zanikowi, ze strony rzeki Wilejki. Bakszciaiiski sta- 
ry mur ciągnął si$ w dół Ilu rzece i mało co, do poprawie^ 
nia potrzebował ; dalej ał do bramy Spaskiej, położenie miej* 
sca było tak warowne z natury , te nie n^ymagało więcej nad 
dobry parkan, co obywatele kałdy prieciw swego domu u« 
skutecznili. Metropolitalne obmurowanie, ał do Sapiełyóskicb 
ogrodów istniało wprawdzie, leajirzylepkami domów i kra* 
mników czyli kleci (1) zawalone było; te uprzątnięto, prze- 
dwale ku rzece oczyszczono , mur stary postawiono w stanie 
obrony. Dalej szło oparkanienie warowne z ustępami , aby 
obrona bukowa, czyli dla dział strycbującycb wzdłuł, usypy 
ziemia , przyzwoicie zacbowane były. Koszt na to z decbo* 
dów miejskich Król asygnował, nawet od powinności dawa* 
nia żołnierza uwolnił na rok cały. Skutkiem czego na wiosnę 
w roku 1506 przyszło całkowite obwarowanie Wilna, czyli 
ogólne postawienie jego w stanie obrony do skutku. Do tęgo 
obwarowania ściąga się przywilej D. Grodno R. P. 15Ó4 Se« 
ptembra 6. Przyłożyli się do tego dzieła radą i doborem miejsc 
JVr. Pan Wojewoda Radziwiłł i JW. Imść Ksiądz Biskup Ta- 
bor Wileńscy." 

„Znajdując się ten wielkiej zasługi , sławy i świątobli- 
wości mął Boły, w ostatniej chorobie, kiedy już nadziei nie 
widział z niej powstania miał tę pociechę , że Król, stany i 
miasto składali mu hołdy wdzięczności i uszanowania , praet 
osobne delegacye wyprawione w tym celu. Kiedy więc przy- 
szli panowie magistratowi , Biskup siedział na krześle porę- 
czowem, w habicie zakonnym S. Franciszka ubrany, z różań- 
cem w ręku. Mile i ze łzami w oczach odpowiedział na mo- 
wę delegowanych. Lecz kiedy Pan Mikołaj Otoczeńko ukląkł- 
szy u nóg Biskupa prosił o pozwolenie wzniesienia pomnika, 



(f) RIeć na Litwie znaczy spichlenjk , swironek, tak zbadowa- 
ny jak skrzynia szczelnie, ie przez dach dostać się weń oie moina, gdjł 
kÓ6ce szczytów w górze końcowych, zamiast krokiew podluine bioTi 
wioną szczelnie przystające utrzymają. 



dla nmeczBienh jego f amięei « odrsekt ucalowawny cik46 
Fana Wójta ; ,,PoniivkieiD dla miiie najtrwalszym , będą te 
HDiury miasta, bramy i baszty, kiedy strzedz wy i wasi po- 
)»tomkowie będziecie ich catoćci, oraz obrony przeciw impre«- 
y^cm i czasu i nieprzyjaciół. Jak umrę, dajcie ubogiemi 
ntrzydzieście trzy grosze. (1) , który pierwszy poH^hwili sko- 
9,nania mego, wejdzie do miasta przez bramę Miedtiielią. Olo 
»,usilnie was prosię i obowiązuję/' 

,,Ta cudowna brama Hiednickai późdiej po swojćita 
przekształceniu , Ostrą nazwana , od przedmieścia przed nią, 
wąsko czyK ostro wybiegającego pomiędzy wzgórzami. Ostrym 
koricem narzeczonego , kosztem króla Zygmunta Pierwszego 
w roku 1508 została przerobioną, podwyższoną i pięknie przy- 
ozdobioną, sztukateryami do koła, oraz malowaniem na mu- 
rze na wszystkich czterech jej stronach. Z wychodu na pra- 
wo wzniesiono później warowną bramę , ze strzelnicami wy- 
mierzopemi w góry i dla ostonienia tak ściany zewnątrz od 
baszty Czortowej idącej , jako tai wnijścia w bramę główną i 
strychowania wzgórza , przeciw tejże ścianie trochę opodal 
leżącego. (2). 

„Opowiemy teraz dziwne zrządzenie boskie/' 
„Niezagasłej nigdy pamięci Ksiądz Biskup Wojciech Ta- 
bor zakończył dni żywota docjesnego w Wilnie , w domie 
biskupim , przy kościele katedralnym położonym, nazywanym 
niegdyś krewnym pałacem (3) roku P. 10S7 , we środę po 
trzeciej Niedzieli po Wielkiejnocy, 28 Kwietnia, blisko przed 



(1) Dzisiejszych riol. pol. 18. 

Przypis wydawcy. 

(2) Na rysunku Smuglewicta , widoku Ostry bramy właiaie 
w niejscu, tu wskaianem, #idać reszty tśj waDowaej bramy , nc^ 
baszty, w dole przejazd na przestfzat mająt^ 

Przypis wydawcy. 

(3) Zapewoe mylnie wypisane , zamiast krewowym. Jest Bo- 
wiem podanie , ie ten pałac był mieszbniem Krewe, pogański<!go a 
przy zaprowadzeniu chrześćiaństwa Jageiło oddał go na własność i po# 
byt Biskupom Wileńs^ifti ; bjł to gmach emerytalnym domem pod o- 
mn\^ lata zw^oy , zbity niedawuemi cza^. 



m 

półiKM;ii4 , pi4f^go dnia pó prżyjiiiowairia delegacyi 
miejskiej. Nazajutrz równo z otwarciem bramy Miednickiój 
pokazał się WDiej zacbifil p«ręłebr:(<ący człowiek; ktńry się 
wlekł Da szczudłach. Przeto stosownie do rozkazu magisCnH 
tury ratuszućj , stratmk zaprowadził go oa ratusz, gdzie pd 
wzięciu zeii rdzpytaii , wyliczono mu 33 gi^psoiy btewskicb} 
z oznajmieniem ostatniej wdi Biskupa , przed niewiehi godzi** 
Dap)i zmarłego. Akt spełnienia tego razem z iebrakiero ede^ 
słano do Prześwietnej Kapituły Łatedraloej* Tam powtóiwe 
zdjęto ^ j^o examen, z któi^^ga się poka;zało, 2e gdy w^^^ 
la 8. p. Biskupa nie była w publiczności, wyraźnie wiąilom^^ 
Qadto ów człowiek, przybył zOszmiaay, nocował w karczmie 
niedaleko miasta i bardi;o rano z noclegu wyszedłszy, trafił m 
porę gdy bramę otwierano ; ani o tem co go czeka> ani a z#o» 
nie Biskupa nie wiedział. Polecono więc mu aby $ię modlił 
M pokój duszy ś. p. Biskupa Wojciecha, Ksiądz zai Podbii!i 
stoszy udarował go kapotą sukienną nOyWą/^ 

MŻebrakiem tym bjl Marcin Studzieiiski^ szlachetna fa*^ 
tniltii z Wielkopolskiej pochmlzącej, herbu Gryf, klóregp S|r|;j. 
mający prebemlę jakąś w Wilnio sprowadził do Litwy i^łd*. 
iJzieuiaszkieiii tifa) dostateczne n.i tamten wiek wycbowaoJfe». 
Następnie stuźył w administracyi dóbr biskupich potem u*^ 
źyŁym był w biurze do prowridzenia kontroli, przy kassieob^ 
murowania miasta, W roku 1503 pod późną jesie^, przepra« 
wując się przez Wiliją, wywrócił się tut u brzegu z czótneni: 
przemókł, przeziąbl i dosfal choroby, od której stracił wła<f 
(Izę w lewćj ręce t nodse. Gdy leki miejscowe mato przyniOf' 
sły it1gi| udał się do Oszmiany, do ppwneg(^ Hj^siędza Fran-« 
ciezkana , słynącego ze sztuki lekarskiej , wszeiak i ten nie- 
pomógł. Poradzono ofiarowatS się dd Gzęslodiowy, dla Wzwa« 
nia ratunku od Boga, za przyczyną Matki Najświętszej,* U- 
wielbianój w Uimeeznym obrazie. WybFawszy się w tę podMż 
z najftym pacholęciem, zatedwo mil sześć ujechał', gdy nk^ 
paihiiof^f od zbójców, obi*afnym został ze wszystkiego ; pachb« 
łek: będący pff y nim odezwał się: te jMoego z pięciu rozbój- 
ników zna i oskardy, gdy go postr^eie w O^zwianie: a ten 
go ciąws^y ¥r głowę toporem na miejscu zabił. Woźnica zaś 
n^ifęty wpriód uduszonym został. Tak^ więc Studzieiiski po* 
wr^ciI pieaii io^ Ossmiany i aie mogąc trafió da^rykryetao* 



wege tbójcy; zostawszy i^raMem udał się dd Wilna 
niewiedząc poco.*^ 

,,Nati|jiilrz po przybyciu do miasta » przed południem 
poszedł nawiedzić zwłoki śmiertelne, spoczywającego wBo^ii 
Kskupa, dobroczyńcę swojego. Były złoione na tapczanie ko- 
biercami okrytym w mieszkaniu Biskupiem, bez trumny; po 
prawć] stronie, przy urządzonym w tgże sali ołtarzu , z obra- 
zem S. Wojciecha msza święta odprawować się zaczynała. Więc 
pobożnie onej wysłuchawszy; ucałował stopy i ręce niebo- 
szczyka, na trzewikach i rękawiczkach pokazały mu się krzy- 
że, złote, dziwnym blaskiem jaśniejące. W t^m poczuł go- 
rącość rozchodzącą się po calem ciele i spotniał ; rozumiejąc 
że to pochodzi od natłoku ludu w sali, wyszedł i usiadł na 
schodach o kilka stopni do dołu niedoszedłszy. Niepamiętał 
jak zasnąi , poczem został przebudzony od żołnierza stojące* 
go na warcie, który go tak mocno za rękę pociągnął żespadt 
ze schodów. Usłyszawszy rozkaz aby czemprędzej wyszedł 
I sieni , porwał się, wstał f bez pomocy swoich szczudeł wy- 
biegł przed ganek. Zdziwiony władaniem odzyskanem w rę- . 
ku i nodze , sam niewiedział z radości co począć. Udał się 
do mieszkali znajomych sobie osób i wszędzie rozprawiał o 
cudownem swem uzdrowieniu, Ksiądz Stanisław z Pokoszyc^ 
po jego stryju posiadacz prebendy opatrzył go odzieniem, bie* 
lizną i obuwiem. Był u spowiedzi, za radą spowiednika zło« 
żył zaprzysiężone zeznanie owego cudu w zakrystyi katedral* 
nój, obok świadectwa księdza Jana Omelskiego Gwardiana 
Franciszkanów oswojćm kalectwie, jako będący wprzódy na 
lekach w tego zakonu klasztorze , gdyż zaświadczenie lekarza 
nadwornego biskupiego Amata żyda za nieważne poczytano.'* 

„W dalszój kolei czasu , Marcin Studzieifeki ożemł aię^ 
t córką Kotwiczą negociąnta. Wdał się w obroty handkwe 
i prawie od tych '33 groszy litew. któr^ się mu cudem do* 
stały rozpoczął swój handel. W jakowym przemyśle szczęśde 
mu niewypowiedzianie służyło do tyla, że był powszechnie 
między kupcami nazywany dzieckiem ulubionóm fortuny. Z kioh 
kol^iek wszedł do spółki 9 stokrotne korzyści odnosili. Idrit 
błagaU, aby pozwolił tylko imię swoje wnieść do spókudwa 
jakiego przedsięwzięcia y bazardownegO) i przefc to najlepiej 
zawsze wycliodiąct przysyłali mn, WoliwM} pewM^ proeei 



ta od kapitału zarobionego. Tym sposobem , przy poczciwem 
iyciu dorobił się , pięknego funduszu. Przed śmiercią za wie* 
sit w kaplicy Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny , przy 
kościele katedralnym będącej nad grobem błogosławionego Bi- 
skupa Wojciecha Tabor tablicę srćbrną, ważącą około dwócb 
grzywien, czystego srebra z wyrażeniem cudów z nim samym 
przydarzonych , czyli łask Boskicb, za przyczyną nieboszczyk 
ka, u którego służąc od mlt^dości zaskarbił tę przyczynę. 
Umarł Marcin Studzieński R^ P. 1535 we Wtorek Wielko* 
nocny , 30 Marca/^ 

,ySyn Marcina » Andrzej trzymał duże dzierżawy na Li** 
twie i na nich nadwerężył mocno fundusz po ojcu odziedzi- 
czony. Miał za sobą Zofię Cbrouawskę.'* 

,»Wnuk Marcina Mikołaj , Mostowniczy Kowieiiski po- 
sijidał wieś dziedziczną w Kowien, powiecie, za lewym brze- 
giem Niemna. Tego syn Jerzy kollegował wkommissii Jur- 
borskiej , ze ś. p. Michałem Aleksandrowiczem. Od tego to 
Jerzego Studzieńskiego Dworzanina królewskiego, otrzymał 
zeszły Marszałek pamiętniki {memorialia) z których niniej- 
szy opis jest poczerpnifły.*' 

Do póły z rękopismu. 

To opisanie ważnej okoliczności, do Wilna się odnoszą*" 
cój , olok szczegółów po większej części już z pamięci wy-^ 
szłych , na pierwszy rzut oko , zdaje się niezupełnie zgadzać 
z wnioskami na przywileju króla Aleksandra opartemi, a ra- 
czej z samom brzmieniem tego dyploma. Dubiiiski (Zbiór praw 
i przywilejów pol. 19] wydrukował ten przywilej z tytułem: 
H. 1505 i t. d. Co jest wyraźnym błędem » za którym po^ 
szliśiny wszyscy piszący o tój okoliczności ; gdy tym czasem 
prawdziwa data na końcu po nisku wydanego przywileju tak 
się wyraża : Pisań uHorodnie leta ot stworenia święta siem 
łysiacty dwanacatahoj miesiąca^ Septembra szostoho dnia, 
Indykta siomoho. Więc od Narodzenia Pańskiego będzie rok 
1504 nie zaś 1505; jakoż Indykeya siódma odpowiada roko- 
uri 1504. Taką rzeczą gdy jeszcze niebezpieczeiistwo niecał- 
kowicie obwarowanemu miastu zagrażało, wystarano się u kró^ 
la Aleksandra wydanie owego przywileju. O czem nasz opo- 
wiadacz wyraźnie donosi, przywodząc datę poprawnie wyra- 
Narbutta . %^ 
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Ź004. Wczytawsiy się bowiem w dyplotna, postrzegamy, łe 
jest powtih*2eoiem pierwićj przed rokiem 1497 wydanego, z do* 
daaiem Dowych rozporządzeń , szczegóifiie ce do pobieram'a 
bramowego dochodu, którego Dubiiiski oie zoalazł w archiwum 
OHdskiem i które nie jest wciągoione do metryk htewskicb 
królewskich, gdyż wówczas Aleksander uie był jeszcze królem 
polskim ; zdaję się, że księgi metryk Wielkich książąt były 
osobne, których śladu niezostało. 

Przywilej wymienia, cboć niedosłówjiie całkowite mia- 
sta obmurowanie, dla tego liczy być powiunych bram głó#« 
nych pięć, w których miasto ma straż ciągłą utrzymywać z do« 
chodu bramowego, o przybramkach , zamilczą, zapewne że nie** 
zawsze otwartych, albo tylko dla pieszych ludzi urządzonych. 
W naszem opisaniu wpierw zaczętego obmurowania, jest 
bram tylko cztery wymienionych , zgodnie z przywilejem na* 
zwanych, tylko w tćm różnica, że tam powiedziano : piataja 
(brama) w Borod. Co wykładano za bramę Zamkowe. Ależ 
brama Zamkowa nie należała, nigdy do miasta, lecz do Zamku 
i straż przy niej była królewska , przez nią żaden dowóz pro* 
duktów uległych poborowi bramowemu nieodbywał się, bo ze 
wsi jadącym przez Aotokol do miasta była droga na Zarzecz, 
ponieważ warownie dolnego zamku przecinały plac między 
Wiliją a górnym zamkiem, a niby w czasie trwania warowni 
dozwolono każdemu przez nią i dziedziniec pałacowy prze- 
jeżdżać, bo inaczćj z Antokola do bramy Zamkowej przejaz« 
du niebyło, chyba okrążając stronę nadrzeczną zamku i przez 
przybramek Mokry. Z tych uwag bramę w Hwod , Qiewyraź« 
nie i nie z porządku w przywileju wymienioną, rozumiemy 
być Rudnicką, jak jest w naszem opisaniu. Baz^ że tak wiel* 
ka przestrzeli ściany miejskiej między bramą Trocką w przy« 
wileju: poile Maiki Bołej k Trckam; a Ostrą, w pi^zywiM'* 
ju : pi^k Swiat^j Trójcy ^ to jest kU^ztoru i cerkwi świę« 
to trojeckiej Bazylianów^ ta mówię przestrzeń bez bramy 
obejśdźsię nie mogła. Powtóre: Trakt główny w owej porze 
idący z Polski prosto do Wilna , ciągnął się na Budniki, ja- 
koż Kazimierz po zgonie Zygmunta Kiejstiitowicza, oraz Zy- 
gmunt po śmierci Aleksandra, tędy przybywali i przez Ru- 
%ickę bramę wjeżdżali do miasta. I ta brama z dawien da- 
trna uważała się za najgł4wniejszą między pr<)wadzą($emi do 
miasta I mtfgł przeto piszący przywilćj, położyć ją jj» ęsUilku 
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pod (ym względem i nazwać ją wHorod^ zamiast pospdUe- 
gi) nazwania Rudnicką. 

Właściwie przeto piątą bramą Iiyła Spaska z Zarzecza 
prowadząca , niepokazana w opisaniu nasam przód zaczętego 
obmurowania, ponieważ należała do (d>wodu miasta , po roku 
1503 czy 1504 obmurowanego, który się ciągnął od Bakszty 
Suboekićj po nad brzegiem lewym Wiiejki , ai do zamku doi- 
negd , i który at w roku 1506 na wiosnę całkowicie ukod- 
czono, czyli okólnego miasta obmurowania dokonado. 

Róinica między wpierw napoczętem , a powtórnie do- 
pelnionem obmurowaniem była ta : że piervf sze ciągle z mu- 
ru stanęło, a drugie miejscami tylko , a w przerwach miało 
opalisadowanie , gdzie naturalna obronność' dozwalała. 

Należy jeszcze uczynić postrzeżenie nad dawniejszem, 
podobno Geidymina czasów sięgającem ot>murowani6m Wilna. 
Opisanie tego obwarowania , poczerpoięte z podań starój da- 
ty , oam udzielonych , zapisanych w rossyjskim rękopiśmiei 
pocbidzącym z papierów , dziejopisa Karamzina , co wyłoży- 
liśmy w Dziejach Narodu Litew. T. Y, str. 459, przypś* Po- 
dług tego stare Wilno było o połowę szczuplejsze , ^dy.ż o- 
prócz zamku stanowiło Podzamcze, ograniczone, częścią Wi- 
iejki 9 w górę jej biegu biorąc od muru zamku dolnego (któ- 
ry de niej przymykał, w (yle dzisiejszego klasztoru Pauien 
Śwjętonicbalskich , wraz za domem dzisiaj Puzyny , aż do 
Bakszty przy bramie Subocz) odkąd wychodził obwód na po- 
czątek ulicy Niemieckiej , obejmując kościół S. Mikołaja do- 
sięgał ściany miejskiej, jaka mając u podnóża swego ruczaj 
Wingrę, załamaniami swojemi , przypierała do zamku dolnego, 
ze strony Wilij przyległej. Takowa obwodnica miasta nieza- 
wodnie była tylko rowem szerokim i oparkanieniem ostro- 
kolnem, czyli opalisadowaniem warowno. 

Lecz w następnym czasie część miasta czyli stroma je- 
go ścian ku Trokom i Wilii obrócona musiała mieć , może 
i Dtie na całej przestrzeni, obmurowanie, daleko początek wie- 
ku XVI poprzedzające* Sam bowiem zręczność miałem przy- 
patrzeniu się temu obmurowaniu , w tyle teraźniejszego zbo- 
ru Kalwińskiego i przeciw Pałacu Gubernatorskiega. Był to 
mur w obalinach sterczący na niewielkiej już przestrzeni po- 
zostały, resztka starowiecznej ściany miejskiej, który się skła- 
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(M z samych cegieł uiecałycb, wielkiego bardzo, rozmiaru, gru- 
bych na pięć cali , z gliny czerwonej bardzo dobrze wyrobio- 
nej i wypalonej, oraz z dachówek garbatych w ułamkach, któ- 
re miały gruboki na tO linii , szerokości cali siedm , a dłu- 
gość zapewne lemu odpowiedną , którćj oznaczyć nie można 
było; gdyż ani jednego kawałka wzdłuż rozbitego na całą dłu- 
gość nie znaleziono , jeszcze inne gruzy postrzegać się dawa- 
ły , cegiełek małego rozmiaru z gliny marglowćj ; czyli biała- 
wych , ciękich na cal i linii 2. Żadnego zaś kamienia polne- 
go niebyło w tym murze » prócz fundamentów. 

Z tego wszystkiego wnosiliśmy (1), że to była obmu- 
rowania Wileńskiego część starsza od tej, jaka się ciągnęła da- 
lej ku bramom Trockiej i Rudnickiej, należąca do czasu Bisku- 
pa Wojciecha Tabor W. Księcia Aleksandra, la bowiem dru- 
ga nosiła cechę murowania innego składu , przeplatanego tyl- 
ko cegłą czorwoną i białą, a po niększej części z kamienia 
polnego składała się. Jakiego dotąd, gdy tę uwagę piszę (1848) 
jeszcze na tylnem oparkanieniu placu za cerkwią świętego 
Ducha są resztki. Bo gdyby tamte obaliska były w całej wy- 
sokości swojej jednocześnie, zdalszem miasta obmurowaniem 
wzniesione, koniecznie i tu kamieii polny, w jakićj bądź czę- 
ści do muru byłby użytym. Owszem wyraźny natrafiliśmy 
ślad , ie na tym starym murze dla podwyższenia ściany nad- 
murowanie było , zupełnie sposobem nowszym , czyli z przy- 
mieszaniem kamieni. 

Z tych i innych postrzeżeń wnosiliśmy, że sposób mu- 
rowania z cegły i pokrywania gmachów dachówką, musiał 
być w Wilnie zaprowadzony, przed wiekiem XVI. Ponieważ 
najpóźniej w wieku tymże, kiedy murowano część obwodu 
miasta w mowie będącą, użyto gruzów z murów daleko star* 
szych , zapewne w rozwaliuach byłych i rozebranych na ów 
przedmiot. Same zaś rozmiary cegieł i dachówek przypomi- 
nają starowieczny sposób strycbowania, czyli lej sztuki pier« 
wocińy. 



(i) Wydawca tego artykułu, był uczniem Architektury w tej (fe- 
cie (1802) pod professorem M. Sijolcem, jakowy skM piuru był oalek- 
cjfi roibieraDy, 
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Ostrej Bramy. 
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Go do Osfrćj bramy. Z powyźdzycb oapomknieil widii- 
my, ie w roku 1508 Król Zygmunt dokoiiczyć kazał tę bra- 
nie , jakoż twarz w sztukateryi pod gzemsem umieszczona 
przypominać zdaje się rysy twarzy tego monarchy, wówczas 
jeszcze lat cfeterdziekie uieliczącego , oiezgrabność całój ną 
bramie sztukateryi i niepoprawność poniekąd rysunku kai^ 
domyślać się, że twarz inną ręką, doskonalszą została udztala- 
uą, dziś trudno rozpoznać należycie wydatność rysów twarzy, 
ponieważ ezęstem |M)bieIaniem jest zagwazdaoą. Korona przy- 
pomina że jest oblicze królewskie, obwódka w dolnej części 
aż do włosów czyli poza skronie, może znaczyć koła|erz hi- 
szpański od ubioru w jakim mamy wizerunki najdawniejsze 
Zygmunta Starego (1). Płaskorzeźby w sztukaturze na rycinie 
tu przytoczonej są ze wszelką dokładnością przez nassamycb 
zdjęte. Jakie jest na bokowyeh ścianach bramy okien fałszy- 
wych wyobrażenie, takie prawie zupełnie podobne było w nad- 
gzemsowym af yku , na pałacu Jagiełoiiskim byłym ua zamku. 
Dziś Ostra brama jest jedyny zabytek ocalały z budownictwa 
Zygmuntowskiego w Wilnie. 



-••- 



xxvin. 

COKOLWIEK DO HISTORYI O ŻYDACH NA LITWIE. 



Żydzi na Litwie posiadali własność ziemną, do epoki 
wstąpienia na tron Wielkoksiążęcy Aleksandra, który upatrzyw^* 
8zy niedogodność z cierpienia żydów w kraju, kazał ich wy wo* 



(f) W obecnym czasie (1850 Czerwca 1.) pnyby wszy do Wilna, 
ZDalaztem bramę aa oowo pobieloną', raczy farby rudawćj kolorem po- 
ciągniętą , a sktukaterye oczyszczone starownie z nagwazdan dawnycb, 
blej wąsem pociągnięto biało, twarz więc w mowie będąca odzyskała swo- 
ją wyrazistość i jest w catćj zupełności podobna do ryciny wystawiają- 
cej króla Zygmunta, przy dziele Pana Sobieszczaóskiego : fFiadomość 
liMoryczna o sztukach pięknych w dawnij PoUce* Wam. 
1847 T. l.str, 2S2 która jestkoigą miniatury wrękopiśnńe znajda^ 



M iu|^6ie; jednak wlasoońć aienifibooią 4oiir(dtt otfprze-. 
dać. Nie maoiy tego wyroku pod ręką , lylkośmjr mogli otrsy* 
fliać kopią dekretu niżćj przytoczonego , z czego widać |6« 
szcie, iź tyfliiydom, którzy by chrzest przyjęli, nie tylko icb 
posiadłość nierucbomą wracano » ale i szkody przy wyzuciu 
z niej poniesione nadgradzad kazano (1). Krótkie panowanie 
Aleksandra i staranność żydowska, zostawiły to postanowię* 
nie zawieszonem i zapomnianeuii a przywileje na rzecz tc^o 
ludu wydane w mocy zostały (2). List żydówce nowokreszcie* 
noj Jachno woj Annie nazemlu wDorsuniskom powietie. Sam 
Aleksandr Bożeju Miłostiu etc. 

Mecznomu naszomu Namestniku Dorsuniskomu iJeideń* 
skomu, Panu Wojtiechu Iwaszkowiczu i inym Namestnikem 
Naszym, cbto potom ot nas budet Dorsuniszki deriat' Biła nam 
czołem Jachoowaja Anna i powediłaNam, sztoż muijeje Ja- 
chno zakupił był u naszoho czołoweka w Dorsuniskom poweto 
xa imia u Jana Jawnejkowicza potowinu zemli i kak jeśmo 
wysłali z zemli naszoje żydów, i ona pokrestiłasia w nasza 
weru rymskuju, i my byli kazali biiioim za t|yu zcwUttpe- 
nezy ottożyti a zemliu sobe wziati i tymi razy biła nam czo* 
łom abychmo niekazali wnieje toje zemli otkupali, i prosiła 
Nas abycbmo jej tuju zemliu dali i też abychmo jej druhu- 
ju potowinu toje zemli dali za ich szkody szto w nich pobra- 
no. Niechaj ona wsiu tuju zemliu szto Jaclui derżal derżyt' 



jącej się w Bibliotece Ordynatów Zamojskich w Warszawie, pod tytułem: 
Catalogus Archiepiscoporum Gmscasium authort Joannę 
JLongino ect. 147^ conscHptus etc. 

(1) Jeszcze 1502. Chwalono Aleksandra z zamiarów przecie 
żjdom. Jacobi Zaborowski , Can. Sańdomir. Bozprawa pochwalna 1502 
Kraków. • 

(2) Król Aleksanckr po9umo umieszczenia przez prawauków w sta*- 
tucie I $05 przywileju fcaiąi^ęcia Bolesława potwierdzonego przeą Kazi- 
ipier^ W. m żydów , i pomimo o^arpwanych znacznych pienimy zo- 
bie nie cheiat to zatwiendzić. Nawet Wiioldowski przywilej iydom wy- 
dany usuwał ze zouuetti, który jest prawie iym samym «a wyżej. 
W statucie Łaskiego 1505 powiedziano, źe dla tego się jlen /przywi- 
lej umieszcza, aby stuiyl nie za łydami ale przeciw nim. liospr. Czac* 
Jsifl0o w l!(H»aikacii Wisznien^kie^ T* il|. str» }% pr^yps. 



wieczno; aNatnmieje koniem sluiyf pntnoju sfuzbojui a^a- 
kol s toje zemli DieDadolie dawati, aoi inycb oikotorych stu- 
łob słtiiyti. Ptsan u Wilni Apryla 27 deń, Indykt. 2. (1499 
roku). 

Pry tom hy^: Marszałok dwornyj Namestnik Mereckij 
i Ouikszlyiiskij Pan Hryhor Stanisławowicz. A Ocbmistr We- 
likdj Kniabioi Nameataik Koweńskij Pan Wojtech Janowicz. 

ZMJdo]« się w Metrykach Litewskich: Koiha zapisiej VI. 
fol. ^Z. Kopia u moie zbiór własny. Księga G. N. 180 fob 253. 



XXIX. 

NADANIA FBNDUSZtI|ALTARIJ WITOLD© WSKIEJ PRZY KOŚCIE* 
LE KATEDRALNYM WILEŃSKIM. 



Aleksander wielki Ksi^łe litewski , potwierdza nadania 
Witoldowskie , na ołtarz i altarystę jego fundacyi, w koście- 
le katedralnym Wileńskim 1499 Lipca 22. (1). 

In Bosiine Dominia Ainen* Ad perp^tuapi rei memoriam. 
Alaxaiider Dei gratia Mitt;nus Dux Litbuaniae » Bussiae, Sa* 
mo|^tiacqtta etr. etr. etr. Oominus et baeres. Significamus fe- 
nore praaaeatium » ^uibiis expedit : praeientibus et futuris, 
baruro notitiam babituris. Qiiomodo venieiis ad nosiri prae- 
seof iam faoDorabłHs Yalentims ; prolunc Praebendarius alians^ 
ąoondam fełtcis rtcordationis praedeceisor noster, Alexaoder 
altaa Ytioiidiia , Magnus Dax Litbiianiaei dotavit et de novQ 
erexU , aUegans dimioulionem proyentuum dieto altąri ; per 
(tofatiodeoi ipntm pertioentliim. Łiterae etiam dotationis ex 
hi adVerkotia prknoruoi prasbeedariorum perdilas , referens 
pettyit iUfilicationc licta ^eetionem et dotatioueni ip^am literis 
Bostris communiri « nt prolpentiig in^aintegritate permanere 



(1) Z metryk lilew. Liber lucript. 115, fol. 21 Kodia^miite, 



panint. Nos igitur voleDte8 praedecefisorinn nostrprum toIud-! 
tatem et dotationeiUi quam pro ipąonim salule pio ac saDctp 
prop^sito perpe(uitati8 intuilo reliąueraiit , in siia firmitudi- 
ne et robore coDservare ; reqiiisivinius RevereDduin Palreną 
DorainuiD Albertum, protum Episcopum YilDeDsem, si quo- 
vi8 modoliterae dotafionis ejilsdem et proTentus ad 8ui oo- 
tiliam pervemssient ? Qiii tandem fatebafur liłeras ipsas dota- 
tioiiis sibi aliquaiituin ftiisse coDgDitas et proreDtus ? Poslea 
tamen propter certiorem anliquitati8 , memoriam, noDDulis 
praebeiidara8 ecciesiae ejiisdem Yllneosis safń annoiis, super , 
negotio eodem requi8it]s, id ipsum DomiDo prae8uli pleDius 
declarabant: proyenlus videlicet iDfrascripto8| quos etiamprae- 
fatU8 DomiDUs Praesul , de speciali scientia et sufflcieoti in* 
formatloue approbavit, quae nos etiam in sua (irmitudine per* 
petuitatis robur volumus oblioere. Primo i(aqne quilibet E- 
pkcopup Yiluengis, dieto praebendario et suis 8ucces8oribut 
quiDque sesagenaa monetae ducatus oostri , siogulis quarlali- 
bus aDDii dare et plenarie 8olvere teuebilur, ad quod propter 
certas po6se88ioDe8 dicti altaris, specialiter est obligalus. Duae 
demum Ibabernae eidem altari pertiuebimt, ab omoi exactio- 
ne Dostra fbabernaria liberae : una in platea sancti JoaoniSy 
peties tbabernas plebani diclae ecciesiae; alia vero in vico 
Saneti Berndrdini in acie sinistrae manus , (1) cum do* 
muncula et orti^ simul ex opposifo curiae Capelianiae Gas- 
tholdi 8ita. Dabit etiam quilibet Claviger noster rilnensis ńio 
to Praebendario et suis successoribus, singiilis annis mensu* 
ram mellis, alias Ustaw^ unam cum media; quolibet vero 
ebdomada candelas quatuor decim cereas solitae magnitudi* 
nis. Dabit insuper eidem praebendario Praefectas curiae no* 
strae yilneneis , alias Tywun^ singulis quartalibas anni : tres 
Tilulas , et decem arietes, cum duobus 8exagenis galNnarmOi 
Factor Tero noster seu ofńcialis dictus S^te^ri^imyi dabit prae« 
bendario praefato singulis annis duodecem pemas lardi ; dno 
vasa salis ; quatuor lapides butiri ; duo rasa pultium^ et duo 
milei » et unum va8 pisi, Q(ficialis vero noster » Horodnićzif 
dictus dabit praebendario eidem singulis annis^ pro piscibsi 
quatiior 6exagenas monetae Ducatus nostri et singulis quai:- 



w^mn^mętĘfm 



(i) Wi«c lamkowy obwód obejmował Kotóól Bernardfistów 
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tatibus anoi, tria vasa siliginis. Qua6 omnia et siogula su- 
pra scripta plenarie semper Altaristae dieto et suis successo- 
ribus solvi et dari voUimus perpetue et iii aevum , sine quavis 
difficuUate , neglientia aiil protractione , ad quae ki sua ple* 
nitudiue exequenda Fiiecessores nostros specialiter obligamiis. 
lo quoruin omoium evidentius robur et firmiliidineoi majo- 
rem sigillum Nostnim praeseutibus est snbappensum. Aclum 
et datum Yilnae , feria secuuda > ipso die Sanctae Hagdale- 
nae. Anno a natali Domini millesimo quadringeDte8imo qo< 
nagesimo nono. Praesentibus ibidem Reverendis , Magnificis, 
Generosis et nobilibus : Domino Alberto Ytlnensi et Ufartino 
Mednicensi ecelesianim Episcopis. Nicolao Radziwiłowicz Pa- 
latino Yilnensi et Magni Ducatus nostri Cancellario, AIexaii- 
dro Jurgyowici Castellaut) Yilnensi, Capilaneo Grodnensi, Joan- 
nę de Zabrzezie Palatino et Caslellaneo Trocensi ęt Magni 
Ducatus nostri Supremo Marschalko, Stanisiao Janowicz Ca- 
pitaneo Samogitiae , Jftaune Litawor Novogrodensi et Słoni- 
roensi , Stanisiao Kiszka Lidensi, Alberto Kuczykowicz. Yol- 
koYiensi et Joannę Mikolaiewicz in Yilkya Temitariis et Mar- 
scbalcis nostris. Per roanus Magistri Erasmi Yitellij Praepo- 
ffili et Canonici Yilnensis , secretarii nostr^ qiu prae^entja 
babuit in commissis. 



XXX. 

Zabytek wielkości miast litewskich stoitownie do ilości 
wnoszonej daniny do skarbu Wielkoksiążęcego Urdynszczyzną 
zwanej, czyli, w naturze towarami , soboiaim i suknem. Za- 
chowamy porządek miast, podług wielkości daniny. 

Ordynszczyna, pisana w Melniku miesiąca .Sentiabra 20, 
den, Indykt 5. (wrieśnia 20. r. 1502). Z Metryk Litew. 

1. Wilno: try soroki sobolej, dwa postawy^ łunskich, dwa 

postawy michalskifh , czotyry tryckich (sukna). 

2. Smoleńsk : dwa soroka sobolej , dwa postawy michalskich, 

dwa postawy Irycktcb, dwa nowohodskich.' 

3. Połtesk (Połock) : dwa soroka sobolej , dwa postawy mi- 

cbaiskich ; dwa poUawy tryckich , dwa nowohoił-. 
skicb. 
Markotta. 27 



4. Kowed (Kowno) : dwą soroka soJ)qIcj , postawy łiii^bij 

postaw michalskjj , postaw tryckij. * 

5. Witebsk: sorok soUlej, postaw michalskij , dwa posta* 

wy tryckich. '^ ^^' 

6* Łuczesk (Łuck): sorok sobolej, pos(aw łunsk^ij,. pp^taw 
michalskij , dwa postawy (ryckich, 

7. HorodPii (Grodno): sorok sobolej, postaw łiinskij^ postaw 

njichalskij , poslaw tryckij. 

8. Troki: postaw łunskij , dwa postawy łryckic)b. 

9. Beresfej (Brześć): posliw michalskij, a postaw tryckij. 
10. Nowliorodok: postaw michalskij; poslaw^ tryckij. 

li. Lida: dwa postawy tryckich. 

12. HaniAz (Gouiąd2): dwa postawy tryckich. 

13: Befesk : dwa postawy tryckich. 

14. rtinia: dwa postawy tryckich. 

15. Dorohicryn: dWa postawy tryckich. 
le. Wbłkowysk: ' 
17; Rża (Orsza) : 

18. Slonim: 

19. WóFodimer: , 

20. Kamenec: ; flwa postawy tryckich* 
21 1 Branesk: 

22. Suraż : . 

23. Rajhorod: 

24. Merecz 

Znajduje się w Metrykach litewskich : Kniha zapisej V 
pod swoją datą. Kopia u mnie zbiór własny, księga G. 



W ogóle skarb rocznie pobierał: 
Soboli sorokow 12 czyli szfuk 480 
Sakw postawów Łiuiskiego. 



— — Michalskiego 

-^ — Tryckiego 



6 / 
40 \ 



Za najceliwjsze miasla M.Litwie, w roku 1444, Ka- 
aim^m lageUoiictyk le jwiiczyi : Wilno, Troki, Połock^Wi- 
«Wł< PWJfiwŁ,. Kilów, IjUmif^i, Sluck, Mińsk, Nowo- 
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gróJek , Łacfc , Brześć, Drobiczyo, Kowno i Grodno. CiacM 
o Prawach T. I. str. 285. 



XXXL 

o łlŁÓTNiZABRZEZIŃSKIEGO z KNIAZIEM GLIŃSKIM. 



Nii^blagana nIenawiśiS pomięds^y Ja nera Zabrieiiiiskim 
Wójewoią trockim i Micbałem Kniaziem GliiisŁim Marszal- 
kieni nadwornym Litewskim , niewiadomo z jakiego powodu 
powstała^ lecz zadawniona, bo od czasu objęcia na Litwie 
najwjrłszćj Władzy W. Księcia Litewskiego , poiuiej Króla 
Polskiego Aleksandra, bierze swój początek. Dziś te ^icze- 
góly wyjaśnić nam się udało nieco, z który i:b tak tragiczne wy- 
padki się wywiązały, mające wpływ na ioteresa polityczne 
Łifwy (1). 

ZabrzeziiSski był mąż w sędziwym już .wieku, miił bo- 
wiem za panowania Aleksandra synów dorosłych, ścisły spra- 
wiedliwości postrzęgacz, -ale cierpki i popędliwy nieki^f, 
ntJLoma nieprzepnścił na kimkolwiek co niedoreećzni^gó do- 
strzegł. Przy t^ opryskliwości , częste miewał Wóttiie i ostrb 
f rzymtHrki z niektórymi panami ; ztąd zachodziły częft^e bk 
niego skargi przed Aleksandrem, które mu ai do uprzykrze- 
nia były. Najczęściej ścierał się z Michałem KmazteUd Gliń- 
skim. Ten magnat był niezmiernie dumnym, zaufaiy zaś 
w swojej wziętości u Alexandra, nadużywając jego szczodro- 
bliwości , zbogacał się sam i swoich braci obdarzał dostat- 
kami, oraz robił sobie stronników w średniej klassie ludzi, 
gdyż wyżsi nim pogardzali, czy przez zawiść, czy przez wzgłiąi 
na jego tatarskie pochodzenie , czy przez to niestosowne wy- 
maganie płaszczenia się przed nim , które było ceną jego przy- 
jaźni. Kilka błędów politycznych w gabinecie królewskim po- 
pełnionych , przypisywanych powszechnie doradzeniem Gliii- 



(1) Widzieć Dzieje Narodu litew: t. YUl Panowanie Alekw^ 
dra* T. lX> Panowanie Zygmunta, 
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skiego » nieuęzlo nagany głośnej t^ strony Wojewody (roc 
kiego. Zdarzyło się że przywieziono Glińskiemu, przedziwnie 
piękną Greczynkę , czy Czerkieskę , tanecznicę , śpiewaczkę 
i dobrze grającą na arfle. Zabrzezińskiemu przyszła chęć po- 
zazdrościć posiadania tej piękności : potrafił ' więc że się mu 
dała wykraść. To nowej niechęci między tymi magnatami roz- 
żarzyło płomienia. Gliński jakkolwiek usiłował szkodzić Za- 
brzezińskiemui nie mógł niczego wyraźnie przedsięwziąć. Kri61 
uprzedzony o tej machineryi skrytej , niedat się wprowadzić 
w intrygi ; trzeba było znaleść oskarżenie, któreby Wojewo* 
dę slaauwczo potępiło : pomimo jego wztętości n^iędzy pana- 
mi litewskimi. Namawia więc dworzanina królewskiego Kai- 
kw^jtera » Niemca (1) , do zeznania przed królem na zaska- 
rżenie Glińskiego: że Zabrzeziński chciał go przekupić wy- 
liczeniem dwiestu złotych (to jest czerwonych złotych) aby 
upatrzywszy zręczność zabił Glińskiego. Niep^kazało się je- 
dnak aby Król dał wiarę tejpotwarzy; owszem zakrył rzacs^ 
aby nikogo winnym niezrobić. Z czego się pokazuje, że był to 
czysty wymysł Glińskiego , nawet nietrudny do odkrycia, 
a podówczas polubieniec , nieuniknąlby surowej kary. 

Ten szczegół mamy z otrzymanego przypadkome ręko* 
pisnego rozbioru śpiewów historycznych Niemcewicza przez 
pewnego Księdza^ ze zgromadzenia Pijarów, który poczerpnął 
to z jakiegoś pisma byłego w jednej z bibliotek swego zakonu. 
Dla bliższego zaś udowodnienia przytaczamy następną froit- 
zakcyą. 

Wyrok meży Kniaziem Michajłom Hlińakim a Wojewo- 
doju trockim, panom Janom Jurewiczem Zaberezyńskim , o 
DieŁotoryje rostyrki meży nimi. 

Alexandr Bożeju etr. 

Smotreli jeśmo tobo dęła s paoy radami naszymi. Sto- 
jali pered Nami oczewisto, żałował Nam Marszałek hasz dwór- 
nyj, Namestnik mereckij i Uteńskij Kniaź Michajło Lwowicz 
Hlińskij na Wojewodu Trockoho, Marszalka zemskoho, pa- 
na Jana Jurewicza , tym obyczajem : Szto perwo sebo mno- 



(1) Ou wPekfecje nazwany Kolikrajter. 

^ Przypis wydawcj/. 



bokrot' była mety nami rozmowa i nekotoraja rustorżka i 
Wasza Nłlost' Hospodar nasz zbodiwszy , i w tom pojednali 
i prj kazali Wasza Nitost* nam abychmo naprotiwku sebe s o- 
bu stron w z bodę byli i na potom lakowych reezej Diepoczy* 
nali ; ino ja Hospodaru , protiw roskazaoia Waszeje Mitosti 
niczoho newystupił i pana Wojewody jeśmy wo wsem bez- 
peczeii byl, i tymi razy powedit mi dobryj czotowiek Dwo- 
riaoin Waszej Mitosti Kolikrajtor sztoż; pao Wojewoda jebo 
naprawiał i dawał jemu dweste zołotycb , aby mia mob bde 
zabiti i borła mojebo pozbawiti, i tubo Dworzanioa Naszoho 
pered nami postawił i tot Dworianin Nasz Kolikrajter sam 
pered Nami oczewisto, pann Woewode znał tymi słowy : Gza* 
stokror jeśmy w tebe panie Woewodo bywał sDworianinem 
Korola Jebo Hisłosti^ na imia Brezowcom i tot Brezowec 
mnobokrot* mene ku tebe pozywał, a twoja HiłosŁ' mnesia 
łaskawe stawił, i wspomobał mia twoja Miłost' penezmi, i 
stacyjami ; a tobo jeśmo newzniał dla kotoroje pryczyny two- 
ja Miłost' tuju łaskami wkazywał, i potom ezasń nekotorobo 
pryszoł do mene tot Dworianin Korolu Jebo Hiłosti Brezo* 
wec y i wzwał mia k tobe , do twbjeje komory na osób i two- 
ja Miłost' rek mne : dam tobe dweste zolotyeb, w czyni to: 
naszodszy czas podobnyj, zabij Kniazia Marszałka. I pan Woe- 
woda pered nami tobo preł, iż tobo jemu nemowił i Koli* 
krajterowi nabanił rekuczy : ty zbójca i nedebryj czołowiek; 
i Kolikrajter k tomu rek : czomu pered tym , twoja Miłost' 
mne nebanił , koli jeśmy w tebe bywał teper mi banisz, szto 
ja to powedił , szto w tebe słyszał , iż ty mene choteł, czło- 
wieka dobroho zdradwju uczynili ; komu budet do mene dęło 
Jasia chowu toczo sprawili. Ino My dalej tobo niedali jeśmo 
nikomu z nich protiwku sobe mówili , i wysłuchawszy jeśmo 
tyje ręczy kotoryi promeżdu icb stalisia, kotoryi iż nam pro- 
tiwoy sut\ ani ich cboleli jeśmo słuchali: przykazali jeśmo 
im , pod zakładom desiafma tysiaczy zołotycb , aby oni na- 
sze wyręczenie mocno derżali. I panu Woewode jeśmo mó- 
wili : koliż od tobo pręt*, a mowit' iż tobo ńieczynił szto na 
nebo Kolikrajter mówił: jemu nenada siaslobó oczyszczati: 
ani słowa Kolikrajterowy jemu szkodiat', jako ftade, a Ko- 
likrajterowi jeśmo mówili szto jemu pan Woewoda zadał czu- 
żoje winy , jemu , za to oczyszczatisia nienadobe , ani jemu 
słowa pana woewediny szkodiat'. I też Kniaziu Michajłu Mar* 



izałkti jeiSmoprykfltali, aby s panom WoefwoSoju ^ókojttieł, i 
eboiral ; a jestMiby inaczćj czyoif , i }ebo bez faski Naszoje 
fcarat badem. A i bratyj kniazia Nicbajłowym prykazali Jeśkuo: 
jesfKby Kniaź Michajło zlyj umysł choteł mety jtotifirku paim 
Woewody, atby oni jebo ot tycb reckej nstebali , iżbycbmo idi 
jtospotu s'nmi na borlecb icb niekarali. I teź pantt Wd6Vo- 
de mówili jeśmo : nźo mnobo a czastokrot welikfj 1 raźno* 
«ti i rostyrłki dla tebe na nas prycbodiat\ a 41a tobo rejczy 
Ińszy pilnyi i pospolity! jeśmo opuszczali , a twoich ńilszhod 
1 raztorżok słucbati i suditi musili jeśmo , tycb niezbodnych 
l^eczej • pered My bolszej tobo niecboczem smcbaf i , pro to 
jeśmo jemu prykazali, pospołu s synami jebo : aby ti wpWsem 
s Kniaziem Marszałkom pokój miefi i ćbowali, a jesflibycbm 
na potom ushfóałi i zapewno sia dowedaN takowyi niezbodny! 
rostoriki jebo » i2e te na borle jebo, pospołu s synmf jebo, 
bez wsicb welikicb sudow karati budem; a i synom pana 
Woewodinyip jeśmo prykazali : jestliby koli oteć icb tboteł, 
a lubo złyj umysł meł protiwu kniaziu Marszalku : aby oni 
jebo ot fakowycb reczój yzdęriali i ustebali , ałbycbmo icl 
pospołu 8 nim na borlecb icb niekarali. A jestliby Kniaź HAr- 
szałek protiwku i czem wystupił im niemeszkanirju sprawilB» 
dł?v.'08t clioczem wczynity, A pry toin byli panowe rada na* 
sza: Kniaź Wojtcecb Biskup Wilenskij, a Woewoda Wileil- 
skij Kancler pan Mikołaj Radzi wiłłowicz, a s korimy Woewo* 
da Łanczyckij pan Petr Myszkowski , a pan trocka MaroktA 
Źomojtsktj pan Stanisław Janowicz, a Namesfnik SmolenA^ 
pan Stanisław Petrowicz , a skoruny Marszałek Nasz dWok*« 
nyj pan Jan Bopsztyiiski , a Rfarszałtek Nasz Namestbik pó* 
lockij pan Stanisław Hlebowicz^ a z koruny Sekretar Dekaa 
krakowskij Kniaź Łaski a Sekretar PrM)oszcz Wileiiskij Kbiaż 
Krazmus Tcołek, a s skoruny Stolnik pan Petr Narcyszowi^z 
i inyje panowe rada. Pisań u Wilni Maja 17 deii, Indyki 6. 
(J503 r). 

Znajduje się w Metrykach litewskich : Kniha zMitifj^ 
FI. fol. 459. Kopija u mnie : zbiór wtasny, księga G. n. 194, 
fol. 274. 
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o CERKWI^ l^TEDRALNEJ CZYLI SOBOKNEJ GREKOUMlCfilL 
GO OBRZĄDKU BYŁEJ W WILNIE. 



Ni^nM wątpliwości, te wielki Książe Litewski Gedymia 
praemsząc StcJicę paiktwa swego w drugim dziesiątku lat 
wieku ezl«roastego » za gl^wu^y cel u/.uaf zaludnienie miasta 
ludami iił<jft«czDymi. Miat rozległe kraje sfawiaDO-riiskie pod 
swo}6i|i berłem^ zaiUm Rusiui znakomitą część mieszkaiiców 
Wilna stanowili, obok wszelkiej swdbody w religii i obycza- 
jach. Dla. tego z dawien dawna Wilno się dzieliło na trzy po- 
dz'iły : Litewski » ruski i cudzoziemski. Tak, że obywatele 
róiufcb wiary wyzMń, pooddzielnie mieszkali i w tych od* 
daiałacb mieli dpny ebwaleniu bóstwa poświęcone , każd)r po- 
dług swijegotwierzenia. Rusini zajmując prawą połowicę mia* 
sta f przedzielonego, ulicą od Ostrej bramy , do Zamku wio- 
dącą » mi^li w niej pcdiudowane cerkwie* Z tycb za najdaw- 
niąjszą podanie głosiło (1), Cerkiew S^ Sfikotaja zgonu (Us- 
p^Mifi^i >)flpałicie zwaną U^ensko NikoMąja. Ona nie była 
nigdy z muru stawioną, znajdowała się na lewym rogu wcho- 
dząc z góry w Łatoczek i miała dzwonnicę ku tej uliczce 
flbrdconą. Obok jej po drugiej sirouie Łolaczkii , przy ulicy i 
poprzecznej , zwaoej niegdyś Smiliuskąf z Sawicz na Wiałką 
wychodzącej , była osobna cerkiew pod wezwaoięni S. Elja-,| 
sza Proroka poświęcona. Place, czyli poświctfi^ tycb obu cer* «| 
kwi^ lajmowaty przeddał między ulicą na most Zarzeczny 
prowadzącą a Łotoczkiem i za brzegiem lewym Łotoezka, na 
dół sięgając aż do rzeki Wilejki. Na takowych placów dol- 
nej przestrzeni ^ oddzielonej ulicą z Żamkii , dziś od tiernar^ 
dyiiów^ do mostu zarzecznego idącą, Spaską zwaną (2) ; wzoie . 

(1) Zdanie Metropolity Gabryela KoM;;:.WizeruakiiT XXItli 
str 51. 

(2) f^aoci^ści Wilna i/mkiej , ryioiMr. ,|>l'£y ŹbioiMt^ <łaKi>Dyełl 
dyplomatów i aktów. Witao iSl3 4to przed jstf. LXVil. ^ 
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siono w pierwszej . połowie Xiy wieku kosztem Wielkiej Księż. 
Łitew. Maryi Olgerdowćj, Cerkiew soborną, pod WeswaDiem 
WDiebo wzięcia Najświęt. Maryi Paooy , (Uspenija Preczyttoj 
Bohorodicy), pospolicie Przeczysteńską zwaną. Miał (o być 
gmach średnich rozmiarów z cegły w guście mieszanym go- 
tycko-bizantyńskim , z kopułą nad środkiem i czterma wie- 
życzkami po rogach ; kopułę podtrzymywały cztery ogromne 
filary , za temi były sklepienia bokowe , poświęcił ją w roku 
134o, Ąrcy Biskup i Metropolita całej Ruti Aleksy (1). Upa- 
dła wszelako ta bazylika po niejakim lat upływie, na której 
fundamentach , Ksiąłe Konstanty <>strogski , jakoś po roku 
151 1, wznios! nową Cerkiew Przeczy8teilik4 Katedralną (2), 
która otrzymała, następnie w roku 1522, nowe uposażenie 
dostatnie, z obowiązkiem utrzymywania altarystów , priez dar 
Konstantego i Tatiany z Książąt Olszadskicb , małżonków i 
syna ich Eljasza, Książąt Ostrogskich. Ont fundowali preed 
dwoma filarami od wchodu, dwa ołtarze, z przeinaczeniem 
do każdego po dwóch kapłanów i djakona, iNa odprawowa- 
nia codziennie po dwie msze ze wspomnieniem u ich dusze, 
na wieczne czasy (3) Musiały to być KapUce oddzielone kra* 
cianemi przegrodami , od nawy cerkiewnej , kiedy w nieb 
obiządkować wyłącznie od głównego ołtarza i carskieb driwi 
wolno było. 

Obok tej cerkwi, ku stronie od bramy ZarzecznćJ, znaj- 
dowała się mniejsza cerkiewka zmurowana oddzielnie, jak na 
planie wspomnianym wyićj widać ; niewiadomo z jakiego ł^un- 
diiszu , pod tytułem Zbawiciela {Spasa), t. j. Przemienienia 
Pańskiego. 



{i\ Adnotationes de situ et siructuris publicis, ia arbę S. R, 
Majest. Yilheosae. Fragment rękopismu starćj datj. Kopia w prywat- 
nyt& zbiorze Pana S. T. M. 

(2) Przywilej Zygmunta L r. 1511 Czerw. i9Koiist. ksi^iiiO- 
strogskiemu , na odbudowanie tćj Cerkwi Summariusz Archiw Metropol. 
Wizerunki T. XX(II str. 29. 

(3) Nadanie Rs. Rs Ostrogskicli ^ 1522 Lipca 4. DfukoWane 
w zbiorie, dawnych dypl. i aktów. Wilno 1S43. Część U N. 33. 
str. 89. . 
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w jednym zWii^UHoŁ fi^iaróm Wltoa^ iriioiiu 1537 (J), 
eerkiew lYzet^y^leiiska 1 calem (sabiidoWaniem ^h^iiu uhe^to* 

$kie} t}lko liael) został uszkodzuDym; [irjutio a^nźioiel^ o go- 
l>(iriie w niej się o<lpra^owal(» pu^z wiek cały (2). Bh l^fo 
nazjvanie Ceikvii Przeczystfńskiej pos^lu w zapozDoieme, czyli 
zamieniło się naSpa^kie. 

W uasiępuości i ta Bi«pwlelka Spnska cerkiew, po wq|- 
oac.h za Kf^óla Jana Kazimierza opusloa^ala , dłegła rabun- 
kom i pogorz^^oiu, tak, ie do roku 1607 stała w rozwalma< 6, 
oboli Przef^yslt^ńskipj ruin. W drugiej przeto połowie XVH» 
wieku na mieji^cu tych tylko dviócłi cerkwi , wziriesioiro no« 
wą it stylu odnowionym. Przodową jej wystawę, dzwonnicę 
t fc«mi*»iiii*zŁę, rie t»reypoo)nipć migiem, przyłąesitfrotu na 
.rycinie. Dawouniea była ui«dokotkzoną i jeszćae «reobr^fCf)ną 
t tynkiem , k>edy th\tĄ zostaita, w oknie pierwszego prąfraj 
Aoić wydoko wisiał gpory d7W(« , odlewn newego. Międzf 
fizwiimiieą a eerk^wtą ulica nie byki brukowaną w4^itoiiiii*fe* 
ku X¥ill jeszcze , a te błolo Iworsyio się grtąf^kie , znajdo* 
wała się na przen^rzeni około dzieiwątka [węfów grobelkazro- 
womi po strouach. W f^j dacie cłiouiai cerkiew znacznie by- 
ła ofitistoszalą, jednak nabożeństwo prywannie odbywał Ka^ 
ptan unicki, mie^kający w kamieniczce , gdzie przebywał r 
plenipotent Melropolitabiy, oiejakiś Pan Macierzą. Pod cei4wi^ 
znajdnwaly się obs^roe sWepy, w łitóre za wezbraniem Wi- 
le^i, woda naciekata, tak wysoko, ie tnimny pływały 
i uderzając jedna o A^ugą , wydawały jakiś łaskot niezwy- 
kły. Ola tefso gadit babskie w tamtem są^edztwie krątyły a 
j^ach i Jiałasach ^ potępieiiców , pogrzebiouyełi pod cer 
kwtąS|)aską, które w pewnych czasach gły^zee się dawały. 
Wftęlrze eerkwi było okazałe, światłe i foren^ne. Pamiętam 
dobrze, bt w ołtarzu po lewćj stroaie, czyli «d regn Ewao' 



(1) Wizeranki T. XXfl. sir S% 

(2) P«4»jrie zapisane w Paroictoikaefi Księdza Marcyakia Sleeewi- 
cza Przeora w Kła&zt. S.Jerzego, Kormelilów daw. rpguty. K^kopism. 
Cbpciaii P. Kraszewski liczy znacznych .poiarow w Wilnie 20 , omija 
1557, a zaś w f jtn pamiętnika, sq wspomniane dwa jeszcze 1737 1- 
ł7tJt znaczne. 

NarbuUa 28 
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gelij był obraz Bogarodzicy oa drzewie, greckim stylem malo- 
wany bardzo przyjemnego wejrzenia, odarty z ozdób, które mi«v 
ły być kiedyś bardzo bogate. Słowem opnstof^zenie, wcale nie 
ręką nieprzyjaciela, ani czasu, ale chciwością samych zarząd- 
ców dokonane, bardzo niemiłe robiło %i rażenie. 

. W kotku nabożeństwo katedralne przeniesiono do Cer- 
kwi przenajświętszej Trójcy Ojców Bazylianów, a ten gmach, 
na gruzach pamiątek historycznych wzniesiony , kryjący po 
swych podziemiach prochy niemałej liczby osób świetnych i 
znamienitych , poszedł na przerobienie, gdy Najjaśni^^jszy bło- 
gosławionej pamięci Cesarz Aleksander , pozwolił przebudo* 
wać Uniwersytetowi na teatr anatomiczny. 

Trudno sobie wytłumaczyć dziś przyczynę , która spo* 
wodowała ubranie miejsca lak niskiego i wylewami wysoko,, 
wzbierającćj niekiedy, bysCrym nurtem płynącćj Wilejki 
zagrożonego. Kiedy tyle placów cerkiewnych było w mieście 
w położeniu dogodniejszem i okazalszem, nad ów zakątek przf 
murze obwodowym miasla i blisko bramy, przez którą wtar* 
gniętemu nieprzyjacielowi piórwszy łup nastręczał. Są domy- 
sły dość z prawdą zgodne , że soi)onią cerkwią, ezyłi prze- 
znaczoną do odprawowania służby Bożej wyższej osobie w du- 
chowieństwie , to jest Biskupowi (Władyce) kiedy przemiesz- 
kiwał w Wilnie, z dyecezyi ruskich przybiły, albo 6^ 
memu Metropolicie, służyła z razu Cerkiew Uspensko-Nikol- 
ska , następnych zaś czasów , to jest za panowania WieK 
Księcia Olgerda , staraniem żony jego Afaryi , wzniesioną 
została Przeczysteńska na Katedrę melropoUiahą, na placu 
Uspensko-Nikolskiej, w miejscu gdzie była jako was może świą- 
tynia pogańsko-btewska , przed czasy , albo uroczysko jaką 
w tym rodzaju świętością upoważnione , pożniój zaniechana 
i do dzielnicy miasta ruskiej wcielone. Lecz to domysł, a 
obok jego można powiedzieć, że Wielka Księżna Marya , idąc 
za swem upodobaniem obrała to miejsce na cerkiew, może 
w owym wieku,, jaką ozdobną ustronia ^ ogrodem, gaikiem 
lub temu podobnem upiększeniem , jej wzrok zacbwycającem. 

Poziom zaś dawniejszy tśj części miasta był daleko niż- 
szy od dzisiejszego. We dworku ówczesnym, na rogu dol- 
nym prawym Łotoczka, należącym do Stolarza Karasińskie- 
go, w roku 1801, kiedy chodziłem do szkół podwydziałowjci> 
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Wil^iiskicb, i w tym dworku mieszkałem, pamiętam dobrze 
opowiadi^oie , że przed pięciu czy szebciu ialy kopiąc slu- 
tljiię w głębokości około trzech łokci, to jest blisko sążnia, oa 
trafiono na pomost stajenny, uad którym ziemia z mnóstwem 
węgli i (^łowień pomieszaną była. Dziś gruzami z rozl^icia 
murów metropolitalnych i cerkwi , jeszcze podwyższrao po- 
£iam okólny i wybrukowano. 
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ZABYTKł WIEKÓW DAWNYCH I ZDARZEŃ NA LITEWSKIEJ 

ZIEMI. 



I. 

Pewny obywatel z Białpjrusi, będąc w Wilnie, w roku 
1846 opowiadał mi; że w Guberuii Mohylewskiej, w powie- 
cie Czerykowskim, jest miasteczko Pobojsk, przy którem na 
bardzo starym mogilniku, dają się widzieć posągi kamien- 
ne i niektóre znaki do niezbadanego pisma charakterów na- 
leżące. Podanie słynie, że po bitwie z Litwinami stoczonej, 
kt6rzY ^y^ krajem zawładali, na tóm miejscu są pogrzebieni 
rycerze, w epoce niespamięlanej co do czasu polegli. 

IL 

W powiecie Lidzkira, parafii Wewiorskiej, w majątku 
Józefowie , Szyszków , niedaleko wsi Mejran , leży na polu 
spory kamień , ua którym jakby na wosku wyciśnięta znaj- 
duje się stopa ludzka, natundnej wielkości, z dokładnemi rozmia- 
rami naturz<! odpowi<^duęmi. Podań pewnych niema o tym 
pomniku. Nabożni dawnego czasu , twierd£ili : że fo jest 
stopa Najświętszej Panny Maryi. Woda deszczowa nagroma- 
dzona w tąj wklęsłości uważa się za leczącą dolegliwości 
oczii^ 



«2e 
III. 

w powieeif Oszmbiiskim , jadąc t Oli^zan aa Troka* 
id! , o pól miii, w Miskości korczmy CsiortOH- %tfąt^ń Ewanej^ 
Airtra&r 9ię kan)i^ii zmirzirój włellości, ni^cii w bok uchyliw- 
szy się z gościńca, na którym jakby n» niH^fkiej nascie,. wy- 
jciśnięla stopa hnhka. Nieudzielono lui rozmiarów, al»* że pro- 
piircya naturze mahyć orfpn^Trffrfnra zapewniano. Podanie ma 
to za (Ijabe)ską sztukę i dła tego Czortów stapeń^ czyli dja- 
blą stopą nazywa lud tameczny. Majff być zagrzebane pod 
tym kamieniem 9 niezbczone skarby w drogicb metalach i 
klejmitach; wszelako l.ik zaklęte, ze liez iizcz^ółnęg9 macicz- 
nej umiejętności posiadania, nikt się tknąć do odkopywania 
nieważy ; ponieważ nie jed<n śmiałek drogo tę chętkę przy^ 
płaci}. 

IV. 

w Tomic IV sir. 71 . Dziejów I^kM*odii Litewskiego jest 
mowa o bitwie ptid U^polem , miasfeczkiem polożonem nad 
rzeką Świętą w powiecief Wiłkomierskim. Szanowny weteran 
ś. p. Józef Pomarnacki Staiosta Suboekr, pbezoaufy zttiief- 
scowością , gdyż mieszkał właśnie w miejscacłi^ gdzie wspo- 
ninione działania wojenne zaszły, to jest w majątku Dawgwi- 
le zwanym, udzielił mi przy liście własD^fcznyfU w rola 
1838 Listop. 18 z Draipowa pisanym, następne szczegóły ba- 
dawcze o zabytkach tamecznych; kładziemy jego własne wyrazy. 

^,Rusis. Blisko rzeczonego folwarku Dawgwil , leży je- 
zioro nazywające gię AIksnis, od którego ku p(»łudniowi. błota 
łozą i trzcinniakieu) porosłt* , w długości więcej na wiorstę, 
-yf szerokość do tysiąca łokci ciągnące srę naprowadza na wnio- 
sek z położenia swojego dość wysokiemi wzgórzami opasane- 
go, że przed wiekami było jeziorenK W środku tegoż błota 
jeiłt półwysep długością kilkaset, szerokością więcej ni<^< O stu 
łokci utworzony. W hfmtu tpgo półwyspu w wieniec my- 
pany wał podniesiony na kilka łokci trysokości nad poziom, 
darnem r(frzewami dzikicmi porosły, wewnątrz którego w* kil- 
ku niifjscarh mur kiimienny z cegłą przemieszany, drfjl? się 
{)oslrz<'gać. Takowy obwód mieć niute średnicy do sto to^Cr, 
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Śrwlpfc lego' iwypir j^^sf wpaiHy tak, te wioKną wodę przez 
długi crzas utrzymuje. ()<1 Drłjilawnipjszych wii*llów to miHJj;ee 
nazywa się Rmis , i nienia jnliifgo kmiecia do tego foN ar* 
•ku Dolfźąrego , któryby z podania przodków , o tem mianie 
nie wiedział." 

Jpstto horodyszoze, należące do bardzo odległej epoki, 
4:iekawe 2 siebie i tem jeszce bardzie] na u vi agę zasługująre, 
że nazwauie no^i nindaj^oesię z mo^y lit^wsktej wyprowa* 
tlzić , chociaż ma składnię liiewską. Czy nieodii(i»iłob; się to 
iJo Russów ludu, owych Rus^waragów dzWwiątego wi^ku? 
Lecz ne Sławiao-Rusinów, ponieważ ci mają swoje w litew^zczy- 
inie osobne nazwanie Gudasy od Gotów miana p^cbod^ące^ 

y^Knpeh^ O parę wioraf, w połowie dr<»gi , mic(ł?y Daw- 
gwUiHtti i Uszpohw » jefki wzgórek , od oajdawniejf^zyt b cza- 
m^ Kapele iui»ywająey się , drzewami zarody , na którym 
Btnóslwo kurhanów ^ kanseaiami w wiemec obłożonych , 0- 
cse^iate iludy th^nego mogilniku; gdyż w litewskim języku 
Mapie , maez^ mogHy ; Kapei mogilsik/' 

y,R^nffiś4 O pM tvior$ty ^i KajH a o półlory od Un- 
ppl płyftąey ruccaj, ma D«z«ai»te od ntf pamiętnych czadów Ryn- 
gis. Możei to hyć nomeokłaturą nmlaną od unienia Książecia 
fiyi^oldil w tern mi^j^cu zwycięzcy/' 

Z innego źródła mamy wiadomoś(?, że ten nicza] czyli 
lifewielka rzeczka, był niegdyś korytem znacznej rzeki, gdy 
bagnet, % którego wypływa, nie osuszyło się za wycięciem oko- 
łicziiy«rh la^ów, Z tego nowy wniosek, że w wieku trzyna- 
stym, kiedy Ryngóld Wielki Książe Ittewsfei, ojciec Mendoga, 
zwycięztwo łiad Krzyżakami Iiiflant«kiemi odirrósł mógł otrzy- 
mać nazwanie od tej rzeki Ryngoldem, jakby bohaterem z nad 
Hjogi* OM wgockim narzeczu, odpowiada Held w niemiec- 
fciin, fo jest Bohater. 

„NaoFtaiek samo fundum Dawgwil, między wzgórzami 
doś< wzQiof4emi położone, naprowadza na domys^, że kiedyś 
było #ażo^m sicidliskiem, gdyż w wielu miejscach zapadliska, 
a W' ołch mińóstwo cegieł 1 kamieni przyświadczać temu zda* 

ił riP** 

NIemożoa nie zgodzić się na wniosek czcigodnego litera* 
M , ponieważ nazwanie Dawgwil przypomina w znaczeniu 
fiwojem djalektyczuem ffila^ miasto, czyli zbiorowie robiąc 
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3fare miasto. Wilas znacay to sam^ co Poi/s^ które oakcdi^ 
CU miana przydane., jest oznaczeniem miasla. Ztądi Uszpoli^ 
b?dzie wyrażać za miastem leżące miejsce Zamieście^ 



Kopija opisania 06^/yfl, czyli zgliszcza litewskiego, „Je- 
zioro Obelija należące do probostwa Wilkomierskiego w para- 
fii Wiłkomierskiej, po prawej stronie rzeki Świętej w odteglo- 
ści wiorst 6 od Wiłkomirza , 7 od Dziewiałlowa, leży wśród 
łąki nader obszernej , torfowej, bfotuislej, niegdyś lasera jo- 
dłowym zarosłej , jak doląd śtady ogromnych jddel zgnilycti 
w jeziorze się pokazują. Jezioro to przed laty 10, obszer- 
niejsze , zoslało przez megio ojca sput^zczooe , dla osiBsenia 
|)ala i łąk nadbrzeżnych. Dopiero po j^o opadnięciu, włościa- 
nie kąpiąc się znaleźli pagórek o kroków 7 od brzegu , wo- 
dą do głębokości dwtich stop pokryty, nie mulasty , na fcłii- 
rym stać mogli; pagórek ten 3 sąźoie ma w fcwadrat, skła- 
iki ieię z popiołów , węgla , kości ludzkich i konskkh , z mnó- 
stwa szczątków zbrdi, (lałaszów, końców, strzał, ostróg, sie- 
kier kamiennych i żelaznych, pierścieni mczkfch i kobiecych, 
igiel , klyczów , paciorek szklannych , rysztunków końskich, 
wszystko przez ogień i wodę zwąllonycb, zerdzawiałych, oraz 
mnóstwo innych niepoznanych rzeczy , które udzieliłem Mar- 
sza!. Zagielawi, Marsz. Siesickiemu, Gubernatorowi Wo- 
^ewódz. Mazowieckiego Hrabi Franciszkowi Potockiemu do 
interesownego numizmatyki i starożytności gabinełm, przela- 
łem takoż do L^owa do Muzeum imienia O^splińskicfa. Leez 
takie mnóstwo jest tam jeszcze wgłębokości kilku sążni po- 
piołów rozrzueonycb, że śmiało zgliszcze to Pompeją litewską 
nazwaćby można. Zacząłem kopać 1838, dotąd wszelako ża- 
dnego numizmatu niezdarzyło mi się znalfść. Chłop z probost- 
wa Wiłkomier. miał wykopać pierścieni zloty, w k^iUalcie dwóch 
ryb (Może wężów) ogony połykających, który żydowi w Wił- 
komierzu za rs. 7 przedał ; mimo całej mojej usilności , od- 
kupić go nie mogłem. Lecz jakiś postrach, z powodu nieprze- 
palonej trupiej głowy znalezionej, wstrzymywał chłopów do- 
tąd od dalszych poszukiwań. Ze wszystkiego widać , że tu 
przed wieki pokolenia Litewskie się grzebły , bo samych po- 
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piolów i kości kopiec kilka sątui głębokości się zDajduje Slycz. 
27 d. 1840 r.KuraDy/^ 

,,Kozakowski Karol}^ 



To opisanie P. Kozakowski przesłał mi przez ręce ś. p. 
Pomaroackiego raz^m z niemałą liczbą rzeczy inetallowycb i 
kuści ułamków ua pół przepalonych^ wydobytych ze wspomnio- 
Dego zgliszcza. 

Domaiewywad się polrzeba, że jezioro Obel otrzyroato 
nazwanie od Obelije ciyii miejsca gdzie składano resztki po 
spaleoia ciał zmarłych pozostałe i popioły, koście, metalowe 
8zczędy ogniem oieprzeirawioue , jakich miejsc kilka ua zie- 
mi właściwie litewskiej dostrzedzsię nam udało. Woda w je- 
ziorze następnością ^zasu, przvz jakąś miejscową zmianę, za- 
jęła większą przestrzeń od dawniejszej, przeto kopiec zgliszezo* 
wy, czyli Obelije, zatopiła, który z dawien dawna nad brze« 
giem »ię znajdywał. Diiwodem tego pnie i zawały (>gn>moych 
jiHleł w jeziorze samem znajdujące się czyli de gdzie był łas 
jodłowy, woda jeziora to fliieJHce zalała. Nierzadkie ' bowiem 
przykładjL inasay w naszych stronach, jezior albo wyschłych 
albo powiększających się , przez niełatwo zbadać się dające 
przyczyny feologiczoe. 

Co do samego zgliszcza nie będziemy powtarzać, cośmy 
indziej wyłołyii , tu tylko przypomnimy , że dawni tej na- 
szej ojczyzny miet^kaiicy, albo grzebli ciała do ziemi jak kto 
umarł i jakie odcienie ozdobne nosił ; albo je palili na sto- 
sach w tymłe aparacie , wtedy popioły i reszty uiedopalone 
odwozić zwykli , do Obeliów i (am na kupę zsypywać. Jakoż 
nigdzie na Litwie właściwej nieodkryto mogił odosobnionych 
z popiołami eiai spalonych , tylko w miejscach noszących na- 
zwania Obel, albo od tego pochodzących, t to wkupię i rano^ 
gości zadziwiającej. 

VI. 

że jeziora znikają i powstają niema w:ąlpIiwości, w pier- 
wszym razie, alboprzez wsiąknięcir w podziemne pieczary, albo 
przez spłynienie, za otworzeniem się spadu do niższych miejsc^ 
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w drugim zaś razie, albo przez załamYma^iejsic wótfojdfdy wy- 
tworzy się nt)we jezioro ze zdroju, lub ruczaju* czy też rzeczłi^i 
s<1(-zącej wodf,aIbo przez zapadnięcie powierzcboiej warsiy zie- 
mi , klora leżała nad sklepił^niem pokry wającem pieczarę pod 
ziemną wodą uapełuioD^ zazwyczaj , które rozru zonę przy* 
padkiem jakim wuibinicznym, albo przez wodę z góry prze- 
siekającą nadwątlone runęło w przepaść i wodę % pieczaiy wy- 
cisnęło na wiei*zch, klóra zaklęśuieoie wypełniając ^ nowe 
jezioro utworzyła. 

Przytoczymy tego fenonienu oslałniegociiekawMe i ^Iwier- 
dzone jeda«zg<xUiQiii podanie^m mi^jsoowem^ przykłatfy. 

,.Po ulewnych desacEfici i mietiblie^^ny^.fa przez nief^zko* 
(lach , dnia 9 Lisi4o()ada (r. 1413^ , w mi^feczku Łdhgfni, 
lM:«ącefli W)0 d««a, w fw^owincyii dyeceizyiTortonft, pon^lrzeżo- 
no wieczon»m rysy na ściamacii 4eraów nif^klórycti. We iwier 
zaś godziny po pótef^cf, ebwitfósię 'mie^sika^a tpoezęły. Lu- 
iizie ee k) po^^tr^e^i rzucili się w ucieczkę , co najprędzej, 
w tern ujrzeli lApaifHjąee wzieniię demy z ich tnieszkaiiiamt. 
Skoro świtać poczęło i zorza się ukniała, jfiż weMrrdji! było 
miaslf ciika, .^al tyłko iiad brz^f ien jęzora dom j^den i ko- 
ściół, chwiejąi^y się i grożący aapadnieniem. 'Prtrtmgzcz tamecz- 
ny ; KsMidz Filiip AłYigtti zapomniawszy jiiebezpieczeństwa^ 
wbiegł do kościoła mimo zapadających skhppieKi i w«iląeego się 
dachu, dobiegł do OłtfUrza, 3>orw«|t i wyi|ió»t Przenajświętszy 
SakrameuL Zaledwo wybiegł, aż KA^ściołifunąfi z fumlaflueo* 
tów. Stała jeszcze dzwonnica, on wszedł na ntą 4 udersył w dzwo* 
ny na gwnłt, ahy przywołać lud ze wsi są^ieiiaidi* \\(iei^a się' 
w tem zathwidła, upadły zcliody, a on po gnizach śeiM ize- 
szedt na dół. Po^^trzegłszy że część zakrystyi stała :nad pr«e- 
paścią wodą napełniającą się , wbiegł tam , wziął śiwięte na-- 
czynią i ardiiyum co mógł uratować i powrócił zdrów i cały 
do ludu patrzącego im to dziwo cudowne. („Zgsuely tturyersi* 
Litewskiego r. 1840. N. 20str. 163, artykuł Włochy. ZsPlo- 
rencij 11 Lutego). 

U nas samych na Litwie, niejedno z podali miejscowych, 
1u lub ówdzie dochowanych, głosi o zapadnięciach powierzchni 
ziemi na ktćryćh powstały jeziora. 

Powziętą ^ii ludu okolicznego i dot^d w ustach jego ^ 
nącą, ze wszelką, j^nostajuością ppowiadaii > .powieść wymóiT^- 
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W9i i płcHnte pfzyozdoMoną , opi?ał znany poela i pisnrz 
|iroK^ wiełe riecay wAitiych , k p. Pan Manio CfrpHiiski, 
pod przytinmein od herbu jŁW(>j»>go iiUTiB^m Osoryja, w Gn- 
dynie wód Dru^feieniekicb na rok 1845 ^ zeszyt VI. s(r. l5 
i daiHse, o zapadinicciu miasta Rajgrodu (!) w miejscu gdzie 
»ię d^je wiAzM KolNna, dno btotni^te mająca na prainrej rę- 
ce «łrop[i, z DrH$;ki<»Dik i Rotnicy do Grodna prowadzącej, 
tut bfeko brzfgu Niemna, wyraźny ślad oschłego jeziora, 
prz^z przerwę w wysokrem d4>koła wybrzeżu, od strony Niemna 
utwftrzón^ / ktiir^iiy wody jeziora zciekły. 

Swieisze podaoie słynie w okolicach MścisławM. Nieopo- 
dal od tpgo miasta ; znajduje się znacznej rozl^ł^iści jezioro; 
na lem miejs4U siał w wieku jeszcze czternastym siary IHści- 
sław, kióry ku koikowi tegoż wieku miał 7opaś<^ się w pod* 
ziemną olrhtuń. Ukazują nawet po nad brzegami jeziora o* 
wego ułamy i szczątki murów miejskich. 

To ^podanie udzielił mi dziś nieżyjący , ś. p. Pan hu 
styn Narbull, Pułkowuik, dawnych wojsk polskich. Miejsce to 
jpst własmiścią Kirkorów i nazywa się Krrkorowo same zaś Je- 
zioro lud mianuje światem. 

Niemożua ominąć jes^zcze nowszego zdarzenia udzielone- 
go przez Pana Lignowskiogo Jeomelrę w roku 1846, który 
hę<iąc użytym do podziału gruntów między włokian folwarku 
Kirawo, powziął ustne |>o(iHi)ie powszechnie głoszone^między 
ludem tamecznjm. Oto są słowa na piśmie skreślone jego 
ręką : 

„Jadąc ze Stołowicz do Lachowicz minąwszy folwark 
Hirawo (2), przy gościiku z lewej strony znajduje się jezio* 
r<», na około jego grunta nie są sarobiont*, lecz temu lat czte- 
ry , jak zostały podzielone na włościan hirawskicb w parafii 
Darowskiej (3). To jezioro oznacza wieś zapadłą gdzie z tej 



(t) Raj po staromazowiecku Swat, dziewosłąb , ze naraja oże- 

(2) To uroczysko przypominać zdaje się osadę ludu litewskiego 

. (3) Ten sam P. Lignowski u?.ylym był do podziału owych grun- 
tów odłogujących^ 

Narbulla. 29 
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wsi zostało lylko troje dziewcząt, będących wtedy zbierających 
w lesie jagody. Z tych jedna umarła dawnićj, druga łat temu 
siedm, a trzecia przy życiu pozostała, przedemiią samym potwier* 
dzała to podanie po szczególe. Staio się to w dniuświąteczDjm 
Najświętszej Panny Naiodzenia. We wsi tej była kaplica i 
właśnie kiedy podczas Mszy świętej lud się zgromadził na na* 
bożedstwo, raptem ziema się wstrzęsia i runęła w przepaść pod- 
ziemną , z całą wsią , ludem i co w niej było żywego, łub 
nieżywego. Wieśniacy mówią , że i teraz doś<^ często znaj- 
dują okna od chat wieśniaczych , wyptynięte z głębi jeziora* 

Dodają jeszcze, że dwóch sołdalów z pułku Morskiego u« 
miejących dobrze pływać i zanurzać się próbowało dna dostać 
w jeziorze, właśnie w tćm miejscu gdzie wnoszono, że stała 
kaplica. Jeden wynurzył się po niejakim czasie i mówił, że 
omacał rękoma krzyż żelazny, s^tojący na kaplicy, or«ir 
wyniósł kawał drzewa obrobionego, jakby od zasłony w oknie 
czy ram; drugiego już uięcej niewidziano.* Wieś nazywała 
się Nowosiółki , kobieta zaś jedna ze trzech dziewcząt pozo- 
stałych , miała imię Krystyna, pomężuChucarukowa.^* 

Ustnie twierdził, ie woda w jeziorze C2yst«i, chłodna, głę* 
boka niezmiernie, za lada silniejszym wiatrem burzy się moc- 
no. Kobieta potwierdzająca to podanie mogła mifć wówczas 
lat 75, a kiedy ta katastrofa przydarzyła się, wówczas liczyła 
sobie lat 10 i była najmłodszą ze triecb. 

VIL 

Podług badari i odkopywali P. Franciszka WilczTiiskicga 
(Tygodnik Petersburski r. 1836, Część XIV N. 93) 'pokazu- 
je się że zamek Uteoesa, założyciela Uciany, leżał na jednej. 
z gór o 4 wersty od Uciany , niedaleko wsi Narkuny nadf 
rzeką Utenela, to jest Ucianka. Góra nazywa się Piikalni& 
(Zamkowa góra). 

VIII. 

Wyjątki z Zeillera Neue Beschreibung des Koenigreis 
Polen und Lithauen. Ulm 1663, Drugie wydanie. 12ffla. 
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,, Jeden s najilawniejstych lamków nmrowanycb i cegły 
byt w Brz«>ściu zatołony w roku 1182, przez Kazimierza Spra- 
wiedliwego^' p. 66—67. 

Niewiadomo w jakim Brześciu , podoboo w Kujawskim, 
ale i ten , niepewno czy należaf do panowania tego króia» 
lak dobrze jak litewski. Toż samo powiedzieć można o zam- 
ku w Kamień<'U. którego założenie przypisują Meudog(»wi, po- 
nieważ nie jedno dawne miasto nosi takową nazwę ; Kamie- 
niec nad Bugiem, drugi nad Usną na Polesiu, trzeci nad Smo- 
tryczą czyli Podolski albo Kl«;pidawa. 

„Znakomity pisarz źywola Gara Iwana Bazylewicza Pa- 
weł Oderborn, byt zakrystjauem przy kościele luteraiiskim 
w Kownie." 

„Kiedy w r. 1588 Król Stefan przebywał w Grodnie, 
znajdował się przy dworze jego znakomity Kunsztmistrz (der 
beriibmle Kiinstler) Scotus Parmensis , w którego mieszka- 
niu tuż przy zamku królewskim położonym, wszczął się po- 
lar. Gdy ogień wybncbnął wśród dnia jasnego i już dacb 
ogarnął; on bez wody i żadnego przytożeoia ręki, ugasił 
pożar. Czego był naocznym świadkiem pewny podróżny, któ- 
ry to w opisie s^ij podróży wymienia'* p. 118. 

To samo prawie co do słowa, czytałem w pamiętnikach 
księdza Kulczyńskiego B.izyliaoa Opata w Grodnie na Ko- 
łoży, tylko że magi(;zućj sztuce przypisuje, podług podań 
miejscowych o czarach i zmowach z djabtem. W istocie mógł 
to być ogień sztuczny, gatunek fajerwerku jak rozsądny Ks. 
Opat domyśla się. 

„Mikołaj — Krzysztof Radziwiłł, ksiąźe na Otyce i Nie- 
świeżu, tudzież 8. państwa rzymskiego, kawaler Jerozolim* 
ski , który podróżował do Ziemi Świętój, jakową podróż ka- 
zał w listach ogłosić. Przyłożył starania i nakładu do zro* 
bienia wielkiej karty całej Litwy (Grosse lithauniscbe Landta- 
fel) , której w roku 161*3 powtórne wydanie nastąpiło, po- 
prawoiejftze i lepiej oddane, następnie wyszła taż karta w zmniej- 
szonym formacie.'^ p. 195. 

Przetworzenie zamku dolnego w Wilnie, przypisują kró- 
lowi Zygmuntowi I, co Kromer w mowie pogrzebowf^j , tego 
monarchy potwierdza. Owoź co Zeiller o Wilnie mówi , prze- 
łożym jego własne opowiadanie: 
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,,Pa}ae Ki*<H Zygmiiot w Zamku kmywym wspaniale 
wysławił, czyli raczej wyreslaurowai, gdeie i i)ibli4>(«fcc z iłzieł 
liczuyeh i rozmaitych zebrał z mnóstwa k^irfg zloimM{. Znaj- 
<kije «ię pa ttlicacli tu lub ówdeie niemała wotbsfcoków, któ- 
re rurami ze zdroju za bramą Niemiecką pot«żOftp^o w<Mię 
otrzymują; lecz aia być nieosobliwsza. Dla tego fMwiu zlesię 
udaje... . ale za to miód wyśmienity. '' 

Wiluo j^^st miastem winlkiem i rozli^głem* wszelak4» do- 
my powicks^j czt^ści ma drewniane, luskie jak bu44mle f«d- 
warczue raczej niżeli miejskie, |H)kryŁe fontami lub tarcica- 
mi ; oprócz dwóch , lub więcej ulic , zamieszkanych przpz 
cudzoziemców. Jest niemało kościołów murowanych i drew- 
nianych. Szczególnie wspaniały kościół Bprnardyiiow i klasz- 
tor , kościół grecki takoż. l)om gościnny gdzie są bogate 
składy futer kupców niskich z Moskwy, Kancellarja, Ra(u8z^ 
Pałac biskupi , Wojewodziński , a teraz nowe Kollegia Je* 
zuitów/* 

,,*WiJać w tern mieście zwłaszcza pod dawne czasy (sto- 
sownie do opisów podróżnych) wiele ludzi ślepych , może dla 
le^o że mieszkania dymne , jedzą obficie czosnek i cebulf, 
piją wiele piwa i miuilu, a teraz nawet wódki. Chociaż mia- 
sto wielkie, niema szpilalów ani pewnych przytułków dla u- 
bogich. Zwiedzają kupcy i handlarze to miasto, najwięcej zi- 
mową porą gdy błutj zamarzną i topieliska drogi ułat\uą. 
Niema przedmieść wyraźnych , ale mnóstwo do koła miasta 
porozrzucanych domków drewnianych w różnych kierunkach 
bez żadnych ulic regularnych , które można przenosić gdzie 
chcąc bo niema podziałów ziemi. Ludzie w tych chału|»ach 
mieszkają prości, nieokrzesani, leniwi, po wickszóf części 
poddiani mający swych panów dla tego im ul^^gli , że są przez 
nich bici często. Tjch ludzi sprzęt domowy sz«*zufdy ; czę- 
stokroć gospodarz z żoną , dziećmi i bydłem dtimowem mie- 
ści się pod jednym dachem, przez to nieochędóstwo. Położ- 
nica leży na twardej ławie, po dwóch lub trzech dniach idzie 
znowu do roboty. Pierzyn w tym miejscu nie znają. Bogacze 
i szlachta sypiają na skórach niedźwiedzich. Szlachcica jwlera 
poftuać, że się wytwornie odziewa: pełno na nim złotych t 
srebrnych ozdób. Mieszczanie tern się tylk<» pysznią, że icii źo- 
uy piękne- suknie i kosztowne bransoletki noszą. Za Imama- 
mi miasta częste są kradzieże i rozboje, szczególnie kolo miej- 
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€ca frAńe się truijiłnje ^<^niaty pa?ac królewi^ki, króla Zy 
goMinla I. Lecą drewniany, l^tący przy k^sie , od sfrofly tam- 
kxL , niedaleko rzeczki Werszcipki, dk zalmny i odpoczynku 
wzniesiony. Prry nim Zwierzyniec, gdzie się r»rałaite zwie- 
rzęta zwielMin nakladeni iitrzyniiij<). Z |)rzyjazdu od Królew- 
ca jest przedziwny las, o trzy mile od miaKj[a odległy, gdzie 
są znaczne wz|i;6rza, zkąd fię przybywa na dhigą dolinę , za- 
s»e4ł^iną , wielu wsiami i miasteczkami, w nich p» większej czę- 
ści Tatiirzy mieszkają , ztamtąd jeszcze dwie mde 4rogi do 
Biiasta. Lecz i na przeJraieściu mieszkają Tatarzy." 

Wspomina w kilko słowach o pożarze w roku 1513 
Lutego 21 przyd trzony m w zamku gdrnym. 

„W r«ku 1581 był wielki tuniwit w Wilnie, gdy Bi- 
skop kazał publicznie spalić księgi Lu(r«w i Kalwinistów." 

„W roku 1610 Riisini z Moskwy firzez zemtilę za zwy- 
cięztwo nad nimi pod Smoleiiskiem, podpalili miasto i f/OO 
domów zdolnym zamkiem, sie^lm katolirkich i trzy ref oitno- 
wane kościoły zgorzało. Królowa przymuszoną była na statku 
ratować się , f)rzy ezem nat;isk byt taki , ie niemato panien 
z jej Ammi cisnąc się do drugiego slatku utonęło. O ciiiu 
świadczy ;Se(u8 Caboisis , w dodatku do dzinjów tego roku 
fol. 882/* 

VV«pomma na«^iaseai Zeiiler o napaiizie pospólstwa, jako- 
by podburzont^go przez Jezuilów, nazbór Kalwinistów w samą 
porę zgromadzenia na k?«zanie : Kaznodzieję Krasnowickiego 
Doktora Pisma ś. zrzucono z ambony że nogę złamał i na cie- 
le mocno uszkiHlzon}in został. Rektora zaś szkolnego i sług 
kościelnych, tak zbito źe ledwo żywych z kościoła wyniłisiu- 
Do. Były, d«Mbje, tam i następnych czasów bnje religijne. 

O zjazdach szlachty mówiąc powiada ;,Je>tte lud wspa- 
niały , wytwornie się nf)szący , bardzo przepych w odzieniu 
zacbowujący , takoż w koniach tak dalece, że niejeden całe 
swe mienie i dostatek na sobie nosi." 

Keiller o Warszawie, ibid p. 203—207 tak się rozwodzi." 

„Baron Augustyn Morsperir, kawaler orderu Jerozolim- 
sliiego , w ptidróży swojej , tak Warszawę opisuje : — Miasto 
nie jest wielkie, ale ma rozległe przedmieścia, piękne w nich 
domy i ko^ioły. Ma dwa pałace królewskie, w prawdzie nie- 
naito wielkirt i blisko jeden od Augiego. L»*ży nad Wisła. 
W niem częj^to się sejmy odbywają , dla dogodności położenia. 
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Nierzadko ma się sbierać do 60,000 ludu w czasie s^* 
mu , sloją obozem za miastem jak ua wojennej wyprawie. 

Przed miastem znajduje się o ćwierć mili nad Wisłą, 
w bardzo wesoiem położeniu, wielki i rozległy paląc z drze* 
wa zbudowany , gdzie król w lecie szczególaie w sierpniu, 
ziiykl przemieszkiwać, dosyć już stary, na jedno piętroAyl- 
ko, pokryty wielkiemi gontami długiemi. Wewnątrz wszyst- 
kie izby, pokoje, sala i kościół mają obite ściany pięknemi 
obiciami , skurzanemi w kwiaty złote wybijanemi , które po- 
krywają czarne od robactwa stoczone ściany. Przy tym pa- 
łacu jest piękny ogród dla zabawy, nad wodą mający rozmai- 
te rośliny. Do poty wspomniony podróżnik. „W drugiej części 
Jerzego Brauna (Handbucb) takoż u Dawida Frolicba parte 
2, yiatorii lib. I. p. 323, i w iunycb znajdują się wzmiaB- 
ki o tern mieście. Jest otoczone rowem i podwójnym murem 
należycie utwierdzone ; leży prawie wrównej odległości , to 
jest o mil około 40 od Krakowa i Poznania , jakby w samym 
środku królestwa. Składa się z dwócb miast ; starego i nowe- 
go, to drugie zbudowane ztistało po przyłączeniu Mazowsza do 
korony Polskiej, gdzie ma swoje udzielne jur) zdy keje pro- 
wincjonalne. Oba miasta składają się z budowli publicznych 
i przywatnych z palonej cegły wzniesionych pięknie i ozdob- 
nie. W starem mieście znajduje się znakomita Kollegiata Ka- 
noników. W nowem są dwie świątynie : Fara Najświętszej 
Mi)ryj Panny i klasztor kanoników regularnych (Regulisjea 
Chorheren). W obu zaś wielkie i piękne są domy, porządnie 
zbudowane , przedmieścia jak ozdobne miasteczka wyglądają 
gdzie zamieszkują rozliczni rzemieślnicy słynni z robot swoich. 
Na wschodniej stronie leży zamek królewski, z palonej cegły 
zbudowany a naprzeciwko klasztor Bernardynów. Za mići- 
Stern widzieć się daje kaplica SSS Trójcy , przy której jest 
zakład na pomieszczenie wysłużonych żołnierzy inwalidów 
przeznaczony. Na południe przy kaplicy S. Krzyża znajduje 
się szpital. Nie daleko ztamtąd jest nowy kościół dla Domi- 
nikanów przy klasztorze zbudowany. Na zachód przy kapli- 
cy czyli oratorji S. Duclia takoż szpital murowany. Wisła 
tuż pod Warszawą jest szeroka i głęboka , na której Król 
Zygmunt August kazał w całej szerokości most wystawić^ 
przcibodzący długością 1150 kroków. Siostra tego króla An- 
na zakoli żyła g*) później. Lecz ten most po czfści powfi- 
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diiami, po ci^ki krą, wiat nieviiele 2riijnowanym został i 
w końcu całkiem zniesionym, ie go ani znaku niepozostało, 
jak powiedziano w dziele Brauna , wyż^j wspomnianem pod 
rokiem 1617, Ale Dawid Frolich jeszcze 1643, (p. 324) 
wspomina olymsamym moście, dodając, że w całej Europie 
dłuższego nfema. Kromer w księdze 16 uwiadamia, że Kol- 
legialy Kanonicznej fundusz wziął nastanie między lalami 1403 
i 1406 uposażony wielkiemi dochodami przez Książęcia Ma- 
zowieckiego huA. Oraz że w lej Kollegiacie pod lyfułem 
S, Jana odbyło się zaślubienie króla (Władysława IX) z Księż- 
niczką de Nevers duia 10 Marca, nowego Kalendarza, za icli 
przybyciem w wieczór roku 1646 , po królkim pobycie na- 
rzeczonej w Jazdawie, nim się Król na zdrowiu niepolepszył." 

IX. 

Wyjątek z Inwentarza Miasta Radonia z roku 1558 spo- 
rządzonego przez Stanisława Rajskiego Rewizora dóbr kró- 
lewskirh. Oryginał w aktach Izby Dóbr Państwa. 

Dziś mieścina bardzo niewielki^^go znaczenia, żydowskich 
domów koło dwudziestu, i chrześcian na gruntach osiadłych 
kolo trzydzieście tbat licząca położona w Lidzkim powiecie, 
zwykle się pisze Rdduii , od rzeki Raduni czyli Rawdoni po 
litewsku — W lym inwentarzu powiedziano : 

„ Rynek w kwadrat: domów — — 20. 

IJlice. 1. Wileńska — domów — — — 13. 

— 2. Z Rynku na wygon — — — 17. 

— 3. Lidzka — — — — — — 37. 

— 4. Nowa do Plebanii wiodąca — — 24. 

— 5. Z rłuku do Wasiliszek — — 9. 

— 6. Kaczyńska, czyli do Naczy wiodąca 8. 

— 7. Wiodąca do Tatarów — — — - 38. 

— Komorników , czyli na ogrodach osie- 

dlonych, po różnych zaułkach domów. 11. 
Razem domów. 167. 
Karczem piwnych, czyli w których się piwoprzedaje 35. 
Karczem wyłącznie miód pity przedających — 7. ^ 
Karczma przedająca gorzałkę gat unek apteki — 1. 

Razem Karczem 43. 
Wogóle domów 210. 
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,,Wycią^ z Kopij Inwentarza fMHiiiarowego mia^^ia Md' 
recza spisane] rnskiein pism^iu w ruiu 1570, Marca 18, z or)^' 
ginahi w księgach iMlusza Miasta Jego Krófów^^kiej Mereckiego, 
poddała roku 1483 Septenibra 23 dnia, znajdującego się. Cu 
do rzemieślników osadzonych uovi(er in eadem ci?iidte/^ 

Taki tyUit ułamku z inwentarza zaak*z»o&y ua kartelu- 
szu w hihiintece Szczor^sowskiej , t mnie przez ś. p. Adama 
Hrabi Chre}»towicia udzielony do przepisania. Owoż jak śię^ 

rzecz miata t „Na piatom miesce. Wyddtl zemli dla hi» 

diej hnspodarskich , remestami osi^diofiych, iż nowa^. Wotok 
try, na szest domów ich.* Obrub ouych oduyni końcom do 
reki Merirzy drohim końcom do lesow Fana Kezkhaiłowych, 
kożdomu po połowicy , po połowicy woJoki miery Jilowskoje. 
Odnym bokom do dorobi, kotoraja doroba, idet iż perewo- 
zu H(»^({K>darskobo Mereckofao do dwora Merecza. A tut pasznia 
i sienokos przyszli kublisu (Bednarzowi) Fetru Szkuciu* Za 
nimi na prawo druhaja połvi otoka pryszła Szostodajiom (sto- 
lajzom) dwóm. bratom Janikoliu da Semenu Hłuszniooi. Za 
nipju na prawo dalej tretiaja polwotoka (tcyszła Poceto piau* 
(u (Rostrucharzowi) Herioanu Hadenarzu. Ózetwertaja polwo- 
łoka prychodit Tepłotnju (Malarzowi) Januf^zu Sosnowskom» 
iii Sosnowcu, a leżyt z ukosa na prawo , potwotoki Hprmanó- 
wej. Piat^y^a połwołoka podawszy nę k' ręce i w zabibu ouojy 
prychodit Kalawiadariu (Miecznikowi) Szymku Stobowiczu. 
Szestaja połwołoka naprawo Stobowiczewoj , twory t' druhoj 
bok Wydielenoho obruba hranicy od hrunlow i kustowija Pa- 
na Khezhiłjłowych, a prychodit Tauredajlisa (wyraWacz z ro- 
gów zwierzęcich drobniejszych naczyń). Paszku Kajlioinu,*^.. . 

XL 

NIEKTÓRE SZCZEGÓŁY Z ŻYWOTA MALARZA DANKERSA. 



Pfof r de Ry Dankerse znakomity malarz i architekt Wła* 
dysława IV, króla polskiego , nie małe dał dowody swego 
talentu w budowaniu gmacbów wspaniałych, szczególnie w na* 
szem mieście (Wilnie) kafiłtcy Błogosławionego Kazimierzar 
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ttórą wyborneft)i jc»szc2e obrazaini , na pat^iifififtie T fćia/- 
nach freKco inalDWiinemi ozdobił; Kościół S. Michała j^ inni- 
€zek S. Franciszka postawił. W Warszawie tai zaniek kró- 
lewski nader pięknymi budowlami w^ewdąfrz i zevfui\{rz z u- 
konteotowaałem i sławą króla swojego ozdobił. Szcz^^gólnie 

w silucf' wydobywanfa (sic) marmuru w górach polskich. 

przez siebie ddkrytych na nieśmierlełną sławę zasfuźył.' Wu- 
nu^^jęlnośri malowania portretów najpodobniejszych celował. 
Jadąc z Wilna do Warszawy niedaleko miasteczka Kudnik, 
przez dwóch zbójców żydów , zohtat uapadoiony i za umar- 
łego w lesie porzucony, (izi^wicriu razami śmiertelnemi w pier- 
si i plecy raniony będąc. Wkrótce gdy jeszcze żywego znale- 
ziono, konającą JnjHfjękią :partf ety o^l^oddbniejsze swych mor- 
derców nakreślił piórem , na (rzpci dzień po jego zejściu, o- 
bydwa żydzi, w Wilnie za podobieństwem porlrelów wyna- 
lezieni zostali i osłateczną kaźnią straceni. Umarł w Rudni- 
kach roku 166^1, dnia 9 Sierpniil, wieku lat 78. 

Uwagi. Jeslto wyjątek z kompillacyi niemieckiej rękopisnej 
Riviusa , znajomej .w |iismMb mtszycrh, p^od iia^wantein: Kro- 
ivi4a rękop. niemleoka J. fc\>Rf, £l(»sowfiie do nA|iis(l iiO' dide, 
ma to być wfjiąt^k z iraiiiki litewskiej K^tiiMl^, Księgi HI, 
C. B; Tu umieściUśmy przekład z łaciti^tiego. 

Ni«tt«tra<iło. miflię inałeść w pismach niniejsze c^głostie- 
Bie (w Tygod. Wiieti. T. łH, %\r. 2X6 sequ) \mj^eika]i\^yth, 
da4u6j wzmianki o tymartyAciie* CiE}ta4#m lyiko wMowniku, 
pod ty4«iein(: Dkłionnawe d^ A&hiieeSure eitnl, milUaire^^et 
i nav(di\ elr.i par M^ C. F. Roland łe ndmfi łF?©, Fańs. 
T. L Ar. 465 co n'4f^H'piije : , J).nikerse , INolr dc Rj, mri- 
larz lyjąi^y okrjto roku ItillO, był pierwszym malarzem Wlii- 
'dysławd IV królfiSzwed/ki^^giM Polskit^go; monarcha Ipd zii;i- 
'jacy wielkie }»rzymioly owego arty^ly , co do porfretf^w ka- 
zał mu jp malować , ze wszystkich osób dwuru swojego i 
2 uiekloryi h d^ilszych ksi.')ząt i pan^iw. 

Tak znakomilfgo aitytsty, uHi^f I>yć zkądliłAd iwie i 
i dzieła znane ^ilwk znawcom. Kaplica s. Kazmiiei£u przy 
koŚJ^iele kalt^dratnym wdei^tim , z rozktizu jesszrzf* Zygiiinn* 
ta lii zbudowana, którą Władysław tV dokończ ył, ł'^»r«yo- 
zdobił. Kościół §. Michała 'Archanioła., za Zygni^iąta III do- 
kończony w roku i625 jak świadczy napis na górdej części 

Narbiiłta 30 
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faiciaty dotąil czytelny odJany wypukło , były dziełem Dad* 
kersa. Co do odkrycia marmurów w górach polskich, te z da- 
wi«fi dawoa znajome były » na$z artysta musiał nowe karje- 
ry znaleść i sposób wyłamywania brył ułatwić. Jest jeszcze 
domysł, że byty koś( ioł ś. Kazimierza w rynku* dziś Cerkiew 
Soboroa» należy do dzieł Dankersa. Miał ten artysta być ucz« 
niem Annibaia-Karasza , który umarł 1C09 roku. 



XXXIV. 

o HERBIE MIASTA WILNA. 



Był aulor co się z cudzej sławy rozweselał. 
Bajki Krasickiego. 

Pokazaliśmy w Mytologii litewskiej, że był czczony pewny 
Olbrzym dobroczynny , p«)d nazwaniem Alcis , bardzo zbliżo* 
nem w brzmieniu do Jlcides , pierwszego imienia Her kule* 
sa. To starożytne myto, musiało wyobrażać, bóstwo opiekud- 
cze starego Wilna , za czasów poganizmu, a stosując się do 
tego wyobrażenia olbrzyma przyjętem zostało za herb miasta. 
Może w owej porze , kiedy Gedymio ię starowteozną osadę 
podniósł do znaczenia miasta w roku 1321 , nadanym przy- 
wilejem m wzór Rygi (I). Idzie za tem że i herb, czyli 
pieczęć swoją miasto mieć powinna było. 

Na jednym starym tranzakcie odkryliśmy takow.*) pieczęć, 
z wyobrażeniem Olbrzyma, niosącego na barkach pot^tać ludz* 
ką , brnącego przez morze, czy jezioro, na którem statki pod 
żaglami płyną, oraz popierającego się całem drzewem, wpra* 
wo tarczy zmierzającego. Okólny napis był taki: SIGILUM. 
CIYIT. V1LN- A^N. VII. URB. COND. INST. To jest &• 
gillum. Ciyiiatis. vilnensis. Anno septimo , urbe condita m- 



(I) M. Baliński. Hist. miasta WiliM. T. ! str. 178. 
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itilutum. Pod ^rpodem anagranma M. R. t kriyiem m wierz- 
cbH (1). BezGloiii, czy znamienia wyrażającego świętą osobę. 

Ryło już nieraz OK^twiono o tym nieszczęśliwym herbie 
i czytaliśmy nawet drukowane zarzuty skeptykdw przeciw na* 
szemu twierdzeuiu, które zmyśUć niebyło naszym interesem, 
ani zwyczajf^m. Mniemaliśmy przy tern y ie rzecz tak popu* 
larna nikogo nie zrazi. Wypadto przeto udowodnić, cboćby 
w obliczu, nam uwłaczającego niedowierzacza, złożeniem w pu- 
blicznej bibliotece, wówczas islniejącej, owego traozaktu. Lecz 
mieszkając odlegle od miasta i rzadka w niem pokazując się, 
najprzyzwoiciej zdało się przesłać na ręce , znajomego nam 
uprzednio urzędnika przy Uniwersyteckiej publicznej biblio* 
tece, P. Robatkiewicza ; tym czasem on niebawnie dostał po- 
mieszania umysłu i dokument niewiedzić gdzie się podział. 

Nie wszyscy jednak piszący bistoryą Wilna , uwierzyli 
zarzutom przeciw Alcisa, ponieważ P. Kraszewski wizerunek 
jego na czele Tomów swojćj umieszcza. 

Trzeba jednak bliżej rzecz wyłuszczyć. Zgodziwszy się 
oa to, te Gedymin w roku 132], uprzywilejował Wilno, 
porównywając z Ry^ą w swobodach , a przy tej zręczności i 
herb ustanowić musiał , z napisem oznaczającym : że w lat 
siedro, miasto, przed tem nazywać się mogło miastem, czy 
też liczyło do daty nadania pieczęci fót tyle od swego zało- 
żenia. Wiemy z dziejów, że Wilno bardzo dawno, jeszcze przed 
Swyntorogiem i WItenesem istniało na tem samem miejscu, 
a za tego ostatniego Wielkiego książęcia kwitnącem było. Lecz 
nie nosiło nazwania miasta, bo to nie było we zwyczaju u lu- 
dów^ litewskich , niemających w mowie swojej ani wyrazu o- 
ryginalnego temu odpowiedniego. Gedymin pierwszy był z Wieł- 
kich książąt, który na sposób zagraniczny, począł kraj urzą- 
dzać i słobody znaczniejsze miastami namianował. Tak więc 
pieczęci napis świadczy, że w lal siedm przt*d nadaniem przy- 
wil^jti, Wilno stało się miastem, to je»t w roku 1314. Go 
bynajmnićj dziejów świadectwu nieprzeciw rzeczy. 

Żeby zaś miasto miało berb nadany za czasów cbrze- 
ścijaiistwa, żadnego śladu nie odkryto. Owszem w przywileju 



(I) Pzieje flar. Litew. T. Lstr. 40S 8equ:. 
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ZyguuMjU Au^u^U , Hłku ISłiCj czerw. 15^ im Sł^jmiu Gro-; 
ilzbłl^kiit) Wilijłłwi tlaijym^ [Hitwienlzcj się lierh t>t.iri»(lcnriiy,, 
w s [y w a ' h : uteniur si^g Uh ci v ii a i is u si tui o , S\ Ch r istf*pk ori 
imagmem eontinentu. Nif^uilnjienitincj wifc za tłirjceśtNJ>ifistHa . 
hertui, n-iiladepi Ciy |iriyjclpgo za piypaiiskirh cziisówj ijlko, 
jui nie A^Irisa, hcz świft^go lirzy^zUtiii w jego wyot^iiżeiiiu. 
|iot^|Clli uSvażac , w iiic^em iiiertiżtiiiłrejii 8ic od ddHiiPt^o., 
JS fezfą te u ftwifly uienależy do lirzby [Mlronnw mi^islo, 
w ładnym kosiielt* wiliMi^kim iiawel niernd oltrirza, (iroi^z 
^tiiłlli gipsowej w jedn*'m z wyżłold ły koscie^te S, Piotra tm Aii- . 
l'łkoIiJ ; alł^ jłłsf heih^uj Wilori, driwntł*j^zym od ilirzł^łśtijaii- 
stwa pi zy jęciu , zaleoi przeiui^iuą Ipżka , czy półboga na 

Arliejtlce tu będzie jmicze odpowiedzieć m Ziirziily, ske< 
ptykii, klóry zKifmwFzy oiriylk^^ ifroku, c^y przepisy warzą iia 
rzyslo, ud^zydi Dziejiiw, Sigilum ilrbi cwdiio^ {}) z^miitf^ 
Sigillum i urbe cundila, laskawii? wyr^fkł, że cala rzr<:i o. 
piecEt^ci jest czystym wyaiyslein. BfdeŚDu o tein słysicć piTiru- 
j«icejtm DiddziejdUii^ ponieważ milośc prawdy bcdi^e Itasłem 
j dąŹHDieui Dasieui, k&iilf Zdt zut pi7.eciw temu krzywdzi c^to* 
wjł*ka uasl.mie. Jesteśmy hidźmi i prat:e nasi« przł^z n^ce 
luilkkie przechodzi, a za leną nie może być bez omyłek iiiimtj- 
wolnycljj jeżeliby tak się gdzie znakizlo w istocie. Tego me* 
miano na uwadze. Mniejsza o lo. 

Wszelaka aby }M>(oiJłoość "Kipdiidh^ ie niecbcemy z u^. 
mysbi |>ifpeliłiać bl^duw bistiiryczuych , powiemy: pti pił^iw^; 
yi^: na pieczęci w oryginale były rzec/y wiście dwa L, ale iwią^ 
z^oe lak , że jedoo w drugie wcbodzibj^ sposobem w średoicli 
wiekacb wif^zatiid głosek. Uysowaik uiedość wyraźnie l«i 
i>ddal przez jeduo L, niepiljinjąo si^^ rylowmka pipczc» 
ci , który musidt z innej starszej , tak skopyc^wać. I fu do- 
wód Dd stronę Jej ttlarodawności. Powtóre urbi^ concUła , ze 
skrócenia na fif^ięc] być miało w oryginalnem ręfcopiśnije 
jak być powinno urbe condita. Pozwali przygamarz że i 
my uczyliśmy się^ i^oźe z mm raz^m » |;ramoj^ątyki łacin - 



(1) Gdzie tak wyczytał ? nie wiemy, gdyi w naszeb dziele tu 
wyżej przyloczoDcm nie ziiajiliujeroy. . »'.,.. 
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isTctój , pod zarojim i uetonym naueiycielt^ii ś. p^ Kożti- 

Sza4iowny nase przj^afiiaci oWa^ał |fraeei\v ^af^emii 
polimiu w $li>wacb : ,,,iZJjąił zaś pftcząt*>k $wą (herb Wiba); 
bierze,. l# muzę się pi^iałej wyjuśnl". (1), Ji|ź przecie lat ł7 
upływa, jak to wyrze^^zouu, a jeszcze aic nie; mamy, pi>4#|)<iiO' 
że mylna obiecauka, dla tpgo nie dało się doli\A (ki sku4ku |Mrzy<^ 
wieśdz. 



XXXV. 

o KAMtENlB NADGROBNYM G4SZT0ŁD0WSKIM. 



Nunc hnmłlis veteres tąmlummod^ Trpia ruinas, 
£t pro divftiis lumiilos osieodit aroruni ! 

Ovidms Meiam, L. XV. 

W k0scif»l#ł kalpflr^IfiTmWileibkim znnjJijje sifj w ka- 
plicy Ukrzyżowanego Zli^wicpfila, nadgrotłiiy kaniieii , wmu- 
lowany w boknwę sriaoc, wysitawujący rycerza w iiipefiiem 
lizŁrojefiitj, Ą\{\^\ t^krż narli^robiiy kniriipri i (irawie równe- 
SO nłimiHru wystawtjjp Bi knpa w catpm jik dfi służby Bo- 
żej iibiiłiiiiL Wspomniaroniili Kras^pvvsk^ Wilno T, if-elr. 
206—207, lakoj sir, 240 gjzie i ryciny dokf.nliiie ziljcle 
SEi przydana. O drrjgipin niema mriAńu, źe n.ilpzy do grobów* 
ra hiwlji ksi^iźccia 01sz;łiiskiej?n, Bisk, Wilnu, zmurlego w m- 
kti 1d5S, o pierwszym sąd Paai Kraszewskiego pokazał się 



(1). Hist. Wiba lcS3r> K T. II, str 9.S — 99. Timłe pomie- 
nionó , źe ł5|8, Ł.mgrirka byt wójlem Wiladj^kim , a riiżej na sir. 
126, stosownie d(ł br7.niienia alit ma^^islratowych mówi autor* że od 
r. V542, wojtówstwo obj,Hł 5Iid*!sl;i KoLumltłs, l^J;jie wiłjc twierdzić 
że ana^amma IB. fi, dj dyplnmjł^ie , r. i5i^ Jjilownnyrn , byłoby na 
piecEcci Langurka, poprzerl mliii fioluudiisa ? RoUm[]us " wójtawał, od. 
1542 dolSBO, czy 1582. Bo syn jego Paweł, żyt po zgonie ojca 
bardE« krótko, a I5S4. SabiW t)bjąf wdjlowstwo ■ ' 
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mylnym, gdyż od nie ści^^a się do Aleksandra Ba^milewtcift 
Nadziwoja brata DowgidHy, lecz podług krytycznego rozliio* 
ru, w Wizerunkach T. XXII sir. 145 — 151, po mieszczonego^ 
do Alberta Gasztoida Wojewody Wileiisfciegó , Kanclerza W. 
Księstwa Litew. Rzecz tę oiafej poniekąd wagi dla dziejów 
lecz zbbźającą godne pamięci okoliczności, zdało się nam wy-^ 
łożyć szczegółowie. 

W pamiętnikach probostwa S. Piotra na Antokohi rę- 
kopi^nycb ś. p. Księdza Sami^lulskie^o , Proboszcza pisanych, 
znajduje się szczegół następny: „Roku teiiui (1668) kopiąc 
ziemię pod progiem drzwi byłych w drf;wnianym Koścfele An- 
fokolskim , obok wi^^lkiego ołtarza na boku ewangelii , zna- 
leziono statuę kamienną, Ksiąźęcia zmarłego, w leżącej po- 
stawie jak zazwyczaj na nadgrobkach wyrżniętą, długości o- 
koło czterech łokci ; cały we zbroi wojennej odziany, na pier- 
siach łańcuch ztoty, u boku miecz kształtu starożytnego, gło- 
wa podstrzyźona, bez korony. Domyślano się że to Piotr Ga- 
sztold , drewnianego Kościoła antokolskiego piórwszy fun- 
dator/* (1). 

To opi^ianie przyf taj€ w całej zupełności , do pomnika 
grobowego, ryrerza o którym mowa, wyjąwszy łaticuch zwie- 
szony na piersiach , któref^o nie ma , Ks. Samotulski niewy- 
riiźiije namieulB, gdjżnie mówi, coby na tym łańcuchu było 
za wieszadło, natomiast na pomniku znajduje się na prawej 
stronie piersi i óża pięciolrsluri , niewspomniona u Ks. Samo* 
ttikkipgo , więc musiiiła znjsć omyłka, albo fabię zbroi pod- 
szjjnej , jak Yfidiif w jł^dnein zagięciu ozdobioną rznięciem 
floresowaneuiT wziął za fańnuh. 

Drtiga mniejszej wagi nie-stosowność historyczna , jest 
lirzyznaiiie prjcez Ks. Samotulskiego pomnika Piotrowi Ga- 
fZti^Idimi, jakoby pi^rwutn^rnu fundatorowi kościoła w mowie 
będącego. Przeciw temu sprostowanie łatwfj : Nićma wątpli- 
wości j że kościot pod wezwariieiu S. Płoira będący na An- 
toknlu , należy plerv(oln!e rlu furiilaryi Gasztoldowskiej , za* 
cliodii tjlko pytaotn: kloremu z (lasztuMow przypisać to na- 
leży ł Piotrowi , który Franciszkauów do Wilna sprowadzał 



(1) Kraszewski Wiloo T. U. str. 38 1. 
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(M>d panowaBkm Olgiemia, byłoby eawcztśoie ; jak siiisiniit 
P. Kraszewski zauwałvł. Przyten ze wAzystkifgo niajfi się 
wykrywali, te powstoDie Koiciula UćiAtilokuhi oie sięga wy- 
iej Bad początek wieku XV, ciyli pierwszą ćwierć jego. W tej 
«poce slyiiąt hu GjszIoM »<pó(cze&ny z W. Ksifciem Wiloi- 
dem , podług Niesit^ckiego, któi y ma sejmie Horodeihkim przy- 
jął berb polski Abdauk. Jepo to ręką mogła być posadzoua 
lipa {)riy kuścieie, zwaoa Gaszlolduwską, klprą pamiętał je- 
szcze Ksiąilz Korkuiios, Proboszcz u ś. Piotra pod rokiem 
162) (1), takowe bowiem drzewa nad dwa wieki nie Irwaja, 
w naszym kraju. Na tern miejscu była świątynia pogańska, 
wszyslkifn bogom poświęcona. Czy tak ? Czy nie taro , gdzie 
^(^tal wojfiouy, a tu świątynia Nildy, po której zDiesieniu sta- 
oąt pałac zamiejski GasitolilÓM^ z ebiaerDyiaogroilem* Bytność 
4lawuej świątyni , mogła nadarzyć myśl Janowi Gasztoidowi 
u'9nieKifnia kościoła Bogu prawdziwemu i taki być mutiat 
jKiczątł^k fuodacyi , kościoła S. Piotra na AoloktJ^u, tuż przy 
pałacu tpgi» magnata.. Przi^z długi lat przeciąg była to para- 
fialna prebenda d^iść ubo^^a , a po różnych złych i dubrycb 
kolejach. Biskup Wil^ibki Eustachy Wołowicz oddał pod za- 
rząd Księżum Kanonikom regularnym , krótko przed rokiem 
1628. 

Wojciech czyli Albert Ga3ztoId syn Marcina , Wojewo- 
da wprzód Trocki , p^em Wileński , i Kanclerz W. Ks. Li- 
tew. przedostatni dziedzic tego imienia, umarł w końcu roku 
1539 (2). Pogrzełiionym być amsiał niezawodnie w grobie 
familijnym , pod kaplicą GaszŁoldowską, przy kościele Kate- 
dralnym WilVńikim, pod tytułem Przenajświętszej Trójcy. 
Pomnik zaś nadgiMibny po zaszłym jego zgonie , ze sprowa- 
dzonych sztuk ogromnych całkowitego marmuru, czerwonego, 
robionym być musiał daleko fióźniej, w pałacu autokoUkim i 
złożono go tymcza80wie w kościele drewnianym, fuodacyi Ga- 
sztoidowskiej , gdzie mógł leżeć przez pół wieku , ponieważ 
dom ten na synie Wojciecha , Stanisławie, zmarłym w roku 
1542 , uMał yr żooą poszła za króla Zygmunta Augusta, i tą 



(t) Teoże, UmM ilr. .363. 

(2) Herbarz polski, wyd. Lipskie str. 80— 81. Wiseniaki, wy- 
żej przytoczone. 
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beleją zaiiieilłime zam^lf tic^zefiiA m4^i%bm -w ^Ktal^rze^ 
i zapomaiaoe nuwel RaAotokolii. ifotmiik l^iafi ' w lakry^yi 
urenfmnneęo lain k«śoH)ia , w^jękr « czasem w zi«fiitę , i na 
(Jot>r« cUd 8ict>if>, ba koicioł zgt<rzdt 1594 riJiii, a katmeii 
«carlal. Zapikniany peUhn \V ztenii If^źat lio roku 1668, wkló- 
rypi Igo wyo^lezioud , jd4 powiada Ksiądz SfiiiU)ttil!$ki« 

Mioiuażua |)«^ić, jitkimby 5)^os«ibpm,' tark ważny, ^litkny 
i kos2t(»wny |i<Mn4M4 , zwłas^izti prsffłisany CiiwiaiOł>#wi,ko- 
śt^iutd, mógt inarnb zaginąć; 6zepK> iiiaczp} wytfetniaczyć so- 
bii^ nie nniiemy^, 4yłko u iial*»2rytein ro3P|WZ4Mioieni , ^> ko- 
^^Y włosciwiie pomnik 9ię miat odud^ić, ^ j^t |)odłiii; Irer- 
bów na nim iryi^ażonych, do Wojrieeha 6a«zldda, prżeme- 
«łono po |K) tidfcryctu na miejsce przyzwoite , 1o je$t A* ka- 
plicy G«siloldow$4iiej przy kościele Kat^ralnym ; peliiewaź 
łiuidkcya z^flourii i teraz istł>fejąepgok«*4ciołaś. Pmtra naAn- 
Kikolu, przyn<«leźdta jtrż «d roku 1667, ń& Micbata Faca^ 
Hetmana W. Jfaiicslwa Lit. i Wojewoily Wileiłskłego. 

W starej K^iplii^y Gai^ztoblowśkiej pemnik w iniKwie hę- 
dący , był wmurowany wśeiancob^ 4>łtar«i, gtly e^dmjjip- 
go jfgoż^ beka snajckiwoł się pemnik Paw ta K^ią^oia Ofszaii^ 
»kiego BiBk. Wil)8t]ski<>igo. Teraz (wcalośei^i^ttfiejiHy, w tejże 
^amf^j kaplky na przeciwległej ścianie wmurowany. Zupehiie 
z iakiegx) samego marmuru i lego samegt> tilóta. Rodobno 
w tej fiumej ^epoee wyrobiony, ponieważ t^óżniea z^mtOasz* 
"fM^łda i Biskiipa i^iw{a tylko iat 1€ wynosi. Mógł przelo po- 
'maik biskujn osadzonym być w kaplicy Przeniajśw* Tiiijcy 
wczektiej lial^o, n Gasstobłowgki później choćby i eaiyru 
wiekiem ^iilit lia tulejce swegKi iprzesnaoienia , pod ezas 
restanracyi kaplic za Ui^ktipstwa Alek$^ndra Sapiekt. 

Dodatek. W wizewmkfifch T. XSW. '^Ir. ISl se^pi przy- 
faniMi^ nam niefltnsowną troskliwość o ealeidi pMnnikew 
aadgrobuyeh wKateiłrBe; niewebodząc w polemikę , jednak 
■iiisioiy praw^Ję wyznać. Po^roku 1794, czas niemały, ukoń- 
czony Kościół Kate^lrałny zewnątrz, ^tał otworem, prawie bez 
iżidjtógo d#z<Nti, miirmurów mnfetwo leźał«sua<k«i|)ę zwało* 
nycb , po większej części pogruchotany th . te ułamki brał 
kto na co potrzebował. Kam tego świadkiem byłem do szkół 
chodząc, a inne lablice całe na przenabrawend newe nadgrob- 
ti: mam pod ręką^iJiiwótf, nacm^tanni im^fej pariafii w Na- 
czy , leży marmurowa białego centkowanego kam»MjiJa Infli 
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wygofcoSci fokciar blisko, gz^Mkoiści póftora raiy tytó, bdr* 
Azo cieako zes2rifowafia^ z ^ycięci^mi -^ górze , n^d mogifą 
dzieci Paoa Fulgenfego Paciłowskiego , na której są ślady 
głosek staroświeckich u doht po prawej stronie, w wierszu 
przypadającym teraz z góry oa dóh Trudno z tych rtiewielii 
głosek wyrozumieć dawny nafpis; lecz wyraźrty znak, że 
ta piękna tafta wzif tą jest z nadgrobka niemałego znaczenia 
i ji»8t odłamem taffi daleko większego rozmfafu. Ktieprzyta- 
cBattł tu przy Wartów , których ^am ńie widziałem ; wszelako 
wspomnieć muszę słyszaną wi*»ść: że niejeden marmur na- 
leżący dziś do czyjejś pamięci, wyszedł, zapewne ukradkiem, 
z katedry tirM(!»iłskiej , i po wygładzeniu odwrotnej strony, 
otrzymał napis obcy. 

Kamień w podłodze u wejścia bokowego do katedry, 
prawda że i dziś leży, lecz kiedy ja go z oczu straciłem, nie- 
był na swojem miejscu , podobno leżał na stronie , podczas 
przedsięwwęlej reperacyi podłogi ,^ a później wstawiony, choć 
niezupełnie na pierwszem miejscu. Dobrze że jest, bo nosi 
cRchf^jafciejś przedcbrześcijaiiskiej dawnoścr, i wartBy byj łc* 
pszego umieszczenia. On jest z kamienia wapiennego ko^io- 
meratu, nierzadko w naszym kraju natrafionego , w znacz- 
nych massach. 

Że przy restauraćyach nieodbicie bywają gruzy i mar- 
murowe, rzecz nieulega zaprzeczeniu, chociaż Wizerunki w to 
niechcą wierzyć; dla przekonania się poprosim, aby kto prze- 
sMdł się poi)okowym od miasta perystyln kate(h*alnym , ku 
stronie kapKcy ś. Kazimierza ; tam znajdzie tego dowody. 

L^cz^ ufemki marmurów na których napisy, lob pamiąt- 
kowe rzeźf)y zostały znacznemi , zawisze są udarte przecho- 
wania poczesnego. W krajach gdzie więcej znają się na ta- 
kieh rzeczach , przechowują je w muzeach albo wmurowane 
trwale w ścimiach śni^iątyii. O czlem d nas niełatwo słychać, 
o frtastch zaś aż nadto. 

Sam pamiętam, że w Pałacu Sapieżyrfskim na Antokohi; 
były całe ściany w pokmach niektórych , inkrustowane tafel- 
ka!hi , irielkoścł około o ćali w kwadrat , z gliny białawej i 
twardej' jak fajans , biało emaliowane na których były odda- 
ne w ciemnym błękicie rozmaite wyobrażenia: zamków, ko- 
ściołów, hef bói^ , pejizażów i t. podob. Pałac gdy długo stał 
Narbutta. 31 
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|Mi8tkaiiil , oddzierał tabliczki kto chciał ^ byłem sam prz? t^ 
robocie nieraz, lecz byłem dzieckii^m, dziśbym zapłacił za 
nie coby iądano. Pamiętam, że stolarz Karasiński, na przcciir 
Spaskićj cerkwi dóm swój mający na rogo Łofoczka , irobit 
stolik doić sporeąo rozmiaru , t^mi tabliczkami wysadzany, 
kiórycb 16, jakieś malowidło bir^loryrzne składało; Tak jak 
na ścianie lewej obok Obserwatorium, cztery takie tabliczki 
składają pogoń litewską, co można i dziś widzieć wmurowa- 
ne ; zapewne pochodzi ten zabytek przeszłości z podobnego u* 
brania ścian^ w którymś dawnym gmachu. 

Et haec olim meminissejmabit* 



^XXI. 



Mr^hii wspomnienie o Mikołaju Ksiąifciu Radziunllej Woje- 
wodzie Wileń. Kanclerzu i Marszalku W. W. Ks. Lit. 
Brzeskim^ Kowieńskim,Bory$owskimy Szawelskim, i t. d. i L d. 
Siarołcie. Przetoiyi z łacińskiego S. S. 



Mikołaj syn Jana z Anny Kiszezanki, Książe Radziwiłł, 
w młodości odebrał bardzo staranne wychowanie , wczf śnie 
okazał dowcip , i pamięć niepospolitą , obok ochoty do nauk, 
ojciec przeto będąc wielce nabożnym zaszczepił w nim skłon* 
ność do nauk teologicznych, w nadziei, łe obrawszy sfan du- 
chowuy , będzie zaszczytem domu i duchowień^^twa. Syna zaś 
starszego Jana przeznaczył do zawodu rycerskiego. 

Mikołaj po ukcńczf^niu nauk w domu rodzicielskim pod 
dozorem zagranicznego mistrza , jakiegoś Włocha, podobno 
Księdza, wysłany został za granicę dla doskonalenia się korzy- 
stniejszego. Lat ośm strawił na podróżach po Europie, po* 
wrócił zaś do ojczyzny w roku 1342, krótko przed zgonem 
ojca swojego. W roku 1545 znowu wyjechał za granicę i 
bawił tam lat kilka. Niebawnie po zdarzooćj śmierci brata 
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iłai*8ifgo , Jaoa, Krajczego Litewskiego , osfągoąwny całą 
spadłość majątku ojczystego « zaniechał pierwszego zamiaru 
obrania stanu duchownego, gdyż i śmierć ojca i staranie o 
urzędy cywilne i wtasna nieskłonność dowiodły po nim tego. 
A tern bardziej gdy zostawszy Wielkim Marszałkiem Litew- 
skim 9 otworzył szerokie wrota na Litwie do mniemań reli- 
gijnych I kłóre nazwaniem reformy kościoła ubarwiał ; sam 
skrzywione pojęcie nauk teologicznych mając, za granicą no* 
wo usnule systema religijne z łatwością przejął. 

Z początku sektarz gorliwy Lułra, za swoim powtór* 
nym powrotem z za granicy okazał się zwollennikiem Kalwi- 
na. Tej to nauki został zagorzałym zaszczepicielem u nas» 
Mimo to, byt osobistym przyjacielem Króla Zygmunta Au* 
gusta , życzliwym doradźcą i wiele wpływał przez to do rzą« 
du Litwą, bo Król ociężały w dźwif^aniu nawału prac tego 
rodzaju, spuszczał się prawie całkowicie na Radziwiłła , któ* 
ry Wifikie Marszałkowstwo, województwo Wileńskie i Kan- 
clerstwo piastował, oraz mnóstwo starostw i dzierżaw po- 
siadał. Najważniejszą jf go przysługą było dla Litwy, Inflant 
j)rzy łączenie; gdyby umieli się przy tym pięknym utrzymać 
kraju. Ale rozdawnictwo dóbr skarbu Litewskii^go, po więk« 
sz^ części za natchnieniem Radziwiłła, sparaliżowanie admi- 
Bistracyi dochodów publicznych, bo Podskarbi Hornosfaj nie 
był z rzędu polubieńców Wojewody ; niesnaski króla z mał^ 
ką, która skarby na kilkakroć sto tysięcy czerwonych złotych 
w gotówce wyniosła z kraju : to wszystko pozbawiło nervum 
beili ojczytnę nasze, z czego wielkie straty ponieść musiała. 

Chociaż Król August lubił się przyznawać , że idzie za 
radami Radziwiłła , ale to tylko dla tego, aby go zachęcał 
do wyręczania siebie w kłopotach rządowyci) na Litwie, w rze- 
czy samej trzymał się własnego zdania ; od raz powziętego 
zamiaru, gdy go dobrze wyważył i przetrawił nigdy nieod- 
stępując, tak gdy ułożył zamiar nieodzowny połączenia o* 
statecznego Litwy z PoNką , straciwszy nadzieję zostawienia 
potonistw«i^ z przyczyny defektowego składu ciała ostatniej żo- 
ny swojej z którą s wato wstwo matczyne i starania Radziwiłła 
tak srodze oczekiwania i króla i obu narodów zawiodły, zna« 
lazł w przyjacielu swoim panu Wojewodzie , przeciwnika o- 
wego postanowienia tym nieprzyjemniejszego, że mającego licz- 
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ne t f>okFewieÓ8two i strenoictwo. Niehral^ło RadsHriłłairf 
^ pa Dieprzjjaciołacb, uwłaszcza między diicbuwieiistweoi, kto- 
riem pogardzać lubił dla niejedoości wyzaaoia religijnego. Pod- 
szepoęii m^c królowi zezoaoie sekretne Łukasza Podoskiego: 
łe go Radziwitl w Wiedniu, przed wyjazdem do Bawaryi u- 
poii i wymógł na nim słowo, aby niepr^eezył pogło^^ee na 
dworze tam^czpym puszczonej, jakoby Król August miał de- 
fekt t^jeinny « którym śmiertelnie zarażał niewiastę każdą, 
z nim łoże podzielającą ; to być miało przyczyną , ie boża 
młoda i ad prolem propagandum apta Bawarska księżnicz- 
ka została odmówioną , a wdowa Maiituańska , ze zdrowiem 
zepsułem Królowi się dostała. Te i może inne powody ozię- 
biły w Auguście ufność i przyjaźti ku Radziwiiie , znal oa 
to dobrze pomimo niewywnętrzenia się królewskiego. 

Naostatek gdy się Król zatrutinioDy zoalazi sejmaoii 
w Polsce , na których i duchowne uprawy i ekzekueyą popie-r 
rał , ęo go zbliżać stdawało się do spełnienia unii obu naro- 
dów : poprawy forfn sejmowania, elekcyi krółów i t. d, rze- 
czy arey zbawiennych i widocwte podobnych do uskutecznię* 
nia , gdy anarchiczne stronnictwo Kmitów i Tęczyiiskicb pra- 
wie bez powstania ucichie , przeto jednomyślność w obrado- 
waniu niejakoś zakwitła, jakiej nie widział za swego panowa- 
nia jeszcze ten monarcha. Mimo to wszystko zostawił r£eczy 
litewskie na ręku Badziwilłów Wileńskiego i brata jego stry- 
- jecznego Hetmana trockiego Wojewodów : Pierwsiy sprzy- 
krzył sobie ciężar panowania, w tymże czasie doznał smut-* 
ku w domu po stracie żony (1), brak pieuiędzy w skarbie ro- 
bił trudność w zaciągach , możni panowanie Litewscy , przez 
jego samego zrażeni ozięble się znajdowali. Całe więc brze- 
mię leżało na Hetmanie, który wcale nie był ani wojownikiem, 
ani politykiem głębokijn. Nie dostrzegli jak Car rossyjski 
zebrał ogromne wojsko ; wtedy więc gdy ostateczne niebez- 
pieczeństwo uderzyło, przyj^zło się obejrzeć; a Król dowie- 
dział się o wszystkiem, kiedy już było po czasie. Połock u- 
padł. Wojewoda Wileński , głośno' winę zrzucał na króla, i 
poniekąd niebezzasadnie , ale sam temu był winniejszy , że 



({) Umarła 1562 
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atwarcie, juk dawniej czynić był zwykł m oznajmił królowi 
Ubj sam wejrzał z bliska w stao rieczy litewskich. 

Niedługo potem upadł ua zdrowiu , bo od początku 
Marra 1563 rokucią^^le prawie cborowai na podagrę. Umarf 
w roku 156 5 kwiet- 20, w pałacu swoim oa Łukiszkacb, czyli* 
Zakreckim, pogrzebiony we zborze murowanym Kalwinrstów 
yv Wilnie : później prochy jego ze czcią przenieśli Radziwiłło- 
wie do Pubinek. 

Mąź to był niepospolity ze wszech miar. Urody słusz- 
nej , brunet, czarną ogromną brodą porosły, dla tego Czar- 
nym przezwany , twarz miał ściągłą , nos mierny, cery bez 
rjumieiica śniadej , oczu pełnych i przyj<^mnego spojrzenia. 
Mówił prędko, trochę się jękał, jeżeli jękaniem można nazwać 
i)iekiedy powtarzanie wyrazów , dla tego na zgromadzeniach 
politycznych nie mówił z pamięci , tylko niekiedy krzyczał 
z miejsca gdy go co obeszło mocniej; miał za to swoich dość 
jSębaczów najemnych; miewał czasami mowy przeciągłe, z kar- 
ty czytane, bo wtedy nie powtarzał się wmówieniu. Pisał 
wcale dobrze , znał wiele języków doskonale : łaciński, wło- 
ski, francuzki, niemiecki , rodowity litewski i polski , nawet 
grecki i hebrajski niebyły mu obce. Wielce lokalną miał pa- 
mięć, przeto mu wszelkie nauki z łatwością przychodziły: wiel- 
ce też w nich postąpił i gdyby się w umiejętności jakiej chciał 
udoskonalić , byłby w niej pierwszym wieku swego. Sam zaś 
twierdził, że za lat młodych więcej czasu strwonił na próż- 
niactwie i zabawach niżeli na naukach; mawiał nawet, że jak 
porzucił szkolne ławy książki do rąk niewziął.... Ależ ksią- 
żę Dobrodziej, przerwał Trzebochowski , co Niedziela z książ- 
ką zasiada w modlitewni. A to jest Psałterz, mój Panie Mi- 
kołaju , odpowiedział książę , biorę go przed się tylko, per 
detentiam. Który Waszeć chcesz Psalm , wnet go z pamię- 
ci wyrecytuję. Jakoż umiał na pamięć wszystkie Psalmy i 
wiele rozdziałów z Pisma S., mnóstwo wyjątków z autorów 
klassyrznych łacińskich, krocie poezyi w różnych językach. 
Niezmierna znajomość rzeczy historycznych , uczonych, poli- 
tycznych , biegłość w oMalnicb , czynność i szczęście , obok 
niezmiernej próżności i zarozumiałości cechowały jego cha- 
rakter. Goicinny, uprzejmy, hojny , miłosierny , rubaszny 
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w poufalem obejściu się ; dworak ircczny I priebległf : sło- 
wem w czem tylko chciał się okazać: trudny do zrównaow. 
Kocbal Litwę i krewnych swoich, ale siebie widział być wyź* 
szym nad wszystkich. Jego duma była jedna ze słabości, przez 
klórą rouina było z nim co chcąc zrobić. Nawet nieprzyjacie- 
le jego wyraźni, częstokroć go łowili na tę ponętę; jak kró- 
lowa Bona. Pochodzenie rodu swojpgo widząc z panujących 
ksiątąt litewskich ; nieraz przy poufałej i pudweseloiiej bie- 
siadzie chełpił się przodkami swoimi : Narymandem i Lizdej- 
ką, a przeto znał siebie być godnym tronu. To wyobraże- 
nie niebyło owocem winem zagrzanej głowy , lecz istotnie 
zarozumienia i przemyconej dumy. Miebez zasady przeto jest 
mniemanie, że gdyby nieprzyszło do unii z Polską i August 
żyć przestał pierwiej od Radziwiłła, onby odstrycfanął całkiem 
Litwę od tego związku, ująłby w swoje ręce berło Litewskie, 
a potem posunąłby swą dumą, aż do pożądań Witoldowych 
o koronę Królewską. Rzucił nasiona skacerzenia Litwinów, 
swoją popularnością hojnością i tysiącznemi, jemu tylko wła- 
ściwemi ponętami, zjednywał sohie stronników we wszystkich 
klassacli obywatelów, słowem całego życia jego dążeniem, byl 
jeden cel, to jest, osiągmenie władzy najwyższej. Ta dąż- 
ność , ten przesyt dumy, podobno największy cios zadały całej 
rzeczypospolilej. Oppozycya zamiarom króla Augusta przeszka- 
dzająca opóźniła przyśpieszenie unii i wiele innych ustaw za 
nią uchwalić się mogących, aż do epoki gdy ten magnat żyć 
przestawszy, dozwolił osłabieć swojemu stronnictwu, t. j. 
do roku I5G9, kiedy już i August niebył przy sile zdrowia 
i Uftwe wyradzać się poczęły fakcye sejmowe. Njemożna zkąd 
inąd wątpić żeby Radziwiłł Czarny niebył szczerym przyja- 
cielem króla Augusta, ale siebie kochał więcej nad wszyst- 
ko i w tćm słabość jego niedarowana. W pożyciu domowem 
i prywatnem byli z sobą w lem tylko podobni, że lubili wipo 
i kobiety, ale Wojewoda miał upodobanie w szumnem gronie, 
a Król sam na sam temi słabościami się ucieszał , obd wie- 
rzyli w gusła i astrołogją wieszczhiarską , oba wolno my- 
ślący w rzeczach wiary, lecz jeden przed drugim, nieodkry- 
wający się z tern mniemaniem , chociaż religijne ich masko- 
wanie się często bywało niezręczne. Lubili niewymownie obco- 
wanie z ludźmi uczonymi, z tą różnicą, ieKról tylka się przy- 
słuchiwać wolał, albo zapytaniami krótkiemi się wdawał. Czar- 
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W[ ui dygputował saiwyczaj uparcie'', ale rzadko pozwalaf 
w materyi religijnej , na {)okojacb swoich dysiuitować : koii- 
€iył rzect , czyli przerywał zapal dyspulującycb temi słowy: 
Dominus Papa sibi Papa. Dominus Marlinus prudens ; sed 
Domintis Joannes pmdtnlior^ quła alteros correxU. Rozumiał 
Lutra i KaUina. Po wynió^ieDiu tycb słów, śmiał się głoś* 
no i biada temu, kto się nie tiśmiecbnął przynajmniej. IVzy* 
słówicm jego byto, tyć aby iyć i czemkolwiek być. W f»o» 
życiu z toną był bardzo łagodnym , a tą przyrównać się mo- 
gła do anioła dobroci , niemaczój też ją nazywał jak droga 
Elźusia. Ona mu więcój dziesiątka potomstwa powiła, z kló* 
rego ośmioro przy tyciu zostało ; cztery córki i czterech sy* 
Dów. Wychowaniem młodzieiiczem każdego z osobna matka 
się zajmowała, aż do lat siedmiu wzrostu; po których jut 
8zli pod zarząd mistrzów , Inb mistrzyń kierowanych ojców- 
skiemi przepisami, nienazbyt jednak rozrzutnie szafował wy* 
datkami pieniężnemi w tej mierze. 

Z całego potomstwa swego Wojewoda najwięcej kocbat 
cńrkę najmłodszą Kl£bietę, która była w zamęśoiii za Mikoła- 
jem Mieleckim Wojewodą Podolskim, Hetmanem Wielkim ko- 
ronnym. Ona bowiem przy urod2ie nadzwyczaj powabno], 
miała wysoki rozum, pamięć zadziwiającą, dar wymowy 
Biefiospolity , który z przyjemnokią głosu zachwycającego po* 
łączony , dziwnie zniewalał każdego. Kćizywała z ambony 
w modlitewniacb domowych. Zatapiając się następnie w reli- 
gijnych spekulacjach, jakie jej wyznanie dozwalało , przyszła 
do tego, że wszystkie sektarstwa przebrawszy , Arjanizm no- 
wego jakiegoś kroju wymyśliła i szerzyć mailowała, pod te 
Bieszczęsne dla religii czasy, kiedy u nas na tuziny już sekty 
liczono. Na swoim męiu, lubo gorliwym wprzód katoliku 
tego dokaiała, że go do swego wyznania nakłoniła. Jezuici u- 
Silnie pracowali nad nawróceniem tej świetnej w narodzie 
pary , aie bezskutecznie , sam ksiądz Piotr Skarga prawie 
z pogardłiwością był odprawiony. Wojewodzina tymczasem 
I błędu w błąd postępując, do całkowitej prawie w wierzeniu 
swojem przyszła niewiary, czyli ateizmiL 

Razu jednego w podróży dla zepsucia się pojazdu, przy* 
uło jój zanocować w domie pewnej ubogićj szlaclicianki wdo« 
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wy« Tam ulhnttsBf się do spoczynku w izbie, stykała jak f^ 
spodyoi w bitskim aikierzyku odmawiatą wgio!) przeil«eaoe 
iiKMilitwy 2 dziećmi , po których mówjłd jakiś piękny bardzci 
i pełeu oamastczenia akt wiary katulickiej^rzymskiej , mosta* 
tek ściskała każde dziecko i btogc^sławila jakby przed Sfrem 
skoDaniem. Wojewodzioę t«D obrządek, modły i akt wiary 
|H>rnszyły mocoo; zasnąwszy gdy ją sen pewny ostrz4>galof 
nawiedził, zachwiała się w swoich zatwardziałych mnie-* 
maniach i jakby wiatrem rozpraszane łagodnym , chmury 
zaćmienia znikać poczfły w jej umyśle. Taka bowiem jest moc 
prawdy świętej, że nierównie mocniej trafia do serc naszych, 
gdy nagą i czystą wychodzi z ust prostaczków , przpz które 
nie blask rozumu , ale wiara przemawia. Jakoż Wojewodzina 
przez wiarę powróciła do tego od ezego ją rozum odprowa- 
dził. Obtje z poęicm przyjęli wyznanie rzym^o-katoiickie I 
w tem chwalebnie do końca życia dotrwali. 



{Niniejsze apisanie alrzymałem % warynkiem ogłoszenia dru' 
kiem. Składam podziękę za ufność udzieloną przy speł- 
nieniu woli zacnego tłumacza). 

DodaieL Mikołaj Radziwiłł, Wojewoda Wileń. dki czar- 
nej brody Czm nym przezwany umarł w Łukiszczaiiskim pała* 
CU ftwoim pod Wilnem, roku 1565 w Maju, Śmierć j«*gt> 
opisał kardynał Kommendoni Legat papieski, w liście d<y 
L Karola Boromeuaza pod datą 10 Czerwca 1565 roku, 
z Tulejowa, podług opowiadania króla samego : „Cierpiahjut 
od lat kilku Wojewoda na podagrę, która od niejakiego cza*^ 
su tak gwałtownie dręczyć go poczęta, że w przeszłym miesią* 
CU znękany boleścią i obarczony grzeebani zamyślał o odję- 
ciu sobie życia ; ^e usłyszawszy , iż jeden z jego domowni-^ 
ków uleczył się odcierpieli pochodzących z innej choroby przes 
nacier<inie się żywem srebrem, rozkazał podobnąż maść ł 
dla siebie przygotować w brew wyraźmnfu zdaniu i mimo^ 
woli wszystkich lekarzy, a nawet tego co sługę jego uleczył. 
Lecz on upornie chcąc samego siebie ukarać , gdy lekarze 
namaszczać go nie ebcteli, sam natarł sobie nietylko stawy i 
tętna, ale bronie i gfowę. Wkrótce po tern narndszcze^mH^ 
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pfzmó^U się bole, drcc2jły go prrez ca)e trzy dni bez prżer- 
if y » tak dalece, iż naprzód popękały oczy , uszjr i gęba, na- 
^lępoie rozparło iim boki , a Dakonipc głowa rozczepiła się 
na dwie części, tak, że opuszczony od Boga w wynalazku 8Woini, 
z okrophem wyciem wyzionął diiclia, nieinal śmierć sobie zada- 
jąc własnemi rękoma. (Pamiętniki o dawnej Pbłsce. Wildo 
1351. T. H.słr. 212.213). 



xxxyii. 

Ó SPALENIU w WILNIE ROKU ISSIKSIĄG AKATOLICKICH. 



Ł J. Ch topią comors cum aiitbgraphb. 

Charmirne Frater Antonii! 

NuDcio Yobis harrendum , borrendi^simemti ooster n.O* 
Vissimus Doroinus locum teur ns , nionacbismo tolaliter infe- 
ftus est P. Offj. pęne mente capfus, raeterique alii coropo- 
nuntur ad placitum illorum (quad scis). Powiesz ie blasfemią 
się unoszę. Mówcie jak chcecie , lecz ja przyjaciel prawdy. 
Oloż ci opowiem , co się u nas działo w Wdnie : Przed samą 
Wielkanocą idipie decimo octavo Kalendas Maii , byliśmy 
świadkami spektaklu, jakiego cala Litwa nieoglądata, od stwo- 
rzenia świata. Od samego ranią zwożono drwa smolne t pę- 
ki słomy smoł^ oblane na rynek , otoczono go strażą zbrojną 
i nikogo w ten obręb uiewpuszczano. Pożdiej przyszły dwa 
wozy drabiaste, po parze koni zaprzężone, naładowane księ- 
gami drukowanemi, manuskryptami, i kto wiejakiemi ak(a« 
mi. Halebardnicy zamkowi ściśle strzegli tych wozów. Mó- 
wiono in publico : że to są księgi akatolickie , wyklęte, po- 
tępione indexami świętej officyi i zdaniem teologów katolic- 
kich rzymskich , na zniszczenie ogniem wskazane; co jakoby 
ś. p. Imść Ksiądz Biskup Waleryan potwierdził ; ale tego ua 
piśmie niezostało , ba i nie było nigdy ; tylko tak PP. S. J. 
Narbulta 32 
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icmawiać chcieli , a na zmarłep:o, zamiast gratifiidims, blas* 
phemiaiii rzucili. Toż wykopano na rynku jamę, naprzeciw- 
ko pręgierza, niewiadomo do jakiej głębokości, gdyż lęratą 
arcbandryą otaczali żołnierze i pacbotcy ratuszowi nikogo Mi- 
sko niedofiuszczali. Począwszy z dna owej jamy, ułożono 
stos ksii)g, przekładając drwami i słomą, którego wysokość 
nad plac rynkowy mogła wynosić łokci circiter do trzech, a 
szerokość w kwadrat nifjakoś więcej. Aj ! aj ! co za zbiego- 
wisko , lumultum 1 Lud się ciśnie dokoła. Każdy pyta : co 
to jest? co to będzie? co się stało? Jedni tak, drudzy owak 
przebękują. Dokoła stosu i jego konstrukcyi , krzączą się fi* 
gury niepoznane , w czarnych długich płaszczach , ogromne- 
Dii kapicami mając twarze i głowy oslonione. Tuż i mistrz^ 
atlministratnr jusliliae i kilka par zakonników , różnej bar« 
wy. O godzinie na półzegarzu jakby dziesiątej przybył in« 
stygator i urzęiinicy. Zagrzmiały trąby i bętmy co trwało 
dość przeciągle. Polem zaś stuku , puku , Imść Ksiądz Fer- 
dynandus Kapecki S. J. wstąpił na stos .... aż tu baby sie- 
miernice, przekufiki , perepieczajki , et id genus , jak poczną 
wrzeszczeć, jak poczną lamentować : że księdza mają palić na 
stosie ; aż bdwo po długiem wołaniu i pantomioacb samego 
Keyerendissima , dały się ustatkować. Zatem on zabrawszy 
głos powiedział ślii zne kazanie , o!)jaśniając a priori , o cO 
rzecz idzie. Lud milczał, bo nie wiedział co robić, nowością 
zdarzenia zdziviiony. Ntewidać wszelako było wesidycb twarzy 
jak to bywa, gdy się in pubbco co dzieję podług chęci ser- 
decznej publiczności , wielu zasię ramionami ściskało. Nie- 
długo pater trwał z mową snąć obaczy wszy się^ aby nań grad 
kamieni niepoleciat, all)owif>m do tego było łdisko, od tut 
stojących różnowierców. Illustrissimus w komitywie wyższego 
kleru i przełożonych zakonów , patrzał na to spectaculum, 
z żelaznego ganku napiątrze kamienicy Nowokuiiskiej. Wo- 
jewody niebyło w Wilnie: Ksiądz Piojr Rektor chory od 
kilku niedziel powiadają obłożnie leży w pałacyku na ryba- 
kacb. Dopiero gdy mówca zstąpił z szafotu , przyniesiono po- 
chodnię gorejąrą, którą poi)ened}kował jakiś exorcysta l)o« 
minikan. Tę wziąwszy w rękę pan mistrz Ignacy de porta 
Sobacza , po niejakich ceremoniach swojego kunsztu , pod- 
palił owe nieszczęśliwe buśtum : płomień ci wprawdzie bu« 
cbnąt zrazu gracko, ale niebawnie się zniżył i począł si$ 
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wybłj.ić dym czarny a gęsty nieziiośną woń wyiłający, który 
Hiair pędził thimoie w jedne slrunę; lud €0 tam stat mu- 
siał się uąunąć , że zaś ganek, z którego kler^ię przypatry- 
wał wtaHiiie prościutko przecie wiatru przypadał , zniknęli 
wnet zeń speclalores; na szczęście i<h, że w porę gdyż nie- 
zadługo jak się wzmoże ogień na stosie, a niatru przyfaę- 
dzie , i len ganek i budy pod nim przekupniów będące o- 
garnął płomieniem. Dobrze jeszcze że na'*zynta z wudą były 
na pod ręczu , inaczej poszłaby i kamienica in flagorem a 
za nią kto wie , co jeszcze. Ci co htali ex oposJto , a zwła- 
szcza patrzący z okien na piątrach widzieli coś cudownego i 
panowie nowowiercy , co w cuda niewierzyć zawzięli się, o 
jakimś rudzie jawnie głosili. Ja zamilczę, bom niczego sam 
niedojrzał, cbo($ mam zdrowych oczu dwoje ; pier^isze zaś 
gomotkł , bywają częstokroć plotki. Czym Waszmości nie 
radbym trakt(»wał. Wyszedł i wiersz Krolofdoy „Diabeł z Lu- 
trem i Kalwinem , wylecieli sobie z dymem etc. etc. „Za 
pewnego już macie , bo Pani Podczaszyna Krrsakowa po- 
wiozła z sobą. Lecz mówiąc o Katastrofie: cerfissima veri« 
tas etc. że księgi zabrane per vim, albo bencYole oddane, 
albo jak bądź inaczej zdobyte, rozumie się Kacerskie albo 
przez Kacerzów i kacerniistrzów w. jakiej bądź materyipil- 
eane, a zatem grzeszne , C7yli niegrzeczne summatim , skła^ 
dały ową ofiarę całopalenia. Mówią że znaczna część biblio- 
teki po ś. p. Księdzu Sufraganie Jerzym , kióra w Kolie- 
gium świętojdńsk^em leżała osobno w skrzyni oddziebna, po- 
lazła na spalenie. Stary jakoby Ksiądz Rektor niechętnie ze- 
zwolił na to, igdy()y nie chorzał pewnieby nie przyszło do tej 
ostateczności. Pan Stanisław to mi powiadał , a on wie do^ 
kiadnie i ocenia impartialiter szkodę , jaką historycznośe po* 
niosła w tej zatracie mamiskryplów, skrzf tnie , ac erudttc 
2bieranych prz^z nieboszczyka Sufragana. Ten mente captus, 
o którym powiedziałem nu wstępie tej relacyi zagarnął wszyst- 
kie pisma bez braku i dał wrzucić na stos. Czyż ni^prawdem 
powiedział? Stos gorzał długo, a ku schyłkowi dnia lud po- 
spolity niewiedzieć jak i przez kogo wzburzony, uderzył 
w dzwony na gwałt: kupił się na rynku wydając okrzyki po- 
tępiające różnowierców mienie i osoby na podobne spalenie. 
Igne probalur ijurum ! szewcy i dzirgciarze wołah'. Już po- 
częlo kustry drew znosić narynok^ dla spalenia kacerzów, już 
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pochodnie i żagwie pałały , pa podpalenie ich tnodlitewnł i 
domów. Na szczęście dt;szcz rzęsiMy około zarliodu słoika 
luoął , a czynność straży mie j^^kiej i zanikowej , resztę dę 
uiszczenia tumuHu doporaocła. Nazajutrz wzbroniono zbie^o- 
M^isk czynić, zamknięto bramy miejskie, zagrożono pręgierzem 
ludziom wydającym owe łacińskie hasto i tak mało pomału 
zgiełk ucichły bo podszczuwąóczÓH^ samych pavor panięus 
ogarnął. 

Yilna. A. Dni. M. D. LXXXI 
JU. Kalend. Mali. 

Wasztności miłeąo brała ^ godnego a 
osobliwego Dobrodzieja, summa sum 
revęrenti% servus humilimus A, S. 



Uwagi I. Nad początkiem : litery L. J. Ch. znaczą LatA- 
delur Jesus Christm. Na boku Copia ex auiographm z cze- 
go M idać że ze spółczesnego autentyku, ktoś przepisywała pro* 
stując tok mow:y ^ podług swojego stylu. Pociąg zaś pisma 
znamionuje koniec wieku XVII, albo początek XVIII Dosta- 
łem do przepisania od ś. p. Księdza Prałata Grozmaniego, 
w Wilnie roku 1836, kt<)ry posiadał ten szczegół historycz- 
ny od dawna, podobno za probo&lwa swego w Alszwaogen 
odkryty. 

II. Zaczyna frazesem łaciriskim i często wtrąca podobne 
omówienia, czem więcej pismu swemu autor nadaje humo- 
rystycznego kroju. Locum tęuens, jest to Jerzy Książe Ra- 
dziwiłł, Koadjutor Biskupstwa Wileńskiego, który po przy- 
padłej śmierci Biskupa Waleryana w roku 1579 Grudnia 2, 
b)ł na czele zarząriu dyecezyą, ale widać z tytułem admini- 
stratora jeszcze, gdyż dopiero w ośmnaście licząc od zconu 
poprzednika miesięcy, wyświęconym został na Biskupa Wileń- 
skiego. Officiała mianuje z rozumu obranym, ta to, że pisma 
historyczne, wrękopismach zostawione po umarłym Siifraga- 
nie Jerzym Aibinusie, bez braku oddał na spalenie ; dalsi zaś 
Mszyscy podług upodobania illoriim (o jest Jezuitów działali* 
l]s|)rawiedliwia Biskupa Walerjana Protasewicza, że nie z jego 
postanowienia to zaszło, chociaż tak rzecz udano, bo dekre- 
tu na piśmie niebyło. Również Rektora kollegium Jezuitów 
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księdza Piotra Skarga oczyszcza tein, ie był obfóinie cbory i 
leźat za Wibją na Rybakach, w pałacyku Jezuickim, ina- 
czej uiedopuściłby przynajmniej bez nal^źy((>go przez znaw* 
oę przejrzenia palić księgi i rękopisma. Niewiem kto się przy- 
łożył lio uspokojenia rozrucbu wznieconego przez zagorzal- 
ców Jezuitów widocznie, bo to hisio, Igne prohalur aurum^ 
jest ich wynalazku i roa powinowactwo z imieniem założycie-^ 
la ich zakonu Ignatius. Jednakże w chwili palenia książek, 
nie było sympatyi ku temu przedsięwzięciu, jak widać z listu. 
Król Stefan dowiedziawszy się o tym wypadku mocno naga- 
nił łistem 1581 roku z obozu pod Pskowem pisanym (1).* 

IIL Niewiem kto pierwszy powiedział, ie Biskup ka* 
2ał pałić książki akatolickie w Wilnie i z tego powodu rozruch 
pospólstwa powstał r. 1581. Zdaje się Zeiller (Newe Beschrei- 
bung des konigreicbsPolenund Gross* Fiirstentbiim Litbauen. 
Uhn 12 — 1,663 pp. 146—200, drugie wydanie). P. M. 
Wiszniewski wyraźnie pod rokiem 1581 przypisał to Bisk. 
Waler. Protasewiczowi (Hist. Liter. pol. T. VL Przedmowa 
etr. XI). Cu większa dziejopis Wiloa, P. Kraszewski toż sa-> 
ipo powtórzył (Wilno T. I. str. 3Ul). itęż samą datę poło- 
żył. Gdy tym czasem zgon Biskupa Walerjana, zgodnie z rze* 
czywistością sam przywodzi w roku 1579 (Wilno T. (I. 
sir, 502). 

lY. Naostatek niemożna wiedzieć przez kogo i do kogo 
ten list był pisanym. Świadek naoczny z ostrożnością się tłu- 
maczy , chociaż z góry młodego Kpadjutora nazywa zmniszo* 
nym człowiekiem, podobno dla tego, że był nawróconym przez 
Jezuitów i w szkole ich wydoskonalił się w naukach teologicz- 
nych. Krótkt) namienia o rozruchu, który nie miał znaczenia 
wielkiego. Spalenie i rozruch przypadły 14 kwietnia, data 
listu 29 kwietnia. 



(f) Pamiętuik ^ndomierski^ T. I. str. 204 umieszcza ten li$t 
V calkM. 
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XXXVIII. 



KADGROBEK MARYJ ANNY SKimiN TYSZKIEWICZOWEJ, l)RODZ<K 
HEJ MIELESZKÓWNY, STAROŚCLNY CZARNOBYLSKIEJ. 



W powiecie Lidzkim , we wsi Dzikuszkach , w Iiyfej: 
drzewniauej cerkwi, przy probostwie Grekow-uoickiem, jak 
w przody byłem , zuajdywała się w podtorlze leżąca uad mo- 
giłą, tej zacnego rodu, paoi, z żelaza laoego szeroka I'/,* 
długa 2V2 fokci litewskich, z napisem literami ruskiemi, cer- 
kiewnem pismem , ledwo już czytelnemi dla zatarcia i rdzy^ 
dokoła floresy wypukłe , jak i same litery , teraz przenie- 
siona do cerkwi prawosławnej, z muru wystawionej. Odkrył 
i wyczytał, Radżca honorowy, ś. p. Piotr Ławrów, czło- 
nek Korrespondent Statystycznego Komitetu Gubernii Wi^ 
leiiskiej 



Tyr JieacHT etom rpo6'b 
liojioacoHa Mapnna RlapTH- 
HOBHa MejiemROBHa TnmRe- 
BHHOBafl nesacTa noSo^no- 

CTŁłO HyMTHBOCTbiO BmeJIH- 

Koio Hacy ;KHTHfl CBoero na 

CBJ^Te BCJ^M Jll04eM B TOM 

uaneTB-fe B. K. Jl. SHaeMaa 

ItUOT BCejlHRHX rpHCTHBH- 
CKHX B30p lOfipaS BH4OMJU 

AHefi 4o6pux 6jiaroexeBeH- 
CTBa So^eio nojina nome4mH 
sanym SĄony po4n«iOB cbohx 
yro4y 41 (14) OTnapo^ena 
CBoero SRMAa yMaji;i(ecKOiii 

CTa CBOHM M. B. (42) 

ro4 nocmepTH nyasa CBoero 
y40Boio ro40B Jl. b (32) yn- 
TRB CTan B40BeTBa CBoero 
|ipoB04e*iu AOKonana CBoero 



Tu leży w tym grobie złożo* 
na, Maryna Marcinówna, Mie- 
leszkówna, Skuminowa Tysz- 
kiewiczowa, niewiasta poboż- 
nością i zacnością wszelką za 
żywota swojego na tym świe- 
cie, a wszystkich ludzi, wtu.- 
tejszem państwie, Wielkiem 
Księfitwie Litewskiem stynna^ 
wszelkich cbot chrześciańskicb^ 
wzór i obraz jawny, pełna dni 
i błog(»stawieB$twa Boskiego, 
poszedłszy zamąż z domu ro- 
dzicielskiego w 14 roku od u- 
rodzenia , żyła w stanie mał- 
żeńskim 42 lata , po śmierxii 
mfża swojego była wdową 32 
lata, zaszczytem będąc sianu 
wdówstwa swojego, aż do koń- 
ca, nie myśląc o powtórnem za- 
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o ApyroM Naji;KeHCTB'l> iie mm- 

€Jie4ll OCTaBlIJIH 110 cofilł Bce- 
ro noTOMćTBa CBoero Aym 
6ojihm M). (70) JiH 4e- 

BMT BCTapOCTH .... II HC- 

To.ibKO naTKa naTRON ajie 
€a6KaN h npoa6Kasi maTKOio 
(>YAy.... npamypaw tocct ne- 
^BcpToro noKOJieiia cBoero 
orjieAaBuin BpoKy II. II. (88) 
OT poaieflfl CBoero 4yx cboiI 
BpyRy TBopiiu cBoeMy OT^a- 
jia 40CTajiii ero cbctoc acTO- 
ro CBliTa npecTaBLiaca yBM- 
lienio OTHiiiiOM MajiHtoiiKa 
cBoero na KOTopoM ot nero 
ocTaBJiena 6i»ijia B4iii;yuiKax 
poKy 6o;k. napoHt. a. <i>.' n ii, 
(ISyS) Mua iiojia k h. (28) 
Ąnn yBOBTopoK ro^iiH Ąi (14*) 
BT0MH;e poKy h h. (98). Miia 
ceHTiiSpa r. (3) aha noxoBa^ 
na npniiepKBH npeoSpaasenfl 

XBa. OTCblHOB CB0IIX cTap- 

uioro ANHTpa cKymiHa CTa- 
pocTM MifiicKoro Mapiuaji- 
Ka ero K. iujith yBOJin. R Jl. 
iineapa aaMKOB Bjioeten y. 
^paiHbifl a MOJiOAiuero Teo- 
4opa CRyNiiiia BoeBO^u no- 
Bropo4CRoro CTapocTw ropo- 
4eHCRoro OjiHTCRoro lopSop- 
enoro u nocBOJicRoro. 



mcściii , zostawiła pnfomKlw^l 
w ogóle więcej 70 dusz {nic 
czytelność) i nie tylko matka 
matkom , ale babką babkom 
i prababkom będiioa pra$zc2a- 
ką , to jVsl czwarte pokolenie 
«woje oglądając , w roku 8tf 
ocf urodzenia swego , ducba 
w ręce Stwórcy oddala do 
chwały Jego świętej i zeszU 
w majętności dziedzicznej mę- 
ża swojego, przy której prze- 
zeń zostawiona była , w l)zi« 
kuszkach, roku od Narodze- 
nia Bożpgo 1598, miesiąca. 
Lipt a 28 dnia i w tymże ro- 
ku 98, miesiąca Września 3 
dnia pogrzebiona , przy cer« 
kwi Przemienienia Pańskiego^ 
przez 8Ynów swoich ; starsze- 
go Dymitra Skumina Starosty 
miiiskiegri , Marszałka Jego 
królewskiej Mości , Wielkie- 
go Księstwa Litewskiego, Pi- 
sarza zamków włości ukraiń- 
skich , i młodszego Teodora 
Skumina Wojewody Nowo- 
grórlzkiego^ Starosty Grodzień- 
skiego, Obtskiego, Jurborskie-» 
go i Fos wolskiego (1). 



(1) Oprócz dwóch synów miała siedm córek: i pierwsza w zame- 
ściu za Udachowskim , druga za Kolędą , trzecia za Chreplowiczem, 
czwarta za Pankiewiczem, piąta za Giesztortem, szósta za Hornostajem,* 
siódma za Machowskim. Niesiecki art. Tyszkiewicz. Ten nadgro- 
bek nie jedno miejsce w herbarzu poprawia. 
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COKOLWIEK O FIJNDACYI OU. DOMINIKANÓW WILEŃSKICH 
PRZY KOŚCIELE Ś. DUCHA. 



Pan Kraszewski , (Wilno T. U. str. 351 sep.^ opisując 
fundusze kościoia S^ Ducha , bardzo pobiezuie (en artykuł 
przebiega, aui się zastanowił i uwagą nad postacią gmachów 
zewnętrzną przynajmniej. Na liczne zgromadzenie 00. Do- 
minikanów urządzany klasztor, w którym główne studia, mło- 
dzi zakonnej były , przy nim gmach kościelny , jeden z naj- 
większych na Litwie, musiały mieć więcej fundatorów, ni- 
żeli szanowny dziejopits Wilna wymienił. Tylko ogólnie wspo- 
mniał o przyczynieniu się królów i możnych panów. Przy- 
czynki lego opuszczenia nam niewiadoma. 

Należało się przypatrzyć, naid gtównemi drzwiami do wej- 
ścia do kościoła i klasztoru prowadzącemi , herbom w sztu- 
kateryi oddanym, bardzo widocznym i wyraźnym. Jesto tar- 
cza okrągła na cztery części podzielona, z małą tarczą frau- 
ćuzką we środku. Na górnem polu prawem , orzeł darty 
Cesarsko austryacki , bez koron ; na górnem lewem pogoń 
litewska; która się powtarza na (Jolnem prawem, a orzeł 
na dolnenl lewem. W środkowej tarczy snopek Wazów, przez 
środek którego przechodzi poziomo pastorał Arcybiskupi, tak» 
że krzyż podwójny przypada na prawo tarczy. 

Poijiług naszego domniemania musi to być herb, Jana 
Alberta, syna króla Zygmunta DI, kardynała i Biskupa Krakow- 
skiego, który tę katedrę posiadał odr. 1632 do 1634,cżyli śmier- 
ci swojćj. On się rodził z Konstancyi Arcyksiężniczki austryac- 
kiej , nie cesarzówny , dla tego herb dwógłowego orła nie* 
tna koron; leży zaś podług pt-awidet heraldyki na pićrwszem 
miejscu , jako herb matki. Pogoń litewska przypomib* za** 
wu herb babki ; Katarzyny Jagielonki , matki Zygmunta III. 
Dolne herby są powtórzeniem odwrótnem górnych. Srodko* 
wa tarcza zawsze herb rodowy zawierająca, ma Snopek Wa- 
zów, a postorał Arcybiskupi, przypomina Biskupa Krakowskie* 
go y ponieważ ta Katedra była przed wieki Arcybiskupią. 
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takowe omieszczraie oad glóniiPiti wny^cieita herhik 
królewłcza , Biskupa Krakowskiego i Kardynała , musi p(^ 
ś%iiadczać jełeli nie wzniesienie ko^^ztem ygo Bazyliki podo- 
DiiBikdiiskićj, to przynajmniej zuid(orniłą jej i*estaiiracyą. 

Niemożna jeszcze przemikzeć ubolew.toia , że dziejopis ^ 
Wilna , opuścił wymienienie kilku pamiątek , dziś już nie 
istniejących. Nad wejściem do źniejHonego klasztoru Ks. 
Fijarów , znajilowaty się herby domu Sapiehów, przedziWniej 
roboty, w znacznym rozmiarze rznięte , podobno na marmu- 
rze. Nad zniesioną bramą zamkową, widziane by iyjLobustron 
Orły poUkie ^ w białym kamieniu wypukłe, takoż oddane. Do 
których żadne pociągnienie farbą ciemnego koli»rti, jak to 
nie mało razy , odswierze bramne malując , czyniono , a za- 
wsze po niejakim cza^e biały kamień widzieć^ się dawał na 
nowo biały. Nad fortą kolieginm pojezuickiego u Ś. Jana 
z wnijścia od ulicy Skopowki > czyli raczej Bisknpią dawniej 
swanej , była tablica granitowa , szerokość całego oiiiwierza 
ląjmująca, dość wąska z napisem wiersza Horacego. 

Pulvi$ et umbra turnus. Lib. W. Odą 7. t)* iS. 



xxxx. 

ZDARZENIE WILEŃSKIE (1). 



,,tloku r. 1644. Lutego 8. d. we wtorek zapustny Król 
Jegomość Władysław lY, wespół z królową Imością, Ceey« 
liją Renatą , raczył się znajdywać w Wileńskiem Kollegium 
Akademickiemu S. Jana^ na dyalogu. Po pierwszem przed- 
stawieniu widowiska Bachusowego, Królestwo lehmość oboje 
lodjeidiali do zamku, lecz dwór królewski i wielu bardzo pa* 
Bów pozostali do końca , dla słuchania mów, wierszy i paoe- 
giryków^ zwyczajnie przy takich okolicinościach odbywanycb/f 



(1) Ten artykuł złapawszy w kbpii , IHrydtnkował P> R. Podbe- 
reski w piśmie czasowym w Wilnie u Zawodskiego r. IH40. 
NdrbuUa. 33 
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,cIHica inic^ky furtą Kollegialną a p^ilacem "Bil^kupiiu^ 
bfb ;zawalona pojazdami i saniami, (ak dmirslćiemi., jako 
fieź wyaokicb goki innyt'h, Stflflenci wych(rt!lząry tiumnie przez 
furię wit ice utrutłzeny zoalaztsgy przediod, poczęli przecisikać 
«ic między piijaziiami i kośmi : jedoi prz^Lzili spodem pud 
jcdrety, dnulzy wierzefaem gramolili się przez sanie i odkryte 
kolebki , Miai olwtirzy^szy drzwiczki od karet z oŁustrou prze- 
Biykali^ię Da dragą stronę. Zrazu*i)yio to krotdfiloe, nowe 
^idoidsko,' śmiech i klaskanie rąk pobmlzające. Lecz gdy się 
nieobeszło takoż bez nai^^ekań i potrącali, wówczasPodko* 
niusry OAdwotiiy królew^Łi, Bntrymowicz, niemogąc prośbą 
i perswazyą oic poczł^ć , kazał 8langr**tom użyć biczów. Oil- 
j)ędzeQi sUiiienci se wi^ydem i u ijgrawaniera , lak stiitby 
dworskiej, jako leź ludzi patrzących ze strony, posłyszeli wo- 
laaie .,jPatrzci€, jak trzodę osłów przepędzają biczami!** 
ObruHzeni tefD aiepemalu s^olai^e, a byto ich na widowiska 
fiieiBało; gdyż nie tylko ze szkół i akademii j^^zuickiej , ale 
ze wHzy^tkioh innych wyznali i zakładów naukowych -w m:^- 
"ście ppdówiczas byłych, aitpraszano miodzie^ na podobne ob' 
chody. Z^częia więc ciżba wzrastać, nasamprzód śnipszkami 
ciskali na stangretów, lecz bicze powtórnie udparły napastnik 
ków do bramy Kollegiainej. Trafem znalazły się połamane 
dachówki na dziedzińcu knchennym na kupie leżące, po po- 
prawie dachów pozostałe. Sludeoci uzbrojeni w ten rzutny 
materjat, wystąpili znomi uaplac boju i lak gęstym gradem 
przywitali dworną czeladź , że nie jeden ciężki raz odiiió.s|, 
okoa w wielu karetaeb wysadzone zostały, konie się przestra- 
szyły i nastało zamieszanie okropne, i niemało szkojy w po- 
jatdatb, a gdy inne konie się zbiegały, na ulicy poroztrą- 
t^oły ludzi. Butrymowicz lefdwo z życiem uratował się do pa- 
łacu Bihkupi^o. Tćm zaś bai^dziej nićbe^pieczeiistwo oro- 
^ftlo., kiedy ciemność zakmczyła zifpcłna, gd/ż to było pod 
ipdźny wieczór a latarnie i kaganki w tem miejscu tumultu, 
fpołńtezostaly i p(^asły. Hałas i' łiijatyk^ wszczęte przeżuto- 
ieotiw, pomnożone przez zbiegów iskołitdu nrzmaitego,' wła- 
śnie wtej porse doszły 4io najwyższego stopnia, kiedy ge- 
ście rozchodzili się z kollegium i panowie spieszyli do swoich 
pojazdów; to zrobiło zamieszanie nie do opisania. Na uśmie- 
rseiie :czegi> przyhyłi pachołcy imrjsoy, < i straż Wojewodziii* 
ska; podhwy tano hałasujących uiemAk) i d<rturaiy miejskićj 
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E^prowadzono. Bramy zamkowe zawkmęie zostały, wyRtaajr 
(latrel eiluy oa miasto, dotarłszy do miejsca i^ąl takoż nie* 
których studentów bi<^gącycb w tę. slroo^ i zaprowadził do: 
Mjczieuia zamkowego/' 

„Tym czagem jako w nof^y Imcliusowp] , w€Kołoś<5, 
muzyka i śpiewy brzmiały po calem mieście. Ludzie jacyi 
rozmaicie przebrani, w towarzystwie oiewitt^t uiepozna- 
nych takoż 9 przybyli do kordegardy turenmej, pu«zęti śpie-^ 
wać 9 pla^^ać, i wcicignęli pacbolków do swojej zabawy, 
którycb napojami do tyla podochoi iii , że wszystkich zpoili 
z DÓg. Mówiono te te napije były zaprawione jakąś mie* 
szanioą apteczną, w moment bowiem u^ypiającą okazały wła* 
Fność. Dwóch czy trzech ze straży przysięgło^ że więcej iiad 
jedfją szklankę miodu nie wypili, a pr/ecież tak byli odurzeni 
i snem zdjęci jak inni. Ni^^kfórzy znani b}li za ludzi trzez^ 
H^ch^ nigdy żadnych mocnych napojów uiepijący^ h ; między 
nimi Porucznik Stawiszew ski, dowodzący kordegaidą ttiremną 
szlachetnego urodzenia człowiek , Pudolanin ; który skigiwa( 
pod wojenuemi znakami Rzeczypospolitej, żołnierz 2atem.do- 
świadczony , wszędziwym już wieku będący, trzeźwy, niepo- 
szlakowanego prowodzeuia się, wyznał : że dama jaLai zama* 
skowana, odziana porządnie ,^ nasamfiriód go wyzwawszy de 
pomówienia poczęła przekładać , że ma ważną rzei^z mu o- 
powiedzieć, a pod tym poz(»rem gdy odpruwaJziła na stronę^ 
w kurytarzu ciemnym został napadniętym przez mężczyzui 
s owej bandy bachusowej; którzy mu gębę zawiązawszy u- 
wlekli na ulicę, związali i przez godzin, parę trzymali w cie* 
Dioym kącie. W idoczna przeto f.dicya , nie ld<]ajakivh ludzi, 
ale silnego stronnictwa , mającego swoje widoki w lej spra- 
wie» Cokolwiek bądź, więzienie znaUziotio opróżnionym; nie^ 
tylko studenci , ale i więźniowie za inne zbrodnie osadzeni, 
?rzuciw<zy więzy pou« iekali*" ^ 

,^Kzecz poczęta się zanosić me na fraszkę : zaskarżenie 
było niemałej wagi , ponieważ wielu panów dworskich , s»»- 
natorów i wysokich urzędnikóvv szkodę poniosła w pijazdaeh 
i koniach; nielicząc obelgi na k\\ ludmeb dtHBiertenej. &tm 
postępek zaszły w mi^jsk-ej turmie obwiniał o zbrodnię nie- 
lafrfft. J^mtirf naczelne, w nankowym zawodzie, przywłaszcza- 
jący sobie miejsce znaleźli się mocno skompromhowani; c lu ąc 
przeto umyć ręce w niewiuności^ trafili do królowej i przez 
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Dią do samego króla. Utworzyło się nawet stroDoiclwo n&^ei^ 
ru» które ctiłą rzecz w śmiech idzieciDoą psotę obrócić ilicia-i 
ło. Jednakże prawa litewskie, rzecz taką, dziejącą się po4 
bokiem pobytu króla i sądowmctw , srogiemu poddają ukara- 
niu; niemoino przeto było uchy łid sprawiedliwości wyrokowania. 
Nastąpiły badania tak z dzieci w zamku będących uwięzione- 
mi i z których najstarszy nieprzerbodzil lat piętnastu , jako 
tei z osób rozmaitych pociągniętych do tego. Te badania ł 
po uwohiieniu dzieci ciągnęły się przez tydzieii, wcale nh 
zadowołającego niewykrywając." 

„Między tem przybył z Warszawy Ksiądz Referendarz 
Isajkowski: ten jak tylko z«ijąl się wejrzeniem w śledztwa od- 
bywane z niejakąś obojętnością, Król innego począł być zda- 
nia ; widać uwiadomiony o istocie rzeczy, jego samego po- 
wagi poniekąd dotyczącćj się. Nastąpiła odmiana kommisarzY), 
książę Albrycbt Radziwiłł tylko pozostał przy prezydepcyi.*' 
, „Natychmiast gruchnęła wieść niekorzystna dla studen- 
tów , która rosnąc co chwila przyszła do tego : te mówiono, 
o stawieniu szubienic za Riidnickiem przedmieściem , na któ* 
rych miano wieszać studentów , z wyroku kommissyi , którj^ 
lada dzień potwier<izenie królewskie otrzyma. Zdarzyło ńę\ 
ie w tćj porze jdkąś budowlę , czy cóś podobnego, magistrat 
zamierzał stawić w tamtej stronie ; kiedy więc studenci, w za- 
miarze zbadania rzeczy okropnością im jakoby zagraJ^ającejv 
udali się na miejsce, postrzegli za mleczną bramką (1) zwo- 
żenie balów ogromnego rozmiaru ; to potwierdziło ich domysł, 
j gadek brukowych podchwycony. Mimo te ich rozpyty wanfi 
8ię na ratuszu co iDoego pokazywały, i mimo tego ie w kom- 
missyi śledczej niebyło słychać o iadnem jeszcze postanowie- 
niu; oni przecież wzięli to za sekrekne działanie rządu, i 
przestrach paniczny rozleciał się po wszystkich zakładach nau- 
kowych. Był domysł , że ktoś ze strony działał ku pomno- 
żeniu tej obawy i sprowadzeniu większej jeszcze burzy : gło- 
szono bowiem wyraźnie , h lada dzień niespodzianie będą szko-^ 



(1) Mleczna czyli mleczarek brama, byh murowaną i za mojij 
pamięci jeszcze zpajdowata się aa koocu Rudnickiego przedmieścia za 

9. Siefaoeia. 

Przypis wydawcy. 
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ty otoczone wojski^^m i pobrani wszyscy 8(iiJenci» wyprawa* 
dzeni zostaną za Rudnickie przedmieście, zdziesiątkowani i 
i z nieb dziesiąty pójdzie na szubienicę. Na zamku królew- 
skim niemusiano o tem wiedzieć, gdyż zamiast uspokojenia 
płonnej oliawy ksiądz Gajkowski z Try>.ną , w tym samym 
czasie jeździli po zakładach szkolnych, sprawdzając jakoby 
listę uczącej się młodzieży. 

Jeilnym ra^em na dniu 4 Marca, roku 1($44, równa 
Ęe świtaniem , studenci zewsząd kupią się na placu przed 
Rudnicką bramą : opatrzeni w broń sieczną i palną, jak mógł 
l^tóry ; po czem zaśpiewawszy pieśń jakąś nabożną, do oko- 
liczności stosującą się, pociągnęli wszyscy hurmem za miasto, 
przez ostrobramskie przedmieście. Tam na końcu, po prawej 
stronie gościńca z miasta wiodącego, jest góra odosobniona 
DA której wieszają zbójców lub złodziejów , z narodu Burła- 
ków , za zbrodnie osądzonych. Studenci na tćj ^órze wzniósł- 
szy cóś naksztsit szubienicy, zawieszają na niej tablice z na- 
pisami imion Pauów Kommissarzy , do sądzenia ich sprawy 
przez Króla wysadzonych. Ostrzeliwają plac i przybijają do 
słupa będącego przy zagrodzie miejskiej swoje protestacyą 
przeciw mniemanemu wyrokowi , na nich jakoby tajemnie 
ząkroczonemu. Król natychmiast uwiadomiony o tój sprawce, 
przyzywa do siebie akademickiego Rektora Jezuitów księdza 
Ugnie wskiego , sfukawszy porządnie starca , wysłał w towa- 
rzystw ie dalszych przełożonych, aby wezwali studentów do 
porządku i posłusZł*ństwa iwierzcbności. Takowa delegacya. 
wysłuchaną niezostała, wszelkie Rektora i profesorów przer 
mówienia tłumiły wrzaski zbuntowanej młodzieży; nawet 
ksiądz Professor Stempkowski był w niebezpieczeństwie po- 
stradania życia , do którego strzelono. Osoby zaś od dwom 
i magistratu razem z księżmi zesłane, znieważone obelżywe- 
ini słowy zostały.'^ 

„Wnet zatem cała czereda ruszyła wielkim gościncemi 
Król w prigoń za nimi wysłał Jenerała Stanisława Osińskie- 
go, z trzema kompanijami gwardyi przybocznej pieszćj. 0- 
siński doścignął zbie^^ów na rozdwojeniu traktów do Oszmia* 
uy, Nowogródka (1) iŁidy wiodących, tu się bowiem zatrzy- 



(1) 8tary Nowogrodzki trakt idzie na Rudomin. Pf^UP- ^^^ 
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mali , dla połe{2[iiama się kollegów , Jaka komu io rodziców^ 
droga przypadała. Td Mi(lzc\c Jenerał 'wysłał przodem parła* 
iłientarza , z oznakami pokoju ; studenci przyjęli go do swe- 
go koła, lecz długo uieijdj»uszczalL Tjmrza«Kni Jenerał ko^' 
rzystając z potoż^en^a mjejsfa , p» dzielił swoirli żołnierzy na 
<3ddziały, które martewrdji|C po uklęslokiach między wzgórza- 
mi będących , okrążyły Luniowników stanowisko i odrięły ott 
traktów dalej wiodących. Niebawńfe studenci poznali fortel 
BiiKtaray i 'poczęli wydajać wrzaski ;' wtem Jenerał z moc- 
nym oddsialeoft żołrrierzy, mifijących broii &o aiUtku spUv<zczo- 
iią I [wzy od^usie bębiiów pośu»ął srę nfaprzód. Oni ir ri- 
rief zkę tłłimnie się rzudili daf prawo , ku stronie traktń Rti- 
<l(nkki(igo , ale i' tamf w dolinie ujrzelt front gwarrdyi trycfą- 
(inboy, gbtow^ kbprżyji^ć na bagnety. Jenerał kazał ś|nesz« 
we wzmocnić t<^ stanowiska przez otWzrał ż^pr.twego ffanku, 
fam zaś podskoczywszy bliżej na koniu, itiachaT diustką bia- 
łą i w«łfirł aby brMl n\m\\ i poddali się , \ec.t nie^ważając 
liii > tli rzucili się zń<wti w inuą stronę błfż^ Łidzkiego traktu; 
żołnierze z frontu dałi do iricb ognia, terti przestraszeni, 
zdstaaowHi ai^, i w mgirieniu oka figura ich otaczających 
fóyków gwardyj, prdwie zamknęła się (fo koła. Wystrzaf ^V9aV' 
djttfców nie zrobił uajnJrifejsź^j szkody , gdyż uaboju uthyśhitd 
były ślepe, bez kuł, tylkó przestrach sprawionym wprawH 
w niejafcieś upamłętame się chwilowe. Po którego' przcmi* 
Bieniu , p^zęlf woiai : „na przebój ! na prżeW] 1 tióg z na* 
mi!** L^cz oirlkryly ogi^ii cwardył ze wszystkich s^troii, żno** 
wi wstrzynwił tlrtszezę. fflfilczenie tiastało. Z czego Jenerał 
chcąc kerzysfaó, ńa' czefe- oddziału swoich zbliżył się i po- 
czął mówió łagodtoemi słowy : Panowie , dla Boga źy wego', 
ro ro*bicie^! upaitiiętajćiesię, złóżcie brou I a ja was bez pof^ 
krzywcfzenia kogo bądź odprowadzę db miasta; Król legt;^ 

Mwść łavskawy, przełiaczy^ Wrzask przerw&ł mowę. ,,A. 

szubienice , za mleczną bramą dla kogo ? '• zawołaDo. Jefte"- 
•rał chciał jeszcze bliżej podjechać, zapewne nfiiy uraiarko* 
wamasrę , bo dotąd ani jeden strzał niewypadł ze strony sttr- 
dentów , kiedy w tem niektórzy ze złmntowanych krzyfcnęłir*^ 
zdtada! paH pal! i poczęli walie kulami do Jenerała i od^ 
daiału z uim będ4eego, ledwie na 50' kroków w oddaleniu. 
Jenerał Osiński upadł z koniem przeszyły pięet^ po st rzat a oi i 
i HA miejsou ducbći wyziguął. Ztfinieay z jtgo a|idi»iiiiu pu- 
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"legio ośmnastH, raoionych było dwu(tzi^$tu szfśoiu. Ta/rabib 
mieszanie mifdzy źojni<»rza|iił , którzy nie midi roziLązu za- 
bijać dzieci. Rotmistrz Pawłowski, chcąc porządek przywro- 
dć, gdyż poczęto wotać : Na bagirety! wykłuć gałgaiistwo co 
do jedoągol rarijony został, otd kuli, otworzyły sie przerwy 
w fizykach i studenci rozsypali się na wszystkie slrooy. Na- 
wet tych co mieli w ręku wypuścili , kiedy Rudomiua nad- 
biegł .z rozkazem królewskim , aby ro^dewu krwi jiiepopełnio- 
ii(** Nastały nowe sądy, nowe śledzenia, nowe kroki praw.- 
ikB i przeciw Jezuitom, i przeciw dalszym zwierzchnościor^ 
naukowych zakfa<lów w Wilnie, tym czasem ksiąijz R^fł^ren- 
darz Isaj.kow:5ki , wjfjechał z Wilna dl^i innych w kr^j^i ittt^• 
Ftfsów , cała rwłcz pozostała w rpku Tryzny, człowieka ro- 
zumnego i wielce sprawiedliwość miłHJącp.go,,ale .powo!n<?gQ 
charakteru , jiik lo mówią ięciaszek; szfo więc ws^stko po- 
woli, h*'i ż-uinej iiagluści, Wkr<jice zmh sumtriiej^^iza przy-* 
goifii: Królowa Inh^ki z-mieFnugli, Ryto wiełkre pubmania 
w pti^izczy Rijsbiickipj , o^i któr+^m królMslwo znajilowali si^ 
oboje : ziLirzylo si^j ze ognjtnny iiiedź^^iPiii UJipędzony pod 
iHHztowanie , iiriil którem była gilerja urząilzuua dla króle- 
stwa i wielu dam dwotiikirji; g-ly zfjsfat poslrz^Jonym, z ta- 
ką gwaltowuuściii rzucit się na rusztowanie, że Gitą budową 
wstrzą^f, wspiritsic na nią tJiljl.i, ii d-istał łapami uiedźwie- 
dnif, ktńra liyla poihiogami dam i ściągnął ita ziemrę. Kn> 
Iowa pf ztd^kta s*^; uknipnic , a te była [łi zy n^d^ił^i w pią- 
tym już miesiącu, (Kłwiumwszy dn WiJua płfid zronila {]) 
i na ó.smym Anm 24 ULirca w sam Wielki Czwartek o po- 
łudni u, itin ha Bogu lid Jata (2)- Te przyczyny, oraz wdanie 
się Jeiyickich przyjaciół sprawiły, ie fiprawa studentska po< 
«zła w odwtipkę , odlano rz^cz czasowi ; a czas uiiiaiz^ący 
w&zyslko I tcu wypaitek umorzył, Jezuti sikoly swoje mi- 
sze i wyższe tlla świeckiej młodzieży otworzyli ; a ruskie, 



(i) Poclorjus Jd FJcre PcloBicd p. 4&2 f ow}^ Ręgiaa Xe^i- 
lia ttenala infprmum factuąi enisa ^i M/irUi i^urilur. J(Mici.,pr^y wfo- 
nieniu nie zawsje plod, bywa, foremny. ' 

(2) Ma, boku dopjiaano, Posłfmo .poCi^ęłiou^ięgo ^leiha^ 
rza, który był ząpóino i nic nUpprądziły . bo Francuz Ukar% 
Tiadworny cóś bardzo nie stosowne chorej dał lekarstwo. 
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desfsydenli^ki i przykościelne katolickie, szkoły i szkółki w ca-> . 
Urn Wilnie zamknięte zostały. 

yjTo com opisał wiernie (gą własne słowa tilona Osid- 
Fkiego) mam z ustnego opowiadania wuja mego , który byt 
Baoczoym świadkiem/' 

„Trudno z pewnością dociec przyczynę lej tragicznej 
hisioryi, mówi dalćj Osiński, przecież nie była to rzecz pro- 
sto trnfunkowa : mówiono jeszcze w naszym wieku o teni^ 
nawet sprawców złego czas odkrył. Wszelako nie tak do- 
statecznie , aby się godziło ich imiona pisriiu powierzyć, któ- 
re tylko golą prawdę zawierać powinno , nieidantiąc podej- 
rzewaniem osób Wielkiego imienia. Godzi się przecież po« 
w^iedzieó cel jaki w tern upatrywano. Chciano zrobić Jażiii- 
tom przekorę , przytrzeć rogi ich zarozumiałości, bo właśnie 
dążyć nieprzestawali do za^arnieiiia pod swoje zależność wy« 
chowania wszystkićj młodzieży, zaciemnić inne w kraju będące 
zakłady nauk(uve , owszem niszczyli je , a sami nie szli za 
wzrostem oświaty wzmagającej się w j^uropie. ł^rzekonaiti 
iż upowiizechnienie nauk zagraża czystości wierzenia kato- 
licko-rzymskiego ; a zaś mierna oświata moralniejszymi lu- 
dzi czyni. Gzy to przekonanie z miłości dobra ludzkości myl- 
nie powzięte , czy chytrze dla innych widoków zmyślono, od- 
dawszy sądowi osób większego od nas rozumu, powiemy tyl- 
ko : że pobożni ojcowie , zasłużeni na drodze prać aportu)- 
sktch i gorliwi do zbawienia dusz przewodnicy, bo wtćmsię 
im cała słuszność należy, niezręcznie bardzo prowadzili nau- 
czanie świeckie i rzecz można : truli najpiękniejsze lata mło- 
dzieży, zbyt częstem odrywaniem do ćwicźeii iiabożiiycb, za- 
witą naukę łaciny^ podawaniem powierzchownem umiejętno- 
ści , cały blask na retoryce , cała lisilność w jej prawideł zgłę- 
bianiu , jakby przymusem chcieli nafdrę ludzką ukszlatćir, 
bo kto się nie urodzi na mówcę , nie da moi^ie jego talentu, 
ani Arystoteles, ani Kwintylian, ani Demosten i Cyceronem. 
Słowem psuli i psują młodzież , to tern co się rzekło, to po- 
błażaniem w arystokratów swawoli, to przynętą pochlebstwa 
i omamieniem rodziców, którym synów na Demostenesów 
przyrzekają wyprowadzić, albo na wodzów Wolńeco narodu. 
Tymczasem u nich cel jeden , jedna dążność. Mamie po- 
wiedzieć ? Oto zaskarbienie bogactw, jak bądź tak bądź^ by- 
leby się pomnażały zrzódla dobrego bytu. Utworzyło sic Więc 
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stronoictwo antijezuickie , rówoo 2e igoneiil Zygmitufa lU. 
Jat pod Władyslav?eiii IV, zakłady naukowe » uiezaletoe lul 
htiwiów poczęty się podnosić do należytego st;inu znaczenia, 
naukowość publiczna wielceby (^korzystała przez wspolubie^a- 
nte się; gdyż nauki niecierpią monopoiicznego przymusu, 
jarzma i zakonnej dyscypliny, one na swobodzie kwitną, we* 
helej i piękniejsza owoce wydają. Niezawodnie stronnictwo, o 
kloreui uamieniliśmy , dzia/alo w celu lu wytożonem, a przy- 
najmniej, lak powszechnie mniemano, lecz rzeczy poszły krzy- 
wiej niżeli przewidzieć można byto. Zatarła się wprawdzie 
sprawa studencka, podobno za staraniem i Jezuitów i ich 
nieprzyjaciół, wszelako bardziej niżeli kiedy kłoniło się do re- 
formy szkolnej. Na nieszczęście Król Władysław niedługo po- 
ż)ł,brat jego £xjezuita tron posiadł, nastały burze krajowe 
i srogie klęski , po czem wszystko i wszędzie powoli bar- 
dzo dźwigać się poczęło do lepszości , a Jezuici do razu sta- 
nęli u góry, może wyżej jak kiedy. Cóż dziwnego ie oświe- 
cenie krajowe doląd się niepodźwignęto, mając za piastunkę 
regułę Jezuicką , obcą narodowości , obcą loM)m przyszłym 
Darmlu, obcą postępom oświecenia*^ 

„Ale wróćmy się do historycznych opowiadań. Wspo- 
mniałem o moim ojcu ..... Niech mu Bóg pokój wieczny da« 
ruje!.,... Wioienem i jego pamięci słów kilka }ioświęcić. Byt 
on bratem rodzonym , młodszym o lal kilkanaście od poległe- 
go pod Wilnem z rąk studeotskich Stanisława Osińskiego Je- 
nerała gwardyi pieszej królewskiej , litewsko-szwedzkiego au- 
toramentu; miał imię Janusz. Młodość przepędził przy ksią- 
łęciu Jeremijaszu Wiśniowieckim , gdzie wcześnie odznaczył 
się niepospolitą walecznością i talentami w wojskowości po- 
płacającemi, to mu zjednało prędkie wyższych stopni dostą- 
pienie. Równo ze zgonem króla Władysława już dowodziło* 
sólmemi oddziałami woj^k Rzeczypospolitej. Po. nieszczęśli- 
wych zaś wyp<««lkacb pod Korsuoiem i Pitawcami, odznaczył 
się przeciw kozakom w dostojeństwie pólkownika. Już w po- 
deszłym wieka pojął w małżeństwo Aunę Sadew^skę, herbu 
Lubicz, spłoilziwszy z nią nas troje potomstwa, które w ma- 
leństwie zostawił; przestał żyć docześnie w roku 1696, jak 
Czarniecki, na ręku kolegów, — żołnierzy. Dwie moje siostry, 
starsze odemnie poszły za mąż , a szwagrowie Romanowski 
i. Paszkowski zabrali całą pozostałojść po rodzicach , gdyż ja 
FiarbHtta ^4 
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jakem sif ttrediU w obotie : labeoi* i wyehoiiv'dt ira opiece 
MMgo ojca cbrzestnffro f dubrodzieje, i. O. Kst. Michała Wi- 
śuiowie€ki«gv. ?oś bronią urosłem, pod broDią wiek mój pc^ 
dsę I M stułbie miłej ojca^yzny. 

Mś IS Sierpaia 1749 roku* Hasto S. AgapU t 

Filon Osiński. 



Uwagi wydawcy. I. FtłoD Osimki herbu Junosza, Rot- 
mistrz Jego królewskiej mości, z którego pamiętników niniejszy 
ai*lykuf pochodzt , byf dziedzicem przKz kupno od Giejsztof- 
tów , wioszczyny , Szawry , dnś do mnie należąnej, gdzie f 
umarł w roku 1756 pod: koniec Majd. Między papierami miej- 
sc9wemi dochował się zeszyt, noszący tytuł; Hlemoriahaj 
to jest Rmniftniki rzeczy w nim zawarte ściągają się po wiek- 
sz<^ ezęści io rachunków pieniężnych, wyptat wojskowych 
i t^m po4(ybnycb drobnostek tycia żołnierskiego. Lecz obok 
tego zRaj(iująsię niektóre szczegóły historyczne, jak ta my- 
mienione opisanie buntu studentów wileńskicłl. Szczegóły 
wat te być przechowanemr w powszechniejszej pamięci. W tym 
wyjątku czytelnik znajifeie wszystko , co por zerpnąć mogłem 
z tego pamiętnika , nic ani dorłalem , ani ujątem. Poprawi- 
łem tyłto tok mowy, czyłi wyraziłem sposobem ptynniejszym, 
albowiem oryginał* jest pisany stylem i wysłowieniem nieco 
zaniedbanem ; jak mówią , łołtiierskim. Wstawek ł^ciiłskicb 
bardeo mała , pisowiiia mniej poprawna , chuciair wyłtiszcze- 
nie rzeczy pf^rzątłek i treśeiwość panują. 

Co się tycze historyczności wypadku, tu w szczegółach 
opisanego, ta się potwierdza wiehi inmemi zró<U'ami , cboe 
wcałe w skróceniu dotąd wiadomemi. Ztąd widać prawdzi^^ 
woić mnieaiaiiia naszego autora , pddłdg którego zachodził 
iMeres niewymtenienia drfszycfa szcze^łów, mogących, na* 
raBić na złą epiniją osoby znakonńte, a m^źe r samych Je- 
zuitów, tak przemotrtych pod owe ezasy. Że źródeł drukiem 
ogłoszonych znam dość wyraźnie przypomnienie rzeczy w n>o^ 
wie będącej, w dziele ZeiRera : HeueBesehreibung des Kbniff^ 
reieks Pobmunddes Gtdssherzogthums Lithatien.Zw&jte Ausgo 
bcf i2in&. Vim f G63<» Jnhang p. 22, które miałem użyczo-* 
ne z błUiotekf klasztoru SSS. Trójcy , WileMiego , w fca- 
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latogtt LiL L, N. 1 180, Tam wyrainte |)owkidziaiio o za- 
biciu Jetierai Majora Osiiisliiego » pod którym hyto w dzia* 
laniu 400 Miiszkelórów i z nieb niemało (lolęgla. Na końcu 
2eUler z^yla się oa świadectwo dzieła Tb^atrum Europ. p. 
291. T. y. Pau J. \. Kraszf^wfifci, (Wiluo, T, I. str. XXIV). 
kładzie Zeillera w liczbie sutorów, z których korzystał przy 
napisaniu bistoryi Wilua; przecież ten (akt bardzo w krót- 
kości wspomniał , nawet Osiii^kiego tylko Rotmistrzem 
utytułował. 

II. Teatr był w kołłaginm świętojaiiskiem w całej for« 
mie urządzony w skrzydle dziedzińca głównego, po lewej stro* 
nie ed wnijścia, czyU obok głównej sali Aulą akademicką 
dawniej zwanej , pod ostatnie czasy , za kwitnienia uniwer- 
sytetu na bibliotekę obróconej , w wyższem piętrze. Schody 
na to piętro wiodące , od strony Auli , niebyły stopniowe, 
lecz proi^to wystawowa!; płaszczyznę łagodnie pochylą, zwaną 
wejściem króle wskieni , która w czasie oczekiwanego przy- 
bycia królestwa obojga Icbmość, wysłaną była kobiercami 
perskiemi i oświeconą mnóstwem latnp. To miałem z ust 
osób pamiętających te rzeczy. Sam zaś na początku 
Wlekli bieżącego , uczęszczając do szkół podwydziałowych 
Wileńskich , nieraz przebiegałem to piętro , zupełnie wów- 
czas puste \ urządzeń teatralnych niektóre ślady jeszcze ma- 
jące*. Gmach był obszerny, bo całe skrzydło zajmował. Pro- 
scenium b)ło z końca przytykającego dodalszój części kolle- 
gium, pod kątem prawie prostym. Scena była mało bardzo 
podniesiona , której jeszcze podłoga, i bokowe msztowania na 
kulisy w części się utrzymały. Siedzenia dla widzów musia- 
ły się wznosić sti^poiami, aź pod tylną gulerją, której takoż 
ślad widziany pczustał. Nad całym gnnacbem był sufit z płó- 
tna grubego , jakie jeszcze w szmatach tu i ówdzie wiaiało 
p«d belkowaniem. Pamiętam jeszcze opowiadanie, startgoslo* 
iarza Karasińskiego , który miał dom na ddaym rogu Ło- 
tWĘka z prawej strony schodząc z góry , ie on sam nieraz 
był widzem kwietnych wystawień teatralnych, za istnienia 
Jezuitów ; ie będąc jeszcze czeladnikiem przy klasztornym 
majstrze , pracował ;iieraz w tym teatrze nad urządzeniami 
swego kunsztu , że były izby poboczne Da garderobę i archi- 
wum teatralne, że nie tylko uczniowie, ale i chłopcy klasztor- 
ni i chłopi tuacznej bardzo urody byli używani do przedsta- 
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wieli. Muzyka grała Da osoboej galery i, a chory śpiewakóir 
na scenie wyśpiewywały rozliczoe pobożne , lub światowe 
śpiewy. Tam byiy przedstawienia dla osób znakouit^zycfi, 
ed senatorów do mieszczan, a dla ^minu grały $ię sztuki, 
czyli dyal(»gi w kościele ś. Nikodema Józefa za Usfrą bramą. 



XXXXL 



OZNACZENIE GR4NIC LITWY WŁAŚCIWEJ OD STRUNY SU- 
WIAŃSZCZYZNY. 



Niełatwą jest rzeczą ściśle wykreślić granice Litwy wła* 
ściwej od strony Sławiaószczyzny zwłaszcza; poni«^waź roz- 
postarte przed tylu wiiikami- władztwa Książąt Litewskicb, 
nail sąsiedniemi pokoleniami Sławian zlało w jedno przyłe- 
glejsze krainy , a ztąd przesiedlenia ludów i zakresy daw- 
nych przedziałów krajowych musiały odmianom uledz. Zró* 
dla kronikarskie milczą o tern ; jednak mając pod ręką zbiór 
śledzeii miejscowych etot^graficznyrh i topograficznycliy oraz 
drożniki krzyżackie z wieków XIII i XIV, będziemy mogli 
z bardzo przybliżoną dokładnością takowemu oznaczeniu gra- 
nic zadość uczynić. 

Od morza Bałtyckiego ku wschodowi ciągnąca się gra- 
nica starożytna Pruss, aż do ostatnich wsrhodnfo-|)ółnoenych 
przedziałów prowincyi «faropruskiej Galindii , gdzie przytyka 
się do Mazowsza, stanowi przedział Litwy właściwćj od bra- 
tniego ludu Prussów, ^święcony wiekami niezapamiętanemi. 
Tu właśoie leży w blizkości litewska mieścina Bakałarzewo. 
Od fego miejsca ciągnęło się pasmo lasów i ostępów, oraz 
ciąg jezior w kierunku północoo-wschodnim na wieś Kamień- 
hę do rzeki Rospudy , wpadającej do Białego Jeziora, które 
leży podle Augustowa ; od którego jeziora nizinami ciągną 
się zatopy mimo wsi Studziem'czna, w kierunku przetoku łą- 
czącego wody Białego jeziora z rzeką Czarną Hańczą, wktó- 
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rą ów pi^zetok wpada. Bieg tej rzeki, aż do jej wpadoienia 
lir Niemeu , zakreśla graoicę. 

Tuż na prawym l»r«egii Niemna leży mieścina Prze- 
Wiiłka , . parafialny kościółek mająca, od tego miejsca w kie- 
runku południa zachodu , przez niziny leśne i zatopy ciągnie 
się granica do miejsca Berszt, nad rzeką Kotrą. VV górętąź 
rzeką, do jeziora Pie!a«iy, z klon go wypływa ona, a do któ- 
rego wpada rzeka , takoż Pielasą zwana , cała w zamulaniu 
płaszczyzną błotnistą płynąca, powolnym biegiem. Niziny te 
błotniste ciągną się aż do rzeki Dzitwy od źródeł Pielasy; na 
i^schód do wsi P^dzitwy i Druskienik w pfirafii Raduiiskiej, 
ostatnia wieś leży nad samej Dzitwy prawym brzegiem. 

2tegu punktu w górę Dzilwą. do ujścia w nią z lewego 
brzegu rzeczki Osowki. W górę tąż rze« zką do wsi Podwa- 
rańców ; potem lasami na wschód do wsi Uajnowki, nie da- 
leko prawegd brzegu rzeki Żyżmy położonej. W g(^rę Żyźmą, 
-ai do jej. źródeł i miasteczka Stok , gdzie się schodzą gra- 
nice trzech powiatów: Lidzkiego, Oszmiaiiskiego i Wileiiskie- 
go. Z tego punktu poprowadziwszy linię prawie prostą do 
źródeł rzeczki Oszmianki , pod Grauźyszkami i z biegiem tej- 
że rzeczki , do jej ujścia do Wiliu Wiliją na dół ku Micha- 
Hszłcom , ai do wpadnienia przelewu wod jeziora Świr do Wi- 
łii z prawego jej brzegu. Biegiem tych wód i dolinami do 
;Samego jeziora. Od północnego zaś jego końca, na wschód- 
f^ółuoc iio mieściny Postaw, zkąd granicą powiatu Dzisnień- 
«kiei^o, aż do granicy Kurlandyi. Która granica wściąż na za- 
/cliód zoiierzając, odv^ieczny przedział Litwy właściwej od 
4rajów pobratymczych Semigalów i Kurooów Litwę właści- 
wą oddziela aż do samego morza Bałtyckiego pod Polągą. 

Tóm ograoiczeoiem objęty kraj dzielił się za najdawniej- 
szych wieków irtnienia samodzielnej Litwy^ na cztery prowio- 
cije ; w zafcątkn między Pielasą, Dzitwą, Źyżmą i Śolczą rze- 
kami, była prowincya Peluzija; dalej ku Wilii, aź po Nie- 
"wiażę prowincya Neroma , od Niewiaży na wschód i dawny 
•powiat Wilkomierski zajmując , zwano Litwą Górną Auxte' 
Je; a zaś ku morzu Lilwą dolną, Zomajcia ternie, czyli Zmójdź. 
Przygraniczające znowu sławiaiiskie plemiona byty te: Mazu- 
ry , aż ku Augustowu. Dalej ku Niemnowi gdzie Czarna 
Hańcza wpada, Mazuro-rusini. Za piawym brzegiem Niemna, 
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nt do Dzitwy Czarno rusiojr: MweioJ\ rzaroe Raki- Za 
Dzifwą Krewicze, aż do Poslaw, a daiej na |i(>łQ(H; ftało- 
rusiny. Cechy tych ludów ^ą znaczne doląd. 

Gdy przeciwDio między F^itw iuaioi Pciazyi, Neromy i Aux- 
l/^cyi, bardzo nieznaczne djalektyczu« są odmiany, wyjąwszy 
Zinójdz » gdzie djaie kt nieco odmienny. Najczystsza mowa i 
naj(iryfi;inahiiejsza Litewska zachowuje się w powiecie Witko- 
miersklm , na ziemi prawdziwie klassycznój Lilew^kiej. 

Niebraknie znowu na t%%ierdzeoiach, ie przedziały iivła- 
ściwej Litwy , sięgały na wschód pohidnie dalój od oznaczo- 
nych pizez nas, opierając sie na wiehi nazwaniach miejsc 
zupełnie Litewskie pnchodzenie mających ; jakoby Stawianie 
wycisnęli ztamląd kiedyś Litwinów, lecz ja nieznajduję wy- 
raźnych dowodów , ani przeciw ; ani za lem twierdzeniu. 



XXXXIL 

MIASTO KOWNO. 



Następne opisanie stanti mlai^la Kowna zostało tiłeżOBe 
(r. 1817) iMzez ś. p. Józefa Mariańskiego, Sekretarza ««la- 
checkiego zgromadzenia, powiatu kowieńsiklego, z takiego po- 
wodu: Cesai^ JegomtJŚtS Paweł I, będąc w Kownie i widząc 
lak szczęśliwe położenie dt» handlu i zbogacenta nietyłko min- 
sta, ale całej prowincyi, wyrzekł był te słowa: „Moje Kow- 
no musi być takiem, jakiem być może i powinno." Poioiej 
Wojenny Gubernator Litewski, Rymskoji Korsaków, oświad- 
czył życzenie, diy kto historycznie %im Kowna opisał ddwoiej- 
szy i obecsy.Tę pracę wsp«muieny wyżej Urzędnik przetkięwzlął 
i z maferjałów mt^Jscgwych jakie' mógł jeszcze zgronuubić,. 
rys nast^y ujAuteczntł. 

Zapobiegając zatracie tej,pracy i chtąc dastaretyó ma-^ 
ierjatów na^tępnernu dziejopisGwi , itffo uiakotnitego miaOa, 
ogłaszamy dosłowną kępiję, z autentycznego ręhopimnu. 

Kowno poł<tfone w zbiegu rzak Nieauia i Wilii , było 
miejsceoijeilywin ieentraloie •bra«eni^ dla handlu, boŁilwa 



27ł 

<ifcs«erna i ryte* prwpasywana Męko w gfirze leini rzeka- 
mi spfawnemr, (kstar^jcata z łatwfiścr;] do lego miejsca zbo* 
źa, łrzewa i wszelkich płodów krajowych, tak własnych ja- 
ko i z przyległych prowiDcyi sąsiednicb. Dodawało tetmi mia- 
stu tyyta szoz^htrego i pomyślności do hatidhi, to nawet po- 
tożeiHe, że od niego w Aól dir Pru-^s płyuą(7 Niemen, jtiź po- 
łącsony zWilrją, zatem dwojako spła\»nif»J8zy, żadnych rap aż 
db swtgo zejścia nie mając, tera bezpiecznipjnizii w każdym czasie 
z Kowna do miast prnskreh i morza* zostawiał di^flecylaeyą towa* 
rów. Słowem, miasto KowiKr opasane temi glównemi rzekami i 
razem bliskre z Ntewiażą, oraz Święlą rzeką, wzbogacone, 
było jedynym punktem (łogt^dftym do baadhi i składu wszel- 
kiego bogactwa ob<zeni^J Litwy ; tak, iż ze wszech stron te- 
go kraju i sąsiedzkich pmwincyi , '.u zgromadzone towary, 
skład miały wygodny , a tran^^port ich Niemnem na dół bez 
sinych przypadków i w ka^ym czasie do żeglugi otwartytn^ 
bezpieczny. Krótka (iist<rrja tego ntra^ta, od początku do le- 
f^oiejiftzycb czasów , żeby była jaśniejszą , na cztery (lodzia- 
ły cwsu , czylf e}ioki rosklada się. 

' 1-sza. Traktować? byd^ie o stanie miasta od początków 
jego dawnych do roku blisko 1660. 

2-ga. Od tego perjodu , do t*^rminu skończonych rzą- 
dów przeszło polskich w roku 1794. 

3-cia. Za rządów teraźniejszych od roku 1794 do woj- 
oy francuzkiej 181*2. 

4-ta. Od lij wojny do niniejszych czasów (1817). 

EPOKA PIERWSZA. 

Każdy panują/cy monarcha tego kraju , ratował, dźwi- 
gał,, łub pomaftal, t»bt^ypiijąc wszelkiego gatunku dobrodziej- 
siwy , wyca^ae miasto ;, niema rodzaju łask, jakichby nie- 
dowawato. 

Mno przywilejów , deliretów, zaszczytów i rosporzą- 
dteińf. monarszy ok udowodniającyck oka, baczność i gorliwą 
najwyższego rządu nad niem opiekę. 

Początek Kowna niedocieczony i zagrzebany w staro- 
iyłfioś£tacb swiMcb; ale wiadome ze* wsiystibiega,. że klęski 
wojfnoe , caęc4e pożarty, i powietrze, jak I jiedmą], stroof 
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gniotły lub niszczyły wyraione miasto^ tak z drugii^j HionaF' 
chowie ratowali jh ogromną i gorliwą p<i(cgi swoją ręką, jako 
cci interesu iiaijudowego ważny. Wituld książ6 dziedziczny 
litewski , po zgorzeniu miasta Kowna i dawnych wszystkich 
jego przywilt»jó>v od przodków swoich nadanych, na dowd 
potwifntzil w roku 1408 takowe. Ud tego czasu tylko znaj*- 
dują się w papierach ślady nadań i przywilejów, ciągle po- 
ninażaih^o doi>ra, lub potwienizanych temu miastu przez, 
wszystkich królów polskich i przez Stanisława Augusta kon- 
ferowanych. Są nadlo liczne jeszcze k<ln^tytucje, rzyli prawa 
szczególuie jemu slużąe.e, któremi obdarzał naród , aby było 
ludne, zamożne i korzystne^ z położenia sw^^^go liandlowego 
dla kraju. W rzeczy samej , ł>yło to miasto ludne, bogate, 
i hanillowne za cza.<^ów dawnych, mianowicie koło roku 1850: 
znajdowały się w niem baaki prywatne , czyli kantory : Hui- 
lenderska. Angielska i Szwedzka, kupcy zamożni i iiczni,, 
ludność wielka złożona z mieszkańców , rzemieślników i ku* 
muoikującycb się dla koipersu wszelkiego gatunku oby watę* 
lów , obfitość dostatnia spichrzów murowanych nad rzekaWr 
skład w tem mieście wszelkich towarów, w«^^dłiig nadań kró- 
lewskich i konstytucji postanowiony, niemniej celna uajgłów- 
niejsza komora założona. To wszystko rzyniło Kowno kwitną* 
cem i korzystuem dla kraju. Dostatków i ogromności jego do- 
wodzą podawane z dawnych czasów teraźniejszym tradycje. 
Mnóstwo murów w fundamentach samych dziś widnych, a rze- 
kami w największej części pochłonionycb ; rozwalioy kantorów, 
mennic do dziś dnia nazwisko noszących fortecy odwiecznej 
2 ogromnemi murami, przez rzekę Wiliję, ledwo jut nie do 
szczętu , zniesionych, ślady pewne zatraconych trzech ulic za- 
mieszkałych: Garbarskiej , Pawilejskiej i Niemiecki kąt zwa- 
nej, rzfkarni p(»suwającemi się podartych i zagubionych. Po- 
kazanoby więcćj dowodów autentycznych bogactwa i ludności 
miasta tego, gdyby w tamtym cza^^ie klęski wojenne i ogro- 
mne pożary, a nadewszystko ostatnia wojna fraiKUzka, w tym 
gatunku publicznych miasta tego, bardzo wi»>k ksiąg i pa- 
pierów niezatraciły (1). Ale wielkość, ludność, handel, prze« 



(t) Aibrycht Stanisław Książe Radziwiłł Starosta kowieński tmu* 
rowal oa zamko tamecznym swoim kosztem witię i skarbiec na prit* 
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mysł i zląd bogucdro miasta, or^z prowinćyi ticlowodokijąMę 
linywilejaiui iminariizeiiii , konstydicjarai i ulomkaini niektń* 
ryvb z owego czasu auteotyczoych papierów pozostałemi* Do« 
poty fcrutka a wierna tego miasta Fiistorja , obejmuje stan 
jego kwitnienia i na tern i^kończona zostaje Rpoka pierwgsa. 
Druga zań traktować będzie o przyezynadi jego u|>adkU) ai 
du skoficzonych przeszło rządów polskich w r% 1704. 

EPOKA DRUGA. 

Prędko przed rokiem 1662 miasto wyrażone ^ przez 
wojska nieprzyjacielskie , z gniniu zrujnowane i zniszczone 
zoHtało. Po tern nieszczęściu, dźwigane i ratowane było przez 
usiawy narodowe, s(u)sobami wszelkiej pomocy; lecz w roku 
l73ł, ogromny pożar cale miasto nanowo zniszczył, bo 
tylki) jeden Kościół ewangelicki i kdka domów pozostało. A 
między wojną i tym pożarem upadło miasto, mimo wszelkie 
ratuuki i dla tego że jako państwo ościenne pruskie, wzma- 
gając się w polityczną wielkość usiłowało wszystkie korzyści 
z handlu , do siebie z kraju polskiego przenieść, tak Polska 
przez wojny i mnogie zamieszania słabiejąc ustawała na siłach 
potrzebnych do utrzymywania ^ię w tęgości starodawnej, po- 
niecbając, rosporządzeń wewnętrznych i dla miasta tego. Przy* 
wileje, ustawy, konstytucje cierpiały uszczerbek, bo przeciwko 
im, wszelkiego wynalazku uzuparcje wkradając się, spra- 
wiły stopniową zgubę miasta , które czas od czasu niszczył. 
Owe to niegdyś protegowane kupiectwo w Kownie , skła- 
dy w uiem towarów n»kaz:ine i. konserwowane , wzbraniania 
zagranicznikom przekupowanie towarów i temu podiibne roz- 
porządzenia, powoli zapominane być pin^zęły. Przekopany na- 
koniec w Prussiech od Niemna do Pregla kanał , ułatwiający 
spław towarów do niiast pruskich, szczególnie Królewca , do- 
prowadziły do tego, że kupcy z kapitałami przenosili się do 
Priłss, a z nimi handel, bogactwo i ludność, takoż w różne 
strony przeszły ; Kowno zaś być poczęło ubogiem miastem, 
przy wytrzymaniu jeszcze tego zdarzenia , źe rf przęcbodach 



chowanie archiwów sądowych , w koostytiicji 4638 fol. 53 apprsbo- 
wane, Ai\i tego zakładu ani śladu niema. 

Narbutta. 35 
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arńiH rotsyjirkicłi do PrasB friet Kowno fc&ło r. 9750, sa-< 
mych ffiui^waoydk kamienic t kramami kflkadzteiśiąt rot^* 
bFatlycb i«Btal<r^ oa wymurowaBie pieeów do pketeńia cMe* 
bóWy a terai ledwo joAia krama si^ znajduje i kiWa ławek 
ruskich. Wstelako, paoiewaź puli»deuit jego nataralnie baR* 
diowi sprzyjało , trayraało się w niem jeszcze , po cżCBci, 
z krajowców samyth kuiŃertwo tloźone i j^kak«]wi««k litdfioi' 
ści wczasiech ostatniego rządu polskiego, po rok 1794, w któ* 
rym liczyło się kupców dziesi^ciii hanctiiijących, zbożem zsy- 
pnem , objektami pod wagę przyrhodzącemi i dalszemi pło* 
(liffii krajowemi. Sutków dazwanycb strugami i bajdakami 
dwadzieścia jedea kattk^roceaie po dwa razy oa rok do Pniss' 
cbodzito i puwracało ; Kupców zaś samem drzewem bandltf^ 
J4cycb było najmniej piętnastu* Z tydi wRzystkt<^fa katdy ub^ 
niQiej 20yOOQ czerwonych złotych obracoł w Rwoim handki- 
tfi wogóle krążyłfo kapitału wi^cćj SOO.OOO czt^w. zfolyefe. 
Mieszkaików było, samych chrześcijan w Koh^si^ g^^tfuoda" 
rzjów czyli domów 357 , prócz miafiteczka Wilijampola, ist 
rteksi Wiliją, i ^dów a tych liczba dorównywała prawie 
cbrześcijjUiom. To w&zystko czyniło w tamlym r zasie łcnhiość 
LaasumpGJą i cyrkula( ję pieniętoą znakomitą. {Lici^yć tnoMo 
całej ludności j( klasztorami 28000 dusz płci obu). Slati za- 
tem Kowna lubo wiględoie do epoki pierw^^ej , był bardzo 
zniżony ku koiicowi epoki drugiej^ jednakże lepszym się zuaj-^ 
dowal od czasów następnych epok. 

EPOKA TftZECU. 

Kordom zaciąfirnięly z Pn^Moii. po rtdcę Niemen w rokfi 
1704 ogromną zadiił klęskę, czyli upsdek K<ywnow|. Nie tył* 
k^ te mtijątki miejskie jA kmAfHik odestły, łasy lipo^?^ nad* 
rzeczne spustoszały, któi>e lipców dostarczały ^obffi*ie, aleisam 
kraj zapii&zczati^ii » czyli zaaiemnowy obszerny i bogaty nie- 
mącący własnych miasteczek , odwiecznym komersem t«ma 
miastu wyłąctttie . oddany , oiiłączony i zamkniętf od oiego 
ua zawgze , Im z drugićf struny za Wiliją i w około jak łoiK 
cuchemo kilkamil odległe miasteczka targowe, okrążają Kowno 
jak oblężentem, zatem dostawa produktów na jego targi, 
dla %wBtMci iinesiskaóców potuzebn^y^b jest wcaie nkezmt 
cząca. • 
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Min w pe{)i«ift oMcit i «a^0Qi«p BkWj^on<t m^^jm w roku 1£i07, 

igly /c;9#s^ ^^•Jlwi^ iŁi^^^iku 1812, cle szagtti JMt uadrujup- 
uraitty haudt^i, c^yli kupiactwa ki^wieii^yki^ ^^ogasija i u^>ii- 

EPOKA CZWARTA. 

W rofei 1812 za wpfiiłdienłem wtmi knij arodi fran- 
cuskich, najwięcej Kowbo iieierf»it)ło; będąc bowiem uaJgra- 
niczne nasamprzód ogromnym korpusem pod przewództwem 
isumegf Qf ganea M^0l«o0a,z<^^M^) ira&ypooe. Firieefibody wojsk 
wei^^ana ^y p^aj^ t^ wjatiAo , $U^y bronf/ żywooś^i 
lila .wojska vfak^ąii^o 4ci«iiiał^ i jioioUy pu»ązkaiic6MV JH^ 
ufepgicĆw^doi UB>'.ięr«eoła, ;Reilflr^a'w%^i/(Uócbkrtó Bt^ ty- 
isję^y WMJski^^ ^iiaq9f<4 Frapmz^iw aWiouego. priy ai?abo<wą- 
wa fow»^diiim»m w^s^yslknul^ li^^mńiw , byV ,pr^y,<;zy!ną s^aU' 
wa J06ZC|Ze zadcaqćj caęści laiftsia. Ta |edpMklma pr^g^da 
,pQgor«^ ^ap , jtti i ta^ i»fi^(abiiiy UMast^ I oiiisszkaikÓF, 
^rduć] niżeli p^iad lem MMy; pęze»Otp tyjl^p w i^iej^u 
niff djf^ sławnego agr^wailz^a , iin^td garstka maszl^aikóiw 
.ehir^m:łan^ Mw^ obemk 20Qiiy«96w ui4tfn^^ istnie » bez 
ItapdlUt hu l&fgf(^) bez łudnu&ei i prajwi^o |}a^ «po6obu 4o 
ijm, A pa ly<^b rulpacb plugawa i|ydowatwo, jak ch^^astpa 
rnli opiifi9fijEonej sagnieidża się , eoraa i coraz gorz^^ Poi^dy 
i fiGbQzątlhi tylko sie murów 4wjecą; s oi«h «uiekV'ire poświę- 
<¥^n6 wyjodiie po.w6zecbaej i nieodliicie dla odiejskicb władz 
potr^ebf^, wyąiag^ą cor<#cziiMe wi^lkiaga nakładu, co zaia- 
twia zwm^^^utM »ieJ6oo^i^z funduszów dawnych i ogólnych 
temu miaMn z(itwijerdzuny<)b , gdyby aaś za sM^iulek ubyw^* 
Łelskicb , jąk było we zwycjz^u isypfidfiio to załalwUc^, daw- 
fioby wytrzymać nie magli wlatśoiiiHla 4amN i -przyczyny 
zubażania opuściliby piia^to ^upełaie , które próę^ kąta na 
przy/tulek , żadnego im 4li>eifo4ił uie przynosi. €aŁy idi ^• 
8Ób utrzymattia gię^ ji^t ^bpc^ie z ^iłogi ^zk^dtom, zeskro- 
mpągo wydatku nrz; doik^w (afKani a mah bardzo dopoma- 
gających magislralur powiatowych. A w rzeczy wnjej byt 
SM^J |M»dti:2^WUJa nadzieją opieki Monarszej , u^^zczę^liwiają- 
^eji roiihgl^ M^ i n«eźfja<ana ^rody „ s nadziei mówię, bo 
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] na nich lolej przyjdzie, albowiem w UitzczęśHwieniu Litwy 
uiemalym artykalein byłby bandel na ^pfawuych rzekacb o* 
źywiooy, za pośrednictwem wzrostu Kowiia, jako środkowego 
miejsca obrotu komercyjnego. Smutne to mia^^to i ledwo ci^-ii 
przeszłości swojej wystawujące , mogłoby jeduem (skinieniem 
wielowładoej woli Munarszćj , odnowić się i ożywić swojem 
odnowieniem pomyślność całego kraju. 

Uwagi względem podniesienia dobrego bytu 

Kowna. 

Czem było Kowno? Czem jest? i ciem być może? Od- 
powiedź zdaje się , na dwa pierwsze pytania wyłużyłiśmy po- 
krótce, namieniwszy odpriwiedź na trzecie jeszcze krócej. 
Przedmiot i cel walny handlu, dl^ of»szernej Litwy dog<»dne- 
go, potrzebuje urządzeii mądrze wyliczonych we wszystkich 
częściach i przewidującej na przyszto*^ć organizacyi, której 
środkowym punktem żadne mii^jsce dogudniejszem nie jest nad 
Kowno. Lecz to wszysll^o potrzebuje nakładów ogromnych, 
niem(^ących się złożyć ze spółek i stowarzyszeń kapitalistów, 
jak za granicą , gdyż u nas brak zaufania i kredytu, przf z 
zepsucie i nadużycie prywatnych obywalelów Erządion<»go, 
kniejsca mieć jeszcze niemoźe; gdzie przi^wlekłe wybiegi b^tn- 
krutów rzetelnych lub udawanych , pochłaniają i pieniądz i 
wiarę wierzyciela, gdzie exdywizje namnożone, za sio ledwo 
dziesięć i \o po długich lat jMent , przynoszą , wierzyciebiwi, 
t;iim trudna ufność i składkowe przedsięwzięcia. Mieszkańcy 
Kowna są z siebie dziś niczćm ; mury przez pól albo puste, 
albo walące się , albo zniesione podmyciem brzegów prz«>z 
rzeki , obwarowaniami niewzmocnionycb , tą koKją prawie 
część większa miasta zrujnowana na zawsze, mianowicie przez 
Wiliją , która każdorocznie , po kilka sąźoi samego mrasta 
urywa, a po tyleż z drugiego brzegu przysypuje i przydaje 
dziedzictwa Radziwiłowskierou. Niedostatek kapitałów i wszyst- 
ko zapowiada niepodobieństwo bez wsparcia ze stroni skar- 
bu, nawet początku uczynienia ku podżwignieiiiu się miasta, 
tak głęboko pedirpadłego. 

Tu autor podaje prajekła ku podzwignieniu handlu Kaw* 
na. Mniema ie Niewiaię^ za poirednictwem Lawennff rzeki 
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tnoinaby z Dzwiną połączyć ; prtei co handel z Rygą oiworzo- 
ny ukazaiby drogę korzystniejszego produktów krajowych od- 
bytUj nawet w Prussach. Drugi: iehy urządzić Mady ipro- 
dukta spłacać potrzebującym^ a zagraniczni musieliby sami 
swoje statki przysyłać po nie do Kowna. fV tym celu trze- 
baby mieć pewny kapitał i to jeszcze nie mały, albo kredyt 
rozległy i napeimej hipotece oparty. Te projekta jako trudne 
do wykonania w treści się umieściły. 

Statystyczna wiadomość o handlu Kowieńskim. 

Za czasów drufti^j ^poki do skoriczonyrfa rządów prze- 
szło poUiiicb w roku 1794 było iitrzymującycb kramy bia- 
Mratne , sukienne, (z;alanteryjne , żelazne , i korzenne w Kow* 
nie , Kupców chrześcijan 4, w Wiliampolu za Wiliją żydow- 
skich 6 ; Bfiiek po 4 lub 5 : rzemieślników wszystkich ce- 
chowych po 150 i więcej, w proporcją czego ludność miej- 
scowa i przybywających dla obrotów handlowych , oraz krą* 
zenie pieniędzy byto tenui odpowiedne. 

Kupcy aktualni z dawna mieszkaricy kowieńscy, którzy 
się z Kowna do Pruss wynieśli różnemi czasy i tam baodJa* 
jąc stale osiedli : 

Fareiibeilł. 

Hoffmann. 

Petersiin. 

Preis[ianGUius. 

Tormi. 

Tr^zel i daUi oiespamięlani. 

W czasie siedmioletniej wojny Pruskiój^ około roku 1750 
ogromna armija Rossyjska przechodziła do Pruss przez Kow- 
no i dfugo w bliskości miasta stojąc potrzebowała wiele pie* 
ców do pieczenia chleba, na jakowe piece stare, opuszczone 
kamienice rozbierano. t 

Kupcy , którzy za polskich of^tatnich cza sów handlowali 
zbożem wszelkiem, lnem, pieiiką, łojem, potażem, skurami, i t. d. 

Głębocki strugami 3. 
Cbrapicki — 2. 

Markiewicz — 1. 



27^ 





Skopzkowsii — ]» 




KDzlow^ki 


— 2^ 




Hoszkiewicz -^ 3« 




Purzycki 


— 5. 




Gfoadzki 


— 1. 




KMlesza 


— 1. 




Zaborski 


~ 2. 




Kupców 10 Sirugńw 2f (T). 


^i^h fclói*0y samem di:zewem to.\ią^oem^ bfii«Ilo>v;ałi 




Douglas. 






Fręzel 


' - • 




Rpjss. 






EssHii. 






Rolide. 






Ecbel 






Bukiel. 




Żydzi 


€ Abpl, 
< Riibpii. 
V Abrahdm. 


> Soławi<*jczykoWi^ 




Żydzi 


■ 1 Abiiiliam 

f Cbackiel i 


Wiłkomirski. 


dalsi uiespamiciam. 



Kupców prBeszł#l2. 

O Stalyslyfznem położeniu Kowna zapewnia pomiar u* 
rzędowy przez komornicka Dekurne zrobiony, całego miast» 
z okolicami w roku 1787. Wówczas było mieszkalnych ka- 
mienic i dworków^ czyli w ogók dymów mieszczańskich 357, 
a dziś (1819) z najmniejszą chałupą licząc ledwo się znaj- 
dzie dytnówr HT, wice piuez lat 38 Mi^zczalo dymów 90. 

Sklepy kupieckie j^szcie do o^tałni«cti pozfeioru ulwy- 
nywifli kupcy następni : 

Essen. 
Rejss. 



(I) Strug tóerz* W soŁie oMo 4lf)flO beczek xboia, a dwa razy 
na rok le stalkie Kowna i napowrW chodziły , mogły więc spławić 
więcej 40O00 bsOzek zbota. • 
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Pogftel. 
CiitterniAD. 
Hujewski. 
Ruben. 



r Kubpn. ^ 

Ży^zt < Rubeirkawa. ( Śołowiejczykowie. , 
' Mejerowa. ) 

fOkmiciel datsttjch małerjałów do hisłoryi 

JKowna. 



# 



1408 r. Wielki Ksli^że Lilew, WKołd po sroRiem po- 
^oreratM miasU i Mfraceiiiu wfHiżarze wsrelkirh nadaii od 
pf»fir4«dmo panujących im Liiwte Monarchów ; takowe wzna- 
wia, z^wi^riłtn i i^assunittje. 

]463 r. Knńl Kazintifrz ponawia dawnych nadań r»dl 
praadkftw swoich ternu miastu ptitwierdz^inla , Al«*ksa«dra 
WiłoI(ti i ZygiuiMH Ki>i»łat«wł05?a. -Jaszczy t , róinice ł na- 
dania ^iwaMagiłielmrskiegy, iMiai posiadanie grwnlAw, puszcz, 
liidii fMfdifcinych aabezpreczając przy innych ohttyoh ^ohro- 
^iłeJRiwHch. Targi i jarn»»rfcf, wołoość handlu kifpc(Hn Kowień- 
skim piuswala. 

1492, r. Król Aiek^amfer obftjmająe całkowite oadraie 
kr6\ą i^ij^mimm^ ku|Meclw« i waJnoić bandln zabezpiecta. 
S^uhedy miaaUi umiąjp. Żydów i Karerzów z lego dobro- 
daiejslna wg^ląe&i, Hacifgdtnit pierwszych nigdy wpuszczać 
^0 KQwai nH*dozwala. Sktady na towary fanduje i na fcatdy 
ich ifod^j jarm^tki oaznacisa. 

J5Q7 r. Król Zygmunt .zgorzała od przodków awoicb, 
nadania Kownowi odnawia i potwierdza , praiw# Juris €i ne^ 
iTfa nj(zciągq z palną według prawa Magdeburskiego władzą 
posiadłości ziemne przy mieście zachowując umacnia. 

1508 r. Tenże Król 7ygiQUPt potwierdza, tfzy przy- 
wUq'e piiorzednika swego, króla Aleksandra : w pierwszyia 
gruiila voboc?e i {ąki po kadzie woje w iczu i po cąlpiku Zu- 
biciu ; w d^iigim , dw<ir z gruntami po Michale Glińskim; 
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w trzecim gruola, łąki i lasy z poddanymi po tymże GliiK 
skim przez miasto posiadane i nabyte wzmacnia (1). 

i5v^0 r. Król Zygmunt obszernym swym przywilejem 
czyli Dekretem ziemię, puszczę, ludzie dawniej nadane i po- 
siadane approbuje. Kanały w mieście do oczy^czenia służące 
konserwować zaleca. Wzt^lędem testamentów i Iranzaklów 
formalność i reguły przepisuje. Brakarzów przysięgłych w mie« 
ście wedle dawn^^go zwyczaju poiitanawia, jako to do brako- 
wania różnego galunku Cowarów, drzewa towarnego, potażów, 
które się do Fruss spuszczają , aby lam wedle dawnego oby- 
czaju wierzono ich dobroci i nie brakowano. Rozkazuje ce- 
gelnie miejskie dla polrzębującyeb i dla utrzymania mu- 
rów miejskich , w dobrym sianie utrzymywać* Postanawia 
wedle zwyczaju w miastach pruskich istniejącego, wzajt^m- 
nie i podobnie w Kownie, aby Pruscy oby walffle przybywają* 
cy, wszystkie kuple t żywności, nie na rynku jedno w go- 
spodach , giizie zamieszkują , nabywali pod konfiskatą na- 
znaczoną, na. co strażników rozkazuje utrzymywać. Rospó- 
rządzą dochody miejskie, czyli pobory, jakie być mają, i po 
czemu od. czego , i takowe na rzecz miasta pobierać nakazu- 
je. Z dochodów rzeczonych, oraz z iiłości i dóbr miejskich, 
takoż z różnych przypadkowych wniesień , ścisłą kalkal«rją 
naznacza, osobom ku temu wybranym. Rozkazuje puste pła- 
ce i zrujnowane domy w ciastu roku i sześciu niedziel, ery« 
gować pod karą konfiskaty na rzecz miasta. Zastrzega aby 
sprawy sądzone byJy sprawiedliwie podług praw magdebur* 
skich, a w razie niezachowania tego , kara w appellacyjnyofir 
sądzie ma nastąpić. Postanawia źe dwaj bracia rodsetii iub^ 
stryjeczni razem sasiadać w magistracie me mogą. Dysponu- 
je sądzić, prowuli(ować wyroki, narady miejskie ctyoićf w ję- 
zyku polskim, albo litewskim, a w księgi wpisywać i extrakta 
wydawać językiem łacińskim. Wójt nie sam jed^n, ate z radą, 
w sprawie ważn(!j, obywatela miejskiego dotyczącej srę, Scjdzić 
powinien. Małe zaś i poboczne sam rozwiązuje. Postanawia 



(1) Teo przywilej ciekawy i ważny do dziejów famtoczesnych^ 
gdyż ziaje się wykazywać, że Gliński już wcześnie wyprzedażą dóbr 
swoich zgromadza! gotowe pieoiądze , na swoje obroty niepocfawaloe. 

Przypts wydawcy. 
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nncnńini z ttiia^ta, oByWateli miejskich spneczilych prawa 
init>j«kiemu. Wedle zaś praw dawnych, doz^ata obywatelom, 
łftwienie ryb Da Niemnie i Wilii dziesięciu sieciami, w prze« 
działach wRzakte mieJHkii b i tiem miastu przynalełnych. Po- 
zwala według dawnego zwyczaju każdemu obywatelowi trzy* 
mać przeprawę przez Niemen bez opłaty. NiedozwaU iiikotiMi 
z mieszczju bez wiadomości i zezwolenia magistratu porracić 
lub wychodzić z miasta. Postanawia wyspę za Beroardyttami 
w klinie miedzy rzekami bodąf ą , gdzie woskobojnia była 
miejska za własną na zawsze miastu zatrzymać^ Postanawia 
aby iadne domy i place pod prawem miejskiem będące, nie 
były przedai^ane osobom pod innem prawem zostającym, a 
przez sukcesją w takie ręce przechodzące nidnaczćj siikce^ 
sorom podawać, aż prawo miejskie przyjmą i jemu podlegać 
zobowiążą się. Postanawia łaźnie i browary ze środka mia^ 
sta przenieść i utrzymywać opodal nad rzekami , dla uoik- 
nienia częstych pożarńw. 

1541. r. Tenże Król Zygmudt pragnąć uskutecznić po* 
przednie pt*zodków i swoje nadania, surowie wszystkim oli- 
cym kupcom zakazuje , prowadzić wszelkie obróly handlowe 
w Kownie i na prowincyi, ze szkodą kupców kowieudich, 
magdeburskim, teutoiiskiem prawem za^^zczycanych, w któ-^ 
rem tylkb samojedoym kupcom handlu pełnego prawa i wol- 
ność zo^ławuje się. Uwalnia ich takoż od cla różnego. Czego 
icisłe ^leloienie nakazuje. 

1547 r. Kr4^ Zygmunt August potwierdzając nadania 
ojca swojego, utwierdza prawo targowania, kupowania i roz- 
maitego handlu , samym tylko kupcom kowieńskim i obywa^ 
lelom ; tak w Kownie jako też na prowincyi obcym i Prus^ 
skim tego srodze zabraniając. Uraź od cła, eayli od myta tyclh 
ie kupców uwalnia. 

155Ó r. Tenże Król tiwalnia na zawsze miasto Kowm 
oA powinności podwód , tak jak i Wilno; ile Że takowe mia* 
sta prawem magdeburskiem są zaszczycone. 

1574 r. Kroi Henryk Walezy wszystkie poprzedników 
swoich nadania, Dekreta, Prawa, it. d. oraz wolności wszei* 
kie Kownowi uczynione approbuje, mianując to miasto asaszczy« 
tem senatu i rzeczypospolilej liowieńskiej (sfc)« 

1581 r. Konstytucja podtytułem o drogach Źmójdzfcicb 
Vol. 2. fol. 1021. W słowach: pZa prośbą posłów Kowieńskich, 
Narbutla 36 



282 

opioloźeniu dróg ziemi ŹmójJzkiej i miasta Kowieńskiego i o 
składzie ludziom k(j|uei ktin w Kowuie wedle przywilejów 
tego miasta zachotiiijeuiy i (. d. '^ 

1609. — Król Zygmunt III wznawiając dawne przyw^ile* 
je, surowie poslanawia i zakazuje kupcom zagraniczD)rn 
w tych krajarb handle prowadzić*, ani skupować samym źarł- 
uych towarc^w po miasteczkach lub wsiach , lecz w Kownie 
i od samjcb tylko kupcc^w Kowieńskich, pod karami fconfi* 
skaty, aresztu i t. d. oraz aby tego wszystkie straże celoe, 
nadgraniczne pilnowały. 

1613.— Konstjturja pod tytułem o płatnerzach w mia- 
stach naszych Wilt^ńskinni i Kowiea«kiem Vuł. 3 fol, 199, 
w stówach: „Wiele Rzeczypospolitej jnko na innych rze- 
mieślnikach do rynsztunku wojennego, tak niemniej na płat- 
nerzach zależy, o 00 miasta nasze główne starać by się miały; 
gdyi na to i na pomnożenie innycb ozdób miejskich, pro- 
centa pewne i nie małe z łaski przodków naszych i naszej 
nadane mają. W czem iż są neglienłes^ przetoż mocą sejmu 
niniejszego za zgodnem wszech stanów obojga narodu po- 
zwoleniem, Radzie i miastu Wileńskiemu i Kowieńskiemu, 
płatnerze do tych n)iast naszych najdalej do skończenia roku 
teraźniejszego, ze uszystkiemi do tefjo rzemio^^ła potrzebami, 
tak jakoby zbroje, szyszaki uov»e robione były; dla których 
płatnerzów ślósarnie i mieszkania ich mieszczanie zbudować j 
-patrzyć z prowentów miejskich mają i powinni będą ^^ 

1647.— Konstytucja pod tytułem skład w Kownie i 
Dynaburgu V. 4. fol. 114. w słowach: ,,Czę$ie nevfraff>a 
na morzu obywatele W. Ks. Lit. niemniej ekzakcje puszcza- 
jąc zboża do Królewca ;7a/tt/i2/t/r, także i do Rygi, tedy za- 
pobiegając takowej szkodzie ob) wat«lów W. Ks. Lit za zgodą 
nfszecb stanów , postanawiamy aby obywatele W. Ks. Lit. i 
co się im w domu radzi i toMary kupieckie wszalakie nie 
prowadząc dalej, w Kownie, a ci którzy s|mszczają Dź^iną, 
w Dynaburgu, miastach naszych zsypywali i składali, a tam 
kupcom wszelkiego narodu z Królewca i Rygi przyjeżdżał*, 
cudze kupować swoje sprzedawać towary gdzie chcą lub 
sv^ojemi luh też w Kownie i Dynaburgu Ddjvtemi statkami 
Wolno będzie, wyprov\adzać i t. d." 
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1662. — Knnslylucj;! pod (ylulem LfheMacya mia^f* 

Kowna Vul. 4. fol. 906. w słowach: .,lt nuaslu nasze Ko WQf> 

fundiius zrujnowane, dopiero na schyłku roku przcszłi-go 

fsrzez zesłanych Ao uas z wojskif»m Kommissarzów W. W. 

Krzysztttfa Paca Kanclerza W. Ks. Li(. i urodzonego Krzy- 

szlota Sapiehę Krajczego W. Ks. LiL z n)k nfipprzyjacitiskieh 

|tsczv^liwie jest rent^perowane. Mayąn ledy wzgląd na srogą 

d-zolacyą i zubożenie mieszczan, kfórzy fidfttilnt^m nam 

KzeczypospolHej dotrzyraając pod protekcyą nieprzyjacielską 

niechcieli mieszkać, żehy tedy to miasfo m(»gło się w ludzie 

X państw naszych et ex advenis gromadzić i fundować, ód 

wszelkich podatków publitznyrh wyjąwszy contributionem 

personalem na tym sejmie uchwaloną i wszyi^tkie cla nawe 

i RzeczyfKispolifej na lat 10, auctoritate praesenlia convenlos 

uwalniamy , praecipue zaś od stanowisk stacyi , wydawania 

chleba, przechodów żołnierskich, podług dtiwnych praw i 

przywilejów, od antecessorów na<^zych femu miastu nadanych 

ex quo komorą główną ceł naszych tam coltatOj wiecznemi 

cza«y liłiertujemy. 

1665. — Król Jan Kazimierz dla erekcyi obwarowań 
brzegów nad rzekami, przez powodzie i pożary nadrujnowa- 
Demi, oraz dla sporządzenia Amuuicyi i prowadzenia murów 
okólnych miasta, pozwala z puszczy władnej tegoż miasta ro- 
bione popioły, szmalengi , klepki dębowe bez żadnego cła do 
Pniss przez 4 l.ita spuszczać, żeby z takowych pieniędzy 
wspomnjone erekcje poczyniono. 

1676. — Król Jan ' llf, approbując wszelkie dawnych 
Królów w poszczepólnieniu nadania swob(»d licznych i wszy- 
stkich prerogatyw Kownowi, dodaje: że Źvdom i Kacerzom 
w tem mieście mieszkać , ani handlować niewolno i że od 
-powinności podwodnych, to miasto wiecznie uwolnione;, że 
jarmarki wedle dawnych nadań i zwyczajów wielkie po 
dwótygodniowe: o Znalezieniu, o Podwyższeniu S. Krzyża, 
trzeci na Wniebowzięciu Najświętszej Maryi Panny, utrzy- 
mywać się mają ; Że przychodniowie i zagraniczni kupcy 
niemogą handlować z nikim, jedno z kupcami Kowieńskiemi, 
że towary wszelkie przez kupców Kowieńskich spławiane 
p^zez ziemię Prusską, aż do Gdańska, według dawnych przy- 
wilejów i przymierzy bez żadnej przeszkody i bez opłaty cła 
bydź mają, że ryb kupowanie i solenie w ziemiach prusskicb 
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kn iaiufj Qph\j i cła Kowifuskioi liiprów i/ibezpiecEone f 
Mwarowane, jako leż wedle praw ila^iDyib iuprowądzeoi^ i 
wjprovaiUeoie wazelki< b Idwarów przez zielnie prii8f4iie bea 
clą i milr^gi, teouił Kownowi zawaro^Aaiie i wzidch nione; 
ta 'razkazaDO wszyfUkim relnym zwierzcbnośi iooi przepiiszrzać 
iMipców Kowieńskicb , tylko za oialą da dawnego oplalę» 
gdyft to Dfiaato przygniecume czf^temi poźaniąij, piotrze łiuje 
litoipi i wf parcia rządowego ku aHOJej pofuawie. 

ljB92. ~ Król Jao III atirome nagaiua i kaaauje ad 
multu ńaratu przez Żydów ex|Mirtowaiiy przywilej, jakoby 
do prowadzenia bandlu onyni w Koiproie t do i^ieazkanja^ 
wedla wszyilMch dawnych listaw i oaiiaii oil Mo^rcbów 
.temu miastu kaarirmowaoycb niecierpieć tych ^ydów i wy-> 
gaoiać icb z miasta przez tenie magistrat uakaziije. 

1698. — Król August II, wszystkie dawne przywileje 
padania i prefogalywy od poprzedników liwoich konferowana 
ąpprobuje, swobody i wolności uznania, ziemie zdawna pof- 
piadaney darowane i p«»nabywane potwierdza: perea:iensum 
przywilej króla Jana III cytuje i zaciąga, w którym mian<>f 
wicie Żydów oiecierpieć rozkazano, pos^czególuia i dalśie 
wszelkie rQsporząd?enia na pożytek tegoż miasta darowane, 
lioizczególriiwi^y wzipacnia. 

1717. ~ Konstytucja pod tjlufem Immuniias miaKt, 
OBiaslęczek naszych sądowych i maj;d($burskich « Vol. 6 foU 
324 w słowach: „Miasto Wilno przy dawnych pra^facb 
eertae similiter i miasto Kowno przy dawnych przywilejjaoii 
i Konstytucjach zachowujemy i t. d.^^ 

] 726. — Tenie Król August II, dla pozaciągainycii 
wielkich 4fugów przez Kowno, na składki wielkie I czyste i 
z i^ dla zuboienia, źehy się podź wionęło zezwala M koih 
trybucją, wybierąnąa dla siebie ^ do zpiesienMi długów i ci«- 
łarów dochcŃiu od licentowego, szynkowego, piecięei ku- 
pieckiej i t. d. |i04| karami za sprząciwieństw a f^lołonemi. 

l73C. — Król August 111, wszystkie dawpiej^e, j^zy- 
wileje, Del^reta, konstytucje Kpwnowi poprzednie udzielone, 
i od poprzecbików swoich darowane ę wciągnieniem onyoh 
per exlemum approbuje, wzmacnia: niemniej Jus poiręnattis 
czyli kollacyą na pr<4)ostwo Kościoła Ś. Krzyża magMratowi 
Kowieńskiemu i iLlsze dobrodziejstwa oraz zaszczyty dodaje, 
między któ^emi nn^urowiej prerogatywy bajudlu sanąym Kv* 
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^ieńfikim kupcom » bex dopuszcienia ku (eow zagraoiaDycb 
iiadajf^ i rokiąfi;! i t. rL 

173fi. — Koiistylucja po*! tytułem Miasto Kowno. VoI. 
'6. M. G79. w sluwacb: „Miasta Kowna prawa, przywileje 
od n^jjaśaiejszych anif^cpssorów oasiycb nadane, a m1 nat 
iiinferowaue, in omnibus punctią clausulis et parusraphiSf 
approliujemy i koofirmujemy/' 

1753. — Dekret orzewisty w sądach zadwornych kró- 
lewskich assesorsktcb zakn»czeny, weiile wszystkich z tego 
miasta Żydów i onym nigdy mieszkania pod żadnym wyua- 
iadLkm w lem mieście mepozwoiii i o^jsurowiej zabiHmiL (1) 

1764. — Konstytucja pod tytułem: Warunek miast W« 
Ks. Lit. Vol. 7 fol. 151, w słowach: „Miasta W. Ks. LiU 
WUoo, Grodno, Mińsk, Nowogródek, Witebsk, Kowno, 
Srzeić i wseystkie miasta stołeczne królewskie,, tak przez 
'ezęste poiary, jriko przez zrujnowanie stacyi exeflki9 eltr. 
wniwecz spustoszone, zninzczone, do dawnie j«szego chcąc przy* 
prowadzić stanu i na. ten koniec wszystkie prawa Konslf* 
4ucje pomienionyra miastom slułące reussumując postaoowia- 
my t t d. 

1766— Król Stanisław August, poilobole jak Król Au- 
igust III, wszystkie nadania, dobrodziejstwa, pr^z poprzeil- 
jiików swoiih Kownowi darowane, w ohszemem wciągnie* 
«iem uprzednich przywilejów samych, konferuje i p&twierdza. 

1768. — Konstytucja pod tytułem: Warunek miast i 
miasteczek naszych, królewskich w Kownie i W, Ks. Lit 



(I) Ten naród potrzebuje wieke bacznego oka rządowego. 8ą 
^prawdtie w Majwyisiyra ukazie lS04r. nader waine urządzeni 
usiłujące przeksstałceaia ich ducht i obyczajów, ale ety m ^^ f^H^i^o? 
Nierb w tóm miejscu wiadome będzie pewnf^go słuszoi^go obywateU, 
toieioteres^waoa uwaga, w te własne jego ^łowa uciyDioDe. ,-, Żytlttw 
m ogólności nieinaczój uwaifcać potrzeba, jak za phgc w gniewie Nif bios 
oa liraj nasz zesłaną. Ale ta plaga w iu?zycfi posadach %ińt Żyd^i 
■uiiej są sicupieoi, nie tak znacznie i nieco pnwolDiej clitoscKe; ze Kowno 
nieszczęśliwe przepełniło się żydowstwem, ju£ od Iśj d^ty do swego sko- 
nania zbliża się. Bo dziś w Kownie na moralną i fizjapą jednegfi chrze- 
^cianina zgubę nieśpi i czatuje najmniój dwódziestu Żydów. Tylu na 
Zj)vbę czatowało ich wówczas, gdy P. Marciński opisy wat stiin KowDa^ 
4de śmiało moina powiedzieć dziś, ie czterdziestu no jednege/^ 



276 

i na Olch lolej przyjdzie, albowiem ^ uncz^sWmenhi Litwy 
uiemałym artykolem byłby hanilel na ^pławnych rzekach o* 
iywiooy, za pośrednictwem wzro9lu Kowiia, jako śrtidbowego 
miej<(ca obrotu komercyjnego. Smutne to mia^o i ledwo ci*-!! 
przeszłości swojej wystawujące , mofułoby jeduem f^kiniemem 
wiełuwładoej woli Monarszej , odnowić się i ożywić swoji^m 
odnowieniem pomyślność całego kraju. 

Uwagi względem podniesienia dohreg^ bytu 

Kowna. 

Czem było Kowno ? Czem jest ? i czem być może ? Od- 
powiedź zdaje się , na dwa pierwsze pytania wyłożyliśmy po- 
krótce, namieniwszy odpowiedź na trzecie jeszcze krócej. 
Przedmiot i ceł ważny handlu, AU obszernćj Litwy dogiulne- 
go, potrzebuje urządzeii mądrze wyliczonych we wszystkich 
częściach i przewidująci^j na przyszlo*^ć organizacyi, której 
środkowym punktem żadne miejsce dogudniejszem nie jest nad 
Kowno. Lecz to wszystko potrzebuje nakładów ogromnych, 
niemogących się złożyć ze spółek i stowarzyszeń kA[Ntalislów, 
jak za gr<mieą , gdyż u nas brak zaufania i kredytu, przf z 
zepsucie i nadużycie prywatnych obywatełów zrządzonego, 
hiiejsca mieć jeszcze niemoźe; gdzie prz«>wlekłe wybiegi ban- 
krutów rzetelnych lub udawanych , pochłaniają i pieniądz i 
wiarę wierzyciela, gdzie exdywł2je namnożone, za sto ledwo 
dzif>sięć i to po długich lat iiieni , przynoszą , wierzyciełnwi, 
t^m trudna ufność i składkowe przed<)ięwzięcia. Mieszkańcy 
Kowna są z siebie dziś niczóm; mury przez pół albo puste, 
albo walące się , albo zniesione podmyciem brzegów przt>z 
rzeki , obwarowaniami niewzmocnionyeb , tą kol^^ją prawie 
część większa miasta znijnowana na zawsze, mianowicie przez 
Wiliją , która każdorocznie , po kilka sążni samego mrasta 
urywa, a po tyleż z drugiego brzegu przysypuje i przydaje 
dziedzictwa Radziwiłowskiemu. Niedostatek kapitałów i wszyst- 
ko zapowiada niepodobieństwo bez wsparcia ze strony skar- 
bu, nawet początku uczynieniji ku podźwignteiiiu się miasta, 
tak głęboko podirpadłego. 

Tu autor podaje prajekta ku podiwignieniu handlu Kaw* 
na. Mniema ie Niewiaię^ za poiredmctwem Lawennjf rzeki 
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moinaby z Dzwiną poiączyi ; prtei co handel z Rygą otworzo- 
ny ukazałby drogę korzy sfnifjszego produktów krajowych od* 
bytUj nawet w Pru$sach. Drugi: iehy urządzić składy ipro- 
dukta spłacać potrzebującym^ a zagraniczni musieliby sami 
swoje statki przysyłać po nie do Kowna. fV tym celu trze* 
baby mieć pewny kapitał i to jeszcze nie mały, albo kredyt 
rozległy i napeirnej hipotece oparty. Te projekta jako trudne 
do wykonania w treści się umieściły. • 

Statystyczna wiadomość o handlu Kowieńskim^ 

Za czasów dru^i^j f^poki do skoiiczonyrb rządów prze- 
szło poliftirb w roku 1794 hyło utrzymujących kramy bła- 
Mratne , sukienne, galanteryjne , żelazne , i korzenne w Kow* 
i^ie , Kupców cbrzekijan 4, w Wiliampolu za Wiliją tydow- 
skicb 6 ; aptek po 4 lub 5 : rzemieślników wszystkich ce- 
chowych po 150 i więcej, w proporcją czego ludność miej- 
scowa i przybywających dla obrotów handlowych , oraz krą- 
żenie pieniędzy było temu odpowiedne. 

Kupcy aktualni z dawna mieszkańcy kowieńscy, kiórzy 
się zKoM^na do Pruss wynieśli różnemi czasy i tam handlu- 
jąc stale osiedli : 

Farenbeifl. 

Hoffmann. 

Pelerson. 

Preispancnius. 

Tormi. 

Tręzel i dalsi uiespamiętani. 

W czasie siedmioletniej wojny Pruskić), około r#ku 1750 
ogromna armija Rossyj^kd przechodziła do Pruss przez Kow- 
no i dtugo w bliskości miasta stojąc potrzebowała wiele pie« 
ców do pieczenia chleba, na jiikowe pit^ce stare, opuszczone 
kamienice rozbierano. « 

Kupcy, którzy za polskich ostatnich czasów handlowali 
zbożem wszelkiem, lnem, pieńka, łojem, potażem, skurami, i t. d. 

Głębocki strugami 3. 
Cbrapicki — 2> 

Markiewicz — 1. 
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€2CJici wi«ikiej Scytyi, unailbrzeły Dnippra, oil okolic Muliilowar 
Ilu ujściu Frypeci usiadła , ściśuioua Słdwfaf) posiailiośriaDii, 
doltnę Berezyny i Druci zajmującemi. Kraj Ił u szeroko i kur 
cachoiiowi mógt i(ię jeszcze Scytyą oazy nać Thuidi in Ann- 
sis^ wyraźnie |irzypomiaa Czudśw w IJnyaniu dla różnicy od 
plepioo Czudów , mniej zamożnych i dalej ku Północy snu- 
jących MC. Fasinabroncue : to wyrażenie rozkładają na dwn: 
FaSy znaczyć ma fFes Nestora; Inabroncae^ truilnedu odgadnię- 
cia z podobieństwa Jirzmienia nazwanie : ineza^ odnie- ukry- 
wa się pod niem Mtsiczera j może lud bliżej We^ i z nią 
spokrewniony, niżeli nasi starożytnicy mniem<di Jler^ns, He- 
ra. MordesimniSf Mordwa. Caris czyli Coris, Kors Nestora, 
to jest : Kurouy i SemigaUi. Po wymienieniu ludów z n<ul 
wybrzeży Doiepra, rzek północnych i Oiwiny zachodniej, prze-^ 
chodzi opitiywacz nad Niemen i dość nieporządnie wymienia 
ludy słowiańskie, zapewne więcej zamożne i znakomitsze wów- 
czas nad inne, obrębrm zawojowań zajęle. Roeaey ludek sta- 
wiański, znany pod imieniem Rakii mieszkał nad Nienmem, 
między ujściem Dzitwy i Szczary : sttdieą jego osad, był gro- 
dek. Raków, dziś wieś, w powiecie Łidzkim, parafii Rożad- 
kowskićj, Rakowiczy, (z badań miejscowycb)^ Thodutns ^ lu- 
dek stawiań^^ki, nazywany niegdyś Taczały, mieszkał nad 
Niemnem w Oszmiańskim i Nowogródzkim powiatach \ środek 
osad jego przypada przy ujściu rzeki Berezyny i prawego^ 
brzegu do Niemna (badania miejscowe z udzielania). Alhuel^ 
iakoż slawiański ludek, zwany Atoli^ co z litewska znaczy od« 
legli : mieszkał nad Niemnem, od ujścia Szczary ku M^stont 
i Grodnowi ; osad jego stolicą był grodek nadniemnowy, zwa- 
ny Aiolin , nie daleko miejsca Dulmo. W dawnych tranzak* 
lach obywatelskich jest' ślad o tern i byłem (^orązt^ie ato- 
liuskićm. BuhegerUhae : nie mogą to bydź Baianie, jak mw^* 
mano, którzy leżą zadaleko od okresu zawojowań gockich;: 
raczejby pizyznać należało, że się rozumieć ma ludsławiań* 
^aki Krewicaańskieąo pochodzenia , zwany Belberehi , którf 
mieszkał w powieiie Oszmiariskim, nad rzekami Istoczą i Be- 
retyaą^ do Niemna wpadającą; miał swój gród stołeczny nad 
brzegiem błoezy , nie daleko wsi i dziś jef a nazwanie no- 
szącej, BetberehL (badanie udzielone). Coldae^ lud sławiańf 
ski, awanyKoidf : Czarourtiicy aawołani w powieściach gmin- 
nych ; ziąd Kołdun znaczy czarownik ; prawdziwi Neury H<^ 



•^^^ j^ft^ k^T' V*^^^* ^^ znnesna majęlnojć ohywal^lska 
Kołdyciew, w parafii Horoilyskiój połoźooy, Heruli^ Fenetf^ 
Jesii, inal^oieMy^ N^kiniiec L^tktis, wyraźoie Litwę wla* 
Sawą puy||ofaiiiA< 
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SEJMACH LITEWSKICH. 



. Nie Da jedtoftiii Mlfi>j$fu, wetągii DtiPJóiPi wówiti4«y 
4) S^maob ŁiiK^^MmcI). NiekliWiy iiezeni (Mitłafie Jlt€]^WE nah 
Ufei^% ^(lAAiali 91^ pf wątpi wat, aby Nardd Łit«wfki, tak 
dawna fBÓgł mi^i (aia^ytuoye l«warifrtia<y jakeśmy o lidh 
^aywiidziM w^mnienia; WłNiemm prseto.wyii>A^ó tf C9fii^ 
4)(iJ4 Qa94i4<^Yeg^, i^y. p«K?ąey pa iias liistoryą Naroilii lAr 
lttw»kfi«ga» w ęal4J ruaciągt<)6ni znadenia.toHo uaswamai ili6(t 
«|Mr9^ Vf^iP M^n^m, tm niesbitfriB dorwodzie.' 

Na^amprzńd użyf y przf z oas wyraz se/m, uderzać w oczy. 
adajattię otytelurka, przywykłego d<ł nadawania t^) Dazwa* 
oia^ filHradaafi, w^ cielnych zgr^mad2«'iKacli r^prez^tacyjoycl 
narodów adhywawyw, jakie nie mogły mipć nif«"J8ca u rtaro* 
wiecznycb Lkwinów, pouit^^nycii, w pmmacb dziejopT>ar8kićft 
wiak^W' przeszłych, do Maoti barbarzyri$)kiej ciemnoty, przez 
tamo iuprtedzoni? wyobraźeme o poganfzrtik; la nfe znalazłem 
w nio wie naszej innego wyi^azti , któryby bliżej «kreślrł nafu^ 
rę d;»wiayeb z^nmaa^i^^ń narodowyrb w Litwie^; <rwszein 9a« 
mo jego pochodzenie, uważ.am za iiiewskie. W dyalekeie tt> 
le^skf-piti^kim, jrikifn lud wie«iaciy mówi w mmi zakątku, 
abieranie do kupy i^tcit żyjących , nazywa się aoimo,; 99im 
czyli ^(4^* odpowiada, praefa zgrowadatniuw Jttiby to Msło 
mówiła za Ktafożyloo^cią takowej lulylioyi , której Oiaiiąiiie 
Puliicy. musieli przyjąć (1): p^iniewat u Słamao tVitęmj « 



(1) JHaciejowsl^^ Historja Prawodawstw StawWisWch T^ l,^|U 
€!/wjwodii sejni odzjęini- burdio iMci^o^ |^tlóhi«D$lwo. 
Ndrbulla * ^ 37 ' 
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SkiD^juawów Tim; (asi> naiywato. Wsielifco 114 wyriinif^h 
sze jesscte ślady, prawie taoiej itokbki Narodu oa fój ziemi 
sięgające. 

Iłe tylko dzieje, dawno4ci narodów północfn^j Europy, 
zasięgnąć mogą , poświadczają o zgromadzeniach kidów, na 
których kapłani i przediiiejsi obywatele składali naradcze po* 
siedzenia : i lubo mieli naczctnych rozkazodawców , zawsze 
te zgromadzenia , albo pomocnicze , albo oppozycyjne , albo 
obierczts narady, obok nieb składały, wpływ nloy na wolą 
narodów miały, będąc wyraźoą ich reprezentacyą. Zaginęły 
u Skandynawów dawne ich sejmjr, przez odmianę rzeczy 
politycznych , zupełnie różnych od dawni»»jszych. U Sławian 
zaledwo ślady tego dziś pozostały. Węgrzy, osiadtszy kraje 
liławiatiskie 9 przyjęli ich inslytueye, i dotąd najwyraźniej* 
azym sposobem dochowują. Tam, eó rok po dztery razy 2jei<- 
dłasię szlaebta. osiadła i duchowni, paster>twem dusz zajmu* 
}ący się, w kaiiiym komitacie : odł)y wają narady; ile im rząd 
rozciągłości d<»zwaia: zn(»8zą się l)ez|K)śreJme z innych korni- 
tatów zgromadzeniami i kancełlaryą cesarską ; słowi^m : sta- 
nowią prawdziwie i orygiuaiiiie doefaowany obraz starożytni 
W leczy. 

U nas samych, w Litwie, ifajdawm>j$ize podania i skład 
religii przodków naszych, mó^ią za takowyiji igromadzeń 
istnieniem. Sąsiedztwo i wpływy Skaudynawów i Sławian, 
hylyby dość wyraźnym przykładem do naśladowania* Nie bę* 
dziemy tu powtarzać fdklow i wy wolo w historyczayi-b, w clą* 
gu piitma oiiaiejS2i>ga wyłożonych : dość będzie, odsyłiyąc do 
nich czytelnika, powiedzieć, że istnienie u nas zgromadaeA 
naradczych, któreśmy sejmimi gdzie niegdzie tam nazwali, 
nile podlega żadnym zarzutom. 

Co innego do formy obradowania i składu: bo te rze- 
czy, naturalnie, za odmianą innych okoliczności, wieków i lu- 
dsi, odmieniać się musiały. W pierwotnych czasat^b^ arcy- 
kapłan gdy przewodniczył zgromadzeniom w tajniku gajd 
świętego, lub świątyni prze^l <»bii<^zem bogów; sama powaga 
miejsca, zobowiązywała radzące osoby o rzeczach narodowych 
do skromności, pokoju i rozumnej rozwagi; Następnie w roz* 
di^obieniu Litwy na małe xięztwa, każde miało swcję radę 
najwyższą przy boku zwierzchniczego wladzcy. Ale gdy je- 
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d#n byt Krewt*Kr«wpjto i j#iliio Rotonowt : mUflialy i tusó* 
dciać się ogókie narady, powssecbfifgfi dobra całego Narodu 
tyctąi^e się : atbowif ni ten arcykapłdn , był nec^tnikien 
głównym tdobyray wojennych ; foydi wię^* musiał Gtawą na* 
ra<l, przed^ięwzifć tyciących się, a fesię wgrały śeiiie i po> 
Ittybą narodową. Tuż samo powiedzieli n^leły o czasie, gdy 
Wielki Xiąźe począł bydź w Litwie, którego obiór za wohi 
narodowego zgromadzenia koniecznie nastqiowa^ musiał: boby 
ni^ wszyscy mu cbcieii bydź posłui^znymi. Trzeba więc była 
do Rernowa sprowacłzać siążąt i magnatów, czyli ohizernydk 
posiadłości wiadarzów, którzy, obrawszy sobie głównego pa*^ 
fia, stanęit względfm niega na stopie feudaryuszów ; i usta^ 
Dowfło się zląd ciało naradcze, dziedziczne, slentoriałne. Wielki 
Xiąte miał ^karb narodowy w sz^ftinku swoim: a tego naj'> 
fierwttómiródlem były składki, przyjęte prz«*z feiKłaryuszóWi 
i dary dobrowolne; więc, feby to utriyma<i statecioie, nm* 
mi mQe»9z najwyi$«y od rzai^tt do czaMi zgromadzać ich na 
radę. Niekiedy i oMór niektórych funkr^yoniMtów puUictnycb, 
cywilnych lub duchownych, jak Władyków u Rusi, wytną* 
gał takich zgromada^ii zwoływania. Ooe w wieku XIV-go ^ 

drugiój pirłowie, nazywać się porzęły Parłamentanii. Takie 
nazwanie i sejmowi borodel9kipnfiu14t3 r. nadano. Wielki Xią* 
łe Witold, czyniąc Litwę wielką, możną i riądną, formal- 
niejszy bieg obradom zjazdowym nadat. W czasie znowu nie- 
spokojnych paopwań Swidrygeiły i Zygmunta I, syna Kiej- 
slutowego, «ie było porządnych zjaz«lów, a^ poJiątne schadz- 
ki : i własne bezpieczeństwo panów zawiązało między nimi 
ligę , która, po śmierci tego Monarchy , wraz się j)rz«>mieni« 
ła w oligarchiczną władzę sejmu, którego czoło składali u- 
izędnicy kuryalny czyli gf^nalorowie. 

ii\i więc pod Kfizimirrzem , Ui^t^lac się poczęty sejmy 
Litewskie, m wzór polskirh, w których zarńd repr^zeuldcyi 
obszerniejszej powgfat. Pofrzeba i ludzi i pieniędzy na woj- 
nę pruską , wbrew nawet panom Iili^wskim , uiecbęlaym do 
ofiar i podzielonym na stronoictwa, przypuirić kazała do o- 
brad kałrl^^o, nfof;ąrego pomoc skarbowi królewskiemu; z(ąd 
członków parlamenlowycb znacznif priybyłił ; gdy lada bo* 
gfliszy szlachcic łą dri-fią wcif^oąF Kię m ławę FPDiorialtią w par* 
Idmencie, czyli n^^sejniie; czego mamy dowód d)(tlomiilyczay 
m samym i^stf pie w Statucie Króla Kanmierzt. Pod jego 
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iifiUldi^Dia, ^nriąiki wewAt^nstie^ ieu ddyiy, moralny i pra*> 
mmiiy n»v(d UMczęśIiwiająeyn fNik(Qfiu i opiHL« z«iiiittgiy» 
pomoaiytf luilnaćći jprwtm^^i haadd^ dastalkit iv92eiako 
abytaoMe medbalitwa m rzeftaełi fioliiyki zewąpirffifijf zby- 
teoina {lobłaiame magmlum, oslahila ft))r(>ly9toM Rządii; a 
WDMk Kacimienza, nicttaiminniaDy ZyAłiii;rot#Aiif(iia(/ nie oiA^ 
Jąt iniega śradka da UMcar^iwit^fiia a«v^ afezyzDy^ awiąsaK 
]4 tfHbfiyni utleni c lieanziHlaą Falska i, (ylba aa Jat 22Sri 
l^yt jf^ Hlrzyaiał. Zatega azcz^tkaptiduJIagaiłaiiF, wr. 195.91, 
objeniAie p<iałów ziem^buh. oa sejiny waięfó luaoaittia urzą* 
daa«ie i odtąd s^jm Litewski m ziifiefoofei Poiskief^ itał zi« 
naila/lDWMf tfima ; ai w kodtu af^^iaońi zejinbit oba Nara<> 
dAir , ^ agoaie ZygaMala Augusta , mfalitaajf^ I flie m(h 
lamy prawdy laoiłlozać, te paM UlalK«cy tfiagoacf, aitdial^ 
aif wyfrzedaU PalaUm w aaancbicaoońci : *wazakle Siaitiski» 
fias0ł ujpitikf, był bogatyia bardzo czIawiefcieBi* ,- naguatłai* 
a nalitra zachowała bA dtuga całym triip lef poczMii^ anar» 
abiamu zejałowej^a ; mówią, te i lepae., tfo<mdmii padciboy, 
miU stę w afeiepirku jakimil pod koaoiotam w (Jpiaie ^ jakby na 
naokf potamnoacl: [ak daleko io^yfuoye Judzkie, krazućbwa- 
kbnej wnajągilbiii^zefraerodjuiAę mogą. 
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GSNEALOGIA Xl\Ż\r HAWWlECiyCft. 



W Tomie V, Dziejów piiy § 1300. sir. 240, w przy- 
pisie, liczbą 2 oznaizouytn, jest wzmjaaka opatoBislwie Xi4* 
t^cia Mdzovijfrkjego Ziemowfta i Alfxat)i]ry , siioMry rt^ilio- 
Dej Króla Władysława Jdgełły; w Toinie TUI, przy § 1788, 
sir. 24j przypis f szy, przyJoczyliśmy wiailoomść o ispokre- 
wnieniii donm KiejMufowegu z Kiątflami Mazoftieckinii; w dal- 
szych zaś wywodach hiMiryrznyrfj , nie raz przyszło mówić 
«Maz(jw?ztL kiórej krainy pzczegóiowip zfhr^na brstorya, wiel* 
ceby posłużyła dii objaśnienia Lifewjikjej i Pcj^kiej bistoryi- 
Nim lakowem dziełem kto udanije Dzieje północnej Europy; 
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coajdujemy rzeczą po(rz(>hn§ umieśdć (u wykład Genealogii 
rodu riastiiw , i)a IRazeiwsEii panrtjącyeb, doMwkiiejsty nad 
ZDajome dotąd i| Hflbjfafa^ .TvąiitAj^ r£^if<^sza i innych 
wyszczególniania. Jehtl» zabytek historyczny z drugiej (M)ł<»* 
wy wieku XVI: pisany fo^ifmni^i ifkopism niezawodnie o* 
rygioalny « niewijdo(|ii»goi auitora-: mnAfutś^ tylko na koiicu od- 
miennej r(ki chiiraklerpm : Ao. Dni. M. D. X. L. u. m. pos. 
Ai a. Muf^tki^ihunr fl. f7'arjfoMi,Htate domyil^it ^sic , czy prze** 
pisywacza , czy autora podpisania się. Mó;;! to bydź wyciąg 
1 pisma historycznego o Mazowszu, o jakiogp wówczas istuie* 
niu są domysły- €#ż|(olwjek bądź : klaikiom/ piznklad jMi%% 
po polsku 9 WAif ty z tego rękopi^imu , wytrzymującego kryty- 
lift 4hi s prostowa n i a , obją^ioieoia i bliiuźego wyluszczenU r?e^ 
czy 9 W ciąga Dziejów Narodu Litewskiego i^^zy wiedzionych.' 
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Tablica Genealogieina rodu Piastów , na Maznwsia 
panujących przei lat 320. 

1. KONtlAb f. 
obją) nuidf roku 1205. 

I 

2. Kazimierz. 3. Ziemowit. 



Linia Xiąiąt Rojawskicb, 4 Konrad. 5 Boleshiw. 

6 Ziemowit. 7 Trojden - SaJomea. 8 Wacław , żona Damilla MT- 

chał (ł). 



9 Bolesław, żona Ufka. Kazimierz. Bolesław. Ziemowit. 



10 Ziemowit. 



li Jan, żona Danuta. 12 Ziemowit, żona Aleiandra. l5 Henryk, żona 

Byngałła. 



14 Oroka. 15 Bolesław. Córki: Cymbarka, Ofka, Emilia, Anna, Ka. 

tarzyna* 
Synowie: Alexander. I li Władysław. 
17 Ziemowit. Kazimierz 



Córki : Anna, Zofia. , Małgorzata. ' Kazimierz, Wła* 

Synowie: 18 Konrad, żona Anna. dysław. 

Bolesław, Jan, 

Kazimierz. 



Córki: Anna, Zofia. 
Synowie : Jan, Stanisław, 
umarł 1525 roku. 



( f ) To się potwierdza dyplomatycznie : ten Michał byt dworz»* 
ninem (familiaris) Wielkiego Mistrza Krzyżackiego P. B. Russdorfa 
około roku 1427. Mittheilungen aus den Łiflandischen Gescbichte, 
B. U Beft I. str. 149. 
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OBJAŚMENIE TABLICY. 

1« KONRAD 1» «yo KuziioierM Sprawiedliwef^o, Kró- 
lu Polskie^(H uroiliił $ię rdui lldO, tti^ął rsąily swego wy- 
dsialu 1205. Z lony A^<fi.<iii mial d^ócb synów: K^nimifrta 
i Ziemowita. Umarł roku ViĄJ* Polomstwa KoBraila I: a. 
Przemysław, zabiły Ba waynte 1228 r. b. Mieczyiiław Xię 
Kujawtikiy od myszy ijedzio;iy. c. KazisiJeri (N. 2), ojciec 
Lesika Czarnef^o j Wla<lyslawa Łokielka. d. Bi»tesław, który 
miał zasabą Geclru^łc, córkę Henryka U, Xiąt(cja Szląakie- 
go , siostrę Koiislaocyi Kazimierzo wrj , bratowej swojej » u- 
pnarł przi«d ojcem* e. luiiyla w zamęzoki za Mieczysławtoi 
XH:Jem Opolskim. /I Ziemowit [fi, 3). 

2. KAZIMIERZ, Kiąie Kujawski, Sieradzki i Łerzycki, 
miał dwie Miy : 1, Koustaocyą, córki? Henryka II, Kiąłęcia 
Wroctawikiego; 2, Anoę , córkę Sambora, Xiąłęcia Pomór* 
skiego; umarł roku 1268). Od aifego poszła linia Xiątąt 
JKujawskicb. 

3. ZIEMOWIT, Xiąźe na właściwem Mazowszu, mtat 
za łonę Gertrudę , drugą córkę Henryka II, Xiątęcia Wroc- 
lawskiego. Zabitych został we dworze Ujazdaw^im, pod 
Warszawą, przez Swarna, podczas napadu Litwinów i Rusinów, 
r^u 1262; zpfitawit synów dw/icb: Konrada i Bolesława. 

4. KOi\AAD, nml iooę Jadwigę, córkę Bolesława Ły 
sego^ KMł^ci' Ligoiikiego; umarł bezpotomny roku 1294. 
Po nim Xięitwo Czerskie z połową Mazowsza, spadło na 
lirata. Biilesł|wa« . 

5. UOLESLA W« Xiąłe aa calem NasoMrszii, mial dwie 
tony: 1, Predysławę, na chrzcie Zofią ^ córkę Xiąłęcia Li« 
tewsklego Trojdeoa (Tnynala), poślubił r. 1272, która u* 
marła r.J 288, zostawiwszy dwóch synów: Ziemowita i 
Trojdfna. 2, Annę, siostrę rodioną Wacława Króla Polskie* 
go i Czeskiegd : wprzód mniszkę pcofeskę, w klastorze Prag- 
flkim P. Maryi, zkąd ją uwiózł, zakochawszy się dla nadzwy- 
czajnej uredy; umarła roku 1318; potomst^wo z niej: syn 
Wadaw i córka Salomeą w zamęzciu za Mieczysławem, Xią* 
łęciem Giestyikkim. Bolesław sam żyć przestał r. 1313. 

6. ZIEMOWIT, wprzód był żonatym, potom pielgriym 
do Ziemi Świętej, późoiej po różnych zawichrzeniacb, poczy- 



8M 

nionych przezeń w ojczyźnie, umarł w zakcDie Krzyłackinf 
r. 1342, Syna miaX iakot 2i«*nii»<vifa. 

7. TROJDEN, Xiqi<& na Czersku, a potem i na Płocku^ 
pa brade Ziemowicie, niał za t(mę Rnsihkc . $iwirę rodzoną 
Lwa, Haiłckieffi Kr^i«, która iiffiari.i rctku 1349. I«h frotoa- 
«twtt, ftynóW' trzeeb : 1 Btilesbw, 2^ Kaiimi«tz, Xiąłe War* 
izairs^ki, ^ Mi«b«h Trnfden nmart reku 1347. 

8- WACŁAW ciyliWAŃKO, 9fi\ Bolesława, Xłą«a 
na Płocku, miał sasoti^l Damillf, tiaehrzcie Błżbielc, córkę 
Wielkiego Kiąźęoia Litewgkh>{(0 Geitymiba, ktttra »martA 
roku 1364* 84161 zaś AitHirt i^iku 134L Pi> ni* li zoslał »yff 
Boleirlaw, Pa» na Płocku, rm<^rłf h^mmiwm nAn ł3&3. 
i)riH$i 2iefnawii Pm oa WiHtfiiej zm^rłf 1345 bezfHitomnie. 

9, BOLESŁAW, eyu TrojHena, os^gnĄwiszy Ruś Czef- 
wieiską, po inatre' ufttf «|Midłl|, etruly priez Rusinów roku 
i34(K Miał iM^fąOfkę, na cbrzcre liii pjlą« eóH^ Wielkiego 
X4^ęciaiLilewgkief(o 'Oedymtna. Żyć phei^ała 1Ś4S Łnlegó 
5 go linia, w#«ici|na priez Ruskiów p(td' łbd' ^na W^ślef pi^d 
Zawichostem {świadczy nadgrohny napis wkościeh Zmnch^^ 
idWm). • • ' . ■ .. 

10. 2I£II0WIT, 9yi>* Ziemowita II go , Staram prze^ 
iwyny, Wprzód X^źe nir Łiwt<^, Go^tyniti i Rawie, poł^'ze 
Sfadku po liraeiadi oaifgo Maroit^sia posfadacz^ nriał dwie 
żony: 1 Eufemię, córkę Mikobija, Xi;(tęcia Up^w^kiego; 
hióra noKM^U # reku 18701 2 LiAlomillf , eóiicę- Bblkona, 
Xiiii$cia.Ziierffbfefcieg^; tę wraz po porodzf>o^syiia Hnuryka^ 
odiMió l|azał, dia powAMftiiga niewinnie pot^jrzenia ntewieK- 
ności. (a). Potomstwo z Eufemii, córek dwi^ 1 Ag^ta, Cena 
Włidfsława, XiąZęda: 0|iolsk4ego, WiełuAskfego i Dobrz}ił- 
-' -■ ' - ' 

(a) Co rfc tycke niezwykłpgo przykładu śmierci Xi^ny Ziemowr- 
4oW«j, Ludomillf; uczynimy osobtiy wywód hisloryctny. pnwzicty 1 p^* 
dań, |»ieśiii pre$te^o lado, w okolicach Rawy ^pjewaaycb i phmiątck bi« 
^Ur^tznych: — Ziemowit itary , • Xią«e> Skiewifccki , mając skilr^ M 
Kmyiaków Rmskicb, siaksi rotsądzeniaMiCesarsii Karola. IV} przyjęty 
fiip^«|ipie'.n«dwaiiM>tfgeiDdtoarcBy, ptiDatipriy baku Gtsanoiitei Lod<^ 
jpiłlCi córkę Soik^K^' Qzyli< Bol«i(«w ^i^iifcia ZJemUekicge; 4exaśli^ 
wdowcem , .mo|^ sHEenm .upodobaniu i4do^ ucayaic , , f^t f ją fs. ło|c 
w roku 1372 . Syta to pul rudkie] pilności, wesirffgo nmystu, 
wielce prc)'kladoa, dobroczjuna, poboJUia, bei ładne] dumy ^ub toroąii* 
mialoki. Xiąźc nieźmieroie ją też kothal i miata u fiiego wszelką wek 
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ski>go. 2 Sal.»mpa, źm.i Kazimierza, Xiątfcia Cinszyiiakiego, 
powlórnie za Xi^oił*ai IWz^^^skim l»yłj; synów trzech: Jrfii, 
Zienn)v%ii i Henryk, roihąoy się z Ludoinilii. Ziemowit Sta- 
ry umarł roku J38I. 



no4ć, tik w rozrywkach, j ikn lft>, w szafunkii skarbimi. Gdy by?;i razo 
jednego w Ct<»S7.y«M}; o^obi jakaś, zlo^ć powziąwszy dn Xi<ftn»*j Ziemowi. 
lowi»j, trafiła podsz^pnąć Xic^.fiej Cieszyńskrj, 8ie«lrze j«"j rodzonej, i bratu 
Xiążęeii] Przt*mysławowi , że tamta chod/4 brzemieniem dorywczćm y a 
nawHt wskazała c/Jowieka, przyczyui^ę tej hańby domu Kiąi^cego Bydi 
lo miat Dobek, Podczaszy nad\vorny XiąJtęcia Mazowieckiego, wielce tt|ii^ 
biony dworzanin. Doszło w końcu to wszystko do Xiqtęcia ZiemowiUi 
mm. Gdy wi^c starzec podejrzliwy, w zapadzie gniewu poprzysiągUiy 
zemstę podHJrz«n?j mafJtoncłł ij<»j zw(>d/.łcielowi, fzle do Płocka ztajoyo 
rozkazem uwięzienia Podcziszngn Dobka , a sam CKem prędzej powraca 
z żoną do Mazowsza, nic nie wyjawiając nikomu: odbiera wiadomość, ie 
ów Dob^k zniknął, zostawiwszy łisty zapieczętowane, do Xięztwa obojga . 
Z tych listów pokazało się , że Podczaszy udał się do ziemt Świętej fia 
pi<*ł^rzymkc z pewnym pobożnym kapłanem , którego poznał , jak byt 
przed rokiem w P<»mer.^uii i zmówił się z nim sekretnie. Pobrane 
panny przybot^zne Xicżnpj, męczone srodze, wybady waiie, nic nie zcsaaly 
nad (o, co dworowi całemu było wiadomem, to jest : że Dobek był w rę§^ 
pektach u Xiężnpj , tak, jako powiernik i polubieuiec safnego Xiążęda., 
X<ężna, zamknięta w wreży zamku Rawskiego, powiła niebawnie syoa, 
które;^o, ochrzciwszy imieniem H(*nryka, kazał Xiąże jednemu ze starych 
8lu|^ swoich zadziać tak, aby nikt o tern dziecku nie wiedział. Zmę m 
uduszono czadem w więzieniu. Tymczasem Salomeą, siostra przyrodnia 
Henryka, XięŻQa Sczecuiska, dowiedziawszy się , co zaszło, przybyła na 
dwór ojcowski, wyb tdata się od starego sługi o zatajeniu dziecięcia; z cce* 
go powzięła wiadomość ^ źe się znajduje u jednej ubogiej szlachcianki 
podrzucone Za pomocą przeto dwóch giermków kazała pochwycić w n^* 
cy i uwiozłri z sobą. \^ówczds Henryk, niespełna liczył trzy lata. Gdy 
się to dzieje mimo wiedzy Xiążęcra Ziemowita, i rok siódmy od śmierci 
Ludomilli upłynął; Xfąze dowiaduje się, że Dobek powrócił z zieoii Świę> 
tej i znajfhije się w Prussiech; natychmiast używa wszelkich sposobów, 
nie szczędzi złota: i Dobek, zwabiony do Mazowsza, zostaje uwiętionyin 
i stawionym przpd Xiążęciei» w Płocku, Teu za pierwsz^n go ujratMiem^ 
uderza go czekanem w głowę, porywają przygotowani siepacze, > w te) 
chwili roztargany zastaje końmi. Lecz ten srogi postępek wyjawift iii«<^ 
winność i Xiężoej i Podczaszego : albowiem się odkryło, że Dobek byt 
pzebraną kobietą. Z dalszego dociekania rzeczy doszti: że ta panUo, 
l»ędąc córką jakiegoś duchownego człowieka , wzięła wychowanie poA 
Marbutta. 38 
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11. Jan rzyll Janusz, Xiąźe ua Czersku, Warszawie 
Zahroczyujie Wysz^jgrochie, i (Merhanowie, unjdzil się roKu 
1340; poji^l za itonę [»iervvipj Katarzynę, coikę Bngu^lawa, 
XiązcGia Szczecińskieiio w roku 13(i0; po zgonie klóipj, 
zaślubił w roku 1380 DannJ^, na chrzcie Annę, córkę Ki<pj- 
i^tuta, Xiąźęcitf Trockiego, ŹmójJzk^iego i Podlaskiego, z kló« 



przebraniem za chłopca u ojca twojego : polem oddana do dworu Xiąicria 
Ziemowita, umiała płeć swą ukrywać i zasłużyła na względy swych pań- 
stwa: lecz pod ich niebytoość w domu, zabrał ją ów duchowny i poszedł 
«lo ziemi Swiclej, gd/.ie umarł. Ona, powróciwszy do Pomeraiiii, znalazła 
testament sekretny ojca swojego i zamyślała nad dalszem postanowit^ni^m 
swojem; a w tym czasie zdradziecko ją ściągniono do Hypina, zkąd przy- 
stawiono do Płocka. Wypadtfk ten przeraził XiątQcia : poznał swą po- 
rywczość i mocno stroskany na umyśle, zaniemógł na zdrowiu Do lak 
zgryzotą i nii^pewuoścją dręczonego, przybył z Cieszyna mnich Francisz* 
kan, Kajmuod , który przfd nim wyjawił drugą tj.>emuicę : \i osoba, 
z której ust wyszła polwarz oa Kiętnę^ Liidomillę, wraz p^ jej śmierci, 
wpadła w jakąś łelargjczną chorobę, i w końcu przed niedawnym czasem, 
kędąc na śmiertelnej pościeli , odiyskała przytomność umysłu , odwołała 
patwarz, wyjawiła tego powody brudne, i zobowiązała go na spowipd/.i, 
aby wszystko odkrył przed Xiąitęciem Ziemowitem. Xiąźe poznał praw- 
dfliwość opowiadań mnicba; ponieważ sam powiedział: ,. chybi zły duch 
tobie, ojcze, objawił takie rzeczy, o których, prócz mnie i tej osoby (po- 
twarcy), nikt nie mógł wiedzieć". Franciszkan pptrafil ułagodzić dolegli- 
WDŚć meraloą Xiążęcia , który sprawił pogrzeb solenny zonie i synowi 
z niej zrodzonemu; wszystkie kościoły darami obesłał. W tym i ów sługa 
sUry nmarł ze zgryzoty; ponieważ, chcąc dziecię ojcowi powrócć gdy go 
wynaleść nie mógł, odkrył porwanie przez nieznajome osoby zbrojne 
z domu szlachcianki, i żyć przestał w godzin kilka. W tym czasie Xi(;żim 
PoBłorska, Salomeą, nawiedziła ojca w Płocku, pocieszała go i tyle wy- 
mogła, że pojechał z nią do Sczecina. Tam na wstępie do pałacu swej 
eórki, przywitany został przez chłopię, cudnie piękne, układne i śliczną 
mową zacnego witające gościa. Gdy Xiąże, dziwnie ujęty był tern spot- 
kaniem siebie; Salomeą, biorąc młodego Henryka za rękę, upada z nim do 
■óg ojcowskich, i całą rzecz odkrywa, Xiąże w synu poznaje żywe podo- 
bieństwo swej twarzy, rozczula się niezmiernie, i od lej chwili Henryk 
staje się najulubieńszem jego dzieckiem. Przecież mając już rozporządzenie 
dziedzictwa po sobie, na dwóch synów starszych zrobione i chcąc Boga 
przebłagać, za uniesienie się niesłusznym zapędem ku Ludomilli i Dobie- 
sławie (imię żeńskie Dobka), przeznaczył Henryka do stanu duchownego. 
Przypis z Autografu^ 
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r^j nie zo?fnwil, potom«:lwa, Z pierwszej , Kafarzyny Porao* 
rzaoki, miał cnrkę Orokę, ^jdaną za Zygmiiiifa, Xiążccia 
Siewierskił^go nalen< zas , później Wif^lkit^^o Xiążcoia Litew- 
skiego , syna Kiejsluhiwego , a brata rodzonego Dauuty ; i 
syna Bolesława. Jan iimart roku i42U. 

12. ZIEMOWIT Młodszy cz^Ii ZIEMASZKO, Xiąże na 
Płocku, Gostyniu, Sochaczewie , HhuIh, Płońsku i Wiźnie, 
miał za soh^ AlHxandrc, córkę Wił-ikipfio Xą^cia Lilew- 
skiego Olgerda , sioslrę rodzoną Kióla Władysława Jagelły, 
celującą miedzy wszystkiemi ni(jnan hiuianii , ^półczvsI)emi 
w Europie, roiunieni , cnotą i urodą. Ta rzadkich zalet 
Xięźna, umarła roku 1416. Z tego małżfńslwa było córek 
pięć: 1 Cynibarka, żona Ernesla sfarszej;n, Xiążęcia Au- 
slryackiego, matka Fryderyka III, Cesarza; 2 Ofka czyli E- 
ufemia, najurodziwsza ze wszyslki(h siosir, żona Wacława, 
Xłążccia Cieszyńskiego. 3 Amelia, żona Bogusława, Xiążę- 
ria Stldpeń^kiego. 4 Anna, żona Micliała, syna Jana, Xią 
żctia Zastawskiego. 5 Katarzyna, wstanie panieńskim zmarła. 
Synów cztereci): 1 Alexand^r, BiskUp T?id^ntiń>ki , potem 
Kardynał, umarł 1442. 2 Ziemowit Rawski umarł bezpo- 
ttimny. 3 Władysław Ploi kr. żooa Anna , córka X-cia Oleś- 
nickiego; umarł 1455. 4 Kazio^ierz Bełzki , umarł 1446, 
bezpoloumie. Sam Ziemowił Młodszy umarł roku 1420. 

13. HENKYK , syn Ziemowita Starego i Ludomilli, 
urodził się roku 1373. Przyroda pod^bień^twem twarzy, naj- 
wyrażuiej-zera do (»jca i odkryciem niesłusznego podejrzenia 
na matkę rzuconego, |)rzekonanie ojcowskie na korzyść syna 
gdy zwróciła, powziąwszy myśl n.iboźną, przeznaczył go 
ojciec do stanu duchownego; lecz gdy już wys()kie stopnie 
w duchowieństwie piasluje oprócz kapłań^iwa, pokochał przy- 
padkowie piękną Ryngdłłę, na chrzcie Elżbietę , córkę Wiel- 
kiego Xiąźęcia Litewskiego Kiejstuta, siostrę Wiloldową, naj- 
młodszą z rodzeństwa ; porzucił sutanę , nadzieję Biskupstwa 
Płockiego , ożenił się z nią, i w krótkim czasie, nagłą śmier- 
cią zaskoczony, żyć przestał roku 1392. Ryngalła, wstąpiwszy 
do zakonu mniszek, umarła w Pradze reku 1444, w klaszto- 
rze P, Maryi przełożoną będąc. 

14. OROKA, córka Jana, w zamęzciu za Zygmuntem 
Xiąźęciem Siewierskim » 6ynem Kiejstuta, umaiła roliu 1441* 
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15. BOLESŁAW, syn Jana, miał za żonę Agalc, XFfż- 
iezkę Szlązką, z kiór.i spłoiiził synów czterech: a. Konra- 
• I (N. 18) b. Bolesława, Xi(iżccia Wari^zawskiego i Zaknu 
/yiwj^kiego , który miał za sohą córkę Hanowtikiego, Woje- 

viO(ly Bfłzkiego , umarł (»knlo rnksi 1490. c. Jana hei\mUf' 
muego, klóry .umarł r. 1495. d. Kazimif*rzd Biskupa Płoc- 
kiego, zmarłego w r. 1480, I ilwio córki : 1, Annę, w za- 
mczciu za Michałem, synem Zygmunta Kiejstutowicza (1) 
2. Zofią, zmarłą w panieńskim stanie. Bolesław sam, umarł 
roku 1454. 

16. WŁADYSŁAW, syn Ziemowita i A!exan({ry, Xią. 
źe Płocki, zmarły w roku 1455 ; zostawił hył z żony Anny 
dwóch synów : Kazimierza i Władysława, który umarł ro- 
ku 1465, a po nim i brat Kazimierz, oba bezpotomni. 

17. ZIEMOWIT, Xiąze Biwj^ki, zoMawil jednę córkę 
Małgorzatf, w zamczciu za Konradem Xiąż^ciem Oleśnickim. 

18. KONRAD, syn Bolesława, miał ż(»nc Annę Ka- 
dziwiłłó\inc; umarła roku 1521 w Litwie, pochowana w War- 
szaw* ie u Bernardynów. Z tego małżeństwa były dwie cór- 
ki : 1 Ztłfia , w zamczciu naprzód za Aloizym Perhrius Na- 
denbonn zwanym, magnatem wigierskim, powtórnie za Ste- 
fanem Batcłrym, Wojewodą Siedmiogn^dzkim ; *Z Annę w za- 
męzciu za Śtanisła\iem Odrowążeib , Kasztelanem Tarnow- 
skim. Synów takoż d^óch : Jana i Stanisława : ten umarł roku 
1524, a po nim i Jan roku 1525, oba bezpotomni: ostatni 
z Piastów Mazowieckich, i oba w grabie spóloym, w War- 
szawie , w kościele ś. Jana spoczywają , w oczekiwaniu bło- 
gosławionej nadziei. Sam Konrad umarł 1503 roku. 



(1) Długosz Lib, XI, p. 497, mylnie lego Michała żeni z Zie- 
mowitówDą , córką AlexaDdry 01gier(łT)wny z domu ; oasze źródła le- 
piej są o tein uwiadomione , jak widać z wykłada niniejszej Genealo- 
gii. Takoż kronika rękopisoa Litewgka Oychuwca, na str. 100 mó- 
wiąc o wypadkach, zaszłych po zabiciu W, X. Litew. Zygmunta w Tro- 
kach , powiada : „y onze (Michał) z zamku Trochoho wyjechaty 
y ustremisie na beh k Mazowszu do Teiki swojej do kniahini 
Mazoweckoy do Januszowoj/y poneze bi ołca jeho była seslra 
rozonaja Kniahini {Danuta) maczecha Bołkowoja'^ 

Przypis Tiumacza. 

KONIEC. 



NPIS RZECZY 

*w tym zbiorze zawartych. 



* lironicii. 

Słów kilka naprzód - . . • s . . 1 . 

1/ O Łzawnicach wzmian|(a historyczna ' 3. 

U. O Piśmie Liłewskiem 7. 

]||. Ohjaśnieaie Kyciiiy — Uwaga uad napisem • • • 14. 

ly. O Ur^oczysku Riiss ^. . . . ^, . . . . .16, 

V» . Ppslrjełenia na(| ogrnnicze^iepi Jlrainy Polskiej w Epoce . 

Przeachrześcijamkiej . . -. . . , . . 20. 

VI. Wiadomość Historyczni o Liszkowie . . . , . 2l. 

Vn. Obrys żywota Blogo^^tawionpgo Wita Biskupa Lubcziń- 

Stkiego, Da Rusi Litewskiej 31 

YIII. Bulla Innocentego IV, Papieia 3f^' 

IX Donacje Króla Mendo^a 40* 

X. Potwierdzenia papifikie tych donacji 4*Z' 

XI. Dawniejsza Topografia Wilua ^ 44* 

XII. Ułamek z wędrówki po przyleglościach Wilna . . . S5* 

XIII. O Lizd.*jce i jego potomkach 70* 

XIV. O Wileńskiej cerkwi S Parascewii ...... 74* 

XV. O imionach żon Wiel. Ks. Lit Olgerda 82- 

XVI. O SSŚ. trzech męczennikach ^S. 

XVII O chrzcie Jagełły 8fi. 

XVIII O Trokach i Księstwie Trockiem ...... 100. 

XIX O Kościele Kaledmlnym Wileńskim .•••.. 106. 

XX. O Wileńskim Kościele Ś. Anny 4i5. 

XXI. Dziennik poselstwa krzyjtackiego z r 1.147 . . . 11*^ 
XXII Szczegóły z żywotni .4ndr/.eja Biskupa Wileń . . . 165 

XXIII. Testament tegoJ^. Biskupa • . » . i^O. 

XXIV. Wiersze o bitwie pod Grunwaldem • . . : . ,175. 

XXV. O Wileńskim Kościele S. Mikołaja 179. 

XXVI. Opisanie bitew pod Pobojskiem i Wilkomierzem . » 184« 

XXVII. Oprowadzenie Wilna murem obronnym . . • , 49f>. 
XXVIIL Cokolwiek do historyi o żydach na Litwie • . . . 2o5. 

XXIX. Nadanie Witoldowskie allaryi przy kościele Kated Wil. 2n7. 

XXX. Zabytki wielkości miast litewskich ••«••• 203, 



r'-. 



tlrbnira. 

XXXI. O klóloi Ziibrzezińskiego z Kuiaziem Glińskim . . 2ll« 

XXXII. O cerkwi Katedralne] cz^\i Soboroej Greko-Uuickiego 

obrządku bjlej w Wilnie .215. 

XXXIII* Zabytki wiekdW da^^nyeh i zdaizintia^Lilewskiej ziemi 2 1 9. 

XXXIV. O herbie miasta Wilna 23l, 

XXXV. o kamienia oadgrobbynn- Gasztaldffwskim . . , . 237. 

XXXVI. Krótkie v7spomQienie o Badziwille Czarnym • • .212. 

XXXVII. O spaleniu w Wilnie ksiąg Akatolickich .... 249^ 
XXXVUI;Nad§robek M<iryanny Skumin Tyszkiewiczowej . . 254, 
XXXIX« Cokolwiek ofundricyi 00, Dommikanó^ Wiłeóskieh przy 

kościele L Dudla . , : 2n6»- 

XE. Zdarzenie Wileńskie 257. 

XLI. Oznaczenie granic Lit^y właściwej od strony Slawiań- 

szczyzny •«.. 26S«t 

XUl, Miasto Kowno • • . . . i s ii • . . 270| 



\ 



\ 



-0^ 



k^ 



W 



,iV i 




This book should be returned to 
the Library on or before the last datę 
stamped below. 

A fine is incurred by retaining it 
beyond the specified time, 

Please retur%j>romptly. 

i 





^1980 






